








M A C A U L A Y A  

D Z I E J E  A N G L I I .





У  О Д1 A  S  Z A  j - j A B L N G T O N A

M A C A U L A Y A

DZIEJE ANGLII
OD W S T Ą P IE N IA  N A  T R O N  JA K Ó B A  ligo.

TOM II.

W A R S Z A W A .

Skład Główny w Księgarni Gebethnera i WolfFa,

oraz w Redakcyi „Kłosów”.

I 8 7  3 .



Дозволено Цензурою. 

Варшава- 24 Февраля І873 г.

D r u k  J. B e r g e r a ,  

przy ulicy Daniłowiczowskićj Nr 619.



ROZDZIAŁ TRZECI.
_____ r /

^ T A N  ^ N G L I I  W  Д О К и  1685 .

T R E Ś Ć .

Wielka zmiana w stanie Anglii od roku i 685.—Ludność Anglii w roku i 685. 

Dochody publiczne w roku i 685.—Wojskowość.—Flota.—Artylerya.—Koszta za

rządu cywilnego.—Wielkie dochody ministrów i dworzan.—Stan gospodarstwa 

wiejskiego.—Bogactwo kraju w płody kopalne.— Szlachta wiejska.—Duchowieństwo. 

Wolni osadnicy.— Bristol. Norwich.—Inne miasta prowincyonalne.—Manchester. 

Leeds.—Sheffield. Birmingham. — Liverpool.—Kąpiele i źródła.—Cheltenham.— 

Źródła Tunbridge. — Bath —Londyn.—Wytworna część stoli:y.—Policya londyń

ska.— Oświetlenie Londynu.—Whitefriars.—Dwór.—Kawiarnie.—Trudność podró

żowania. —  Zły stan gościńców. — Dyliżanse. —  Rozbójnicy. — Domy zajezdne.—  

Urząd pocztowy.— Gazety.—Listy z nowinami.— D o s t r z e g a ć  z.—Wychowa

nie kobiece.—Literackie wykształcenie mężczyzn.—W pływ literatury francuzkiźj.— 

Niemoraliość pięknźj literatury.—Stan nauk w Anglii.—Stan niższych warstw ludu. 

Myto wiejskiego robotnika.—Zarobek robotników rękodzielniczych.— Praca dzieci 

w fabrykach.—Liczba ubogich.—Korzyść cywilizacyi dla ubogich.—Przecenianie 

szczęśliwości ubiegłych pokoleń.

Dzieje A.ag lii. T o m  II. I





Z_/amierzam skreślić w  niniejszym rozdziale stan, w jakim się Anglia 
/ znajdowała, kiedy po Karolu  II brat jego tron obejmował. Opis 
podobny, ze szczupłych tylko i rozrzuconych m ateryałów złożony, 
m usi koniecznie bardzo być niedokładny; wszelako sprostuje on może 
fałszywe niejedno wyobrażenie, ktpreby dalszemu opowiadaniu zro
zumiałem i nauczającćm być przeszkadzało.

Jeżeli z korzyścią zgłębiać chcemy dzieje przodków naszych, 
należy nam mieć się na baczności przeciwko złudzeniu, naturalnie 
płynącemu ze znanych nam dobrze nazwisk rodzin, miejsc oraz urzę
dów i nie zapominać nigdy, że kraj, o którym  czytam y, bardzo się 
różnił od tego, w  którym żyjem y. W  każdej umiejętności na do
świadczeniu opartej, panuje dążność do wydoskonalenia. W  każdej 
istocie ludzkiej żyje chęć polepszenia sobie bytu. Dwie te dźwignie, 
wielkiem i nawet klęskami publicznemi i złemi urządzeniami w  dzia
łalności hamowane, wystarczały częstokroć do rozwijania cywilizacyi 
z porywającą szybkością. Zwyczajne klęski i zwyczajne złe rządy 
nigdy się w takiej mierze do upadku narodu nie przyczyniają, jak się 
do szczęścia narodu przyczynia ciągły postęp nauk przyrodzonych 
i ciągła usilność każdego człowieka, by sobie pom yślniejszy los zgo
tować. Pokazało się nieraz, że rozrzutność i zbytek, ciężkie podatki, 
niedorzeczne ograniczenia handlu, przekupne trybunały, w ojny nie
szczęśliwe, bunty, prześladowania, pożary i powodzie, nie b y ły  w  sta
nie tak szybko zniszczyć kapitału, jak go stw arzały usiłowania poje
dynczych obywateli. Łatw o wykazać, że w  w łasnym  kraju naszym 
bogactwo narodowe przez ciąg ostatnich sześciu wieków prawie bez- 
przestannie wzrastało; że większćm było za Tudorów  jak za Planta- 
genetów, a za Stuartów większćm jak za Tudorów ; że pomimo bitew, 
oblężeń i konfiskat, większćm było w  chwili restauracyi, jak w chwili
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otwarcia długiego parlam entu;że pomimo złego zarządu, marnotraw
stwa, bankructwa skarbu publicznego,dwóch kosztownych i bezowoc
nych wojen, pomimo ognia i pomoru, większem było w  chwili 
śmierci Karola II jak w ehwili przywrócenia go na tron. Postęp ten, 
kilka przetrwawszy pokoleń, stał się nakoniec w środku X V III wie
ku dziwnie szparkim w biegu, a w  ciągu wieku X IX  rozwijał się co
raz to dalej z przyśpieszoną szybkością. Już  to w  skutek geograficznego 
naszego położenia, już to w skutek obyczajowych stosunków nie dozna
waliśm y przez kilka pokoleń klęsk różnych, któregdzieindziej w niwecz 
obróciły owoce wysileń przem ysłu. Podczas kiedy wszystekląd stały,od 
Moskwy aż do Lizbony, był w idownią krwawych i pustoszących wojen, 
u nas te tylko nieprzyjacielskie oglądano sztandary, które jako oznaki 
tryum fu do kraju przesyłano. K iedy dokoła nas odbywały się rewo- 
lucye, naszego rządu ni razu przemocą nie wywrócono. Przez sto 
lat nie w ydarzył się na wyspie naszej żaden rozruch dość znaczny, by 
go powstaniem nazwać można było; ni razu panowanie prawa nie 
uległo wściekłości ludu, ani też tyranii króla. K redyt publiczny 
w  świętem był zawdy poszanowaniu, a w ym iar sprawiedliwości cią
gle bez skazy. W  czasach nawet, słusznie przez A nglików  złemi 
nazywanych, używaliśm y tego, coby wszelki inny naród bardzo w y
sokim m ienił stopniem wolności obywatelskiej i religijnej. Każdy 
ufał, że go państwo bronić będzie w  posiadaniu dostatku własną 
zebranego pracą i rządnością. Pod opieką pokoju i wolności zakwitły 
nauki i w  nieznanej dotąd mierze do praktycznych stosowano je ce
lów. Skutkiem  tego bezprzykładna w  dziejach starego świata zaszła 
w  kraju naszym przemiana.

G dyby A nglią z 1 685 roku można było cudownym jakim spo
sobem przed oczy nasze stawić, ze stu krajobrazów, z dziesięciu ty
sięcy budynków nie poznalibyśm y jednego. Szlachcic wiejski wła- 
snegoby nie poznał pola, mieszkaniec miasta własnej ulicy; wszystko 
się zmieniło z wyjątkiem  wielkich zarysów przyrody i kilku ogrom
nych, niepożytych dzieł sztuki ludzkiej. Odszukalibyśmy Snowdon 
i W inderm ere, skały Cheddarskie i Beachy-Head; znaleźlibyśm y tu 
i owdzie normandzką kafcdrę albo zamek świadczący o wojnach róż; 

ale oprócz tych nielicznych wyjątków, wszystkoby nam obcćm się 
zdało. Obszary wielu tysięcy mil kwadratowych, dziś żyzne niwy 
albo łąki, które zieleniejące przerzynają płoty i okrywają sioła lub 
wesołe domy wiejskie, ukazałyby się jako odłogi wrzosem zarosłe, 
albo też dzikiemi tylko kaczkami zaludnione trzęsawiska. Postrzegli
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byśm y rozrzucone chaty drewniane pod strzechą, tam gdzie dziś w i
dzim y przem ysłem kwitnące miasta i porty, których sława do koń
czyn świata sięga. Sam a stolica zeszłaby do rozm iarów mało co 
większych od jej obecnego przedmieścia na południe Tam izy. Nie 
mniej obcemi w ydałyby nam się ubiór i obyczaje ludu, sprzęty i po
wozy, wnętrze sklepów i mieszkań. Tego rodzaju przemiana w  sto
sunkach narodu zdaje się przynajm niej na równą zasługiwać uwagę 
dziejopisa, jak zmiana dynastyi albo ministerstwa.

Jednem zepierwszych zadań badacza, zamierzającego dokładny 
utworzyć sobie obraz stanu społeczności obywatelskiej w  pewnym 
czasie danym, musi być rozwiązanie pytania: z ilu osób podówczas 
społeczność się składała? Nieszczęściem, nie można z zupełną podać 
dokładnością ludności Anglii w  r. i 685, ponieważ żadne większe 
państwo nie było jeszcze wówczas przyjęło mądrego środka peryody- 
cznego obliczania swych mieszkańców. Każdy na własnych ograni
czał się domysłach, a że zwykle Czyniono dom ysły, nie przekonawszy 
się o rzeczywistym stanie i przytćm pod wpływem  gwałtownych na
miętności oraz przesądów, wypadki więc byw ały częstokroć aż do 
śmieszności niedorzeczne. Światli nawet miszkańcy Londynu m ówili 
zwykle o tej stolicy, jakoby kilka m ilionów dusz obejmowała. W ielu 
statecznie utrzym ywało, że przez ciąg lat trzydziestu pięciu od wstą
pienia na tron Karola I aż do restauracyi, ludność starego miasta do 
dwóch m ilionów się podniosła ‘). W  czasie nawet, gdzie spustosze
nia zarazy i pożaru w świeżej jeszcze były  pamięci, powszechnym by
ło  obyczajem utrzym ywać, że stolica ma półtora miliona mieszkań
ców 2). Niektóre osoby, zniechęcone temi przesadami, przerzuciły 
się gwałtownie na stronę przeciwną; i tak, Izaak Vossius, mąż naj- 
niewątpliwszych zdolności i nauki, twierdził całkiem poważnie, że 
Anglia, Szkocya i Irlandya, razem wzięte, nie obejmują więcej nad 
dwa m iliony dusz 3).

Nie pozostaliśmy jednak bez sposobów sprostowania grubych 
om yłek, jakie kilku ludzi popełniło z próżności narodowej albo też

>) U w a g i  n a d  w y k a z a m i  ś m i e r t e l n o ś c i  przez kapitana John 
Graunt (Sir William Petty), rozdz. XI.

2) „L iczy ona spelna piętnaście kroć sto tysięcy żyjących w jej murach.”  
P i ę k n o ś ć  W i e l k i d j  B r y t a n i i ,  1671.

s) I s a a c  V o s s i u s ,  De  m a g n i t u d i n e  u r b i u m  S i n a r u m  1685. 
Vossius, jak się dowiadujemy od St. Evremonta, rozprawiał o tym przedmiocie dłti- 
iź j i częściźj, aniżeli przystało na dobre towarzystwo.
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z chorobliwego zam iłowania paradoksów popadło. Istnieją trzy obra
chunki, które na szczególny wzgląd zasługują; są one zupełnie od sie
bie niezależne, z odm iennych wychodzą zasad, a przecież mało tylko 
w  wypadkach od siebie się różnią.

Jedno z tych obliczeń zrobił w  roku 1 696 Grzegorz K ing, he
rold Lankastru, polityczny rachmistrz wielkiej bystrości i trafnego 
bardzo sądu. Za podstawę rachunku swego przyjął liczbę domów, 
wyśledzoną w r. 1690 przez urzędników trudniących się poborem 
podymnego i doszedł do wniosku, że ludność A nglii blisko półszosta 
miliona w ynosiła *).

Około tegoż samego czasu życzył sobie król W ilhelm  III nabyć 
pewności co do stosunkowej siły  sekt religijnych, na które społeczność 
się rozpadała. Przedsięwzięto poszukiwania i przedstawiono mu w y
kazy ze wszystkich dyecezyj królestwa; wedle tych sprawozdań liczba 
angielskich poddanych musiała wynosić około pięciu m ilionów dwóch 
kroć sto tysięcy 2).

W  naszych wreszcie czasach Finjaison, znakomitej biegłości ar- 
chiwaryusz, poddał dawne rejestra kościelne wszystkim próbom, jakie 
świeże postępy statystyki wskazują. Zdaniem jego ludność A nglii 
wynosiła pod koniec X V II stulecia niespełna pięć m ilionów dwa kroć 
sto tysięcy dusz 3).

Z trzech tych przybliżonych obliczeń, dokonanych na podsta
wie różnego rodzaju m ateryałów przez trzy różne w  żadnym związku 
z sobą nie stojące osoby, rozbiega się najwyższe obliczenie Kinga od 
najniższego wypadku Finlaisona o jednę dwunastą tylko; z zaufaniem 
więc wyrzec można, że A nglia za panowania Jakóba II miała od pię
ciu m ilionów do pięciu m ilionów pięć kroć sto tysięcy mieszkańców. 
W edle najwyższego rachunku posiadała wówczas mniej jak trzecią

>) Kinga N a t u r a l n e  i p o l i t y c z n e  s p o s t r z e ż e n i a ,  ібдб. 
Szacowna ta rozprawa, którą czytać należy tak, jak ją autor napisał, nie zaś jak 
przez Davenanta przenicowaną została, znajduje się w niektórych wydaniach O c e 
n i e n i a  C h a l m e r a .

5) D a l r y m p l a  D o d a t e k  do części II, księgi I. Zwyczaj obliczania 
ludności wedle sekt, dawno był w  użyciu. Gulliver mówi o królu Brobdingnagu: 
,,Rozśmiał się nad moją komiczną arytmetyką, jak ją nazwać raczył, ponieważ ozna
czyłem ludność naszę za pomocą rachunku odnoszącego się do różnych sekt naszych 
religijnych i politycznych.”

3) Przedmowa do wykazów ludności z г. 18З1.
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część ludności dzisiejszej i mniej jak potrójną ludność obecnie w  jej 
stolicy nagromadzoną.

W zrost ludności wielkim b ył w każdej części królestwa, w ogóle 
jednak znacznie większym w hrabstwach północnych aniżeli w  połu
dniowych. Po prawdzie, duża część kraju z tamtej strony Trentu aż 
do X V III wieku zostawała w stanie dzikości; fizyczne i moralne przy
czyny połączyły się, by wstrzymać postęp cyw ilizacyi w tamtej oko
licy. K lim at był ostry, a ziemia wym agała po większej części umie
jętnej i pracowitej uprawy; na zręczność zaś i pracowitość nie można 
było rachować w  okolicy będącej często widownią wojny i którą, cho
ciaż z nazwy pokój panował, nieustannie pustoszyły bandy szkockich 
rozbójników. Przed połączeniem obu koron brytańskich i długo po
tem jeszcze, różnica pomiędzy Middlesexem a Northumberlandem 
równie była wielka, jak pom i^izy Massachusetts, a daleko na zachód 
rzeki Mississipi pomkniętemi osadami przychodzców, wym ierzających 
sobie dziką sprawiedliwość strzelbą i sztyletem. Za panowania K aro
la II ciągle jeszcze można było daleko na południe Tweedu, z oblicza' 
krainy i rozpasanych obyczajów ludu, poznawać ślady długoletnich 
mordów i rabunków; przebywało tam jeszcze niemało rozbójników, 
którzy z rzemiosła mieszkalne łupili domy, całe stada bydła uprowa
dzając. W krótce po restauracyi uznano potrzebę wydania surowych 
ustaw ku ukróceniu tych gwałtów. Upoważniono zwierzchności miej
scowe Northumberlandu i Cumberlandu do wystawienia oddziałów 
zbrojnych dlp obrony własności i porządku, a na pokrycie kosztów 
tego zaciągu, miejscowy nałożono podatek '). W ezwano parafie, aby 
utrzym ywały gończych brytanów dla ścigania opryszków. W iele 
osób podeszłego wieku, żyjących w  połowie X V III stulecia, mogło 
dobrze zapamiętać czasy, gdy psy te zajadłe powszechnie byw ały cho
wane 2). Ale takich nawet używając środków, nie można było czę
stokroć dosięgnąć rozbójników w ich kryjówkach w  pośrodku gór i ba
gien; albowiem bardzo niedokładnie tylko znano miejscowość tej dzi
kiej krainy i nawet po wstąpieniu na tron Jerzego III, ścieszka w io
dąca przez skaliste góry z Borrowdalu do Ravenglas, była ściśle cho
waną przez mieszkańców dolin tajemnicą, z których nie jeden za-

I) Statut 14. Kar. II, rozdz. 22; 18 i 19. Kar. II, rozdz. 3; 29 i 3o. Kar. II, 
rozdz. 2.

*) Nkholson i Bourne, R o z p r a w a  o d a w n y m  s t a n i e  g r a n i 
cy ,  1777.
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pewne w młodości swojej uszedł tą drogą pogoni sprawiedliwości ‘). 
Dworce szlachty pospolitej i większe dom y dzierżawców byw ały wa
rowne; na noc wiązano w oły  pod wystającym szczytem głównego bu
dynku, warowną wieżą ( P e e l )  nazywanym . Mieszkańcy sypiali 
z bronią u boku; trzymano w  pogotowiu ogromne kamienie i wrzącą 
wodę, by razić i parzyć napastnika, coby się ośm ielił m ałą zaczepiać 
załogę. Nikt nie przedsiębrał podróży w  owe okolice, nie zrobiwszy 
poprzednio testamentu. Sędziow ie udający się na roki przysięgłych, 
z całym orszakiem adwokatów, prokuratorów, pisarzy i woźnych, 
jeździli z Newcastle do Carlisle, konno, zbrojno i w  towarzystwie sil
nego oddziału pod dowództwem szeryfa. Trzeba było zaopatrywać 
się w  żywność, ponieważ kraj b y ł dziką pustynią z wszystkiego ogo
łoconą; do dziś dnia pamiętają miejsce, gdzie kalwakada stawała na 
popas pod ogrom nym dębem. M ieszkańcy spokojniejszych powiatów 
z przestrachem spoglądali na w yjątkow ą sprężystość w  sprawowaniu 
sądownictwa karnego. Przysięgli tak byli przejęci nienawiścią i uczu
ciem wspólnego niebezpieczeństwa, że orzekali w inę nad domowemi 
złodziejami i rabusiami bydła z szybkością sądu wojennego w  czasach 
rozruchu, a potępionych wieszano co tchu tuzinami 2). W edle opo
wiadania osób, które znały jeszcze to pokolenie, m yśliw y  zapuszcza
jący się za zwierzyną aż do źródeł T yn u , znajdował w puszczach 
około Keeldar-Castle ludność nieomal tak dziką jak Indyanie Kalifor
nii, i przysłuchiw ał się z podziwem, jak wpółnagie kobiety w y ły  dzi
kie śpiewy, gdy tymczasem mężczyzni potrząsając kindżałami, wo
jenne zawodzili tańce 3).

Powoli i z wielką trudnością przywrócono spokój u granicy; za 
spokojem w  ślad poszły przem ysł i kunszta. Tym czasem  odkryto, że 
okolice na północ Trentu zamykają w  swych pokładach węgla sza
cowniejsze źródło bogactwa od peruwiańskich kopalni złota; przeko
nano się, że w sąsiedztwie tych pokładów każde niemal przedsięwzię
cie rękodzielnicze największy zysk przynosić może. Nieustanny po
tok wychodźców skierow ał się ku północy. W edle obliczeń z roku 
184 1 przyjąć należy, że dawna arcybiskupia prowineya Yorkska dwie

*) Graya D z i e n n i k  p o d r ó ż y  do  j e z i o r ,  3 października 1769.

ł ) Ż y c i e  G u i l f o r d a  przez Northa. — Hutchinsona D z i e j e  C u m 
b e r l a n d u ,  parafia Brampton.

a) Zobacz Walter Scotta D z i e n n i k ,  7 paźdz. 1827, w jego żywocie 
przez Lockharta.
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siódme ludności angielskiej zajm owała, gdy przeciwnie za czasów re- 
wolucyi posiadała, jak powszechnie przyjmowano, jednę siódmą tylko 
tej ludności '). W  Lancashire ludność, zdaje się, w  dziewięciornasób 
zwiększyła się, gdy tymczasem zaledwie się podwoiła w Norfolk, Suf- 
folk i Northamptonshire 2).

O podatkowaniu z większą możemy m ówić pewnością i dokła
dnością, aniżeli o ludności. Dochody publiczne Anglii b yły  w chwili 
śmierci Karola II małoznaczne w  porównaniu do zasobów, które już 
podówczas posiadała i w  porównaniu z sumami, ściąganemi przez 
rządy krajów sąsiednich. Od restauracyi wzrastały one wprawdzie 
bezprzestannie, ale nie w ynosiły wiele więcej nad trzy czwarte docho
dów Zjednoczonych Niderlandów, a zaledwie piątą część dochodów 
Francyi.

Najobfitszem źródłem dochodu była akcyza, która w ostatnim 
roku panowania Karola przynosiła 585,ooo funtów, po odtrąceniu 
wszystkich kosztów. C zysty dochód z ceł w ynosił w  tymże roku
53o,ooo funtów. Ciężary te nie uciskały dolegliwie narodu; podymne 
przeciwnie, lubo mniej donośne, wiele głośnego w yw oływ ało szemra
nia. Nieukontentowanie, które podatki stałe obudzają, nie odpowia
da w  rzeczy samej nigdy prawie summom dla skarbu zyskanym , a po
dymne szczególnie było z pomiędzy stałych podatków znienawidzone, 
ponieważ dawało się ściągać tylko za pomocą poszukiwań domowych; 
do jakiego zaś stopnia takowe Anglikom  zawsze nieznośnemi się zda
w ały, trudno mieszkańcom innych krajów sobie wyobrazić. Ubożsi 
ojcowie fam ilii nie byli częstokroć w stanie uiszczenia się z podymne- 
go w dniu naznaczonym; w takim przypadku bez miłosierdzia fanto- 
wano im sprzęty, bo podatek był wydzierżawiany, a dzierżawcy po
datków za najtwardszych wierzycieli powszechnie uchodzą. Oskar
żano głośno poborców, że niepopularny swój obowiązek niem iłosier
nie i zuchwale sprawowali; mówiono, że skoro się tylko który z nich 
pojaw ił na progu chaty, dzieci płakać zaczynały a baby w ybiegały 
chować garnki i m isy; co większa, zabierali oni nieraz i sprzedawali

') Dalrymple, D o d a t e k  do Cz. II, Księga i. Podania o podatku od ogni
ska do tego samego prawie prowadzą wniosku. Ogniska prowincyi York nie wy
nosiły szóstćj części ognisk w Anglii.

J ) Oczywiście nie roszczę tu pretensyi do najściślejszej dokładności; sądzę 
jednak, że każdy co sobie zada pracę porównania podatku od ognisk za panowania 
Wilhelma III z rozkładem podatkowym z r. 1841, do mało odmiennego dojdzie 
wypadku.
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jedyne łóżko biednej rodziny. Czysty roczny dochód tego podatku 
wynosił 200,000 funtów ').

Jeśli do trzech wyżej wym ienionych wielkich źródeł dochodu 
doliczym y królewskie dobra, rozleglejsze wówczas jak obecnie, pier- 
wopłody i dziesięciny, nieprzekazane jeszcze wtedy kościołowi, księ
stwo Cornwalii i księstwo Lancastru, grzyw ny i przepadłe na rzecz 
skarbu majątki, pokaże się, iż dochód korony można bezpiecznie ną 
i ,400,000 funtów szacować. Część tych dochodów była dziedziczna, 
drugą część nadano Karolow i w  dożywocie, zupełną mu wolność roz
rządzania pozostawiając. Co mógł oszczędzić ograniczeniem w y
datków na różne gałęzie służby publicznej, stanowiło przyrost do je
go dochodu prywatnego. O urzędzie pocztowym więcej się powie 
poniżej; zyski tego zakładu publicznego przekazał parlament księ
ciu York.

Dochód królewski był obciążony czyli raczej byłby powinien 
być obciążony w ypłatą roczną około 80,000 funtów jako procentu od 
summy, której gabinet kabały szalbierskim sposobem nie zwrócił. 
Dopóki Danby stał na czele finansów, otrzym ywali wierzyciele swoje 
dywidendy, lubo nie ze ścisłą akuratnością nowszych czasów; ale ci, 
co po nim w  urzędzie skarbowym nastąpili, za mało mieli doświad
czenia albo też sumienności, by troszczyć się o utrzymanie kredytu 
publicznego. Od czasu zwycięztwa dworu nad wigami nie zapłacono

') W  Pepysijskim księgozbiorze znajduje się kilka ballad z owego czasu o po- 
dymnem. Przytoczę z nich niektóre wyjątki na próbę:

„Poczciwe babiny, postrzegłszy poborcę podymnego, spieszyły do kryjówek, 
by chować garnki i rynki. Przeszukawszy naród cąły, nie znalazłbyś na dziesięć 
starych niewiast jednźj, któraby nie miała na pogotowiu kilku przekleństw, skoro
0 poborcy podymnego mówić zaczniesz.”

A datój:
,,Do rabujących podobni żołnierzy wchodzili w progi, niosąc klęskę na mają

tek ubogiego, gdy tymczasem przestraszona biedna dziatwa wrzeszczała jak opęta
na; ale nic nie było w stanie bezczelnej ich wyniosłości złagodzić.”

W  muzeum brytańskiem znajdują się wierszydła o tym samym przedmiocie
1 w tymże samym ułożone duchu:

„Albo, jeśli ubóstwo nie zapłaciło, zabiera mu z okrucieństwa jedyne łóżko, 
na które biedak zmęczoną kładzie głowę, pozbawiając go zarazem i spoczynku 
i chleba.”

Korzystam z ttźj pierwszej nadarzającej się okoliczności, by z najżywszą 
wdzięcznością wspomnieć uprzejmość i gotowość, z jakiemi naczelnik i zastępca na
czelnika kollegium Magdaleny w Cambridge dozwolili mi wstępu do szacownych 
zbiorów Pepysa.
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szeląga i żadnej nieszczęsnym wierzycielom nie przyniesiono ulgi, do
póki nowa dynastya nowego nie zaprowadziła systematu. . W  naj
większym jest błędzie, kto sobie wyobraża, że sztukę zaspokajania po
trzeb państwa pożyczkami na wyspę naszę W ilhelm  III wprowadził; 
od czasów niepamiętnych zw ykł był każdy rząd angielski zaciągać po
życzki; rewolucya zaprowadziła tylko zwyczaj uczciwego płacenia 
długów *).

Z łupiw szy wierzycieli publicznych, można było dochodem oko
ło 1,400,000 funtów, obok zdarzających się zasiłków z Francyi, po
kryć niezbędne potrzeby rządowe i rozrzutne wydatki dworu; ciężar 
bowiem najdotkliwiej obarczający finanse wielkich państw lądu stałe
go, zaledwie się u nas czuć dawał. W e Francyi, Niemczech i Nider
landach utrzym ywano wśród pokoju armie, jakich H enryk IV  i F i
lip II nigdy w czasie w ojny nie m iewali; zev«6ząd w znosiły się bastio
ny i raw eliny zbudowane wedle prawideł nieznanych Parm ie ani Spi- 
noli. Znajdowałeś nagromadzone zapasy artyleryi i strzeliwa, które- 
by nawet Richelieu, za cudotworcę u poprzedniego pokolenia uważa
ny, bajecznemi był nazwał. Nie można było w  owych krajach kilku 
m il ujechać bez usłyszenia trąb maszerującego pułku, albo też okrzy
ku straży wartującej na zwodzonym  moście twierdzy. Przeciwnie na 
wyspie naszej, długo żyć i daleko podróżować mogłeś, nie spotkawszy 
się z wojennym  widokiem ani z odgłosem przypom inającym  ci, że 
obrona narodów stała się Umiejętnością i powołaniem. W iększość 
Anglików, którzy 25 lat wieku jeszcze nie dościgli, nigdy zapewne ani 
jednej nie widziała kompanii regularnego żołnierza. Z pomiędzy miast, 
co w czasie w ojny domowej nieprzyjaciół_mężnie odpierały, zaledwie 
było które w stanie wytrzym ać oblężenie. Bram y stały dniem i nocą 
otworem. R ow y b yły  suche, w ały  zaniedbane, albo też o tyle w po
rządku trzymane, iżby miejskiej ludności za przyjem ną przechadzkę 
w wieczory letnie służyć m ogły. W iele z dawnych zamków feudal
nych, działami Fairfaxa albo Crom wella zburzonych, w gruzach leża
ło bluszczem porastając; te zaś co się dochowały, wojenną utraciwszy 
cechę, stały się teraz wiejskiemi pałacami arystokracyi. W  zamko
wych rowach chowano karpie i szczupaki. Na szańcach pozasadzano 
woniejące krzewy, w pośród których kręte prow adziły ścieszki do

') Główne źródła moje do tego finansowego obrazu znaleźć można w dya- 
ryuszach izby gmin, z 1 i 20 marca 1688/9.

11
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letnich mieszkań, zwierciadłami i obrazami zdobnych *). Na wznio
słych wyskokach brzegu morskiego i na niejednym pagórku wewnątrz 
kraju, postrzegano ciągle jeszcze długie drzewce z zatkniętemi u koń
ca beczkami. Beczki te niegdyś smołą b y ły  napełnione; w  czasach 
niebezpieczeństwa obstawiano je strażami i w  parę godzin po zjawie* 
niu się hiszpańskiego statku w  kanale albo po przekroczeniu przez 
Tweedę jakiego tysiąca szkockich rozbójników, płonęły znaki ognio
we na pięćdziesiąt m il widzialne, a hrabstwa całe za broń chwytały. 
Ale upłynęło już teraz lat wiele od czasu, kiedy drzewce alarmowe 
zapalano, jakoż uchodziły one raczej za osobliwe zabytki dawnych 
obyczajów, aniżeli za jeden ze środków potrzebnych dla bezpieczeń
stwa kraju 2).

Jedynćm  wojskiem, przez prawo uznanem, była milicya. Zbroj
ną tę siłę przekształciły dwie uchwały parlamentu, wkrótce po restau- 
racyi wydane. Każdy posiadający 5oo funtów rocznego dochodu 
z posiadłości ziemskiej, albo też 6,000 funtów majątku, był obowią
zany własnym  kosztem dostawić, uzbroić i opłacać jednego jeźdźca; 
każdy, posiadający 5o funtów rocznego dochodu z ziemi, albo też 600 
funtów majątku, winien był w  podobnyż sposób utrzym ywać w łó- 
cznika lub muszkietnika. Posiadaczy mniejszego majątku łączono 
w  pewien rodzaj towarzystwa, na które język angielski osobńćj nie 
posiada nazwy, a któreby Ateńczyk s у  n t e 1 e j ą nazwał; każda taka 
gromada miała obowiązek dostawienia, stosownie do zasobów swoich, 
pieszego lub konnego żołnierza. Ogół w  ten sposób utrzym ywanej 
jazdy i piechoty szacowano pospolicie na 1 3o,ooo ludzi 3). K ról był 
wedle dawnej konstytucyi państwa i wedle świeżego a uroczystego przy
znania ze strony obu izb parlamentu, wyłącznym  hetmanem tej po
ważnej siły zbrojnej. Lordowie namiestnicy i zastępcy ich dowodzili 
pod nim i nakazywali zbory dla ćwiczenia i przeglądu żołnierza; czas 
trwania tych zborów nie mógł wszakże przenosić w jednym roku dni 
czternastu. Sędziowie pokoju mieli sobie zlecone wym ierzanie lek
kich kar za wykroczenia służbowe. Z kosztów zwyczajnych nic ko
rona nie ponosiła; ale w  razie powołania oddziałów m ilicyi w  pole 
przeciwko nieprzyjacielowi, utrzymanie ich spadało na ogólny do

•) Zobacz np. opis watów Marlboroughu, w Stukeleya I t i n e r a r i u m  
c u r i o s u m.

ł ) Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684.
*) i 3 i 14 Kar. II, Roz. 3; 1 5 Kar. II; Chamberlayne, S t a n  Ang l i i ,  1684.
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chód państwa, jak również ulegały one wtedy całej surowości praw - 
wojennych.

B yło  wielu, niełaskawem na tę m ilicyą spoglądających okiem. 
Ludzie, co dużo na lądzie stałym  podróżowali, co mieli sposobność 
podziwiania poważnej ścisłości z jaką warta każda w  zbudowanych 
przez Vaubana cytadelach poruszała się i odzywała, co potężne w i
dzieli armie ciągnące po wszystkich drogach wojskowych Niemiec, by 
Osmanów z pod bram wiedeńskich odpędzić, i których uporządko
wana wystawność gwardyj przybocznych Ludw ika olśniła, uśmiechali 
się nieraz nad sposobem, w  jaki wieśniacy Devonshiru i Yorkshiru 
maszerowali i zachodzili, muszkietem robili lub dźwigali pikę. Nie
przyjaciele swobód i religii Anglii z niechęcią patrzeli na siłę zbrojną, 
której bez największego niebezpieczeństwa przeciwko sym swobodom 
i religii używać nie było można, żadnej nie opuszczając sposobności 
wyszydzania tego chłopskiego żołnierstwa '). Światli patryoci, po- 
równywając surowe te kupy zbrojne z batalionami, mogącemi w razie 
w ojny w niewielu godzinach na brzegach Kentu lub Sussexu stanąć, 
musieli radzi nieradzi wyznać, że jakkolwiek niebezpieczną być mogła 
stała organizacya wojskowa, niebezpieczniejszą wszakże było honor 
i niepodległość kraju czynić zależnemi od wypadku walki pom iędzy 
rolnikam i, którym sędziowie pokoju przewodzili, a weteranami pod 
dowództwem marszałków francuzkich. W  parlamencie jednak trzeba 
było z wielką oględnością podobne wypowiadać zapatrywania, ponie
waż m ilicya w wysokim  stopniu popularnem była urządzeniem. 
Każda o niej uwaga obudzała gniew obu wielkich stronnictw państwa, 
tego zaś stronnictwa mianowicie, które się szczególną gorliwością dla 
monarchii i angielskiego kościoła odznaczało. S iłą  zbrojną hrabstw 
dowodzili wyłącznie prawie torysowscy panowie i szlachta. Dumni 
z wojskowego swego stopnia, uważali oni każde ubliżenie temu ro
dzajowi służby za obrazę osobistą; nie tajno im też było, że to co

!) Dryden maluje w swoim C y m o n i e  i I f i g e n i i ,  z właściwą sobie 
ostroś.ią i siłą, uczucia pomiędzy pochlebcami Jakóba II zwyczajne:

„Głośno rozlega się po kraju i mrowi się na polach od chmar gburowatój mi- 
licyi, tych pysków bez rąk, whlkim kosztem utrzymywartźj, a która w pokoju cię
żarem, a słabą obroną w czasie wojny. Raz na miesiąc idzie butnie w pochód krzy
ki wa zgraja i zawsze jest na pogotowiu, tylko nie w chwilach potrzeby. Z rana 
w szeregach na straż zaciągali, stawali pod bronią, by się krótki czas ćwiczyć dla 
zabawy w orężnem rzemiośle, a potem spieszyć na pijatykę, główne zatrudnienie 
dzienne.”  «
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przeciwko m ilicyi słyszeć się dawało, na korzyść stałego wojska prze
mawia, a sama już ta nazwa była im nienawistna. Stałe to wojsko 
panowało kiedyś w A nglii, a pod tćm panowaniem zamordowano 
króla, wysokiej szlachcie godności jej odjęto, złupiono obywateli 
ziemskich, kościół prześladowano. Nie było prawie magnata ziem 
skiego, któryby nie potrafił opowiedzieć historyi o krzywdach i znie
wagach doznanych przez niego samego lub jego ojca ze strony żołnie
rzy parlamentu. Ów stary kawaler patrzał, jak mu połowę dworca 
w  powietrze wysadzono; tamtemu ścięto odziedziczone po ojcach wią
zy; trzeciemu, ilekroć udawał się do parafialnego kościoła, przypo
m inały pokaleczone tarcze herbowe i bezgłowne posągi przodków, że 
konie czerwonych jeźdźców Оііѵега niegdyś tam przywiązywano. 
W  skutek tego wszystkiego, ci właśnie rojaliści, co największą czuli 
gotowość walczenia osobiście za króla, najbardziej się sprzeciwiali 
przyzwoleniu środków na opłacanie regularnego wojska.

Karol jednak zaczął w kilka miesięcy po restauracyi tworzyć 
niewielką arm ią stałą; czuł on, że nie mając lepszej obrony nad tę, 
którą kompanie m ilicyi i mięsożercy (królewska straż przyboczna) 
przedstawiały, pałac jego i własna jego osoba z trudnością bezpieczne- 
mi będą w bliskości wielkiego miasta, napełnionego rozpuszczonemi 
właśnie wojakam i p i ą t e j  m o n a r c h i i .  Jakkolwiek niedbały 
i rozrzutny, zam yślił on oszczędzić, przez ograniczenie przyjemno
ści swoich, summę wystarczającą na utrzym anie oddziału gwardyi. 
Z  wzrostem handlu i bogactwa narodowego wzrastały też jego docho
dy, tak że b y ł w stanie, pomimo chwilowego szemrania gmin, zwię
kszać powoli regularną swoję siłę zbrojną. Znaczne jej powiększenie 
nastąpiło niewiele miesięcy przed końcem jego panowania; kosztowną, 
bezpożyteczną i zapowietrzoną osadę Tangerską porzucono Barbare- 
skom wkoło niej zamieszkującym, a załoga złożona z jednego pułku 
jazdy i dwóch pułków piechoty, do Anglii wróciła.

Mała armia w ten sposób przez Karola II utworzona, była za
rodkiem owego wielkiego i sławą okrytego wojska, które w bieżącem 
stuleciu zwycięzko wkraczało do Madrytu i Paryża, do Kantonu 
i Candaharu. Gw ardya przyboczna, złożona obecnie z dwóch puł
ków, dzieliła się wówczas na trzy hufce, z których każdy liczył, 
oprócz oficerów, dwustu karabinierów. Gw ardya ta, która miała so
bie powierzone bezpieczeństwo1 króla i rodziny królewskiej, całkiem
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osobną nosiła cechę; szeregowców nazywano kawalerami z gwardyi, 
a wielu z nich dobrego było pochodzenia i sprawowało dowództwa 
w  czasie w ojny domowej. Żołd ich o wiele przenosił płacę najlepiej 
wyposażonego pułku naszych czasów i mógł podówczas uchodzić za 
przyzwoite opatrzenie dla młodszego syna szlachcica wiejskiego. 
Piękne ich konie, bogate czapraki, ich pancerze i kaftany z bawolej 
skóry, taśmami, aksamitem i złotemi galonami przystrojone, świetny 
przedstawiały widok w  parku St. Jam es. Do każdego hufca dodany 
był m ały oddział grenadyerskich dragonów, z pośledniejszej klasy 
wybranych i mniejszą pobierających płacę. Inny oddział przybocznej 
jazdy królewskiej, odróżniający się niebieskiemi m unduram i i pła
szczami, i nazywany ciągle jeszcze n i e b i e s k i e m i ,  rozłożony 
był zwykle w bliskości stolicy. Podobnież w pobliżu stała chorągiew* 
nazywana dziś pierwszym  pułkiem  dragonów, ale która wówczas je
dynym  była pułkiem  dragonów w  Anglii załogującym; utworzono ją 
niedawno temu z jazdy z Tangeru odwołanej. Odosobniony hufiec 
dragonów, do żadnego nie należący pułku, przebywał w bliskości Ber- 
wicku dla powściągania rozbójników pogranicznych. Dragona poczy
tywano wówczas za najwłaściwszego do tego rodzaju służby; później 
zrobił się z niego czysty jeździec, ale w X V II wieku opisyw ał go Mon- 
tecuculi jako pieszego żołnierza, który na to tylko konia używał, aże
by szybciej przenieść się na miejsce, gdzie m iał wojskową wypełniać 

służbę.
Do wojska przybocznego należąca piechota składała się z dwóch 

pułków, które wówczas podobnie jak dzisiaj nazywano: pierwszym 
pułkiem gwardyi pieszej i Coldstreamską gwardyą. P e łn iły  one zw y
kle służbę w  okolicy W hitehal i pałacu St. Jam es. Ponieważ nie było 
jeszcze wtedy baraków, a wedle p r o ś b y  o w y m i a r  p r a w a  nie- 
wolno było kwaterować żołnierzy w  mieszkaniach prywatnych, czer
wone więc m undury m ieściły się po szynkach W estm insteru i w y

brzeża.
Oprócz tego było jeszcze pięć pułków pieszych; jeden z nich, 

pułkiem admiralskim zwany, przeznaczony b y ł głównie do służby na 
pokładzie floty. Cztery inne liczą się ciągle jeszcze jako cztery pier
wsze pułki liniowe; dwa z pomiędzy nich tw orzyły dwie brygady, 
które długo utrzym yw ały sławę angielskiego męztwa na lądzie sta
łym . Pierwszy, czyli pułk królewski, zaszczytnie uczestniczył pod 
wielkim  Gustawem w  oswobodzeniu Niemiec; trzeci pułk z cielistemi
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wyłogam i, od czego nosił znane powszechnie przezwisko В  u f  f  ó w  ‘), 
niemniej walecznie potykał się pod M aurycym  Nassauskim w sprawie 
niepodległości Niderlandów. Oba te waleczne hufce, rozliczne prze
bywszy koleje i przywołane napowrót przez K arola II ze służby za
granicznej, w  Anglii leże swoje otrzym ały.

Pułki liczące się teraz za drugi i czwarty liniow y, w róciły  w ro
ku 1 685 z Tangeru, przynosząc do domu, w skutek długiej z Maura
m i wojny, srogie i rozpasane zwyczaje. K ilka kompanij piechoty, do 
żadnego nieprzydzielonych pułku, tworzyło załogi twierdzy T ilb u ry , 
Portsmouthu, Plym outhu i niektórych innych ważniejszych warowni 

pobrzeżnych.
Z początkiem X V II wieku wielka zaszła zmiana w  uzbrojeniu 

piechoty. Pika ustępowała powoli miejsca muszkietowi, tak że pod 
koniec panowania Karola II większą część jego piechoty składali mu- 
szkietnicy, pośród których jednak ciągle jeszcze widzieć się dawały 
niemałe hufce włóczników. Każdy oddział w yćw iczony był w  używa
niu broni, drugiemu oddziałowi szczególnie w łaściw ej; wszyscy żoł
nierze piesi nosili u boku pałasz do w alki oko w  oko. Dragon uzbro
jony był jak muszkietnik i opatrzony podobnież bronią, w ciągu lat 
wielu powoli w  użycie wprowadzaną. Broń tę podówczas w A nglii 
sztyletem nazywano, a od czasu zaś naszej rewolucyi znamy ją pod 
francuzkiem mianem bagnetu. Bagnet, zdaje się, nie był tak straszli- 
wćm narzędziem zniszczenia, jak się niem stał później; wpuszczano 
go bowiem w  otwór lufy, wiele więc czasu marnowało się w boju, za
nim żołnierz w yjął swój bagnet, by módz strzelać i zanim go znowu 
osadził, by iść do ataku.

Utrzym ywane w A nglii wojsko regularne wynosiło, wszystkie 
stopnie w  to wliczając, na początku r. i 685 około 7,000 piechoty 
i około 1,700 jazdy i dragonów. Utrzym anie kosztowało w  ogóle 
2go,ooo funtów rocznie, i nie w ynosiło dziesiątej części tego, co na 
wojsko francuzkie w czasie pokoju wydawano. Żołd dzienny szere
gowego gwardyi przybocznej w ynosił 4 szylingi, u niebieskich 2 szy
lingi 6 pensów, u dragonów 18 pensów, w  gwardyi pieszej 10  pen
sów, a w pułkach liniowych 8 pensów 2). Karność była nader luźna

1) В  u f f — jestto rodzaj irchy cielistego koloru, rodzaj wyprawnej skóry 
bawolźj lub wołowźj. (Przyp. tłum.)

2) Na dzisiejszą monetę czyni 1 szyling niespełna 1  złp., a więc 1 pens (któ
rych 12  na szyling) niespełna 5 gr. poi. Funt (sterling) ma 20 szylingów. (P. tł.)

іб
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i nie mogło być inaczej. Pospolite prawo angielskie nie znało sądów 
wojennych i nie czyniło w czasach pokoju żadnej różnicy pomiędzy 
żołnierzem a innym  poddanym; przytem rząd aniby się był pow ażył 
żądać od najwierniejszego nawet parlamentu ustawy przeciwko nie- 
subordynacyi. T o  też żołnierz, który swego, pułkow nika o ziemię po
w alił, podlegał tylko zwyczajnym  karom za gw ałtow ny napad na oso
bę, a żadnej z prawa nie ponosił kary w razie odm ówienia posłuszeń
stwa, spania na straży, lub też opuszczenia chorągwi. Bezwątpienia 
wym ierzano wojskowe kary za panowania Karola II; działo się to je
dnak tak rzadko i w  taki sposób, iżby nie obudzić uwagi publicznej, 
ani spowodować odwołania do trybunałów W estm insterhallu.

Od takiej arm ii, jak ją opisałem, nie było potrzeba niczego się 
obawiać dla wolności pięciu milionów Anglików; jakoż z trudnością 
zdołałaby ona stłum ić powstanie w Londynie, skoroby m ilicya stare
go miasta przyłączyła się do powstańców. Rów nież nie m ógł król ra
chować w przypadku rokoszu w Anglii na ściągnienie posiłków z in
nych swych posiadłości; chociaż bowiem Szkocya i Irlandya wojsko
we posiadały załogi, to wojska te dosyć m iały do czynienia, by w  pier- 
wszem królestwie purytańskich wichrzycieli, a w drugiem papistow- 
skich na wodzy utrzymać. Posiadał rząd jednak niemałą rezerwę 
wojskową, której milczeniem pominąć nie można; na żołdzie Zjedno
czonych Niderlandów znajdowało się sześć pięknych pułków, któremi 
niegdyś waleczny Osory dowodził. T rz y  z pomiędzy nich były w  A n 
glii zwerbowane, trzy zaś w  Szkocyi. Monarcha zastrzegł był sobie 
prawo odwołania ich, skoroby takiej pomocy przeciwko obcemu lub 
domowemu nieprzyjacielowi potrzebował. Tym czasem  utrzym yw ały 
się bez żadnego dla niego ciężaru i wybornej poddane karności, któ
rej on nie byłby mógł sam zaprowadzić *).

Jeśli zazdrosna podejrzliwość parlamentu i narodu nie pozwala
ły  królowi utrzym ywać groźnego wojska stałego, żadna podobna za
wada nie przeszkadzała mu do zrobienia z A nglii naczelnego m or
skiego mocarstwa. W igowie równie jak torysowie zawsze byli gotowi

i) W iększa część m a tery a lu  do p ow yższej w iad om ości o w o jsk u  regu larn em  

znajduje się w  h isto rycz n y ch  spraw ozd an iach  o p u lk a :h , k tó re  o g łoszon o  z rozkazu  
k ró la  W ilh elm a IV  i pod k ierunkiem  g e n e ra ła  ad jutan ta . Z o b acz  nadto: C h am b er- 
layn e, S t a n  A n g l i i ,  16 8 4 ; R y s  a n g i e l s k i e j  k a r n o ś c i  w o j s k o 
w e j ,  d ru kow an y  z szczegó ln ego  rozk azu , 1685; M u s z t r a  p i e c h o t y ,  ^a%cfa- 
k az Je g o  K ró le w sk ie j M ości, 1690 .

D zieje A n glii. T o m  II. J - - Л i 2 j J*T2 Ssk  I



z radością witać krok każdy, zmierzający do wzm ocnienia tej potęgi 
bojowej, która najskuteczniej zabezpieczając wyspę przeciwko nie
przyjacielowi zewnętrznemu, bezwładną była przeciwko wolności 
obywatelskiej. W szystkie najznamienitsze czyny angielskiego żołnie
rza za pamięci ówczesnego pokolenia dokonane, m iały miejsce w  woj
nie przeciwko angielskim książętom, zwycięztwa zaś naszych m ary
narzy b y ły  odniesione nad zewnętrznemi nieprzyjaciółm i i odwróciły 
od ziemi naszej spustoszenie i rabunek. Połow a przynajm niej naro
du z przerażeniem wspom inała bitwę pod Naseby, a bitwę pod Dun- 
bar z dumą, do której jednak wiele bolesnych łączyło się uczuć; ale 
pamięć porażki arm ady i potyczek Blaka z Holendrami i Hiszpana
mi niezakłóconćm przejm owała uniesieniem wszystkie stronnictwa. 
Od czasu restauracyi gm iny, jakkolwiek zresztą nieukontentowane 
i aż do sknerstwa oszczędne, zawsze się szczodremi aż do rozrzutno
ści okazywały, ilekroć potrzeba floty na stół przychodziła. Za m ini
sterstwa Danbyego przedstawiono im, że wiele okrętów floty królew
skiej starością szwankuje i żeglugi już wytrzym ać nie może; a chociaż 
izba nie była wówczas bynajmniej do hojności usposobiona, uchwalo
no jednak na budowę trzydziestu nowych okrętów wojennych blisko
600,000 funtów.

A le zdrożne słabości rządu nie pozw oliły kosztować owoców 
szczodrobliwości narodu. W ykaz królewskich okrętów dobrze się 
zaiste w ydaw ał; znajdowałeś w  nim dziewięć okrętów pierwszego rzę
du, czternaście drugiego, trzydzieści dziewięć trzeciego i dużo statków 
pomniejszych. Prawda, że okręty pierwszego rzędu mniejsze były od 
okrętów trzeciego rzędu w  naszych czasach, a okręty trzeciego rzędu 
nie uchodziłyby dziś nawet za bardzo wielkie fregaty; morska ta siła 
przecież, gdyby się w  należytym znajdowała stanie, w ydałaby się 
w  owych czasach groźną największemu mocarzowi. A le istniała ona 
tylko na papierze. Pod koniec panowania Karola doszła jego potęga 
morska do tego stopnia poniżenia i upadku, że zaledwie możnaby dać 
temu wiarę, gdyby od siebie niezależni a zgodni z sobą świadkowie, 
których wiarogodność nad wszelkie wznosi się podejrzenie, nie byli 
smutnej prawdy potwierdzili. Pepys, najzdolniejszy człowiek w an
gielskiej adm iralicyi, wygotow ał r. 1684 dla bbjaśnienia Karola, me- 
m oryał o stanie swego w ydziału. W  kilka miesięcy potem, Bonre- 
paux, najzdolniejszy człowiek adm iralicyi francuzkiej, który zwiedził 
b y ł A nglią w  szczególnym celu upewnienia się o jej siłach morskich, 
przedstawił Ludw ikow i wypadek swoich poszukiwań. Oba sprawo
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zdania do jednegoż dochodziły wypadku. Вопгераих oświadczył, że 
znalazł wszystko w  nieporządku i nędznym stanie; że przewagę ma
rynarki francuzkićj ze wstydem i zawiścią w W ithehall uznają, i że 
sam już stan naszych okrętów i warsztatów okrętowych dostateczną 
daje rękojmię, jako nie będziem się mieszali do zatargów E uropy *). 
Pepys donosił swemu panu, że zarząd w ydziału m arynarki jest po
tworem rozrzutności, przedajności, głupoty i lenistwa; że nie można 
się na żadne spuszczać kosztorysy, że żadna umowa nie była dopeł
nianą, ani żadna nie istniała kontrola. Okręty, które dzięki świeżej 
hojności parlamentu, można było zbudować, a które nigdy na morze 
nie w ypłynęły, z tak złego zbudowano drzewa, że mniej b yły  zdatne 
do morskiej służby od starych kadłubów okrętowych, poprzestrzela- 
nych przed trzydziestą laty przez holenderskie i hiszpańskie baterye- 
Niektóre nowe okręty tak b y ły  w  istocie zgniłe, że zatonęłyby na 
swych stanowiskach kotwiczych, gdyby ich wcześnie nie napra
wiono. Marynarze tak nieporządnie byli płaceni, że radzi wielce byli, 
gdy znaleźli lichwiarza, któremu swe asygnacye żołdu ze stratą czter
dzieści od sta sprzedać mogli. Oficerowie, nie posiadający potężnych 
przyjaciół u dworu, jeszcze gorszego doznawali obchodzenia, tak, że 
kilku z nich, co wielkie mieli pretensye zaległego żołdu, napukawszy 
się przez lat kilka napróżno o to u rządu, z niedostatku pierwszych 
potrzeb poumierało.

W iększą częścią okrętów znajdujących się na morzu, dowodzili 
ludzie nie wychowani do służby morskiej; nie było to jednak nadu
życie za rządów Karola wprowadzone. Żadne starożytne ani nowo
żytne państwo nie zaprowadziło było przed ow ym  czasem zupełnego 
rozdziału pomiędzy wojenną służbą morską a lądową. U wielkich 
cyw ilizow anych narodów starożytnego świata, Cym on i Lyzander, 
Pompejusz i A gryppa potykali się tak na morzu jak na lądzie. Popęd 
nadany żegludze pod koniec X V  wieku, nie sprowadził istotnego po
stępu w  podziale pracy. Pod Flodden, prawem  skrzydłem  zwy- 
cięzkićj arm ii dowodził adm irał angielski; pod Jarnac i M oncontour

*) Odwołują się do depeszy Вопгераих do Seignelaya z d. 8/18 lutego 1686. 
Odpisaną przez Foxa z archiwów francuzkich w czasie pokoju w Amiens zawartego, 
powierzyli rai łaskawie, wraz z innemi przez tego wielkiego męża zebranemi mate- 
ryałami, zmarła lady Holland i żyjący jeszcze lord Holland. Dodać muszę, że nawet 
w pośród rozruchów, które niedawno temu Paryż niepokoiły, bez trudności od 
uprzejmych tamtejszych urzędników otrzymałem wyciągi, któremi zapełniają się 
przerwy zbioru Foxa. 2*
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stał" na czele Hugonotów adm irał francuzki; ani Jan  austryacki, zw y
cięzca z pod Lepantu, ani lord Howard z Effingham , który m iał so
bie powierzone morskie siły  Anglii, kiedy się Hiszpanie do naszych 
zbliżali brzegów, nie byli bynajm niej na m arynarzy wychowani. Ra- 
leigh, głośnej sław y dowódzca na morzu, lat wiele bawił się żołnierką 
we Francyi, Niderlandach i Irlandyi. Blake odznaczył się b y ł zręczną 
i mężną obroną całkiem lądowego miasta, zanim na oceanie dumę 
Holandyi i Kastylii upokorzył. Od restauracyi tegoż samego trzymano 
się systematu; powierzano wielkie floty dowództwu Ruperta i Mońka: 
Ruperta, który b ył głównie znany jako gorący i zuchw ały oficer jazdy, 
i Mońka, który załogę okrętową do śmiechu pobudzał, komenderując: 
„lewe skrzydło zachodź!” kiedy chciał zmienić bieg okrętu.

A le około tego czasu zaczęli m ądrzy ludzie pojmować, że 
szybkie postępy sztuki wojennej równie jak żeglugi, niezbędnem czy
n iły pociągnięcie linii granicznej pom iędzy dwoma temi nierozdziela- 
nemi dotąd zawodami. Dowództwo nad pułkiem  równie jak nad 
okrętem było teraz dość ważne, by całą uwagę jednego człowieka za
przątnąć. W  r. 1672  postanow ił rząd francuzki, młodych ludzi do
brego pochodzenia od pierwszej młodości sposobić wyłącznie do mor
skiej służby; rząd angielski jednak, miasto naśladowania wybornego 
tego przykładu, nietylko że nie przestawał wysokich stopni w  m ary
narce ludziom rozdawać, co się na morskiej sprawie wcale nie znali, 
ale nadto w yszukiw ał na te stopnie takich właśnie, którym by z pew
nością żadnego ważniejszego dowództwa lądowego nie było możną 
powierzyć. Lada młodzieniaszek szlachetnego pochodzenia, lada dw o
rak rozpustny wstawieniem której z kochanek królewskich poparty, 
mógł się spodziewać, że mu powierzą okręt lin iow y, a z nim honor 
kraju i życie kilkuset dzielnych ludzi. A ni zważano na to, że nigdy 
na innej wodzie jak na Tam izie podróży nie odbywał, że go lada w i
cher w yw racał, że nie um iał szerokości od długości rozróżniać. Nie 
uznawano potrzeby żadnego wykształcenia poprzedniego; co najwię
cej, podawano mu sposobność zrobienia krótkiej wycieczki na okręcie 
liniow ym , gdzie żadnej nie ulegał karności, szczególnej doznawał 
względności i żył sobie w ciągłych bankietach i rozrywkach. Nauczy
w szy się pośród uczt, gry i pijatyk, znaczenia niektórych technicznych 
zwrotów i nazwy podziałek kompasu, był on już zupełnie uzdolnio
ny do objęcia dowództwa nad okrętem o trzech pomostach. Nie jest 
to przyw idziany obraz. W  r. 1666 w stąpił John Sheffield, hrabia 
M ulgrave, w siedmnastym roku życia jako ochotnik do m arynarki,
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by służyć przeciwko Holendrom; sześć tygodni przebywa! na pokła
dzie, baw ił się jak mógł w towarzystwie kilku młodych rozpustników 
znakomitego pochodzenia, poczćm w rócił do domu, by objąć do
wództwo oddziału jazdy. Do r. 1672  nie postał już więcej na wodzie; 
w  tym zaś roku przeszedłszy znowu do floty, został prawie natych
miast kapitanem okrętu o 84 działach, uchodzącego za najpiękniejszy 
z całej m arynarki. M iał on wtedy lat dwadzieścia trzy, a przez cały 
ciąg życia swego nie spędził i trzech miesięcy na pokładzie. W róci
wszy z morza, został dowódcą pułku piechoty. Jestto przykład spo
sobu, w jaki rozdawano na flocie dowództwa najważniejsze, a do tego 
przykład bardzo korzystnie wybrany, ponieważ Mulgrave, lubo mu 
na doświadczeniu zbywało, przynajm niej zdolność wrodzoną i odwa
gę posiadał. W  podobnyż sposób na wysokie posuwano stopnie in
nych, którzy nietylko że dobremi nie byli oficerami, ale nawet nie 
m ieli potrzebnych przym iotów um ysłu i charakteru, by się niemi 
stać kiedykolwiek i których jedynie zalecało to, że w skutek płoche
go i występnego życia byli zrujnowani. G łów na ponęta dla tych lu
dzi do wstępowania w służbę leżała w  korzyści, jaką znajdowali, prze
wożąc sztaby złota i srebra jak niemniej inne towary kosztowne 
z portu do portu; albowiem Barbareski tak niepokoiły wówczas mo
rze Atlantyckie i Śródziemne, że kupcy wojennym  tylko okrętom 
kosztowniejsze powierzali ładunki. Niejeden kapitan zyskiw ał tym 
sposobem w  krótkiej podróży kilka tysięcy funtów, zaniedbując zbyt 
często przy tym korzystnym  handlu dobro kraju swego i honor swo
jej flagi, nikczemną okazywał uległość dla obcych mocarstw, nie zwa
żał na najwyraźniejsze'rozkazy zwierzchników, pozostawał w porcie, 
mając nakaz ścigania saleskiego korsarza, albo też p łyn ął z dolarami 
do L iw urny, kiedy jego instrukcye w skazyw ały mu drogę do Lizbony. 
A  wszystko to czynił bezkarnie; też same względy, co go w yniosły  na 
stopień, któremu nie odpowiadał, broniły go na nim. Żaden adm irał, 
któremu rozpustne te i zepsute ulubieńce pałacowe w kaszę dm ucha
ły , nie mógł nic więcej uczynić, tylko czasami napomknąć nieśmiało
o sądzie wojennym. Oficer wyższe okazujący poczucie obowiązku od 
swoich towarzyszów, poznawał wkrótce, że poświęca pieniądze a nie 
zyskuje zaszczytu. Pewnego kapitana, co trzymając się surowych roz
kazów adm iralicyi, zaniechał był ładunku mogącego mu przynieść
4,000 funtów, z nieszlachetną lekkom yślnością przedrwiwał Karol 
nazywając go, za jego trudy, wielkim  głupcem.
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Karność na flocie była taż sama przez wszystkie stopnie; jak 
dworacki kapitan adm iralicyą pogardzał, podobnież pogardzała nim 
znowu załoga okrętowa. Tajem nicą zostać nie mogło, że w  sztuce 
żeglarskiej lada rotman go przewyższał; szaleństwem było spodziewać 
się, iżby starzy marynarze, z burzami zwrotnikowem i i z lodowatemi 
górami strefy biegunowej oswojeni, z gotowością i uszanowaniem 
słuchali naczelnika, który o wietrze i morskich falach tyle tylko w ie
dział, ile można się było w  złoconej łodzi pom iędzy W hitehal-Stairs 
a 'Ham pton C ourt nauczyć. Niepodobna było oczywiście powie
rzać takiemu nowicyuszowi kierownictwa okrętu; odjęto więc zarząd 
żeglarski-kapitanowi, a oddano go starszemu okrętowemu. Podział 
ten zwierzchniej w ładzy rodził wszakże niezliczone trudności; linii 
granicznej dokładnie nie pociągnięto, co też może niepodobnem było, 
ciągle więc zachodziły spory. Kapitan, równie zarozum iały jak nie 
znający sfę na rzeczy, traktował starszego okrętowego z pańskiem 
lekceważeniem; ten znowu, wiedząc dobrze jak niebezpieczna potęż
nego obrazić, po niejakimś oporze ustępował częstokroć wbrew w łas
nemu przekonaniu, i można było o szczęściu mówić, jeżeli zatrata 
okrętu i osady nie szła w  następstwie. W  ogóle, najmniej szkodli- 
wem i byli ci arystokratyczni kapitanowie, co kierownictwo okrętów 
w  zupełności innym  pozostawiając, m yśleli tylko o zbijaniu pieniędzy 
i trwonieniu ich napowrót. C i panowie tak wystawnie i rozkosznie 
sobie żyli, że jakkolwiek chciwi zysku, rzadko stawali się bogatemi. 
Stroili się jak na jaką uroczystość w  W ersalu, jadali ze srebra, naj
droższe pijali w ina i utrzym yw ali sobie harem y na pokładzie, gdy 
tymczasem głód i szkorbut srożyły się pośród osady okrętowej i co
dziennie trupów strzelnicami wyrzucano.

T aki był zwykle charakter ludzi, których wówczas panami kapi
tanami nazywano. Na szczęście ojczyzny naszej, można było obok 
nich napotkać dowódzców całkiem innego rodzaju, ludzi co życie 
całe po głębokich p ływ ali wodach i którzy w  ciężkiej pracy i boju, 
od najniższego zatrudnienia na pokładzie, utorowali sobie drogę do 
stopni i znaczenia. Jednym  z najznamienitszych pomiędzy temi ofi
cerami, był Sir Christopher Mings, który wstąpiwszy w służbę jako 
chłopiec kajutowy, poległ później mężnie przeciwko Holendrom w al
cząc, a którego podwładni z płaczem i ślubując zemstę, zanieśli do 
grobu. Od niego w yw odził się w osobliwszy sposób szereg mężnych 
i doświadczonych m arynarzy. Jego chłopcem kajutowym był Sir 
John Narborough, a chłopcem okrętowym tego ostatniego Sir Clou-
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pesley Shovel. Zdrowem u rozsądkow i i męztwu niezłomnem u tej 
klasy ludzi A nglia wieczną winna wdzięczność; dzięki tym  męż
nym sercom, pom im o bezmiernie złego zarządu i pomim o błędów 
adm irałów, którzy dworackim  swym  duchem jeszcze więcej szkody 
przynosili, brzegi nasze znalazły obronę a honor flagi naszej, przez 
ciąg wielu pochmurnych a niebezpiecznych lat, został dochowany. 
Ludziom  wszakże, co o żeglarskiem rzemiośle nie m ieli wyobrażenia, 
zdawali się ci zasmoleni majtkowie, jak ich nazywano, obcćm i na- 
w pół dzikiem być pokoleniem . Znali to tylko, co się do ich pow oła
nia ściągało, a i te wiadom ości b yły  raczej praktyczne aniżeli umie
jętne; po za żyw iołem  swoim  byli prostoduszni jak dzieci, w  obejściu 
nieokrzesani. Poczciwa ich natura m iała dużo szorstkiej surowości, 
a język ich składał się, jeżeli nie z żeglarskich zwrotów, najczęściej 
z przekleństw i zaklinań. T akiem i byli naczelnicy, w  których surowej 
szkole w ykształciły  się zuchwałe wojaki, brane w n astępnem  poko
leniu za wzór przez Smolleta do postaci porucznika Bow ling i kom o
dora Trunnion. Nie zdaje się przecież, aby k,tórV ze Stuartów m iał 
był w  swojej służbie oficera m arynarki, coby pojęciom i wym aganiom  
naszego czasu odpowiadał, to jest człowieka równie w teoryi jak 
w  praktyce biegłego, zahartowanego na wszystkie niebezpieczeństwa 
burzy i walki, a przytćm  jednak um ysłu wykształcQnego i w ykw int
nych obyczajów. W e flocie Karola II miałeś paniczów i m arynarzy; 
ale m arynarze nie byli paniczam i, a panićze m arynarzam i.

Angielską flotę możnaby było, wedle najdokładniejszych obra
chunków, które nas doszły, utrzym ać za 38o,ooo funtów rocznie; w y
dawano rzeczywiście 400,000 funtów na rok, ale jak widzieliśm y, 
z niewielką korzyścią. Koszta francuzkiej m arynarki tyleż prawie 
w ynosiły, holenderskiej zaś daleko więcej ‘).

W ydatki na angielską artyleryą w  wieku X V II, były, w  porówna
niu z innemi wydatkam i na arm ią i flotę, o wiele mniejsze niż teraz.

*) Wiadomości o stanie floty w tym czasie, wyjęte są głównie z Pepysa. 
Sprawozdanie jego przełożone Karolowi II w maju 1084, o ile mi wiadomo, nie 
było nigdy drukowane. Rękopism znajduje się w kolegium Magdaleny w Cambridge. 
Tamże przechowują szacowny rękopism, obejmujący szczegółowe sprawozdanie
o etacie marynarki krajowej w grudniu 1684. Pepysa pamiętniki o stanie królewskiej 
floty przez ciąg lat dziesięciu aż do gtudnia 1688, i dziennik jego w raz z korespon- 
dencyą w czasie poselstwa do Tangeru, są drukowane; dużo z nich użytkowałem. 
Zobacz nadto: P a m i ę t n i k i  Sheffielda; D z i e n n i k  Teonge’a; Aubreya, 
Ż y c i e  M o ń k a ;  Ż y c i e  S i r  C l o u d e s l e y a  S h о v e 1 a, 1708; Dya- 
ryusz izby gmin z piźrwszego i dwudziestego marca 1688/9.
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Po wszystkich niemal załogach znajdowali się kanonierzy, tu zaś 
i owdzie inżynier w  ważniejszej miejscowości; ale nie było pułków 
artyleryi, nie było brygad saperskich i m inierskich, ani też szkoły, 
gdzieby młodzi żołnierze mogli się obeznać z umiejętną częścią swego 
powołania. W ielką była trudność w  przenoszeniu dział polowych; 
kiedy kilka lat później W ilhelm  z Devonshire do Londynu maszero
wał, przyrządy jego artyleryi, lubo oddawna na lądzie'stałym  używa
ne i lubo dziś uchodziłyby w W oolwich za niezgrabne i uciążliwe, 
obudzały w  przodkach naszych podziwienie podobne, jakiego dozna
wali Indyanie am erykańscy na widok kastylijskich hakownic. Patryo- 
tyczni pisarze chełpliwie opowiadali o zapasach prochowych, prze
chowywanych po twierdzach i arsenałach angielskich, jako o rzeczy, 
któraby powinna strachem przejąć sąsiednie narody. Zapasy te w y
nosiły czternaście do piętnastu tysięcy beczek, mniej więcej dwunastą 
część tej ilości, jaką obecnie ma się zawsze w  pogotowiu. W ydatki 
pod rubryką artyleryi w ynosiły w  przecięciu nie wiele więcej nad
60,000 funtów rocznie ‘).

C ały  wydatek na armią, flotę i artyleryą, o ile wszystko w czyn
nej było służbie, w ynosił około 750,000 funtów. W ydatek na od- 
stawnych wojskowych, stanowiący obecnie znaczną część publicznych 
ciężarów, zaledwie podówczas istniał. Mała bardzo liczba oficerów 
m arynarki ze służby publicznej 'uwolnionych, połowę żołdu pobie
rała; nie było na tym  spisie ani jednego porucznika, równie jak ża
dnego kapitana, coby nie dowodził kiedyś okrętem pierwszego lub 
drugiego rzędu. Ponieważ kraj posiadał wtedy siedmnaście tylko okrę
tów pierwszego rzędu kiedykolwiek do czynnej służby na morzu użytych, 
a przytem znaczna część osób, co dowództwa takich okrętów piasto
w ały, dobrze była na lądzie wyposażona, wydatki więc pod tą rubryką 
m ogły tylko bardzo być małe 2). W  armii połowę żołdu przyzna
wano jako szczególną i przem ijającą łaskę małej tylko liczbie oficerów 
należących do dwóch pułków, które w  wyjątkowćm  znajdowały się 
położeniu b). Szpital w  Greenwich nie istniał jeszcze: chelsejski

') Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684; Dyaryusz gmin, pierwszego
i dwudziestego marca 1688/9. W  roku 18ЗЗ postanowiono, po dojrzałem rozpa
trzeniu, aby zawsze było w  zapasie 170,000 beczek prochu; od prawidła tego do
tąd nieodstąpiono.

2) Z akt admiralicyi wykazuje się, że w roku 1668 udzielano połowę żołdu 
flagowym tylko oficerom, kapitanom zaś pierwszego i drugiego rz cdu dopiero po 
roku 1674.

3j Wedle aktu urzędu wojennego z dnia dwudziestego szóstego marca 1668 r.
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szpital powstawał w praw dzie, ale koszta tego zakładu pokrywano już 
to odciąganym z żołdu wojska groszem, już to prywatnemi składka
mi. K ról przyrzekł ty lko  20,000 funtów na koszta budowy i rocznie
5,ooo funtów na utrzym anie inwalidów '). Nie leżało w  planie, aby 
pensyonowanych po za domem utrzym ywać. Całkow ity nieczynny 
etat arm ii i floty mógł zaledwie 10,000 funtów rocznie przenosić; 
teraz obraca się na ten cel przeszło 10,000 funtów dziennie.

Co do kosztów cyw ilnego zarządu, małą tylko ich część dźwi
gała korona; znaczna większość urzędników, zawiadujących w ym ia
rem sprawiedliwości i utrzym ywaniem  porządku, służyła ogółowi 
bez wynagrodzenia, albo też pobierała płacę w  sposób niewycieńcza- 
jący skarbu państwa. Szeryfowie, burmistrze i alderm eny po mia
stach, równie jak wiejscy obywatele sprawujący obowiązki sędziów 
pokoju, zwierzchników gm innych, wójtów i podkonstablów, nic króla 
nie kosztowali. W yższe trybunały utrzym yw ały się po większej 
części z opłat sądowych.

Stosunki nasze z dworami zagranicznemi bardzo oszczędnie 
były urządzone. Jed yn y dyplom atyczny urzędnik, noszący tytuł 
posła, przebywał w  Konstantynopolu, w  części na koszcie tureckiej 
kompanii. U 'dw oru  nawet wersalskiego miała A nglia tylko sprawu
jącego interesa; ani takiego zaś nawet nie utrzym yw ała u dworów 
hiszpańskiego, szwedzkiego i duńskiego. C ały  wydatek pod tą ru
bryką m ógł wynosić w ostatnim roku panowania Karola II małoco 
nad 20,000 funtów 2).

Nie było co chwalić tej oszczędności; K arol okazyw ał się na 
wspak rzeczywistej potrzeby, sknerą lub szczodrobliwym. Służba 
publiczna cierpiała niedostatek, aby dworacy rozkoszować mogli. 
W ydatki na flotę, artyleryą, na pensye wysłużonym  a biednym ofi
cerom, na poselstwa do dworów zagranicznych, muszą się rzeczywi
ście obecnemu pokoleniu małem i wydawać; ale za to osobistych u lu
bieńców monarchy, jego m inistrów i ministrowskie kreatury hojnie 
obsypywano publicznym  groszem. Ich płace 1 pensye muszą się

*) D z i e n n i k  Еѵеіупа dwudziestego siódmego stycznia 1682. Widziałem 
dokument t-ajną opatrzony pieczęcią, z dnia 17 maja 1683, potwierdzający świadec
two Еѵеіупа.

2) Jakób II powysyłał sprawujących interesa do Hiszpanii, Szwecyi i Danii; 
pomimo to wydatek na dyplomacyą mało co przenosił za jego panowania 3o,ooo 
funtów rocznie. Zobacz: Dyaryusz izby gmin, dwudziestego marca 1688— 89; 
Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684, 1686.
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ogromnemi wydawać w porównaniu z dochodem panów, szlachty, 
kupców i rzem ieślników owego czasu. N ajwiększe posiadłości w  kró
lestwie przynosiły wtedy mało co więcej nad 20,000 funtów rocznie; 
książę Ormond m iał 22,000 funtów ‘), książę Buckingham  zaś 
19,600 funtów rocznie, zanim majątek jego upadł przez rozrzutność2). 
Jerzy  Monk, książę Alberm ale, wynagrodzony za swe znakomite 
usługi ogromnemi darowiznami dóbr koronnych i równie z chciwo
ści jak ze skąpstwa znany, pozostawił i 5,ooo funtów rocznego docho
du z dóbr ziemskich i 60,000 funtów w  kapitałach, przynoszących 
zapewne 7 od sta 3). C i trzej książęta uchodzili za trzech najbogat
szych poddanych Anglii. Arcybiskup kanterburyjski mógł zaledwie 
mieć 5,ooo funtów rocznie 4). Najlepiej rzeczy świadome osoby sza
cow ały dochód świeckiego para w przecięciu na 3,ooo funtów, dochód 
baroneta na 900, członka izby gmin na niespełna 800 funtów rocz
nie 5). Tysiąc funtów rocznie uważano już za wielki dochód 
u adwokata; 2,000 funtów rocznie można było z trudnością tylko za
robić przez praktykę w  trybunale nadwornym , w yjąw szy prokurato
rów koronnych B). Oczywistą jest tedy, że urzędnik byłby bardzo 
dobrze opłacany, gdyby dostawał czwartą lub piątą część tego, co 
dziś za przyzwoitą płacę uchodzi; w  rzeczy samej jednak pensye w yż
szych klas urzędniczych w ynosiły tyle co dzisiaj, a częstokroć więcej. 
Lord podskarbi naprzykład m iał 8,000 funtów rocznie, a kiedy urząd 
skarbowy był kom isyi oddany, wówczas dostawał każdy z młodszych 
lordów 1,600 funtów rocznie. Płatnik wojska pobierał od wszelkich 
pieniędzy przez ręce jego przechodzących opłatę za rachowanie, co 
około 5,ooo funtów rocznie wynosiło. W ielk i podkom orzy m iał

’ ) Carte, Ż y c i e  O r m o n d  a.
J j D z i e n n i k  Pepysa, czternastego lutego 1688/9.
*) Porównaj akta sprawy Batha i Montague, którą lord wielki kanclerz 

Somers rozstrzygnął w grudniu 169З.
*) Przez trzy kwartały, od Bożego Narodzenia 1689 poczynając, urzędnik 

przez koronę mianowany ściągał dochody arcybiskupiej stolicy Kanterburyjskiźj. 
Rachunki tego urzędnika znajdują się teraz w muzeum brytańskiem (Landsdowne 
M. S. S. 885). Dochód b r u t t o  za te trzy kwartały nie wynosił spełna 4,000 
funtów, a różnica pomiędzy b r u t t o  a n e t t o  dochodem była oczywiście dość 
znaczna.

b) K in ga : N a t u r a l n e  i p o l i t y c z n e  w n i o s k o w a n i a .  
Davenant, O b i l a n s i e  h a n d l o w y m .  Sir W . Tempie powiada: «Do
chody izby gmin rzadko przenosiły 400,000 funtów.» Pamiętniki, część 3.

e) Langtona R o z m o w y  z s ę d z i ą  H a l e .  1672.



WIELKIE DOCHODY MINISTRÓW I DWORZAN. 2 7

5,000 rocznie, każdy komisarz celny 1200, każdy szambelan 1,000 '). 
Stała płaca najmniejszą była jednak częścią dochodów ówczesnego 
urzędnika; poczynając od szlachetnych panów, białą laskę i pieczęć 
wielką piastujących, aż do najniższych posługaczy celnych i ludzi od 
m iary, dopuszczano się jawnie i bez skrupułu najbardziej rażącego 
przekupstwa; takbyśm y przynajm niej rzecz tę dziś nazwali. W ielcy 
dygnitarze państwa codziennie йа publicznym  przedawali targu tytuły, 
posady, dowództwa i ułaskawienia, a każdy pisarek w każdym w y
dziale naśladował jak mógł ten zły  przykład.

W  ciągu ostatniego stulecia żaden pierwszy minister, jakkol
wiek potężny, nie stał się bogaczem na urzędzie, a kilku pierwszych 
m inistrów poniszczyło nawet własne majątki, dla utrzym ania godno
ści swego urzędu. W  X V II w ieku, mąż stanu będący u steru spraw 
publicznych, m ógł z łatwością i nie sprawiając zgorszenia, w krótkim 
czasie zebrać majątek aż nad{o wystarczający do opędzenia kosztów 
udzielnego księztwa. Zdaje się, że dochody pierwszego ministra, 
pókąd był u władzy, przew yższały dochód każdego innego poddanego. 
Posadę lorda nam iestnika Irlandyi szacowano na 40,000 funtów 
rocznie 2). Dochody kanclerza Clarendona, Arlingtona, Lauderdala 
i Danbyego b yły  ogromne. Przepyszny pałac, któremu ludność lon
dyńska nazwę dunkierskiego domu dała, wspaniałe pawilony, rybne 
stawy, zwierzyniec i oranżerya Eustonu, więcej jeszcze jak włoskie 
zbytki Ham u z jego posągam i, wodotryskam i i ptaszarniami, należały 
do licznych skazówek, którędy najbliższa droga do niezmiernego bo
gactwa. W  tćm prawdziwe leży wyjaśnienie niesumiennej zażarto- 
ści, z jaką mężowie stanu owego czasu o urząd walczyli, uporu z ja
kim popuścić go nie chcieli pomimo zgryzoty, upokorzenia i niebez
pieczeństwa, i gorszącej powolności, do której się zniżali by się na 
nim utrzymać. W  naszym nawet wieku, jakkolwiek straszną potęga 
opinii publicznej i jakkolwiek wysoka miara do uczciwości przykła
dana, wielkie groziłoby niebezpieczeństwo opłakanej zmienności 
w charakterze naszych ludzi publicznych, gdyby posada pierwszego 
lorda skarbu albo też sekretarza stanu, 100,000 funtów rocznie przy
nosiła. Szczęściem dla kraju naszego, dochody najwyższej klasy 
urzędniczej nietylko że się nie zw iększyły w  stosunku do ogólnego 
wzrostu naszego bogactwa, ale zm niejszyły się bezwzględnie.

') Dyaryusz izby gmin, dwudziestego siódmego kwietnia 1689; Chamber- 
layne, S t a n  A n g l i i ,  1684.

*) Zobacz Podróże W . Ks. Cosmo.
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Okoliczność, że suma wybierana w A nglii przez podatki, 
w  trzydzieściornasób się podniosła przez ciąg dwóch niezbyt długich 
pokoleń, zadziwia i na pierwszy rzut oka przestraszyć może; ale ci 
których niepokoi wzrost ciężarów publicznych, uspokoją się może, 
rozpatrując się we wzroście publicznych zasobów. W  roku 1 685 
wartość płodów ziemi o wiele była wyższą od wartości reszty płodów 
ludzkiego przem ysłu, aczkolwiek gospodarstwo wiejskie, wedle dzi
siejszych pojęć naszych, w bardzo surowym  i niedostatecznym znaj
dowało się stanie. Najlepsi statystycy owego czasu przyjm owali, że 
orne grunta i łąki połowę tylko powierzchni królestwa w ynoszą '). 
Przyjm owano, że resztę obszaru zajm ują torfiaste odłogi, lasy i bagna. 
Obliczenia te mocne znajdują poparcie w  księgach drogowych i ma
pach X V II wieku, z których się wykazuje, że gościńce biegnące teraz 
wśród nieprzerwanej kolei sadów, łąk  i żyznych łanów , prow adziły 
wówczas przez same nieużytki, błota i zaro śla2). Na angielskich 
krajobrazach, robionych wtedy dla wielkiego księcia Kośm y, zaledwie 
gdzie niegdzie żyw y plot widać, a wiele okolic w  bogatej dziś będą
cych uprawie, przedstawia się tak nago jak Salisburyjska płaszczy
zna 3). W  pobliżu Enfield, zkąd dziś widać niemal dym stolicy, 
znajdowałeś okolicę dwudziestopięciomilowego obwodu, która trzy 
tylko domy a zaledwie jedno ogrodzone pole posiadała. Sarny tysią
cami tam chadzały, swobodne jak w  amerykańskich lasach 4). 
W zm iankować trzeba, że gruby zwierz częstszym był podówczas jak 
dzisiaj. Ostatnie dla rozrywki królewskiej chowane dziki, którym 
pozwolono uprawne pola kłami swemi pustoszyć, zostały ubite przez 
rozjuszonych wieśniaków w  czasie rozpasania domowej wojny. Ostat
niego wilka zbłąkanego na wyspie naszej, ubito w  Szkocyi pod ko

’ ) K inga, N a t u r a l n e  i p o l i t y c z n e  w n i o s k o w a n i a .  
Davenant, O b i l a n s i e  h a n d l o w y m .

2) Zobacz: I t i n e r a r i u m  A n g l i a  e, 1675, przez Johna Ogilby, kró
lewskiego światopisa. Wielką część kraju wystawia jako las, trzęsawisko, zarośle 
po obu stronach, bagna po obu stronach. W  niektórych jego rysunkach, drogi 
biegnące przez ogrodzone pola, naznaczone są liniami, drogi zaś przez nieogro- 
dzone pola, punktami. Stosunek nieogrodzonego pola, jeżeli w ogóle uprawnego, 
to bardzo żle uprawnego, był, zdaje się, bardzo wielki. Z Abingdonu do Glouce
ster naprzykład, na przestrzeni czterdziestu do pięćdziesięciu mil, żadnego nie znaj
dowałeś ogrodzenia, a zaledwie jedno pomiędzy Biggleswade. a Lincoln.

3) Wielkie kopie tych zajmujących bardzo rysunków znajdują się w pięknym 
zbiorze, zapisanym przez pana Grenville dla brytańskiego muzeum.

4) D z i e n n i k  Еѵеіупа, drugiego czerwca 1675.
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niec panowania Karola II. Ale często jeszcze spotykałeś rozmaite 
gatunki czworonożnych oraz ptaków, które dziś już zaginęły lub 
rzadko się trafiają. L is, którego życie w niejednem hrabstwie w ró- 
wnem prawie zostaje poszanowaniu, co życie ludzkiej istoty, był za 
szkodliwego tylko zwierza uważany; Оііѵег Saint John m ówił dłu
giemu parlam entowi, że nie należy Strafforda uważać jako jelenia 
lub zająca, zostających pod niejaką opieką prawa, ale jako lisa, które
go się wszelkim chwyta sposobem i bez m iłosierdzia zabija. Porów 
nanie to nie zdałoby się zaiste trafnem, gdyby się z niem w naszych 
czasach do wiejskich obywateli odezwać; ale za dni Saint Johna w y
dawano lisom często walne bitwy, do których lud wiejski cisnął się 
z wszystkiemi psami, jakie spędzić było można. Zastawiano łapki, 
rozpinano siecie, żadnego zgoła nie dawano pardonu, a ubicie liszki 
ze szczeniętami uchodziło za czyn zasługujący na wdzięczność całego 
sąsiedztwa. Jelenie i sarny tak były wtedy w Gloucestershire 
i w  Hampshire pospolite, jak teraz w  górach Gram piańskich; przy 
pewnej sposobności widziała królowa Anna w  podróży swej do 
Portsmouth stado z pięciuset aż sztuk. T u ra  z białą grzywą ciągle 
jeszcze w  południow ych znajdowano lasach. Borsuk kopał ciemną 
i krętą swą jamę u podnóża każdego pagórka, gdzie była gęstwina. 
Żbika często słyszano mlaskającego nocną porą w około domostw 
leśniczych w Hittlebury i Needwood; na kunę o żółtej piersi ciągle 
jeszcze w  Cranbourne-Chase polowano dla jej futra, które sobolowe
mu tylko ustępowało. Błotne orły, przeszło dziewięć stóp w roz
warciu skrzydeł mierzące, żyw iły  się tępieniem ryb na wybrzeżu 
Norfolku. Po wszystkich piasczystych wybrzeżach, od kanału bry- 
tańskiego aż do Yorkshire, przeciągały wielkie dropie w stadach od 
pięćdziesiąt do sześćdziesiąt i często na nie z chartami polowano. 
Nieprzejrzane stada żórawi pokryw ały corocznie przez kilka miesięcy 
żuław y Carnbrigeshiru i Lincolnshiru. Postęp rolnictwa w ytępił 
niektóre z owych gatunków, innych liczba tak się zm niejszyła, że 
ludzie zbiegają się dla oglądania pojedynczego ich egzemplarza, jak 
gdyby bengalskiego tygrysa lub też białego pokazywano niedźwie
dzia *).

>) Porównaj W h i t a  S e l b o r n e ;  Bella, H i s t o r y a  b r y t a ń -  
s k i c h  z w i e r z ą t  c z w o r o n o ż n y c h ;  R o z r y w k a  s z l a c h c i -  
c a, 1686; Aubreya, H i s t o r y a  n a t u r a l n a  W i l t s h i r u ,  1 685; Mor- 
tona, H i s t o r y a  N o r t h a m p t o n s h i r u ,  17 12 ; Willoughbyego, O r-



Зо STAN ANGLII W  ROKU 16 8 5 .

Nigdzie lepiej postępu tej wielkiej przem iany śledzić nie można, 
jak w  zbiorze ustaw. Liczba aktów rozgraniczenia, od czasu króla 
Jerzego II do roboracyi monarszej podanych, przenosi cztery tysiące. 
Powierzchnia rozgraniczona pod powagą tych aktów wynosi, wedle 
umiarkowanego ocenienia, przeszło dziesięć tysięcy m il kwadrato
w ych. Ile m il kwadratowych, dawniej wcale nieuprawnych albo też 
źle uprawianych, w  tym przeciągu czasu właściciele ogrodzili i sta
rannie upraw ili, nie zgłaszając się przy tej sposobności do prawodaw
stwa, w przybliżeniu tylko domyślać się można; bardzo jednakże 
prawdopodobna, że w ciągu jednego niespełna stulecia czwarta część 
Anglii z dziczyzny w ogród się zamieniła. W  częściach nawet kró
lestwa najlepiej uprawnych pod koniec panowania Karola II gospo
darstwo wiejskie, pomimo wielkich postępów od czasu w ojny domowej, 
nie znajdowało się w takim stanie, iżbyśm y go wedle dzisiejszych po
jęć naszych mogli pochwalić. Do dziś dnia władze publiczne żadnych 
skutecznych nie przedsięw zięły kroków do osiągnienia dokładnych 
wiadomości o płodach ziemi angielskiej. Dziejopis musi więc z pe
w ną wątpliwością iść za statystykam i największej zażywającemi po
wagi dla swej pilności i sumienności. Obecnie przyjm ują, że prze- 
cięciowy zbiór pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i grochu, przeszło 
trzydzieści m ilionów kwarterów wynosi; zbiór pszenicy coby nie w y
dał dwunastu m ilionów kwarterów, uchodziłby za lichy *). W edle 
obliczenia Grzegorza K in g  z roku 1696, cała ilość pszenicy, żyta, 
jęczmienia, owsa. i grochu, rodzących się wówczas w  królestwie, w y
nosiła rocznie niespełna dziesięć m ilionów kwarterów. Zbiór psze
nicy, uprawianej wtedy na najcięższych tylko gruntach gliniastych 
i spożywanej przez zamożniejszą tylko klasę ludzi, szacował on na 
niespełna dwa m iliony kwarterów. K aro l Davenant, bystry i świa
tły, ale luźnego sum ienia i wielkiej zawziętości mąż stanu, odbiegał 
od K inga w  pojedynczych szczegółach rachunku, doszedł jednak do 
tegoż samego niem al wypadku 2).

Na płodozm ianie bardzo jeszcze mało znano się w  owym  cza
sie; wiedziano wprawdzie, że niektóre wtedy na wyspie naszej zapro

n i t o l o g i a  R a y a ,  1678; Lathama, O g ó l n y  p r z e g l ą d  p t a k ó w ,
i Sir Tomasza Browna, W i a d o m o ś c i  o p t a k a c h  z n a j d u j ą c y c h  
s i ę  w N o r f o l k u .

’ ) Jeden kwarter czyni przeszło dwa korce polskie. (Przyp. tłum.)
J ) Kinga, N a t u r a l n e  i p o l i t y c z n e  w n i o s k o w a n i a .  

Davenant, O b i l a n s i e  h a n d l o w y m .
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wadzone rośliny, mianowicie rzepa, doskonałą jest paszą zim ową dla 
owiec i bydła, ale nie było jeszcze wówczas obyczajem paść bydła 
w ten sposób. T o  też do trudniejszych zadań należało, utrzym ać je 
przy życiu w porze roku, kiedy niewiele jest trawy. Z początkiem 
zim y bito wielką ilość bydła i solono mięso, tak że przez kilka mie
sięcy szlachta nawet wiejska zaledwie niekiedy świeże pożywała m ię
so, w yjąw szy zw ierzyny i ryb rzecznych, które w  skutek tego o wiele 
w ażniejszym  b yły  przedmiotem w  gospodarstwie, jak dzisiaj. W y 
kazuje się z northumberlandskićj księgi gospodarczej, że za panowa
nia Henryka V III, nawet szlachta z otoczenia przedniejszych panów, 
w yjąw szy krótki przeciąg czasu od świętego Jana do świętego Mi
chała, nigdy świeżego nie jadała mięsiwa. W  ciągu dwóch wieków 
nastąpiło jednak polepszenie, i za Karola II rodziny zaopatrywały 
dopiero w początku listopada swe spiżarnie w  solone zapasy, które 
wówczas święto-m arcińskiem  mięsem nazywano ').

Owce i w oły  owych czasów b yły  małe w  porównaniu z przy- 
pędzanemi obecnie na targi nasze 2). Nasze konie krajowe, lubo do 
użytku zdatne, mało ceniono i nizkie płacono za nie ceny; najzdat
niejsi oceniacze bogactwa narodowego owych czasów, przyjm ują ich 
wartość w  przecięciu na 5o tylko szylingów za sztukę; przekładano
0 wiele rasy zagraniczne. Hiszpańskie dżianety uchodziły za naj
piękniejsze rum aki bojowe i zostały zaprowadzone jako zbytkowe
1 remontowe konie. Do powozów arystokracyi zaprzęgano flamandz
kie klacze, które, zdaniem powszechnćm, ze szczególnym kłusow ały 
wdziękiem i lepiej od koni własnego chowu um iały ciągnąć ciężką 
kolebkę po nierównym  bruku londyńskim . A ni naszego dzisiejszego 
konia pociągowego, ani naszego wyścigowego konia, podówczas nie 
znano; przodkowie owych olbrzym ich czworonogów, wliczanych 
przez każdego cudzoziemca pomiędzy główne dziwowiska Londynu, 
daleko później sprowadzeni zostali z żuław walchernskich, przodko
wie zaś Childersa i Eclipsa 3) z piasczystych pustyń arabskich. N a
miętność do uciech wyścigowych znachodziła się już jednak wśród 
naszych panów i szlachty; znano bardzo dobrze znaczenie poprawy 
rasy naszej przez świeżą krew, i w tym celu sprowadzono niedawno 
przedtem znaczną liczbę koni berbćryjskich. Dwóch ludzi, których po

]) Zobacz almanachy z roku 1684 i i 685.
s) Zobacz M’ Cullocha, S t a t y s t y c z n a  w i a d o m o ś ć  o p a ń 

s t w i e  b r y t a ń s k i ź m .  Część III rozdział I, strona 6.
3) Nazwiska słynnych koni wyścigowych. (Przyp. tłum.)



wagę w  tej sprawie bardzo wysoko ceniono, książę Newcastle i Sir 
John Fenwick, m awiało, że najpospolitsza szkapa, jaką z Tangeru 
kiedykolwiek sprowadzono, piękniejsze spłodzi potom stwo aniżeli to, 
którego po najlepszym ogierze krajowej rasy naszej spodziewać się 
można. Nie dom yślali się oni bez wątpienia, że przyjdzie czas, gdzie 
książęta i szlachta krajów sąsiednich o sprowadzone z A nglii konie 
z równąż starać się będą zabiegłością, jak niegdyś A nglicy  o konie 
berberyjskie *).

Pomnożenie płodów królestwa roślinnego i zwierzęcego lubo 
znaczne bardzo, małem było w  porównaniu ze wzrostem naszego 
bogactwa rzeczy kopalnych. W  roku 1 685 cyna kornwalijska, przed 
dwoma tysiącami lat przeszło wywożona na tyryjskich statkach po za 
słupy Herkulesa, stanowiła ciągle jeszcze najcenniejszy płód kopalny 
w yspy naszej. W  kilka lat później obrachowano, że ilość corocznie 
dobywanej cyny, tysiąc sześćset beczek w ynosiła, zapewne mniej 
więcej trzecią część dzisiejszego wydatku 2). Miedziane jednak żyły, 
w  tejże samej znajdujące się okolicy, były za czasów Karola II całkiem 
zaniedbane, i żaden właściciel ziemski nie obejm ował ich w rachunek 
przy obliczaniu wartości swego gruntu. K ornw alia i W alia wydają 
obecnie blizko piętnaście tysięcy beczek miedzi, wartości półtora 
miliona prawie funtów szterlingów, innem i słow y, wartości mniej 
więcej dwa razy tak wielkiej, jak wydatek wszystkich angielskich 
kopalni wszelkiego rodzaju w X V II wieku ;i). Pierw szy pokład soli 
kamiennej odkryto w Cheshire, wkrótce po restauracyi, ale jak się 
zdaje, długi czas go nie wyzyskiwano. Sól otrzym yw ana surowym  
bardzo sposobem z dołów solnych, nie była w wielkićm uważaniu; 
kotły w których ją warzono, siarkow y w ydaw ały zapach, a to co się

1) King i Davenant w miejscach przytoczonych; książę Newcastle, O s z t u 
c e  o b c h o d z e n i a  s i ę  z k o ń m i ;  R o z r y w  k a  s z l a c h c i c a  1686. 
Taraniowate klacze flandryjskie były za czasów Popego i później jeszcze, oznaką 
człowieka w znaczeniu. Zwykłe przysłowie, że siwa klacz najlepszym jest ko
niem, bierze początek, jak mi się zdaje, z pierwszeństwa dawanego pospolicicie 
siwym klaczom fiandryjskim przed najpiękniejszem i angielskiemi końmi powo- 
zowemi.

2) Zobacz godny uwagi przypisek Tonkina, w Carewa R z u c i e  o k a  n a  
К  о г n w a 1 i ą, wydania lorda de Dunstanville.

3) Borlase, H i s t o r y a  s a t u r a l n a  К  о г n w  a 1 i i, 1758. Ilość 
dzisiejszego wydatku miedzi z akt parlamentu wyjąłem . Davenant szacował roku 
1700 roczny wytwór wszystkich kopalni miedzi na siedm do ośmiu kroć sto tysięcy 
funtów.
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po ukończonem parowaniu osadzało, zaledwie dawało się używać do 
przyrządzania potraw. T ej to niezdrowej potrawie przypisyw ali 
lekarze szkorbutowe i płucowe cierpienia, między A nglikam i wów 
czas pospolite; to też rzadko wyższe i średnie klasy jej używ ały, 
i dlatego ciągle znaczną ilość z Francy i sprowadzano. Obecnie w a
rzelnie nasze i kopalnie nie tylko że w ew nętrzną ogrom ną potrzebę 
zaspokajają, ale dostarczają jeszcze corocznie przeszło siedmset m ilio
nów funtów wybornej soli obcym krajom ').

Daleko większej jest wagi poprawa naszych hut żelaznych. Od- 
dawna istniały podobne huty na w yspie naszej, ale nie w iodło im-się 
i ani rząd ani publiczność przychylnem  nie patrzały na nie okiem: 
Nie było jeszcze wtedy obyczajem używać węgla przy wytapianiu 
rudy, r szybkie tępienie lasów niepokoiło ludzi stanu. Od czasu 
rządów E lżbiety dawały się słyszeć skargi, że się całe okręgi leśne 
wycinają dla żywienia pieców; parlament w dał się w  sprawę, zakazu
jąc palenia budulcu. W  skutek tego w yrób żelaza się zm niejszył. 
Pod koniec panowania Karola II duża część żelaza w kraju spotrze- 
bowanego pochodziła z zagranicy, a cała ilość w  A n glii rocznie zy
skiwana nie przenosiła, zdaje się, dziesięciu tysięcy beczek. Obecnie 
w ytw ór niepom yślnym  się nazywa, jeżeli wydaje mniej jak m ilion 
beczek 2).— Pozostaje do nadmienienia jeszcze o w ytw orze kopalnym  
ważniejszym od samego żelaza. W ęgiel kam ienny, jakkolwiek mało 
używ any w  zakładach fabrycznych wszelkiego rodzaju, b ył już zw y
kłem paliwem w  kilku okręgach posiadających wielkie onegoż pokła
dy, jak niemniej w  stolicy, którą łatwo było drogą spławu zaopatry
wać. Można przyjąć, że przynajm niej połowa dobywanej wówczas 
ilości w  Londynie się spotrzebowywała; zużytek ten ogrom nym być 
się zdawał pisarzom ówczesnym i wytykano go nieraz jako dowód 
wielkości potężnego miasta. Nie spodziewając się prawie, iż znajdą 
wiarę, podawali oni, że w ostatnim roku panowania Karola II w pro
wadzono na Tam izę dwieście osiemdziesiąt tysięcy łasztów, czyli 
około trzystu pięćdziesięciu tysięcy beczek; obecnie spotrzebowywa

') R o z p r a w y  f i l o z o f i c z n e  Nr 53 , listopad 1669; Nr 66, gru
dzień 1670; Nr 10З, maj 1674; Nr 1 56, luty 168З/4.

2) Yarranton, W z r o s t  A n g l i i  n a  l ą d z i e  i m o r z u ,  i677;Porter, 
P o s t ę p  n a r o d u .  Zobacz podobnież nadzwyczaj jasną i zwięzłą historyą an
gielskich hut żelaznych w M’ Cullocha S t a t y s t y c z n e j  w i a d o m o ś c i  
o p a ń s t w i e  b r y t a ń s k i e m .

Dzieje Anglii. Tom II. ^
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stolica blizko półczwarta m iliona beczek rocznie, a cały wytw ór ro
czny, skromnie szacując, na trzydzieści m ilionów beczek rachować 
można *}.

Od czasu wielkich owych przemian, dochód z ziemi, jak się 
tego można było  spodziewać, bezprzestannie wzrastał. W  niektórych 
okręgach zw iększył się w  dziesięciornasób, w  innych tylko podwoił, 
w  przecięciu jednak obliczając, w czwórnasób urósł.

W ielka część dochodu ziemskiego przechodziła w  ręce szlachty 
wiejskiej. W ypada koniecznie jasno sobie uprzytom nić stanowisko 
i właściwości tej klasy, ponieważ jej w pływ  i namiętności w  kilku 
ważnych zdarzeniach o losie narodu rozstrzygnęły 2).

M ocnobyśm y się m ylili, gdybyśm y szlachtę wiejską X V II wieku 
wyobrażali sobie jako ludzi wielkie mających podobieństwo do swych 
potomków, znanych nam członków parlamentu i prezesów posiedzeń 
kwartalnych. Nowoczesny szlachcic odbiera zwykle staranne w y
chowanie, uczęszcza najprzód do wzorowej szkoły, później do wzoro
wego zakładu wyższego i wszelką ma sposobność wydoskonalenia się 
w  naukach szkolnych; zwykle w idział cośkolwiek obcych krajów 
i spędził niem ałą część życia w  stolicy, której wykw intna ogłada na 
wieś mu towarzyszy. Nie znajdziesz może ludzkich mieszkań, coby 
tak b y ły  przyjem ne jak wiejskie dw ory angielskiej szlachty; w par
kach i ogrodach natura, sztuką wprawdzie ozdobna ale nie zasłonięta, 
najczarowniejsze przybrała kształty; smak i rozsądek połączyły się, 
by w  budynkach szczęśliwą sprowadzić harm onią wdzięcznego z wy- 
godnćm. Obrazy, muzyczne narzędzia, biblioteka, uchodziłyby w każ
dym innym  kraju za dowód, że właściciel jest człowiekiem  znakom i
tego wychow ania i wykształcenia. Obywatel wiejski, przeciwnie,

]) Zobacz Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684, 1687; A n g 1 i a e 
me t r o p o l i e ,  169 1; M’Cullocha, S t a t y s t y c z n a  w i a d o m o ś ć  o p a ń 
s t w i e  b r y t a ń s k i e m ,  część III, rozdział drugi (wydanie z roku 1847).
*W roku 1845 ilość wprowadzonych do Londynu węgli wynosiła wedle złożonego 
parlamentowi sprawozdania, blizko 3,460,000 beczek.

J) Mówi tu autor o klasie mieszkańców, których w Anglii g e n t l e m e n  
nazywają. Nie mając ściśle odpowiednich angielskiemu życiu stosunków, nie mamy 
tćż i odpowiednich całkiem na te stosunki wyrażeń. Podobnie więc jak w tomie 
pierwszym niniejszego dzieła wyrazami polskiemi najbardziej do angielskiego zna
czenia zbliżonemi omawialiśmy np. nazwę g e n t r y , tak tćż i teiaz, powtarza- 

- jące się nazwy g e n t l e m e n ,  s q u i r e  i t. d. oddawać będziemy, stosownie 
do każdorazowego związku myśli, wyrazami: obywatel, szlachcic, panicz, człowiek 
dobrego wychowania, dobrego urodzenia i t. p. (Przyp. tłum).
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który b ył świadkiem rewolucyi, m iał zapewne około czwartej części 
dochodu, jaki potomkowie jego z tejże dziedziny ciągną; w  porówna
niu więc z niemi ubogim był człowiekiem  i znajdował się najczęściej 
w  konieczności przebywania, z małemi przerw am i na wsi. Na lądzie 
stałym  podróżować, mieć w Londynie drugie mieszkanie, albo też 
Londyn często odwiedzać, b y ły  to rozrywki, których tylko posiadacze 
wielkich dóbr pozwalać sobie mogli. Z  pewnością twierdzić można, 
że z pomiędzy szlachty, której nazwiska wym ieniano wówczas w licz
bie sędziów pokoju i namiestników, zaledwie jeden na dwudziestu raz 
w  pięć lat do miasta zajrzał, albo też przez całe swoje życie tak daleką 
jak do Paryża podróż odbył. W ielu  właścicieli ziemskich odbierało 
wychowanie nie wiele różniące się od wychow ania swej czeladzi; 
dziedzic majątku spędzał wiek dziecinny i młodość w  gnieździe ro- 
dzinnem, częstokroć pod okiem opiekunów małoco lepszych od sta
jennych i leśniczych; nauka jaką pobierał, zaledwie uzdolniała go do 
położenia podpisu swego pod rozkaz aresztowy (Mittimus). Jeżeli 
uczęszczał do szkoły lub gim nazyum , w racał pospolicie przed dw u
dziestym rokiem w zacisze starego swego dworca i zapom inał wkrótce 
w  pośród wiejskich zatrudnień i rozrywek naukowe swe nabytki, 
chyba że z przyrodzenia bardzo szczęśliwie wyposażony posiadał 
um ysł. Głownem  i najważniejszem zatrudnieniem jego było gospo
darstwo; rozpoznawał próbki zbożowe, obm acywał prosięta i w  dni 
targowe zaw ierał przy dzbanie piwa układy z handlarzami wołów 
i kupcami chm ielu. Przyjem ności jego zasadzały się głównie na 
wiejskich uciechach i na niewykwintnej zm ysłowości; język i sposób 
w yrażania się jego przystaw ałyby dzisiaj nieokrzesanym tylko gbu
rom. Zaklinania, grube żarty, gm inne przekleństwa w ychodziły 
z ust jego z najwybitniejszym  akcentem prow incyonalnym . Z  ła 
twością po pierwszych poznawano słowach, czy pochodził z Somer- 
setshire czy też z Yorkshire. Nie trudnił się przyozdabianiem swego 
mieszkania, a jeżeli się o to pokusił niekiedy, najczęściej coś nie
kształtnego na jaw wychodziło. Podściółka folwarczna piętrzyła się 
pod oknem sypialni, a kapusta i krzaki agrestowe rosły tuż pode- 
drzwiam i dworca. Stół byw ał przeładowany ciężkiemi potrawami, 
a gości serdecznie do wspólnej sadzano biesiady; ponieważ jednak 
obyczaj picia nad miarę pospolitym  był u jego współobywateli a m a
jątek nie wystarczał na codzienne uraczanie licznych towarzystw 
francuzkiem  i kańaryjskiem  winem , zw ykłym  więc napojem mocne by
wało piwo. Zużytek piwa był w  owych czasach rzeczywiście ogrom ny,

3*
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ponieważ napój ten nie tylko tern b ył dla klas średnich i niższych, 
czem dziś jest piwo, ale zarazem zastępował dzisiejsze w ino, herbatę 
i palone wódki. W  wielkich tylko domach i przy całkiem szczegól
nych zdarzeniach pojaw iał się ów napój zagraniczny u stołu. Pani 
domu i reszta niewiast, które się zw ykle zatrudniały przyrządzaniem 
uczty, w stawały od stołu, skoro tylko spożyto potrawy, zostawiając 
mężczyzn przy piwie i tytuniu. H ałaśliw a wesołość poobiednia 
przeciągała się częstokroć tak długo, dopóki podochoceni biesiadnicy 
pod stołem nie zalegli.

Szlachcic w iejski rzadko w  wielki świat zaglądał, a to co z niego 
postrzegał, służyło raczej do pom ieszania jak do oświecenia jego w y
obrażeń. Pojęcia jego o religii, rządzie, obcych krajach i cza
sach dawniejszych, nabyte przez podanie, nie zaś z własnych postrze- 
żeń i rozm yślań lub z rozm owy ze światłem i przyjaciółm i, b yły  
zapatrywaniam i dziecka. O bstawał jednak przy nich z uporem po
spolitym  u ciemnych i do pochlebstwa przyw ykłych ludzi. N ieprzy- 
ja fn ie jego b y ły  liczne i zacięte; nienawidził Francuzów i W łochów , 
Szkotów i Irlandczyków, papistów i prezbiteryanów,kwakrów i żydów, 
niepodległych i baptystów. Do Londynu i Londyńczyków  czuł wstręt, 
który nieraz ważnych wypadków politycznych stał się powodem. 
Jego żona i córki ustępowały co do smaku i zręczności gospodyni 
i pokojówce naszego czasu; szyły i przędły, w arzyły agrestniak, w kła
dały doń złote listki i przyrządzały ciasto do pasztetu ze zwierzyny.

W nosząc z tego opisu m ożnaby myśleć, że angielski szlachcic 
X V II wieku nie bardzo się różnił od wiejskiego m łynarza albo szyn- 
karza naszych czasów; należy przecież wytknąć jeszcze kilka ważnych 
odcieni jego charakteru, które sąd podobny znakom icie zmiarkują. 
Jakkolw iek niewykształcony i nieokrzesany, był on jednak w  wielu 
najważniejszych względach szlachcicem. Do dumnej i potężnej nale
żąc arystokracyi, odznaczał się wielom a tak dobremi jak złem i przy
miotami, arystokratom właściw em i. Dum ą fam ilijną przewyższał 
Talbotów i Howardów. Znając drzewa genealogiczne i herbowe 
przybory wszystkich sąsiadów, um iał wyliczyć, którzy z nich nie
prawnie jaki szczegół heraldyczny do tarczy herbowej przybrali, 
a którzy mieli nieszczęście być prawnukam i miejskich urzędników. 
Stanow ił zwierzchność i bez wynagrodzenia sprawował dla sąsiadów 
swoich patryarchalne sądownictwo, które pomimo głupstw niezliczo
nych i zdarzających się czynów tyranii,zawsze jednak lepszem było od 
zupełnego braku sądownictwa. B ył, dalej, oficerem m ilicyi, a godność
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ta wojskowa, lubo w yw oływ ała może uśmiech u rycerskich wojaków, 
co odbyli kam panią we Flandryi, podnosiła go jednak w oczach 
w łasnych i w  oczach sąsiadów. Rzeczywiście też żołnierka jego nie 
byłatego rodzaju, iżby koniecznie ją wyśm iewać; w  każdem hrabstwie 
znajdowałeś starszych obywateli, co odbyli wojnę nie na żarty. Je 
dnego pasował był K arol I na rycerza po bitwie pod Edgehill; inny 
nosił jeszcze plaster na bliźnie otrzymanej pod Naseby; trzeci bronił 
swego domu tak długo, że aż Fairfax  petardą m usiał bramę wysadzać. 
Obecność tych starych kawalerów z ich staroświeckiemi szablami 
i olstrami pistoletowemi, z ich dawnemi opowieściami o Goringu 
iLunsfordzie, nadawała zebraniu m ilicyi poważną i wojowniczą postać, 
na którejby bez nich zbywało. Nawet paniczów, zbyt młodych jeszcze, 
aby mogli byli ucinać się z pancernemi parlamentu, otaczały od dzie
ciństwa ślady świeżo ukończonej w ojny i ożyw iały opowieści wojen
nych czynów ich ojców i wujów. T ak  więc charakter angielskiego 
szlachcica X V II wieku składał się z dwóch żyw iołów , których nie- 
zw ykliśm y widzieć w  połączeniu. Jego nieuctwo i gburowatość, złe 
nałogi i gm inne wyrażenia, uchodziłyby w naszych czasach za dowód 
całkiem plebejuszowskićj natury i w ychow ania; b y ł on jednak 
w  gruncie patrycyuszem i w  wielkićj posiadał mierze tak cnoty jak 
w ady, które napotykamy' u ludzi od urodzenia wysokie stanowisko 
zajmujących i przyw ykłych do powagi, uszanowania i poczucia go
dności własnej. Pokoleniu nawykłem u rycerskie uczucia widzieć 
tylko w parze z w ykw intnym  obyczajem i sztukami wyzwolonem i, 
nie łatw ą jest wystawić sobie człowieka z obejściem, językiem i w y
mową furmańską, który wszakże dokładnie jest obeznany z rzeczami 
genealogii i podania, a przytem gotowy życiem raczej przypłacić 
aniżeli pozwolić, aby ktoś kalał honor domu. T ylko  łącząc rzeczy, 
które wedle naszego doświadczenia nigdy albo rzadko bardzo w  pa
rze chodzą, zdołam y właściwe powziąć wyobrażenie o owej gburo- 
watej arystokracyi, co główną siłę armii Karola I stanowiła i z rzadką 
wiernością popierała czas długi sprawę jego potomków.

Bez wychowania, bez ogłady i podróżami nie wykształcony 
szlachcic wiejski był pospolicie torysem; aczkolwiek jednak żarliw y 
stronnik monarchii dziedzicznej, nie lubił on wcale dworaków i m i
nistrów. Zdaniem jego, w którem wiele było prawdy, szum owiny 
rodzaju ludzkiego whitehallską napełniały stolicę, a ogromne sum y, 
koronie przez izbę gm in od czasu restauracyi przyznane, częścią 
pochłaniało przeniewierstwo przebiegłych urzędników, częścią na
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błaznów i nierządnice zagraniczne trwoniono. Butne jego angielskie 
serce oburzało się na m yśl, że rząd ojczysty francuzkim ulega roz
kazom; sam zwykle dawnym  będąc kawalerem albo synem kawalera, 
z gniewem patrzał na niewdzięczność, jaką Stuartowie najwier
niejszym swoim  przyjaciołom  odpłacali. Słysząc przekleństwa jego 
na doznane zapomnienie, na m arnotrawstwo z jakićm trwoniono 
grosz publiczny dla bękartów N elli G w ynn i pani Carw ell, trzeba 
było myśleć, że gotowym  jest do rokoszu. Ale ta zawziętość tak d łu 
go tylko trwała, dopóki tron istotnem nie został zagrożony niebez
pieczeństwem; tejże chw ili kiedy opuszczali monarchę ci, których 
zaszczytami i bogactwy obsypał, grom adziła się do koła niego 
szlachta wiejska, tak krnąbrna i zachmurzona w  czasach jego pom yśl
ności. T ak  tedy, po dwudziestoletnich szemraniach na złe rządy 
Karola II, pośpieszyła mu ona na pomoc w  ostatniej jego potrzebie, 
kiedy go w łaśni sekretarze stanu i lordowie skarbu opuścili, stawiając 
go w możności odniesienia zupełnego zwycięztwa nad opozycyą. 
Bez wątpienia bratu jego Jakóbowi podobnąż byłaby okazała w ier
ność, gdyby się on w ostatniej chociaż chw ili m ógł zdobyć na szano
wanie najświętszych jej uczuć; jednę bowiem instytucyą, ale jednę 
tylko, wyżej ceniła jak dziedziczną nawet monarchią, a tą instytucyą 
był kościół anglikański. Miłość wszakże szlachty dla kościoła nie 
była wynikiem  poszukiwań uczonych i rozm yślania; mało kto z po
między niej byłby w stanie przytoczyć z Pism a świętego lub historyi 
kościelnej powody swego przywiązania do nauk, obrządków i urzą
dzenia kościoła; podobnież, zbiorowo wzięta, nie odznaczała się ona 
wcale surowem przestrzeganiem moralności, wszystkim  chrześciań- 
skim sektom wspólnej; ale doświadczenie licznych pokoleń naucza, 
że ludzie srożą się bez miłosierdzia i do ostatniego tchu walczą za 
religią, której dogmatów nie rozum ieją i której przepisom ciągle po
słuszeństwa odmawiają ‘).

Duchowieństwo wiejskie zacięciej jeszcze toryzm owi hołdowało 
aniżeli szlachta, a jako stan uważane, zaledwie mniejszej było wagi. 
Pamiętać jednak należy, iż pojedynczy duchowny w  porównaniu ze 
szlachcicem pojedynczym, znacznie niższy zajm ował stopień aniżeli 
w  naszych czasach. G łów ną podporę kościoła stanowiła dziesięcina,

') Zdanie moje o szlachcie wiejskiej XVII wieku wyczerpnięte ze zbyt licz
nych źródeł, abym je mógł przytaczać. Opis mój zdać muszę na sąd tych, co za
głębiali się w dziejach i ulotnem piśmiennictwie owego wieku.
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a dziesięcina była w  porównaniu do przychodu z ziem i o wiele 
mniejszą jak dzisiaj. K ing rachuje cały dochód parafialnego i kole- 
giackiego duchowieństwa na czterysta osiemdziesiąt tysięcy tylko fun
tów rocznie, Davenant zaś na pięćset czterdzieści tysięcy tylko funtów. 
Obecnie jest on z pewnością przynajm niej siedm razy tak wielki jak 
największa z obu sum wzm iankowanych; dochód zaś z ziemi w  prze
cięciu wzięty, jakiegokolwiek trzymając się obliczenia, nie podniósł 
się w  tymże stosunku, z czego w ynika, że rektorzy i wikaryusze, 
w  porównaniu do sąsiedniej szlachty, o wiele byli ubożsi w  X V II 
wieku aniżeli w X IX .

Stanowisko społeczne duchowieństwa całkiem  się przem ieniło 
w skutek reformacyi. Przed owym  wypadkiem  stanowili duchowni 
większość w izbie, lordów, bogactwem i przepychem  największym  
świeckim w yrów nyw ali baronom albo przew yższali ich nawet, będąc 
przytem zwykle w posiadaniu najwyższych urzędów państwa. L o r
dem podskarbim często, a lordem kanclerzem pospolicie byw ał bi
skup; lordem tajnym  pieczętarzem i archiwaryuszem  państwa byw ali 
zwykle słudzy kościoła, mając sobie przytem poruczone najważniej
sze sprawy dyplomatyczne. Rzeczywiście cały prawie wielki wydział 
zarządu, w którym nie można było używać nieokrzesanej i wojackiej 
szlachty, uchodził za dziedzinę duchowieństwu szczególnie przyna
leżną; to też ludzie, nie lubiący życia obozowego a którzy jednak ży
czyli sobie wysokie w  państwie zająć stanowisko, przyjm owali świę
cenia. W  ich liczbie znajdowałeś synów  wszystkich dostojnych 
rodzin i blizkich powinowatych tronu, Scroopów i Nevillów, Bour- 
chierów i Staffordów i Polów. Do klasztorów należały dochody 
z dóbr rozległych i cały udział dziesięciny, będący obecnie w  ręku 
świeckiem. A ż do połowy panowania H enryka V III nie było dla 
chciwych i ambitnych charakterów bardziej pociągającego zawodu 
nad zawód księdza. Później jednak gwałtowna nastąpiła przemiana. 
Zniesienie klasztorów pozbawiło kościół znaczniejszej części bogactwa 
a zarazem przeważnego w pływ u w wyższej izbie parlamentu. Już 
nie miałeś opata glastonburskiego lub readingskiego, co między pa
rami zasiadał i pobierał dochody równające się dochodom potężnego 
hrabiego. Przem inął książęcy przepych W illiam a z W ykeham  
i W illiam a z W aynflete; zniknęły szkarłatny kapelusz kardynalski 
i srebrny krzyż legata. Jednocześnie utraciło duchowieństwo prze
wagę, co naturalnćm jest następstwem rozpowszechnionego w y
kształcenia wyższego. Niegdyś okoliczność, że ktoś czytać um iał
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rodziła dom ysł, iż musi być księdzem; ale w wieku wydającym takich 
świeckich ludzi jak W illiam  Cecil, M ikołaj Bacon, Roger Ascham 
i Tom asz Sm ith, W alter M ildm ay i Francis W alsingham , nie było 
już powodu przyw oływ ania prałatów z ich dyecezyj dla umawiania 
się o traktaty pokoju, dla nadzoru rzeczy skarbowej lub zawiadywania 
wydziałem sprawiedliwości. Charakter duchowny nie tylko że przestał 
uchodzić za przym iot torujący drogę do osiągnięcia wysokich urzędów 
cyw ilnych, ale przeciwnie uważany był za przeszkodę; świeckie więc 
pobudki, które przedtem skłaniały tylu zdolnych, am bitnych i w yso
kiego urodzenia młodzieńców do obierania stanu duchownego, siłę 
swą całkiem utraciły. A n i jedno probostwo na dwieście, nie dawało 
wówczas takiego dochodu, iżby m ógł uchodzić za wystarczający na 
utrzym anie familianta. Można było jeszcze wprawdzie dojść do sutych 
wyposażeń w kościele, ale ich liczba była bardzo szczupła, a najwyż-^ 
sze nawet małemi były w porów naniu do świetności otaczającej nie
gdyś książąt hierarchii. Przepych jaki Parker i Grindal rozwijali, 
żebrackim się wydaw ał tym, co sobie przypom inali królewską wystaw- 
ność W olseya, jego pałace W hitehall i H am pton-Court, które się 
ulubioną stały siedzibą królów, jego trzy zbytkowne stoły codziennie 
w  refektarzu zastawiane, czterdzieści cztery bogatych sukienek w jego 
kaplicy, jego laufrów w  kosztownych barwach i jego gwardyą przy
boczną z pozłacanem i halabardami. T ak  więc stan duchowny nie 
m iał już powabu dla klas w yższych. W  ciągu stulecia po wstąpieniu 
na tron Elżbiety, zaledwie kto ze szlachty przyjm ow ał święcenia; pod 
koniec panowania Karola II dwóch parowskich synów było biskupa
mi, a czterech lub pięciu parowskich synów będąc księżmi, bogate 
posiadało prebendy; ale rzadkie te wyjątki nie starły ze stanu, po
wziętego przeciwko niemu uprzedzenia. W  ogóle uważano ducho
wieństwo za plebejuszowską klasę, i w  istocie na jednego co miał 
pozór szlachcica, spotykałeś dziesięciu, co jak parobcy wyglądali. 
Znaczna liczba duchownych żadnej nie mających prebendy, albo któ
rych prebendy nie wystarczały na prowadzenie przyzwoitego domu, 
żyła po domach świeckich. W idoczną było oddawna, że ten oby
czaj m usiał poniżać charakter kapłański; Laud czynił zabiegi ku za
prowadzeniu poprawy, a Karol I po kilkakroć najwyraźniej obo
strzył, aby nikt, z wyjątkiem  ludzi wysokiej dostojności, nie w ażył 
się trzymać domowego kapelana '). A le zakazy te poszły w niepa

i) Zobacz Heylina C y p r i a n u s  A n g l i c u s .
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mięć. Za panowania purytanów wielu odpędzonych sług kościoła 
anglikańskiego nie mogło rzeczywiście innego znaleźć sposobu utrzy
mania, tylko szukając przytułku u rodzin rojalistycznćj szlachty, 
a zwyczaje w  tych burzliwych czasach powstałe, przechow yw ały się 
długo jeszcze po przywróceniu monarchii i episkopatu. W  domach 
ludzi szlachetnego uczucia i wykształconego um ysłu obchodzono się 
bez wątpienia przyjacielsko i delikatnie z kapelanem; jego rozmowę, 
literacką pomoc i radę duchowną za sowite uważano wynagrodzenie 
udzielonej mu strawy, mieszkania i płacy. Nie było to wszakże po- 
wszechnem widzeniem szlachty wiejskiej. Gburowaty, ciem ny szlach
cic, sądząc że godność jego wym aga, aby duchowny modlitwę obiado
wą w zupełnym  ornacie codziennie odprawiał, znajdował sposób 
utrzym ania swej godności a zarazem niespuszczania z oka oszczędno
ści. Młodego lewitę (tej nazwy wówczas używano) dostać było mo
żna za stół, małą stancyjkę na poddaszu i dziesięć funtów  na rok; 
sprawował on nie tylko obowiązki swego powołania, nie tylko miano 
w  nim cierpliw y cel żartów i równie cierpliwego słuchacza, nie tylko 
zawsze był gotów w  piękną pogodę do grania w kręgle a podczas 
słoty w  drużbarta, ale jeszcze oszczędzał wydatku na ogrodnika i sta
jennego. Czasam i rozpinał wielebny ojciec latorośl brzoskwini na 
szpalerze, czasami znow u konia chędożył; sprawdzał rachunki ko
wala i chodził o dziesięć m il z wiadomością lub pakietem. Pozw o
lono mu jadać wespół z rodziną, ale też oczekiwano po nim, iż po
przestanie na potrawach najprostszych. W olno mu było do syta 
się uraczyć peklowiną i rzepą, ale skoro tylko torty lub inne ciasta na 
stół przychodziły, opuszczał swoje miejsce i chował się w kąt, czeka
jąc rychło go przywołają do podziękowania za obiad, którego części 
najlepszej ani zakosztował ‘).

Po kilku wreszcie latach służby dostawał może prezentę na ja
kie probostwo, do życia mu wystarczające; ale częstokroć m usiał je 
okupywać rodzajem sym onii, która przez trzy albo cztery pokolenia 
niewyczerpany stanowiła przedmiot szyderczych żartów. Spodzie
wano się po nim, że się ożeni, skoro probostwo dostanie. Żona jego 
była zwykle w przódy w służbie u pana domu, gdzie sam dawniej

*) Eachard, P r z y c z y n y  p o g a r d y  d u c h o w i e ń s t w a ;  
Oldham, S a t y r y ,  p r z e s ł a n e  p r z y j a c i e l o w i  o p u s z c z a j ą 
c e m u  u n i w e r s y t e t ;  Tatler, 255, 258. Że angielskie duchowieństwo 
nizkiego pochodzenia jest klasą, wspomniano w podróżach W . księcia Kośmy. Do
datek A.
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przebywał, m ógł więc za szczęście sobie poczytać, jeżeli nie za bardzo 
była w  łaskach u pana. Rzeczywiście, natura małżeńskich związków 
jakie duchowni w  owym  czasie zwykli byli zawierać, najlepiej ce
chuje ówczesne położenie towarzyskie tego stanu. Pew ien Oxford- 
czyk, piszący w  kilka miesięcy po śmierci K arola II, gorzko się nad 
tćm użalał, że nie tylko adwokat i aptekarz wiejski z pogardą na 
duchownego spoglądali, ale nadto każdej pannie przyzwoitego domu 
surowo obostrzano, aby żadnemu zalotnikowi w  duchow nej sukience 
nadziei nie robiła, i że młoda osoba przestrogę tę z oka spuszczająca, 
równą prawie ściągała na siebie niesławę jak przez zakazane związ
ki ‘). Clarendon, który bez wątpienia przychylny b y ł kościołowi, 
wytyka jako oznakę sprowadzonego przez w ielką rewolucyą pom ie
szania wszystkich stosunków towarzyskich, że kilka panien szlachec
kiego pochodzenia zniżyło się do związków z duchownem i 2). S łu 
żebną uważano zwykle za przyzwoitą dla proboszcza towarzyszkę; 
królowa Elżbieta, jako głowa kościoła, utw ierdziła pozornie ten prze
sąd, stanowiąc, aby się żaden duchowny nie w ażył żenić ze służącą 
bez pozwolenia ze strony jej państwa 3). Skutkiem  tego stosunki 
pomiędzy księżmi a służebnemi tw orzyły przez kilka pokoleń przed
miot niewyczerpanych żartów, i nie łatw ą będzie w komedyach 
X V II wieku jeden chociaż wynaleźć przykład, gdzieby sługa kościoła 
dostawał oblubienicę wyżej od kucharki stojącą 4). Nawet za czasów 
Jerzego II, najbystrzejszy dostrzegacz życia i obyczajów, będący sam 
księdzem, zauważył, iż w  domu na wielką urządzonym  stopę, kape
lan ostatnią jest ucieczką garderobianny, której dobra sława splamiona

, ') «Adwokaci, lekarze, a nawet tłum cały rzemieślników, pogardzają i szy
dzą z rektora albo wikaryusza kościoła. Wydaje się ludziom, że święcenia kościelne 
przynoszą skazę świetności rodu i familii; dziewczętom dobrego pochodzenia prze- 
dewszystkiem wpajaną bywa przestroga, aby szwanku na wstydliwości nie ponio
sły, albo tćż (co dla tak delikatnych uszu toż samo ma znaczenie) nie poszły za du
chownego.» A n g l i a e  n o t i t i a  T . Wooda z nowego kollegium. Oxford, 
1686 roku.

2) Życie Clarendona, II, 2 i.

3) Zobacz rozporządzenia z roku 1 559, w zbiorze biskupa Sparrow. Je
remiasz Collier mówi w  swoim traktacie o dumie, o tem rozporządzeniu z goryczą, 
która pokazuje, że sam własnźj dumy należycie powściągnąć nie umiał.

4) Roger i Abigail, w Fletchera D u m n e j  P a n i ;  Buli i mamka, 
w Vanbrugha P o w t ó r n y m  p r z y p a d k u ;  Smirk i Zuzanna w Shad- 
wella C z a r o w n i c a c h  L a n c a s h i r u ,  mogą służyć za przykład.
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i która m usiała dla tego porzucić wszelką nadzieję ułow ienia mar
szałka dworskiego w  swe sieci ‘).

Duchowny porzucający miejsce kapelana, by objąć probostwo 
i żonę w posiadanie, przekonyw ał się pospolicie, że jeden rodzaj 
utrapienia na drugi zam ienił. N a pięćdziesiąt prebend jedna zale
dwie stawiała posiadacza w  możności przyzwoitego utrzym ania ro
dziny. W  miarę mnożenia się i dorastania dzieci, gospodarstwo księdza 
coraz to bardziej podupadało; dziury na dachu probostwa i w  jedynej 
sukni służbowej staw ały się coraz większe i jawniejsze; częstokroć 
tym tylko sposobem m ógł on sobie na chleb powszedni zarobić, iż 
pracował około roli probostwu wydzielonej, karm ił świnie, mierzwę 
na wóz ładował, a i w tedy, pomim o największych usilności, nie 
zawsze m ógł uchronić się, iżby mu wójt konkordancyi i przyboru 
piśmiennego nie zafantował. Szczęśliwy b ył to dzień, kiedy go przy
puszczono do kuchni dworu jakiego, a czeladź zimnem i potrawam i 
i piwem  uraczyła. Dzieci jego chowały się na równi z dziećmi 
sąsiednich włościan; synow ie chodzili za pługiem  a córki stawały 
się służebnemi. O zajm ow aniu się nauką ani m ógł myśleć, albowiem 
sprzedawszy całe prawo do swego probostwa, z trudnościąby otrzy
m ał summę wystarczającą na zakupienie dobrego księgozbioru teo
logicznego; za niepospolicie szczęśliwego poczytywać się m usiał, jeżeli 
pośród garnków i rynek znajdowało się na półkach dziesięć albo 
dwanaście pomiętoszonych książek. Zdaje się, że w tak niepomyśl- 
nćm położeniu m ógł zmarnieć bystry nawet i przenikliw y um ysł.

Bez wątpienia nie zbyw ało w owym  czasie anglikańskiem u 
kościołowi na sługach, odznaczających się zdolnościami i nauką; ale 
nie byli oni rozrzuceni pośród ludności wiejskiej. Ż y li pospołu 
w  niewielu miastach, gdzie nie zbywało na środkach nabycia wiado
mości i gdzie można było zdolności um ysłowe w ścisłej ćwiczyć 
szkole 2). W  takichto miejscach znajdowałeś duchownych, zdolno
ściami, wym ową, obszerną znajomością piśm iennictwa, umiejętności 
i życia należycie usposobionych, by kościół zwycięzko bronić prze
ciwko kacerzom i niedowiarkom, zmusić do uwagi lekkomyślne 
i światowe gm iny, w senacie obradami kierować i u najrozpustniej-

') Swifta P r z e p i s y  d l a  s ł u ż ą c y c h .
5) Eachard ostro wytknął różnicę pomiędzy wiejskiem a miejskiem ducho

wieństwem; różnica ta każdego uderzać musi, kto zgłębiał historyą kościelną owych 
czasów.
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szego nawet dworu nakazać poszanowanie dla religii. Jedni pracowali 
nad zgłębianiem otchłani teologii metafizycznej, drudzy najdokład
niejszą posiadali znajomość biblijnej krytyki, inni rzucali światło na 
zaciemnione ustępy historyi kościelnej; ci skońezonemi okazywali się 
m istrzami w logice, owi znowu z taką pilnością i powodzeniem retoryce 
się oddawali, że rozpraw y ich dziś jeszcze jako w zory stylu są cenione. 
Znam ienitych ludzi tych znajdowano bez wyjątku prawie, przy uni
wersytetach, wielkich katedrach albo też w stolicy. Barrow  um arł 
był niedawno co temu w  Cambridge, a Pearsona przeniesiono ztam- 
tąd na stolicę biskupią; Cudworth i H enryk More ciągle tam jeszcze 
żyli. South i Pococke, Jane i Aldrich przebywali w  Oxfordzie, Pri- 
deaux należał do duchowieństwa norwichskiego a W hitby do salisbu- 
ryjskiego. A le londyńskie przedewszystkiem duchowieństwo, które 
za osobne ciało uważano, utrzym yw ało sławę stanu duchownego 
przez swą naukę i wym owę. Główne kazalnice stolicy zajm ował 
podówczas w ybór znamienitych ludzi, z pośród których po większej 
części kierownicy kościoła powychodzili. Sherlock m iewał kazania 
w  Tem pie; T illotson w  Lincoln-Inn; W ake i Jerem iasz C ollier 
w  Gray-Inn; Burnet obok archiwum ; Stillingfleet w katedrze św. Pa
w ła; Patrick u św. Paw ła, Coventgarden; Fow ler u św. Idziego, 
Crippłegate; Sharp u św. Idziego na polach; Tenison u św. Marcina; 
Sprat u św. Małgorzaty; Beveridge u św. Piotra na C ornhill. Z  dwu
nastu tych mężów, którzy sobie wszyscy na wielkie imię w historyi 
kościelnej zasłużyli, zostało dziesięciu biskupami a czterech arcybi
skupami. Jednocześnie jedyną teologiczną pracą pewnego znaczenia, 
co z wiejskiego w yszła probostwa, b yły  dzieła Jerzego B uli, biskupa 
z St. David, a i B u li nie byłby ich nigdy na świat w ydał, gdyby nie 
odziedziczył majątku, którego przedaż pozwoliła mu zebrać bibliotekę, 
jakiej zapewne żaden inny proboszcz wiejski w A nglii nie posiadał ‘).

T ak  więc duchowieństwo anglikańskie rozpadało się na dwa 
oddziały, co do wiadomości, obyczaju i towarzyskiego stanowiska 
bardzo od siebie różne. Jeden oddział stosujący się dla miast i dwo
rów posiadał ludzi, których nauka świat starożytny i nowożytny obej
mowała, i którzy byli w  stanie walczyć przeciwko Hobbesowi i Bos- 
suetowi wszelką bronią uczonego sporu; ludzi, którzy wzniosłość

') Nelson, Ż y c i e  B u l l a .  Co do nadzwyczajnej trudności probosz
czów wiejskich w  dostawaniu książek, porównaj żywot Tomasza Bray, zalozyciela 
towarzystwa ku rozpowszechnieniu ewangelii.
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i piękność chrześciańskiej w iary z taką ostrością m yśli i siłą języka 
w  mowach swoich rozwijali, że nawet K aro l budził się ze swej gnu
śności by się im przysłuchiwać, a dum ny Buckingham  pogardliwego 
zapom inał uśmiechu;, ludzi, których zręczność, ogłada i znajomość 
świata uzdolniała do kierowania sumieniami bogaczów i jaśnieoświe- 
conych; ludzi, z którymi H alifax rad rozprawiał o sprawach publicz
nych i którym Dryden nie w stydził się przyznawać, że się od nich 
pisać nauczył ‘). Drugi oddział przeznaczony był do pośledniejszej 
służby; rozrzucony po wsiach składał się on z osób, które ani zam o
żnością ani ukształceniem nie w znosiły się nad m ałych dzierżawców
i wyższe w arstw y czeladzi. A le pośród tych duchownych wiejskich, 
pobierających szczupły tylko dochód ze snopków i prosiąt w  dziesię
cinie składanych i którzy najmniejszego nie mieli widoku osiągnienia 
kiedykolwiek wyższych dostojeństw, najsilniejszy panował duch kor
poracyjny. Pom iędzy duchownem i, co byli sławą uniwersytetów
i rozkoszą stolicy, co dostatki i dostojność lorda osiągnęli albo osią
gnąć niepłonnie się spodziewali, miałeś liczbą a bardziej jeszcze cha
rakterem znakomite stronnictwo, które w yznaw ało konstytucyjne 
zasady rządowe, przyjaźnie przestawało z prezbiteryanam i, niepod- 
ległemi i wtórochrzczeńcami, które z radością widziałoby zupełną 
wolność wszystkich sekt protestanckich i zgodziłoby się nawet na od
mianę liturgii dla przebłagania szanownych i rzetelnych różnowier- 
ców. A le proboszcz wiejski z przestrachem patrzał na podobną 
wolnom yślność. B y ł on w istocie dumniejszy ze swej podartej su
kni, jak zwierzchnicy jego ze swego bisioru i szkarłatnych kapeluszy. 
W łaśnie to poczucie, że w stosunkach światowych mało co go od
różniało od ludu wiejskiego przed którym m iewał kazania, prow a
dziło go do wynoszenia nad wszelką miarę kapłańskiego swego 
urzędu, który mu sam tylko m ógł zjednać poszanowanie. Żyjąc 
w  odosobnieniu i niewiele mając sposobności prostowania swych za
patrywań rozmową i czytaniem, w ierzył on mocno w  naukę o nieu- 
legającem przedawnieniu prawie następstwa, o biernem posłuszeń
stwie, o naganności oporu, i naukę tę w całej jej rażącej niedorzeczno
ści w ykładał. W  małej wojnie, którą oddawna przeciwko sąsiednim

*) «Słyszałem go (Drydena) często z przyjemnością wyznającego, że jeżeli 
posiada jaki talent do prozy angielskiej, zawdzięcza to okoliczności, iż często czy ty- 
•wał pisma wielkiego arcybiskupa Tillotsona.» Congreve, D e d y k a c y a  k o -  
m e d y i  D r y d e n a .
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prowadził różnowiercom, nienawidził ich częstokroć dla krzywd w y
rządzonych im przez siebie, a ustawę o pięcio-m ilowym  okręgu
i o zborach religijnych całkiem na swojem miejscu znajdował, z tym  
wszakże wyjątkiem , że ostrze tych znienawidzonych ustaw widziało 
mu się jeszcze zbyt tępem. C ały  w p ływ  urzędowego stanowiska swe
go z namiętną gorliw ością na rzecz torysów obracał, a w p ływ  ten b ył 
nadzwyczajny. Bardzoby się mylono sądząc, że potęga stanu du
chownego mniejszą była wówczas jak dzisiaj, dla tego iż rektor wiej
ski w  ogóle za dobrze urodzonego nie uchodził, iż nie m ógł starać się
o rękę panny z obywatelskiego domu, iż go nie wzywano do bawialni 
panów, ale zostawiano w  czeladnej izbie, gdzie zapijał i kurzył tytuń 
z piwniczem i i masztalerzami. W pływ u stanu jakowegoś w żaden 
sposób obliczać nie można wedle uważania, którego pojedynczy człon
kowie w  swych osobistych zażywają stosunkach. K ardynał jest czło
wiekiem daleko wyższego stanowiska towarzyskiego jak mnich że
brzący, a przecież grubą popełniłby om yłkę, ktoby wnosił że kolle- 
gium  kardynałów większe w yw ierało panowanie nad opinią publiczną 
E uropy jak zakon Franciszkanów. W  Irlandyi zajmuje par obecnie 
daleko wyższe stanowisko w społeczeństwie jak ksiądz katolicki; prze
cież mało znajdziesz hrabstw .w  Munsterze i Connaughtcie, gdzieby 
stowarzyszenie księży nie przeprowadziło każdego wyboru przeciwko 
stowarzyszeniu parów. W  X V II wieku kazalnica była dla znacznej 
części ludności tern, czem dziś jest prasa peryodyczna; zaledwie który 
z włościan, uczęszczających do kościoła, w idział w  życiu swojćm ga
zetę albo polityczne pismo ulotne. Jakkolw iek nieoświeconym mógł 
być ich pasterz duchowny, b y ł on zawsze jednak oświeceńszym od nich 
samych, m iał co tydzień sposobność przem awiania do nich, a nikt mu 
nigdy nie przeczył. W  każdćm ważniejszem zdarzeniu, rozlegały się 
jednocześnie z wielu tysięcy kazalnic gwałtowne głoąy przeciwko wi- 
gom i nauki o posłuszeństwie dla pomazańca pańskiego; skutek by
w ał rzeczywiście straszliwy. Z  pom iędzy wszystkich przyczyn, które 
po rozwiązaniu oxfordzkiego parlamentu gw ałtowne sprowadziły od
działanie przeciwko Stronnikom wyłączenia, w ym ow a księży wiej
skich była, zdaje się, najdzielniejszą.

Potęgę szlachty i duchowieństwa po wiejskich okręgach równo
w ażyli do pewnego stopnia w olni osadnicy (yeom anry), bardzo 
męzkiego i rzetelnego usposobienia ludzie. M ali właściciele ziemscy, 
co swoję rolą własnem i uprawiali rękom a i skromnego zażywali do
chodu, nie roszcząc prawa do tarcz herbowych ani ubiegając się o za
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jęcie ław y sędziowskiej, o wiele znakomitszą stanowili podówczas 
część narodu, aniżeli obecnie. Jeśli damy wiarę najlepszym ów 
czesnym pisarzom statystycznym , to nie mniej jak 160,000 właścicieli 
ziemskich, z rodzinam i swemi siódmą przeszło część całej ludności 
stanowiących, z małych osad wolnych ciągnęło swe utrzym anie. Do
chód tych drobnych właścicieli wiejskich, składający się z czynszów, 
z wydatku ziemi i z ręcznego zarobku, szacowano w przecięciu na 
sześćdziesiąt do siedmdziesiąt funtów rocznie; obliczono przytćm , że 
liczba osób w łasną uprawiających ziemię przewyższała liczbę tych, co 
cudze dzierżawili grunta '). Znakom ita część wolnych osadników 
skłoniw szy się po reform acyi do purytanizm u, nie przestała i po re- 
stauracyi słuchać prezbiteryańskich i niepodległych kaznodziejów, przy 
wyborach zaś silnie stronników wyłączenia popierała, na papieztwo
i sam owładztwo, nawet po w ykryciu spisku R ye House’skiego i po 
wygnaniu naczelników wigowskich, z niezmniejszoną spozierając nie- 
przyjaźnią.

Jakkolw iek wielką była od czasu rewolucyi zmiana wiejskiego 
życia w A nglii, przemiana jednak z miastami zaszła, daleko większe 
jeszcze obudzą podziwienie. Obecnie szósta część narodu, skupiona 
jest w tych miastach prowincyonalnych, co więcej jak 3o,ooo liczą 
mieszkańców. Za panowania Karola II żadne z miast prow incyonal
nych 3o,ooo ludności nie posiadało, a cztery tylko prowincyonalne 
miasta sięgały liczby 10,000 mieszkańców.

Najbliżej stolicy, w  znacznej jednak od niej odległości, miałeś 
Bristol, podówczas najprzedniejszy port angielski i Norwich, naczelne 
w  owym  czasie rękodzielnicze miasto angielskie. Oba od tego czasu 
znacznie wyprzedzone zostały przez młodsze współzawodniczące m ia
sta, oba jednakże osobno wzięte wielkie zrobiły postępy; ludność B ri
stolu w  czwórnasób się pom nożyła, a ludność Norwich u urosła prze
szło w  dwójnasób.

Pepys, zwiedzając Bristol w  ośm lat po restauracyi, nie m ógł się 
w ydziw ić świetności tego grodu; ale miara jego nie była zbyt wysoka, 
jako dziwowisko bowiem przytaczał okoliczności, że spoglądając do
koła w  Bristolu, same się tylko domy spostrzegało. Zdaje się, iż 
w  żadnćm innem znanćm mu miejscu, z wyjątkiem Londynu, bu
dynki nie w ykluczały całkowicie pól i lasów. Jakkolw iek wielkim

>) Trzymałem się obliczenia Davenanta, które niewiele co niższe od poda
nia Kinga.
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mógł się podówczas Bristol wydawać, pokryw ał on przecież małą 
tylko część zajmowanej dziś powierzchni; kilka kościołów niepospolitej 
piękności wznosiło się z zamętu ciasnych uliczek, zbudowanych na 
sklepieniach nieosobliwej mocy. Ilekroć wóz albo kolasa między sze
regi domów wjeżdżały, groziło niebezpieczeństwo, że się zaprą 
w  uliczce albo też do piw nic stoczą; dla tego też przewożono towary 
wyłącznie prawie na wózkach psami zaprzężonych, a najmajętniejsi 
mieszkańcy nie objawiali swego bogactwa jeżdżeniem w  pozłocistych 
kolebkach, ale licznym  orszakiem służby w  kosztowne przybranej 
barwy, która im przez ulice towarzyszyła, jak niemniej stołem wy- 
bornemi zastawionym  potrawami. W ystaw ność chrzcin i pogrze
bów, przechodziła wszystko co w  innych miejscach A nglii widzieć się 
zdarzało. Gościnność miasta słynęła szeroko, szczególny zaś rozgłos 
zyskały biesiady wypraw iane kupującym przez rafinatorów cukru. 
Ucztę zastawiano w  rafineryi, dodając do niej kosztowny napój z naj
przedniejszego wina hiszpańskiego, słynny w  całem królestwie pod 
nazwą brystolskiego mleka. Zbytek ten opierał się na kwitnącym 
handlu z osadami północnej Am eryki i z Indyam i zachodniemi; na
miętność do handlu kolonialnego tak była wielką, że zaledwie zna
lazłbyś jakiego kramarza w  Bristolu, coby nie m iał udziału w  kilku 
okrętach do A ntyllów  lub W irgin ii w ysyłanych. Spekulacye te nie 
zawsze jednak byw ały uczciwego rodzaju; w zamorskich posiadło
ściach koronnych wielki panował niedostatek robotnika, a niedostat
kowi temu zaradzano w części, porywając i kradnąc ludzi w głównych 
portowych miastach angielskich. Nigdzie nie praktykow ano wyko- 
czołowania z taką czynnością i w  takiej rozciągłości jak w  Bristolu; 
najpierwsi nawet urzędnicy miasta nie wstydzili się bogacić szka
radnym  tym  handlem. Z  wykazów podymnego okazuje się, że liczba 
domów w  r. 1 685 okrągło 5,2oo wynosiła. Nie sposób prawie przy
puszczać, iżby liczba mieszkańców pojedynczego domu wyższą być 
miała jak w  starem mieście Londynu; ponieważ zaś tam, wedle naj- 
zaufańszych świadectw, w  dziesięciu domach pięćdziesięciu pięciu 
mieszkańców się mieściło, ludność zatem Bristolu m usiała się składać 
mniej więcej z 29,000 dusz ‘).

*) Еѵеіупа D z i e n n i k ,  27 czerwca 1654; Pepysa D z i e n n i k ,  i 3 
czerwca 1668; Rogera Northa, Ż y c i e  l o r d a  w i e l k i e g o  k a n c l e r z a  
G u i l d f o r d a  i S i r  D u d l e y a  N o r t h a ;  Petty, A r y t m e t y k a  p o l i 
t y c z n a .  Podania same brałem z Pettego, ale w wyprowadzeniu z nich wniosków
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Norwich był głównem miastem rozległej i żyznej prow incyi, sie
dzibą biskupa i kapituły. B y ł oraz ogniskiem najznakomitszej gałęzi 
rękodzielniczej w  królestwie. K ilku nauką znamienitych ludzi żyło 
tam niedawrno co temu, i żadne miasto w  państwie, z wyjątkiem  stoli
cy i uniwersytetów, większego nie wyw ierało pociągu na chciwych 
nauki. Członkowie królewskiego towarzystwa nie cofali się przed 
trudami długiej podróży dla zwiedzenia tamtejszego księgozbioru, 
muzeum, ptaszćj klatki i botanicznego ogrodu Tom asza Browne. 
Norwich posiadał także dwór swój w  zmniejszonym rozmiarze. W  po
środku miasta wznosił się pałac książąt Norfolku, największy, jak po
wiadano, z wszystkich pałaców po miastach królestwa, z wyjątkiem  
Londynu. W  tym budynku, do którego przytykały pilarnia, wielka 
kręgielnia i zwierzyniec, ciągnący się wzdłuż brzegu W ansum u, prze
bywała często szlachetna rodzina Howardów, prowadząc dwór jakby 
w  małćm księstwie udzielnem. W ino podawano gościom w  szczerozło
tych puharach. Obcęgi nawet i pogrzebacze z litego b y ły  srebra. W ło 
skich mistrzów malowidła zdobiły ściany. Gabinety zapełniał piękny 
zbiór drogich kamieni, kupiony przez hrabiego Arundel, którego po
sągi marmurowe stanowią dziś jednę z ozdób Oxfordu. T u  podejmo
wano wystawnie w roku 16 7 1 króla wraz z jego dworem. T u  gość 
każdy bywał mile przyjm owany od Bożego narodzenia do Trzech 
króli. Potoki piwa p łynęły dla ludu. T rz y  kolebki, z których jedna 
na czternaście osób, 5,000 funtów kosztowała, toczyły się każdego po
południa przez miasto, by damy na bal zabierać, po tańcach zaś w y
kwintna zawsze następowała uczta. Ilekroć książę Norfolk do Nor
wich przybyw ał, witano go jakoby wracającego do swej stolicy króla, 
bito w dzwony kościoła katedralnego i św. Piotra Mancroft, dawano 
ognia z dział zamkowych, a burmistrz i ław nicy spieszyli uczcić do
stojnego swego współobywatela, składając mu pismo witające. W  r. 1 69З 
wykazało ówczesne obliczenie 28 do 29,000 ludności w  Norwichu ‘).

szedłem za Kingem i Davenantem, którzy lubo nie wyżsi zdolnościami, tę mają za
letę, że są późniejsi od niego. Co do porywania ludzi, pod którym to względem Bri
stol najgorszej zażywał sławy, porównaj Northa Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  1 21 ,  
126, i mowę Jeffreysa o tym przedmiocie, w B e z s t r o n n e j  h i s t o r y i  jego 
żywota i śmierci, drukowanej razem z K r w a w y m  s ą d e m  p r z y s i ę 
g ł y c h .  Styl jego był, jak zwykle, gburowaty, ale nagany, którą udzielił urzędni
kom miejskim Bristolu, do zbrodni jego policzyć nie mogę.

•) Fullera, M ę ż o w i e  z a s ł u ż e n i ;  Еѵеіупа D z i e n n i k ,  17 paź
dziernika 1691; D z i e n n i k  E. Browna, syna Tomasza Browne, styczeń 166З/4;

Dzieje Anglii. Tom  II. 4
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W iele niżej od Norwichu, wysoko jednak jeszcze w znaczeniu 
i uważaniu stało niejedno inne powiatowe miasto. W  owych czasach 
rzadko kiedy szlachcic wiejski chętnie zaglądał do Londynu; gród 
hrabstwa był dlań stolicą, gdzie niekiedy część roku przepędzał. 
W  każdym razie ciągnęły go tam często sprawy i rozrywki, sądy przy
sięgłych, posiedzenia kwartalne, wybory, popisy m ilicyi, uroczystości 
i wyścigi konne. Tam  była izba, gdzie sędziowie w  szkarłat przybrani, 
włócznikam i i trębaczami otoczeni, dwa razy na rok zagajali królewską 
komisyą. T am  odbywały się targi na zboże, bydło, wełnę i chmiel 
z okolicznych powiatów; tam byw ały walne jarm arki, przez kupców 
londyńskich odwiedzane, a gdzie kramarz wiejski zakupywał cało
roczny zapas cukru, m ateryałów piśmiennych, wyrobów nożowni
czych i muślinu. Tam  b yły  sklepy, gdzie przedniejsze dom y oko
liczne zaopatrywały się w korzenie i galanteryjne towary. Niektóre 
z tych miast słynęły ze swoich zajmujących wspom nień historycznych; 
z katedr wszelką sztuką i przepychem średniowiecznym ozdobnych; 
z pałaców, niegdyś siedzib stołecznych długiego szeregu prałatów; 
z rynków otoczonych starodawnemi dziekaniami i kanoniami; z zam
ków wreszcie swoich, które dawnemi czasy odpierały napady Nevil- 
lów i De Verów, i świeże jeszcze nosiły ślady zemsty Ruperta albo 
Crom wella.

Z pom iędzy ciekawych tych miast odznaczały się: York, stolica 
północna i Exeter, stolica zachodnia; żadna z nich jednak nie mogła 
mieć więcej nad 10,000 mieszkańców. W orcester, królujące w krai
nie jabłeczniku, miało około ośmiu tysięcy, Nottingham tyleż za
pewne. Gloucester, wsławione uporczywą a dla Karola I tak zło- 
wróżbą obroną, miało cztery do pięciu tysięcy; D erby nie więcej jak 
cztery tysiące. Shrewsbury było głównem miastem rozległego i żyzne
go powiatu; tu się odbywały sądy dla żuław walijskich, a w  ustach 
szlachty na wiele mil w  około W rekinu, jechać do Shrewsbury i je
chać do miasta toż samo znaczyło. Piękności powiatowe i miejscowi 
eleganci naśladowali, jak mogli, na przechadzkach u brzegu Sewernu 
obyczaje parku St. James. Liczba mieszkańców wynosiła około sie
dmiu tysięcy ').

Blomefield, H i s t . o r y a  N o r f o l k u ;  H i s t o r y a  m i a s t a  i h r a b s t w a  
N o r w  i с h, 2 tomy, 1768.

>) Ludność Yorku wynosiła w г. 17З0, podług rejestrów chrzestnych 
i śmiertelnych w H i s t o r y i  D r a k a ,  około 13,000. Exeter miało w r. 1801
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Ludność każdego z tych miast przeszło w dwójnasób, a ludność 
niektórych w  siedmiornasób urosła po rewolucyi. Ulice prawie cał
kiem z nowa odbudowano, dachówka zajęła miejsce strzechy, a cegła 
miejsce drzewa; bruk i latarnie uliczne, wystawa bogactw po prze- 
dniejszych sklepach i zbytkowna wykw intność zajmowanych przez 
szlachtę domów, byłyby się w ydały bajecznemi w  X V II wieku. 'Z tćm 
wszystkićm starodawne te hrabstw stolice nie posiadają już, stosunko
wo, takiego jak niegdyś znaczenia. Młodsze miasta, o których da
wniejsze dzieje nasze rzadko albo wcale nie wspom inają, i które dawniej 
posłów do parlamentu nie w ysyłały , doszły w  przeciągu czasu żyją
cego jeszcze w  pamięci obecnego pokolenia, do wielkości, na którą 
z dumą i podziwieniem, nie bez pewnej wszakże zarazem obawy 
i niespokojnego oczekiwania spoglądamy.

Najznamienitsze z pomiędzy tych miast znano już wprawdzie 
w  X V II wieku jako poważne siedliska przem ysłu, a nawet szybki 
wzrost wielkiej ich zamożności malowano podówczas w  sposób nieco 
śmieszny dla tych, co dzisiejszą ich wielkość oglądają. Do najludniej
szych i najbardziej kwitnących pomiędzy niemi należało Manchester. 
Protektor nadał mu był prawo w ysyłania posła do parlamentu, a p i
sarze z czasów K arola II wspom inają o tem mieście, jako rękodzielni
czym i zamożnćm. Od półwieku już sprowadzano z Cypru i Sm yrny 
bawełnę do Manchester, ale przerabianie jej w  kolebce jeszcze spoczy
wało; W hitney nie był jeszcze nauczył zyskiwania surowego mate- 
ryału  w bajecznych niemal ilościach, ani A rkw right wskazał sposobu 
przerabiania onegoż z cudowną szybkością i doskonałością. Pod ko
niec X V II wieku cały roczny przywóz nie w ynosił nawet dwóch m i
lionów funtów, którato ilość z trudnościąby dziś zaspokoiła czter- 
dziesto-ośmio-godzinną potrzebę. Znamienite to ognisko handlowe,

siedemnaście tylko tysięcy mieszkańców. Ludność Worcesteru obliczano krótko 
przed oblężeniem z r. 1646. Zobacz Nasha H i s t o r y ą  W o r c e s t e r s h i r u .  
Uwzględniłem przyrost prawdopodobny przez ciąg lat czterdziestu. W r. 1740 wy
kazało obliczenie, spełna dziesięć tysięcy w Nottingham; zobacz H i s t o r y ą  D e- 
r i n g a. O ludności Gloucesterskiźj łatwo wnioskować można z liczby domów przez 
Kinga w wykazach podymnego odszukanej i z liczby przypadków urodzenia i śmier
ci, którą w H i s t o r y i  Atkynsa znajdujemy. Ludność miasta Derby wynosiła 
r. 1 71 2 cztery tysiące; zobacz Wolleya Historyą w  rękopiśmie, wspomnianą w  Ly- 
sona M a g n a  B r i t a n n i a .  Ludność miasta Shrewsbury wykazało obliczenie 
z r. 1695. Co się shrewsburyjskich tyczy przyjemności, zobacz Farquhara O f i c e r  
w e r b o w n y .  Opis tego miasta wyjęty z ballady w księgozbiorze Pepysa, której 
zwrotka brzmi: „Shrewsbury dla mnie.”

4*

5 1
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o wiele przewyższające liczbą mieszkańców i bogactwem słynne sto
lice, jak Berlin, Madryt i Lizbona, było podówczas nędznie i źle zbu- 
dowanem targowiskiem, niedochodzącem do sześciu tysięcy dusz; nie 
posiadało wtedy ani jednej prasy, gdy tymczasem dzisiaj sto drukarni 
zatrudnia; nie m iało wtedy ani jednego powozu, kiedy teraz dwudzie
stu powoźników w  niem znajdziesz ').

Leeds było już głównem siedliskiem wełnianego rękodziel
nictwa Yorkshiru, ale starzy mieszkańcy mogli jeszcze zapamiętać, 
kiedy pierwszy dom z cegły wym urowano; kamienicę ową nazywano 
wówczas i długo jeszcze potem czerwonym domem. Przechwalali 
się oni głośno z rosnącej zamożności i z^ogromnych przedaży sukna, 
które się pod gołćm  niebem na moście odbywały; setki a nawet ty
siące funtów w p ływ ały  w ich kieszenie, powiadali, w  ożyw iony dzień 
targowy. W zrastające znaczenie Leedsu obudziło uwagę kilku rzą
dów z kolei; K arol I nadał miastu przywileje municypalne, a Оііѵег 
w ezwał je, by jednego przedstawiciela do izby gm in posyłało; w no
sząc jednak z wykazów podymnego, niewątpliwą się zdaje, że wszy
stka ludność miasta, obszernego okręgu z licznem i osadami, nie prze
nosiła za panowania Karola II siedmiu tysięcy dusz. W  r. 184 1 żyło 
tam przeszło 1 5o,ooo ludzi 2).

Mniej więcej dzień drogi na południe Leedsu, u brzegu rozle
głej płaszczyzny torfiastćj, starodawna leżała dziedzina, dziś bogato 
uprawna, podówczas jednak składająca się z jałowych i nieogrodzo- 
nych gruntów, a znana pod nazwą Hallamshire. Żelaza znajdowano 
tam do zbytku i od dawnych czasów, wyrabiane tam koziki, po ca- 
łćm  przedawały się królestwie; jest nawet o nich wzmianka w  P o- 
w i e ś c i a c h  K a n t e r b u r y j s k i c h  Gotfryda Chaucer. Zdaje się 
jednak, że wyrób niewielkie zrobił postępy przez ciąg trzech następnych 
wieków; uśpienie to da się może wytłum aczyć okolicznością, że przez 
cały niemal długi ten przeciąg czasu handel podlegał rozporządze
niom, jakie dziedzic wraz z sądem swoim  za stosowne uważali.

*.) Blome B r i t a n n i a ,  167З; Aikina O k o l i c a  M a n c h e s t e r u ;  
D y r e k c y a  m a n c h e s t e r s k a ,  1845; Baines H i s t o r y a  r ę k o 
d z i e l n i c t w a  b a w e ł n i a n e g o .  Najdokładniejsza wiadomość, jaką o lu
dności Manchesteru w  XVII wieku wyszukać mogłem, znajduje się w piśmie wie
lebnego R . Parkinson, zamieszczonym w D z i e n n i k u  s t a t y s t y c z n y m  
za październik 1842.

2) Thoresby, D u c a t u s  L e o d i e n s i s ;  Whitaker, L  o i d i s 
E  1 m e t e; Wardell, H i s t o r y a  m u n i c y p a l n a  m i a s t a  L e e d s .
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Przedniejsze gatunki towarów nożowniczych albo w stolicy w yrabia
no, albo też sprowadzano z lądu stałego; dopiero za panowania Je 
rzego I zaprzestali angielscy chirurgowie sprowadzać z Francyi wybo
rowe klingi do operacyi na ludzkiem ciele. W iększa część kowalskich 
w yrobów H allam shiru grom adziła się na targowisku, w bliskości 
zamku dziedzica powstałem; za panowania Jakóba I byłato bardzo 
nędzna osada,' około dwóch tysięcy mieszkańców licząca, z których 
trzecią część składali nawpół zagłodzeni i nawpół nadzy żebracy. 
W edle rejestrów parafialnych niewątpliwą się zdaje, że pod koniec 
panowania Karola II ludność nie dochodziła czterech tysięcy. Każdy 
podróżny postrzegał natychmiast skutki zatrudnienia dla zdrowia i si
ły  ludzkiego ciała szczególnie szkodliwego; wielka część ludności sko- 
ślawione miała członki. Takiem  było podówczas Sheffield, mające 
teraz, łącznie z przedmieściami,' 120,000 mieszkańców i wysyłające 
w  najodleglejsze strony świata słynne swe noże, brzytwy i lancety *).

Birm ingham u nie uważano za dosyć znaczne miasto, by mu 
przyznać prawo posyłania członka do parlamentu Оііѵега; wszelako 
fabrykanci birminghamscy byli już wtedy zabiegłem pokoleniem, któ
remu się dobrze wiodło. Chełpili się, że ich w yroby stalowe bardzo są 
cenione i odchodzą, prawda nie jak teraz do Pekinu i L im y, do Bo- 
kary i Tim buktu, ale przecież do Londynu a nawet do Irlandyi. 
Mniej pochlebny zyskali rozgłos jako fałszerze pieniędzy. Stron
nictwo torysowskie, mając na myśli fałszywe ich trojaki, nadało dema
gogom obłudnie udającym żarliwość przeciwko papizmowi, szydercze 
przezwisko Birm ingham ów. W  r. 1 685 ludność, składająca się 
obecnie z 200,000 dusz, nie wynosiła czterech tysięcy. Guziki bir- 
minghamskie zaczynały właśnie zyskiwać rozgłos.. O birmingham- 
skich strzelbach nikt jeszcze nie b ył zasłyszał, a miejsce zkąd po upły
wie dwóch pokoleń rozchodziły się piękne wydania Baskervilla ku 
zdumieniu wszystkich europejskich księgozbiorów, nie miało ani je
dnego porządnego sklepu, gdzieby można było biblią albo kalendarz 
kupić. W  dnie targowe księgarz nazwiskiem M ichał Johnson, ojciec 
wielkiego Sam uela Johnsona, przybyw ał z Lichfield do Birm ingham u 
i na kilka godzin budę swoję otwierał. Długi czas skarbiec ten lite
racki zaspakajał potrzebę 2).

<) Huntera H i s t o r y a  H a l l a m s h i r u .
») Blome В r i t a n n i a , 167З; Dugdala W a r w i c k s h i r e ;  Nor- 

tha B a d a n i a ,  З21; Przedmowa do Absalona i Achitophela; Huttona H i s t o-



Cztery te główne siedziby wielkich naszych gałęzi rękodzielni
czych na szczególną zasługują wzmiankę; nużącą wszakże byłoby w y
liczać wszystkie dzisiejsze ludne i bogate ogniska przem ysłu, które 
przed stu pięćdziesięciu laty b y ły  wioskam i bez parafialnego kościoła, 
albo też torfiastemi pustyniam i, gdzie tylko cietrzewie i sarny prze
m ieszkiwały. Rów nie w oczy bijącą postrzegamy, dalej, przemianę 
w  tych ogniskach wywozowych, co po świecie całym  rozprzestrzenia
ły  w yroby angielskich kuźni i warsztatów tkackich. Liverpool posia
da obecnie 3oo,ooo mieszkańców; zapisane w jego porcie okręty obej
m ują cztery do pięciukroć stu tysięcy beczek; w  jego urzędzie celnym 
już nie raz ściągnięto w ciągu roku summę przeszło trzy razy tak 
wielką, jak cały dochód angielskiej korony w r. 1 685; dochody jego 
urzędu pocztowego przewyższają, nawet po wielkiem  zniżeniu opłaty 
listowej, summę którą poczta całego królestwa niegdyś księciu York 
przynosiła; nieprzejrzane jego bulwarki, wybrzeża i śpichlerze należą 
do cudów świata. A  przecież i te bulw arki, wybrzeża i śpichlerze 
zdają się niemódz już wystarczyć olbrzym iem u handlowi Merseyu, 
i już nowe współzawodniczące miasto wznosić się zaczyna na prze
ciwległym  brzegu rzeki. Za dni Karola II opisywano Liverpool, jako 
rozkwitające miasto, które w  ostatnich czasach wielkie zrobiło postę
py i korzystny prowadzi handel z Irlandyą i cukrowemi osadami. 
C ła  urosły były  w  ośmiornasób w przeciągu lat szesnastu i dochodziły 
sum m y 1 5,ooo funtów rocznie, którą podówczas za ogromną poczy
tywano; ludność atoli nie mogła nad 4,000 wynosić. Okręty ówcze
snego Liverpoolu obejm owały 1,400 beczek, mniej zatem od jednego 
dzisiejszego statku indyjskiego pierwszej klassy; ogółową liczbę m ary
narzy, co w tym porcie miejsce zamieszkania m ieli, nie można wyżej 
nad 200 szacować ‘).
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r y a  B i r m i n g h a m u ;  Boswella Ż y c i e  J o h n s o n a .  W  roku 1690 
umarło w Birmingham stu pięćdziesięciu, a ochrzczono stu dwudziestu pięciu. Zda
je mi się prawdopodobną, że rocznie jeden zachodził przypadek śmierci na 25 mie
szkańców. W Londynie stosunek mniźj był korzystny. Pewien dziejopis Nottingha- 
mu wychwala w  5o lat1 potem niepospolite zdrowie swego miasta, gdzie jeden tylko 
na trzydziestu umiera. Zobacz Deringa H i s t o r y ą  N o t t i n g h a m  u.

') Blome В r i t a n n i a; Gregsona S t a r o ż y t n o ś c i  p a l a t y n a t u
i k s i ę s t w a  L a n c a s t e r ,  Т . II; Prośba Liverpoolu w księdze tajnćj rady, 
10  maja 1686. W  roku 1690 umarło w Liverpoolu i 5 i , a ochrzczono 120. W  roku 
1844 wynosił czysty dochód celny w Liverpoolu 4,3б5,5гб funtów, 1 szyling, 8 d.
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Takim  b ył wzrost siedzib, gdzie się tworzy i grom adzi bogactwo. 
Niemniej szybko wznosiły się miasta innego całkiem rodzaju, w  któ
rych bogactwo, gdzieindziej stwarzane i gromadzone, .puszcza się 
w  obieg między ludzi w  celach zdrowia i wypoczynku. K ilka naj
znaczniejszych z pomiędzy tych osad powstało dopiero po czasach 
Stuartów. Cheltenham większćm jest obecnie miastem aniżeli który
kolwiek gród królestwa w X V II wieku, z jedynym  wyjątkiem  Londy
nu; w owćm zaś stuleciu i na początku X V III, kilku miejscowych 
dziejopisów wspom inało o Cheltenhamie, jako o prostej parafii w iej
skiej, u stóp Cotswoldzkich gór położonej i dobre posiadającej grunta 
obok łąk wybornych. W  miejscu pokrytćm dziś wdzięcznym  szere
giem ulic i wiejskich pałacyków, rosło podówczas zboże i pasano by
dło '). Brighton opisywano jako niegdyś kwitnącą osadę, rojem czó
łen rybackich bogatą, a która u szczytu swojej pom yślności, przeszło 
dwa tysiące mieszkańców liczyła, później jednak całkiem  podupadła. 
Morze podm yło stopniowo fundamenta budynków, tak że te prawie 
ze szczętem zniknęły. Przed 90 laty postrzegano u brzegu, pośród 
kamieni i trawy morskiej, szczątki dawnej twierdzy, a starzy ludzie 
pokazywali jeszcze ślady fundamentów w miejscu, gdzie w ały morskie 
pochłonęły ulicę, sto chat przeszło liczącą. Osada tak była w yludnio
na po tej klęsce, że nikt nie chciał objąć jej probostwa. K ilku  jednak 
ubogich rybaków suszyło ciągle jeszcze sieci swoje na skałach, gdzie 
dzisiaj przeszło dwa razy tak rozległe i tak ludne miasto jak Bristol 
Stuartów, przez mil kilka się ciągnąc, ku morzu zwraca wdzięczne 
i malownicze swe czoło 2).

W szelako m iała Anglia i w  X V II wieku swoje kąpiele. Szlachta 
z Derbyshiru i hrabstw okolicznych jeździła do Buxton, gdzie się go
ście dusili w  niskich szopach drewnianych i gdzie ich raczono owsia
nym chlebem i mięsem, od gospodarzy baraniną nazywanem, o któ- 
rem wszakże goście najsilniej byli przekonani, że psiem jest m ię
sem 3). Daleko większy pociąg w yw ierały źródła Tunbridskie, dzień 
drogi od stolicy oddalone i leżące w jednej z najbogatszych i w  cy- 
wilizacyi najdalej posuniętych okolic królestwa. Obecnie spoty
kam y tam miasto, któreby przed 160 laty, z f względu na ludność

’) Atkynsa G l o u c e s t e r s h i r e .

J ) M a g n a  B r i t a n n i a ;  Grose, S t a r o ż y t n o ś c i ;  N o w y  p r z e 
w o d n i k  Brighthelmstoński, 1770.

3) P o d r ó ż  w D e r b y s h i r e  Tomasza Browne, syna Sir Tomasza.
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swoję, uchodziło za czwarte lub piąte z miast angielskich. W ystaw - 
ność sklepów i przepych mieszkań pryw atnych przechodzi wszystko 
coby A nglia podówczas wskazać była mogła. K iedy wkrótce po re- 
stauracyi dwór Tunbridskie odwiedzał źródła, żadnego nie znalazł 
tam miasta, ale tylko na m ilę w około rozsiane po płaszczyznie wiej
skie chatki, cokolwiek czystsze i ładniejsze od zw ykłych chat ówcze
snych. Niektóre z tych mieszkań były ruchom e, tak że je na saniach 
z miejsca na miejsce przewożono. Do tych chat podążali latem lu
dzie wysokiego urodzenia i dobrego tonu, którzy przesyciwszy się 
hałasem i dymem londyńskim , świeżem chcieli odetchnąć powie
trzem i pokrzepić się widokiem  wiejskiego życia. Przez ciąg pory 
kąpielnej odbywał się u źródła rodzaj jarm arku. Żony i córki wie
śniaków Kentskich znosiły z wsi okolicznych śmietanę, wiśnie, sko
wronki i przepiórki. Z niemi się targować i w ypraw iać igraszki, po
dziwiać ich słomiane kapelusze i małe nóżki, pokrzepiającą było roz
ryw ką dla rozpustników, co mieli już po uszy szczebiotu aktorek 
i dam dworskich. Kupcy ze strojami i towarami galanteryjnemi oraz 
jubilerzy ściągali z Londynu, by sklepy swoje pod drzewami rozbijać; 
w  jednym namiocie znajdował polityk zw ykłą swą filiżankę kawy i lon
dyńską gazetę, w  innym  spotykałeś graczy zatopionych przy bassecie, 
a w  pogodne wieczory pojawiali się skrzypkowie, m urzyńskim  przy
grywający tańcom, które na miękkim i zielonym zawodzono trawniku. 
W  roku 1 685 osoby zwiedzające źródło, otw orzyły składkę w  celu wy
budowania kościoła; torysowie, którzy podówczas wszędzie rej wodzili, 
domagali się poświęcenia kościoła świętemu K arolow i, męczenni
kowi *).

A le na czele angielskich miejsc kąpielnych stało Bath bez współ
zawodników. Cieplice tego miasta już za rzym skich czasów głośnej 
zażyw ały sław y; od kilku wieków znajdowała się tam stolica bisku
pia; chorzy tłumnie przybywali ze wszystkich stron królestwa i król 
niekiedy z dworem tam bawił. W szelako Bath było podówczas nie
kształtnym tylko zbiorowiskiem czterestu do pięciuset domów ściśnię
tych starodawnym murem miejskim w pobliżu Avonu. Istnieją 
jeszcze wizerunki domów uchodzących w owym czasie za najpiękniej
sze, a które uderzające mają podobieństwo do najlichszych klćtek

') P a m i ę t n i k i  Grammonta; Hastedt, H i s t o r y a  K e n t u ;  Ź r ó 
d ł o  w T u n b r i d g e ,  komedya, 1678; Causton, T u n b r i d g i a l i a ,  1688; 
Mettellus, W i e r s z  o ź r ó d l e  T u n b r i d s k i ć m  169З.
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i szynków Radcliffowskiego traktu. Atoli już wtedy uskarżali się 
podróżni na ciasne i niegodziwe ulice; piękne miasto, co zachwyca 
nawet oczy spoufalone z arcydziełami Bram anta i Palladia i z którego 
geniusz Ansteya i Smolletta, Franciszki Burney i Joanny Austen, kla
syczne zrobił miejsce, jeszcze podówczas nie zaczynało powstawać. 
Milsomska nawet ulica otwartem była polem, leżącćm daleko poza 
murami miasta, a żywe płoty przerzynały obszar, na którym obecnie 
amfiteatr i cyrk postrzegasz. Ubodzy chorzy, którzy mieli sobie za
lecone wody Bathu, zalegali na barłogu po miejscach podobniejszych, 
mówiąc językiem ówczesnych lekarzy, do jaskiń, aniżeli do mieszkań 
ludzkich. Co się tyczy wygody i zbytku, jakie wewnątrz domów 
znajdowali modni goście Bathu szukający tu zdrowia i rozrywki, po
siadamy w  tej mierze zupełniejsze i bardziej szczegółowe wiadomości, 
aniżeli się to zwykle co do takich przedmiotów dzieje. Pisarz, który 
mniej więcej w sześćdziesiąt lat po rewolucyi opis miasta ogłosił, po
dał dokładnie odmiany, jakim uległo za własnej jego pamięci. Za
pewnia on, że w  młodości jego, panowie odwiedzający kąpiele sypiali 
w  izbach zaledwie równać się mogących z poddaszami, gdzie za 
późniejszej jego pamięci służbę mieszczono. Podłogi w  pokojach ja
dalnych nie m iały kobierców i byw ały dla pokrycia brudu, brunatną 
pociągane farbą przyrządzoną z sadzy i podpiwka; drzwi i okna nie 
by ły  pokostowane, ani też zdarzały się ogniska i kominki marm uro
we; płyta z pospolitego kamienia, pogrzebacz i obcęgi wartości trzech 
do .czterech szylingów , uchodziły za dostateczny przybór ogniska. 
Najprzedniejsze pokoje były wybite grubą jaką wełnianą materyą 
i trzcinowemi opatrzone krzesłami. Czytelnicy biorący żyw y udział 
w  postępie ogłady i użytecznego kunsztu, wdzięczni będą skromne
mu pisarzowi, co o tych miejscowych szczegółach opowiada, i obudzi 
się w  nich może żal, iż dziejopisowie wiele poważniejsi nie opuścili 
kilku kart zapełnionych ruchami wojskowemi i politycznemi intryga
m i, by nas objaśnić natomiast, jak wyglądało w  gościnnych pokojach 
i sypialniach przodków naszych *).

>) Zobacz Wooda H i s t o r y a  B a t h u ,  1749; Еѵеіупа D z i e n n i k ,  27 
czerwca 1654; Pepysa D z i e n n i k ,  12 czerwca 1668; Stukeleya C i e k a w y  o p i s  
p o d r ó ż y ;  Collinsona S o m e r s e t s h i r e ;  Dr. Peirce, H i s t o r y a  i o s o 
b l i w o ś c i  B a t h u ,  171З , Т . I, Rozdz. 8, Obs. 2, 1684. Porównywałem kilka 
starych rysunków i obrazów Bathu, mianowicie ciekawy rysunek otoczony widoka
mi celniejszych budynków; nosi on datę 17 17  r.
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Stanowisko Londynu względem innych miast państwa było za 
czasów Karola II o wiele przeważniejsze jak obecnie; dzisiejsza bowiem 
ludność Londynu małoco nad sześć razy jest większą od ludności 
Manchesteru lub Liverpoolu; za czasów zaś Karola II ludność Lon
dynu była przeszło siedmnaście razy tak wielką jak ludność Bristolu 
lub Norwichu. W ątpić się godzi, czyby się znalazł drugi przykład 
wielkiego królestwa, któregoby pierwsze miasto siedmnaście razy 
było większe od drugiego z kolei, a nie beż słusznej przyczyny przy
jąć można, że około r. i 685 Londyn przez pół wieku największą był 
stolicą Europy. Liczba mieszkańców dochodząca obecnie przynaj
mniej i ,900,000 •), w ynosiła podówczas zapewne małoco nad pół 
miliona 2). Londyn m iał jednego tylko współzawodnika handlowego 
na świecie, którego teraz dawno już wyprzedził: potężny i bogaty 
Amszterdam. Pisarze angielscy chełpią się lasem masztów i reji po
krywających rzekę od mostu aż do Tow ru, jak niemniej niesłychane-: 
mi summami, które w  gmachu celnym przy ulicy Tam izy w ybie
rano. Nie podpada wprawdzie wątpliwości, że handel stolicy stano
w ił podówczas o wiele przeważniejszą aniżeli dzisiaj część ogółowego 
handlu krajowego; z tern wszystkićm poczciwa chełpliwość przodków 
naszych musi do śmiechu prawie pobudzać nasze pokolenie. Ogół 
żeglugi, która im się bajecznie ogromną być zdała, nie dochodził na
wet, o ile nam wiadomo, 70,000 beczek; wprawdzie była to wtedy 
przeszło trzecia część całkowitej liczby beczek królestwa, dziś wszakże 
liczba ta nie wynosi ani czwartej części liczby beczek w  New-Castle, 
a jest prawie dościgniętą przez liczbę beczek parowców na Tam izie. 
C ło w Londynie pobierane wynosiło w r. 1 685 około 330,000 funtów 
rocznie, dziś zaś przynosi przeszło dziesięć m ilionów 3).

Kto bliżej rozpatrzy się w planach Londynu pod koniec pano
wania Karola II ogłaszanych, postrzeże, jako wówczas jądro tylko 
dzisiejszej stolicy istniało. Miasto nie zlewało się, jak obecnie, w nie
znacznych przejściach z okolicznemi okręgami wiejskiem i; długie sze
regi wiejskich pałacyków bzowemi klombami i szczodrzeńcem ocie-

! ) Według wykazów z r. 187 1, 3,25o,ooo. (Przyp. tłum.)

2) Wedle Kinga 53o,ooo.

3) Macpherson, D z i e j e  h a n d l u ;  Chalmera O c e n i e n i e ;  Chamber- 
layne, S t a n  A n g l i i ,  1684. Liczba beczek parowców, które do portu londyń
skiego należały, wynosiła w końcu r. 1847 około 60,000 beczek. Cło portowe z lat 
1842— 1845 przynosiło w przecięciu około 11,000,000 funtów.



LONDYN. 5g

nionych, nie ciągnęły się od wielkiego ogniska bogactwa i cywilizacyi 
prawie aż do granic Middlesexu i głęboko w  serce Kentu i Surreyu. 
W  stronie wschodniej, ani była jeszcze w zarysie skreślona owa nie
przejrzana linia śpichlerzy i sztucznych jezior, co się obecnie ciągnie 
od T ow ru aż do Blackwall; w  zachodniej stronie zaledwie byłbyś 
znalazł który z owych wspaniałych gmachów, zamieszkałych dziś 
przez szlachtę i bogaczy, a Chelsea, zaludnione teraz czterdziestoma 
tysiącami mieszkańców, spokojną było wioską około tysiąca dusz 
liczącą '). Na północ pasało się bydło, a m yśliw i z psami i strzelbą 
przebiegali pole, gdzie dziś leży przedmieście Marylebone, jakoteż 
większą część obszaru zajętego teraz przez przedmieścia F insbury 
i Tower-H am lets. Islington było niemal pustynią, a poeci lubili sła
w ić jego ciszę i spokojność w  porównaniu do zgiełku i w rzaw y lon
dyńskiego potworu 2). Na południe połączona dziś jest stolica ze 
swojem przedmieściem kilkoma mostami, k tóre ’ co do przepychu 
i trwałości nie ustępują najszlachetniejszym budowlom Cezarów; 
w  r. 1 685 tam ował żeglugę na rzece jeden tylko rzęd nieregularnych 
łuków, pokrytych kupami lichych i wyw rotnych domostw i ozdobio
nych, w  sposób godny nagiej dziczy Dahomskiej, tuzinam i głów po- 
otłukanych.

W łaściwe tak nazwane miasto (City), t. j. stare miasto, stano
w iło  najważniejszą część stolicy. Za czasów restauracyi było ono po 
większej części zbudowane z drzewa i lepianki; m ała ilość cegieł do 
budowy użytych, źle była wypalona; budy, w których na sprzedaż 
wystawiano towary, w ysuw ały się daleko w  ulicę, a po nad nie jeszcze 
sięgały wyższe piętra. K ilka próbek tej architektury dotąd widzieć 
można w  okręgach niedotkniętych wielkim  pożarem; pożar ten 
w  dniach kilku obrócił w  perzynę na milowej blisko przestrzeni ośm- - 
dziesiąt dziewięć kościołów i trzynaście tysięcy domów. Ale stare 
miasto powstało znowu z popiołów z szybkością, która podziwienie 
wszystkich krajów obudziła. Nieszczęściem, zachowano po większej 
części zarys dawnych ulic, tak że ulice, wytykane pierwiastkowo za 
czasów, gdzie księżniczki konno jeszcze podróżowały, częstokroć za 
ciasne były dla wym inięcia się wozów, i nie bardzo odpowiednie na 
siedzibę bogaczów, w czasach gdzie sześciokonna kolebka do przepy-

]) Lyson, O k o l i c e  L o n d y n u .  Miedzy 1680 a 1690 chrzczono w Chel
sea tylko czterdziestu na rok.

J ) Cowley, R o z p r a w a  o s a m o t n o ś c i .
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chu i dobrego należała tonu. Sposób jednak budowania o wiele już 
był poprawniejszy aniżeli w  zgorzałem starem mieście. Z w ykły  ma- 
teryał budulcowy składał się z cegieł daleko lepszego gatunku jak 
przedtem; na zgorzeliskach dawnych kościołów parafialnych powzno- 
siły  się liczne nowe kopuły, wieże i strzały, napiętnowane płodnym  
geniuszem W rena. Wszędzie, z jednym tylko wyjątkiem , poznikały 
zupełnie ślady ogromnego spustoszenia; tłum y robotników, ruszto
wania i stosy ociosanych głazów postrzegano ciągle jeszcze na miejscu, 
gdzie się na zgliszczach starożytnej katedry św. Paw ła najwspanialsza 
świątynia protestancka powoli wznosiła ‘).

Cała właściwość starego miasta zupełnie się od owego czasu 
zmieniła. Obecnie bankierzy, kupcy i przedniejsi kramarze przyby
wają tu z rana sześć razy w  tydzień, by trudnić się interesami; mie
szkania jednak swoje mają w innych okręgach stolicy, albo też w wiej
skich ustroniach przedmieściowych, pośród krzewów i klombów 
kwiecistych. Zupełna ta przemiana w  obyczajach prywatnego życia 
pociągnęła za sobą nie małśj wagi odmianę polityczną. Najbogatsi 
kupcy nie spoglądają już na stare miasto z ową uprzedzoną miłością, 
jaką każdy tak naturalnie dla rodzinnego czuje miejsca; już ono się 
nie wiąże z duszą tych ludzi owym serdecznym pociągiem, jaki ma 
każdy dla domu własnego. Ogniskó, pokój dziecinny, stół towarzy
ski, spokojne łoże, znajdują się gdzieindziej. Ulica Threadneedle 
i Lom bardzka są już tylko miejscem, gdzie ludzie pracują i zarabiają; 
gdzieindziej zaś szukają uciechy i używają owoców pracy. W  nie
dzielę lub też wieczorem po ukończeniu interesów, na dziedzińcach 
i ulicach kilka godzin wprzódy szparkiemi nogami i twarzami zatru- 
dnionemi ożywionych, zalega cisza pustyni. Naczelnicy kupiectwa 
już przestali być mieszczanami; uchylają się od zaszczytów i obo
wiązków miejskich, a nawet pogardzają niemi, pozostawiając je lu
dziom, co jakkolwiek pożyteczni i szanowni, rzadko należą do książę

>) Najdokładniejszą i najbardziej wiarogodną wiadomość o stanie budynków 
londyńskich owego czasu zaczerpnąć można z planów i rysunków w brytańskićm 
muzeum i w księgozbiorze Pepysa. Szczególna wzmianka o niegodziwej cegle 
w starych budynkach Londynu znajduje się w P o d r ó ż a c h  wielkiego księcia 
Kośmy. W Warda D o s t r z e g a c z u  l o n d y ń s k i m  jest wiadomość o bu
dowli św. Pawia. Wstyd mi prawie powoływać się na taką niesmaczną mieszani
nę, ale wyszukując materyaly, byłem przymuszony jeszcze niiej, jeśli być może, 
zstępować.
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cych domów kupieckich, których imię w całym  świecie wysokiego 
używa poważania.

W  X V II wieku stare miasto było siedzibą kupców. Istniejące 
jeszcze dom y potężnych mieszczan dawniejszych, zamieniono dziś na 
kantory i śpichlerze; widoczna wszelako, że nie ustępowały pier- 
wiastkowo co do wspaniałości budynkom zamieszkiwanym podówczas 
przez szlachtę. Stoją one częstokroć w ustronnych i ciemnych po
dwórcach, a przystęp do nich przez niewygodne przejścia; ale ich roz
m iary są wielkie a widok wspaniały. W ejście bywa ozdobione boga
to rzeźbionemi słupami i sklepieniami, schodom i przedsionkom nie 
zbywa na wzniosłym  stylu; zdarzają się posadzki z drzewa, fran- 
cuzkim sposobem wykładane. Pałac Sir Roberta Clayton na Old-Jew- 
ry  (Starej Żydowskiej ul.) posiada przepyszną salę jadalną, cedro- 
wem drzewem wykładaną i ozdobioną m alowidłam i a l  f r e s c o ,  
przedstawiającemi walkę bogów z olbrzymami •). Sir Dudley North 
w yłożył cztery tysiące funtów, summę któraby nawet dla książęcia 
znaczną była, na bogate przyozdobienie swoich salonów gościnnych 
na Basinghallskićj ulicy 2). W  takichto mieszkaniach żyli za ostatnich 
Stuartów, świetnie i gościnnie, wielkich firm naczelnicy. Do mie
szkalnego domu w iązały ich najsilniejsze w ęzły interesu i miłości; 
tam oni spędzali młodość, zawierali przyjaźnie, o swe żony się starali, 
widzieli wzrastające swe dzieci; tam złożyli w ziemię śmiertelne 
szczątki rodziców, w oczekiwaniu że własne ich zwłoki na temże 
miejscu pochowane będą. Ó w wzniosły zm ysł dla pospolitej rzeczy, 
w łaściw y członkom społeczeństw w  małym zamkniętych obrębie, 
rozw ijał się z całą siłą wśród takich stosunków; Londyn był dla Lon- 
dyńczyka tćm, czćm Ateny w  wieku Peryklesa b yły  dla Ateńczyków, 
czem Florencya dla Florentczyków w X V  wieku. Mieszkaniec stare
go miasta dumnym był z wielkości swojego miasta, nieugiętym kiedy
o miejskie chodziło prawa; miejskie dostojeństwa zaspokajały jego żą
dzę zaszczytów, a swobód miejskich z wielką bronił żarliwością. Pod 
koniec panowania Karola II-duma Londyńczyków strasznego doznała 
upokorzenia. Zniesiono dawny przywilej swobody i nową zaprowa
dzono zwierzchność; torysowie zajęli wszystkie urzędy miejskie, £t wi- 
gów, lubo liczbą i bogactwem górujących nad przeciwnikami, od 
wszelkich miejskich wyłączono zaszczytów. Zewnętrzny wszelako

J) Еѵеіупа D z i e n n i k ,  20 września 1672.
2) Ż y c i e  S i r  D u d l e y a  N o r t h  a, przez Rogera Northa.
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blask rządu municypalnego nie zaćmił się, ale raczej podniósł jeszcze. 
Albowiem  pod zarządem niektórych purytanów ucierpiała była dawna 
sława dobrobytu starego miasta; pod nowemi przeciwnie zwierzchni
kami, należącemi do stronnictwa, które się lepiej na wystawności 
znało i u którego stołów nieraz widziano dostojnych i wykwintnych 
gości z tamtej strony Tem ple-Baru, Guildhall i sale wielkich kompanii 
ożyw iły  się licznemi i zbytkownem i biesiadami. W  czasie tych uczt 
śpiewano z towarzyszeniem m uzyki ody, przez uwieńczonego poetę 
miasta na cześć króla, księcia i burmistrza ułożone. Zapijano wiele, 
głośnej oddając się ochocie. Dostrzegający torys, który często brał 
udział w  tych biesiadach, zrobił wzmiankę, że zwyczaj w ykrzykiw a
nia „hurrah” po w ypiciu zdrowia, z tego wesołego pisze się czasu ').

Naczelny dostojnik zwierzchności miejskiej, królewski niemal 
rozwijał przepych, lubo złocony powóz, który teraz corocznie podziw 
tłum u obudzą, jeszcze podówczas do jego urzędowej wystawności nie 
należał. W  uroczystych zdarzeniach występował on konno, z orsza
kiem jeźdźców, który pod względem wspaniałości ustępował jedynie 
tylko pochodowi monarchy od T ow eru do W estminsteru podczas ko- 
ronacyi. Burm istrz ( L o r d - M a y o r )  nigdy się publicznie nie uka
zyw ał bez kosztownej swej sukni, czarnej aksamitnej kapicy, złotego 
łańcucha, klejnotu swego oraz bez licznego orszaku laufrów i straży 
przybocznej 2). Świat też nic nie w idział śmiesznego w przepychu 
ciągle go otaczającym, albowiem wystawność ta odpowiadała stano
wisku, które jako kierownik potęgi i wyobraziciel godności starego 
miasta Londynu, m iał prawo w  państwie zajmować. Stare to mia
sto, nie mające podówczas nietylko sobie równego ale nawet do siebie 
zbliżonego w kraju, wywierało przez ciąg czterdziestu pięciu lat ró
wnie niemal przeważny w pływ  na politykę Anglii, jak Paryż za na
szych czasów na politykę Francyi. W ykształceniem  um ysłowćm  
przewyższał Londyn o wiele każdą inną część królestwa. Rząd mo
gący się oprzeć na Londynie i nań się spuścić, był w  stanie w jednym 
dniu takie środki pieniężne w  ruch wprawić, na jakieby reszta w yspy 
w  ciągu całych miesięcy się nie zdobyła. Podobnież wojskowych za

>) Northa B a d a n i a .  Zajmujący ten pisarz zachował nam próbę wznio
słego polotu Pindara staromiejskiego: „Czcigodny Sir John Moor! W  drugiem po
koleniu wielb jeszcze to imię.”

2) Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684; A n g l i a e  M e t r o p o l i e ,  
1690; Seymoura L o n d y n ,  17З4.
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sobów stolicy nie było można lekceważyć; władza, jaką lordowie 
namiestnicy w innych częściach królestwa piastowali, spoczywała 
w  Londynie w  ręku komisyi z przedniejszych obywateli złożonej; pod 
jej rozkazami zostawało dwanaście pułków piechoty i dwa pułki ja
zdy. W ojsko z kupczyków sukiennych i krawieckich czeladników 
złożone, w którem ław nicy byli kapitanami a starsi rajcy pułkow ni
kam i, nie podołałoby zaiste wojsku regularnemu; ale też podówczas 
mało co było regularnego wojska w królestwie. Miasto więc mogące 
w  przeciągu jednej godziny wystawić dwadzieścia tysięcy ludzi z przy
rodzenia aż nazbyt odważnych, jako tako uzbrojonych i którym nie 
całkiem zbywało na wojskowej karności, musiało uchodzić za sza
cownego sprzymierzeńca i za groźnego nieprzyjaciela. Chowano 
w  pamięci, że londyńska m ilicya zasłoniła Hampdena i Pym a od bez
prawnej tyranii; że w wielkiem przesileniu domowej w ojny m ilicya 
londyńska w yruszyła na odsiecz Gloucesteru, i że w  ruchu przeciwko 
tyranom  wojskowym , co po upadku Ryszarda Crom wella nastąpili, 
taż londyńska m ilicya ważną odegrała rolę. Jakoż bez przesady twier
dzić można, że Karol I nie byłby nigdy uległ, gdyby stare miasto nie 
stanęło naprzeciw niemu, i że przywrócenie Karola II z trudnościąby 
nastąpiło bez pomocy starego miasta.

Uwagi te wytłumaczą, czemu mimo pociągu, co przez lat wiele 
arystokracyą powoli ku zachodowi zwracał, kilku ludzi wysokiego 
urodzenia ciągle jeszcze, i to aż do późniejszego okresu, zachowywało 
swe mieszkania w bliskości giełdy i Guildhallu. Shaftesbury i Buc
kingham , w  chwili, kiedy gwałtowną i bezwzględną rządowi stawiali 
opozycyą, byli przekonania, że nigdzie z takim skutkiem i bezpie
czeństwem intrygować nie potrafią, jak pod zasłoną zwierzchności 
i m ilicyi starego miasta. Z tego powodu przem ieszkiwał Shaftesbury 
na ulicy Aldersgate w domu, który dziś łatwo jeszcze rozpoznać po 
słupach i kwiecistych splotach wdzięcznej i wytwornej roboty Iniga; 
Buckingham kazał był rozebrać zamek swój w  pobliżu Charing-Cross, 
niegdyś siedzibę arcybiskupa Yorkskiego i przeniósł się na Dowgate, 
gdy tymczasem na miejscu dawniejszego zamieszkania powstały ulice 
i uliczki, dotąd jeszcze imię jego noszące *).

Z tem wszystkiem podobne wypadki rzadkiemi zwać można 
wyjątkam i; wszystkie niemal szlacheckie rodziny angielskie w yniosły

>) Northa B a d a n i a ,  116 ; Wood, A t h .  Oi .  S h a f t e s b u r y .  L i 
t a n i a  księcia B.
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się były od dawna po za obręb miejskich m urów. Dzielnica gdzie się 
większa część miejskich ich domów znajdowała, leży pomiędzy sta
rem miastem a okolicą, która dziś za siedzibę dobrego tonu uchodzi. 
Niewielu znakomitszych ludzi zachowało odziedziczone dworce swoje 
pomiędzy wybrzeżem a rzeką. W spaniałe budynki na południe i za
chód pól Lincoln-Innskich, plac C ovent-G ardenu, Southampton- 
Sąuare, dziś Bloom sbury-Sąuare zwany, i plac królewski na polach 
Sohoskich, dziś Soho-Square zwany, należały do miejsc najulubień- 
szych. Zagranicznych książąt prowadzono na plac Bloom sburyjski, 
pokazując go im jako jeden z cudów Anglii '). Powstający właśnie 
Soho-Square był dla przodków naszych przedmiotem dumy, której 
ich potomkowie zapewne nie podzielają. Dopóki gwiazda szczęścia 
księciu Monmouth przyświecała, nazwa M onm outh-Sąuare była 
w użyciu, a na południowej stronie wznosił się jego pałac. Front 
lubo bez smaku, dumnie się roztaczał i bogato był przyozdobiony. 
Na ścianach wystawnych komnat, obiciami z przerabianego jedwabiu 
pokrytych, postrzegałeś owoce, wieńce i herbowne znaki piękną w yro
bione rzeźbą 2). Oddawna zniknął wszelki ślad tego przepychu i nie 
znajdziesz już żadnego pałacu arystokratycznego w tej niegdyś arysto
kratycznej części miasta. Nieco na północ Holbornu, u skraju pa
stwisk i pól zbożem obsianych, wznosiły się dwa sławne pałace, roz- 
ległemi otoczone ogrodami; jeden z nich, zwany podówczas pałacem 
Southam ptońskim, później Bedfordskim, rozebrano przed pięćdzie
sięciu laty by zyskać miejsce dla nowej części miasta, która pokrywa 
obecnie swemi placami, ulicami i kościołami przestrzeń słynną 
w  X V II wieku z brzoskwiń i bekasów. Drugi gmach, pałac Montague, 
głośny ze swoich m alowideł a l  f r e s c o  i z wytworności wewnę
trznej, zgorzał ze szczętem w kilka miesięcy po śmierci Karola II; 
wystawiono niebawem inny wspanialszy jeszcze pałac tegoż imienia, 
który długo b ył ogniskiem tak rozmaitych i szanownych skarbów 
sztuki, umiejętności i nauk, jakich przedtem zapewne nigdzie pod je
dnym dachem zgromadzonych nie widziano, ale wreszcie okazalszemu 
jeszcze gmachowi miejsca ustąpił 3).

*) P o d r ó ż e  wielkiego księcia Kośmy.

2) Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684; Pennanta L o n d y n ;  Smith, 
Ż y c i e  N o l l e k e n s a .

3) Еѵеіупа D z i e n n i k ,  10 paźdz. i 683. 19 stycznia i 685/ 6.
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Bliżej zamku, na przestrzeni zwanej polami St. Jam es, budowa
no właśnie plac St. James i Jerm yńską ulicę; kościół St. James był od 
niedawnego czasu otwarty dla mieszkańców tej nowej dzielnicy '). 
Golden-Square, za następnego pokolenia przez lordów i m inistrów 
zamieszkiwany, jeszcze się nawet nie zaczynał wznosić; jedyne bu
dynki na północ Piccadilly sk ładały się z trzech lub czterech odo
sobnionych i wiejskich niemal dworów, pomiędzy któremi w spaniały 
gmach Clarendona, z szyderskićm przezwiskiem Dunkierskiego pała
cu, najwięcej był znany; po upadku założyciela, kupił go książę A l- 
bemarle. Pałac Clarendona i ulica Albem arle przechowują wspo
mnienie dawniejszych stosunków.

Kto podówczas zwrócił swoje kroki w okolicę, gdzie dziś naj
piękniejsza i najbardziej ożywiona część ulicy Regenta leży, znajdo
w ał pustynię i nieraz udawało mu się upolować tam bekasów 2). Na 
północ biegł w  pośród płotów gościniec oxfordzki; trzysta do cztery
stu jardów 3) na południe ciągnęły się m ury ogrodowe należące do 
kilku wielkich dworców, które już całkiem po za miastem leżały. 
Na zachód znajdowała się łąka słynna źródłem, od którego później 
wzięła nazwę ulica W odociągu (Conduit Street). Na zachód było pole, 
przez każdego ówczesnego Londyńczyka z przerażeniem mijane;, tam 
to, jako w miejscu od mieszkań ludzkich odległem, wykopano przed 
dwudziestą laty, kiedy wielka zaraza się srożyła, dół gdzie pogrzebne 
wozy-co noc tuzinami trupów wrzucały. U ludu chowała się wiara, 
że ziemia w tćm miejscu głęboko wewnątrz zapowietrzona i że bez 
wielkiego niebezpieczeństwa życia poruszać jej nie można. Nie 
wprzódy ośmielono się fundament tam położyć, aż dwa pokolenia bez 
powrotu zarazy upłynęły i budynki od dawna już były straszliwe oto
czyły miejsce 4).

Mocnobyśmy się m ylili przypuszczając, że którakolwiek z ulic lub 
plac którykolwiek, tenże sam co dzisiaj przedstawiały widok; jakoż, 
większa część domów albo całkiem nowowzniesiona od owego czasu, 
albo przebudowana. Gdybyśm y czarodziejskim sposobem przenieść

]) Stat. I Jakóba I, Rozdż. 22; Еѵеіупа D z i e n n i k ,  7 grud. 1684.
2) Stary jenerał Oglethorpe, w roku 1785 zmarły, zwykł był się przechwa

lać, że za panowania Anny strzelał tam ptastwo. Zobacz Pennanta L o n d y n  
i M a g a z y n  g e n t l e m a n a  za lipiec 1785.

3) Jard wynosi mniej więcej trzy stopy. (Przyp. tłum.)
4) Widzieć jeszcze można pole morowe na planach Londynu z ostatnich lat 

panowania Jerzego I.

Dziejfe Anglii. Tom II. . 5 .
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się mogli w  najwytworniejsze owegu czasu okolice stolicy, bru
dny ich pozór odrazę w  nasby obudził, a zapowietrzona atmo
sfera zatamowałaby nam oddech. W  Covent-Garden brudny i krzy
kliw y odpraw iał się targ tuż obok mieszkań magnatów; przekupki 
wrzeszczały, bili się woźnice, a kapuściane głąby i zgniłe jabłka zale
gały kupam i u progów hrabiny Berkshire i biskupa durhamskiego l).

Środek pól Lincoln-Innskich otwartym był placem, gdzie się 
pospólstwo, w  pobliżu pałaców Cardigańskiego i W inchesterskiego, 
co wieczór zbierało dla słuchania jarmarcznych gębaczy i przypatry
wania się tańcom niedźwiedzi i szczwaniu wołów psami. W yrzucano 
zewsząd śmieci na plac igrzysk, ujeżdżano konie, a żebracy tak krzy
kliwie i bezczelnie się naprzykrzali, jak w najgorzej zawiadywanych 
miastach lądu stałego. Żebrak z Lincoln-Inn poszedł w  przysłowie. 
Całe to bractwo znało herby i barwę każdego miłosiernego magnata 
z okolicy, i skoro tylko powóz Jego lordowskiej Mości pojaw ił się 
w  poszóstnym zaprzęgu, ścigało go tłum nie, czołgając się i kulejąc. 
Nieporządek ten trwał, pomimo licznych nieszczęść i pomimo wda
wania się zwierzchności, jeszcze za panowania Jerzego II. S ir Józefa 
Jekyll, archiwaryusza koronnego, powalono na ziemię w  pośrodku 
placu i na śmierć prawie potłuczono. W tedy wreszcie przyszło do 
w ystawienia sztachetów i założenia ładnego ogrodu 2).

St. Jam es-Square był zbiorowiskiem wszystkich śmieci i wypa
lonych węgli, wszystkich zdechłych psów i kotów W estminsteru; pe
wnego czasu jakiś człowiek dający przedstawienia z kijem w  ręku, 
zbierał tam w  koło siebie grono ciekawych; później znowu bezczelnik 
jakiś osiedliwszy się na placu bez najmniejszego prawa, wybudował

') Zobacz ciekawy bardzo plan Covent-Gardenu, około r. 1696 zrobiony, 
rytowany do Smitha H i s t o r y i  W e s t m i n s t e r u .  Zobacz podobnież 

Hogartha P o r a n e k ,  rysowany za czasów, gdzie jeszcze ludzie dobrego tonu 
w kilku domaoh na P i a z z a przemieszkiwali.

ł ) D o s t r z e g a c z  l o n d y ń s k i ;  Tom Brown, K r o t o f i l n e  
p o s t a c i e  L o n d y n u  i W e s t m i n s t e r u ;  Turnera P o m y s ł y  do  
z a t r u d n i e n i a  u b o g i c h ,  1678; C o d z i e n n y  K u r y e r  i C o '  
d z i e n n a  G a z e t a ,  z 7 czerwca 17ЗЗ; S p r a w a  M i c h a e l a  i A l l e -  
s t r e e g o  w  roku 1677, 2 Levinz. str. 172. Michaela stratowała para koni, którą 
Allestree na Licoln-Innskich polach ujeżdżał. Skarga twierdziła, że oskarżony parę 
dzikich koni zaprzągł do powozu i nieostrożnie, nierozważnie, bez należnego 
względu na niestosowność miejsca ujeżdżał je dla wprawienia ich do zaprzęgu, i że 
konie, nie mogąc być utrzymane dla swćj dzikości,' wpadłszy na skarżącego, uszko
dziły go na ciele.
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szopę do śmieci pod oknami złocistych komnat, gdzie najprzedniejsi 
magnaci państwa, Norfolki, Ormondy, K enty i Pem brokowie dawali 
uczty i bale. Dopiero kiedy te niedogodności całe przetrwały poko
lenie i kiedy już do syta o nich się ńarozpisywano, udali się miesz
kańcy do parlamentu z prośbą, o pozwolenie wystawienia sztachetów 
i zasadzenia placu drzewami *).

Skoro okolica przez najwykwintniejszą część społeczeństwa'za
mieszkiwana w takim zaajdowała się stanie, łatwo możemy sobie w y
obrazić, że ludności pospolitej przychodziło z przykrościami walczyć, 
któreby dziś nieznośnemi się zdały. B ruk był niegodziwy, wszyscy 
cudzoziemcy głośno się nań skarżyli; odpływ  w ody tak źle b ył urzą
dzony, że w dżdżystą porę rynsztoki w  strumienie się zam ieniały. K il
ku krotofilnych wierszopisów nie zaniedbało zapisać wściekłości, z jaką 
czarne te i szumiące potoki ze Snow -H ill i Ludgate-H ill pędziły, spła
wiając do Fleetskiego rowu z jatek rzeźniczych i warzywnych hojną da
ninę zwierzęcych i roślinnych szczątków. W ozy i powozy rozbryzgi
w ały  nieustannie ten strumień błotnisty na prawo i na lewo, tak że każ
dy pieszo idący starał się, o ile możności najdalej od środka ulicy w ym i
jać; dobroduszny i nieśm iały ustępował strony od muru, śm iały 
i silny zajm ował ją dla siebie. Dwóch zawadyaków, spotkawszy się, 
wbijało sobie na twarz kapelusze, popychając się tak długo, dopóki 
słabszy nie wpadł w rynsztok. Jeżeli to b ył tylko paliwoda, uchodził 
chyłkiem , pomrukując, że tego nie daruje; jeżeli przeciwnie junak się 
trafił, spotkanie wtedy kończyło się pewnie pojedynkiem opodal dwor
ca Montague 2).

Domy nie posiadały numerów; ale też nie na wieleby się przy
dało numerami je opatrywać, bo londyńscy woźnice, ludzie od lektyk, 
tragarze i parobcy do posyłek, po większej części czytać nie um ieli. 
Musiano używać znaków, nawet dla największego zrozumiałych nie
uka; dlatego sklepy odznaczały się m alowanem i godłami, które u li

]) Stat. 12 , Jerzy I, Rozdz. 25; Dyaryusz izby gmin, 25 lutego, 2 marca 
1725/6; O g r o d n i k  l o n d y ń s k i ,  17 12 ; W i e c z o r n a  P o c z t a ,  2З 
marca 17З 1. Nie byłem w stanie wynaleźć tego numeru W i e c z o r n e j  P о с z- 
t y; powtarzam więc tylko po panu Malcolm, który o nim robi wzmiankę w swojej 
H i s t o r y i  L o n d y n u .

*) L i s t y  o A n g l i k a c h ,  pisane w początku panowania Wilhel
ma III; Swift, D ż d ż y s t a  p o r a  w  s t a r e m  m i e ś c i e ;  Gay, T r i -  
v i a. Johnson zwykł był ciekawą opowiadać rozmowę, jaką miał z matką swoją 
w przedmiocie zajmowania i ustępowania strony muru.

5*
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com ożywione i cudackie nadawały wejrzenie; droga z Charing-Cross 
do W itechapel prowadziła pośród nieprzejrzanego szeregu głów sa- 
raceńskich, królewskich dębów, błękitnych niedźwiedzi, złotych ja
gniąt, które poznikały, kiedy już ich przestano potrzebować jako zna
ku przewodniego dla gminu.

Za nadejściem wieczoru, trudności i niebezpieczeństwa dla cho
dzących po ulicach Londynu, stawały się istotnie niemałe. Oknami 
poddaszów wylewano kubły, nie bardzo się na przechodzących oglą
dając. W yw rócić się, odnieść stłuczenie lub połamać kości, nader 
pospolitą bywało rzeczą, ponieważ do ostatniego roku panowania 
Karola II, większą część ulic w głębokiej pozostawiano ciemności. 
Złodzieje i rabusie łotrowali bezkarnie, a przecież straszniejszą jeszcze 
niemal dla spokojnego obywatela była inna klassa urwiszów. U lu
bioną stanowiło rozrywkę rozpustnych paniczów, hałaśliwie przebie
gać miasto nocną porą, wybijać okna, lektyki wywracać, spokojnych 
tuzować ludzi i ładnym  kobietom gburowatemi naprzykrzać się umi- 
zgami. Rozmaite dynastye tych tyranów .panowały od czasu restau- 
racyi nad ulicami. M u n s o w i e  i T y t y r e t u s i  ustąpili byli 
miejsca H e k t o r o m ,  a ci znowu niedawno co temu S c o u r e r o m  
(szlifibrukom). W  późniejszych czasach zakwitnęli N i с к e r z y, 
H a w k u b i c i  i straszniejsi jeszcze M o h a w k o w i e  '). Środki 
ku zabezpieczeniu spokojności przedsiębrane, na wzgardliwe zasługi
w ały politowanie. Istniało rozporządzenie rady miejskiej, przepisujące 
aby ciągle tysiąc przeszło stróżów czuwało w starem mieście od zachodu 
do wschodu słońca, i ażeby wszyscy mieszkańcy w naznaczonej kolei 
służbę pełnili. W szelako rozporządzenie to niedbale wykonywano; 
mało kto z powołanych osób dom swój opuszczał, a i tych kilku 
przyjemniejszem znajdowało, w szynkach zapijać jak czuwać nad 
spokojem ulicznym *).

1) Oldhama, N a ś l a d o w a n i e  t r z e c i e j  s a t y r y  J  u v e n a - 
l i s a ,  1682; Shadwella, S c o u r e r z y ,  1690. Obznajmieni z ludową literaturą 
tego i następnego pokolenia, łatwo wynajdą wiele innych świadectw. Zdaje się, że 
kilku Tytyretusów, jako prawi kawalerowie, wybiło wkrótce po restauracyi okna 
Miltonowi. Zdaniem mojem, wspomnienie tych sprosnych wrzodów Londynu pod
dało mu pod pióro piękne wiersze: «А w zbytkownych miastach, kiedy wrzawa ro
zruchu, obelgi i przekleństwa ponad najwyższe wzbiją się wieże, i kiedy noc cie
mnością ulice ogarnie, wylewają się synowie Beliala, winem i bezwstydem na- 
brzękli. f

2) Seymoura, L o n d y n .
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Nadmienić wypada, że w  ostatnim roku panowania Karola II 
w ielka zaszła zmiana w zarządzie policyjnym  Londynu, która może 
więcej się do szczęścia ludu przyczyniła, niżeli głośniejsze rewolucye. 
Rzutki człowiek, Edward Heming z nazwiska, uzyskał przywilej nada
jący mu na pewną liczbę lat wyłączne prawo oświecania Londynu. 
Podjął się on za pomierne wynagrodzenie wystawiać światło przed 
każdym dziesiątym domem, od godziny szóstej do dwunastej, a to 
w  nocach gdzie księżyc nie świecił, od ś. Michała do Zwiastowania 
Najś. Panny. Ci co teraz przez cały rok od zmierzchu do świtu w i
dzą stolicę w morzu światłości, w  obec której uroczyste oświetlenia 
za La  Hogue i Blenheim  ciemnemiby się wydały, uśmiechną się może 
na wspomnienie latarni Heminga, które przez m ałą część co trzeciej 
nocy i przed co dziesiątym domem słabe rozpościerały światło. Ale 
współczesnych Heminga inne przejmowało uczucie; z uniesieniem 
powitano jego pom ysł, a z drugiej strony opierano mu się zapamię
tale. Zw olennicy postępu wysław iali go jako największego dobro
czyńcę starego miasta; czemże były, pytali, głośno sławione wynalaz
ki Archimedesa w  porównaniu z czynem człowieka, co nocne cie
nie w jasne zam ienił południe? Pom im o wym ownych tych po
chwał, znalazła sprawa ciemności swoich obrońców. Nie brakło 
w  owym  czasie głupców, walczących przeciwko temu, co nowćm 
nazywali światłem z podobnąż żarliwością, z jaką głupcy naszych 
czasów sprzeciwiali się zaprowadzeniu szczepionej ospy i kolei żela
znych, z jaką głupcy przedświtu dziejowego bezwątpienia stawiali 
opór używaniu pługa i abecadła. W iele lat po udzieleniu przywileju 
Hemingowi, miałeś jeszcze rozległe okręgi, gdzie żadnej nie było la
tarni *).

Łatw o możemy sobie wyobrazić, jaki musiaj; być w podobnych 
czasach stan okręgów londyńskich, przez wyrzut społeczeństwa za
mieszkałych. Jedna z pomiędzy tych dzielnic gorszący posiadała 
rozgłos. U g ran ie  starego miasta i Tem plu wzniósł się b y ł w X III 
w ieku klasztor Karm elitów, swemi białemi znacznych płaszczami. 
Obręb gmachu tego służył przed reformacyą za schronienie dla zbro
dniarzy i zachowywał ciągle jeszcze przywilej zasłaniania dłużników 
przed więzieniem; dlatego też we wszystkich mieszkaniach, od piwnic 
do poddasza, niewypłacalne znajdowano osoby. Znaczna część onych-

') A n g l i a e  M e t r o p o l i s ,  1690, sekc. 17 , z tytułem: «О n o w e m 
o ś w i e t l e n i  u.» Seymoura L o n d y n .
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że składała się z rzezimieszków i urwiszów, którym nikczemniejsze 
jeszcze od nich kobiety dotrzym ywały w tćm schronieniu towarzy
stwa. W ładza cyw ilna nie była w stanie utrzymać porządku w dziel
nicy podobnemi zapełnionej mieszkańcami, tak że W hitefriars ulu- 
bionem stało się miejscem pobytu tych wszystkich, co pragnęli w yła
mać się z pod mocy prawa. Aczkolwiek swoboda prawnie temu 
miejscu przyznana, do niewypłacalnych tylko ściągała się dłużników, 
to przecież oszusty, fałszywi świadkowie, fałszerze i rabusie, przytu
łek tam znajdowali, ile że żaden urzędnik sądowy nie był życia swe
go pewien w  pośród gotowej na wszystko tłuszczy. Na okrzyk: 
„ratujcie*, zbiegały się setkami zabijaki z rapierami i pałkam i, w ście
kłe jędze z rożnami i miotłami, a gość nieproszony mógł o szczęściu 
mówić, jeśli zbity, obnażony i zlany wodą od stóp do głowy, na Fleet- 
Street ujść potrafił. Nawet rozkaz uwięzienia przez najwyższego sę
dziego Anglii wydany, nie dawał się wykonać bez pomocy kompanii 
muszkietników. Takie to zabytki dziczyzny najciemniejszych wie
ków w niewielkiej można było spotkać odległości od gabinetu, gdzie 
Somers nad dziejami i prawem rozm yślał, od kaplicy gdzie Tillotson 
m iewał kazania, od kawiarni gdzie Dryden orzekał zdanie swoje nad 
wierszami i komedyami, od sali gdzie Królewskie Tow arzystwo astro
nom iczny układ Izaaka Newtona roztrząsało ').

Każde z obu miast, stolicę angielską składających, w łasny po
siadało punkt środkowy. W  siedzibie handlu stanowiła giełda ogni
sko, gdzie się wszystko zbiegało; w dzielnicy wytwornego świata za
mek był tem ogniskiem. W szelako zamek nie w yw ierał tak trwałe
go jak giełda w pływ u; rewolucya odm ieniła całkiem stosunki pomię
dzy dworem a wyższemi klassami społeczeństwa. Odkryto z czasem, 
że król sam z siebie, bardzo mało ma do rozdawania; że szafunek ko
ron szlacheckich i orderów Podwiązki, biskupstw i poselstw, posad 
lorda podskarbiego i płatnika izby skarbowej, a nawet koniuszego 
i szambelana królewskiego, nie od monarchy ale od doradców jego 
zależy. Każdy zaszczytów chciwy i sam olubny człowiek przychodził 
do rozpoznania, że daleko lepiej własnej sprawie służy, przeprowa
dzając swój w ybór w jednej z mieścin Kornw alii i przysługując się 
ministerstwu przez ciąg trudnego jakiego posiedzenia parlamentu,

•) Stowe, P r z e g l ą d  L o n d y n u ;  Shadwella S z l a c h c i c  z A 1- 
z а с у  i; Warda D o s t r z e g a c z  l o n d y ń s k i ;  Statut 8 i 9 Wilhelma III, 
Rozdz. 27.
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aniżeli gdyby u boku monarchy baw ił lub nawet jego stał s;ę ulu
bieńcem. Powszedni więc natłok dworaków spotykał się nie w  przed
pokojach Jerzego I i Jerzego II, ale raczej u W alpola i Pelhama. Nie 
należy nadto przepomnieć, że taż sama rewolucya, co królom naszym 
odjęła możność obracania władzy publicznej jedynie ku zaspakajaniu 
osobistych upodobań, dała nam też kilku monarchów, wychowaniem  
i obyczajami nie usposobionych do uprzejmego i wesołego gospoda
rzenia. Zrodzili się oni i wychowali na lądzie stałym , i nigdy im się 
wyspa nasza rodzinną nie zdała być siedzibą; jeżeli naszym przema
wiali językiem , zbywało im na wytworności i łatwości. Istoty nasze
go charakteru narodowego nigdy nie pojęli i zaledwie próbowali 
przyswoić sobie narodowe nasze obyczaje. Najważniejszej części 
swego obowiązku lepiej aniżeli którykolwiek z monarchów poprze
dnich dopełniali, ściśle wedle ustawy rządy sprawując; wszelako nie 
umieli być pierwszem i kawaleram i państwa, czołem dobrego towa
rzystwa. Jeśli się kiedy z pod prawideł dworskiego obyczaju w y
zwalali, działo się to w szczupłćm nader kole, gdzieś zaledwie angiel
ską jaką twarz postrzegał, a największem dla nich było szczęściem, 
módz na jedno lato do ojczystego wym knąć się kraju. B y ły  wpra
wdzie dnie wyznaczone do przyjm owania panów i szlachty, ale przyj
mowanie czczą tylko stanowiło formę i było koniec końców uroczy
stym jak pogrzeb obrzędem.

Inaczej się działo na dworze Karola II. W hitehall b ył w  cza
sie jego tamże pobytu, ogniskiem intrygi politycznej i zabawy w y
twornego świata; połowa wszystkich pieniężnych i m iłosnych targów 
stolicy pod whitehallskim  dobijała się dachem. K to um iał stać się 
monarsze przyjem nym , albo też zapewnić sobie łaskawe względy jego 
kochanki, m ógł tuszyć o zrobieniu losu, żadnej rządowi nie w yśw iad
czywszy usługi i nie będąc z twarzy nawet znanym którem ukolwiek 
z ministrów. Jeden dworak otrzym ywał fregatę, drugi kompanią, 
trzeci ułaskawienie bogatego przestępcy, czwarty dzierżawę królew- 
szczyzny pod dogodnemi warunkam i. Skoro król wolę swoję obja
w ił, aby próżnującego adwokata sędzią zrobić, albo też rozpustnego 
baroneta wynieść do parostwa, szemrali zaiste czas niejaki co powa
żniejsi doradcy, ale godzili się w  końcu na wszystko '). T ak  więc

') Zobacz Sir Rogera Northa wiadomość, jakim sposobem Wright sędzią 
został, i Clarendona wiadomość, jakim sposobem Sir Jerzego Savile na parostwo 
wyniesiono.
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żądze samolubne zwracały ciągle potok zawodników ku bramom 
zamkowym, a te nieprzerwanie otworem stały. K ról codziennie i to 
aż późno w  noc prowadził dom otwarty dla dobrego towarzystwa 
londyńskiego i tylko skrajnym  wigom przybywać nie było wolno. 
Każdy niemal z pospolitej szlachty bez trudności do króla się zbliżał. 
Ranne posłuchanie odpowiadało ściśle swej nazwie; kilka osób zna
komitszych przychodziło co rano, a okoliwszy swego pana, rozma
w iało z nim przez czas trefienia peruki i zawiązywania chustki na 
szyi, potem zaś towarzyszyło mu w porannych jego przechadzkach 
po parku. W szystkie należycie wprowadzone osoby, m ogły bez 
szczególnych zaprosin przyjść patrzeć, jak monarcha obiadował i wie
czerzał, jak tańcował i grał w  karty, m ogły zażywać przyjemności 
słuchania jego opowiadań; a w  rzeczy samej wybornie opowiadał
0 swojej ucieczce z W orcester i o niedoli jaką m usiał znosić, będąc 
więźniem stanu w mocy świętoszkujących i wglądających we wszyst
ko pastorów szkockich. Poznawszy kogo ze słuchaczy, Jego K rólew 
ska Mość nie rzadko go przyw oływ ała, by uprzejme przemówić doń 
słówko. T ym  sposobem skuteczniej rozw iązyw ał królewskie swe 
zadanie, aniżeli to ojciec lub dziad jego kiedykolwiek uczynić potrafili. 
Najsurowszemu republikanowi ze szkoły Магѵеіа niełatwo było oprzeć 
się urokowi wesołej uprzejmości i towarzyskości, a nie jeden stary ka
waler, któremu przez lat dwadzieścia pamięć pieodwdzięczonych usług
1 ofiar na sercu ciężała, uczuł się w  jednej chwili wynagrodzonym za 
odniesione blizny i majątek utracony, skoro monarcha uprzejmie ski
nąwszy, przem ów ił doń: „B óg  z wam i, stary mój przyjacielu!*

W hitehall był naturalnie ogniskiem wszystkich nowin. Ilekroć 
sobie poszepty wano, że zaszło lub też gotuje się coś ważnego, lud się tam 
zbiegał by dokładnych wyjaśnień u źródła zaczerpnąć. Przedsionki 
przedstawiały widok nowoczesnego klubu w czasach burzliwych; na
pełniali je ludzie dowiadujący się, czy już poczta holenderska nade
szła, jakie wiadomości goniec z Francyi przywiózł, czy Jan  Sobieski 
pobił Turków , czy doża wenecki rzeczywiście jest w Paryżu? O po
dobnych przedmiotach można było bezpiecznie w głos się odzywać; 
ale były rzeczy, o których szepcąc tylko, żądano i dawano objaśnienia. 
W ziąłli H alifax górę nad Rochesterem? Czy można niezadługo spo
dziewać się parlamentu? Książe Y ork  jedzieli istotnie do Szkocyi? 
C zy w  rzeczy samej Monmouth z Hagi odwołany? Odpowiedzi na 
podobne pytania doczytać się starano na obliczu każdego ministra, co



KAWIARNIE.

się wskroś tłumu do królewskiego przeciskał gabinetu albo ztamtąd 
wychodził. W szelakiego rodzaju przepowiednie wyciągano z tonu, 
w  jakim Jego królewska Mq£ć z  lordem prezesem m inistrów rozma
wiała, albo też z uśmiechu, jakim zaszczycić raczyła lorda tajnego 
pieczętarza, a w godzin niewiele, nadzieje i obawy, tak słabemi roz
budzone znakami, szerzyły się po wszystkich kawiarniach od St. James 
aż do Tow eru ').

Kawiarni przelotną zbyć wzm ianką nie uchodzi; jakoż, słusz
nie nazwano je w  owym  czasie ważną instytucyą polityczną. Od 
wielu lat parlament już nie zasiadał; rada m unicypalna starego m ia
sta przestała była objawiać wolą mieszczan; zębrania publiczne, mo
w y, uchwały i reszta nowoczesnego przyboru ku rozbudzaniu ducha, 
jeszcze się nie b yły  przysw oiły; nie miałeś nic takiego, coby dzisiej
szym odpowiadało dziennikom. W  takich okolicznościach kawiarnie 
stanowiły organ, którym się opinia publiczna stolicy objawiała.

Pierwszy z tych zakładów powstał za czasów rzeczypospolitćj; 
w yw ołał go w  życie pewien kupiec turecki, który wśród mahometan 
zasmakował był w ulubionym  ich napoju. Przyjem na dogodność w i
dywania się w  każdej części miasta i spędzania wieczorów m ałym  ko
sztem w towarzyskiem gronie, tak była wielką, że zwyczaj prędko się 
rozpowszechnił. Z wyższych i średnich klas odwiedzał każdy co
dziennie swoję kawiarnię, dla usłyszenia i rozbierania nowin. Każda 
kawiarnia jednego albo kilku m iała mówców, których wym ow ie tłum 
z podziwieniem się przysłuchiw ał, i którzy tem się stali, za co dzien
nikarzy naszych czasów wydają, to jest czwartym stanem państwa. 
D wór oddawna już z niepokojem patrzał na wzrost tej potęgi. Pod 
zarządem Danbyego pokuszono się o zamknięcie kawiarni, ale lu
dziom wszech stronnictw brak zwykłych miejsc zebrania do tyła do
kuczył, że powstał wrzask powszechny na ten zakaz. Rząd nie śmiał, 
na przekór tak silnemu i powszechnemu uczuciu, przeprowadzić roz
porządzenia, którego nawet prawna podstawa mogła wątpliwości ule
gać. Odtąd dziesięć lat minęło a pod ten czas liczba i w p ływ  tych 
kawiarni nieustannie się podnosiły. Cudzoziemcy powiadali, że 
kawiarnie są urządzeniem szczególnie odróżniającem Londyn od

') Źródła z których czerpałem moje wiadomości o stanie dworu, zbyt są 
liczne, bym je mógł tu wyliczać. Należą do nich depesze Barillona, Cittersa, Ron- 
quili i Addy; P o d r ó ż e  wielkiego księcia Kośmy; D z i e n n i k i  Pepysa, Eve- 
lyna i Teonge’a, niemniej jak P a m i ę t n i k i  Grammonta i Reresbyego.

73



7 4 STAN ANGLII W  ROKU I 6 8 5  .

wszystkich innych miast, że kawiarnia jest domową siedzibą Londyń- 
czyka, i że ci co osoby jakiej szukali, nie zw ykli się byli pytać: czy 
mieszka na Flet-Street albo na Chancefy-Lane? ale raczej: czy bywa 
w greckiej kawiarni lub też pod Tęczą? Nikogo z tych miejsc nie w y
kluczano, skoro szeląg swój na stole położył, ale każdy stopień, każde 
powołanie, odcień każdy religijnego lub politycznego przekonania, 
m iały własną swoję stannicę. W  pobliżu parku St. Jam es zbierali się 
eleganci, którym na ramiona czarne albo konopne spływ ały peruki, 
nieustępujące w  rozmiarach dzisiejszym perukom kanclerza i mar
szałka izby gm in. Peruki te z Paryża pochodziły, równie jak inne 
części stroju modnego panicza: jego suknia haftowana, frendzlami 
bramowane rękawiczki i sznur z kutasem u spodni. Rozm owę pro
wadzono w  narzeczu, które długo jeszcze po swćm zniknięciu z to
warzystw dobrego tonu, rozweselało w  ustach lorda Foppington pu
bliczność po teatrach '). Powietrze woniało jakby w sklepie kupca 
pachnących olejków; tytuń cierpiano tylko w  postaci woniejącej taba
ki. Jeśli nieobeznany ze zwyczajami miejsca tego gbur jaki zażądał 
fajki, śmiech całego zebrania i krótkie odpowiedzi posługaczy wnet 
go nauczyły, iż lepiej zrobi, innego sobie szukając miejsca. Jakoż 
daleko iść nie potrzebował, bo kawiarnie po większej części pełne 
były dym u jakby kordygardy jakie, tak iż cudzoziemcy nieraz się dzi
w ili, że tylu ludzi własne opuszcza ogniska, by siedzieć wśród ciągłe
go zaduchu i obłoku. Nigdzie z taką w ytrw ałością nie kurzono tytu- 
niu, jak w kawiarni W illa ; głośny ten zakład, pomiędzy Covent- 
Garden a Bow-Street położony, nadobnym poświęcony był naukom. 
Tam to rozprawiano o rymotworczych wolnościach i o jedności czasu 
i miejsca; tamto miałeś stronnictwo za Perraultem  i nowożytnemi, 
a inne za Boileau i starożytnemi obstające. W  jednem kółku rozbie
rano, czy R a j  u t r a c o n y  rymowanemi pisać należało wierszami, 
a w innćm znowu dowodził zazdrosny wierszokleta, że W e n e c y a  
w y z w o l o n a  na wygwizdanie zasługiwała. Pod żadnym dachem 
większej spotkać nie mogłeś rozmaitości postaci: hrabiów z gwiazda
mi i wstęgami orderowemi, duchownych w  sutannie z wyłożonem i

*) Główna właściwość tego narzecza na tem zależała, iż w  mnóstwie wyra
zów O ja k b y ś  wymawiano. Tak naprzykład S t o r k  (bocian) wymawiano jak 
S t a r k .  Zob. Vanbrugha p o w t ó r n y  u p a d e k .  Lord Sunderland wielkim 
był mistrzem tego dworskiego wymawiania, jak je Roger North nazwał, a Titus 
Oates udawał je w nadziei, że będzie za wykwintnego panicza poczytany. B a d a -  
n i a, 77,  255.
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kołnierzykam i, swawolnych palestrantów, nieśm iałych m łodzienia
szków uniwersyteckich, tłum aczy i pisarków w  podartej sukni kryzo
wanej. W szystko cisnęło się do krzesła, gdzie John Dryden siedział. 
W  zimie stało to krzesło w  najcieplejszym kącie obok ognia, w lecie ■ 
na ganku. Za odznaczenie uchodziło, stojąc przed nim w  uważnej 
postawie, módz przysłuchiwać się jego zdaniu o Rasyna ostatniej tra- 
gedyi lub też o Bossuego rozprawie nad poezyą epiczną; zażycie z je
go tabakierki było zaszczytem wystarczającym do zawrócenia głow y 
młodemu zapaleńcowi. Miałeś kawiarnie, gdzie się można było naj
znakomitszych radzić lekarzy; doktór John Radcliffe, który w  r. 1 685 
największą posiadał w Londynie praktykę, prz/chodził codziennie 
około godziny, kiedy na giełdzie pełno było ludzi, z domu swego na 
Bow-Street, podówczas wytwornej części stolicy, do kawiarni Garra- 
waya, gdzie go u osobnego stołu znajdowali i otaczali chirurgowie 
i aptekarze. Miałeś purytańskie kawiarnie, gdzie nigdy zaprzysięgań 
nie słyszano i gdzie ludzie z gładko przyczesanym włosem , właści
w ym  sobie nosowym głosem o łasce i potępieniu rozprawiali; kawiar
nie żydowskie, gdzie się spotykali czarnoocy wekslarze z W enecyi 
i Amszterdamu; kawiarnie papistowskie, gdzie^ zdaniem dobrych pro
testantów, jezuici knowali zam ysły nowego wielkiego pożaru i srebrne 
leli kule, by zastrzelić króla ').

Tow arzyskie te obyczaje największy w p ływ  w yw arły  na w yro
bienie charakteru ówczesnego Londyńczyka, który w  rzeczy samej 
całkiem odmienną od angielskiego ziem ianina b ył istotą. Nie było 
jeszcze podówczas, jak to jest dzisiaj, ożyw ionych stosunków pom ię
dzy dwoma temi oddziałami społeczności; najznakomitsze tylko oso
by zw ykły były spędzać część roku na wsi, część zaś w mieście i ma
ła  tylko liczba pospolitej szlachty wiejskiej trzy razy w życiu do stoli
cy zajrzała. Również nie było wówczas obyczajem, aby każdego lata 
wszyscy zamożni mieszkańcy miast oddychali przez kilka tygodni

%

*) L i s t y  o A n g l i k a c h ;  Tom Browna P o d r ó ż ;  Warda D o -  
s t r z e g a c z  l o n d y ń s k i ;  C h a r a k t e r y s t y k a  k a w i a r n i ,  1 67З; 
P r z e p i s y  i p o r z ą d k i  k a w i a r n i a n e ,  1674; U s p r a w i e d l i w i e 
n i e  k a w i a r n i ;  S a t y r a  n a  k a w ę ;  Northa B a d a n i a ,  1 38; Ż y 
c i e  G u i l d f o r d a ,  і 5г; Ż y c i e  D u d l e y a  N o r t a ,  149; Ż y c i e  d o 
k t o r a  R a d c l i f f e ,  opowiedziane przez Curla, 17 15 . Najżywszy opis kawiarni 
Willa znajduje się w M i e j s k i c h  i p o l n y c h  m y s z a c h .  Uwagi godny 
ustęp o wpływie mówców kawiarnianych, znajduje się w  Halsteada Z e b r a n y c h  
g e n e a l o g i a c h ,  i 685.
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świeżem powietrzem pól i lasów. Londyńskiem u dziecku z równą 
na wsi przypatrywano się ciekawością, jak gdyby do hottentockićj był 
się dostał osady; z drugiej strony, skoro się obywatel ziemski z Lin- 
colnshiru lub Shropshiru na Fleet-Street pokazał, tak łatwo było go 
odróżnić od ludności stołecznej, jak Turka lub Laskarczyka (m ary
narz indyjski). Strój jego, chód, wym owa, sposób w  jaki się gapił 
na sklepy, w rynsztoki się potykał, o tragarzy zawadzał i pod rynna
mi się zatrzym ywał, w ytykały go jako w yborną ofiarę dla szyderców 
i rzezimieszków. Zawalidrogi spychały go w  rynsztok, dorożkarze 
obryzgiwali od stóp do głow y, złodzieje najspokojniej przeszukiwali 
ogromne kieszenie Jego kurty, kiedy stał zachwycony przepychem po
chodu lorda mayora. Oszuści nie wygojeni jeszcze po wycierpianem 
biczowaniu, przypytyw ali się do niego i zdawali mu się najprzy- 
zwoitszemi i najprzyjemniejszemi być paniczami. Malowane kobiety, 
szum owiny dzielnic Lewkner-Lane i W hetstone-Park, um iały ujść 
w  oczach jego za hrabinie i damy honorowe. Jeśli się o drogę do St. 
Jam es pytał, wskazywano mu ku M ile-End; skoro tylko do sklepu 
wstępował, poznawano w nim natychmiast stosownego kupca na 
wszystkie rzeczy, których nikt inny kupować nie chciał, na znoszone 
hafty, tombakowe pierścionki i niechcące chodzić zegarki. Skoro za
błądził do kawiarni dobrego tonu, stawał się natychmiast celem ja
wnego szyderstwa fircyków i pod twarzą poważną ukrytej swawoli 
palestrantów. Rozgniewany i urażony, wracał niezadługo do wiej
skiej swej siedziby, gdzie w  czołobitności dzierżawców i pogadance 
z dobremi przyjaciółm i, znajdował pociechę po doznanych upokorze
niach. Tutaj czuł się znowu wielkim  człowiekiem, pierwszym i naj
wyższym , w yjąw szy kiedy na sądach przysięgłych zasiadał na ławie 
obok sędziego, albo też podczas przeglądu milicyi lordowi namiestni
kowi honory oddawał.

Główna przyczyna dla której zmieszanie różnych żyw iołów spo
łeczeństwa tak było niezupełne, leżała w wielkiej trudności, jaką 
przodkowie nasi napotykali, chcąc się z miejsca na miejsce przenosić. 
Ze wszystkich wynalazków, wyjąwszy abecadła i tłoczni, najwięcej się 
przyłożyły do cywilizacyi naszego rodzaju wynalazki skracające odle
głość. W szelkie ulepszenie środków przenośnych jest tak pod oby
czajowym i duchowym jak pod materyalnym względem, dobrodziej
stwem dla człowieczeństwa, bo nietylko że ułatwia zamianę rozmai
tych płodów przyrody i sztuki, ale jeszcze prowadzi do zatarcia naro
dowych i prowincyonalnych wstrętów, łącząc wszystkie odroślą w iel



ZŁY STAN GOŚCIŃCÓW. 7 7

kiej rodziny człowieczej. W  X V II wieku mieszkańcy Londynu byli 
pod każdym niemal praktycznym względem bardziej oddaleni od 
Readingu jak dziś od Edynburga, od Edynburga zaś w większej od
ległości jak dziś od W iednia.

Poddanym Karola II nie była wprawdzie całkiem obcą siła, 
która za naszych czasów bezprzykładną zdziałała w  rzeczach ludzkich 
przemianę, która sprawiła że okręty mogą pod wiatr i prąd wody 
płynąć, a bataliony z całym swym ładunkiem  i artyleryą przebiegać 
królestwa z chyżością najlotniejszego bieguna. Margrabia W or- 
cester dostrzegł był niedawnoco temu rozpierającą siłę płynu gorą
cem rozrzedzonego; po wielu doświadczeniach doszedł on tak daleko, 
że niekształtną zbudował machinę parową, którą nazwał machiną 
ognio-wodną, twierdząc o niej, że jest zadziwiającym i dzielnym 
bardzo środkiem ruchu postępowego '). A le wzięto margrabiego 
za waryata, przytem wiedziano że jest papistą; wynalazki więc jego 
nieznalazły dobrego przyjęcia; ognio-wodna machina była może 
przedmiotem pogadanki na zebraniu królewskiego Tow arzystwa, ale 
do żadnego praktycznego nie zastosowano ją celu. Nie było jeszcze 
sztucznych kolei, z wyjątkiem kilku drewnianych, od studni nor- 
thumberlandzkich kopalni węgla ąż do brzegów T yn u  2). W ew nę
trzne drogi wodne bardzo b yły  ograniczone; probowano kilka razy 
zgłębiać rzeczne koryta i tamami je ująć, z małem wszelako powo
dzeniem; jeden zaledwie spław ny kanał był podówczas w  zarysie 
przygotowany. A nglicy ówcześni zw ykli byli z podziwem a zarazem 
z rozpaczą o ogromnym mówić przekopie, za pomocą którego L u 
dwik X IV  Atlantyckie morze z Śródziem nem połączył. Nie mogło 
im się wtedy marzyć, że kraj nasz po upływ ie niewielu pokoleń, 
dzięki prywatnym  przedsiębiercom, przerzynać będą sztuczne kory
ta w czwórnasób przechodzące długość Tam izy, Sewernu i Trentu.

Podróżni równie jak towary, gościńcami przenosili się zwykle 
z miejsca na miejsce, a drogi te, jak się zdaje o wiele były  gorsze, 
aniżeli się tego spodziewać godziło po stopniu zamożności i ukształ- 
cenia, na jakim naród stał już podówczas. Na najlepszych traktach 
spotykałeś głęboko wyjeżdżone koleje i strome spadki: drogę zaś sa
mą trudno było pociemku rozróżnić od nieogrodzonych zarośli

') W i e k  w y n a l a z k ó w ,  166З Nr. 68. 
a) North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a .  1З6.
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i trzęsawisk. Ralph Thoresby, badacz starożytności, o małoco nie 
zm ylił drogi na w ielkim  trakcie północnym  pomiędzy Barnby-M oor 
a Tuxfordem , rzeczywiście zaś zabłądził między Doncaster a Y o r
kiem '). Pepys, podróżując z żoną we w łasnym  powozie, zabłądził 
pom iędzy N ewbury a Reading; podobnyż przypadek spotkał go 
w ciągu tejże samej podróży w  pobliżu Salisbury, tak iż o małoco 
nie m usiał na otwartćm nocować polu 2). W  piękną tylko pogodę 
cała szerokość drogi była dla wozów dostępną; często zaś na prawo 
i na lewo niezgruntowane ciągnęło się błoto i wązki tylko szlak 
przystępnego gruntu w znosił się ponad bagnem 3). W  takich cza
sach częste zachodziły zwady i kłótnie, i nieraz furmani, z których 
żaden wym inąć nie chciał, długo tamowali przejazd; niemal codzien
nie zdarzało się, że wozy ugrzęzłszy, z miejsca ruszyć nie m ogły, 
i z sąsiedniej dopiero wioski trzeba było przyprząg sprowadzać dla 
w ydobycia ich z wybojów błotnistych. A le w  złych porach roku 
musieli podróżni z daleko cięższemi walczyć trudnościami. T h o 
resby, który zw ykł był pomiędzy Leeds a stolicą podróżować, przy
tacza w  D z i e n n i k u  swoim szereg niebezpieczeństw i przy
padków, wystarczających dla podróży do lodowatego morza albo 
do Sahary. Pewnego razu dowiedział się, że okolica pomiędzy 
W are a Londynem  zalana, że podróżni w pław  się ratować musieli 
i że pewien przekupnik, usiłując naprzód się przedostać, życie po
stradał. W  skutek tych wiadomości zboczywszy z gościńca, m iał 
wskazaną sobie drogę przez moczary, gdzie m usiał brnąć przez w o
dę po pas koniowi sięgającą ł). W  ciągu innej podróży o mało co 
go prąd w ody nie porw ał przy wylew ie Trentu; potem wieści o sta
nie dróg zatrzym ały go cztery dni w  Stam fordzie i dopiero kiedy 
czternastu członków izby gm in, jadących razem na parlament w to
warzystwie przewodników i wielkiego orszaku, z sobą go zabrało, 
dalej jechać się ośm ielił 5). Po drogach Derbyshiru podróżni 
w  ciągłej byli obawie złamania karku i często musieli, wysiadłszy 
sami, konie prowadzić e). W ielki trakt pomiędzy W alią a Holyhead

') Thoresby, D z i e n n i k  21 paidz. 1680; 3 sierp. 17 12 .
2) D z i e n n i к Pepysa, 12 i 16 czerwca 1668.
3) Tam ie, 28 lutego 1660.
4) Thoresby, D z i e n n i k ,  17  maja 1695.
5) Tamże, 27 grudnia 1708 r.
e) P o d r d ż  w  D e r b у  s h i r e, przez J . Browne, syna Sir Tomasza 

Browne.
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w takim b ył stanie, że w r. i 685 wice-król do Irlandyi jadący, 
pięciu godzin potrzebował do przebycia czternastomilowej >) prze
strzeni z St. Asaph do Conway; pomiędzy Conway a Beaum aris 
m usiał zhaczną część drogi pieszo odbywać, żonę zaś jego w lektyce 
niesiono; powóz z wielkiemi trudnościami i przy pomocy licznych 
rąk w  całości później mu dostawiono. Zw ykle rozbierano w Con
w ay powozy, a barczyste chłopy wallijskie przenosiły je wtedy na 
plecach aż do Menaiskiej drogi 2) W  niektórych okolicach Kentu 
i. Sussexu najsilniejsze tylko konie b yły  w  stanie przedostać się zimą 
przez trzęsawiska, gdzie za każdym krokiem grzęzły głęboko. T a r
gowe miejsca byw ały częstokroć przez kilka miesięcy niedostępne; 
nieraz musiano, jak opowiadają, dać gnić nagromadzonym w jednem 
miejscu owocom, gdy tymczasem o kilka tylko m il ztamtąd zapas 
bynajm niej potrzebie nie odpowiadał. Do wozów pospolicie w oły 
w  tej okolicy zaprzęgano 3). Książe duński, Jerzy , odwiedzając 
w  dżdżystą porę Petworthski zamek, dziewięć tylko m il m ógł 
w  sześć godzin ujechać, a po ubu stronach pojazdu musiała, dla 
podpierania go, gromada silnych parobków postępować; z powozów 
do jego orszaku należących, kilka się wyw róciło i połam ało. Docho
w ał się list jego kamerdynera, gdzie nieszczęśliwy ten człowiek na
rzeka, że przez czternaście godzin nie w ysiadł ani razu, w yjąw szy 
kiedy powóz jego się w yw rócił albo ugrząsł w  błoćie 4).

G łówna przyczyna złego stanu dróg publicznych leżała, zdaje 
się, w  ułomnćm prawodawstwie. Każda parafia miała obowiązek 
utrzym ywania gościńców jej obręb przerzynających; wieśniacy mu
sieli sześć dni w  roku bezpłatnie około ich naprawy pracować. Je- 

:śli to nie wystarczało, najmowano robotników a powstałe ztąd ko
szta na parafią rozkładano. Oczywiście całkiem jest niesłuszną, 
gościniec łączący dwa wielkie miasta, które zostają w  rozciągłych 
i kwitnących wzajem nych stosunkach handlowych, utrzym ywać ko
sztem rozsianej pom iędzy niemi ludności wiejskiej; niesłuszność ta 
szczególnie w  oczy biła co do wielkiego traktu północnego, który

') Mila angielska równa się i '/, wiorsty. Zatem 14 mil ang. około 3 mil 
polskich. (Przyp, tłum.).

J ) L i s t y  Henryka hrabi Clarendon, 3o grudnia 1683, 1 stycznia 1686.
3) D y k c y o n a r z  Postlethwaita, Gościniec; Historya Hawkhurstu w В i - 

b l i o t e c e  t o p o g r a f i c z n e j  B r y t a n i i .

4) R o c z n i k i  k r ó l o w e j  A n n y ,  170З, Dodatek Nr 3.
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bardzo ubogie i mało zaludnione powiaty przerzynał, łącząc z sobą 
bardzo bogate i ludne okręgi. Przechodziło w  istocie siły  parafij 
Huntingdonshiru, ażeby naprawiać gościniec, psowany ciągłemi sto
sunkami zachodniego okręgu Yorkshiru z Londynem . W krótce po 
restauracyi uciążliwość ta zwróciła na się uwagę parlamentu, w sku
tek czego wydano pierwszą z licznych ustaw drogowych; ustawa ta 
m ałą nakładała opłatę kopytkową na podróżnych i towary, aby nie
które części tej ważnej linii komunikacyjnej w  należytym ciągle 
utrzymać stanie ‘). A le nowość ta gwałtowne obudziła szemranie, 
tak że reszta walnych traktów do stolicy wiodących przy dawnćm 
urządzeniu pozostała. Przeprowadzono wreszcie zmianę, wielkie 
poprzednio pokonawszy trudności, albowiem niesłuszny i niedo
rzeczny ciężar, do którego się przyw ykło, chętniej się częstokroć 
znosi od rozsądnego ale nowego podatku. W iele początkowo po
wywracano szlabanów, w niejednym okręgu wojsko musiało przeciwko 
ludowi występować, ale w  końcu, po niem ałym  krwi rozlewie, no
w y system został przeprowadzony 2). Rozum  odniósł z czasem 
zwycięztwo nad przesądem, i dzisiaj przerzynają wyspę naszą w  ka
żdym kierunku bite drogi, trzydzieści tysięcy mil wynoszące.

Na przedniejszych gościńcach przewożono za czasów Karola II 
towary pospolicie na ładownych wozach. Na barłogu tych wozów 
gnieździła się gromada podróżnych, którym nie stało na podróż 
wierzchem albo powozem, a którym słabość sił lub ciężar tłomoczka 
nie pozwalały podróżować pieszo. Koszta takiego przewozu cięż
kich towarów były ogromne; przesyłka ładunku z Londynu do 
Birm ingham  wynosiła siedm funtów'za beczkę, z Londynu do Exe- 
ter dwanaście funtów 3). Czyniło to około siedmnaście pensów za 
beczkę na milę, o jednę trzecią więcej jak później na bitych płacono 
drogach, a piętnaście razy więcej jak dziś towarzystwa kolei żela
znych żądają. Koszta przewozu równały się cłu zakazowemu na 
niektóre użyteczne przedmioty. W ęgle mianowicie dawały się w i
dzieć tylko w  okolicach gdzie je dobywano, albo dokąd je sprowa-

i) Stat. i 5 Karola II. Rozdz. I.

i) Wady dawnego systemu dobitnie wyłożone w licznych podaniach, znaj
dujących się w dyaryuszu' izby gmin z r. 1724—5. Jak zaciekły nowemu urzą
dzeniu stawiano opór, wyczytać można w M a g a z y n i e  s z l a c h e c k i m  
z r. 1749.

3) D y k c y o n a r z  Postlethawaita, Gościńce.
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dzano morzem; z tego powodu wszędzie na południu A nglii nosiły 
one nazwę węgli morskich.

Na bocznych drogach i w  ogóle w k£aju na północ Yorku i na 
zachód Exeteru, przewożono towary na jucznych koniach, długiemi 
postępujących szeregami; silne te i w ytrw ałe zwierzęta, których rasa 
dziś wyginęła, prowadzili ludzie bardzo podobni, zdaje się, do hisz
pańskich poganiaczy m ułów. Ubożsi podróżni odbywali nieraz dro
gę pod opieką tych krzepkich przewodników, na jucznćm siodle po
między dwoma koszami; koszta jazdy podobnej b yły  niewielkie, 
ale karawana powolnym  tylko stępem się posuwała, a zimno bywało 
częstokroć nieznośne ‘ ).

Zamożniejsi podróżowali zwykle w łasnem i powozami, w  czwór
kę przynajm niej zaprzężonemi. Cotton, dowcipny wierszopis, pró
bował jechać we dwa konie z Londynu do Peak, ale przekonawszy 
się w Saint A lbans, że podróż hieznośnie byłaby nudną, odm ienił 
postanowienie 2). Poszóstna karoca w naszych czasach, chyba przy 
jakiem uroczystem wystąpieniu widzieć się daje; częsta więc wzm ian
ka w  starych księgach o takim zaprzęgu może nas łatwo w  om yłkę 
wprowadzić, jeźli weźm iem y za dowód przepychu to, co rzeczywiście 
tylko skutkiem niem iłej było konieczności. Za czasów Karola II 
w  sześć koni w drogę się puszczano, przy mniejszej bowiem liczbie 
było się w niebezpieczeństwie ugrzęźnięcia w błocie, a i sześć koni 
nie zawsze wystarczało. Vanbrugh opisuje nam za następnego po
kolenia w arcydow cipny sposób, jak świeżo w ybrany do parlamentu 
szlachcic jechał ze w si do Londynu; pomimo całego wytężenia sze
ściu koni, z których dwa od pługa wzięto, pojazd fam ilijny nie mógł 
uniknąć losu spoczęcia w kałuży.

Publiczne powozy popraw iły się b y ły  znakomicie od niedawna. 
W  pierwszych latach po restauracyi dyliżans z Londynu do Oxfordu 
w dwóch dniach tę drogę odbywał; podróżni sypiali w  Beaconsfield. 
Na wiosnę wreszcie 1669 roku pokuszono się o śm iałą i wielką zm ia
nę; ogłoszono, że pojazd „szybkowozem ” przezwany, odbędzie je
dnym dniem całą drogę. Śm iałe to przedsięwzięcie, rozbierane i po
chwalone przez naczelników uniwersytetu, obudziło, zdaje się, po

•) L  o i d i s i Elmete. Marshall, G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  
w  A n g 1 i i. W  г. 17З9 Roderyk Random na jucznym koniu przybył ze Szko- 
cyi do Newkastle.

2) List Cottona do J. Bradshawa.

Dzieje Anglii. Tom II. 6
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dobne zajęcie, jakie dziś przy otwarciu nowej kolei żelaznej postrze
gać można. W icekanclerz oznaczył godzinę i miejsce wyjazdu, afi
szami rozlepionemi po publicznych placach. Próba najzupełniej się 
powiodła; o szóstej z rana w yruszył szybkowróz z placu przed starym 
frontem kollegium W szystkich Świętych, a o siódmej z wieczora sta
nęli awanturnicy, co się pierwsi na niebezpieczeństwo w ystawili, 
w  swoich domach zajezdnych w  Londynie '). Zazdrość drugiego 
uniwersytetu obudziła się niezabawem, tak iż wkrótce potem urzą
dzono dyliżans odbywający w  jednym  dniu drogę z Cam bridge do 
stolicy. Pod koniec panowania K arola II trzy razy na tydzień od
chodziły szybkowozy z Londynu do miast przedniejszych, ale żaden 
powóz publiczny, ani nawet w ó z  ładow ny nie dochodził, zdaje się 
dalej na północ jak do Yorku, ni dalej na zachód jak do Exeteru. 
Pospolicie-przebiegał szybkowóz latem pięćdziesiąt m il na dzień, 
zim ą jednak, w  złe drogi i długie nocy, mało co nad trzydzieści. 
Dyliżanse Chesterski, Yorkski i Exeterski, w  dobrej porze roku przy
byw ały zwykle w  cztery dni do Londynu, około Bożego Narodzenia 
przecież szóstego dnia dopiero. Podróżni, a było miejsca na sześciu, 
siedzieli wszyscy w powozie, ponieważ tak częste zdarzały się nie
szczęścia, iż nader byłoby niebezpieczną siedzieć na wierzchu. Z w y
kłe myto w ynosiło latem około półtrzecia pensa za milę, a zimą 
nieco więcej 2).

Sposób ten podróżowania, któryby dzisiejszym  Anglikom  zdał 
się nieznośnie powolnym , był w  oczach przodków naszych zadzi
wiającym  i przerażająco szybkim. W  pewnej książce na kilka mie
sięcy przed śmiercią Karola II ogłoszonej, wystawia autor szybko
w ozy jako coś o wiele doskonalszego od wszelkich podobnych po
wozów kiedykolw iek w  śwriecie zaznanych; dziwną ich szybkość 
szczególnie wychwalając, z tryum fem  ją porównyw a z leniw ym  
krokiem  poczt lądu stałego. Z  tem wszystkićm do tych chełpli
wych przechwałek mieszał się głos skargi i zaczepki. Nowe dyli
żanse niejednę liczną klasę ludności nieprzyjem nie w  jej zarobku 
dotykały, przytćm  wiele osób skłaniało się, jak zwykle, z prostej 
głupoty i sam olubstwa do powstawania na nowość, dla tego tylko, że 
była nowością. G w ałtow nie zarzucano, że podróżowanie tego ro-

*) Anthony, Z у .w o t l a s u  p r z e z  n i e g o  s a m e g o .
ł ) Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684. Zobacz podobnież spis dyli

żansów przy końcu książki pod tytułem: A n g l i a e  M e t r o p o l i e ,  1690.
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dzaju stanie się powodem upadku chowu koni i szlachetnej sztuki 
jeżdżenia; że Tam iza, co zdawna zarodową była szkołą majtków, 
przestanie głów ną być drogą z Londynu do W indsoru i dalej do 
Gravesend; że siodlarze i fabrykanci ostróg setkami upadać będą; 
że liczne domy zajezdne, gdzie podróżujący konno zw ykli byli sta
wać, opustoszeją i procent przynosić przestaną; że nowe powozy za 
gorące latem, a zim ą zbyt zimne; że kalecy i wrzeszczące dzieci nie- 
znośnem będą uprzykrzeniem  dla podróżnych; że dyliżans często
kroć tak późno do oberży przybyw a, iż niesposób dostać wieczerzy, 
a  inną znów razą tak wcześnie wyrusza, iż niepodobieństwo dopro
sić się śniadania. Z  tych powodów zalecano, aby żadnemu pojazdo
w i publicznemu nie było wolno nad cztery konie zaprzęgać, częściej 
jak raz w  tydzień w  podróż wyruszać i więcej nad trzydzieści m il 
dziennie robić. Tuszono sobie, że po uporządkowaniu spraw y 
w  ten sposób, wszyscy, z jednym wyjątkiem  chorych i kulawych, do 
dawnego trybu podróżowania wrócą. Różne stowarzyszenia starego 
miasta Londynu, różne miasta prowincyonalne, sędziowie hrabstw 
rozm aitych, zanosili do króla prośby, na tajnej radzie mu wręczane, 
a gdzie powyższe rozwodzono zapatrywania. Uśm iecham y się na 
podobne rzeczy, a przecież być może, iż potomkowie nasi nawzajem 
uśmiechać się będą, czytając dzieje oporu, jaki chciwość i przesąd 
ulepszeniom X IX  wieku staw iały ').

Mimo pociągającej strony szybkowozów, pozostało zwyczajem , 
że ludzie silnego zażywający zdrowia i nie obciążeni zbyt wielkim  
pakunkiem, konno dalekie odbywali podróże. Jeśli podróżnemu
o pośpiech w  drodze chodziło, brał wtedy konie pocztowe, których 
można było dostać wraz z przewodnikam i na wszystkich wielkich 
gościńcach, w  stosownych odstępach. Za każdego konia^płacono 
trzy pensy na milę, a za przewodnika cztery pensy u każdej stacyi. 
T y m  sposobem można było przy dobrej drodze dość długo podróżor 
wać z takim pośpiechem, na jaki tylko przed zaprowadzeniem paro
wozów zdobyć się w  A nglii było podobna. Koczów pocztowych 
jeszcze nie utrzym ywano, a ci co w łasnym  jechali powozem, nie m o
gli zw ykle dostać koni do przeprzęgu; dla króla jednak i przedniej-

>) John Cresset, P o w o d y  d o  z n i e s i e n i a  d y l i ż a n s ó w  1672. 
Powody te objęto później w rozprawie pod tytułem: W y k ł a d  w i e l k i e j  
s p r a w y  a n g i e l s k i e j ,  167З. Cresseta nastawanie na dyliżanse wywołało 
kilka odpowiedzi, które przejrzałem.

6*
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szych urzędników państwa stały przeprzęgi zawsze w pogotowiu; 
tym sposobem K aro l odbywał pospolicie jednym  dniem drogę 
z W hitehall do Newmarket, wynoszącą pięćdziesiąt pięć m il na ró
wninie, co u jego poddanych za dowód ogromnej szybkości ucho
dziło. Еѵеіуп  odbyw ał tęż drogę w towarzystw ie lorda podskarbie
go Clifforda; sześć koni zm ienianych w  Bishop-Stortford i potem 
znowu w  Chesterford, ciągnęło powóz; podróżni przybyli w  nocy 
do Newmarket. Tego rodzaju jazda uchodziła, zdaje się, za w yjąt
kowy zbytek, którego sobie tylko książęta i m inistrowie pozwalali ').

Z tem wszystkiem , czy w ten czy w  ów sposób podróż odpra
wiono, podróżni w ystaw ieni byli na przytrzym anie i zrabowanie, 
jeśli nie jechali w  licznem towarzystwie i dobrze uzbrojeni. K on 
nego rozbójnika, naszemu pokoleniu z książek tylko znanego, na 
każdym większym  mogłeś spotkać gościńcu; bezludne przestrzenie 
rozciągające się u wielkiego traktu w  pobliżu Londynu, szczególnie 
byw ały niepokojone przez rabusiów tego rodzaju. Zarośla H oun- 
slowskie u zachodniego gościńca i Finchleyskie pastwiska przy go
ścińcu północnym , najgorszej może pod tym względem zażyw ały 
sław y. Studenci Cam bridgescy ze drżeniem zbliżali się nawet 
wśród białego dnia do Eppingskiego boru; m arynarze, odebrawszy 
właśnie co płacę w  Chatham , często m usieli około G adshill kalety 
swe oddawać; największy z poetów blizko na sto lat wprzódy w sła
w ił był już to miejsce, robiąc z niego w idow nią zrabowania Poinsa 
i Fallstaffa. W ładze, zdaje się, często w  kłopocie b yły, co począć 
z rabusiami. Pewnego razu ogłoszono w  Gazecie (londyńskiej), 
że różne osoby mocno podejrzane o rozbójnicze rzem iosło, ale prze
ciwko którym dostatecznych nie masz dowodów, będą okazywane 
w  New^ite w  konnem ubraniu wraz z wierzchowcam i; zapraszano 
więc wszystkich zrabowanych podróżnych, aby przybyli przypatrzeć 
się tej osobliwej wystawie. Inną znowu razą przyrzeczono publi
cznie jakiemuś rozbójnikowi przebaczenie, jeśli zwróci kilka suro
wych dyamentów, które przy napadzie na pocztę Harwichską zrabo
wał. W krótce potem inne pojawiło się ogłoszenie, przypom inające 
oberżystom, że oko rządu na nich zwrócone; ichto zbrodnicze prze
chowywanie, jak powiadano, pozwala bandytom  bezkarnie gościńce 
niepokoić. Że to podejrzenie nie było bezzasadne, dowodzą przed

') Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684; Northa B a d a n i a ,  io5; 
Еѵеііпа D z i e n n i k, 9, 10 października 167 1.
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śmiertne w yznania kilku skruszonych rozbójników ówczesnych, któ
rym  oberżyści widocznie pomagali w  podobny sposób, jak Farąuhara 
Bonifacy Gibbetowi ').

Do niezbędnych w arunków  powodzenia, a nawet bezpieczeń
stwa rozbójnika należało, aby zręcznym i śm iałym  był jeźdźcem, 
a jego wzięcie się i całe wystąpienie okazywało właściciela pięknego 
rum aka. Zajm ował więc arystokratyczne stanowisko w  społeczeń
stwie złodziei, uczęszczał do szulerni i kaw iarni dobrego tonu i ro
bił na wyścigach konnych zakłady z ludźmi wyższego towarzystwa2). 
Niekiedy był on w  istocie człowiekiem dobrego pochodzenia i w y
chowania. Rodzaj uroku romantycznego w iązał się i dziś jeszcze 
może się wiąże do nazwisk rzezimieszków tego gatunku; gm in po
żerał opowieści o ich dzikiej odwadze, zdarzającvch się dowodach 
wspaniałom yślności i miłosierdzia, czułych związkach, cudownćm 
w ybawieniu, rozpaczliwych wralkach i mężnem. wystąpieniu przed 
kratkami sądowemi lub w  pochodzie na szubienicę. T ak na przy
kład o W illiam ie Nevisonie, słynnym  rozbójniku Yorkshirskim , 
opowiadano, że pobierał kw artalny haracz od wszystkich wolarzy 
strony północnej, nietylko ich w  zamian oszczędzając, ale nawet 
broniąc przeciwko innym  rabusiom; że w najgrzeczniejszy sposób 
upraszał o oddanie sakiewek, że szczodrą ręką ubogim rozdawał co 
w ziął był bogatym, że łaska królewska raz mu życie darowrała, lecz 
że na nowo losu próbując, zakończył wreszcie życie w  Yorku na 
szubienicy г. i 685 й). Opowiadano, jak Claude Duval, paź francuz- 
ki księcia Richm ond, zbiegłszy w lasy stał się hersztem strasznej 
bandy i dostąpił zaszczytu, że go w  jednśm z ogłoszeń królewskich 
pierwszym z pom iędzy znanych zbrodniarzy nazwano; jak na czele

*) Zobacz L o n d y ń s k ą  G a z e t ę  z dnia 14  maja 1677, 4 siirpnia 
1687 i 5 grudnia 1687. Bardzo jest ciekawe przedśmiertne wyznanie Augustyna 
King, który będąc synem znakomitego duchownego, w Cambridge się kształcił, ale 
w  Colchester powieszony został w marcu 1688.

2) A i n w e 1 1: ,,Za pozwoleniem pańskiem, zdaje mi się, żem pana wi
dział w  kawiarni 'А’Ша ?“

G i b b e t: „N ie mylisz się pan; i w Whita kawiarni także.11 Beaux 
P o d s t ę p .

5) Genta H i s t o r y a  Y o r k u .  Innego rozbójnika podobnegoż rodzaju, 
nazwiskiem Biss, powieszono r. 1695 w  Salisbury. W  pewnej balladzie znajdują
cej się w  księgozbiorze Pepysa, tak go wystawiono jak się broni: „Cóż teraz mó
wisz, szanowny lordzie, jaka wina na mnie ciąży? Bogatemi i przemożnemi skąpca
mi waleczny i wielkoduszny Biss się brzydzi.“
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swego hufca zatrzym awszy powóz pewnej damy i złupiw szy cztery
sta funtów, sto tylko dla siebie zatrzym ał, resztę zaś pozw olił aby 
piękna właścicielka w ykupiła, tańcując z nim na m urawie koranta; 
jak czarująca jego układność niewieście podbijała serca, a zręczność 
w  użyciu pałasza i pistoletu postrachem wszystkich mężczyzn go czy
niła; jak nareszcie w  1670 r. upojonego winem  schwytano; jak do
stojne damy w  więzieniu go odwiedzały i za darowaniem mu życia 
się wstaw iały; jak król b yłby go ułaskaw ił, gdyby nie sędzia 
Morton, postrach rozbójników, który zagroził złożeniem urzędu, 
jeźliby w olny bieg prawa m iał być tam owany; jak po straceniu, 
zwłoki jego spoczyw ały na katafalku w herbowne tarcze, jarzące świa
tło, żałobne opony wspaniale przybranym  i służbą żałobną otoczo
nym , aż dopiero tenże sam okrutny sędzia co b y ł ułaskawieniu 
przeszkodził, nasłał woźnych dla zamknięcia tej uroczystej w ystaw y 
ciała ‘). Bajka w ielką bez wątpienia odgrywa rolę w tych powiast
kach, pomimo to jednak zasługują one na wzm iankę; niezaprzeczoną 
bowiem a zarazem ważną jest sama już okoliczność, że przodkowie 
nasi chętnie i z w iarą słuchali podobnych powieści, mniejsza zresztą 
prawdziwych czy zm yślonych.

W szystkie te niebezpieczeństwa podróżnego otaczające, zwię
kszały się o wiele za nadejściem nocy; zwykle więc gorąco on pra
gnął bezpieczny znaleźć nocleg, o co nie było trudno. Od dawne
go bardzo czasu zajezdne dom y angielskie wielkiego zażyw ały uwa
żania; pierwszy nasz wielki poeta opisał znam ienite wygody, jakie 
się w  nich pielgrzym owi X IV  wieku przedstawiały. Dwadzieścia 
dziewięć osób znajdowało wraz z końm i swem i, pomieszczenie 
w  przestronnych izbach i stajniach oberży pod Ż o ł n i e r s k ą  k u r t ą  
w  Southwark; potrawy b yły  wyborne a wina zachęcały gości do 
ochoty. W  dwieście lat potem za panowania Elżbiety, W ilh elm  
Harrison ożyw iony skreślił obraz dostatku i w ygody po wielkich 
oberżach; ląd stały E uropy nie b ył w  stanie, zdaniem jego, nic po
dobnego wskazać. W  niektórych ugaszczano i żyw iono z łatwością 
dwieście do trzystu osób wraz z ich końm i; pościel, kobierce a prze- 
dewszystkićm obfitość śnieżnej i cienkiej bielizny podziwienie obu- 
dzały; często cenne widziano srebra u stołu, szyldy zaś koszto
w ały  nieraz trzydzieści do czterdziestu funtów. W  siedmnastym 
wieku miałeś w  A nglii wybornych dom ów zajezdnych wszelakiego

') Popego P a m i ę t n i k i  o D u v  a 1 u, ogłoszone bezpośrednio po 

jego straceniu. Oates, ElXC JV  f t a O l h x i j .  C zęści.
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rzędu do zbytku. Podróżny zajeżdżał nieraz w małej wiosczynie 
do austeryi, gdzie, wedle opisu W altona, z cegły wykładana sień 
czysto była umieciona a wszystkie ściany balladam i pokryte, gdzie 
prześcieradła lawendą w oniały, i gdzie za skrom ną zapłatę mogłeś 
mieć wesoły ogień, dzban dobrego piw a i półm isek świeżych pstrą
gów z sąsiedniego stawu. Po większych hotelach znajdowałeś je
dwabne kotary, w yborną kuchnią i wina francuzkie równające się 
najlepszym jakie w Londynie pijano *). Oberżyści, do tego, nie 
byli takiemi jak gdzie indziej. Na lądzie stałym  gospodarz był tyra
nem tych co próg jego przestępowali, w  A nglii zaś ich sługą. A nglik  
nie czuł się nigdy bardziej u siebie, jak kiedy się rozgościł w  oberży, 
tak że nawet ludzie zamożni, co we w łasnym  domu wszelkiego za
żyw ali zbytku, zw ykli byli przepędzać często wieczory w  gościnnej 
izbie sąsiedniego hotelu. W idziało im się, jakoby nigdzie indziej nie 
można było równie wygodnie i bez przym usu wytchnąć. Uczucie 
to przez wiele pokoleń narodową pozostało w łaściw ością, a swoboda 
i wesołość izb gościnnych długo dostarczały poetom pociągającego 
wątka do powieści i komedyi. Johnson powiada, że krzesło we w i- 

'  niarni jest tronem szczęśliwości ludzkiej, a Shenstone grzecznie się 
skarży, że żaden dom pryw atny, jakkolw iek zresztą przyjacielski, tak 
serdecznie przychodnia nie przyjm uje jak oberża.

W iele wygód, nieznanych w  X V II wieku w  Hampton Court 
i W hitehall, w  dzisiejszych hotelach naszych znaleźć można; w  ogóle 
jednak jest niezawodną, że polepszenie naszych dom ów gościnnych 
nie postąpiło równym  krokiem  z wydoskonaleniem  dróg naszych 
i środków podróżowania. Dziwić się temu nie należy, albowiem 
w  równych zresztą stosunkach, dom y zajezdne będą oczywiście tam 
najlepsze, gdzie środki podróżowania są najgorsze. Im pospiesznićj 
się podróżuje, tem obojętniejszą dla podróżnego być musi, czy liczne 
i przyjem ne znajdzie miejsca wypoczynku. Przed stu sześćdziesięciu 
laty osoba jadąca z odległego hrabstwa do stolicy, potrzebowała dw u
nastu do piętnastu popasów i pięć lub sześć noclegów; jeżeli to b y ł 
podróżny pewnego znaczenia, w tedy żądał mieć wszystko wygodnie

') Zobacz przedmowę do O p o w i a d a ń  K a n t e r b u r y j s k i c h ;  
Harrisona H i s t o r y c z n y  o p i s  w y s p y  W  i e 1 к i ё j B r y t a n i i
i Pepysa W i a d o m o ś ć  o jego podróży w lecie 1668. O wybornych zaletach 
angielskich domów zajezdnych jest wzmianka w P o d r ó ż a c h  wielkiego 
księcia Kośmy.
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a nawet zbytkownie urządzone. Dzisiaj przebiegamy z Yorku albo 
Exeteru do Londynu, nie widząc nawet na dniu zim owym  zachodzą
cego słońca; dziś więc rzadko podróżny drogę przerywa dla w ypo
czynku i noclegu. W  skutek tego setki wybornych oberży całkiem 
podupadły, a niezadługo nie znajdzie już wcale porządnych domów 
zajezdnych, z wyjątkiem  miejsc, gdzie przejezdni dla rozrywki lub 
interesów dłuższy czas się zatrzymują.

Sposób w jaki pośredniczono listowne znoszenia się pomiędzy 
różnem i miejscami, w yw ołuje uśmiech szyderstwa w  obecnćm poko
leniu; a przecież obudziłby on podziwienie i zazdrość ogładzonych 
ludów starożytnego świata albo też współczesnych Raleigha i Cecila. 
Za Karola I zaprowadzono pierwsze i niedokładne urządzenie poczto
we do przesyłki listów, które jednak podczas w ojny domowej upadło; 
za rzeczypospolitćj podjęto znowu ten pom ysł, a po restauracyi czy
sty dochód urzędu pocztowego księciu York  przekazano. Po znacz
niejszych traktach przybyw ały sakwy pocztowe co drugi dzień i po
dobnież znowu odchodziły; w  K ornw alii, na żuławach Lincolnshiru 
i pośród gór i jezior Kum berlandzkich raz tylko w  tydzień odbierano 
listy. Pod nieobecność króla w  Londynie, w ysyłano codziennie 
pocztę do miejsca jego pobytu; podobnież codzienna istniała komuni- 
kacya pom iędzy Londynem  a wybrzeżem  morza i tegoż przywileju 
zażyw ały czasami Tunbridge-W ells i Bath w  porach roku, kiedy się 
te miejsca znakomitemi zapełniały osobami. Sakw y pocztowe prze
syłano przez konnego posłańca dniem i nocą, z prędkością pięciu mil 
na godzinę ').

Zysk z tego urządzenia nie na samej opłacie listowej polegał. 
Sam  tylko urząd pocztowy m iał prawo utrzym ywania koni do prze- 
przęgu; z troskliwości zaś z jaką tego monopolu strzeżono, wniosko
wać możemy, że był zyskownym . Skoro jednak podróżny p ó łg o 
dziny przeczekał nie dostawszy koni, m ógł wtedy starać się o nie 
wedle upodobania 2).

Nie leżało początkowo w zadaniu urzędu pocztowego ułatwiać 
listowne stosunki pom iędzy różnemi dzielnicami Londynu; ale za pa
nowania K arola II, przedsiębierczy pewien mieszczanin londyński, 
W ilhelm  Dockwray, urządził wielkim  kosztem fenigową pocztę, któ

>) Stat. 12. Karola II. C. 35. Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ,  1684. A n- 
g l i a e  m e t r o p o l i s ,  1690. Gazeta Londyńska, dwudziestego drugiego 
czerwca 1685, piętnastego sierpnia 1687.

2) Gazeta Londyńska, czternastego września i685.
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ra na ożywionych i ludnych ulicach w okolicy giełdy, sześć do ośmiu 
razy, w  odleglejszych zaś częściach miasta cztery razy na dzień listy 
i paczki wydawała. Jak  zwykle, z wielką powstano zaciętością prze
ciwko temu ulepszeniu. Roznosiciele listów skarżyli się na zm niej
szony zarobek i pozdzierali afisze zawiadamiające publiczność o przed
sięwzięciu. W zburzenie z powodu śmierci Godfreya i odkrycia 'pa
pierów Colemana, do najwyższego doszło było podówczas stopnia; 
powstał więc wrzask, że fenigowa poczta papistowskim jest w ynalaz
kiem i że wielki doktór Oates dał do zrozumienia, jako podejrzywa, 
iż jezuici za całem tćm przedsiewzięciem się kryją, i jako zapewne 
pełnoby w ykryto zdrady przy bliższem przetrząsaniu sakiew listo
wych ‘). Pożyteczność urządzenia była jednak tak wielką i tak oczy
wistą, że wszelki opór spełzł na niczem; skoro się zaś zyskowność 
przedsięwzięcia wykazała, zaniósł książę York  skargę o wkraczanie 
w  monopol jego, a trybunały na korzyść księcia rozstrzygnęły 2).

Dochody urzędu pocztowego wzrastały ciągle od chwili zapro
wadzenia onegoż. W  rok po restauracyi, komitet izby gm in po do- 
kładnem rozpoznaniu oszacował czysty przychód na dwadzieścia ty 
sięcy funtów mniej więcej; pod koniec panowania Karola II wynosił 
on pięćdziesiąt tysięcy funtów, co podówczas za ogromną uchodziło 
sumę. Dochód brutto urósł do siedmdziesięciu tysięcy. Opłata od 
listu pojedynczego w ynosiła dwa pensy za m il ośmdziesiąt, trzy zaś 
pensy przy większych odległościach; od paczek płacono w  stosunku 
do ich wagi 3). Obecnie przesyłka listu aż do najodleglejszego skraju 
Szkocyi lub Irlandyi feniga tylko wynosi, a monopol koni pocztowych 
zniknął oddawna; pomim o to, dochód brutto w ydziału pocztowego 
przechodzi 1,800,000 funtów, czysty zaś dochód«700,ooo funtów. Nie 
masz więc prawie wątpliwości, że ilość pocztą przesyłanych listów 
siedmdziesiąt razy jest większą jak w chwili wstąpienia na tron Ja- 
kóba II.

Dawne sakwy pocztowe nie przew oziły nic ważniejszego nad 
listy z nowinam i. W  roku 1 685 ani istniało ani istnieć mogło coś
kolwiek podobnego do dzisiejszego londyńskiego dziennikarstwa; nie

]) Smith, B i e ż ą c e  d o n i e s i e n i a  trzydziestego marca i trzeciego 
kwietnia 1680.

2) A n g l i a e M e t r o p o l i s ,  1690.
3) Dyaryusz izby gmin, czwartego września 1660, pierwszego marca 

1688/9; Chamberlayne, 1684; Davenant, O d o c h o d a c h  p a ń s t w a ,  czwarta 
rozprawa.
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było ani potrzebnego kapitału ani potrzebnej ku temu zręczności; przy- 
tćm na swobodnym zbywało ruchu, który również był niezbędny jak 
kapitał i zdolność. Prasa nie stała wprawdzie w  owej chw ili pod cen
zurą powszechną; ustawa o cenzurze, wkrótce po restauracyi wydana, 
straciła była w  roku 1679 moc obowiązującą. W olno więc było 
każdemu bez poprzedniego pozwolenia urzędnika publicznego dru
kować na własne ryzyko historyczną jaką pracę, kazanie lub wiersze; 
ale sędziowie jednomyślnego byli zdania, że wolność ta nie rozciąga 
się do gazet, i że wedle pospolitego prawa angielskiego nie wolno ni
komu ogłaszać bez upoważnienia korony, nowin politycznych '). 
Dopóki stronnictwo w igów u władzy było, uznawał rząd za stosowne, 
ścisłej nie zwracać uwagi na naruszanie tego prawidła; przez ciąg 
trw ania wielkiego boju o bil wyłączenia, cierpiano wydaw anie nie 
wielu gazet, jako to: P r o t e s t a n c k i c h  D o n i e s i e ń ,  B i e ż ą 
c y c h  D o n i e s i e ń ,  W i a d o m o ś c i  o s p r a w a c h  w e 
w n ę t r z n y c h ,  W i a r o g o d n y c h  N o w i n  i L o n d y ń 
s k i e g o  M e r k u r e g o  2). Żadne z tych pism  częściej nad dwa 
razy w tydzień nie wychodziło i żadne nie przenosiło zewnętrznym  
kształtem wielkości pojedynczego świstka; ogół tego co jedna z tych 
gazet przez rok cały czytelnikom  podawrała, nie był obfitszy od treści 
dwóch numerów dziennika T i m e s .  Po upadku wigów, nie po- 
trzebówał już król wstrzym ywać się dłużej od w ykonyw ania przyznane
go sobie przez wszystkich sędziów prawa; pod koniec jego panowania 
żadnej gazecie nie było wolno bez monarszego wychodzić pozwole
nia, a pozwolenie to miała sobie wyłącznie udzielone L o n d y ń s k a  
G a z e t a .  Czaśopismo to wychodziło tylko w poniedziałki i czwartki; 
treść składały pospolicie: królewskie jakie postanowienie, dwa albo 
trzy torysowskie podania do tronu, doniesienia o dwóch lub trzech 
posunięciach w  urzędzie, jaka wiadomość o potyczce wojsk cesarskich 
z janczarami nad Dunajem, jaki rysopis rozbójnika, zawiadomienie
0 wielkiej walce koguciej pom iędzy dwiem a znakomitemi osobami,
1 obwieszczenie naznaczające nagrodę uczciwemu znalazcy psa zbłą
kanego. W szystko to mieściło się na dwóch niewielkich stronni
cach; ustępy o przedmiotach największej wagi byw ały chudym i szty
w nym  stylem pisane. Czasem jednak, kiedy rząd raczył chcieć za

■) L o n d y ń s k a  G a z e t a ,  piątego i siedmnastego maja 1680.

2) Nader ciekawy i, o ile mi wiadomo, jedyny zbiór tych gazet, znajduje 
się w muzeum brytańskićm.
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spokoić ciekawość publiczności co do ważnej jakiej sprawy, odbijano 
osobny arkusz z obfitszemi aniżeli w  samej gazecie szczegółami; 
z tem wszystkiem ani gazeta ani arkusz dodatkowy, na rozkaz dru
kowany, nie udzielały żadnej wiadomości, którejby ogłoszenie w ido
kom rządu się sprzeciwiało. Najważniejsze rozprawy parlamentu 
i najciekawsze procesa polityczne, o jakich dzieje nasze wzm iankują, 
pomijano milczeniem ‘). W  stolicy, kawiarnie poniekąd zastępo
w ały  miejsce dziennika; tamto cisnęli się Londyńczycy, jak niegdyś 
Ateńczycy na rynek, by się nowin dowiedzieć; tamto usłyszeć było 
można, jak grubiańskiego doznał obejścia jeden z wigów zeszłego 
dnia w  sali westminsterskiej; jak okropne nadeszły wiadomości w  li
stach z Edynburga o torturze przeciwko zwolennikom  przym ierza 
zarządzonej; jak grubo urząd floty oszukał koronę przy zaopatrywa
niu okrętów, i jak ciężkie oskarżenie lord tajny pieczętarz, w  sprawie 
podatku podymnego przeciwko podskarbiemu w nosił. Osoby prze
cież żyjące zdała od wielkiej w idow ni politycznych zapasów, m ogły 
jedynie za pośrednictwem listów zawierających nowiny, utrzym ywać 
się w  ciągłym  biegu wypadków tamtejszych. Spisyw anie po
dobnych listów było w  Londynie osobnćm powołaniem , jak jest nićm 
po dziśdzień wśród krajowców indyjskich. Pisarze nowin biegali dla 
zbierania wiadomości z jednej kaw iarni do drugiej, wciskali się do 
sali posiedzeń gmachu sądowego, jeżeli się tam jaka zajmująca toczyła 
sprawa, a nawet um ieli się może wkręcić do whitehallskićj galeryi 
dla rozpatrzenia się w  w yrazie tw arzy króla i księcia. Takim to spo
sobem zbierali oni m ateryał do swych tygodniowych sprawozdań 
listownych, których przeznaczeniem było, objaśniać powiatowe mia
sta albo też grono wiejskich urzędników; z takichto źródeł m ieszkańcy 
wielkich miast prow incyonalnych i większość szlachty pospolitej 
i duchowieństwa, wszystką niemal swoję czerpali znajomość dziejów 
współczesnych. Przypuścić należy, że liczba osób pragnących się do
wiedzieć, co się też w  świecie dzieje, nie była mniejszą w Cam bridge, 
jak w  innem jakiem kolwiek miejscu królestwa, z wyjątkiem  L on 
dynu; a jednak za panowania Karola II doktorzy obojga prawa i ma
gistrowie sztuk w yzw olonych długi czas innego nie mieli środka 
dowiedzenia się czegoś nowego, tylko L o n d y ń s k ą  G a z e t ę .  
W reszcie zgłoszono się o usługi jednego ze zbieraczy nowin w sto

’ ) Naprzykład, ani słowa nie masz w G a z e c i e o  ważnych rozprawach 
parlamentu z listopada 1685, albo tćż o procesie i uwolnieniu siedmiu biskupów.
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licy. Pam iętny był to dzień, kiedy po raz pierwszy złożono na stole 
jedynej kawiarni cambridgeskićj list z londyńskiem i nowinami ‘). Po 
wiejskich dworach zamożnych obywateli z niecierpliwością takiego 
listu oczekiwano; w tydzień po nadejściu przeszedł on już był przez 
ręce dwudziestu rodzin i zaopatrywał sąsiednią szlachtę w przedmioty 
rozm owy na październik, a sąsiednich proboszczów w temata do 
piorunujących kazań przeciwko wigizm owi i papieztwu. Szperając 
starannie, m ożnaby bez wątpienia wiele z tych ciekawych dzienników 
wynaleźć w  archiwach dawnych rodzin; niektóre z nich w  naszych 
publicznych znajdują się bibliotekach, o bogatym zaś zbiorze, niepo
ślednią stanowiącym część skarbów literackich przez S ir Jam es Mac- 
kintosha zgromadzonych, będzie jeszcze mowa w  ciągu dzieła niniej
szego 2). Zbyteczną niemal powiadać, że prow incyonalnych gazet 
zgoła podówczas nie było, a nawet, z wyjątkiem  stolicy i obudwóch 
uniwersytetów, zaledwiebyś w  całćm królestwie znalazł b ył drukarza. 
N a północ Trentu , istniała w A nglii w  jednym  tylko Yorku dru
karnia 3).

Nie przez samę tylko L o n d y ń s k ą  G a z e t ę  starano się ze 
strony rządu nauczać lud w polityce; dziennik ten okrom skąpego 
zasobu nowin, nic w  sobie nie zawierał; inny zaś dziennik, pod opie
ką dworu drukowany, składał się z objaśniających rozumowań bez 
żadnych zgoła nowin. Pism o to D o s t r z e g a c z e m  (Obserwa
tor) nazwane, w ydaw ał stary pewien autor ulotnych pism torysow- 
skich, im ieniem  Roger Lestrange. Nie zbyw ało mu bynajm niej na 
sile i zręczności, a styl jego aczkolwiek chropowaty i skażony gm in

i) Roger North, Ż y c i e  D r  J o h n a  N o r t h a .  O listach z no
winami zobacz: B a d a n i a ,  i 33.

5) Korzystam ze sposobności, by najczulsze złożyć podziękowanie rodzinie 
drogiego i szanownego przyjaciela mego, Sir James Mackintosha, za powierzenie mi 
m ateryałów, zebranych przez niego w  zamiarze napisania dzieła memu podobnego. 
Nigdym tak wybornego i takiej obszerności nie widział zbioru wyciągów z publicz
nych i prywatnych archiwów i nie myślę, aby gdzieśkolwiek podobny znaleźć było 
można. Ten tylko należycie ocenić zdoła trafność sądu, z jaką Sir James ze stosów 
dziejowego surowca drogi wynajdywał kruszec, a to co wartości nie miało na bok 
odsuwał, kto po nim w tejże samej pracował szybie.

3) Ż y c i e  T o m a s z a  G e n t .  Spis dokładny wszystkich w  roku 
1724 istniejących drukarni znajduje się w Nichola A n e g d o t a c h  l i t e r a c 
k i c h  o ś m n a s t e g o  w i e k u .  W  niewiele lat liczba drukarni znacznie 
się powiększyła, a jednak miałeś jeszcze trzydzieści cztery hrabstw, gdzie żadnego 
nie było drukarza; do tych hrabstw należało Lancashire.
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nym a płochym  językiem , za dowcip wówczas uchodzącym po goto- 
walniach teatralnych i winiarniach, posiadał pewną moc i ostrość; 
ale złośliw y i nieszlachetny charakter pisarza w każdym przebijał 
wierszu. W  pierwszych chwilach wychodzenia D o s t r z e g a c z a ,  
można było gorycz jego przebaczyć, ponieważ wigowie podówczas 
u steru się znajdowali, on więc z licznem i m iał do walczenia prze
ciwnikam i, których niepohamowana gwałtowność niem iłosierny od
wet usprawiedliwiać się zdawała. W  roku 1 685 przecież wszelką 
stłum iono już opozycyą. Człow iek szlachetny nie b y łb y  się zn iżył 
do szarpania stronnictwa, odpowiadać nie mogącego, do zwiększania 
niedoli uwięzionych, wygnanych i złupionych rodzin; ale przeciwko 
złośliwości'Lestrangea ani grób był osłoną, ni dom żałoby schronie
niem. W  ostatnim miesiącu panowania Karola II um arł w  Newgate, 
w  skutek złego z sobą obchodzenia i niedostatku, W ilhelm  Jenkyn, 
sędziwy i znam ienity kaznodzieja dyssydencki, którego za tę tylko 
zbrodnię srodze prześladowano, że chw alił Pana Boga w  sposób po
wszechnie wtedy w  protestanckiej Europie używ any. Nie można 
było zapobiedz objawowi współczucia ludu; sto pięćdziesiąt powozów 
odprowadzało zwłoki na wieczny spoczynek, dworacy nawet' nie 
taili się z żalem swoim , co większa, u bezmyślnego nawet króla do
strzeżono ślad m yśli poważnych. Jeden tylko Lestrange wznosił 
dziki okrzyk radości, natrząsał się ze zniewieściałego m iłosierdzia 
półśrodkowców, głośno oświadczał, że starego bluźnierczego oszusta 
nader słuszna spotkała kara i ślubował walczyć do grobu, a nawet po 
za grób jeszcze, z wszystkiem i fałszywem i świętem i i męczennika
mi '). T ak i to duch ożyw iał pismo będące podówczas wyrocznią 
torysowskiego stronnictwa, a w  szczególności duchowieństwa para
fialnego.

Pocztą rozszerzana literatura stanow iła większą część ducho
wego pokarmu, jaki sędziowie i duchowni w iejscy pożywali. T ru 
dność i koszta przesyłki wielkich pakietów tak b yły  znaczne, że 
obszerne dzieło by się z Pater-noster-Row do Devonshiru lub Lan- 
cashiru dostać, dłuższego potrzebowało czasu aniżeli dziś do odbycia 
drogi do Kentucky. Było  już powiedziano, jak skąpy zapas książek, 
nawet dla teologa najniezbędniejszych, ówczesny wiejski proboszcz

*) D o s t r z e g a ć  z, dwudziestego dziewiątego i trzydziestego pierw
szego stycznia i 685. C alam y, Ż y c i e  B a x t e r a .  M e m o r y a ł  o d - 
s z c z e p i e ó c z y .
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posiadał; dom y szlachty pospolitej nie wiele b y ły  lepiej wyposażone 
i kilku zaledwie obywateli hrabstwa posiadało takie księgozbiory, 
jakie się dziś spotykają w  każdej izbie służących albo fam ilijnym  po
koju kramarza. Szlachcic wiejski za bardzo już uczonego u sąsiadów 
uchodził, skoro H u d i b r a s  i K r o n i k a  B a k e r  a, T a r l t o n a  
F r a s z k i  i S i e d m  b o j o w n i k ó w  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  
spoczywały na oknie dworca jego obok rybackich wędek i strzelb 
myśliwskich. W  stolicy nawet nie miałeś wtedy a ni czytelni, ni też sto
warzyszenia, coby książki sobie z kolei obsyłało. Studenci jednak zbyt 
ubodzy do znacznych zakupów książkowych, mieli w  stolicy pomoc in
nego rodzaju; sklepy wielkich księgarzy w  pobliżu cmentarza św. Paw ła, 
były  codzień i bez przestanku napełnione czytelnikam i, a znajomej 
osobie pozwalano nieraz wziąć książkę do domu. Na w si podobnej 
nie było w ygody i każdy m usiał kupować, chcąc coś przeczytać ’).

Co się tyczy pani domu i córek jej na wsi, literackie skarby 
składały się zwykle z książki do nabożeństwa i z gospodarczego pod
ręcznika. Z  tern wszystkićm  mało one na wiejskiem  traciły odosob
nieniu, ile że w najwyższych warstwach społeczeństwa i w  stosunkach 
przedstawiających największą łatwość wykształcenia um ysłowego, 
angiejskie niewiasty ówczesne niewątpliwie pośledniejsze, aniżeli 
kiedykolwiek indziej po wskrzeszeniu nauk, odbierały wychowanie. 
W  okresie wcześniejszym zapoznawały się one z arcydziełami staro
żytnego świata; dzisiaj rzadko szczególną zwracają uwagę na języki 
martwe, ale natomiast nie obcym im  jest język Pascala i Moliera, 
Dantego i Tassa, Gothego i Schillera, trudno zaś czystszą i wdzięcz
niejszą spotkać angielszczyznę, nad tę którą wykształcone kobiety 
dziś m ówią i piszą. A le pod koniec X V II wieku um ysłowe w ycho
wanie niewiast było, zdaje się, całkiem zaniedbane. Kobieta posia
dająca cień chociaż literackiego wykształcenia, za dziwowisko ucho
dziła; damy wysokiego urodzenia, na wielkim  wychowane świecie 
i przyrodzonem i obdarzone zdolnościami, nie b yły  w  stanie wiersza 
w  ojczystym napisać języku bez błędów składni i pisowni, którychby 
się dzisiaj dziewczę ze szkółki ubogich wstydziło *).

') Cotton pomieścił, wnosząc z jego W ę d k o  w e g o  r y b o ł o w c y ,  
cały swój księgozbiór w oknie dworca swego, a Cotton oczytanym był człowie
kiem. Franklin nawet, po raz pierwszy w  roku 1724 Londyn zwiedzając, nie zna
lazł jeszcze czytelni. O natłoku w sklepach księgarzów Małej Brytanii, wspomina 
Roger North w żywocie brata swego Johna.

2) Jeden przykład wystarczy. Królowa Marya miała z natury wiele zdol
ności, biskup ją wychowywał, lubiła historyą i poezyą i w  oczach znamienitych



LITERACKIE WYKSZTAŁCENIE MĘŻCZYZN. Ф
Łatw o się to da wytłum aczyć. W yuzdana rozpusta, to ko

nieczne następstwo surowości przesadzonej, była wówczas modą, 
a zepsucie obyczajów nie obeszło się bez zwykłego skutku: obyczajo
wego i um ysłowego poniżenia płci niewieściej. Do dobrego należało 
tonu, cielesnej piękności kobiet zm ysłow y i bezwstydny hołd składać; 
ale podziw i żądza, które ta piękność obudzała, rzadko szły w  parze 
z szacunkiem, istotnćm przywiązaniem  lub jakiemkolwiekbądź rycer- 
skiem uczuciem, a przym ioty usposabiające kobietę na towarzyszkę, 
doradczynię i zaufaną przyjaciółkę, odpychały rozpustników W h i- 
tehalskich, zamiast coby ich więzić m iały. Dama dworu co się tak 
ubierała, iżby śnieżnym  jej piersiom zupełną oddać było można 
sprawiedliwość, co z znaczącym wyrazem  oczkowała, lubieżnie tań
cowała, szybkiemi i śm iałem i odznaczała się odpowiedziami, co się 
nie wstydziła z szambelanami i kapitanami gw ardyi chodzić w  za
pasy, dwuznaczne wiersze z dwuznacznym śpiewać wyrazem , albo 
też ubiór pazia przywdziewać dla spłatania jakiego figla; taka dama 
więcej u owego dworu m iała widoku być otoczoną rojem wielbicieli, 
ściągnąć na się zaszczyt grzeczności królewskich, lub bogatego i w y
soko postawionego dostać męża, aniżeliby się to Joannie G rey lub 
Łu cyi Hutchinson trafić było mogło. W  takich okolicznościach oczy
wiście poziomą bardzo przykładano miarę do niewieścich przym io
tów, a wznieść się ponad wym agania takowej, niebezpieczniejszą było 
jak jej niedosięgnąć; ostateczna lekkomyślność i nieuctwo, uchodziły 
za mniej nieprzyzwoite u damy, jak najlżejszy odcień przysadnćj 
skromności. Z pom iędzy aż nazbyt uwielbianych kobiet, których 
oblicza dziś jeszcze podziwiam y na ścianach Ham pton-Court, rzeczy
wiście mało która była w  stanie czytać coś poważniejszego jak akro- 
stychy, w ierszyki satyryczne lub tłumaczenia К  1 e 1 i i i W  i e 1- 
k i e g o C y r u s a .

Literackie wykształcenie mężczyzn dobrego nawet wychow ania 
było, jak się zdaje, mniej gruntowne i głębokie, aniżeli kiedykolwiek 
poprzednio lub w  czasach późniejszych; przynajm niej znajomość gre- 
czyzny nie kw itła pośród nas za czasów Karola II w  tym  stopniu, jak 
się to działo za w ojny domowej albo też później znacznie po rewo-

ludzi za niepospolitą uchodziła kobietę. Otóż w Hadze, w tamtejszej bibliotece, 
znajduje się piękna bardzo biblia angielska, którą miała sobie wręczoną przy koro- 
nacyi w opactwie westminsterskićm. Na karcie tytułowźj czytać można następujące 
słowa własną jej ręką skreślone: «Książka ta daną była król i ja, przy naszźj ko- 
ronacyi. Marya R.»



9 б STAN ANGLII W  ROKU I 6 8 5  .

lucyi. Miałeś bezwątpienia uczonych, całą grecką znających litera
turę, od Hom era do Photiusa; uczeni ci wszelako znachodzili się 
wyłącznie prawie pom iędzy duchowieństwem miast uniwersyteckich, 
a i tam nawet nie było ich w ielu , których dotego należycie ocenić nie 
umiano. W  Cam bridge nie uważono wcale za rzecz konieczną, iżby 
duchowny b ył w stanie czytać ewangelie w  języku pierwotworu ‘). 
W  Oxfordzie podobnież skromną przykładano miarę. K iedy za 
panowania W ilhelm a III, uczone zgromadzenie C h r y s t u s o w e g o  
K o ś c i o ł a  jako jeden mąż w obronie prawdziwości listów Phala- 
risa wystąpiło, • wielki ów zbiór uchodzący podówczas za ognisko 
filologii w  królestwie, nie był w stanie na taki nawet zdobyć się zapas 
attyckiej uczoności, jaki dzisiaj niejeden młodzieniec w  każdej większej 
szkole publicznej posiada. W ątpliwości ulegać nie może, iż ludzie 
praktycznego życia nie oddawali się z pilnością nauce martwego ję
zyka, po uniwersytetach zaniedbywanego. W  okresie wcześniejszym 
poezya i krasom ówstwo Greków zachw ycały Raleigha i Falklanda, 
w  późniejszym zaś Pitta i Foxa, W indham a i G renvilla; pod koniec 
X V II wieku przeciwnie, zaledwiebyś w A nglii znalazł był męża sta
nu, coby m ógł z przyjem nością przeczytać stronnicę Sofoklesa lub 
Platona.

Na uczonych znawcach łaciny nie zbywało; jakoż rzym ska mo
wa nie utraciła jeszcze była zupełnie swego panowania, a w  wielu 
częściach Europy podróżny i człowiek sprawom publicznym  oddany, 
obejść się prawie bez jej znajomości nie mogli. Mówić więc dobrze 
po łacinie wiele pospolitszą jak za naszych czasów było rzeczą, i nie 
brakło ani w O xfordzienitćż w Cambridge na poetach, co byli w  stanie 
w  uroczystszych zdarzeniach składać u stóp tronu wiersze, szczęśli- 
wem będące naśladowaniem utworów, któremi W irgiliusz i O wi- 
dyusz wielkość Augusta niegdyś w ysław iali.

Ale i łacina młodszej ustępowała współzawodniczce. Francya 
w yw ierała podówczas w każdym niemal kierunku, stanowczą prze
wagę. W ojenna jej sława stała u szczytu; pokonała ona była potężne 
przym ierza przeciwko sobie związane, warunki pokoju przepisała, 
wielkie podbiła miasta i ziemie, ugięła dumę kastylską i włoskich 
zapozwała książąt, by u nóg jej hołd składali. Jej powaga rozstrzy

') Roger North opowiada, ie  brat jego John, będący profesorem greckiego 
języka w  Cambridge, gorzko narzekał na zaniedbanie, jakiego greczyzna doznawała 
ze strony duchowieństwa akademickiego.
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gała we wszelkich pytaniach wykw intnego życia, czy to o pojedynek 
czy o menuet chodziło; Francya stanowiła o kroju su kni panicza,
o długości jego peruki, o wysokich lub nizkich korkach i o szerokości 
wstążki dokoła kapelusza. W  piśmiennictwie prawa światu przepisy
wała, a Europa pełną była sławy wielkich jej pisarzy. Żaden inny kraj 
nie był w stanie wskazać takiego poety tragicznego jak Racine, 
takiego komedyopisarza jak M oliere, równie miłego bajarza 
jak L a  Fontaine, tak biegłego mówcy jak Bossuet. Blask p i
śmienniczy W łoch i Hiszpanii był już zam ierzchł, a w  Niem 
czech jeszcze zorze nie świtały. T o  też geniusz znam ienitych mę
żów, ozdobą Paryża będących, jaśniał blaskiem, który w przeciwsta
wieniu rósł jeszcze. Rzeczywiście dzierżyła podówczas Francya 
takie panowanie nad rodzajem ludzkim, jakiego rzeczpospolita rzym 
ska nigdy nie była osiągnęła; za czasów bowiem swego politycznego 
zwierzchnictwa, był Rzym  w sztukach i umiejętnościach skrom nym  
Grecyi wychowankiem , gdy tymczasem Francya nad ościennemi kra
jami jednocześnie tę rozciągała przewagę, jaką Rzym  nad Grecyą 
i jaką Grecya nad Rzym em  niegdyś posiadały. Francuzczyzna stała 
się^w krótkim czasie powszechną mową wykształconej społeczności 
i dyplomacyi. U niektórych dworów książęta i szlachta czyściej 
i wykwintniej wyrażali się po francuzku, jak ojczystym swym  języ
kiem. Na wyspie naszej mniej postrzegałeś tego służalstwa aniżeli 
na lądzie stałym ; dobre i złe przym ioty nasze nie p łyn ęły  z naślado
wnictwa; z tem wszystkićm  i tutaj, lubo niechętnie i opornie, literac
kiemu hołdowano zwierzchnictwu naszych sąsiadów. Śpiew ny język 
toskański, tak niegdyś używany i lubiony u dworu Elżbiety, poszedł 
w  poniewierkę. Mężczyzna przywodzący w  dobrem towarzystwie 
Horacego i Terencyusza, za sztywnego uchodził pedanta, najlepiej 
zaś świadczył o swoich zdolnościach i darach, francuzkiemi okrucha
mi krasząc rozmowę ‘). Nowe prawidła krytyki, nowe w zory stylu, 
modą się stały; wyszukany d o w cip , co wiersze Donna szpecił 
a na utwory Cowleya ściągnął b ył naganę, zniknął z poezyi naszej. 
Proza angielska straciła na wspaniałości, kunsztownej budowie okre
sów, śpiewności swych zwrotów, ale stała się jaśniejszą, płynniejsżą
i bardziej sposobną do rozbiorów i opowiadań. Niepodobna nie 
uznać w  tych przemianach w pływ u francuzkich przepisów i przykła

>) Butler powiada w nader ostrdj jednej satyrze: «Aczkolwiek bowiem pe
dantyzmem i popisywaniem się zowią, kiedy kto greckie i łacińskie przytacza wy
razy, za bardzo przyzwoitą jednak uchodzi, szczebiotać po francuzku.»

Dzisje Anglii. Tom II. 7
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dów francuzkich. W ielcy mistrzowie naszego języka silili się w naj
bardziej cenionych dziełach swoich na używanie francuzkich w yra
zów, pomimo że równie dobitne i dźwięczne w yrażenia ojczysty 
przedstawiał im język '); z Francyi też wierszowaną wprowadzono 
tragedyą, ale zagraniczny ten kwiat rychło przekwitł i obum arł na 
ziemi naszej.

Chwalebną byłoby, gdyby nasi pisarze naśladowali podobnież 
byli przyzwoitość, której w ielcy współcześni pisarze francuzcy z ma- 
łem i przestrzegali wyjątkam i. Gminność w angielskich komedyach, 
satyrach, wierszach i powieściach ówczesnych, szpetną jest plamą 
narodowej sław y naszej. Źródła tej przyw ary odkryć nie trudno. 
Belletryści i purytanie nigdy w przyjaznych z sobą nie zostawali sto
sunkach; żadnego nie było współczucia pomiędzy dwiem a temi klasa
mi, z odmiennych stanowisk i w  odmiennćm świetle zapatrującemi 
się na wszystkie kierunki ludzkiego żywota. Co dla jednego poważną 
było rzeczą, to drugiego śmieszyło, co tego radowało, to dręczyło 
tamtego. Cierpkiem u przestrzegaczowi surowych prawideł, niewinna 
igraszka wyobraźni zbrodnią być się widziała, a krewkim  i wesołym 
ludziom podawała uroczystość żarliwego bractwa niewyczerpany 
przedmiot do śmiechu. Od reformacyi aż do w ojny domowej, każdy 
niemal pisarz bystrzejszym zmysłem śmieszności obdarzony, żadnej 
nie opuszczałsposobności do zaczepiania gładko uczesanych, przez nos 
śpiewających i płaczliwych świętoszków, co imiona chrzestne dla 
dzieci swoich z księgi Nehemiasza brali, wzdychali w  duchu na widok 
błazeńskiej maszkary i bezbożnością m ienili, jeść polewkę śliwkową 
w Boże Narodzenie. Nadeszła jednak chwila, gdzie śmieszkom śmiać 
się odechciało. Surow i i niezgrabni żarliwcy, nadostarczawszy przez 
ciąg dwóch pokoleń tyle wątka do dowcipnych żartów, powstali 
z orężem w  ręku, zwyciężyli i jęli deptać, z twarzą do śmiechu ścią
gniętą, całą tłuszczę szyderców. Rany przez wesołą i swawolną 
złośliwość zadane, wetowano z ponurą i nieubłaganą złośliwością, 
w łaściwą świętoszkom, co własną nienawiść za cnotę poczytują. 
Zamknięto teatra. Rozpędzono aktorów. Prasę pod dozór ostrych 
cenzorów poddano. W ygnano muzy z ulubionych ich siedzib,

i) Najbardziej rażący przykład, jaki zapamiętam, znajduje się w wierszu 
Drydena na koronacyą Karola II, lubo ten pisarz niewątpliwie nie mógł się zasła
niać ubóstwem naszego języka, pożyczając wyrazów z obcego: «Tu w letnie przy
chodzicie wieczory b y f r a i c h e u r  chłodu zażywać.»
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z Cam bridge i Oxfordu. Cow ley, Crashaw  i Cleveland musieli 
uczelnie swoje opuścić. Od młodych kandydatów godności akade
mickich nie żądano już układania Owidyuszowych listów i sielanek 
na wzór W irgilego, ale badano ich ostro w  obec zboru ponurych su- 
pralapsarianów, o dniu i godzinie', kiedyby odrodzenia doznali. S y
stem podobny obfitował naturalnie w  obłudników, pod skrom ną su
knią i pod twarzą w  ponury wyraz należycie zmarszczoną, kryła się 
lat kilka tęskna żądza wolności i zemsty. T a  tęsknota znalazła na
reszcie zaspokojenie; restauracya w yzw oliła tysiące um ysłów z pod 
nieznośnego jarzma. Dawna walka odżyła, a zaciętość walczących 
nad wszelką urosła miarę; nie ścierano się już na żarty, ale prowa
dzono bój zajadły. Zw olennik głów okrągłych podobnego tylko mógł 
oczekiwać losu od prześladowanych niegdyś przez siebie ludzi, jakie
go okrutny dozorca oczekiwać może od niewolników noszących jesz
cze ślady obroży i batoga.

W ojna rozumu i dowcipu z purytanizm em  zm ieniła się nieba
wem w  wojnę z moralnością; zawziętość karykaturą cnoty obudzona, 
nie oszczędzała już samejże cnoty. W yszydzano wszystko, na co 
świętoszkujący purytanin z uszanowaniem spoglądał, a chętnie w i
dziano, co potępiał. Ponieważ w drobnostkach bojaźliwego był su
mienia, naigrawano się z wszelkich skrupułów  sumienia; ponieważ 
błędy swoje płaszczykiem pobożności okryw ał, popychano ludzi do 
obnażania z cynicznym  bezwstydem gorszących swych narowów 
przed oczyma publiczności; ponieważ miłość zakazaną z barbarzyń
ską karał surowością, wyśm iewano czystość dziewiczą i małżeńską 
wierność. Obłudno-świątobliwemu językowi, którym  się szczególnie 
odznaczał, przeciwstawiono inny, równie niedorzeczny ale o wiele 
naganniejszy język; ponieważ za każdem ust otwarciem mową Pism a 
świętego się odzywał, dowcipnisie więc i w ykw intni panicze z nowe
go pokolenia usta otwierając, tylko tłustych używali żartów, któ- 
rychby się tragarz w stydził portowy, i w zyw ali Stwórcę, ażeby ich 
przeklął, okaleczył, zatracił i na wieczne skazał potępienie.

Nic więc dziwnego, że nadobną literaturę naszę, wraz z da
wnym  układem politycznym  i kościelnym wskrzeszoną, wskroś sięga
jące skaziło zepsucie. Niewielu w ybornych mężów, do wcześniejszego
i lepszego należących okresu, od powszechnej ochroniło się zarazy; 
wiersze W allera oddychały ciągle jeszcze uczuciem, co rycerskie nie
gdyś ożywiało pokolenia; C ow ley, mąż tronowi i naukom zarówno 
oddany, odważnie podnosił głos przeciwko niemoralności, która za

7*
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równo naukę jak wierność dla tronu hańbiła. W ieszcz potężny, 
głodem, niebezpieczeństwem, nędzą, obelgą i ślepotą wypróbowany, 
nie dając zbić się z toru pogańskiej wrzawie, co dokoła niego hu
czała, tak świętą i wzniosłą pieśń w ysnuw ał, że nie powstydziłyby 
się jej usta owych aniołów nadziemskich, których śpiewak duchowćm 
okiem, żadną nie zaćmionćm niedolą, w idział jak szkarłatne i złote 
miotali korony na jaspisową niwę. U dzielnego i płodnego Butlera, 
lubo i on panującej zarazy «.ałkiem nie uniknął, przybierała choroba 
kształt łagodniejszy. Mężowie ci wszakże wykształcili się byli 
w  świecie, który przem inął; ustąpili oni rychło miejsca młodszemu 
pokoleniu belletrystów, a pokolenie to, od Drydena aż do Durfeya 
zstępując, odznaczało się pospolicie nieczułem, bezwstydnem i hała- 
śliwem rozpasaniem, zarówno brakiem pięknoty jak nieludzkością 
rażącym. W p ływ  tych pisarzy był niewątpliwie szkodliwy; stałby 
się nim jednak w  daleko większej mierze, gdyby mniej głębokie ka
ziło ich zepsucie; trucizna przez nich szerzona, tak była silną, że ją 
w ym ioty niezabawem odrzuciły. Żaden z nich nie posiadał niebez
piecznej sztuki zdobienia obrazów rozkoszy zakazanych tćm, co je 
podnosi i zachwycającemi czyni; żaden z nich nie postrzegał, że pe
wna przyzwoitość jest nawet dla uciech cielesnych niezbędną, że 
lekka osłona silniej nęci jak obnażenie, i że wyobraźnią daleko po
tężniej delikatne podrażniają skazówki, samodzielną budząc w niej 
czynność, aniżeli gburowate zdzieranie wszelkich osłon, które ją 
w  stanie bezczynności pozostawia.

Duch przeciwpurytańskiego oddziałania całą niemal przeniknął 
nadobną literaturę za panowania Karola II; prawdziwy wszakże wyskok 
tegoducha w kom edyisięznachodził. Teatra, przez mieszających siędo 
wszystkiego zagorzalców za czasów ich potęgi zamknięte, napełniły 
się znowu; przytćm, dawna ich ponętność wzniosła się była świeżo 
w  niezw ykły sposób. W ystaw a, ubiory i dekoracye, które dziśby 
pospolitemi i odraźliwemi być się zdały, a jednak w  oczach widzów , 
co w początku X V II wieku na brudnych ławkach N a d z i e i  i pod 
strzechą R ó ż y  siadyw ali, za niesłychanie pyszne uchodziłyby: 
wszystko to olśniewało wzrok tłum u. Urokowi sztuki płciow y urok 
w pomoc przychodził, i m łody widz z uniesieniem, którego współ
cześni Szekspira i Jonsona nie znali, patrzał na powabne kobiety rolę 
czułych i ognistych odgrywające bohaterek. Od chwili otwarcia na 
nowo teatrów, stały się one szkołami zepsucia, a złe szerzyło się samo 
corazto dalej. Gorsząca rozpusta przedstawień wygnała z nich nie
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bawem ludzi przyzwoitych; lekkom yślni i rozpustnicy, co się pozo
stali, z roku do roku silniejszych i corazto silniejszych wym agali 
podrażnień. T ym  sposobem artyści psuli widzów a widzowie arty
stów, aż nakoniec niemoralność teatralnych przedstawień tak się 
stała ogromną, że zadziwiać musiała wszystkich, co nie pojmowali, 
jako ostateczne stępienie naturalnym jest skutkiem naprężenia osta
tecznego i jako po wieku obłudy zwykle wiek bezwstydu następuje.

Nic tak dobitnie owych czasów nie maluje, jak staranność 
z którą poeci najbardziej ślizkie wiersze kobietom w usta kładli. 
W  epilogach zwłaszcza niesłychana panowała rozwiązłość; deklamo
w ały  je zwykle ulubione aktorki i nic skażonej publiczności tak nie 
zachwycało, jak kiedy najnieobyczajniejsze wiersze słyszała deklamo
wane przez ładne dziewczę, o którem sądzono, że jeszcze niewinności 
nie utraciło ‘).

T eatr nasz ówczesny zawdzięczał Hiszpanii, Francyi i dawnym  
mistrzom angielskim wiele powikłań i charakterów; ale dramatyczni 
pisarze nasi kalali wszystko, czego się tylko tknęli. W  naśladowa- 
niach ich, dworce wspaniałych i szlachetnych rycerzy kastylijskich 
Calderona, stawały się chlewami, Ѵіоіа Szekspira koczotką, Moliera 
odludek rozbójnikiem, jego Jagusia cudzołożnicą. Nie było nic tak 
czystego i tak bohaterskiego, coby przeszedłszy przez te brudne i nie
szlachetne dusze, brudnśm i nieszlachetnem się nie stało.

Takim  był stan dramatu, a w tej właśnie dziedzinie literatury 
nadobnej poeta najwięcej stosunkowo m iał widoku utrzym ania się 
z płodów pióra swego. T ak mało książek kupowano, że pisarz naj
głośniejszego imienia lichej tylko spodziewać m ógł się zapłaty za 
prawo nakładu najlepszego dzieła. Dobitniejszego nie można przy
toczyć przykładu, jak los ostatniego dzieła Drydena: jego B a j e k .  
Książka wyszła, kiedy go już powszechnie pierwszym  z pomiędzy 
żyjących angielskich uznawano poetów; obejmuje dwanaście tysięcy 
wierszy; wiersze są' przewyborne, a opowiadania i opisy pełne życia. 
Palamon i Arcite, Cym on i Ifigenia, Teodora i Honorata po dziś 
dzień zachwycają tak krytyków jak młodzież szkolną; w zbiorze mie
ści się U r o c z y s t o ś ć  A l e k s a n d r a ,  najpiękniejsza oda w ję
zyku naszym. Za prawo nakładu otrzym ał Dryden dwieście pięć
dziesiąt funtów, mniej zatem niźli za dni naszych płacono nieraz za

■) Jeremiasz Collier skarcił ze zwykłą siłą i ostrością szkaradny ten 
obyczaj. i
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dwa artykuły w jakim P r z e g l ą d z i e  '). A  przecież zdaje się, że 
kupno na słusznym  polegało obrachunku, bo książka powoli w han
dlu odchodziła i w  dziesięć lat dopiero po złożeniu autora do grobu, 
okazała się potrzeba wydania powtórnego. Pisząc dla teatru, można 
było daleko większą sumę z wiele mniejszą pracą zarobić; Southern 
za jednę komedyą dost?ł siedmset funtów 2); Otway przyszedł, dzięki 
powodzeniu swego D o n  C a r l o s a ,  z gorzkiej nędzy do chwilo
wego bogactwa 3); Shadw ell sto trzydzieści otrzym ał funtów za jedno 
przedstawienie swego S z l a c h c i c a  z A  1 z а с у  i 4). W ynikało  
ztąd, że ktokolwiek z um ysłowych swych płodów żyć m usiał, pisał 
dramata, bez względu czy m iał wewnętrzne do tego powołanie, czy 
mu też na nićm zbywało. Dryden podobnego doznał losu; jako saty
ryk był on współzawodnikiem  Juwenalisa; jako poeta dydaktyczny 
mógłby był może, przy pilności i rozmyśle, zostać współzawodni
kiem Lukrecyusza; z pomiędzy lirycznych poetów, jeżeli nie jest naj
wznioślejszym , to przynajm niej najświetniejszym i najbardziej przej
m ującym ; ale natura, tyle rzadkich darów szczodrą Drydenowi 
użyczając ręką, odm ówiła mu daru poezyi dramatycznej. Pomimo 
to m arnował on wszystką siłę najlepszych swych lat na próbach dra
matycznych. Za wiele zdrowego posiadał sądu, by nie postrzedz, że 
mu zbywa na talencie do malowania charakterów za pomocą dyalogu; 
wszelkich więc dokładał usiłowań, by pokryć ten niedostatek, już to 
niespodzianemi i zajmującemi ustępami, już to wspaniałą deklamacyą, 
już to dźwięcznemi wierszami, już to tłustemi żartami aż nadto dobrze 
obrachowanemi na smak nieobyczajnego i rozwiązłego parteru. Z tern 
wszystkiem nie osiągnął on nigdy na scenie powodzenia równego 
temu, jakie wynagradzało pracę niektórych ludzi, w  przyrodzonych 
zdolnościach o wiele mu ustępujących; m iał się za szczęśliwego, kiedy 
m ógł sto gwineów komedyą jaką zarobić: nędzne wprawdzie w yna
grodzenie, które jednak widocznie przewyższało zapłatę, jakąby mógł 
b y ł na innej drodze, przy tejże usilności i pracy, pozyskać 5).

W ynagrodzenie, jakiego ówczesnym belletrystom publiczność 
użyczała, tak było małe, iż musieli przysparzać sobie dochodu przez 
wybieranie okupu od magnatów. Każdemu bogatemu i dobrodusz

]) Kontrakt znajduje się w Walter-Scottowem wydaniu Drydena.
*) Zobacz życie S o u t h e r n  a, przez Shiela.
3) Zobacz Rochestera R o z b i ó r  p o e t ó w .
4) W i a d o m o ś c i  n i e k t ó r e  o s c e n i e  a n g i e l s k i e j .
5) Ż y c i e  S o u t h e r n  a, przez Shiela.



STAN NAUK W  ANGLII. 10З

nemu lordowi naprzykrzali się autorowie tak bezczelną żebraniną
i tak nikczemnćm pochlebstwem, że trudno dziś temu dać wiarę. 
Po mecenasie, któremu się dzieło jakie przypisywało, spodziewano się, 
że przesyłką pełnej kiesy wynagrodzi pisarza. Zapłata za przypisa
nie dzieła bywała często o wiele znaczniejszą od sum y, jaką księgarz 
za prawo nakładu dawał; dlatego też pisano nieraz książki jedynie 
w  celu, aby módz je dedykować. T o  kupczenie chwalbą łatw y do 
przewidzenia sprowadziło skutek; pochlebstwo wznoszące się do 
szczytu już to niedorzeczności, już to nawet bluźnierstwa, nie ucho
dziło za hańbę dla wierszopisa; niepodległość, prawda i uczucie w ła
snej godności, wszystko to b yły  rzeczy, których świat po nim nie 
wymagał. Jakoż pod względem swej moralności zajm ow ał on rze
czywiście pośrednie pomiędzy koczotem a żebrakiem miejsce.

Do całego tego charakter literatów poniżającego zepsucia przy
łączyło się jeszcze pod koniec panowania Karola II najdziksze rozpa- 
sanie stronniczego ducha. Belletryści, jako klasa uważani, zastarzałą 
powodując się nienawiścią do purytanizm u, po stronie dworu stanęli
i pożytecznemi okazali się sprzymierzeńcami. Dryden mianowicie 
przysłużył się niemało rządowi; jego A b  s a l o n  i A c h i t o p h e l ,  
najpotężniejszy utwór satyryczny nowszych czasów, w podziw wpra
wiwszy miasto, rozszedł się z szybkością bezprzykładną po kraju
i gdzie się tylko ukazał, ranił boleśnie stronników w y łączenia, podno
sząc ducha w torysach. Z  tćm wszystkiem, podziwiając bardzo na
turalnie szlachetny język i wierszowanie, nie należy nam zapominać
o wielkiej różnicy pomiędzy złem a dobrem. Duch, którym się D ry
den i różni współcześni mu pisarze przeciwko wigom  powodowali, 
zasługuje na nazwę zagorzalstwa. Służalczy sędziowie i szeryfowie 
owych smutnych czasów nie byli w stanie tak pospiesznie krwi prze
lewać, jak tego poeci żądali. W ołanie o większą liczbę ofiar, szkaradne 
dowcipy nad śmiercią stryczkową, obelżywe przekleństwa na tych, 
co dotrwawszy w  chwilach niebezpieczeństwa u boku króla, teraz mu 
wspaniałom yślność i miłosierdzie dla pokonanych doradzali nieprzy
jaciół, rozlegały się publicznie na scenie; co gorsza, dla spełnienia 
m iary niegodziwości i hańby, wkładano te wszystkie szkaradzieństwa 
w usta kobietom, które długi czas przyuczane do odrzucania na bok 
wstydu wszelakiego, uczyły się teraz wszelakiej pozbywać litości ‘).

J) Jeżeliby który z czytelników wyrazy moje zbyt ostremi znajdował, zale
ciłbym mu odczytanie epilogu Drydena do K s i ę c i a  G w i z y u s z a ,  nie za
pominając, że bywał deklamowany przez kobietę.
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Zastanowienia jest godnem, że kiedy ulotna literatura angielska 
uszczerbek i wstyd narodowi przynosiła, angielski geniusz torował 
jednocześnie w  dziedzinie naukowej przeobrażenie, które kiedyś do 
najwznioślejszych dzieł ducha człowieczego policzonem będzie. Bacon 
rzucił był swój zasiew w niewdzięczną rolę i w  porze nieprzyjaznej; 
wczesnego nie spodziewając się żniwa, przekazał on uroczyście sławę 
swoję wiekowi następnemu. Przez całe jedno pokolenie filozofia 
jego w  niewielu szczęśliwie wyposażonych dojrzewała um ysłach, po
śród zaburzeń, wojny i wygnania; kiedy stronnictwa w alczyły ze sobą
0 władzę, szczupła liczba mędrców ze szlachetnćm lekceważeniem 
odwróciwszy się od walki, poświęciła się wznioślejszemu dziełu roz
szerzenia panowania człowieka nad przyrodą. Za powrotem spokoju 
nauczyciele ci uważnych znaleźli słuchaczy; szkoła bowiem przez 
którą naród był przeszedł, usposobiła jego ducha do przyjęcia nauki 
mędrca z Verulam . Zaburzenia domowe nowy dały popęd zdolno
ściom klas oświeconych, niezmordowaną wyw ołując czynność i nie
nasyconą żądzę wiedzy w nieznanej dotąd u nas mierze; co większa, 
te właśnie zaburzenia spraw iły, że z niedowierzaniem i pogardą spo
glądano na pom ysły obywatelskiej i religijnej poprawy. Przez lat 
dwadzieścia głównćm zajęciem dzielnych i rozumnych ludzi było 
skreślanie układów konstytucyjnych, z naczelnemi urzędami i bez 
naczelnych urzędów, z dziedzicznemi senatami, z senatami losem 
naznaczanemi, z rocznemi senatami, z senatami trwałem i. Niczego 
w tych pomysłach nie zapominano; rozwijano dokładnie wszystkie 
szczegóły, całą nomenklaturę, cały ceremoniał idealnego rządu: pole- 
marchów i filarchów, tryby i galaxie, lorda-archonta i lorda-stratega. 
Które urny wyborcze zielone a które czerwone, które kulki złote 
a które m iały być srebrne, którzy urzędnicy kapelusze a którzy 
czarne aksamitne czapki z kutasami nosić mieli, jak należało nieść 
berło i kiedy heroldowie w inni byli głowę odkrywać: wszystko to
1 tysiąc innych drobiazgów poważnie bywało roztrząsane i urządzane 
przez mężów niepospolitej zdolności i nauki '). A le czas podobnych 
zacieków już był przeszedł, a jeżeli stały jaki republikanin ciągle się 
jeszcze niemi zabaw iał, to obawa pośmiewiska publicznego
i karnego śledztwa skłaniała go pospolicie do zatrzym ywania rojeń 
swoich dla siebie. Niepopularną i niebezpieczną było teraz rzeczą, 
odzywać się przeciwko zasadniczym prawom m onarchii; ale śmieli

■) Zobacz mianowicie Harringtona О с e a n a.
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i myślący ludzie mogli sobie wetować, pogardliwie się z tern obcho
dząc, co niedawno jeszcze za prawa zasadnicze przyrody uchodziło. 
Strum ień w  jednem łożysku zatamowany, z gwałtowną przelał się 
bystrością w  inne koryto; duch rewolucyjny zaprzestawszy pracować 
w  sprawach politycznych, z bezprzykładną siłą i wytrw ałością zaczął 
się na przyrodnicze przerzucać nauki. Rok іббо, epoka wskrzeszenia 
dawnego układu państwa, jest zarazem epoką, od której się pisze pa
nowanie nowej filozofii. W  tymto roku założono Tow arzystw o K ró
lewskie, które główną miało być sprężyną w długim  szeregu chwale
bnych i zbawiennych przeobrażeń *); nauki na doświadczeniu oparte 
stały się w niewiele miesięcy modą. Przelewanie krwi z jednego 
organizmu w drugi, ważenie powietrza, stężanie żywego srebra, za
ję ły  w umysłach miejsce, zaprzątnięte niedawno co temu sporami
0 rotę. Marzenia nad najlepszym kształtem rządu ustąpiły marzeniom 
nad skrzydłami, za którychby pomocą można było z Tow eru do 
Opactwa przelecieć i nad okrętami o podwójnym spodzie, któreby 
w najgwałtowniejszą nie tonęły burzę. Panujące usposobienie po
rw ało wszystkie klasy; kawalerów i głow y okrągłe, stronników kościoła 
urzędowego i purytanów, naraz widziano sprzym ierzonych; ducho
wni, prawnicy, statyści, szlachta i książęta uświetniali tryum f filozofii 
Bacona. Poeci z natchnieniem śpiewali o zbliżającym się wieku zło
tym; Cowley w wierszach bogactwem myśli i dowcipem jaśniejących, 
naglił lud w ybrany do objęcia w posiadanie obiecanej ziemi, miodem
1 mlekiem płynącej, którą wielki jej oswobodziciel i prawodawca 
z Pisgańskiej widział wyżyny, ale do której wejść nie było mu dano 2). 
Dryden z większym zapałem aniżeli znajomością przedmiotu po
wszechnemu wtorow ał głosowi, prorokując rzeczy sobie i innym  
niezrozumiałe. Królewskie Tow arzystwo, przepowiadał, powiedzie 
nas niezadługo na krańce kuli ziemskiej i uraduje tam lepszem w i
dzeniem księżyca 3). Dwóch bystrych i sławy chciwych prałatów, 
W ard, biskup salisburyjski, i W ilkins, biskup chesterski, odznaczało 
się pomiędzy przywódzcami ruchu, którego dzieje jeden z młodszych 
duchownych, znakomitego w swoim zawodzie im ienia, Tom asz

') Zobacz Sprata D z i e j e  T o w a r z y s t w a  K r ó l e w s k i e g o .  

*) Cowleya O d a  d o  K r ó l e w s k i e g o T o w a r z y s t w a .

3) «Pójdziem wtedy na krańce kuli ziemskiej i postrzeżemy ocean łączący 
się z firmamentem; ztamtąd rozpoznamy sąsiadów naszych na gwiazdach i świat 
księżycowy pewnem przejrzymy okiem.» A n n u s  m i r a b i l i s ,  164.
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Sprat, późniejszy biskup rochesterski, wym ow nie skreślił. Najwyż
szy sędzia Hale równie jak lord kanclerz Guildford, wykradali po 
kilka godzin od swoich zatrudnień trybunalskich, by o hydrostatyce 
pisać; pierwsze barometry w Londynie na przedaż wystawione, zbu
dowano rzeczywiście pod bezpośrednim kierunkiem  Guildforda *). 
Chem ia czas niejaki zmiennego zajm owała Buckingham a, naprzemian 
z winem i miłością, z grą i teatrem, z matactwami dworaka i zabiega
mi demagoga. Rupert uchodził za wynalazcę m e z z o t i n t o  i od 
niego nazwę wzięła osobliwa bańka szklanna, co długo dzieciom 
uciechę a kłopot filozofom sprawiała. Sam nawet Karol posiadał 
w  W hitehall pracownią doświadczalną i o wiele b ył tam czynniej- 
szym i uważaiejszym  jak u stołu tajnej rady. Niezbędną prawie 
było dla człowieka dobrego tonu, paplać o pompach powietrznych 
i teleskopach, i nawet kobiety wielkiego świata uznawały czasami za 
stosowne, okazywać zam iłowanie do nauk; w poszóstnych więc przy
jeżdżały karetach dla oglądania osobliwości Greshamskich i z krzy
kiem zachwytu unosiły się nad tćm, że magnes igłę rzeczywiście 
przyciąga i że mucha przez mikroskop widziana, rzeczywiście tak 
jest dużą jak wróbel 2).

Podobnie jak w każdym wielkim  ruchu ludzkiego um ysłu znaj
dowała się i w  obecnćm zam iłowaniu do nauk niewątpliwie odrobina 
śmieszności. Powszechnem jest prawem , że wszelka dążność i nauka 
modą się stając, traci na godności jaką posiadała, dopóki w małem 
ale poważnem zamknięta była kole i dopóki ją dla niej samej m iło
wano. Prawda zaiste, że niedorzeczność niektórych osób, co istotnej 
nie mając skłonności do nauk, z wielką jednak dla nich namiętnością 
na pokaz w ystępowały, dostarczała przedmiotu szyderstwa kilku 
złośliw ym  satyrykom , do zeszłego należącym pokolenia i młodocianej 
pam iętnym  nauki 3); niemniej prawda wszakże, iż Anglicy ówcześni 
posunęli wielkie dzieło wykładu przyrody, w niepraktykowanej dotąd 
u żadnego narodu mierze. Duch Franciszka Bacona, duch śmiałości 
i trzeźwości zadziwiającej, odżył na nowo. Silne zagnieździło się 
przekonanie, że świat cały pełen tajemnic największej dla szczęścia

>) Northa Ż y c i e  G u i l d f o r d a .
2) D z i e n n i k  P e p y sa , 3o m aja  16 6 7 .
3) B u tle r  b y ł , zdaniem  m ojem , je d y n ym  czło w iek iem  gen ia ln ym , k tó ry  

w  czasie pom iędzy restau racy ą  a re w o lu cy ą , za c ię tą  o b ja w ia ł n ieprzyjaźń  d la no- 

w ć j , ja k  ją  w ó w c z a s  n azy w a n o , filozofii. Z ob acz sa ty rę  na K ró le w sk ie  T o w a rz y 

stw o  i S ł o n i a  n a  k s i ę ż y c u .



ludzkiego wagi i że Bóg ludziom klucz pow ierzył, który, trafnie 
użyty, bram y tych tajemnic otwiera; głębokie jednocześnie żywiono 
przeświadczenie, że w  naukach przyrodniczych niepodobna na innej 
drodze, tylko przez pilne dostrzeganie zjawisk pojedynczych, dojść do 
zrozumienia praw ogólnych. W ielkiem i temi prawdam i przejęci, 
jęli się wyznawcy nowej filozofii do dzieła, i zanim ćwierć wieku 
upłynęło, podwaliny późniejszych położyli nabytków. Poprawa go
spodarstwa wiejskiego już wtedy się rozpoczęła; nowe uprawiano ro
śliny, nowe wprowadzano narzędzia rolnicze i nowemi rodzajami 
nawozów mierzwiono ziemię ‘). Еѵеіуп  nauczał, pod wyraźną po
wagą Królewskiego Tow arzystwa, rodaków swoich sadzenia roślin. 
Tem pie w wolnych chwilach liczne robił doświadczenia ogrodowni- 
cze i dowiódł, że wiele w ytw ornych owoców, z łagodniejszego po
chodzących klimatu, może się przy pomocy sztuki na angielskiej 
udawać ziemi. Sztuka lekarska, u Francuzów w służebnem jeszcze 
zostająca poniżeniu i która M olierowi słusznie dostarczała niewyczer
panego przedmiotu do żartów, stawszy się w  A nglii nauką na do
świadczeniu opartą, codziennie, pomimo Hipokratesa i Galena, w iel
kie robiła postępy. Uwaga myślących ludzi po raz pierwszy zwró
ciła się na tyle ważną policyą zdrowia; wielka zaraza roku 1 665 po
budziła ich do pilnego badania przyw ar budowli, odpływ u i prze
wiewu w stolicy, straszliwy zaś pożar roku 1666 podał sposobność 
przeprowadzenia ulepszeń na wielką stopę. Królew skie T ow arzy
stwo starannie całą tę sprawę roztrząsało, i jego to pom ysłom  należy 
w  części przypisać odm iany, które lubo może wym aganiom  dobra 
publicznego nie zupełnie odpowiadały, wielką jednakże sprowadziły 
różnicę pomiędzy starym a nowym Londynem  i srogim pomorom 
w  kraju naszym zapewne na zawsze koniec położyły 2). W  tymże 
sam ym czasie, S ir W illiam  Petty, jeden z założycieli Tow arzystw a, 
stworzył naukę politycznej arytm etyki, tę skromną ale niezbędną 
służebnicę politycznej filozofii. Żadnego królestwa przyrody odło
giem nie pozostawiono ; do tego to należą okresu odkrycia Boylea 
i pierwsze botaniczne badania Sloanea; wtedyto robił Ray nowy po
dział ryb i ptaków a uwaga W oodwarda po raz pierwszy zwróciła się 
na skamieniałości i na skorupiaki. W idm a w  wiekach ciemnoty po

!) Gorliwość, z jaką krzewiciele poprawnego rolnictwa czynili w owym cza
sie doświadczenia i ulepszenia wprowadzali, dobrze jest opisana w Aubreya H i- 
s t o r y i  n a t u r a l n e j  W i l t s h i r u ,  i 685.

2) Sprat, H i s t o r y a  K r ó l e w s k i e g o  T o w a r z y s t w a .
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świecie błądzące, z kolei pierzchały przed światłem ; astrologia i al
chemia pośmiewiskiem dzieci się stały, i nie było już prawie hrab
stwa, gdzieby kilku sędziów pogardliwie się nie uśmiechało, kiedy 
stawiano przed kratki babę jaką za to, że na miotle jechała lub bydło 
zarzekła. Najpamiętniejszy przecież tryum f odniósł w owym czasie 
geniusz angielski na szlachetnem i trudnem polu umiejętności, gdzie 
wnioskowanie i matematyczne dowodzenie wspólnie nad w ykry
ciem prawdy pracują. John W allis cały systemat statyki na no
wych oparł zasadach; Edm und Halley, trudem, niebezpieczeństwy 
i wygnaniem  ze zwycięzkiego toru umiejętności nie zbity, zbadał 
własności atmosfery, przypływ  i odpływ morza, prawa magnetyzmu 
i bieg komet. Podczas kiedy on na skale świętej Heleny rysował 
gwiazdy półkuli południowej, narodowe obserwatoryum nasze 
w  Greenwich się wznosiło, a John Flam steed, pierwszy astronom 
królewski, rozpoczął długi ów szereg postrzeżeń, o których w każdym 
zakącie świata z uszanowaniem i wdzięcznością wspominają. Ale 
sławę tych mężów, jakkolwiek niepospolitych, przyćm ił blask pro
mieniejący nieśmiertelnego imienia. U Izaaka Newtona w  nieznanej 
nigdy potędze łączyły się dwie władze duchowe, mało co z sobą ma
jące wspólnego i rzadko u jednego człowieka w  dzielnem połączeniu 
napotykane, a które przecież dla najwznioślejszych dziedzin nauk 
przyrodniczych zarówno są potrzebne. B yw ały  może um ysły równie 
sposobne do uprawy umiejętności matematycznych; byw ały może 
um ysły z niemniej szczęśliwem usposobieniem do uprawy czystych 
nauk doświadczalnych; ale w  żadnym innym  umyśle, przyrodzony 
dar dowodzenia i dar wnioskowania, w tak w ysokim  stopniu i w tak 
zupełnej nie znalazły się nigdy harm onii. Możeby w wieku Scotys- 
tów i Tom istów  jego nawet bystre pojęcie zbłąkało się było na pu
stych bezdrożach, jak się to znacznej liczbie niepospolitych przytrafiło 
um ysłów; szczęściem, duch czasu wr którym żył Newton, duchowi 
jego w łaściw y nadawszy kierunek, w  dziesięciornasób potem spotę
gowanego sam doznał oddziałania; W  roku 1 685 sława Newtona, 
lubo już jaśniejąca, wznosiła się zaledwie ponad widnokrąg, ale 
geniusz jego b ył już u południa. W ielkie jego dzieło, co w najważ
niejszych dziedzinach filozofii przyrody rewolucyą sprowadziło, już 
ukończone ale jeszcze nie ogłoszone, miało być właśnie poddane pod 
rozbiór Królewskiego Tow arzystwa.

Trudno wytłum aczyć, czemu naród w naukach do tyła wyprze
dzający sąsiadów, w sztuce tak znacznie za nimi pozostawał; tak
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bowiem było w istocie. Prawda, że w budownictwie, sztuce która 
nawpół jest umiejętnością, w  której tylko z geometryą obeznany od
znaczyć się może, która nie ma m iary piękna pośrednio lub bezpo
średnio pożytecznością nie warunkowanej, i której utwory część 
przynajm niej swej wspaniałości z nagromadzonej zaczerpują materyi, 
że w  budownictwie ojczyzna nasza istotnie wielkim  poszczycić się 
mogła mężem, Krysztofem  W ren, któremu pożar co Londyn w  po
piół obrócił, bezprzykładną w  dziejach nowożytnych podał sposo
bność rozwinięcia swych zdolności. Surowej piękności atyckiego 
przedsionku, posępnej wzniosłości łuku gotyckiego, nie um iał on 
wprawdzie, równie jak wszyscy niemal współcześni jego, osięgnąć, 
ani może nawet ocenić; żaden wszakże budowniczy, z tej strony A l- 
pów urodzony, przepychu pałacowego włoskich kościołów z takićm 
nie naśladował powodzeniem; wystawność m iłujący nawet Ludw ik 
nie zostawił potomności budowy, któraby się z kościołem św. Paw ła 
równać mogła. A le pod koniec panowania Karola II nie miałeś ani 
jednego angielskiego malarza lub rzeźbiarza, któregoby imię dziś 
jeszcze wspom inano. Niepłodność ta jest prawie nie do wytłum acze
nia, ile że malarze i rzeźbiarze nie stanowili bynajm niej klasy pogar
dzanej lub źle płatnej; towarzyskie ich stanowisko było przynajm niej 
tak wysokie jak dzisiaj, a ich zarobek, z bogactwem kraju i z wyna
grodzeniem innych rodzajów umysłowej pracy porównany, większy 
był niżeli obecnie. Szczodrobliwa jednak opieka na artystów rozcią
gana, zwabiła wielu cudzoziemców do brzegów naszych. Lely, co 
nam przechował bogate kędziory, pełne wargi i omdlewające oczy 
ponętnych piękności przez Hamiltona sławionych, był W estfalczy- 
kiem; w  świetnych stosunkach spędziwszy żywot, szlacheckiej dostą
piw szy godności i z owoców swego talentu znakom ity zebrawszy 
majątek, um arł on w  roku 1680. Piękny jego zbiór rysunków i ma
lowideł po śmierci wystawiono, za królewskiem pozwoleniem w  bie
siadnej sali W hitehallu i przedano na licytacyi za bajeczną prawie 
sumę dwudziestu sześciu tysięcy funtów, którato suma bardziej się 
zbliżała do majątku bogacza owych czasów, jak sto tysięcy funtów za 
dni naszych '). Po Lelym  nastąpił rodak jego Godfryd Kneller, 
naprzód do szlachectwa, potem na baroneta w yniesiony, a który 
w najkosztowniejszy sposób dom swój urządziwszy i straciwszy dużo

]) Walpole, A n e g d o t y  o m a l a r z a c h .  L o n d y ń s k a  G a 
z e t a ,  3i maja 168З. North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a .
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pieniędzy na nieszczęśliwych spekulacyach, wielki jeszcze swojej ro
dzinie zostawił majątek. Obadwaj Vandeveldowie, Holendrzy z uro
dzenia, angielską przynęceni hojnością, tu się osiedliwszy, tworzyli 
dla króla i otaczających go panów, najpiękniejsze w świecie morskie 
obrazy. Inny Holender, Szym on Varelst, m alow ał jaskrawe słonecz
niki i tulipany ja  nieznane dawniej ceny. Ѵеггіо, Neapolitańczyk, 
przyozdabiał wschody i sufity Gorgonami i muzami, nimfami i saty
ram i, uosobionemi cnotami i grzechami, pijącemi nektar bożkami 
i uwieńczonemi książętami, pochody tryum falne odprawiającemi. 
Dochód z tych prac stawiał go w  możności utrzym ywania jednego 
z najkosztowniejszych stołów w  A nglii; za same tylko m alowidła 
swoje w  W indsor dostał on siedm tysięcy funtów, sumę wystarcza
jącą do opatrzenia na całe życie umiarkowanego w  żądaniach szlach
cica, a która o wiele przechodziła to, co Dryden przez ciąg czterdzie
stoletniego życia literackiego otrzym ał *). G łów ny Verriego pomo
cnik i następca, Ludw ik Laguerre, z Francyi pochodził. Dwaj 
najsłynniejsi rzeźbiarze ówcześni, byli podobnież cudzoziem cami; 
Cibber, którego przejmujące posągi obłąkania i melancholii ciągle 
jeszcze stanowią ozdobę Bedlanu, był Duńczykiem; Gibons, którego 
pięknym  pom ysłom  i wytwornem u smakowi wiele naszych pałaców, 
kolegiat i kościołów najprzedniejsze swe zawdzięcza ozdoby, był H o
lendrem. Rysunków  nawet dla mennicy francuzcy dostarczali me- 
dalierzy. W  rzeczy samej, dopiero za panowania Jerzego II mógł 
się nasz kraj wielkim  poszczycić malarzem, znakom itym  zaś rzeźbia
rzem dopiero po wstąpieniu na tron Jerzego III.

Czas już podążać do końca opisu A nglii za panowania K aro
la II: jeden wszakże jeszcze przedmiot największej wagi nietkniętym 
pozostał. N ie było dotąd nic powiedziano o ludzie pospolitym,
o tych co za pługiem  chodzili, w oły  pasali, co pracowali u warszta
tów tkackich Norwichu i portlandzkie kamienie do kościoła ś. Paw ła 
łam ali. Nie można też wiele o nich powiedzieć, o najliczniejszej 
bowiem klasie mieszkańców najszczuplejsze właśnie m am y wiado
mości. W  owych czasach nie uważali jeszcze filantropi za najświęt
szy swój obowiązek, a demagodzy nie uznali jeszcze najkorzystniej- 
szem zatrudnieniem, rozwodzić się nad niedolą robotnika. Histo- 
ryą za bardzo zaprzątały dwory i obozy, by m ogła znaleźć miejsce

') O wielkich sumach, jakie Varelstowi i Ѵеггіети płacono, znajduje się 
wzmianka w Walpola A n e g d o t a c h  o m a l a r z a c h .
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na jednowierszową chociaż wzmiankę o chacie wieśniaka lub pod
daszu rzemieślnika. Prasa często teraz w  jednym dniu więcej po
daje rozumowań i gadaniny nad położeniem robotnika, aniżeli 
w  ciągu dwudziestu ośmiu lat pomiędzy restauracyą a rewolucyą 
w  tym przedmiocie ogłoszono. W ielkim  wszakże byłoby błędem, 
ze wzrostu narzekań chcieć wnosić a  wzroście niedoli.

G łów nym  kam ieniem  probierczym stanu niższych warstw ludu 
jest wysokość płacy robotnika, ponieważ zaś w  X V II-ym  wieku 
cztery piąte tej właśnie ludności wiejskim  oddawały się zatrudnie
niom, bardzo ważną jest więc rzeczą wyjaśnić, jakie było w ynagn> 
dzenie robotnika w  przem yśle rolniczym . Jesteśm y w  możności 
dojścia w tym przedmiocie do wniosków, dostatecznie dokładnych 
dla celu naszego.

S ir W illiam  Petty, którego proste świadectwo wielką ma już 
wagę, objaśnia nas, że robotnik dostający za dzienną pracę cztery 
pensy wraz ze strawą, ośm zaś pensów bez strawy, nie mógł wcale 
skarżyć się na biedę. Cztery więc szylingi tygodniowo, było, wedle 
obrachunku Pettego, dobrą zapłatą wiejskiego robotnika '). W y 
starczające m am y dowody, że obrachunek ten niewiele od prawdy 
odbiega. W  początku roku 1 685 sędziowie W arw ickshiru, w  w y
konaniu rozporządzenia Elżbiety, ułożyli na kwartalnćm swem po
siedzeniu taksę płacy robotnika w hrabstwie i obwieścili, że każdy 
najmujący, któryby nad oznaczoną kwotę płacił i każdy robotnik, 
któryby więcej pobierał, karze ulegać mają. Myto zwykłego wiej
skiego robotnika przez czas od marca do września ustanowiono 
właśnie na przywiedzioną przez Pettego summę, to jest na cztery 
szylingi tygodniowo, bez strawy; przez czas od września do marca 
m iało myto trzy tylko szylingi i sześć pensów tygodniowo w ynosić2).

W  owych wszakże czasach zarobek wiejskiego robotnika bar
dzo był rozmaity w różnych częściach królestwa. Myto W W ar- 
wickshire dochodziło zapewne wysokości pośredniej, stało zaś poni
żej średnicy w  hrabstwach u granicy szkockiej; trafiały się przecież 
i okręgi lepiej położone. W  r. 1 685 obywatel pewien z Devonshiru 
nazwiskiem Ryszard Dunning, ogłosił m ałą rozprawę, gdzie opisuje 
stan ubogich hrabstwa. Niepodobna wątpić, aby z przedmiotem 
swoim  nie m iał być z gruntu obeznany, niewiele bowiem miesięcy

') Petty, A r y t m e t y k a  p o l i t y c z n a .

J ) Stat, 5 Elżbiety, Cap 4. Archeologia, ѴоІ. XI.
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potem, po raz drugi dzieło jego w ydrukow ano, zgromadzeni zaś 
w  Exeter na kwartalne pcsiedzenie urzędnicy, zalecili je uwadze 
wszystkich zwierzchności parafialnych. W edle niego, myto wiej
skiego robotnika Devonshiru wynosiło, bez straw y, około pięciu 
szylingów na tydzień ').

Korzystniejszćm  jeszcze było położenie robotnika w  okolicy 
B u ry  St. Edm und; urzędnicy Suffolku zebrali się tam na wiosnę 
1682 r. dla ustanowienia taksy najmu robotnika i postanowili, aby 
robotnikowi niedostającemu strawy, płacono zimą pięć szylingów na 
tydzień, latem zaś sześć szylingów 2).

W  roku 166 1 ustanowili sędziowie Chelm sfordscy myto robo
tnika w Essex na sześć szylingów zim ą a siedm podczas lata, jeśli 
sam się m usiał stołować. B yło  to, zdaje się, najwyższe w ynagro
dzenie, jakie w  czasie pomiędzy restauracyą a rewolucyą za pracę 
wiejską w królestwie płacono, przyczem jeszcze nadmienić wypada, 
że w  owym  roku pierwsze potrzeby życia w  bardzo wysokiej stały 
cenie: kwarter pszenicy kosztował siedmdziesiąt szylingów, a cena 
ta dziś nawet głódby oznaczała 3).

Szczegóły te w zupełnej zostają zgodzie z innym  szczegółem, 
zasługującym na uwagę. Dowiedzioną jest rzeczą, iż w kraju gdzie 
nikogo do służby wojskowej przymusić nie można, szeregi wojska 
się nie zapełnią, jeżeli żołd jest mniejszy od zarobku zwyczajnego 
robotnika wiejskiego. Obecnie żołd i piwne szeregowego w  pułku 
liniow ym , wynosi siedm szylingów i siedm pensów tygodniowo; 
żołd ten, obok nadziei pobierania wysłużonej pensyi, nie przyciąga 
m łodzieży angielskiej w  liczbie dostatecznej, tak iż uznano koniecz
ność zaradzenia temu niedostatkowi przez werbunek pomiędzy uboż
szą ludnością Munsteru i Connaughtu. Płaca szeregowca w  piecho
cie wynosiła w  roku 1 685 cztery tylko szylingi i ośm pensów'na 
tydzień, a przecież wątpliwości nie ulega, że rząd w owym  roku bez 
trudności tysiące angielskich zawerbował rekrutów. Żołd szeregow
ca pieszego w  wojsku rzeczypospolitej w ynosił siedm szylingów na

<) P r o s t a  i łatwa m e t o d a ,  n a u c z a j ą c a ,  j a k  n a l e ż y  
u r z ą d  d o z o r c y  u b o g i c h  s p r a w o w a ć ,  przez Ryszarda Dunning; 
wydanie pierwsze i 685, wydanie drugie 1686.

3) Cullum, H i s t o r y a  H a w s t e d u .

*) Ruggles, O u b o g i c h .



ZAROBEK ROBOTNIKÓW RĘKODZIELNICZYCH. I l 3

tydzień, tyle więc co za Karola II kapralowi płacono ‘); a siedm szy
lingów tygodniowo wystarczały, by szeregi zapełnić ludźmi, któ
rzy pod względem towarzyskiego położenia niewątpliwie nad 
gmin się wznosili. W  ogóle tedy wnioskować się godzi, że za pano
wania Karola II zwykłe myto wiejskiego robotnika czterech szylin
gów na tydzień nie przenosiło, że jednak w  niektórych okolicach 
królestwa płacono pięć, sześć, a w miesiącach letnich siedm nawet 
szylingów. Dzisiaj, za obrazę ludzkości poczytują, jeżeli w  którym 
okręgu robotnik siedm tylko szylingów tygodniowo dostaje; w  prze
cięciu, m yto. znacznie jest wyższe, a w kwitnących hrabstwach ty
godniowa płaca robotnika dochodzi dwunastu, czternastu, a nawet 
szesnastu szylingów.

Płaca robotników w  rękodzielnictwie zatrudnianych zawsze 
wyższą była od płacy tych, co ziemię uprawiają. W  roku 1680 jeden 
z członków izby gm in zrobił uwagę, że wysokie a w hrabstwie jego 
zwykłe myto robotnika, nie pozwala fabrykom naszym wytrzym ać 
współzawodnictwa tkanin indyjskich. Angielski robotnik rękodziel- 
ny, m ów ił on, żąda szylinga dziennie, zamiast coby wzorem Bengal- 
czyka niewolniczą m iał pełnić służbę za m iedziany pieniążek 2). 
Jest inne jeszcze świadectwo, jako angielski robotnik rękodzielny 
m niem ał mieć prawo do żądania szylinga dziennie, lubo częstokroć 
za mniejszą musiał pracować zapłatę. Niższe w arstw y ludu ówcze
snego nie zw ykły były odbywać zgromadzeń, gdzieby publicznie roz
prawiano, z mowami występowano, lub spisywano podania do parla
mentu; żadna przytem gazeta ich sprawy nie broniła. Ich miłość 
i nienawiść, radość i smutek, w nieokrzesanych objaw iały się wier
szach; duża część ich dziejów, w ludowych tylko badać się daje pie
śniach. Jednę z najciekawszych pieśni gm innych, którą za czasów 
Karola II na ulicach Norwichu i Leedśu śpiewano, możemy jeszcze 
na pierwotnym wielkim  arkuszu wydrukowaną czytać. Jest to gw ał
towny i gorzki w ykrzyk pracy przeciwko kapitałowi; opisuje dawne 
dobre czasy, gdzie robotnik w w ełnianych zatrudniany rękodzielniach, 
żył sobie równie dobrze jak dzierżawca. M inęły jednak owe czasy. 
Sześć pensów tygodniowo, oto wszystko co teraz ciężką pracą u war

>) Zobacz w Z b i o r z e  d o k u m e n t ó w  Thurloego, podanie holen
derskich deputowanych, z dnia 2/12 sierpnia i 653.

2) Mówcą był John Basset posłujący od Barnstaple. Zobacz Smitha, P a- 
m i ę t n i k i  o w e ł n i e ,  rozdział 68.
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sztatu tkackiego zarobić można. Ubogim skarżącym się, że z tak 
nędznego zarobku wyżyć nie są w stanie, powiadają przedsiębiorcy, 
iż wolno przecież każdemu brać tę zapłatę albo nie; za takie to nę
dzne wynagrodzenie muszą twórcy bogactwa pracować; wstają oni 
do dnia a późno spać się kładą, gdy tymczasem pan sukiennik je so
bie, śpi i próżnuje, a obok tego bogaci się ich znojem. Szylinga 
dziennie, mówi poeta, powinien sprawiedliwie tkacz dostawać *). 
W olno nam tedy wyprowadzić wniosek, jako ‘ przez ciąg pokolenia 
przed samą żyjącego rewolucyą, robotnik na rozległem zatrudniony 
polu angielskiego rękodzielnictwa, uważał się za dobrze zapłaconego, 
kiedy sześć szylingów tygodniowo zarabiał.

Nadmienić tu wypada, że zwyczaj używania niewyrosłych 
dzieci do pracy, zwyczaj któremu państwo, ów uprawniony opiekun 
tych, co sami sobą opiekować się nie mogą, w naszych czasach z ró- 
wnąż mądrością jak ludzkością zakazem swym  koniec położyło, że 
zwyczaj ten w X V II wieku w niepodobnej niemal do wiary panował 
rozciągłości, jeżeli ją z ówczesnym stanem rękodzielnictwa porówna
my. W  Norwich, głównćm  siedlisku sukiennictwa, wątłe dziecię 
sześcioletnie za przydatne do pracy uważano. K ilku  ówczesnych 
pisarzy, a w ich liczbie i tacy, których za filantropów uważano, z za
dowoleniem przywodziło okoliczność, że w  owćm mieście same 
chłopcy i dziewczęta z niemowlęctwa zaledwie wyszłe, stwarzają bo
gactwo, które sumę na ich utrzymanie potrzebną o dwanaście tysięcy 
funtów rocznie przechodzi 2). Im pilniej dzieje przeszłości zgłębiać

>) Ballada ta znajduje się w muzeum brytańskiem. Rok nie wymieniony 
dokładnie, ale pozwolenie druku Roberta Lestrange wskazuje datę w  wystarczający 
do mego celu sposób. Przytoczę kilka wierszy. Poeta wprowadza pana sukien
nika w tych przemawiającego słowach :

«Za dawniejszych czasów zwykliśmy byli tyle płacić, że robotnicy nasi po- 
równo z dzierżawcami żyć sobie mogli. Ale czasy się zmieniły, niechaj wiedzą
o tćm. Za sześć pensów na dzień, ciężko niechaj pracują, lubo zarabialiby szylinga, 
gdyby im należną dawać zapłatę. Jeżeli zaś szemrzą i utyskują że to za 
mąfo, damy im do wyboru, gdzie sobie cKcą pracować. Tak więc cały nasz dosta
tek i całe bogactwo nabywamy znojem licznych biedaków, od świtu do nocy pracu
jących. Niech żyje sukiennictwo! idzie ono wybornie; co do nas, ani myślimy pra
cować, trudzić się, lub też wolności się pozbywać. Robotnicy nasi ciężko pracują, 
ale my sobie żyjem wygodnie, wychodzimy i przychodzimy kiedy nam się podoba.»

2) Chamberlayne, S t a n  A n g l i i ;  Petty, A r y t m e t y k a  p o 
l i t y c z n a ,  rozdz. VIII; Dunning, P r o s t a  i ł a t w a  m e t o d a ;  Firmin, 
P o m y s ł  z a t r u d n i e n i a  u b o g i c h .  Nadmienić wypada, że Firmin 
znamienitym był filantropem.
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będziemy, tem silniejsze znajdziemy powody sprzeciwiania się m nie
maniu, jakoby wiek nasz w nowe przywary społeczne szczególnie był 
płodny, rzeczywiście bowiem przywary te, bez w yjątku-n iem al, 
istnieją zdawna; nowemi są tylko, uwaga jaką na nie zwracamy 
i uczucie ludzkości, które im zaradzać się stara.

Od tkaczy sukienniczych do innej zwracając się klasy rzemieśl
ników, dojdziemy w  poszukiwaniach naszych do całkiem niemal po
dobnych wypadków. Kom isarze szpitala greenwichskiego prowadzili 
przez kilka pokoleń rachunki wypłat, jakie czyniono różnym klasom 
robotników, około utrzym ywania budynku zatrudnianych. W yka
zuje się z szacownych tych zapisków, że w cią^u stu dwudziestu lat 
zarobek dekarzy podniósł się zpół korony na czteryr szylingi dziesięć 
pensów, m ularzy z pół korony na pięć szylingów trzy pensy, cieślów 
z pół korony na pięć szylingów pięć pensów, ołowników zaś z trzech 
szylingów na pięć szylingów sześć pensów.

Oczywistą tedy być się zdaje, że myto robotnika, na pieniądze 
obrachowane nie wynosiło w roku 1 685 nad połowę płacy dzisiejszej; 
miałeś zaś dla robotnika kilka ważnych artykułów, których ceny 
w roku 1 685 podobnież nie w ynosiły nad połowę cen dzisiejszych. 
P iw o było niewątpliwie tańsze niżeli teraz; i mięso także było tań
sze, zawsze jednak tak drogie, że setne i tysiączne rodziny zaledwie 
smak onegoż znały ‘). W  cenie pszenicy ogromna zaszła zmiana; 
przez ciąg dwunastu ostatnich lat panowania Karola II kosztował 
kwarter w przecięciu pięćdziesiąt szylingów; ztąd też chleb w takim 
gatunku, jakgo dziś mieszkańcom domów zarobku i pracy wydzielają, 
rzadko się ukazywał na stole osadnika wiejskiego albo też kramarza. 
W iększość narodu żyw iła się wyłącznie prawie żytem, jęczmieniem 
i owsem.

Płody krajów zwrotnikowych, kopalni i w ytw ory fabryczne 
droższe b y ły  bez wątpienia jak dzisiaj. Do artyk u łó w , które 
robotnik roku 1 685 drożej opłacać musiał od robotnika z roku 1848, 
należały węgle, sól, świece, mydło, obuwie, pończochy i w  ogóle 
wszystkie potrzeby ubrania i sypialni. Dodać można, ze dawne su

>) King szacuje w przybliżeniu, w s\voi:h W n i o s k a c h  n a t u r a l 
n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  niższą klasę ludu angielskiego na 880,000 rodzin. 
Z tych używało 440,000 dwa razy na tydzień zwierzęrego pokarmu, drugi: zaś
440,000 nigdy, albo nie częściej jak raz w tydzień.

8*
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knie i pościel nietylko były droższe, ale i mniej użyteczne od no
wszych wytworów.

Przypom nieć wypada, że robotnicy będący w stanie siebie i ro
dzinę zarobkiem swoim utrzymać, nie stanowili najuboższej klasy 
społeczeństwa. Miałeś jeszcze w ielką liczbę takich, co bez pomocy 
parafii wyżyw ić się nie byli w  stanie. Niepodobna dokładniejszego
o stanie niższych warstw ludu nabrać przekonania, jak rozpatrując 
się w stosunku liczebnym ubogich do reszty społeczeństwa. Męż- 
czyzni, kobiety i dzieci pobierający wsparcie, wynoszą obecnie wedle 
urzędowych spisów, w  złych latach jednę dziesiątą mieszkańców A n
glii, w  dobrych zaś latach jednę trzynastą. Grzegorz King szacował 
ubogich swego czasu przeszło na jednę piątą, a t)avenant uważał ten 
obrachunek, który się nam przesadzonym być widzi pomimo całego 
uszanowania naszego dla powagi K inga, za nader trafny.

Nie jesteśmy całkiem pozbawieni środków przedsięwzięcia w ła
snego obrachunku. Podatek na ubogich był niewątpliwie naj
większym  ciężarem, jaki przodkowie nasi w owych czasach dźwigali; 
rachowano go za panowania Karola II na siedmkroć sto tysięcy fun
tów rocznie, o wiele tedy więcej od dochodu z akcyzy lub z ceł, mniej 
zaś nieco od połow y całego dochodu korony. Podatek na ubogich 
z wielką wzrastał szybkością i podniósł się niezadługo na ośmkroć 
do dziewięciukroć sto tysięcy funtów, to jest na jednę szóstą dzisiej
szej onegoż wysokości. Ludność ówczesna nie wynosiła trzeciej czę
ści ludności dzisiejszej; najniższa płaca robotnika, na pieniądz obra- 
chowana, wynosiła połowę obecnej, tak że trudno przypuścić, aby to 
co w przecięciu ubogiemu wydzielano, więcej nad połowę tego w yno
siło, co dziś dostaje. Można ztąd, zdaje się, wnioskować, że część ludu 
angielskiego od parafij wsparcie pobierająca, większą była od części 
dziś wspieranej. W  rozstrzyganiu pytań podobnych nader oględnym 
być wypada, z pewnością jednak nie masz dotąd na to dowodu, aby 
przez ciąg ostatniej ćwierci X V II stulecia pauperyzm mniejszym m iał 
być ciężarem albo nie tak groźną chorobą społeczną jak za naszych 

czasów ‘).

') 14-te sprawozdanie komisyi do ustawy o ubogich, Dodatek B,' Nr 2; Dodatek 
C, Nr 1 ,18 4 8 . Jedno ze wspomnionych w tekscic obliczeń podatku ubogich doko
nane było przez Artura Moore, drugie w kilka lat potćm przez Ryszarda Dunning. 
Moora obliczenie znajduje się w Davenanta rozprawie O ś r o d k a c h  i s p o 
s o b a c h ,  Dunninga zaś w szacownem dziele Fryderyka Edena O u b o g i c h .  
King i Davenant rachują ubogich i żebraków w roku 1696 na niesłychaną liczbę
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Przyznać trzeba, że postęp cyw ilizacyi zm niejszył pod jednym 
względem wygodę części najuboższej klasy. W yżej już się wzm ian
kowało, że wiele tysięcy m il kwadratowych, dziś uprawianych i ogro
dzonych, składało się przed rewolucyą z moczarów, lasów i zarośli. 
Duża część z tych odłogów z prawa wspólną była, a duża część 
znowu, lubo z prawa nie wspólna, tak małą posiadała wartość, że 
właściciele pozwalali obchodzić się z nią jakby ze wspólną. W  ta
kich okolicach cierpiano nieuprawnione wkraczanie aż do nieznanej 
dziś rozciągłości; zamieszkały tam wieśniak m ógł od czasu do czasu 
za darmo lub z m ałym  bardzo kosztem smaczny pozyskać przydatek 
do lichej swej strawy i w  opal na zimę się zaopatrzyć. Na polu gdzie 
dziś leży sad w kwitnące jabłonie bogaty, pasał gęsi swoje; łow ił 
dzikie ptastwo na błotach, które oddawna wysuszone i podzielone na 
pola pod zboże i buraki; kopał torf pod wrzosami trzęsawisk zamie
nionych dziś na łąkę, w koniczyny bogatą i słynną ze swego masła 
i sera. Postęp rolnictwa i zwiększenie ludności pozbawiły go tych 
przywilejów; wszelako w obec tej niekorzystnej przem iany przyto
czyć można’ długi szereg nabytych korzyści. Duża część dobrodziejstw 
idących za cywilizacyą i filozofią, na wszystkie klasy zarówno spływ a, 
a  zatrata onychże niemniej boleśnie robotnikowi jak parowi uczućby 
się dała. Targowisko na które dziś wieśniak w  godzinę z wózkiem 
swoim  przybywa, leżało przed stu sześćdziesięciu laty o cały dzień drogi. 
Ulica przedstawiająca dziś podczas nocy rzemieślnikowi bezpieczną, 
wygodną i doskonale oświeconą drogę, była przed stu sześćdziesięciu 
laty tak ciemną po zachodzie słońca, żen iebył on wstanie własnej roz
poznać ręki, tak źle brukowaną, że nieustanne groziło mu niebezpie
czeństwo złam ania karku, i tak źle strzeżoną, że wciąż musiał się 
obawiać napaści i utraty szczupłego swego zarobku. Lada dekarz, 
co z rusztowania spadnie, lada zamiatacz uliczny, którego przejadą, 
może teraz liczyć na to, że rany i członki jego opatrywane będą ze 
zręcznością, jakiejby przed stu sześćdziesięciu laty całe bogactwo

i , 33o,ooo w śród  ludności 5, 5oo ,ooo . W  roku 1846  liczba osób w sp arcie  p o b ie ra ją

c y c h  w yn o siła , w edle u rzęd o w ych  w y k a z ó w , tylko '1 ,3 3 2 .0 8 9  w śró d  ludności ok o ło  
17,000,000. N adm ienić podobnież w y p a d a , że w  u rzę d o w ych  w y k a z a c h  jeden 
u bo gi ła tw o  b y w a  kilka ra z y  rach ow an y .

M uszę prosić czyte ln ik a , b y  p o ró w n ał ulotne p isem ko De F o e ’go pod tytu łem : 

D a w a n i e  j a ł m u ż n y  n i e  j e s t m i ł o s i e r d z i  e m , jak  niem niej 
tabelle green w ich sk ie , zn ajd u jące się w D y k c y o n a r z u  h a n d l o w y m  

M’C ullocha pod ru b ry k ą : C e n y .



wielkiego lorda jak Ormond i książęcia kupieckiego jak Clayton, 
okupić nie b yły  w stanie. Niektóre straszliwe choroby wytępiła 
nauka, inne wygnała policya. Długość" życia ludzkiego zwiększyła 
się w  całćm królestwie, a szczególnie po miastach. Rok 1 685 nie 
należał do niezdrowych, a jednak śmiertelność stolicy była owego 
roku w stosunku jednego do dwudziestu trzech; obecnie umiera rocz
nie jeden na czterdziestu mieszkańców '). Różnica pomiędzy sta
nem zdrowia Londynu w X IX  wieku a Londynu wieku X V II o wiele 
jest większa od różnicy pomiędzy Londynem  zwykłego czasu a Lon
dynem w czasach cholery.

Daleko większem jeszcze jest dobrodziejstwo, które na wszyst
kie klasy społeczeństwa mianowicie na niższe spłynęło klasy w sku
tek łagodzącego w pływ u cywilizacyi na charakter narodowy. T ło  
tego charakteru pozostało wprawdzie od wielu pokoleń nie zmie
nione, podobnie jak grunt charakteru człowieka ten sam pozostaje, 
czy on lekkomyślnym i nie wyrobionym  jest chłopcem, czy też w y
kształconym i światłym  mężczyzną. Z radością postrzegać się daje, 
że przyroda ludu angielskiego złagodniała z rozwojem dojrzałości, 
i że w postępie czasu nietylko mędrszym ale i dobrotliwszym stali
śm y , się ludem. Zaledwie jednę znalazłbyś kartę dziejów albo też 
ulotnego piśmiennictwa X V II wieku, któraby nie dostarczała dowo
dów, jako przodkowie nasi «mniej ludzkości od następców swych 
posiadali. Karność po warsztatach, szkołach i rodzinach, nie będąc 
skuteczniejszą jak obecnie, była nieskończenie surowszą; panowie 
dobrego urodzenia i wychowania mieli zwyczaj bicia służących; nau
czyciele nie znali innej drogi by uczniom wiadomości wpoić, tylko 
plagi; mężowie przyzwoitego w świecie położenia nie wstydzili się 
bić żon własnych. O zawziętości stronnictw nieprzyjaznych zaledwie 
możemy mieć wyobrażenie; wigowie sarkali, że pozwolono umrzeć 
Staffordowi nie zm usiwszy go, aby patrzał jak mu własne jego wnę
trzności przed oczyma palić będą; torysowie słowam i i czynem lżyli 
Russella, kiedy powóz jego przez Lincoln-Innskie przejeżdżał pola 
w drodze z Tow eru na rusztowanie -). Rów nie mało miłosierdzia okazy
w ał lud męczennikom niższego stopnia. Zbrodniarz pod pręgierzem 
wystawiony o szczęściu mógł mówić, jeżeli z 'gradu cegieł i kamieni

I l 8  STAN ANGLII W  ROKU 16 8 5 .

') Umarło 23,222 mieszkańców. Petty, A r y t m e t y k a  p,o 1 i- 
t y c z n a .

*) Burnet I. 56o.



życie wyniósł *); kiedy go u katowskiego wystawiano wozu, tłum po
spólstwa cisnął się zewsząd, prosząc kata, iżby dopiekał ptaszkowi 
dopóki wyć nie zacznie *). Ludzie dobrego tonu przedsiębrali w  dnie 
sądowe wycieczki do Bridewell by widzieć, jak smagają kobiety złego 
życia, na czesanie konopi wskazane 3). Mężczyzna na śmierć mę
czony za to, że przed sądem odpowiadać się wzbraniał, kobieta palo
na za fałszerstwo monety, mniej litości obudzali, aniżeli się dziś 
czuje dla przeładowanego konia lub zgnanego wołu. Igrzyska w po
równaniu z któremi walka na kułaki szlachetnem i ludzkiem jest w i
dowiskiem, należały do ulubionych rozrywek znacznej części miasta; 
tłum y ludu zbierały się by patrzeć na zapaśników rąbiących się w ka
w ały zabójczą bronią, i słychać było okrzyki radości, kiedy jeden 
z walczących palec lub oko postradał. W ięzienia były  piekłem na 
ziemi, szkołą wszelakiej zbrodni i źródłem chorób wszelakich; na 
sądach przysięgłych znędzniali i w yżółkli zbrodniarze wnosili z ko
mórek swoich smrodliwe i zabójcze powietrze, które nieraz w wido
czny sposób mściło się za tych nieszczęsnych na sędziach, obrońcach 
i przysięgłych. W szystkiej tej niedoli społeczeństwo obojętnie się 
przypatrywało; nie znajdowałeś nigdzie głębokiego i niezmordowa
nego miłosierdzia, które w naszych czasach dziecku w fabryce, wdo
wie indyjskiej i murzyńskiemu niewolnikowi dzielnej użycza opieki, 
które doziera zapasów i beczek z wodą na okrętach dla wychodźców, 
które oburza się za każdą plagą na grzbiet pijanego żołnierza spada
j ą ^  które nie cierpi, ażeby złodzieja w międzymostach okrętowych 
źle żywiono i nad miarę przeciążano, i które po kilkakroć się kusiło 
ratować życie mordercy nawet. Litość wprawdzie powinna jak każde 
inne uczucie, panowaniu rozumu podlegać, i wyzwalając się z pod 
tego panowania zrodziła ona niektóre śmieszne a niektóre smutne 
rzeczy; wszelako im bardziej się w rocznikach przeszłości rozczytuje
m y, tem serdczniej radować się nam przychodzi, że żyjem y w wieku 
miłosierdzia pełnym , w  wieku brzydzącym się okrucieństwv, 
i w którym ból, chociażby nawet zasłużony, ze wstrętem i jedynie 
z uczucia obowiązku się zadaje. Każda bez wątpienia warstwa ludu 
zyskała dużo na tej wielkiej obyczajowej przem ianie; najuboższa

KORZYŚĆ CYWILIZACYI DLA UBOGICH. I I g

>) Muggletton, A k t a  ś w i a d k ó w  d u c h a .
*) Tom Brown opisuje scenę podobną w słowach, których nie śmiem tu 

przytoczyć.
3) Ward, D o s t r z e g a c z  L o n d y ń s k i .
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jednak, najzależniejsza, opieki najbardziej pozbawiona klasa jest w ła
śnie tą, która najwięcejzyskała.

Ogólne wrażenie szczegółów czytelnikowi przedstawionych, 
wątpliwem być nie może. A  jednak 'w brew  oczywistym dowodom, 
wielu nie przestanie jeszcze wyobrażać sobie, że Anglia Stuartów szczę
śliwszym była krajem od A nglii, w której dziś żyjem y. Na pierwszy 
rzut oka dziwną zdawać się może, iż społeczeństwo, niewstrzymanie 
i z największą szybkością naprzód podążając, zawsze jednak na prze
szłość z tkliwem spogląda upodobaniem. W szelako obie te skłonno
ści, jakkolwiek sprzecznemi być się zdają, z łatwością do jednejże 
sprowadzić można zasady. Obie biorą początek w  niecierpliwości, 
z jaką patrzym y na każdorazowy stan teraźniejszy; niecierpliwość ta, 
pędząc nas do prześcigania m inionych wieków, usposabia zarazem do 
przesadzonego szacowania ich szczęśliwości. Nierozum ną jest i nie
wdzięczną w pew nym  względzie, sarkać ciągle na położenie, które 
się bezprzestannie polepsza; rzeczywiście jednak, ciągłe doskonalenie 
się jest dla tego tylko możliwe, iż ciągle jesteśmy niezadowoleni. 
Gdybyśm y całkiem byli zadowoleni z teraźniejszości, przestalibyśm y 
dążyć, pracować, zbierać z uwagi na przyszłość; nie będąc zaś konten- 
ci z chwili obecnej, naturalnie zbyt korzystny robim y sobie obraz 
przeszłości.

Podlegam y w  rzeczy samej podobnemu złudzeniu, jakie piel
grzym a w pustyni arabskiej uwodzi. Pod nogami karawany wszystko 
jestspiekłe idzikie, ale zdała za nią i przed nią rzeźwiącebłyszczą wody. 
Pielgrzym przyspiesza kroku i szczery tylko znajduje piasek tam, gdzie 
przed godziną postrzegał jezioro; zwraca oczy nazad i widzi jezioro 
tam, gdzie przed godziną wskroś piasków drogę sobie torował. Po
dobne złudzenie nawiedza ludy przy każdym ustępie długiej drogi od 
ubóstwa i dziczyzny do najwyższego stopnia bogactwa i cywilizacyi. 
Skoro przecież ułudną marę stanowczo od siebie odegnamy, ujrzym y 
ją zapadającą w krainę bajecznej starożytności. W  obyczaj dziś prze
szło złoty wiek Anglii w owe przenosić czasy, kiedy jeszcze szlachta 
żywot pędziła, nie znając wygód, których niedostatek dzisiejszemu 
służącemu byłby nieznośny; kiedy jeszcze dzierżawca i kramarz na 
śniadanie chleb pożywali, któregoby sam widok w  nowożytnym  do
mu poprawy do rozruchu pobudził; kiedy jeszcze ludzie prędzej 
umierali wśród najczystszego powietrza wiejskiego, aniżeli dziś w n aj- 
zaduszniejszych ulicach miast naszych i krótszego zażywali po mia
stach angielskich żywota, aniżeli dziś na brzegach Gujany. I na nas
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przyjdzie kolej, że nas prześcigną i zarazem zazdrościć nam będą. 
Łatw o przypuszczać możemy, że w  X X  wieku w ieśniak z Dorsetshiru 
dwadzieścia szylingów tygodniowo za nędzny uważać będzie zarobek; 
że cieśla z Greenwich dziesięć szylingów dziennie będzie pobierał; że 
robotnikowi równie będzie niezwykłą obiadować bez mięsa, jak dziś 
nie zw ykł żytniego jadać chleba; że policya zdrowia i odkrycia lekar
skie dodadzą lat kilka do średniej długości ludzkiego życia; że niezli
czone przedmioty wygody i zbytku, dziś nieznane albo dla niewielu 
przywilejowanych tylko przystępne, będą dla każdego oszczędnego 
i pracowitego robotnika łatwe do nabycia. A  jednak może i wtedy 
w  powszechny wejdzie obyczaj twierdzić, że wzrost zamożności i po
stęp nauk kosztem wielu na korzyść małej liczby są dobrodziejstwem, 
i mówić o rządach królowej W iktoryi jako o czasie, w  którym Anglia 
rzeczywiście wesołą była Anglią, związek bratni wszystkie łączył kla
sy, bogaty nie uciskał biednego, a biedny nie zazdrościł blasku 
bogacza.

1
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W Jm ierć króla Karola II nastąpiła niespodzianie dla narodu. Silnej 

У budowy ciało jego nie wiele było ucierpiało przez rozpustę; w  roz
koszach nawet nie spuszczał on nigdy z oka troskliwości o zdrowie, 
a nawyknienia jego zapowiadały długie życie i krzepką starość. Lubo 
gnuśny w sprawach natężenia umysłowego wym agających, był on 
czynny i w ytrw ały we wszelkich ćwiczeniach ciała. Za młodu sła
wnym  był graczem w  piłkę '), a ku schyłkowi jeszcze życia niezmor
dowanym w przechadzce; tak szparko zwykle chodził, że osoby przy
puszczone do zaszczytu królewskiego towarzystwa, zaledwie mu kro
ku dotrzymać mogły. W cześnie wstawał i przepędzał regularnie trzy 
lub cztery godziny na wolnćm powietrzu. Zanim  jeszcze znikła rosa 
z trawników parku St. Jam es, już go widziano przechadzającego się 
po szpalerach, bawiącego się z wyżełkam i i karmiącego kaczki. Roz
ryw ki tego rodzaju pozyskiw ały mu serca tłum u, który zawsze się 
cieszy, widząc wielkich panów żyjących jako zwyczajni śmiertel

nicy 2).
Pod koniec wreszcie 1684 roku lekki napad, jak mniemano po

dagry, nie pozwolił mu używać zwykłej przechadzki na wolnćm  po
wietrzu; spędzał więc poranki w  swej pracowni chemicznej, zabawia
jąc się doświadczeniami nad własnościam i rtęci. Zdrowie jego zda
wało się cierpieć na tćm domatorstwie. W idoczny powód do smutku 
wynaleźć się nie dawał. Królestwo zażywało spokoju, pieniężne kło
poty dotkliwie mu nie dokuczały, potęga jego większą była jak kiedy

' ) D z i e n n i k  P e p ysa , 28 gru d n ia 166З; 2 w rze śn ia  1667.

2) Burnet, I, 606; D o s t r z e g a ć  z, Nr. 462; Dyaryusz lordów, 28 paź
dziernika 1678; A p o 1 o g i a Cibbera.
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kolwiek, stronnictwo które mu tak długi czas harde stawiało czoło, 
powalone u stóp jego leżało; a przecież wesołość, co go niegdyś wśród 
przeciwności pokrzepiała, znikła w chwili tych powodzeń. Lada 
drobiazg wystarczał teraz do przygnębienia żywotnej sprężystości du
cha, która go niegdyś w  obec klęski, wygnania i niedostatku krzepiła. 
Rozdrażnienie jego objawiało się często w  spojrzeniach i słowach, ja- 
kichby nikt się nie b ył spodziewał po człowieku, co się w  tak wyso
kim stopniu przyrodzoną wesołością i dobrem odznaczał wychowa
niem. Nie przypuszczano jednakże, aby zdrowiu jego istotne groziło 
niebezpieczeństwo *)•

Rzadko pałac królewski przedstawiał weselszy albo też bardziej 
gorszący widok, jak niedzielnego wieczora, pierwszego lutego 1 685 2). 
K ilka szanownych osób, które obyczajem ówczesnym udawszy się na 
zamek dla złożenia hołdu uszanowania monarsze, spodziewały się 
przy takiej uroczystej sposobności ujrzeć dwór jego w przyzwoitym 
blasku, nie m ogły przyjść do siebie od zdziwienia i odrazy. W ielką 
galeryą W hitehallską, ów w spaniały zabytek przepychu Tudorów, 
napełniali podochoceni biesiadnicy i gracze. K ró l siedział tam gawę
dząc i strojąc zaloty w  towarzystwie trzech kobiet, których wdzięki 
były dumą a zdrożne życie zakałą trzech narodów. Postrzegano na
przód Barbarę Palm er, księżnę Cleveland, już niemłodą ale posiada
jącą jeszcze ślady owej wspaniałej i rozkwitłej piękności, co przed 
dwudziestu laty serca wszystkich mężczyzn podbijała; podobnież 
księżnę Portsmouth, której łagodnym  i dziecinnym rysom żywość 
francuzka wdzięku jeszcze dodawała. Hortensya Mancini. księżni
czka Mazarin, siostrzenica wielkiego kardynała, była trzecią w tćm 
gronie. W cześnie opuściła ona ojczysty kraj w łoski, udając się na 
dwór, gdzie wuj jej pierwsze zajm ował miejsce. Jego potęga i własne 
wdzięki księżniczki zw abiły rój dostojnych zalotników. Samże Karol 
będąc wygnańcem lubo napróżno starał się o jej rękę. Zdało się, że 
Hortensyi na żadnym darze przyrody i losu nie zbywa. Tw arz ja
śniała rozkwitłą pięknością południa, um ysł bystrym odznaczał się 
dowcipem, ułożenie miała pełne wdzięku, towarzyskie stanowisko

') Burnet, I. 6o5, боб; Welwood, 1З8; Ż y c i e  G u i l d f o r d a  przez 
Northa, 251.

ł ) Nadmieniam przy tej sposobności, że ilekroć datę przytaczam, starego 
trzymam się kalendarza, którego w XVII wieku w  Anglii używano; rok jednak ra
chuję, od i stycznia poczynając.

I з б
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wysokie, majątek niezmierny; ale wyuzdane namiętności dary te 
wszystkie w  tyleż przekleństw zam ieniły. Nie mogąc znieść pożycia 
w  niedobranem małżeństwie, uciekła od męża, ogromne porzuciła 
bogactwa i napełniwszy Rzym  i Piem ont rozgłosem licznych przy
gód, osiadła w Anglii. Dom jej ulubionćm b ył miejscem zebrania 
dla dowcipnych i światowych ludzi, którzy nęceni czarownym uśmie
chem i stołem w ykw intnym , znosili częste w ybuchy dum y i złego 
hum oru księżniczki. Rochester i Godolphin nieraz w jej towarzy
stwie zapominali o troskach publicznych. Barillon i St. Evrem ond 
szukali u jej boku pociechy w  długiem swem wygnaniu z Paryża. 
Nauka Vossiusa i dowcip W allera codziennie się w ysilały  by jej po
chlebiać i bawić ją; ale chora dusza tej kobiety silniejszych potrzebu
jąc drażnień, szukała takowych w miłostkach, grze i wódce irlan
dzkiej *). Podczas kiedy Karol z tenii trzema sułtankam i gawędkę 
prowadził, francuzki paź Hortensyi, ładny chłopiec, którego śpiewa
nie zachwycało W hitehall i częstemi podarunkami bogatych sukni, 
kuców i gwineów bywało nagradzane, nucił od niechcenia miłosne 
jakieś wiersze 2). Tow arzystwo dwudziestu dworzan grało w kartv 
u długiego stołu, na którym kupy złota zalegały 3). Naraz zaczął król 
narzekać, że się nieco słabym czuje; w  czasie wieczerzy nie m iał ape
tytu, noc spędził bezsennie, jednakże wstał następnego rana jak zwy
kle bardzo wcześnie.

Sporne stronnictwa tajnej jego rady już od dni kilku niespokoj
nie oczekiwały tego poranku; zdawało się, że rozdwojenie Halifaxa 
z Rochesterem do stanowczego dociera przesilenia. H alifax nie prze
stając na wysadzeniu współzawodnika z urzędu skarbowego, podjął 
się złożyć dowody tak wielkiej nieuczciwości czy też niedbalstwa ze 
strony Rochestera, iż go oddaleniem ze służby publicznej skarać w y
padało; szeptano sobie nawet, że lorda prezydenta poślą zapewne do 
Tow aru. Król przyrzekł był bliżej się tą sprawą zatrudnić; drugi lu 
tego do śledztwa naznaczono i kilku urzędników skarbowych otrzy-

') St. Evremond, w różnych miejscach; St. Real, P a m i ę t n i k i  k s i ę 
ż n i c z k i  M a z a r i n ;  Rochestera P o ż e g n a n i e ;  Еѵеіупа D z i e n n i k ,  6 
września 1676, 1 1  czerwca 1699.

5) D z i e n n i k  Еѵеіупа, 28 stycznia 1684/3. List St. Evremonda do 
Deryego.

3) D z i e n n i k  Е ѵ е іу п а , 4  lutego 1684/5.



mało rozkaz stawienia się dnia tego z księgami ‘). Los jednak zmien
ny wszystko inaczej m iał obrócić.

Zaledwie Karol wstał z łóżka, ażci służący jego postrzegli, że 
plącze się w  mowie i od rzeczy gadać się zdaje. K ilka osób dostoj
nych przybyło jak zwykle, dla przypatrywania się goleniu i ubieraniu 
m onarchy; usiłow ał on jeszcze rozmawiać z niemi w zw ykły swój we
soły sposób, ale obłąkane jego oblicze zastanowiło ich i niepokojem 
przejęło. Naraz twarz mu zczerniała, oczy słupem stanęły, jęknął, 
zachwiał się i padł w  objęcia Tom asza lorda Bruce, syna hrabiego 
Ailesbury. Przypadkiem znalazł się na podorędziu lekarz doglądający 
królewskich retort i tyglów chemicznych. Nie mając przy sobie lan- 
ceta, scyzorykiem krwi puścił. K rew  popłynęła, ale król nie w rócił 
do przytomności.

Złożono go na łóżku; przez chwil kilka księżna Portsmouth 
trzym ała go w objęciach z poufałością małżonki. Ale popłoch roz- 
szedł się już był po zamku. Królow a i księżna York przybiegły do 
komnaty. Ulubiona nałożnica musiała do swoich ustąpić pokojów. 
Dogadzając kaprysom tej kobiety, po trzykroć jej kochanek te pokoje 
przebudowywał; ozdoby nawet komina z litego b yły  srebra, a kilka 
wybornych malowideł, do królowej właściwie należących, zdobiło 
mieszkanie metresy. Na bocznych stołach zalegały kosztownie w y
rabiane srebra, a we framugach stały szafki, arcydzieła japońskiej 
sztuki. W  Paryżu tkane kobierce jaśniały farbami, których sztuka 
angielska naśladować nie była w  stanie; postrzegałeś na nich ptastwo
o przepysznem pierzu, krajobrazy, sceny m yśliwskie, w spaniały taras 
w  Saint-Germ ain, posągi i wodotryski wersalskie 2). W  pośród tego 
przepychu, zdrożnym  żywotem i hańbą okupionego, oddawała się 
nieszczęsna kobieta najgłębszemu żalowi, który, trzeba jej oddać spra
wiedliwość, nie p łyn ął z samego tylko samolubstwa.

Zamknięto niebawem bram y W hitehallu, nieodmiennie dotąd 
dla wszystkich gości otwarte; ale i teraz jeszcze wpuszczano osoby 
z twarzy znane. Niezadługo przepełniły się przedpokoje i galerye 
tłumami nawiedzających, i w  sypialni nawet chorego cisnęli się paro

I 2 8  JAKÓB II.

') Roger North, Ż y c i e  S i r  D u d l e y a  N o r t h ,  170; R e h a b i l i -  
t a c y a  p r a w d z i w e g o  p a t r y o t y ,  c z y l i  o b r o n a  J a ś n i e  
W i e l m o ż n e g o  h r a b i e g o  R . . . ;  Burnet, I, 65. Księgi urzędu skarbo
wego wykazują, że się Burnet nie mylił.

*) Еѵеіупа D z i e n n i k ,  24 stycznia 1681/2; 4 paźdz. 168З.
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wie, tajni radzcy i posłowie cudzoziemscy. Przyw ołano wszystkich 
znamienitszych lekarzy londyńskich; nienawiść przecież polityczna 
tak daleko dochodziła, że obecność pewnego wigowskiego lekarza uwa
żali współcześni za coś całkiem nadzwyczajnego '). W  liczbie ratu
jących znajdował się także katolik, doktor Tom asz Short, którego 
biegłość szerokiej wówczas zażywała sław y. Niektóre recepty lekar
skie p arn y  do dziś dnia zachowane; jedna z nich przez czternastu 
podpisana doktorów. Chorem u obficie krwi upuszczono, gorące przy
kładano mu żelazo do głow y i wlewano w  usta ckliw ą sól lotną, w y
twór z czaszek ludzkich. W ró cił do zm ysłów , widocznie jednak 
w  bardzo wielkiem  zostawał niebezpieczeństwie.

K rólow a długi czas wytrw ale w  ratowaniu pomagała, a książę 
York  nie odstępował prawie od łoża brata. Prym as i czterech innych 
biskupów obecnych podówczas w Londynie, pozostali dzień cały 
w  W hitehall a przez ciąg nocy z kolei mieli czuwać w  królewskiej 
komnacie. W ieść o chorobie m onarchy napełniła stolicę przestra
chem i troską; przyrodzona bowiem wesołość jego i ujm ujący sposób 
wzięcia pozyskały mu b yły  serca znacznej części narodu, ci zaś co go 
najbardziej nienawidzili, przekładali brak zasad i lekkość króla nad 
surową i ponurą pobożność jego brata.

W e czwartek z rana, piątego lutego, ogłosiła L o n d y ń s k a  
G a z e t a ,  że zdrowie Jego Królew skiej Mości ciągle się polepsza i że 
zdaniem lekarzy niebezpieczeństwo przem inęło. D zwony wszystkich 
kościołów zabrzm iały odgłosem wesela a na ulicach czyniono przygo
towania do ogniów radosnych; w  nocy jednakże dowiedziano się, że 
się napad choroby powtórzył i że lekarze wszelką stracili nadzieję. 
Pom im o wielkiego poruszenia um ysłów , nie postrzegano wszakże 
u ludu skłonności do rozruchów. Książe York, który już sobie był 
pozw olił wydawać rozkazy, zapewniał, że stare miasto zupełnie spo
kojne i że bez trudności ogłoszony będzie królem, skoro tylko brat 
jego ducha wyzionie.

K ró l wiele cierpiał i skarżył się, iż mu się wydaje, jakoby ogień 
w  nim gorzał; znosił jednakże boleści z męztwem, któregoby się tru
dno było spodziewać po jego miękkiej i rozkoszom hołdującej natu
rze. W idok cierpień męża tak silne na królowej w yw arł wrażenie, 
że padła zemdlona i nieprzytomną wynieść m usiano do jej pokojów'. 
Obecni prałaci, którzy monarchę od początku napominali, by się na

') Korespondencya Dugdala.
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śmierć gotował, uważali teraz za swój obowiązek mocniej nań nale
gać. W illiam  S.ancroft, arcybiskup kanterburyjski, mąż szanowny 
i pobożny ale ciasnego rozum u, przem aw iał bez ogródki. „C zas,” 
rzekł, „w ypow iedzieć prawdę, albowiem staniesz najjaśniejszy panie 
niezabawem przed obliczem Sędziego, który nie zna różnicy dosto
jeństwa.”  K ró l nic na to nie odpowiedział.

Tom asz Ken, biskup Bathu i W ellsu , zaczął wtedy swej sztuki 
przekonywania próbować. B y ł to człowiek przyrodzonem i obdarzo
ny zdolnościami i uczony, żywego przytem  um ysłu i nieposzlakowa
nej cnoty. W iększe jego dzieła zapomniane oddawna, ale jego hym ny 
poranne i wieczorne bywają ciągle jeszcze w tysiącznych domach co
dziennie powtarzane. Lubo jak większa część duchowieństwa, żarli
w y monarchista, nie był on przecież pochlebcą; zanim biskupem zo
stał, broniąc honoru swej duchownej sukni, nie chciał pozwolić, aby 
podczas pobytu dworu w  W inchester, Eleonora G w ynn na probo
stwie mieszkała '). K ró l dosyć posiadał rozum u, by tak męzką oce
nić odwagę, to też ze wszystkich prałatów Ken w  największćm u nie
go b ył uważaniu. Nic przecież nie pomogło, że zacny biskup w szy
stkiej swej używ ał teraz w ym ow y. Uroczyste i przejm ujące jego na
pomnienia w zruszyły przytom nych do tego stopnia, że niektórzy 
z pomiędzy nich sądzili go być natchnionym  tymże duchem, co nie
gdyś przez usta Natana i Eliasza grzesznych książąt do skruchy napo
m inał. Ale na Karolu  żadrfego to wszystko nie w yw arło wrażenia. 
Nie sprzeciwiał się wprawdzie, kiedy odm awiano nad nim m odlitwy 
za chorych; odpowiadając na powtarzane pytania duchownych, 
oświadczył, że żałuje za grzechy i pozw olił aby wyrzeczono nad nim 
absolucyą w  formie kościoła anglikańskiego. K iedy wszakże nalegano 
nań aby wypow iedział, że we wspólności tego kościoła umiera, zdało 
się jakoby nie słyszał co m ówiono, i nic go nakłonić nie było w  sta
nie do przyjęcia Ciała i K rw i Pańskiej z rąk biskupów. W  głowach 
łoża stół z chlebem i winem postawiono, ale napróżno; raz powiadał, 
że nie ma się czego spieszyć, potem znowu, że jest za słaby.

W ielu  przypisyw ało tę zatwardziałość pogardzie spraw boskich, 
wielu znów osłupieniu, które śmierć poprzedzać zw ykło; było jednak 
w  pałacu kilka osób lepiej rzeczy świadom ych. K aro l nigdy szczerym 
nie był członkiem urzędowego kościoła, ale się długi czas w ahał po
między hobbizmem a papieztwem. Dopóki dobrego zażyw ał zdrowia

') Hawkin, Ż y c i e  К e n а, 171З .



ŚMIERĆ KAROI-A II.

i pycha w nim nie skruszała, szydzącym byt niedowiarkiem , w  rzad
kich zaś chwilach poważnych był katolikiem. K siąże York  wiedział
0 tem, ale go troska o własną przyszłość zaprzątała; w ydał on był 
rozkaz zawarcia bram zewnętrznych, oddziały gw ardyi w  różnych 
częściach starego miasta porozstawiał, i znalazł przytem  sposób uzy
skania zaledwie czytelnego podpisu umierającego króla na dekrecie, 
którym puszczano na lat trzy w  dzierżawę pewne podatki, przyzw o
lone tylko do czasu zm iany panującego. Spraw y te tak dalece zaprzą
tały uwagę Jakóba, że aczkolwiek w zwyczajnym  trybie życia bez- 
wględną i niewczesną okazywał żarliwość w przysparzaniu kościołowi 
swemu wyznawców, w tym przecież razie ani nawet pom yślał o tem, 
iż brat umrzeć może bez ostatnich sakramentów. Niedbalstwo to tem 
było dziwniejsze, że księżna York na prośbę królowej napom knęła'm u 
była zaraz tego poranku, kiedy król zachorował, o potrzebie obm yśle
nia pom ocy duchownej. O trzym ał wreszcie Karol tę pomoc, dzięki 
pośrednictwu całkiem różnemu od dotychczasowego pośrednictwa po
bożnej małżonki i bratowej. Lekkom yślne i zdrożne życie nie zatar
ło było w księżnej Portsm outh wszelakich uczuć religijnych i dobroci 
serca, zaszczytem jej płci będących. Francuzki poseł Barillon przy
bywszy do zamku dla zasiągnienia wiadomości o królu, w najgłębszem 
zastał ją zm artwieniu. Do osobnego zaprowadziwszy go pokoju, 
z głębi serca się przed nim wyspowiadała. „M uszę panu,” m ówiła, 
„rzecz wielkiej wagi powierzyć. G dyby się o prawdzie dowiedziano, 
życie moje byłoby w niebezpieczeństwie. Karol istotnym .i szczerym 
jest katolikiem, ale umrzeć może nie pojednawszy się ze swym  ko
ściołem. Sypialnia jego pełna duchownych protestanckich. Unika
jąc zgorszenia, pokazywać się w niej nie mogę. Książe o sobie tylko 
myśli. Rozm ów się pan z nim. Przypom nij mu, że tu chodzi o du
szę. Onci teraz panem, może więc kazać ustąpić z komnaty. Idź na
tychmiast, bo inaczej za późno będzie.”

Barillon pospieszył do sypialnej kom naty i w ziąwszy księcia na 
bok, w ypełn ił dane sobie od królewskie) kochanki zlecenie. Sum ienie 
ruszyło Jakóba. Jakby ze snu się budząc oświadczył, że nic go wstrzy
mać nie zdoła od wypełnienia świętej powinności, którą tak długo 
z oka spuszczał. Różne poruszono plany, z kolei je odrzucając; 
wreszcie rozkazał książę odstąpić przytom nym , zbliżył się do łoża
1 nachyliwszy się, szeptać coś zaczął; nikt z obecnych słyszeć tego nie 
mógł, przypuszczano jednak, że książę zadawał jakieś pytanie w  spra
wach państwa. Karol w yraźnym  odpowiedział głosem: „Owszem ,
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owszem, z całego serca.” Nikt z przytom nych, w yjąw szy posła fran- 
cuzkiego, ani się dom yślał, że król objaw ił życzenie wrócenia na ło 
no rzym skiego kościoła.

„C zy  mam księdza sprowadzić?” zapytał książę. „U czyń to 
bracie,” odpowiedział chory, „na m iłość boską uczyń to jak najprę
dzej i nie trać czasu. Ale nie, narazisz się na nieprzyjem ności.” „C h o
ciażbym m iał życiem przypłacić,”  odrzekł książę, „księdza spro
wadzę.”

Nie łatw ą wszakże było znaleźć księdza na cel podobny i to na
tychmiast, gdyż wedle obowiązującej wówczas ustawy, kto kościołowi 
rzym sko - katolickiemu wyznaw ców  przysparzał, ciężką popełniał 
zbrodnię. Hrabia Castel M elhor, szlachcic portugalski, który, w  sku
tek zamieszek domowych ojczyznę swą opuściwszy, znalazł b y ł go
ścinne przyjęcie na dworze angielskim, podjął się wyszukać spowie
dnika; m yślał on, że mu go wskażą rodacy jego w służbie królowej 
zostający, ale się pokazało, iż żaden z ich kapelanów nie umie tyle 
po angielsku ani francuzku, aby króla spowiadać. Książe i Barillon 
m ieli już do posła weneckiego po księdza posyłać, kiedy posłyszeli, że 
mnich benedyktyński, nazwiskiem John Huddleston, znajduje się 
przypadkowo w  W hitehall. Zakonnik ten uratował był po bitwie 
pod W orcester z wielkiem  osobistem niebezpieczeństwem życie królo
w i i po restauracyi ciągle szczególnych zażywał względów. W  naj
surowszych proklam acyach przeciwko papiezkim księżom, kiedy fał
szywi świadkowie naród do szaleństwa rozjuszali, czyniono zawsze 
na korzyść Huddlestona im ienny wyjątek '). Zgodził się on chętnie 
na powtórne narażenie życia za swego monarchę, ale trzeba jeszcze 
było inną trudność usunąć; poczciwy mnich tak mało posiadał w y
kształcenia, że nie wiedział, jak ma przemawiać w tak ważnej oko
liczności. Za pośrednictwem jednak Castel Melhora zwięzłą dał mu 
naukę pewien ksiądz portugalski; w  ten sposób przygotowanego 
w prow adził tylnem i schodami Chiffinch, pow iem y sługa, który jeśli 
satyrom ówczesnym wiarę damy, tąż samą drogą ułatw iał często od
wiedziny całkiem innego rodzaju. Książe rozkazał następnie w imie
niu króla, by wszyscy przytom ni komnatę opuścili, z wyjątkiem L u 
dwika Duras, hrabiego Feversham  i Johna G ranville, hrabiego Bath;

l) Zobacz G a z e t ą  L o n d y ń s k ą  z d .  21 listopada 1678. Barillon 
i Burhet powiadają, że we wszystkich uchwałach parlamentu przeciwko księżom 
robiony bywa wyjątek na korzyść Huddlestona. Mylą się wszakże w tym punkcie.
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obaj ci lordowie byli protestantami, ale Jakób m iał przekonanie, że 
najzupełniej na nich rachować może. Feversham , Francuz szlachetne
go rodu i siostrzeniec wielkiego Tureniusza, wysokie zajm ow ał stano
wisko w  wojsku angielskiem i b y ł szambelanem królowej; Bath był 
w ielkim  podkom orzym. #

Zastosowano się do rozkazu księcia i nawet lekarze w yszli na 
ustęp. Otworzono wtedy tylne drzwi i ojciec Huddleston wszedł do 
pokoju; duchowne suknie jego płaszcz okryw ał a tonsurę spływająca 
peruka. „N ajjaśniejszy panie,” przem ówił książę, „poczciw y człek 
ten ocalił wam  niegdyś życie, a teraz przychodzi duszę waszę rato
wać.”  Karol słabym  odrzekł głosem: „W itam  go z serca.” Huddle
ston spraw ił swój urząd lepiej niźli się tego spodziewano; klęknął 
przy łożu, w ysłuchał spowiedzi, dał rozgrzeszenie i ostatniego udzie
lił  namaszczenia. Zapytał potem króla, czy życzy sobie przyjąć ko
munią. „I owszem,” odrzekł K arol, „jeśli godzien tego jestem.” Przy
niesiono hostyą, a Karol usiłow ał podnieść się i przyklęknąć przed 
nią. Ksiądz mu leżeć pozw olił zapewniając, że Bóg łaskawie przyj
mie upokorzenie duszy i nie będzie upokorzenia ciała wym agał. 
Królow i tak było trudno połknąć hostyą, że musiano drzw i otworzyć 
i kazać przynieść szklankę wody. Po dopełnieniu świętego obrządku, 
w zniósł zakonnik krzyż nad pokutującym , zalecił mu zwrócić ostatnie 
swe m yśli ku męce Zbaw iciela i opuścił komnatę. C ały  obrządek 
trw ał około trzech kwadransów, a dworzanie przedpokój napełniają
cy udzielali sobie przez ten czas podejrzenia swoje szeptami i znaczą
cym wzrokiem; otworzono wreszcie podwoje i wszyscy weszli znów 
do kom naty chorego.

Późny tymczasem nadszedł wieczór. Zdawało się, że to co za
szło, wielką przyniosło królowi ulgę. Przyprowadzono mu do łoża 
naturalne jego dzieci: książąt Grafton, Southam pton i Northum ber- 
land, synów księżnej Cleveland; księcia Saint-Alban, syna E leonory 
G w ynn i księcia Richm ond, syna księżnej Portsm outh. K arol wszy
stkie pobłogosławił, z szczególną czułością do Richm onda przema
wiając. Jednego wrszakże brakowało oblicza; najstarsze i najukochań
sze dziecko tułało się na w ygnaniu; ani razu nazwiska jego w obec 
ojca nie wym ówiono.

W  ciągu nocy polecał Karol gorąco księżnę Portsmouth troskli
wości Jakóba; „a nie pozwólże, aby biedna N elly niedostatek cierpia
ła ,”  dodał dobrodusznie. K rólow a zleciła H alifaxow i, by nieobecność 
jej w ytłum aczył; tak jest wzruszona, powiedzieć kazała, że nie może
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zająć powinnego miejsca u łoża króla, prosi go jednak o przebaczenie 
wszelkich uraz, jakichby m im owolnie mogła się była dopuścić. „B ie 
dna kobieta,” zaw'ołat Karol, „ona mnie o przebaczenie prosi! jato ją 
z całego serca o przebaczenie proszę.”

Ranek przez okna W hitehallu świtać zaczynał; Karol prosił 
otaczających o uchylenie zasłon, by raz jeszcze m ógł światło dzienne 
oglądać; zw rócił potem uwagę, że czas nakręcić zegar w pobliżu łoża 
stojący. Długo wspom inano drobne te szczegóły, dowodzą one bo
wiem  niezbicie, że zupełnej zażywał przytom ności, kiedy się katoli
kiem być w yznał. Przepraszał jeszcze tych co noc całą u łoża jego 
czuwali, za sprawiony im niepokój; konanie jego, m ówił, nieprzy
zwoicie długo trw ało, ma przecież nadzieję, że mu to przebaczą. 
Ostatni b y ł to pobłysk tej wykwintnej uprzejmości, która tak często 
dość potężną się okazała, by słuszny gniew rozpłom ienionego narodu 
ukoić. W krótce potem konający utracił mowę; przed dziesiątą wszel
ką stracił przytomność. T łu m y  mieszczan napełniły świątynie o cza
sie rannego nabożeństwa; kiedy odmawiano modlitwę za króla, głośne 
westchnienia i łkania dały świadectwo o głębokiem  współczuciu ludu. 
W  piątek w  południe, szóstego lutego w yzionął ducha bez walki ').

!) Ciarkę, Ż y c i e  J a k ó b a  II, I, 746; Depesza Barillona z d. 8/18 lute
go 1685; Depesze Cittersa z d. 3/ i 3 i 6/16 lutego; Huddlestona O p o w i a d a n i e ;  
Listy Filipa, drugiego hrabi ChesterńeU, 277; Sir H. Ellis, L i s t y  o r y g i n a l 
ne,  Serya pierwsza, III, 333; Serya druga, IV, 74; Chaillot M. S.; Burnet, I, 606; 
Еѵеіупа D z i e n n i k ,  4 lutego 1684/6; P a m i ę t n i k i  Welwooda, 140; North 
Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  г5г; B a d a n i a ,  648; Hawkin, Ż y c i e  K e n a ;  Dry- 
den, T h r e n o d i a  A u g u s t a l i s ;  Sir Halford, U w a g i  n a d  ś m i e r c i ą  
z n a k o m i t y c h  l u d z i .  Zobacz również ułamek listu pisanego przez lorda 
Bruce, długo po zostaniu hrabią Ailesbury, i zamieszczonego w m a g a z y n i e  
e u r o p e j s k i m  za kwiecień 1795. Ailesbury nazywa Burneta oszustem; bez
stronnemu i światłemu wszakże czytelnikowi, własne jego opowiadanie i opowiada
nie Burneta nie wydadzą się sprzecznemi. W muzeum brytańskiem równie jak 
i w bibliotece Królewskiego Instytutu znalazłem ciekawy, na jednźj stronie druko
wany arkusz, zawierający wiadomość o śmierci Karola; czytać gp można w Somer- 
sowym zbiorze. Autor był widocznie żarliwym katolikiem, który musiał mieć przy
stęp do najlepszych źródeł. Skłanhm się do zdania, że tente w bezpośrednich lub 
pośrednich zostawał stosunkach z Jakóbem. Żadne nazwisko w zupełności nie wy
pisane; ale głoski początkowe bardzo zrozumiale, z wyjątkiem jednego miejsca. 
Powiedziano, że D. Y . miał sobie przypominane obowiązki względem brata, przez 
Р. М. A. C. F . Muszę wyznać, jako całkiem nie umiem pięciu tych głdsek odczy
tać, niejaką wszakże jest mi pociechą, że Sir Walter Scott równie był nieszczęśliwy. 
Od czasu pierwszego wydania jego dzieła, udzielono mi kilka dowcipnych domys’ów

іЗа.
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Lud pospolity w  całej Europie a szczególnie w  A nglii, naw ykł 
b y ł w  owych czasach śmierć monarchów najszkaradniejszemu i naj
czarniejszemu przypisywać skrytobójstwu, mianowicie jeśli byli po- 
pularnem i i umierali niespodzianie. I tak oskarżano Jakóba I, że 
otruł księcia Henryka, K arolow i I zaś zarzucano otrucie Jakóba I. 
Podobnież kiedy za czasów rzeczypospolitćj księżniczka Elżbieta w  Ca- 
risbrook umarła,- głośno i publicznie twierdzono, jakoby Crom well 
niedorzecznej i nikczemnej dopuścił się podłości zatrucia potraw m ło
dej dziewczyny, do szkodzenia której żadnego przecież rozsądnego nie 

'm ia ł powodu '). K ilka lat później szybkie psucie się ciała Crom wella 
przypisyw ano zabójczemu napojowi, w lekarstwie zadanemu. Nieu-

co do owych tajemniczych głosek; mam jednak przekonanie, że właściwego znacze
nia dotąd nie znaleziono.

Mogłoby się zdawać, że żaden ustęp historyczny nie jest nam tak dokładnie 
znany, jak szczegóły śmierci Karola II. Posiadamy różne opowiadania, spisane od 
osób, które się w komnacie znajdowały; mamy znowu wyszle z pod pióra-osób, któ
re lubo same nie były świadkami naocznemi, najlepszą jednak miały sposobność do
wiedzenia się prawdy od świadków naocznych. Z tem wszystkiem, kto zechce 
ogrom ten materyałów w jasne uporządkować opowiadanie, wiele napotka trudno
ś ć . Jakób nawet i małżonka jego, opowiadając te dzieje zakonni:om z Chaillot, nie 
zgadzali się z sobą co do niektórych punktów. Królowa mówiła, że po opatrzeniu. 
Karola ostatniemi sakramentami, biskupi protestanccy jęli się znowu rozwodzić z na
pomnieniami. Król się odezwał, że nic podobnego nie zaszło. „O wszem ,”  odrze
kła królowa, „sam eś mi o tem powiadał.”  „Niepodobna, abym ci to powiadał,”  za
rzucił król, „bo nic podobnego nie miało miejsca.”

Bardzo żałować przychodzi, że Sir Henry Halford tak mało sobie zadał pracy 
w bliższem oznaczeniu-faktów, z których sąd swój utworzył. Zdaje się, iż nie wie
dział o istnieniu opowiadań Jakóba, Barillona i Huddlestona.

Robiąc przy tćj sposobności po raz pierwszy wzmiankę o korSspondencyi po
sła holenderskiego na dworze angielskim, muszę zwrócić uwagę, że szereg depesz 
od wstąpienia na tron Jakóba II aż do jego ucieczki, stanowi jeden z najszacowniej
szych działów Ma:kintoshowego zbioru. Późniejsze depesze, aż do zaprowadzenia 
nowego rządu w*lutym 1689, z Hagi dostałem. Holenderskie archiwa za mało zba
dane; dostarczają one niesłychanie ciekawych objaśnień dla każdego Anglika, w po- 
dziwienia godnym utrzymywane są porządku i zostają pod nadzorem osób, których 
uprzejmości, gotowości i zamiłowania literackiego dosyć wychwalić nie można. Za 
obowiązek poczytuję rzetelną moję wyrazić tu wdzięczność dla panów De Jonge
i Van Zwanne.

') Clarendon wspomina o tój potwarzy z zasłużonćm szyderstwem: „Pow o
dując się chrześciańską miłością owych czasów dla Cromwella, wielu podejrzywalo, 
że trucizna była w robocie, na co wszakże ani poszlaki żadnej, ani ti i  późniejszego 
nie znalazło się dowodu.”  Księga XIV.
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chronną prawie było, że i śmierć Karola podobneż w yw oła dom ysły. 
Ucho publiczności rozłechtały b yły  baśnie o paprstycznych knowa
niach na jego życie, tak że w  wielu  um ysłach silna panowała skłon
ność do podejrzenia, kilka przytem nieszczęśliwych okoliczności do
starczało w  oczach ludzi uprzedzonych dowodu na to, że popełniono 
zbrodnię. Owych czternastu lekarzy, co się naradzali u łoża króla, 
wpadło było między sobą i z sobą samemi w  sprzeczność. Niektórzy 
z nich sądzili, że to napad epileptyczny i że należałoby dać choremu 
się wyspać; większość zaw yrokow ała, że król apopleksyą rażony i mę
czyła go przez kilka godzin jakby Indyanina u pręgierza. Potem znów 
cierpienie jego ochrzczono febrą i przeciwfebryczną zadawano mu ko
rę; jeden z lekarzy wszakże protestował przeciwko takiemu leczeniu, 
zaręczając królowej, że koledzy jego zabiją króla w  jej oczach. Po tak 
wielkiej liczbie doradzców trudno się było czego lepszego spodziewać,, 
tylko rozdwojenia i wahania; znaleźli się wszelako tacy, co w yprow a
dzali z tej niepewności m istrzów sztuki lekarskiej słuszny na pozór 
wniosek, iż choroba wyjątkowe ma źródło. Zdaje się w istocie, że 
straszliwe obudziło się podejrzenie w duszy Shorta, który, lubo 
w  sztuce swojej biegły, nerwowym  i przywidzeń pełnym  b ył człowie
kiem, a przytem dał sobie zapewne zamącić jasność poglądu przez 
bbawę szkaradnych zarzutów, na jakie on szczególnie jako katolik był 
w ystawiony. Nie możemy się więc dziwić, że potworne baśnie bez 
liku pom iędzy ludem obiegały, wiarę znajdując: język Jego K ró 
lewskiej Mości nabrzm iał jak ozór w ołow y; w mózgu jego znaleziono 
placek z proszku zatrutego; sine plam y w ystąpiły  mu na piersiach 
a»czarne. na barkach; zadano mu coś w tabace; w rosole mu coś zada
no; zadano coś w ulubionej jego potrawie, jajecznicy z ambrą; księżna 
Portsmouth zatruła go filiżanką czokolady, a królowa półm iskiem  su
szonych gruszek. W arto zapisać baśnie podobne, służą nam one bo
wiem  za miarę zdrowego sądu i cnoty u pokolenia, które je chciwie 
pożerało. Że bajki tego rodzaju nie znajdowały w iary w wieku dzi
siejszym, nawet kiedy choroba nagła kładła koniec życiu, z którćm 
najważniejsze w iązały się sprawy, przypisać to wypada już to postę
powi nauk lekarskich i chemicznych, już to, spodziewać się należy, 
postępowi narodu w  rozsądnćm ocenianiu wypadków, w  sprawiedli
wości i m iłości bliźniego ').

]) Welwood, i 3g; Burnet, I, 609; Sheffield, C h a r a k t e r  K a r o l a  II; 
North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  202; B a d a n i a ,  648; C z y n n o ś c i  r e w o -
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Kiedy się już wszystko skończyło, ustąpił Jakób do swego gabi
netu, gdzie przez kwadrans sam pozostał. Tym czasem  zgromadzili 
się tajni radcy, w zamku obecni. N ow y król ukazał się niebawem 
i zająwszy pierwsze miejsce u stołu, rozpoczął dawnym obyczajem 
rządy przem ową do tajnej rady. W yraził żal nad dopiero co ponie
sioną stratą, obiecując naśladować niepospolitą łagodność, którą się 
zeszłe odznaczało panowanie. W iadom o mu, powiedział, że go oskar
żano o zam iłowanie sam owładztwa; nie jedyneto wszakże kłamstwo, 
które o nim szerzono. Chce on utrzym ać istniejące rządy tak w  ko
ściele jak w państwie. W ie, że kościół anglikański wzorową odzna
cza się wiernością, ciągłćm więc będzie jego staraniem bronić go i nim 
się opiekować. W ie dalej, że prawa angielskie wystarczają do zrobie
nia go tak wielkim  królem, jakby tylko sobie tego m ógł życzyć; z w ła
snego prawa nic nie ustąpi, ale będzie zarazem szanował prawa in
nych. Narażał niegdyś życie swoje w  obronie kraju i nie da się niko
mu wyprzedzić w  dochowywaniu dawnych jego swobód. ,

Mowa ta nie była tak jak nowoczesne m owy przy podobnych 
okolicznościach, starannie przygotowaną przez doradców monarchy; 
by ł to raczej pobieżny wyraz uczuć nowego króla w  chw ili wielkiego 
^zruszenia. Członkowie tajnej rady odpowiedzieli wykrzykam i za
chwytu i wdzięczności. Lord-prezes Rochester w  im ieniu kolegów 
objaw ił nadzieję, że nieocenione oświadczenie Jego Królew skiej Mości 
do publicznej wiadomości będzie podane. Prokurator generalny, He- 
neage Finch, ofiarował się służyć za pisarza; jako żarliw y stronnik 
urzędowego kościoła pragnął on gorąco, aby trwałe istniało świa
dectwo dopiero co wypowiedzianych łaskawych przyrzeczeń. „P rzy 
rzeczenia te,” rzekł, „tak głębokie na mnie zrobiły  wrażenie, iż je
stem w  stanie słowo w  słowo je powtórzyć.” Jakoż niebawem spisał 
królewską przemowę; Jakób odczytawszy ją i zatwierdziwszy, ogło
szenie onejże rozporządził. W  późniejszych czasach powiadał, że 
zrobił krok ten bez należytego rozm ysłu, że nieodważone wyrażenia 
jego co do anglikańskiego kościoła zbyt mocnemi były, i że Finch ,

I u c y j n e ;  Higgons o Burnecie. To co North powiada o zamieszaniu i wahaniu 
lekarzy, znajduje potwierdzenie w depeszach Cittersa. Bardzo mnie zastanowiła 
uderzająca historya o podejrzeniu Shorta, i skłaniałem się czas niejaki na stronę tłu
maczenia Northowego. Lubo jednak w podobnym przypadku mało przywiązuję 
wagi do opowiadań Welwooda i Burneta, niepodobna mi przecież odrzucać świade
ctwa tak dobrze z rzeczą obeznanego i tak bezstronnego świadka jak Sheffield.



ze zręcznością, która uszła podówczas uwagi jego, dodał im jeszcze 
przycisku ').

K ról wycieńczony, długiem czuwaniem i gwałtownem i w zru
szeniami duszy, udał się na spoczynek. T ajn i radcy, odprowadziwszy 
go z uszanowaniem aż do sypialni, zajęli napowrót swoje krzesła 
i wydali rozkazy względem uroczystości ogłoszenia. Gw ardye stanęły 
pod bronią, heroldowie w  swym  pysznym  wystąpili stroju i cały uro
czysty obrząd spokojnie się odbył. Po ulicach wystawiono beczki 
z winem , zapraszając przechodzących, by pili za zdrowie nowego m o
narchy. Lubo jednak tu i owdzie okrzyk się słyszeć dawał, lud nie 
b y ł wesoło usposobiony; w  wielu oczach łzy  postrzegano i nie było 
prawie służebnej w Londynie, któraby się nie starała o kawałek ża
łobnej krepy dla uczczenia pamięci króla Karola 2). Z obrzędu po
grzebowego publiczność nie była zadowolona; jakoż rzeczywiście za- 
ledwieby dla bogatego szlachcica zdał się dość przyzw oity. Toryso- 
wie powściągliwie, ale ganiąc, m ówili o sknerstwie nowego króla, wi- 
gowie rozwodzili się gorzko nad brakiem miłości braterskiej, zapaleni 
zaś stronnicy p r z y m i e r z a  radośnie na wszystkie strony wołali, 
jako się widocznie spełniło wyrzeczone w starożytności na niegodzi
wych książąt przekleństwo, zmarłego bowiem tyrana pochowano jak
by osła 3). Z tem wszystkićm , Jakób rozpoczął rządy z wielkim  za
sobem przychylności ludowej. Ogłoszono przem owę jego do tajnej 
rady, a w yw ołane wrażenie bardzo dlań było korzystne. Tożto więc 
b y ł ów książę, którego zacięta fakcya na wygnanie posyłała, usiłując 
pozbawić go praw dziedzicznych jako nieprzyjaciela religii i ustaw 
A nglii? W szakci tryum fow ał teraz zasiadłszy na tronie, a pierwszą 
przecież jego czynnością było oświadczenie, że chce kościół wziąć 
w  opiekę, prawa zaś ludu sumiennie szanować! Sąd jaki sobie wszyst
kie stronnictwa utw orzyły b y ły  o jego charakterze, dodawał wagi 
każdemu słowu przezeń wyrzeczonem u. W igow ie nazywali go du
m nym , nieubłaganym , zaciętym, głuchym  na opinią publiczną. T o- 
rysowie, sławiąc jego cnoty książęce, ubolewali często nad zaniedby
waniem  sposobów, które m iłość ludu pozyskują; satyra nawet nie

') G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  9 lutego 1 684/5; Ciarkę, Ż y c i e  J  a- 
k ó b а II, II, 3; Barillon, 9/19 lutego; D z i e n n i k  Еѵеіупа, 6 lutego.

. 2) Porównaj świadectwa przytoczone w przypisku poprzedzającym. Nadto: 
B a d a n i a ,  647.; Burnet, I, 620; Higgon o Burnecie.

3) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  14  lutego 1684/э; D z i e n n i k  Еѵеіупа 
pod tąź datą; Burnet, I. 610; W y z w o l o n e  z w i e r z ę .
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wystawiała go nigdy jako człowieka, coby chciał względy ludowe 
skarbić sobie zaręczeniami niepłynącemi z serca, lub obietnicami któ- 
rychby w ypełnić nie zamierzał. W  niedzielę po jego wstąpieniu na 
tron, rozbierano owę mowę na wielu kazalnicach. „M am y teraz,” 
zaw ołał w ierny pewien kaznodzieja, „d la  kościoła naszego słow o 
króla i to króla, który się nigdy gorszym od swego słowa nie okazał.“  
Treściw e to orzeczenie, obiegło szybko po kraju całym  i stało się 
hasłem stronnictwa torysowskiego ').

Posady wielkich dygnitarzy państwa opróżniły się przez zm ia
nę tronu^Jakób więc m usiał rychłe wziąć postanowienie co do osób, 
którem iby na nowo je obsadził. N ie w ielu tylko członków ostatnie
go gabinetu mogło rachować na jego względy. Sunderland, sekretarz 
stanu, i Godolphin, pierwszy lord skarbu, popierali niegdyś bil w yłą
czenia. H alifax będący w  posiadaniu tajnej pieczęci, w ystąpił był 
wprawdzie 'przeciwko bilowi z niepospolitą wym ow ą; ale H alifax 
śm iertelnym  okazał się nieprzyjacielem despotyzmu i papieztwa 
i spoglądał zawdy z niepokojem na postęp oręża francuzkiego na lą
dzie stałym , równie jak na w p ływ  francuzkiego złota w  angielskiej 
radzie. G dyby się jego trzymano zdania, w ypadłoby ściśle praw prze
strzegać, łagodnie się obchodzić z pokonanemi wigam i, parlament 
w  właściwym  zwoływ ać czasie, próbować pojednania stronnictw we
wnętrznych, polityką zaś zewnętrzną kierow ałyby znowu zasady po
trójnego przymierza. Z tych to powodów ściągnął on na siebie za
wziętą niechęć Jakóba. Lord wielki kanclerz Guildford nie należał 
w łaściw ie do żadnego ze stronnictw dworu; lubo go przyjacielem 
wolności nazywać nie było można, m iał jednak tak wielkie uszano
wanie przed literą prawa, że się nie zdał bynajm niej na powolnego 
sługę sam owładztwa. T o  też gwałtowni torysowie półśrodkowcem 
go zwali, dla Jakóba zaś był przedmiotem wstrętu, z którym się dużo 
łączyło wzgardy. Ormond, lord wielki podkom orzy i wicekról Irlan- 
dyi, urzędował podówczas w  Dublinie. Żaden inny poddany nie 
m ógł większych od niego rościć praw do wdzięczności królewskiej. 
W alczył on niegdyś mężnie za Karola I, dzielił potem wygnanie K a
rola II, od czasu zaś restauracyi, mimo licznych pokus, nieskażonej 
dochował wierności. Aczkolwiek za panowania gabinetu kabały 
w padł był w niełaskę, nie łączyłsię jednak nigdy ze stronniczą opozycyą, 
w  chwilach zaś papistowskiego spisku i bilu wyłączenia, widziano go

’) Burnet, I, 628; Lestrange, D o s t r z e g a ć  z, 1 1  lutego 1684/5.
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w pierwszych szeregach obrońców tronu. Teraz się już podstarzał 
i najokrutniejsze z nieszczęść świeżo go dotknęło. Syna swego, wa
lecznego Ossory, który z całego rodu najszczerzćjby go opłakiw ał, 
z łożył do grobu. Znakom ite usługi, wiek sędziwy i domowe nie
szczęście Ormonda, obudziły powszechne dlań współczucie w  naro
dzie. Kaw alerow ie uważali go za głowę swoję tak z prawa wieku 
jak z prawa zasługi, wigowie zaś widzieli, że jakkolw iek zawsze w ier
ny sprawie swego m onarchy, nie był przecież przyjacielem ani despo
tyzm u ani papieztwa. Pom im o całego jednak poszanowania pu
blicznego, nie m ógł on bardzo rachować na względy nowego pana 
swego. Jakoż w  istocie Jakób, będąc jeszcze poddanym , nalegał na 
brata o zaprowadzenie zupełnej zm iany w  zarządzie Irlandyi; K arol 
przyzw olił był już na to i rzeczy na tym stanęły punkcie, że Rochester 
m iał być za kilka miesięcy m ianowany lordem namiestnikiem *).

Z całego gabinetu jedyny Rochester był w  łaskach u króla. 
Powszechnie się spodziewano, że stanie natychmiast u steru spraw , 
inne zaś wielkie urzędy inaczej zostaną obsadzone. Oczekiwanie ta  
ziściło się po części tylko. Rochester został lordem podskarbim, 
a zarazem pierwszym  ministrem. Lorda wielkiego admirała, ani też 
rady adm iralicyjnej nie zamianowano wcale. N ow y król, lubiący za
trudniać się szczegółami w ydziału m arynarki i który m ógłby był przy
zwoicie sprawować obowiązki pisarka w morskich zakładach Chatha- 
mu, postanowił w łasnym  być ministrem m arynarki. Na drugićm 
miejscu w  kierownictwie tej ważnej gałęzi zarządu postawiono Sa
muela Pepys, którego księgozbiór i dziennik aż do naszych czasów 
nazwisko jego w świeżej przechowały pamięci. Żaden ze sług osta
tniego m onarchy w  jawną nie w padł niełaskę; Sunderland tyle rozwi
nął sztuki i zręczności, tak licznych um iał w ruch wpraw ić orędo
w ników i był w  posiadaniu tylu tajemnic, że go pozostawiono przy 
pieczęci. Trudno było pozbawiać się giętkiego, pilnego, doświadczo
nego i milczeć umiejącego Godolphina; a że kto inny już urzędowi 
skarbowemu m iał przewodniczyć, zrobiono go szambelanem królowej. 
Rady trzech tych lordów zasięgał król w  każdym ważniejszym  przed
miocie; co zaś do H alifaxa, Ormonda i Guildforda, postanowił upo
korzyć ich tylko, nie uwalniając jeszcze od służby.

>) Korespondencyą Rochestera z Ormondem w tym przedmiocie, znaleźć m oi- 
na w listach Clarendonę.
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Zawiadom iono H alifaxa, że ma złożyć tajną pieczęć a objąć na
tomiast przewodnictwo w tajnej radzie. Bardzo niechętnie poddał 
się temu rozkazowi; aczkolwiek bowiem prezes rady wyższe zajm ował 
stanowisko od lorda tajnego pieczętarza, podówczas jednak pieczętarz 
był urzędnikiem znacznie większego w pływ u od prezesa. Rochester nie 
zapom niał żartu, jakiego sobie przed paru miesiącami pozwolono 
z okoliczności oddalenia go z urzędu skarbowego, i cieszył się, że sam 
teraz ma z kolei przyjemność zepchnięcia swego przeciwnika ze scho
dów. T ajn ą pieczęć oddano starszemu bratu Rochestera, H enrykow i 
hrabiemu Clarendon. W  rozmowie z Barillonem  oświadczył Jakób, 
że największy czuje wstręt do H alifaxa. „Znam  go bardzo dobrze, 
w  niczem zaufać mu nie mogę; żadnego też nie będzie m iał udziału 
w sprawach publicznych; co zaś do miejsca na którćm go postawiłem, 
posłuży ono tylko do okazania, jak  m ałym  jest w p ływ  jego.“  W  obec 
samegoż jednak H alifaxa, zdało się stosowną w  inny przem awiać spo
sób. „W szystko co m inęło poszło w nie_pamięć,” m ów ił doń król, 
„w yjąw szy usługę, jaką mi oddałeś przy rozprawach nad bilem  w yłą
czenia.” Przytaczano często te słowa na dowód, że Jakób nie był tak 
mściwy, jak go nieprzyjaciele jego m alowali; zdają się one jednak 
raczej dowodzić, że nie zasługiw ał bynajm niej na pochwały dawane 
szczerości jego ze strony przyjaciół *).

Ormonda w grzecznych zawiadomiono wyrazach, że już dłużej 
w Irlandyi urzędować nie będzie, i wezwano go do W hitehall dla za
jęcia posady mistrza dworu. Zastosował się do rozkazów, nie tając 
wszakże, jak głęboko nowe to urządzenie go rani. W  przeddzień 
swego wyjazdu w ypraw ił w dopieroco ukończonym zakładzie K il- 
mainhamskim świetną ucztę oficerom dublińskiej załogi. Pod koniec 
biesiady, napełniwszy kielich winem aż po brzegi i wznosząc go, za
pytał, czy uronił chociażby kroplę. „N ie, panowie; niechaj dworacy 
m ówią co chcą, ja przecież nie zdziecinniałem jeszcze; ręka służby mi 
nie odmawia, a serce moje równie jędrne jak ręka. Zdrowie króla 
Jakóba!” Takie było pożegnanie Ormonda z Irlandyą. Złożyw szy 
zarząd w  ręce miejscowych urzędników, udał się do Londynu, gdzie 
go przyjęto z niezwykłem i oznakami szacunku publicznego. Mnó
stwo dostojnych osób wyjechało naprzeciw niemu; długi szereg po-

>) Zmiany w ministerstwie ogłoszono w G a z e c i e  L o n d y ń s k i e j  
z d. 19 lutego 16846. Zobacz Burnet, I, 621; Barillon, 9/19, 16/26 i 19 lutego 
(1 marca).
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wozów tow arzyszył mu na plac St. Jam es, gdzie stał pałac jego, a tłu
m y głośnemi witając go okrzykam i, samże plac napełniały ').

W ielką pieczęć pozostawiono w ręku Guildforda; jednocześnie 
wszakże publiczną wyrządzono mu obelgę, stanowiąc, iżby inny pra
wnik, większej tęgości i odwagi, do pomocy w zarządzie dodany mu 
został. W ybraną tą osobą był Jerzy  Jeffreys, sędzia trybunału na
dwornego. Niegodziwość tego człowieka poszła w  przysłow ie; oba 
wielkie stronnictwa angielskie na wyścigi później pamięć jego szar
pały, wigowie bowiem upatrywali w  nim najokrutniejszego swego 
wroga, a torysowie uznali za stosowne obciążyć go hańbą wszyst
kich zbrodni, które ich tryum f były splam iły. Pilne i sum ien
ne poszukiwanie wykaże, jako niektóre straszliwe historye o nim 
opowiadane, fałszem są lub przesadą, bezstronny jednak dziejopis za
ledwie zdoła z ogromu podłości, co pamięć tego niegodziwego sędzi 
obciąża, m ałą tylko ująć cząstkę.

B y ł to człowiek otwartej i tęgiej głow y, ale zarazem wzór bez
wstydu i niewolnik złych namiętności. Zaledwie z dziecięcych lat 
wyszedłszy, rozpoczął on zawód swój praktyczny, u kratek staromiej
skiego sądu karnego (O 1 d - B  a i 1 e y), gdzie po wszystkie czasy adwo
kaci pozwalali sobie nieznanego w W estm inster-H all rozpasania 
m ow y. Przez lat wiele głównem jego było tu zatrudnieniem, zada
wać niezliczone pytania zatwardziałym  złoczyńcom  wielkiej stolicy; 
codzienne kłótnie z kobietami złego życia i złodziejam i rozbudziły 
i w yćw iczyły tak dalece zdolności jego, że stał się najdoskonalszym 
szczekaczem swego zawodu. W szelki wzgląd na uczucia drugich, 
wszelkie poszanowanie dla siebie samego, wszystek zm ysł przyzwoito
ści zatarły się w jego duszy. B y ł panem i mistrzem tej w ym ow y, 
którą pospólstwa nienawiść i wzgardę wyraża; obfitości przekleństw 
i obelg, słow nik jego napełniających, nie przesadzono zapewne nigdy 
ani na rybnych targowiskach, ani w niedźwiedzich ogrodach. Tw arz 
i głos jego m usiały być zawsze niemiłe; ale przyrodzone te przym io
ty, bo zdaje się że przym iotam i b yły  w oczach jego, w ykształcił on do 
takiego stopnia, że mało kto mógł bez przerażenia słyszeć go lub pa
trzeć nań w  jego napadach wściekłości. Na czole bezwstyd i dzikość 
zalegały, a spojrzenie jego rzucało jakby urok na nieszczęsną ofiarę,

') Carte, Ż y c i e  O r m o n d a ;  T a j n e  u c h w a ł y  r z y m 
s k i e g o  s t r o n n i c t w a  w I r l a n d y i ,  1690; P a m i ę t n i k i  o I r 
i a n  d у i, 1716 .
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w którą oko swe w lepił. A le czoło i oko mni^j b y ły  jeszcze straszne 
od drapieżnych rysów ust; wściekły ryk jego rozlegał się, wedle w yra
żenia kogoś, co go często słyszał, jakoby grzmot sądu ostatecznego. 
M łodym  jeszcze człowiekiem , przeniósł on te przym ioty od kratek na 
ławę sędziowską. R ychło został sądowym urzędnikiem  gm iny a na
stępnie syndykiem  Londynu. Jako sędzia rozw inął na posiedzeniach 
starego miasta te same skłonności, które mu później na wyższem sta
nowisku pozyskały nieśmiertelność nie do zazdroszczenia. Postrze
gano już w nim wtedy najszkaradniejszą przywarę natury ludzkiej, 
radość z nieszczęścia jako nieszczęścia. W  jego sposobie ogłaszania 
zbrodniarzom w yroku szatańskie przebijało zadowolenie, a łzy  ich 
i błagania zdawały się łechtać go rozkosznie. L u b ił straszyć tych nie
szczęsnych aż do wpraw ienia w konwulsye, z niepotrzebną malując 
drobiazgowością wszystkie katusze, jakie ich czekały. Jeśli mu się 
zdarzało wydawać rozkaz do wystawienia u pręgierza i smagania 
nędznej jakiej kobiety, w ołał wtedy: „K acie , rozkazuję wam , szczegól
ne mieć względy dla Imości. Biczujcie ją, biczujcie póki krew nie 
pocieknie. Teraz Boże Narodzenie, zimna pora dla Imości do rozbie
rania się. Sprawcie się tak, żeby jej zagrzać plecy” ‘). Równie był 
niemal w ym ow nym , ogłaszając wyrok biednemu Ludw ikow i Muggle- 
ton, opiłem u krawcowi co się m iał za proroka. „Bezczelny gałganie,” 
Tyknął Jeffreys, „lekką poniesiesz, bardzo lekką karę.” Częścią tej 
lekkiej kary, było wystawienie pod pręgierzem, przy czem biednego 
zagorzalca kam ieniami i cegłami na śmierć prawie ubito '-).

Około tego czasu doszło serce Je ffre y s^ d o  stopnia zatwardzia
łości, którego tyrani dla najzłośliwszych swych potrzebują narzędzi. 
Dotąd oglądał się on, pod wzlędem powodzenia w obranym  zawodzie, 
tylko na korporacyą londyńską; dla tego też chciał uchodzić za stron
nika głów okrągłych i zdawał się zawsze większej doznawać przy
jemności, zapowiadając papiezkim księżom, że żywcem pruci będą 
i że własnem i będą musieli patrzeć oczyma na palenie swych trze- 
wiów , aniżeli kiedy zwyczajne ogłaszał wyroki śmierci. A le skoro 
tylko osiągnął był wszystko to, czćm stare miasto szafować mogło y 
pośpieszył sprzedać dworowi miedziane swe czoło i język jadowity.

•) A k ta  posiedzeń B o że g o  N arodzen ia z ro k u  16 78 .
s) A k t a  ś w i a d k ó w  d u с b a, część V , rozdz. 5. W dziele tótn 

mści się Ludwik w  swój sposób nad „wrzaskliwym  diabłem,11 jak Jeffreysa nazywa, 
obrzucając go gradem przekleństw, którychby mu Ernulphus pozazdrościł. Proces 
miał miejsce w  styczniu 1677.
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Chiffinch, p rz y w y k ły , rajfurować w  haniebnych układach najroz
maitszego rodzaju, użyczył mu swej pomocy; pokierował on był, 
prawda, szczęśliwie niejednę m iłosną i niejednę polityczną intrygę, 
z pewnością przecież nigdy gorszej panu swemu nie oddał usługi, 
jak wprowadzając Jeffreysa do W hitehall. Zbieg rychło łaskawe po
zyskał względy u zaciętego i mściwego Jakóba, ale K aro l którego 
wady, jakkolwiek wielkie, nic wspólnego z bezczelnością i okrucień
stwem nie m iały, okazywał mu zawsze wstręt i pogardę. „C złow iek 
ten,” m aw iał król, „n ie  ma nauki, rozum u ani obyczajów, ale więcej 
posiada bezwstydu od dziesięciu wszetecznic’’ '). Z  tćm wszystkiem 
zdarzała się nieraz robota, której nie można było powierzać człowie
kowi mającemu wstyd albo poszanowanie dla prawa, tak więc Jeffreys, 
w  wieku gdzie adwokat za szczęśliwego się poczytuje, jeśli mu pro
wadzenie ważnej jakiej powierzą sprawy, został m ianowany prezesem 
trybunału nadwornego.

Nieprzyjaciele nawet musieli mu przyznawać niektóre przym io
ty wybornego sędzi. Prawoznawstwo jego ograniczało się wprawdzie 
na wiadomościach w  podrzędnej nabytych praktyce; ale posiadał 
zdrowy rozsądek, który w  pośród manowców sofistyki i nawału nie- 
znaczących szczegółów, zm ierzał wprost do rzeczy, o którą chodziło. 
Rzadko przecież w  pełnćm b ył używaniu przyrodzonej bystrości; 
w  cyw ilnych nawet sprawrach złośliwa i despotyczna natura jego mą
ciła mu zdrowy sąd o rzeczy. • Stawać przed jego trybunałem , było 
toż samo co dostać się do jaskini drapieżnego i niczćm nieugłaska- 
nego zwierza, którego pieszczoty i napaść zarówno do wściekłości po
budzają. W ybuchał często przeciwko skarżącemu i oskarżonemu, 
adwokatom i prokuratorom , świadkom i przysięgłym , potokiem sza
lonych obelg, do których się zaklęcia i przekleństwa m ieszały. W zrok 
jego i głos obudzały postrach już wówczas, kiedy jako m łody adwo
kat wdrażał się dopiero w  swój zawód; teraz, kiedy stał na czele naj
straszniejszego trybunału królestwa, małobyś rzeczywiście kogo zna
lazł, coby nie drżał przed nim. Po trzeźwemu nawet, gwałtowność 
jego była przerażająca; ale zw ykle zapruszoną m iał głowę, a gorące 
napoje podrażniały złe jego namiętności. W ieczory swoje spędzał 
zw ykle na pijatykach; kto go tylko przy butelce w idział, mógł sądzić, 
że jest wprawdzie nieokrzesanym i głupim , złym  towarzystw om

>) Słowa te znajdujemy w wielu współczesnych pismach ulotnych. Titus 

Oates przytaczał je bezustannie; zobacz jego ЕіХШ Ѵ (ЗаОіХіхІ].
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i gm innej wesołości oddającym się, ale towarzyskim  i dobrodusznym 
człowiekiem. W  takich razach otaczali go zawsze błaźni, w ybran i 
pospolicie z najgorszych szczekaczy jego trybunału. Żeby go za
bawić, brali się ci ludzie wzajemnie na fundusz i lżyli wzajemnie; 
on się mieszał do ich brudnych przem ówek, śpiewał z niemi pijackie 
piosnki, a kiedy już mu głow a ciążyć zaczynała, pieścił i całował ich 
w  zbytku pijackiej czułości. Z tćm wszystkiem, lubo wino na pozór 
zmiękczało z początku serce jego, w  kilka godzin potem całkiem inny 
objawiał się skutek. Nie rzadko po długiem dopiero oczekiw aniu 
przybyw ał na sąd z pałającą twarzą i z błędnem i jak u waryata oczy
ma, na w pół tylko w yspaw szy się z podchm ielenia. W eseli towarzy
sze nocy ubiegłej mądrze wtedy robili, ustępując mu z drogi: wspo
mnienie bowiem dozwolonej im poufałości rozpłom ieniało złość jego 
i pewno za każdą chw ytał sposobność obrzucania ich gradem obelg 
i przekleństw. Jedną ze szkaradniejszych z pomiędzy licznych szka
radnych jego przywar, była rozkosz z jaką grom ił i z błotem m ięszał 
tych, co ośmieleni napadami pijackiej jego czułości, na względy jego 
rachować sobie pozwalali.

Usługi, których się rząd po nim spodziewał, w ypełn iał on nie- 
tylko bez wahania, ale z żarliwością i chełpliwie. Pierw szym  jego 
czynem było sądowe morderstwo Algernona Sidneya. C zyn y na
stępne godnie pierwszemu odpowiadały. Zacni torysowie ubolewali 
nad plamą, jaką barbarzyństwo i niegodne postępowanie tak wyso
kiego urzędnika rzucały na zarząd sprawiedliwości. A le właśnie 
nadużycia, które zacnych ludzi zgrozą przejenowały, jednały mu 
względy Jakóba; po śmierci więc Karola, otrzym ał Jeffreys miejsce 
w  gabinecie i parowską godność. Ostatni ten zaszczyt szczególną był 
oznaką łaski królewskiej, albowiem od czasu nowego urządzenia są
downictwa angielskiego w X III wieku, żaden sędzia w  izbie lordów 
ftie zasiadał *). —

Guildford postrzegł niebawem, że go teraz we wszystkich poli
tycznych sprawach na bok usuwano, pozostawiając przy tych tylko

>) Głównćm źródłem co do Jeffreysa, są procesa polityczne i Northa Ż y- 
c i e  l o r d a  G u i l d f o r d  a. Kilka rysów podrzędnych zawdzięczam -współ
czesnym pismom ulotnym wierszem i prozą. Należą tu: K r w a w e  s ą d y  
p r z y s i ę g ł y c h ;  Z y c i e  i ś m i e r ć  J e r z e g o  J e f f r e y s a ;  L i s t  
d o  l o r d a  k a n c l e r z a ;  E l e g i a  J e f f r e y s a .  Zobacz nadto Eve- 
lyna D z i e n n i k ,  5 grudnia 1 683, 3 i października i 685. Zaledwie potrzebuję 
zalecać czytelnikowi wyborną książkę lorda Campbella.

Dzieje Anglii. Tom II. 10
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czynnościach, które mu z sędziowskiego przypadały urzędu. W  radzie 
tajnej obchodził się z nim Jeffreys z wyszukaną niegrzecznością; cały 
w p ływ  co do m ianowań w  wydziale"sprawiedliwości spoczywał w ręku 
tego ostatniego, adwokaci zaś wiedzieli doskonale, że najpewniej wzglę
dy Jeffreysa pozyskać można, lekceważąc lorda wielkiego kanclerza.

W  początkach zaraz królowania przyszło do sporu pomiędzy 
obu naczelnikami sprawiedliwości. Parlam ent przyzw olił był cła 
K arolow i tylko na dożywocie, nowy więc monarcha prawnie pobie
rać ich nie mógł. W ybory do izby gm in zabrałyby koniecznie kilka 
tygodni; jeśliby pobór cła tymczasem wstrzym ano, skarb by publiczny 
na tćm ucierpiał, a regularny bieg handlu zostałby wstrzym any; kon
sument żadnej ztąd nie mógł ciągnąć korzyści i zyskaliby ci tylko 
szczęśliwi spekulanci, którychby ładunki trafunkiem przybyły w cza
sie pomiędzy zmianą tronu a zebraniem parlamentu. Urząd skarbo
w y oblężony był od kupców, co mając śpichlerze pełne oclonych już 
towarów, w  wielkiej zostawali obawie zupełnego bankructwa w s k u 
tek niższych cen innych kupców. Bezstronni ludzie przyznać musieli, 
że w  przypadku podobnym rząd każdy poniekąd dobrze czyni, odstę
pując ściśle od konstytucyjnej drogi; jeśli przecież konieczność taka za
chodziła, przestąpienie nie powinno było wychodzić po za granicę tej 
konieczności. Guildford takie m iał przekonanie .i udzielił radę, któ
ra mu zaszczyt przyniosła. W niósł, by cła pobierać, zachowując je 
wszakże w  skarbie oddzielnie od innych funduszów, aż do zebrania 
się parlamentu; tym sposobem dowiódłby król, że jakkolwiek prze- 
stępuje literę prawa, ф е е  jednak zgodnie z duchem onegoż działać. 
Jeffreys całkiem odmiennego b y ł zdania. Radził królowi w  osobnym 
oświadczyć edykcie, jako jest wolą Jego Królew skiej Mości, iżby cła 
b y ły  bez przerw y opłacane. Rada ta trafiła całkiem w  m yśl króla. 
Odrzucono rozsądny wniosek lorda wielkiego kanclerza, jako wiga, 
albo co gorsza, półśrodkowca tylko godny; natomiast wyszło ogłosze
nie, jak je wielki sędzia doradzał. Niektórzy pewni byli, że przyjdzie 
w  skutek takiego postępowania do gwałtownego wybuchu niechęci 
publicznej; m ylili się jednak. Duch oporu nie obudził się jeszcze 
i dwór mógł bezpiecznie odważać się na kroki, któreby przed pięciu 
laty b yły  w yw ołały  powstanie; w starem mieście Londynu, tak burz- 
liwem  niedawnoco temu, zaledwie sobie szemrać pozwolono ').

') G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  12 lutego 1684/6; North, Ż y c i e  
G u i l d f o r d  a, 254.
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Ogłoszenie oznajmujące, że cła mają być nadal opłacane, zawie
rało także wzmiankę o bliskiem zebraniu parlam entu. Nie bez w iel
kiego wahania skłonił się Jakób do zwołania stanów swego królestwa. 
Chw ila wprawdzie bardzo była sposobna do w yborów  powszechnych; 
od czasu wstąpienia na tron domu Stuartów', ciała reprezentacyjne 
nigdy tak korzystnie dla korony nie b yły  usposobione; ale duszę no
wego monarchy niepokoiła obawa, o której nawet po upływ ie tak 
długiego czasu nie sposób bez wstydu i gniewu wspom inać. B ał się 
on, iżby zwołanie parlamentu nie obudziło niechęci króla francuz- 
kiego.

Królow i francuzkiemu mało na tem zależało, które z dwóch 
stronnictw angielskich zwycięży przy wyborach, wszystkie bowiem 
od czasu restauracyi zwołane parlamenta, jakkolwiek zresztą rozmaite
go zapatrywania co do zarządu wewnętrznego, z zazdrością patrzały 
na wzrastającą potęgę domu Burbonów. W  tym względzie mała tylko 
zachodziła różnica pomiędzy wigam i a butną szlachtą wiejską, stano
wiącą główną siłę torysowskiego stronnictwa. T o  też Ludw ik ni 
przekupstwa ni groźby nie szczędził, by wstrzym ać Karola od zwoła
nia parlamentu, a Jakób, wtajem niczony od początku przez brata 
w  politykę zewnętrzną, skoro tylko angielskim  został królem, stał się 
podobnież najemnikiem i hołdownikiem  Francyi.

Rochester, Godolphin i Sunderland, składający teraz gabinet 
wewnętrzny, wiedzieli doskonale, że dawniejszy pan ich regularnie 
pobierał pieniądze od dworu wersalskiego. Zapytani przez Jakóba
o radę, czyby ciało prawodawcze zwołać паІеД^о? przyznali mu, iż 
ważną jest bardzo Ludw ika nie gniewać; zdało im się przecież, że 
zwołania parlamentu uniknąć wcale niepodobna. Jakkolw iek cierpli
wym  (mówili) naród się być widzi, cierpliwość ta jednak ma swoje 
granice. Zasada, że pieniędzy od poddanych król prawnie wym agać 
może tylko za przyzwoleniem  gm in, głęboko była wkorzeniona 
w  sum ieniu publicznem, i lubo w nadzwyczajnych przypadkach w i- 
gowie nawet byliby gotowi płacić przez kilka tygodni podatki żadnym 
statutem nieupoważnione, wątpliwości przecież nie ulega, że tory- 
sowie nawet spokojnie nie zniosą, aby takie wyjątkowe opodatkowa
nie dłużej trwać miało jak okoliczności, które krok podobny jedynie 
usprawiedliwić mogą. Dla tego więc izby zebrać się muszą, a kiedy 
już zwołania uniknąć niepodobna, im' prędzej się to stanie, tćm lepiej. 
Krótka naWet zwłoka dla przesłania wiadomości do W ersalu, mogła
by niczem później nie naprawione sprowadzić nieszczęście; niechęć

10*
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i podejrzenie szybko po całym  rozszerzą się kraju. Halifax skarżyć 
się wtedy będzie, że podw aliny konstytucyjne naruszone; lord wielki 
kanclerz, jako tchórzliwy drobiazgowiec, stanie po jego stronie i bę
dzie potrzeba w końcu niechętnie się na to zgodzić, co było można 
uczynić dobrowolnie. Ministrowie, których Jego K r. Mość najszczerzej 
pragnąłby w publicznem  poniżyć uważaniu, zjednają sobie kosztem 
jego popularność; niechęć wreszcie narodu stanowczy wyw rze w pływ  
na w ybory. W zględy te zbić się nie dawały, król więc ogłosił swój 
zam ysł złożenia parlamentu. Jednocześnie wszakże najpilniej się 
starał zrzucić z siebie w inę krnąbrnego i lekceważącego postępowania 
względem Francyi; zaprowadziwszy Barillona do osobnego pokoju unie
w inniał się, że krok tak ważny bez poprzedniego przyzwolenia L u 
dwika uczynić się ośm ielił. „Zapew nij twego pana,” m ów ił mu Jakób, 
„o  mojej wdzięczności i przywiązaniu. W iem  o tem, że bez jego opieki 
nic zrobić nie mogę; wiem, w jakie trudne położenie brat mój go wpra
w ił, z Francyą stale nie trzymając; obmyślę już to, by się izby do spraw 
zewnętrznych nie m ieszały; gdybym  zaś m iał w nich postrzedz skłon
ność przeciwną, odeślę je do domu. Powiedz to kochanemu bratu 
memu. Tuszę, że nie weźmie mi za złe, iżem uczynił coś, nie zapy
tawszy go wprzód o radę. Ma on prawo udzielania mi rady i życze
niem jest mojem rady jego we wszystkiem  zasięgać; w  tym jednak 
razie każda zwłoka, chociażby tygodniowa, wieleby złego narobiła.'’

Haniebne te uniewinniania pow tórzył nazajutrz Rochester. 
Barilion  mile ich słuchał. Rochester, ośmielony, nie wahał się 
prosić o pieniądze. ,^ p b re  wyda to owoce,“  powiedział, „pan  wasz 
nie może lepiej użyć swych dochodów. Przedstawcie mu, jak wa
żną jest, aby król angielski nie zależał od własnego ludu, ale tylko 
od przyjaźni Francyi11 ').

Barilion pospieszył przesłać Ludw ikow i życzenia rządu angiel
skiego; ale Ludw ik już je był uprzedził. Dowiedziawszy się o śmierci 
Karola, kazał natychmiast zakupić weksli angielskich do wysokości 
pięciukroć sto tysięcy liwrów , co około trzydziestu siedmiu tysięcy 
pięciuset funtów szterlingów wynosiło. Takich weksli niełatwo 
było w Paryżu dostać w ciągu dnia jednego; załatwiono przecież 
rzecz całą w kilka godzin i goniec pospieszył do Londynu 2). Baril-

■) Głównćm źródłem co do tych rokowań jest depesza Barillona z d. 9/19 
lutego i 685. Znaleźć ją można w dodatku do Foxa H i s t о г у  i. Zobacz po
dobnież list Prestona do Jakóba z d. 18/28 kwietnia i 685 w Dalrymple.

3) Ludwik do Barillona, ю/20 lutego i 685.



lon otrzym awszy przesyłkę, udał się natychmiast do W hitehall, by 
pożądaną oznajmić nowinę. Jakób nie w stydził się w ylew ać łzy  
radości i wdzięczności, a przynajm niej udawać tego. „N ikt sobie 
tak uprzejmie i szlachetnie nie poczyna,11 powiedział, „jak  król wasz. 
N igdy nie zdołam mu się odwdzięczyć. Zapew nij go, przywiązanie 
do śmierci mu dochowam.“  Rochester, Sunderland i Godolphin 
przychodzili jeden po drugim ściskać posła i szeptać mu do ucha, 
że w la ł w  królewskiego ich pana nowe życie *).

Aczkolwiek jednak pośpiech Ludw ika m iłą spraw ił niespo
dziankę Jakóbowi i w iernym  jego doradcom, wysokość łaskawego 
daru wcale ich nie zadowoliła. Z obawy wszakże narażenia się na
trętną żebraniną, z lekka tylko napom knęli o swych życzeniach, 
oświadczając, jako bynajmnej w  zamiarze ich nie leży targować się 
z tak w spaniałom yślnym  dobroczyńcą jak król francuzki i że zu
pełną w  jego szczodrobliwości ufność pokładają. Jednocześnie usi
łow ali pozyskać względy jego w ielką ofiarą honoru narodowego. 
W iadom o było dostatecznie, że do ulubionych życzeń Ludw ika na
leżało przyłączenie prow incyi belgijskich do swych posiadłości; trak
tat z Hiszpanią zawarty za czasów podskarbstwa Danbyego, zobo
w iązyw ał A nglią do opierania się wszelkim zawodom Francyi na te 
prowincye. Trzej m inistrowie zawiadomili Barillona, że pan ich nie 
.uważa już traktatu tego za obowiązujący; zawarty on został, oświad
czali, przez Karola i m usiałby może przez niego być dochowywa
nym ; brat jego wszakże żadnego zeń nie wywodzi dla siebie zobo
wiązania; król chrześciański może więc, bez obawy oporu ze strony 
Anglii, przeprowadzić zam ysł przyłączenia Brabantu i Hennegawii 
do swego państwa 2).

Jednocześnie postanowiono w ysłać nadzwyczajne poselstwo do 
Ludw ika, dla zapewnienia go o wdzięczności i przyjaźni Jakóba. 
Do posłannictwa tego wybrano człowieka, który wprawdzie nie zaj
mował jeszcze wówczas wysokiego bardzo stanowiska, ale którego 
wielkie imię, dziwna mieszanina hańby i sław y, cały świat cyw ili
zow any później napełniło.

W krótce po restauracyi, w  owych wesołych i rozpustnych cza
sach przez Ham iltona żyw ym  sławionych językiem , m łody i w  za
spokajaniu żądz swoich ognisty Jakób, upodobał sobie Arabellę
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J) Barillon, 16/26 lutego i 685. 
J) Barillon, 19/29 lutego i 685.



i5o JAKÓB II.

Churchill, jednę z dam dworu pierwszej swej m ałżonki. Młoda ta 
osoba nie odznaczała się pięknością; ale Jakób niewybrednego był 
smaku, jawną więc jego stała się kochanką. B yła  ona córką ubo
giego kawalera szlachetnego rodu, który W hitehall nawiedzał i ścią
gnął był na siebie śmieszność ogłoszeniem dawno zapomnianego 
utworu bez smaku i dowcipu na cześć m onarchii i króla. Churchil
lowie w  dotkliwej znajdowali się potrzebie, żarliw ą odznaczali się 
wiernością i jedynćm  ich uczuciem przy uwiedzeniu Arabelli było, 
jak się zdaje, radosne zadziwienie, że tak prosta dziewczyna takiego 
dostąpiła szczęścia. Stanowisko jej wiele istotnie przynosiło korzy
ści rodzeństwu, najlepiej jednak w yszedł najstarszy jej brat John, 
oficer gw ardyi pieszej. Szybko się on wzniósł u dworu i w  wojsku, 
i nabył rychło rozgłosu światowego człowieka wykw intnych obycza
jów. Postaci b ył wspaniałej, pięknej twarzy i ujmującego obejścia, 
z taką jednakże połączonego godnością, że najbezczelniejsze wierci- 
pięty nie śm iały w  niczem mu ubliżyć; zawsze panował najzupełniej 
nad sobą, w najtrudniejszych nawet i najbardziej drażniących oko
licznościach. W ychow anie jego do tego stopnia było zaniedbane', 
że nie um iał przesylabizować najprostszego wyrazu w języku ojczy
stym ; ale bystry i żyw y um ysł wynagradzał sowicie niedostatek nau
ki książkowej. Krasom ówstwem  się nie odznaczał, ilekroć jednak 
w ypadło mu publicznie głos zabierać, obudzała przyrodzona jego 
mowa zawiść wyćwiczonych mówców. Szczególnie zim ną i nie
wzruszoną posiadał odwagę; w  ciągu wielu lat pełnych troski i nie
bezpieczeństwa, nie stracił nigdy w żadnem zdarzeniu ani na chwilę 
nawet zupełnej trzeźwości i spokojności bystrego swego sądu.

W  dwudziestym trzecim roku życia opuścił b y ł A nglią z p u ł
kiem swoim , dla połączenia się z wojskami francuzkiemi, działające- 
m i podówczas w H olandyi. W esołem  i nieustraszonym swem męz- 
twem odznaczył się wpośród tysięcy walecznych żołnierzy, a biegłość 
jego w  wojennem rzemiośle pozyskała mu szacunek starych oficerów. 
Przed czołem arm ii publicznie mu dziękowano, a od Tureniusza, 
który stał wówczas u szczytu sław y wojennej, liczne odebrał dowo
dy poważania i ufności.

Nieszczęściem, świetne przym ioty Johna Churchilla brudnych 
m iały towarzyszów. Niektóre skłonności, w  m łodym  wieku szczegól
nie haniebne, rychło się w  nim objaw iły. W  zdrożnościach nawet 
swoich o korzyść w łasną troskliwy, nie w ahał się on wielkie w ybie
rać sum m y od dam, zbogaconych łupam i hojnych kochanków. Czas
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niejaki b ył przedmiotem gwałtownych ale zmiennych zapałów księ
żnej Cleveland; razu pewnego zeszedł ich król niespodzianie, tak że 
Churchill oknem m usiał wyskakiwać. Księżna wynagrodziła śm iały 
ten skok zalotnika podarunkiem pięciu tysięcy funtów; za tę summę 
kupił sobie przezorny nasz m łody bohater dożywocie pięciuset fun
tów rocznie, zabezpieczone zastawem ziemskiego majątku ‘). Skryte 
jego szufladki zaw ierały już wtedy stosy wielkich sztuk złota, które 
w  pięćdziesiąt lat potem, kiedy został już księciem i najbogatszym 
poddanym w Europie, nietknięte znaleziono 2).

Po ukończeniu w ojny otrzym ał posadę na dworze księcia 
York, tow arzyszył mu do Niderlandów i Edynburga i w  nagrodę 
usług swoich zyskał godność para szkockiego i dowództwo jedynego 
pułku dragonów', jaki podówczas angielska armia posiadała 3). M ał
żonka jego piastowała urząd dworski w  domu młodszej córki Jakóba, 
księżniczki duńskiej.

W ypraw iono tedy teraz lorda Churchill w  nadzwyczajnćm po
selstwie do W ersalu , dla wyrażenia gorącej wdzięczności rządu 
angielskiego za tak w spaniałom yślny datek pieniężny. Początkowo 
zamierzano prosić Ludw ika o wiele większą summę; po należytej je
dnak rozwadze cofnięto się z obawy, iżby tak niedelikatna chciwość 
nie zniechęciła dobroczyńcy, który dobrowolnie w  tak w ybitny spo
sób hojność swą objaw ił. Zalecono więc C hurchillow i, by się ogra
niczył na podziękowaniu za otrzymane pieniądze, nic o przyszłości 
nie wspom inając 4).

Z tem wszystkiem Jakób i jego m inistrowie, ogradzając się 
przeciwko natręctwu, umieli życzenia swoje i oczekiwania bardzo

1) Dartmoutha przypisek do Burneta, I, 264; L i s t y  C h e s t e r -  
f i e  l d  a Nr. 18. 1748. Chesterfield wiarogodnym jest świadkiem, ponieważ ma
jątek dziada jego Halifaxa był tdm dożywociem obciążony. Nie zdaje mi się, iżby 
uzasadnionym był haniebny dodatek do tćj historyi, przez Popego wspomniany: 
„Szlachcic, któremu summę wypłaciła, odmówił później swćj kochance pół korony 
nawet.“  Curt zowie to kawałkiem wędrownego zgorszenia.

2) Pope w anegdotach Spencego.
3) Porównaj H i s t o r y c z n e  p a m i ę t n i k i  o p i e r w s z y c h  

c z y l i  k r ó l e w s k i c h  d r a g o n a c h .  Mianowanie Churchilla dowódzcą 
pułku przytaczano jako przykład niedorzecznźj stronności. Paszkwil ówczesny, 
o którym nie przypominam sobie, czym go w druku widział, ale którego odpis 
w  brytańskiem znajduje się muzeum, zawiera następujące wiersze „K rajm y sztukę 
mięsa łyżkami; tyle w tćm sensu, jak że Churchill ma dowodzić dragonami.11

4) Barillon, 16/26 lutego 1 685.
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zrozumiale objawić. Poseł francuzki był im zręcznym, gorliwym  
i może niezupełnie bezinteresownym pośrednikiem. Ludwrik dro
żył się nieco, chcąc zapewne podnieść wartość swych darów; ale po 
kilku już tygodniach przesłał na ręce Barillona świeże m ilion pięć- 
kroć sto tysięcy liwrów , z poleceniem rozważnego szafowania tą 
summą, czyniącą około stu dwunastu tysięcy funtów szterlingów. 
Polecono mu wręczyć angielskiemu rządowi trzydzieści tysięcy 
funtów dla przekupienia nowej izby gm in, resztę zaś m iał trzymać 
w  odwodzie na w ypadki nieprzewidziane, jak na przykład rozwią
zanie parlam entu albo powstanie ').

Haniebność tych frymarek wszyscy przyznają; zdaje się jednak, 
że prawdziwe ich znaczenie często bywa źle oceniane, albowiem , po
mimo że polityka zewnętrzna ostatnich dwóch królów z domu Stuar
tów od czasu ogłoszenia korespondencyi Barillona żadnego już 
obrońcy wśród nas nie znalazła, ciągle jeszcze istnieje stronnictwo, 
usiłujące wewnętrzną ich uniewinnić politykę. A  jednak wątpliwości 
nie ulega, że wewnętrzna ich i zewnętrzna polityka w koniecznym
i nierozplątanym zostają związku. G dyby przez kilka tylko miesięcy 
przestrzegali byli honoru kraju w  zagranicznych jego stosunkach, 
byliby zmuszeni zm ienić cały system wewnętrznego zarządu; nie ma 
w  tćm logicznego związku, chwalić ich, że odpychali rządy zgodne 
z wolą parlamentu, a jednakże ganić, że się dyktaturze Ludw ika pod
dali; pozostawało im bowiem tylko do w yboru: zależeć od Ludw ika 
albo też od parlamentu.

Jakób, przyznać mu to należy, radby był trzecią módz znaleźć 
drogę, ale trzeciej nie było. Stał się on niewolnikiem  Francyi; 
krzywdę by jednak mu sfę Wyrządzało, wystawiając go jako niewolnika 
ze swego losu zadowolonego. Dosyć posiadał hartu duszy, by czasami 
gniewem się unosić na siebie samego, źe takiej poddał się niewoli
i tęsknić za wyzwoleniem . Żal takowy skrzętnie podd m uchiwali 
sprawujący interesa w ielu mocarstw zagranicznych.

W stąpienie na tron Jakóba obudziło było u wszystkich dwo
rów lądu stałego nadzieję i obawę, i początkom rządów jego przy
glądali się cudzoziem cy z równie żywem zapewne zajęciem jak w ła
śni jego poddani. Jeden rząd tylko życzył sobie utrwalenia rozterek, 
które od trzech pokoleń A nglią rozdzierały; wszystkie inne rządy,

') Barillon, 6/16 kwietnia; Ludwik do Barillona, 14/24 kwietnia.
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republikańskie czy monarchiczne, katolickie czy protestanckie, rade 
b yły  ujrzeć szczęśliwy tych rozterek koniec.

Istotę długiego sporu pomiędzy Stuartam i a ich parlam entam i 
zagraniczni mężowie stanu bardzo niedokładnie wprawdzie wyrozu- 
m iewali; każdy wszelako statysta m usiał pojmować w p ływ  tego spo
ru na równowagę mocarstw europejskich. W  zw ykłym  biegu rzeczy 
przychylność dworów wiedeńskiego i madryckiego zwróciłaby się 
niewątpliwie ku monarsze, który przeciwko w łasnym  w alczył pod
danym, a mianowicie ku monarsze katolickiemu, przeciwko kacer- 
skim walczącemu poddanym ; wszelką jednak przychylność tego ro
dzaju zagłuszało teraz silniejsze daleko uczucie. Postrach i niena
wiść wyw ołane potęgą, niesprawiedliwością i dumą króla francuzkiego, 
do najwyższego doszły b yły  stopnia; sąsiedzi jego słusznie pytać się 
mogli, co niebezpieczniejsza: żyć z nim w wojnie czy też w pokoju? 
albowiem w pokoju nie przestawał ich łupić i z nich się naigra- 
wać, losu zaś w ojny nadaremnie przeciwko niemu byli probowali. 
W  tak rozpaczliwem położeniu z szczególną patrzali troskliwością 
na Anglią. Będzież postępowała wedle zasad potrójnego przym ie
rza, alboli też w  m yśl traktatu Doverskiego? od tego zależały losy 
wszystkich jej sąsiadów. Przy  pom ocy Anglii można się było L u 
dwikowi opierać; ale pomoc angielska była niepodobna, dopóki we
wnętrzne rozdwojenie kraj ten trapiło. Przed rozpoczęciem sporu 
pomiędzy tronem a parlamentem liczyła się A nglia do mocarstw 
pierwszego rzędu; skoro się tylko spór ten zakończył, stała się znowu 
mocarstwem pierwszego rzędu; ale przez czas trwającej walki skaza
ną była na nieczynność i hołdownictwo. Potężną była A nglia za 
Plantagenetów i Tudorów ; była nią znowu pod m onarcham i, którzy 
po rewolucyi panowali; ale za królów z domu Stuartów nic nie zna
czyła w Europie. Jedno źródło siły  wyschło było, a z innego czer
pać jeszcze nie zaczęto. Ów rodzaj potęgi, który w  X IV  wieku czy
nił A nglią sposobną do upokorzenia Francyi i H iszpanii, istnieć już 
przestał, ten zaś rodzaj co w X V III wieku znowu Francyą i Hiszpa
nią upokorzył, nie wszedł jeszcze w życie. Rząd przestał już być 
monarchią ścieśnioną wedle wyobrażeń średniowiecznych, a nie wy- 
kszałcił się jeszcze na monarchią ścieśnioną wedle wyobrażeń nowo
czesnych. Posiadał on wady dwóch różnych systematów, ale nie 
m iał s iły  żadnego z nich; żyw ioły naszego układu politycznego, mia
sto łączenia się w  jedności, wzajem się niw eczyły i na zawadzie so
bie stawały. W szędzie przekraczania, spór i nieporządek. G łó
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wną troską m onarchy było osłabianie przyw ilejów  prawodawczych, 
a główną troską prawodawstwa wkraczanie w dziedzinę monarszej 
prerogatywy. K ró l skwapliwie przyjm ow ał obcą pomoc, która go 
wyzwalała z pod nędznej zależności od krnąbrnego parlamentu, 
parlament odm awiał królowi środków przestrzegania honoru na
rodowego na zewnątrz, z uzasadnionej obawy, iżby tych środków 
nie użyto na ustalenie władzy despotycznej w  kraju. W ypadkiem  
tej wzajemnej zazdrości było, że kraj pomimo wielkich swych za
sobów tak mało w ażył w chrześciaństwie, jak księstwo Sabaudzkie 
albo Lotaryngskie, a w  każdym razie o wiele mniej znaczył od małej 
prow incyi holenderskiej.

Francyi bardzo na tćm zależało, by podobny stan rzeczy na
dal utrzym ać '); wszystkie inne mocarstwa pragnęły w  w łasnym  
interesie koniec mu położyć. Powszechnem było życzeniem E u ro 
py, widzieć Jakóba sprawującego rządy zgodnie z ustawami i opinią 
publiczną; z E skuryalu  nawet przychodziły listy, w  dobitny sposób 
wyrażające nadzieję, że król angielski przywróci dobre porozum ie
nie z parlamentem i ludem swoim 2). Co większa, z W atykanu 
nawet przysyłano przestrogi przeciwko bezmiernej żarliwości dla 
rzymsko-katolickiej w iary. Benedykt Odescalchi, zasiadający jako 
Inocenty X I na stolicy papiezkiej, dzielił w  charakterze monarchy

■) Mógłbym połowę korespondencyi Barillona odpisać na dowód trafności 
tego pojmowania rzeczy, ograniczę się wszakże na przytoczeniu jednego ustępu, 
gdzie stanowczo i najjaśniej znajdujemy wypowiedzianą politykę francuzkiego 
rządu względem Anglii:

„Z a  niewątpliwą przyjąć można zasadę, że zgoda króla angielskiego z jego 
parlamentem, w jakikolwiekby zresztą sposób się ona sprowadziła, nie odpowiada 
dobru Waszej Królewskiej Mości. Przestaję na myśleniu sobie tego, nikomu wi
dzenia rzeczy nie objawiając; ukrywam starannie moje zapatrywania w tym wzglę
dzie.“  Barillon do Ludwika, 28 lu tego/10 marca 1687. Że to było rzeczywi
stym jądrem całeij polityki Ludwika co do kraju naszego, doskonale o tem wiedzia
no w Wiedniu; cesarz Leopold pisał 3o marca/9 kwietnia 1689 do Jakóba: „F ran 
cuzi ku temu jedynie zmierzają, ażeby podsycając nieustanne zatargi pomiędzy 
W aszą Wysokością a Jej ludami, tem bezpieczniej poniewierać mogli resztą 
Europy chrześciańskiej.11

J ) „Ż e  będzie w zgodzie ze swem królestwem i w dobrem porozumieniu 
z parlamentem.11 Depesza króla hiszpańskiego do Don Petra Ronąuillo, 16/26 
marca i685. Depesza ta znajduje się w archiwach Simancaskich, posiadających 
wiele dokumentów do spraw angielskich. Odpisy najbardziej zajmujących z tych 
dokumentów znajdują się w  posiadaniu pana Guizot, który mi ich do użytku udzie
lił. Z szczególną przyjemnością wspominam tu o tym dowodzie przyjaźni tak 
znakomitego męża.
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świeckiego wszystkie te obawy, któremi innych książąt w idok postę
pów Francyi napełniał. Miał on szczególne jeszcze powody do 
niepokoju. Szczęśliwem dla protestanckiej religii zdarzeniem, w  chwili 
wstąpienia na tron ostatniego katolickiego króla angielskiego, kato
lickiem u kościołowi rozdwojeniem osłabionem u nowa groziła schi
zma. Spór podobny temu co się w  X I wieku pom iędzy cesarzami 
a papieżami srożył, w ybuchł b ył pomiędzy Ludw ikiem  a Inocentym. 
Ludw ik, aczkolwiek aż do bigoteryi przy dogmatach rzymskiego ko
ścioła obstający, oskarżał papieża o wkraczanie w dziedzinę praw 
świeckich francuzkiej korony i nawzajem b y ł przez papieża oskar
żany o wkraczanie w  dziedzinę duchownej władzy kluczy Piotro- 
wych. K ról, jakkolwiek wygórowanej dum y, natrafił na równie 
nieugiętą duszę. W e wszystkich stosunkach prywatnych miałeś 
w Inocentym najłagodniejszego i najdobrotliwszego człowieka; ile
kroć wszakże ze stolicy świętego Piotra odzywać się przychodziło, 
przem awiał językiem  Grzegorza VII i Syxtusa V. Zatargi groźną 
przybrały postać. W yklinano posłów króla, wyganiano z kraju 
zwolenników papieża; król obrońców swej sprawy robił biskupami, 
papież odm awiał potwierdzenia. Poobejm owali óni w  posiadanie 
biskupie swe pałace i dochody, ale nie wolno im było biskupich 
sprawować obowiązków; przed zagodzeniem sporu znajdowało się 
we Francyi trzydziestu prałatów, którzy ani bierzmować, ani też 
święceń udzielać nie mogli ').

G dyby którykolwiek z europejskich książąt, Ludw ika w yją
wszy, zostawał wówczas w  zatargach z W atykanem , m iałby był 
wszystkie rządy protestanckie po swojej stronie. Ale obawa i nie
chęć przez dumę i bezczelność króla francuzkiego wywołane, tak 
były  wielkie, że każdy co m iał odwagę mężnie mu czoło stawić, pe
wien b ył powszechnego przyklaskuj luteranie nawet i kalwiniści, 
papieżowi najniechętniejsi zawsze, życzyli mu teraz powodzenia 
przeciwko tyranowi, który do założenia państwa świat cały ogarnia
jącego zmierzał. Podobnież i w  naszem stuleciu miałeś wielu, co 
w  Piusie VII antychrysta upatrując, cieszyli się jednak widząc, jak 
stawia czoło olbrzym iej potędze Napoleona.

Żal, jaki Inocenty m iał do Francyi, usposabiał go do łagodnego
i bezstronnego oceniania stosunków angielskich. Pow rót ludu an-

') Mało kto z angielskich czytelników żądać będzie głębokiego zapuszcze
nia się w  dzieje tego sporu; pobieżny rzut oka na nie znaleźć można w  kardynała 
Bausseta Ż y c i u  B o s s u e t a  i w  Yoltaira Ż y c i u  L u d w i k a  XIV.
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gielskiego do owczarni, której był pasterzem, byłby zaiste serce jego 
rozradował; ale za wiele m iał rozum u, by się łudzić nadzieją, że 
przemoc i przeciwkonstytucyjne w ykonyw anie królewskiej władzy 
powrócą tak zuchw ały i butny naród na łono rzymskiego kościoła. 
Łatw o przewidzieć się dawało, że jeśliby Jakób się pokusił o popie
ranie dobra swej religii nieprawnem i i niepopularnem i środkami, 
zamach ten spełzłby na niczem; nienawiść z jaką kacerscy w yspia
rze na prawdziwą spoglądali w iarę, stałaby się gwałtowniejszą i sil
niejszą jak kiedykolw iek, i w  ich wyobrażeniu nierozerwany 
utrw aliłby się związek pom iędzy protestantyzmem a wolnością po
lityczną, pomiędzy papieztwem a władzą despotyczną. K ró l stałby 
się dla ludu swego przedmiotem wstrętu i podejrzenia zarazem. 
A nglia pozostałaby, podobnie jak za Jakóba I, Karola I i K arola  II, 
mocarstwem trzeciego rzędu, a Francya panowałaby bez oporu za 
A lpam i i Renem. Z drugiej strony prawdopodobną było, że Jakób, 
mądrze i z um iarkowaniem  postępując, przestrzegając ustaw i stara
jąc się pozyskać zaufanie swego parlamentu, mógłby wielkie pozy
skać ulgi dla swych spółwyznawców. Najprzód .zniknęłyby ustawy 
karne a za niemi poszłyby ustawy ograniczające zakres cyw ilnych 
praw katolików. Jednocześnie, król angielski i angielski naród m o
gliby wtedy łącznie stanąć na czele europejskiego przym ierza i po
żądliwości Ludw ika niezłom ną stawić zaporę.

Utwierdzali Inocentego w  jego sądzie najznam ienitsi Anglicy 
na dworze rzym skim  bawiący. Przodow ał między niemi znaczeniem 
F ilip  Howard, potomek najszlachetniejszych domów Brytanii, z je
dnej strony wnuk hrabiego Arundel, z drugiej księcia Lennox. F ilip , 
który długi' czas do świętego należał kollegium i którego pospolicie 
kardynałem  angielskim  nazywano, głów nym  był doradcą stolicy 
apostolskiej we wszystkich sprawach ojczyzny jego dotyczących. 
W  skutek wrzasku protestanckich świętoszków m usiał on był pójść 
na wygnanie, a inny członek jego rodziny, nieszczęśliwy Stafford 
padł ofiarą ich wściekłości; wszelako ani własne cierpienia kardynała, 
ni ciężkie koleje domu, nie rozżaliły duszy jego tak dalece, iżby nie
rozważne m iał dawać rady. W  każdym więc liście, który z W aty
kanu do W hitehallu posyłał, zalecał cierpliwość, pom iarkowanie
i szanowanie uprzedzeń ludu angielskiego *).

>) Burnet, I, ббі i list z Rzymu; Dodd, H i s t o r y a  k o ś c i e l n a .  
Część VIII, księga I, art. I.



W  duszy Jakóba wielka toczyła się walka. W yrządzilibyśm y 
mu krzywdę, przypuszczając,że stanowisko hołdownika przyrodzone
mu jego odpowiadało usposobieniu; lubił on władzę i rządy, wysokie 
m iał mniemanie o swej osobistej godności, a nawet nie całkiem był 
pozbawiony uczucia, mającego niejakie podobieństwo z miłością oj
czyzny. Głęboko bolała go m yśl, że królestwo nad którem pano
w ał, o wiele mniej znaczy w  świecie jak niejedno państwo skąpiej 
wyposażone w  przyrodzone zasoby; pilnie przysłuchiw ał się pod
szeptom posłów zagranicznych, kiedy go zachęcali do utrzym ania 
godności swego stanowiska, do postawienia się na czele wielkiego 
przym ierza, do stania się opiekunem krzywdzonych narodów' i ugię
cia dum y mocarstw, które ląd stały postrachem napełniało. Zachęty 
tego rodzaju obudzały w  duszy Jakóba walkę, nieznaną lekkom yśl
nemu i zniewieściałem u bratu jego; ale inne silniejsze uczucie tłu
miło rychło te błyski szlachetnej dumy. Sprężysta polityka na ze
wnątrz wym agała niezbędnie godzącej polityki wewnętrznej; niepo
dobna było, jednocześnie stawiać czoło potędze Francyi i swobody 
A nglii deptać nogami. Zarząd wykonawczy nie mógł nic wielkiego 
zdziałać bez pomocy gm in, a pomoc tę zyskać tylko było można 
zgodnem z ich w olą postępowaniem. T ak  więc postrzegał Jakób, 
że nie sposób posiąść naraz obu rzeczy najmocniej mu pożądanych. 
Drugićm jego życzeniem było, obudzać postrach i uszanowanie na 
zewnątrz, pierwszćm jednakże sam owładnie w  kraju panować. Po
między dwoma temi sprzecznemi pociągami serca, w ahał się czas 
niejaki, to na tę to na owę przechylając się stronę. W alka w  p ier
siach Jakóba wrząca nadawała publicznym  jego czynnościom szcze
gólną barwę dwulicości i zamętu. C i co bez nici A ryadny w  labi
ryncie polityki królewskiej znaleźć się usiłowali, nie byli w  stanie 
pojąć, jak tenże sam człowiek w  jednymże tygodniu tak dum nym
i tak nikczem nym być może; Ludw ika nawet zbijały z toru śmieszne 
przywidzenia sprzymierzeńca, który w  ciągu kilku godzin od hołdo- 
wnictwa do wyzywającej butności, od butności do składania hołdu 
przechodził. Teraz jednakże, kiedy całe postępowanie Jakóba roz
winięte przed nami, łatwo sprzeczność tę wytłum aczyć.

W  chwili obejmowania rządów nie był on pewien, czy się 
kraj bez oporu podda jego władzy. Stronnicy wyłączenia, niedawno 
jeszcze temu tak potężni, mogli z orężem w  ręku przeciwko niemu 
wystąpić, nie m ógłby może się obejść bez francuzkich pieniędzy
i bez francuzkiego wojska; chętnie więc przez dni kilka odgrywał
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rolę pochlebcy i żebraka. W  pokornych tłum aczył się wyrazach, 
że śm iał zwołać swój parlament bez przyzwolenia rządu francuzkie- 
go. Prosił usilnie o francuzką zapomogę. P łakał z radości nad 
wekslam i francuzkiemi i osobnego w ysłał posła do W ersalu dla zło
żenia wyrazu wdzięczności, przyjaźni i uniżoności. Zaledwie jednak 
poseł odjechał, zaszła w  duszy jegO\przemiana. Ogłoszono go wszę
dzie królem bez rozruchu, bez jednego okrzyku buntowniczego. 
Ze wszystkich zakątów w yspy przychodziły wiadomości, że się pod
dani spokojnie i posłusznie zachowują. Dodało mu to odwagi. Po
niżający stosunek, w jakim do obcego zostawał mocarstwa, zdał mu 
się nieznośnym. Zrobił się naraz dum nym , upartym , odgrażającym
i kłótliw ym . Gadał o godności swej korony i o równowadze potęgi 
tak podniosłym  tonem, że dwór cały zupełnej oczekiwał przem iany 
w  zewnętrznej polityce królestwa. Churchill otrzym ał rozkaz prze
słania mu szczegółowego opisu uroczystej cerem onii w  W ersalu, aże
by też same honory, z jakiemi angielskiego przyjm owano posła, 
francuzkiemu wyświadczyć posłowi w  W hitehallu , ale też nie w ię
cej. W iadom ość o tej zmianie z radością przyjęto w  M adrycie, 
W iedniu i Hadze '). Ludw ika bawiło to z początku. „Zacny brat 
mój przemawia jakby w ielki jaki człowiek,“  powiedział, „a le nie- 
mniejszą czuje on m iłość dla pistolów moich od nieboszczyka brata 
swego.“  W krótce jednak zmienione postępowanie Jakóba i nadzieje, 
jakie ta zm iana u obu gałęzi domu austryackiego obudziła, troskli
wszej zdały się wym agać uwagi. Istnieje jeszcze ciekawy list, w  któ
rym  król francuzki mocne wypowiada podejrzenie, że go oszukano,
i że nawet pieniądze przezeń do W estm insteru posłane, użyte zo
stały przeciwko niemu 2). .

Tym czasem  A nglia ochłonęła z żałoby i frasunku nad śmiercią 
dobrotliwego Karola. Torysow ie głośno wyznaw ali swą przychyl
ność dla nowego pana, nienawiść zaś wigów strach jeszcze tłum ił; 
owa masa narodu, co trwale ani do jednego ani do drugiego nie nale
żąc stronnictwa, przechyla się raz do wigizm u potem znowu do to- 
ryzm u, po stronie torysów stanęła. Reakcya po rozwiązaniu par
lam entu Oxfordzkiego wszczęta, nie była jeszcze wyczerpała swej 
siły.

') Obrady hiszpańskiej rady stanu z 2/12 i 16/26 kwietnia 1 685, w  archi
wach Simancaskich.

2) L u d w ik  do B arillo n a , 22 m aja /i cze rw ca  1 685; B u rn et, I, 62З.
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R ychło staw ił król wierność protestanckich swych zwolenni
ków na próbę. Będąc poddanym, zw ykł on był słuchać m szy przy 
drzwiach zamkniętych w małej kaplicy urządzonej dla jego m ałżonki; 
teraz rozkazał podwoje otworzyć, by wszyscy, co przychodzili 
cześć mu składać, mogli brać udział w  nabożeństwie. Przy pod
niesieniu hostyi, straszliwe w przedpokoju powstawało zamieszanie. 
K atolicy padali na kolana, protestanci zaś wybiegali z pokoju. N ie
zadługo nową wybudowano kazalnicę w  zamku, a papiezcy ducho
wni ku ogromnemu zgorszeniu żarliwych zwolenników kościoła 
urzędowego, występowali w ciągu postu z kolejnemi kazaniami *).

Niebawem wprowadzono nowy obyczaj daleko większej wagi. 
Nadszedł wielki tydzień i król postanowił słuchać mszy z tąż samą 
wystawnością, jaką się poprzednicy jego otaczali, odwiedzając świą
tynie religii urzędowej. Uprzedził o tem trzech członków ściślej
szego swego gabinetu, żądając od nich by mu towarzyszyli. Sunder- 
land, któremu wszystkie religie równo b y ły  obojętne, z chęcią na 
to przystał; Godolphin, przyw ykły  jako szambelan królowej podawać 
jej rękę, kiedy szła do kaplicy, żadnych nie czuł skrupułów  urzędo- 
wnie głow y uchylić w przybytku Rim m ona; ale Rochester w  tru- 
dnem bardzo znalazł się położeniu. W p ływ  jego w kraju polegał 
głównie na opinii hodowanej u duchowieństwa i torysowskićj szla
chty, że żarliw ym  i nieugiętym jest żwolennikiem  urzędowego ko
ścioła. Prawowierność jego równoważyła w tej opinii przywary, 
któreby inaczej zrobiły go b yły  najniepopularniejszym  człowiekiem 
w  królestwie, to jest nadzwyczajną gwałtowność charakteru i gru- 
biański niemal sposób obejścia 2). Obawiał się, aby usłuchawszy ży
czeń królewskich, nie spadł głęboko w uważaniu swego stronnictwa; 
po niejakich trudnościach, otrzym ał w  końcu pozwolenie wyjechania 
z miasta na czas świąt. Reszcie wielkich dygnitarzy zalecono stawić 
się do zamku w niedzielę wielkanocną. Po studwudziestoletniej 
przerwie odprawiono znowu w W estm insterze z królewską wysta
wnością nabożeństwo wedle obrządku rzymskiego kościoła. Gw ar- 
dye tw orzyły szpaler. Kawalerowie orderu Podw iązki w  wielkich 
w ystąpili wstęgach. Książe Somerset, drugi w  dostojeństwie pomię
dzy świeckiemi panam i królestwa, niósł miecz państwa. D ługi

’ ) Ciarkę Życie Jakóba II, II, 5; Barillon 19 lutego/i marca 1685; D z i e ń -  
n i к Еѵеіупа, 5 Marca 1684 5.

s) „N a tych co przychodzą z prośbą do niego, klnie i wymyśla, jakby przy
chodzili kraść ły ik i.“  N i e s z c z ę s n a  L o r y ,  ballada 1684.
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orszak wielkich lordów tow arzyszył królowi do tronu dlań przy
gotowanego. Uważano przecież, że Ormond i H alifax pozostali 
w  przedpokoju. K ilka  lat temu bronili oni w  rycerski sposób spra
w y  Jakóba naprzeciw  niejednemu z pchających się teraz naprzód. 
Ormond żadnego nie w ziął był udziału w rzezi katolików. H alifax 
mężnie był ogłosił Stafforda niewinnym . Teraz więc, kiedy dw uli
cowi dworacy, co niegdyś udawali, jakoby ich sama m yśl o królu pa- 
piezkim zgrozą przejm owała i co bez m iłosierdzia krew niewinną 
katolickiego para przelew ali, teraz kiedy oni łokciam i się szturchali 
dla zbliżenia się do papiezkiego ołtarza, m ógł skończony półśrodko- 
wiec słusznie poniekąd chełpić się ze spokojną dumą, dawanćm so
bie niepopularnćm  przezwiskiem  ').

W  tydzień po tym obrzędzie nałożył Jakób w łasnym  przesą
dom religijnym  ofiarę daleko większą od tej, jakiej zażądał b y ł od 
protestanckich swych poddanych. Koronowano go dnia dwudzieste
go trzeciego kwietnia, w  dzień świętego patrona królestwa. Opac
two i zamek w  świetnem zajaśniały przystrojeniu. Obecność królo
wej i dam parowskich przyczyniła obrzędowi blasku, którego nie- 
dostawało wspaniałej koronacyi zmarłego króla. C i jednak co ją 
sobie przypom inali, tw ierdzili, że obecnej uroczystości na wielkiej 
zbywało okrasie. Starodawnym  było obyczajem, że monarcha uda
wał się przed koronacyą z wszystkiemi swemi heroldami, sędziami, 
radcami tajnemi, lordam i i wielkiem i dostojnikami w uroczystym 
pochodzie z Tow eru do W estm inster. Ostatni i najwspanialszy 
z tych pochodów odbyw ał się konno przez miasto w  owym właśnie 
czasie, kiedy zapał narodu w skutek restauracyi do najwyższego do
szedł był_ stopnia. Ł u k i tryumfalne na całej w znosiły się drodze. 
Rusztowania dla widzów okalały C ornhill, Cheapside, cmentarz ś. 
Paw ła, Fleet-Street i wybrzeże; całe stare miasto było tym  sposobem 
zaproszone do oglądania królewskiego majestatu w najświetniejszym 
i najuroczystszym jego przyborze. Jakób kazał wygotować przybli
żony obrachunek kosztów takiego pochodu i znalazł, że w ynosiłyby 
około połow y tego, co um yślił był obrócić na strój swej małżonki. 
Postanowił więc rozrzutnym  być tam, gdzie się należało oczczędzać, 
a sknerą w  rzeczy, gdzieby rozrzutność dała się uniewinnić. Prze
szło sto tysięcy funtów na strój królowej obrócono, a zaniechano 
uroczystego pochodu z Tow eru. Niedorzeczność tego kroku wido

•) Barillon, 20/З0 kwietnia i 685.
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czna. Jeź li przepych w rzeczach publicznych jakąśkolwiek przyno
si korzyść, przynosi ją tylko jako środek rozbudzenia wyobraźni tłu
mu; niewątpliwie zatem największą jest niedorzecznością wyłączać 
masę ludu od wystawnej uroczystości, której głównym  celem, w y
warcie w pływ u na tę masę. Jakób mógł trafnie przepych z oszczę
dnością połączyć, gdyby przestrzegając mniej kosztownego przystroje
nia ubioru swej małżonki w  perły i klejnoty, ze zw ykłą był przecią
gnął wystawą od wschodu na zachód Londynu. Następcy jego prze
cież długo za danym szli przykładem ; sumy, co trafnie użyte w iel
kiej części narodu niepospolite byłyby spraw iły zadowolenie, obraca
no na przepych, który tylko trzy lub cztery tysiące przywilejowanych 
osób oglądało. W  końcu powrócono do dawnego obyczaju. W  dzień 
koronacyi królowej W iktoryi odbył się pochód uroczysty, któremu 
nie jedno wprawdzie możnaby zarzucić, na który wszelako pół m ilio
na jej poddanych z współudziałem i zachwyceniem patrzało i który 
niewątpliwie większą sprawił radość i większy obudził zapał, aniżeli 
kosztowniejsze widowisko w opactwie w obec dobranego grona.

Jakób w ydał Sankroftowi rozkaz skrócenia uroczystości. Jawnie 
podanym powodem było, że dzień za krótki do odbycia wszystkiego; 
rozpatrzywszy się jednak w  zarządzonych odmianach, ujrzeć łatwo, iż 
mu głównie chodziło o usunięcie niektórych ceremonij, przykrych 
dla religijnych uczuć gorliwego katolika. Nie odczytano m odlitwy 
przy komunii. Opuszczono podobnież ceremonią wręczania monar
sze bogato przyozdobionej biblii angielskiej i napominania go, aby 
nad wszystkie skarby świata cenił księgę, którą Jakób przyw ykł był 
uważać za skalaną fałszywemi naukami. Z tem wszystkiem i to je- 
gzCZETCtrptrtyćTi 6B?lfCiach~pozostało7było dostateczne do obudzenia 
skrupułów w duszy człowieka, szczerze wierzącego, że kościół angli
kański kacerską jest społecznością, gdzie zbawienie niepodobne. K ról 
m odlił się u ołtarza. Zdaw ał się brać udział w błagającej litanii przez 
biskupów odśpiewywanej, dał się na znak przelania bożej łaski na- 
maszczyć fałszywym  tym prorokom, i klęczał z wyrazem pokory, kie
dy nań przywoływali Ducha Świętego, którego przecież złośliwem i 
i zatwardziałemi byli w  jego mniemaniu nieprzyjaciółmi. Sprzeczno
ści ludzkiej przyrody tak są wielkie, że tenże człowiek, co w zagorza
łej żarliwości dla swej religii trzy królestwa od siebie odepchnął, w o
lał dopuścić się czynów niewiele różnych od religijnego odstępstwa,

Dzieje Anglii. Tom II.
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jak dziecinnej pozbawić się uciechy przyodziewania się w symbo
liczne błyskotki królewskiej w ładzy *).

Kazanie m iał Franciszek Turner, biskup E lyjski. Należał on do 
tych pisarzy, co ciągle jeszcze przestarzały styl arcybiskupa W illiam sa 
i biskupa Andrewsa naśladowali. Mowa była zbiorem niedorzeczno
ści, które przed siedmdziesięciu laty bardzo się podobać mogły, ale 
obudzały szyderstwo pokolenia, nawykłego do czystej w ym ow y takich 
kaznodziei jak Sprath, South i Tillotson. K ról Salom on był królem 
Jakóbem , Adonia Monmouthem, Joab sprzysiężonym Rye House’u 
( d o m u  z b o ż o w e g o ) ,  Simei wigowskim pamflecistą, Abiathar 
uczciwym ale do złego uwiedzionym starym kawalerem. Jeden 
z ustępów księgi Kroniki został w ytłum aczony w  ten sposób, że król 
stoi ponad parlamentem, i nne zaś miejsce m usiało służyć za dowód, 
że jemu tylko samemu służy dowództwo nad milicyą. Pod koniec 
kazania napom knął mówca bardzo ostrożnie o nowćm i trudnem po
łożeniu kościoła naprzeciw  monarchy i-przypom niał słuchaczom, ja
ko cesarz Konstantyn Chlorus, lubo sam poganin, tych jednak chrze- 
ścian poważał, co swej religii wiernemi pozostali, wzgardliwie się 
obchodząc z temi, co odstępstwem od w iary łaskę jego pozyskać się 
starali. Po nabożeństwie w opactwie wspaniała nastąpiła uczta na 
zamku, po uczcie świetne ognie sztuczne, a po sztucznych ogniach 
wiele nędznej poezyi 2).

B yła  to chwila, gdzie zapał stronnictwa torysowskiego stał 
u swego szczytu. Od wstąpienia na tron nowego króla nadchodziły 
bezustannie adresy, wyrażające najgłębsze uszanowanie dla jego oso
by i urzędu, a przytćm pełne złorzeczeń na pokonanych wigów. Urzę-

<) Wedle depćszy Addy z d. 22 stycznia / 1  lutego 1686, i wnosząc z wyra
żeń ojca d’Orleans ( D z i e j e  r e w o l u c y j  a n g i e l s k i c h  ks. XI), widoczna, 
że w oczach surowych katolików postępowanie króla za niedarowane uchodziło.

2) G a z e t a  L o n d y ń s k a ;  G a z e t t e  de  F r a n c e ;  Ciarkę Z y -  
c i e  J a k ó b a  II,  II, 10;  H i s t o r y a  k o r o n a c y i  k r ó l a  J a k ó b a  II 
i k r ó l o w e j  M a r y i ,  przez Franciszka Sandforda, fol. 1687; D z i e n n i k  
Еѵеіупа, 21 maja i 685; depesza posła holenderskiego, 10/20 kwietnia 1 685; Burnet, 
I, 628; Eachard, III, 7З4. K a z a n i e  m i a n e  w o b e c  J.  Kr .  M. k r ó l a  
J a k ó b a  II i k r ó l o w e j  M a r y i  p o d c z a s  i c h  k o r o n a c y i  w o p a 
c t w i e  w e s t m i n s t e r s k i e m  d n i a  2З k w i e t n i a  i 685, przez Fran
ciszka lorda biskupa Elyjskiego i wielkiego jalmużnika. Widziałem włoskie spra
wozdanie, w Modenie ogłoszone i szczególnie ciekawe ze względu na zręczność, 
z jaką pisarz pokryć się stara ten szczegół, że modlitwy i psalmy były anglikańskie 
a biskupi kacerzami.
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dnicy z Middlesex dziękowali Bogu, że w  niwecz obrócił zam ysły 
owych królobójców i stronników wyłączenia, co nie przestając na za
mordowaniu wybornego monarchy, usiłow ali jeszcze zburzyć podwa
lin y  samejże monarchii. Miasto Gloucester przeklinało krwiożer
czych łajdaków, co się pokusili byli o pozbawienie Jego Królewskiej 
Mości służącego mu prawa następstwa. Mieszczanie W iganu skła
dali królowi zapewnienie, że go bronić będą przeciw wszystkim  spi
skującym Achitofelom i buntowniczym Absalonom. W ielki sąd przy
sięgłych Suffolku w yrażał nadzieję, że parlament wszystkich stronni
ków wyłączenia z kraju w yw oła. Liczne korporacye zobow iązywały 
się nie posyłać nigdy do izby gm in człowieka, co głosował za odję
ciem Jakóbowi dziedzicznego prawa. Stolica nawet bardzo się uni
żoną okazała. Praw nicy i kupcy współzawodniczyli w  służalstwie. 
T rybu n ały  zwyczajne i kanclerskie przesyłały gorące zapewnienia 
wierności, poddaństwa. W szystkie wielkie spółki handlowe, spółka 
wschodnio-indyjska, afrykańska spółka, spółka turecka, spółka mo
skiewska, spółka zatoki Hudsona, kupcy m arylandzcy, kupcy ja
majscy, kupcy nie należący do żadnej z tych spółek, oświadczali, jako 
się z wielką radością poddają królewskiemu edyktowi, żądającemu by 
i nadal cła opłacali. Bristol, drugie miasto królestwa, poszło w  ślad 
Londynu. Nigdzie wszakże duch wierności silniej się nie objawił, jak 
w  obu uniwersytetach. Oxford oświadczył, że się nigdy odwieść nie 
da od owych zasad religijnych, które nań w kładały obowiązek nieo
graniczonego posłuszeństwa dla króla; Cambridge w  najsilniejszych 
potępił wyrazach bunt i zdradę owych głów  niespokojnych, co się 
złośliwie b yły  pokusiły o skręcenie potoku następstwa z dawnego ko
ryta ')•

Podobne adresy zapełniały dość długo każdy numer L o n 
d y ń s k i e j  G a z e t y ;  ale nie w  samych tylko adresach objawili 
to rysi swój zapał. W ydano już rozkazy do przedsięwzięcia nowych 
wyborów  i kraj cały pełen b ył ruchu i wrzawy. Nigdy w ybory pod 
tak korzystnemi dla dworu nie odbywały się okolicznościami*. Setki 
i tysiące obywateli, papistycznym  spiskiem niegdyś do wigowskiego 
zagnane obozu, pierzchnęły b yły  napowrót do obozu torysowskiego 
w  skutek sprzysiężenia Rye House’u ( d o m u  z b o ż o w e g o ) .  Po 
hrabstwach mógł rząd rachować na przeważną większolc szlachty od 
trzystu funtów rocznego dochodu, pomiędzy duchowieństwem zaś na

') Zobacz L o n d y ń k s k ą  G a z e t ę  z lutego, marca i kwietnia i 635 r.

i i *
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każdego niemal wyborcę. Drobne owe grody, co niegdyś twierdze 
wigizmu stanowiły, utraciły były świeżo swe przywileje za wyrokam i 
sądowemi, albo też własnem zrzeczeniem uprzedziły wyroki; prze
kształcono *je teraz w ten sposób, że z pewnością można było racho
wać na w ybór przychylnych koronie członków. Gdzie nie było 
można ufać mieszczanom, tam prawo wyborcze na sąsiednią poprze- 
lewano szlachtę; w  kilku m ałych korporacyach zachodu składali się 
wyborcy po większej części z kapitanów i poruczników gwardyi. 
Urzędnicy wyborczy usposobieni byli wszędzie na korzyść dworu; 
w każdem hrabstwie tw orzył lord namiestnik wraz z swemi delega
tami, potężny, zabiegły i czynny komitet ku głaskaniu i straszeniu 
wiejskich osadników. W  najuroczystszy sposób napominano lud 
z tysiąca kazalnic, aby głosu wigowskiemu nie dawał kandydatowi, bo 
odpowiedzialnym się stanie w obliczu tego, który istniejącą postano
w ił władzę i bunt równie wielkim jak czarnoksięstwo uznał być grze
chem śmiertelnym. Panujące stronnictwo nietylko że używało nie- 
pomiarkowanie wszystkich tych korzyści, ale nadużywało ich jeszcze 
w  tak bezwstydny sposób, iż poważni i m yślący ludzie, którzy 
w  chwilach niebezpieczeństwa wierności monarsze dochowywali, nie 
sprzyjając wcale republikanom i odszczepieńęom, strachem teraz 
przejęci na widok takiego poczynania, bliskość złowrogich czasów 
prorokowali ').

Z tem wszystkiem wigowie, lubo słuszną za własne błędy po
nosili karę, lubo porażeni, na duchu upadli i rozbici, nie ustąpili 
z pola bez walki. Liczono ich jeszcze wielu pomiędzy kupcami i rze
mieślnikami miast, pomiędzy wolnem i osadnikami i resztą włościan. 
W  niektórych powiatach, naprzykład w Dorsetshire i Somersetshire, 
składali oni przeważną większość ludności. W  drobnych grodach 
z świeżo przekształconem urządzeniem, nic wskórać nie mogli, ale 
w każdem hrabstwie, gdzie się im jakiśkolwiek przedstawiał widok, 
walczyli' z rozpaczą. W  Bedfordshire, reprezentowanem na ostatku 
przez crfotliwego i nieszczęsnego Russella, odnieśli zwycięztwo przy

>) Możnaby łatwo książkę całą tem napełnić, co wigowscy dziejopisowie 
i ulotni wigowscy pisarze o powyższym napisali przedmiocie. Wolę przytoczyć 
świadectwo stronnika kościoła urzędowego i torysa. „W ybory,”  mówi Еѵеіуп, 
„odbyły się wszędzie niemal w bardzo nieprzyzwoity, jak powiadano, sposób. Daj 
Boże lepszy ztąd wypadek, niźli go niektórzy o:zekują”  (10 maja 1685). W innem 
miejscu powiada: „Przyznać trzeba, że było wielu członków, których wybór i za
mianowanie powszechnie potępiano”  (22 maja).
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podnoszeniu rąk, ale pobito ich przy glosowaniu '). W  Essex mieli 
tysiąc czterysta głosów przeciwko tysiącu ośmiuset 2). Przy wyborze 
posła od hrabstwa Northampton tłum ludu tak się gwałtownym  okazał 
w  nieprzyjaźni dla dworskiego kandydata, że sprowadzono oddział woj
ska z miasta powiatowego i wydano mu rozkaz nabijać ostro 3). Prze
bieg walki wyborczej w  Buckingham shire jeszcze ciekawszy. Kandydat 
wigowski, Tom asz W harton, najstarszy syn F ilip a  lorda W harton, 
celujący zarówno zręcznością jak odwagą i przeznaczony do odgrywa
nia wybitnej lubo nie zawsze szanownej roli w  polityce kilku kolej
nych rządów, należał niegdyś do liczby tych członków izby gm in, co 
bil wyłączenia przed kratki izby lordów wnieśli. Z  tego powodu 
pragnął dwór bądź co bądź, nie dać się utrzym ać jego kandydaturze. 
Lord sędzia najwyższy Jeffreys udał się osobiście do Buckinghamshire 
dla popierania pewnego jegomości nazwiskiem Hacket, który ze skraj- 
nemi trzym ał torysam i. Ułożono plan kam panii, o pom yślnym  nie 
wątpiąc skutku. Rozgłoszono, że w ybór będzie się w A ilesbury od
bywał, i W harton, którego przebiegłość we wszystkich sztukach w y
borczych była nieporównana, wedle tego się urządził. Tym czasem  
szeryf przeniósł, bez poprzedniego ogłoszenia, czynność wyborczą do 
Newport Pagnell; W harton i jego stronnicy pospieszywszy tam, zna
leźli wszystkie oberże i mieszkania już zamówione przez Hacketa, 
który przypuszczony był do tajemnicy. W igowscy osadnicy musieli, 
uwiązawszy konie u płotów, spać pod gołćm  niebem na łąkach mia
steczko otaczających. Ogromne kosztowało trudności, sprowadzić 
w  tak krótkim czasie dla tak wielkiej liczby ludzi i zwierząt odpowie
dnią żywność, aczkolwiek W harton, który pieniędzy wcale nie szczę
dził, kiedy ambicya jego i duch stronnictwa w  grę wchodziły, w  je
dnym dniu tysiąc pięćset funtów, ogromną na owe czasy sumę, wy
dał. Doznana krzywda pokrzepiła jednak, zdaje się, ducha ocho
czych osadników Bucksu, synów wyborców Johna Hampdena; nie- 
tylko że W harton został w ybrany, ale m ógł on jeszcze zbyteczne gło

') Wedle listu z nowinami, w księgozbiorze królewskiego instytutu. Citters 
wspomina o matactwach stronnictwa wigowskiego w Bedfordshire.

2) P a m i ę t n i k i  Bramstona.

3) U w a g i  n a d  p r z e d s t a w i e n i e m  i p r o t e s t a c y ą  w s z y 
s t k i c h  d o b r y c h  p r o t e s t a n t ó w  t e g o  k r ó l e s t w a ,  1689; R o z m o 
w a  p o m i ę d z y  d w o j g i e m  p r z y j a c i ó ł  1689.
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sy swoje odstąpić człowiekow i um iarkowanych zapatrywań i tym 
sposobem usunąć kandydata Jeffreysowego ‘).

W  Cheshire sześć dni trw ała walka; wigowie mieli około tysią
ca siedmiuset głosów, torysi około dwóch tysięcy. Motłoch burzliwie 
wigów popierał, wrzeszcząc: „precz z biskupami” i lżąc duchownych 
na ulicach Chesteru; jakiegoś torysa powaliło pospólstwo na ziemię; 
powybijano szyb nie mało i uderzono na konstablów; milicya zwoła
na do przytłum ienia rozruchu, została pod bronią dla bezpieczeństwa 
bankietujących zwycięzców. Po ukończeniu wyboru salwa pięciu 
ciężkich dział sąsiedniego zamku zwiastowała tryum f kościoła i koro
ny; uderzono w dzwony, a wybrani udali się w  uroczystym pocho
dzie do krzyża miejskiego z kapelą i w  licznym orszaku szlachty. 
Procesya śpiewała na rynku: „Cześć wielkiem u,” wiersz lojalny świe
żo przez Durfeya ułożony, a który, lubo równie nędzny jak wszystkie 
utwory Durfeya, w  owym jednak czasie tak prawie był popularny jak 
w  kilka lat później L illibullero 2). Do koła krzyża stała pod bronią 
m ilicya; roznieciwszy ogień radosny, spalono bil wyłączenia, wśród 
głośnych okrzyków pijąc na zdrowie króla Jakóba. Następnego dnia 
przypadała niedziela. Z rana wyciągnęła się milicya szpalerem na 
ulicach prowadzących do katedry; obaj wybrani posłowie hrabstwa 
z wielką wystawą przez magistrat miasta do kościoła poprowadzeni 
zasiedli w  chórze i słuchali kazania dziekana, zapewne o powinności 
biernego posłuszeństwa; później burmistrz uroczyście ich podej
mował 3).

W  Northumberlandzie towarzyszyły tryum fowi Johna Fen- 
wick, dworaka później w  sm utny wsławionego sposób, okoliczności 
które w  Londynie wielkie obudziły zajęcie i dość ważnemi się zdały, 
by o nich w  depeszach m inistrów zagranicznych wzmiankowano. 
Oświecono Newcastle wielkiem i stosami węgli, z wież kościelnych ra
dosny rozlegał się odgłos dzwonów, odpis zaś bilu wyłączenia i czarną 
szkatułkę, podobną do tej, która wedle powieści ludowej zawierać

') P a m i ę t n i k i  z ż y c i a  T o m a s z a  m a r g r a b i  Wh a r t o n ,  17 15 .

2) Zobacz D o z o r c ę ,  Nr. 67; wyborna próba "właściwego sposobu Addi- 
sona. Trudno byłoby w  jakimkolwiek innym znaleźć pisarzu podobny przykład 
przychylności w najdelikatniejszy sposób i w dojrzanej zaledwie mierze pogardą za
prawionej.

3) D o s t r z e g a ć  z, 4 kwietnia 1685.



miała kontrakt ślubny pomiędzy Karolem  II a Łucyą W alters, pu
blicznie i wśród głośnych okrzyków radości spalono *).

Ogólny wypadek w yborów  przeszedł najwybujalsze oczekiwania 
dworu. Jakób przekonał się ku wielkiem u swemu zadowoleniu, że 
nie potrzebuje i szeląga wydawać na zakupywanie głosów; dał się sły
szeć, iż z wyjątkiem około czterdziestu członków, izba gmin zupełnie 
tak złożona, jak gdyby ją sam był zamianował 2), a izbę tę wolno mu 
było, wedle ówczesnego prawa, zachować do końca swego panowania.

Spokojny co do poparcia ze strony parlamentu, m ógł teraz roz
koszować w zemście. Z  natury pam iętny uraz, doznał on był nadto, 
jeszcze jako poddany, niektórych krzywd i zelżywości, mogących 
w  pobłażliwćm nawet sercu zacięty i trw ały gniew zrodzić. Jeden 
mianowicie rodzaj ludzi z bezprzykładną i nieopisaną nikczemnością 
i okrucieństwem nastawał niegdyś na cześć i życie jego: świadkowie 
w  sprawie spiskowej. W ybaczyć mu więc należy, że ich nienawidził, 
ile że do dziś dnia jeszcze samo wspom nienie ich nazwisk obudzą 
wstręt i postrach u wszystkich sekt i stronnictw.

Niektórzy z tych nędzników nie znajdowali się już w obrębie 
ludzkiej sprawiedliwości; Bedlow um arł był jako zatw ardziały z ło 
czyńca, bez znaku skruchy lub wstydu s); Dugdale wstąpił za nim do 
grobu, jak powiadano, do szaleństwa przywiedziony przez jędze złe
go sumienia i z przeraźliwym  krzykiem błagając przytomnych u łoża 
śmierci, by lorda Stafforda z przed oczu mu usunęli V). Carstairs 
także życie zakończył; konanie jego przedstawiało obraz zgrozy i roz
paczy, i w  ostatecznej chwili polecał służącemu, by go jak psa w  dół 
wrzucono, bo nie zasługuje na chrześciańskim spoczywać cmenta
rzu 5). Ale Oatesa i Dangerfielda dosięgnąć jeszcze mogło ramię 
okrutnego książęcia, którego byli skrzywdzili. Krótko przed swojem 
wstąpieniem na tron zaniósł Jakób skargę cywilną przeciwko Oateso- 
wi o potwarz, a przysięgli skazali oskarżonego na ogcomne wynagro
dzenie stu tysięcy funtów °). Skazany dostał się do więzienia i sie

SPRAWA OATESOWI WYTOCZONA. 16 7

1) Depesza posłów holenderskich z d. 10/20 kwietnia i685.
*) Burnet, I, 626.
3) W i e r n y  o p i s  c h o r o b y ,  ś m i e r c i  i p o g r z e b u  k a p i t a 

na  B e d l o w  a, 1680; Opowiadanie lorda sędziego najwyższego Northa.

4) Smith, Intryga spisku papistowskiego, 1685. 

s) Burnet, I, 4З9.

•) Zobacz tę sprawę w Z b i o r z e  p o l i t y c z n y c h  p r o c e s ó w .
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dział tam jeszcze jako niewypłacalny dłużnik, bez nadziei, uwolnie
nia. K ilka tygodni przed śm iercią Karola uznał wielki sąd przysię
głych Middlesexu dwie skargi przeciwko niemu o krzywoprzysięztwo, 
za uzasadnione. W krótce po ukończeniu wyborów przyszła ta spra
wa pod rozstrzygnięcie.

Pom iędzy wyższemi i średniemi klasami nie m iał już prawie 
Oates przyjaciela; wszyscy rozsądni wigowie doszli do przekonania, 
że chociażby opowieść jego istotną jakąś m iała podstawę, oczywista 
jednak, iż sklecił na niej ogromną budowlę fantastycznych bajek. 
Znaczna przecież liczba zagorzalców z pospólstwa upatrywała w nim 
ciągle jeszcze dobroczyńcę pospolitej rzeczy; wiedzieli oni dobrze, że 
w  razie potępienia, nadzwyczaj surowy wypadnie nań wyrok, nie
zmordowanie więc zabiegali około ułatwienia mu ucieczki; ale na- 
próżno, bo chociaż o pryw atny tylko dług był zamknięty, urzędnicy 
więzienia sądu nadwornego okuli go w kajdany, a i przy takiej ostro
żności zaledwie go dotrzymać w  zamknięciu potrafili; brytana co 
strzegł drzwi jego, zatruto, a w nocy przed rozpoczęciem sprawy 
podrzucić mu umiano sznurową drabinkę do celi.

W  dzień stawienia go przed sądem zapełnił się gmach W est- 
minsterski słuchaczami, pomiędzy któremi wielu postrzegano katoli
ków pragnących oglądać nędzę i poniżenie swego prześladowcy *). 
K ilka lat temu krótka jego szyja, nogi krzywe niby u jamnika, niskie 
czoło jak u pawiana, purpurowe policzki i niezmierna długość brody, 
znane były wybornie wszystkim  co na sądy uczęszczali. B y ł on wte
dy ulubieńcem ludu; na jego widok odkrywano głowę; życie i mają
tek magnatów od jego zależały łaski. Czasy się jednak zm ieniły 
i w ielu co w nim dawniej zbawcę ojczyzny upatrywało, wzdrygało 
się teraz na widok tych szkaradnych rysów, w  których z Bożego do
puszczenia podłość i zbrodnia się m alowały 2).

Niezbitemi nędznika przekonano dowodami, że fałszywem 
świadectwem rozm yślnie kilka niewinnych zam ordował osób. Na- 
próżno prosił on teraz najznamienitszych członków parlamentu, co 
go niegdyś nagradzali i wynosili, by świadczyli na jego korzyść. K ilku

>) D z i e n n i k  Еѵеіупа, 7 maja 1685.

J ) Istnieje jeszcze wiele wizerunków Oatesa. Najciekawsze opisy iego osoby 
znajdują się w Northa B a d a n i a c h ,  225, w Drydena A b s a l o n i e  i A c b i -  
t o p h e 1 u, i w  drukowanym arkuszu z tytułem: K r z y k  d o  k r a j u ,  p r z e 
c i w k o  T.  O.
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z pomiędzy tych, na których się powołał, oddaliło się z sali. Żaden 
nic na jego nie zeznał obronę. Jeden z nich, hrabia Huntingdon, 
pełne goryczy robił mu wyrzuty, że izby w błąd w prowadził i zma
zał się krwią niewinnie przelaną. Sędziowie obrzucali oskarżonego 
takim nadmiarem pogardy i naigrawania, jaki w  najcięższych nawet 
przypadkach nie bardzo dla godności Sędziowskiej przystoi. On prze
ciwnie, nie okazując ani śladu bojaźni lub wstydu, z bezczelnością 
rozpaczy znosił grad pocisków miotanych na siebie przez adwokatów, 
sędziów i świadków. W  obudwu sprawach winnym  go uznano. L u 
bo zbrodnia Oatesa, z moralnego uważana stanowiska, najstraszniej- 
szem była morderstwem, prawnie wszelako do mniej ciężkich liczyła 
się zbrodni ( M i s d e m e a n o u r ) .  T ryb u n ał przecież pragnął cięż
szą nałożyć nań karę jak na głównych zbrodniarzy ( F e l o  ns  albo 
T  r a i  t o r s ) ,  i nietylko na'śm ierć go skazać, ale jeszcze na śmierć 
w  najokropniejszych męczarniach. Zawyrokowano wreszcie, że ma 
być z duchownej swej sukni odarty, wystawiony u pręgierza na dzie
dzińcu pałacowym, oprowadzany dokoła W estm insterhallu z napi
sem swej hańby nad głową, przed giełdą królewską' znowu u pręgie
rza wystawiony, smagany po drodze z Aldgate do Newgate, a po 
dwóch dniach znów smagany przez drogę z Newgate do T yburn . 
G dyby wbrew wszelkiemu spodziewaniu straszną tę przeżył karę, 
wtedy m iał być na całe życie w najściślejszem zam knięty więzieniu; 
pięć razy do roku miano go z więzienia wyprowadzać i w  różnych 
częściach stolicy wystawiać pod pręgierzem ').

Ostry ten wyrok z całą wykonano surowością. K iedy stał pod 
pręgierzem na dziedzińcu pałacowym, bez miłosierdzia miotało nań 
pospólstwo kamienie; o mało co go nie rozerwano w kawały 2). Ale 
w  starem mieście zgromadzili się stronnicy jego w  wielkiej sile, 
wzniecili rozruch i pręgierz obalili 3); nie byli wszelako w stanie 
uwolnić swego ulubieńca. W  przypuszczeniu, że trucizną zechce się 
uchylić z pod czekającego nań straszliwego wyroku, starannie rozpa
trywano wszystko co jadł i pił. Na drugi dzień wyprowadzono go 
z więzienia na pierwsze smaganie. Od samego świtu niezliczone tłu
m y ludu napełniały ulice od Aldgate do O ld-Bailey. Oprawca z tak

') Cały przebieg tej sprawy znaleźć można w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  
p o l i t y c z n y c h .

s) G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  29 m aja/9 czerwca i685.

3) Depesza posła holenderskiego, 19/29 maja i 685.
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niezwykłą bił siłą, że widocznie osobne dostać m usiał rozkazy; krew 
strumieniami spływ ała ze zbrodniarza. Czas niejaki niepospolitą 
okazywał wytrwałość, ale w  końcu opuściło go nieugięte męztwo. Ją ł 
wyć straszliwie, po kilkakroć omdlewał, ale bat nie ustawał w robocie. 
K iedy go odwiązano, zdawało się że wycierpiał tyle właśnie, co ̂ ciało 
ludzkie za życia znieść może. Proszono Jakóba, ażeby mu darował 
powtórne smaganie. Odpowiedź jego była krótka i zrozumiała: 
„Niech biją tak długo, póki skra życia jeszcze w  ciele.” Próbowano 
wyjednać wstawienie się królowej; ale ona ani słyszeć chciała o prze
mówieniu chociażby słówka za takim nędznikiem. Po upływ ie czter
dziestu ośmiu tylko godzin wyprowadzono znów Oatesa z więzienia; 
ponieważ nie był w  stanie utrzymać się na nogach, musiano więc go 
wlec na saniach do T yburn . Że całkiem zdawał się czucia pozbawio
ny, roznieśli torysi pogłoskę, jakoby przytępił w sobie czucie gorące- 
mi trunkami. Ktoś co drugiego dnia plagi rachował, utrzym ywał, że 
padło ich tysiąc siedmset. Nędznik w yniósł życie z tej przeprawy, 
ale z taką biedą, że ciemni i pozór pobożności przybierający czciciele 
jego, w tym powrocie do życia cud upatrywali, powołując się nań ja
ko na dowód niewinności męczennika. Bram y więzienia zaw arły się 
za nim; przez wiele miesięcy zamieszkiwał, okuty w kajdany, naj
ciemniejszą jaskinię Newgatu. Mówiono, że zesępiał w  celi swojej 
i dniami całemi głębokie w ydaw ał westchnienia, siedząc z założone- 
mi rękoma i z kapeluszem na oczy głęboko wciśniętym. Nie w samej 
tylko A nglii'obudzały wypadki te wielkie zajęcie. M iliony katolików 
nieznających zupełnie ani stronnictw ani urządzeń naszych, zasły
szały były o szczególnie barbarzyńskiem prześladowaniu prawdziwej 
w iary na wyspie naszej, o śmierci męczeńskiej wielu pobożnych mę
żów i o tem, że T itus Oates głową pośród siepaczy. W ielka tedy by
ła  radość w dalekich krajach, kiedy się dowiedziano, że go sprawie
dliwość Boża doścignęła. Po całej Europie obiegały ryciny, gdzie w i
dzieć można było, jak u pręgierza wyglądał i jak się w kłąb zw ijał na 
katowskim wózku; pisarze epigramów różnemi wyśm iewali językami 
tytuł doktorski, jakoby od uniwersytetu Salamanckiego mu przyzna
ny, dodając, że słuszna aby grzbiet jego się czerwienił, kiedy czoło 

» rumienić się już nie umiało ').

1) D z i e n n i k  Еѵеіупа, 22 maja 1685; Eachard, III, 74 1; Burnet, I, 6З7; 
D o s t r z e g a ć  z, 27 maja i685; O b r a z  O a t e s a ,  89;  O b r a z  w y r z u t k a  
l u d z k o ś c i ,  1697; Dyaryusz izby gmin z maja, czerwca i lipca 1689; Tom
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Cierpienia Oatesa, jakkolwiek straszliwe, nie w yrów nyw ały prze
cież zbrodniom jego. Stare prawo angielskie, z użytku wyszłe, karało 
świadka, który fałszywą przysięgą śmierć człowieka sprowadził, jako 
mordercę ‘). Było  to mądrze i słusznie, albowiem świadek taki naj
szkaradniejszym jest zaiste mordercą. Do zbrodni przelewu krwi nie
winnej dodał był Oates drugą jeszcze zbrodnię, gwałcąc najuroczystsze 
zobowiązania się, jakiemi się względem bliźniego każdy człowiek 
związać może i zamieniając sądy, na które lud z uszanowaniem 
i ufnością spoglądać winien, w narzędzia strasznej krzyw dy i w przed
miot powszechnej nieufności. Nieszczęście zwyczajnćm  sprowadzone 
morderstwem, ani się porównać może z nieszczęściem wywołanem  
przez morderstwo, którego spólnikam i robią się trybunały. Odjęcie 
życia małą tylko stanowi cząstkę okropności, jakie tracenie wyw ołuje. 
Przedłużone konanie moralne delinkwenta, hańba i nędza krewnych 
jego i powinnych, plama w trzeciem i czwartem jeszcze pokoleniu 
niezmazana, są to wszystko rzeczy o wiele straszniejsze od samejże 
śmierci. W  ogóle stanowczo twierdzić można, że ojciec licznej ro
dziny chętniej stracić gotów wszystkie dzieci swoje przez wypadek nie
szczęśliwy lub chorobę, jak jedno z pomiędzy nich z ręki kata. Mor
derstwo więc fałszywćm  popełnione świadectwem, najcięższym jest 
rodzajem morderstwa, a Oates wielu takich się morderstw dopuścił. 
Z  tćm wszystkiem przecież wyrzeczona nań kara usprawiedliwić się 
nie da. Skazując go na utratę sukni duchownej i wieczne więzienie, 
przestąpili sędziowie prawnie służącą sobie władzę. W olno im było 
niewątpliwie wyrzec karę smagania, nadto, nie ograniczała ustawa 
liczby plag; ale duch prawa również niewątpliwie wym aga, iżby prze-

Brown, R a d a  d o k t o r a  O a t e s .  Kilka ciekawych znajduje się szczegółów 
na arkuszu wydrukowanym dla A. Brooksa, Charing-Cross, i 685. Widziałem kilka 
współczesnych broszur francuzkich i włoskich, zawierających opis procesu i kato
wania. Drzeworyt wystawiający Tytusa u pręgierza wyszedł w Medyolanie z takim 
ciekawym napisem: „O to wierny wizerunek Tito Oteza, właściwie Oatza, pod prę
gierzem wystawionego Anglika, głównego wyznawcy religii protestanckiej, naj
okrutniejszego prześladowcy katolików, wielkiego krzywoprzysięzcy.”  Widziałem 
podobnież holenderską rycinę przedstawiającą kaźń jego, z kilku łacińskiemi wier
szami, których tu próbkę podaję: „A le fałszywy doktór odebrał z rąk oprawcy 
uczciwe smaganie, delikatnemu ciału nie bardzo przyjemne, aby nauczył się rumie
nić za istotnie popełnione zbrodnie.”  Anagram z nazwiska jego, T e s t i s  o v a t  
(świadek tryumfuje) widzieć można na wielu rycinach, wydanych w różnych 
krajach.

■) Blackstone, K o m e n t a r z e ,  rozdział o zabójstwie.

i 7 i
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stępstw prawnie nienależących do najcięższego rodzaju (Misdemea- 
nour), nie karać ostrzej od najcięższych przypadków zbrodni głó
w nych. W  przypadku popełnienia zbrodni głównej najcięższego ro
dzaju, mógł zbrodniarz tylko na szubienicę być skazany; tymczasem 
sędziowie wydali w yrok smagania Oatesa, jak mniemali, na śmierć. 
Ułomność ustawy nie uniewinnia wcale, bo prawodawstwu się należy 
ułom ne naprawiać ustawy, nie zaś trybunałom  przekraczać takowe; 
najmniej zaś godzi się przekraczać ustawę, dla naznaczenia męczarni 
i ukrócenia życia. Że Oates złym  b ył człowiekiem i to wystarczającćm 
nie jest usprawiedliwieniem , bo ten co pierwszy cierpi męczarnie, 
które później służą za prejudykat ku gnębieniu niewinnych, prawie 
zawsze winnym  bywa. T ak też w  obecnym działo się przypadku. Nie
miłosierne smaganie stało się wkrótce zw ykłą karą na lekkich prze
stępców politycznych. Za nierozważnie przeciwko rządowi w yrze
czone słowa, na tak straszliwe skazywano męki, że winowajcy na 
prawdę błagali, aby ich o gardłową oskarżyć zbrodnię a następnie po
wiesić raczono. Szczęściem, rewolucya i artykuł bilu o f  R  i g h t s, 
potępiający wszystkie okrutne i niezwykłe kary, wielkiem u temu złe
mu rychły położyły koniec.

Niegodziwość Dangerfielda nie stała się była, tak jak u Oatesa, 
przyczyną zguby wielu niewinnych ofiar, ponieważ Dangerfield wte
dy dopiero zaczął swoje rzemiosło fałszywego świadczenia, kiedy hi- 
storya spiskowa straciła już była na sile a przysięgli niedowierzać za
czynali '). Pociągnięto go do odpowiedzialności, nie o krzywoprzy- 
sięztwo, ale o lżejsze przestępstwo napisania paszkwilu. W  czasie 
wzburzenia wywołanego przez bil wyłączenia, puścił on był w obieg 
pismo ulotne, zawierające kilka złośliwych oszczerstw na zmarłego 
i na panującego króla. O to piśm idło, teraz po upływie lat pięciu, 
nagle go aresztowano, przed tajną radę stawiono, do więzienia wtrą
cono, a proces mu wytoczywszy, w innym  uznano i skazano na sma
ganie po drodze z Aldgate do Newgate i z Newgate do T yburn .

>) Wedle Rogera Northa zawyrokowali sędziowie, że Dangerfield nie może 
być przypuszczony do świadczenia w sprawie spisku, ponieważ był uznany poprzednio 
winnym krzywoprzysięztwa. Jest to wszakże jeden tylko z wielu przykładów niedo
kładności Rogera. Pokazuje się z urzędowego sprawozdania o procesie lorda Castle- 
maine z czerwca 1680, że po długim sporze pomiędzy adwokatami i po długich 
obradach pomiędzy sędziami różnych trybunałów Westminsterhallu, odebrano od 
Dangertielda przysięgę i przypuszczono go do opowiadania swojej historyi; przysię
gli wszelako dość mieli rozsądku, by wiary do niźj nie przywiązywać.
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Nędznik z wielką występował bezczelnością w ciągu procesu; usły
szawszy jednak wyrok, w największą wpadł rozpacz i niechybnej 
oczekując śmierci, wybrał sobie tekst do m owy pogrzebowej. Prze
czucia jego spełniły się. Nie smagano go wprawdzie tak okrutnie jak 
Oatesa, ale nie m iał też żelaznego hartu duszy i ciała swego poprze
dnika. Po wykonaniu wyroku wsadzono Dangerfielda do najętego 
powozu, by go odwieźć do więzienia. U rogu Hatton-Garden, torys 
pewien z G ray-Inn, nazwiskiem Francis, zatrzym ał powóz z lekko- 
myślnem wołając grubiaństwem: „Jakżeż przyjacielu, gorący przeby
liście dzionek?” K rw ią zlany więzień, podrażniony tą obelgą do 
wściekłości, odpowiedział przekleństwem. Francis uderzył go trzciną 
w twarz i w ybił mu oko; odwieziono Dangerfielda, umierającego, do 
Newgate. Nikczemna ta napaść gniewem przejęła przytomnych zaj
ściu; rzucili się na Francisa i z trudnością wstrzymano ich od ro
zerwania go w kawały. W idok ciała Dangerfielda, batogiem straszli
wie pooranego, obudził w  wielu przekonanie, że wycierpiana kara 
jeśli nie jedynym  to przynajm niej głównym  była powodem śmierci. 
Rząd i sędzia najwyższy uznali jednak za stosowne zwalić całą winę 
na Francisa, którego też o morderstwo oskarżono i stracono, lubo 
w  najgorszym razie dopuścił się on tylko zabójstwa pod obciążającemi 
okolicznościami. Ostatnie jego słowa należą do najciekawszych pom ni
ków owego czasu. Dzikość, która go na szubienicę zaprowadziła, do 
ostatniej nie opuściła go chwili. Przechwałki o wierności swojej i szy
derstwa na wigów, m ieszały się z ostatniemi westchnieniami o zmi
łowanie Boże nad duszą. Rozeszła się była swawolna pogłoska, że 
żona jego w ścisłych żyje stosunkach z Dangerfieldem, znanym  ze 
swojej urody i pociągu do umizgów. Raz śm iertelny, twierdzono, 
został zadany z zazdrości. Um ierający małżonek bronił z nawpół 
śmieszną, nawpół rozczulającą powagą honoru swej żony. „Cnotliwa 
to niewiasta,” mówił, „i z wiernego monarsze pochodzi rodu, a gdyby 
nawet poczuła była skłonność do złamania w iary małżeńskiej, wybra
łaby sobie przynajm niej torysa i stronnika kościoła urzędowego na 
kochanka”  ').

') O procesie Dangerfielda urzędowego nie masz sprawozdania; ale czyta
łem szczegółową o nim wiadomość na wydanym wówczas arkuszu. W yjątek ze 
świadectw przeciwko Francisowi i ostatnie jego słowa, znajdują się w Z b i o r z e  
p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .  Zobacz Eachard, III, 741. Opowiadanie 
Burneta więcćj błędów jak wierszy zawiera. Zobacz nadto Northa B a d a n i a ,  
2З6; rys życia Dangerfielda w K r w a w y c h  r o k a c h  p r z y s i ę g ł y c h  ’>
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Około tego samego czasu stawiono przed sąd nadworny zbro
dniarza, mającego bardzo mało podobieństwa do Oatesa i Danger- 
fielda. Żaden wybitniejszy dowódzca nie wyszedł tak czysty jak 
Richard Baxter z wieloletnich politycznych i religijnych rozterek. 
Należał on do najłagodniejszej i najum iarkowańszćj klasy purytanów. 
W  chwili wybuchu woj ny domowej, młodzieńcem b ył jeszcze; przekona
ny że słuszność jest po stronie izb, sprawował bez skrupułów sumienia 
obowiązki pułkowego kapelana w armii parlam entu; ale jasny i nie
co krytyczny rozum, obok silnego uczucia sprawiedliwości, uchroniły 
go od wszelkich wyskoków ostatecznych. Starał się zawsze hamo
wać zagorzałą wściekłość żołnierstwa i potępiał czyny trybunału re
wolucyjnego. Za czasów rzeczypospolitćj m iał odwagę wyrazić przy 
w ielu sposobnościach a nawet raz w obec Crom wella, uszanowanie 
i m iłość dla dawnych urządzeń publicznych kraju. Przez ciąg tuła- 
ctwa rodziny królewskiej oddawał się Baxter gorliwie parafialnym 
swym  obowiązkom w  Kidderm inster; w  przywróceniu monarchii 
całem sercem brał udział, szczerze pragnąc sprowadzić pojednanie 
pomiędzy strotmikami episkopatu a prezbiteryanam i, albowiem 
z rzadką na owe czasy trzeźwością um ysłu, pytanie co do zarządu 
kościelnego małoznacznem być sądził w  porównaniu do wielkich 
prawd zasadniczych chrześciaństwa i nie w tórow ał nigdy, ni wów
czas nawet kiedy piastunowie władzy najmocniej prelaturę nienawi
dzili, wrzaskowi na biskupów. Próba pojednania stronnictw speł
zła na niczem. Baxter podzielił los wygnanych przyjaciół, odmó
w ił przyjęcia in fu ły  Herefordzkiej, i opuściwszy Kidderminsterskie 
probostwo, cały się oddał naukom. Teologiczne pisma jego, aczkol
wiek zbyt umiarkowane by się żarliwcom któregokolwiekbądź stron
nictwa podobać m ogły, wysokiego zażyw ały uważania. Zaciekli 
zwolennicy kościoła urzędowego nazywali go głow ą okrągłą, wielu 
zaś różnowierców o erastyanizm i arm inianizm  go oskarżało; najlepsi 
wszelako i najświatlejsi mężowie każdego przekonania uznawali pra
wość jego serca, nieskazitelność żywota, dzielność darów przyrodzo
nych i obszerną naukę. Polityczne jego zapatrywania były, pomimo

D o s t r z e g a c z a  z d. 29 lipca 1 685 i wiersz pod tytułem: D u c h  D a n -  
g e r f i e l d a  d o  J e f f r e y s  a. W  rzadkiej bardzo książce pod tytułem: 
Z b i ó r  r o d o w o d ó w  przez Roberta Hallstead, powiada lord Peterborough, 
że Dangerfield, z którym czasami przestawał, był człowiekiem przyzwoitej powierz
chowności i poważnego sposobu wzięcia, i że mowa jego o niepospolitym świad
czyła rozumie.
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ucisku, jakiego on i bracia jego doznali, umiarkowane; w  przyjaciel
skich zostawał stosunkach z owćm szczupłćm stronnictwem, od wi- 
gów i torysów zarówno znienawidzonćm. Nie może, powiadał, prze
klinać tak jak drudzy półśrodkowców, wspom niawszy kim był ten, 
co błogosławił ‘) pokój czyniących.

W  jednym z komentarzów do Nowego Testamentu pozwolił 
był on sobie utyskiwać z pewną goryczą nad prześladowaniem różno- 
wierców. Za wielką podówczas uchodziło zbrodnię przeciwko pań
stwu i kościołowi, kiedy ludzie od ognisk swoich w ygnani, pozba
w ieni własności i do więzienia wtrąceni, za nieużywanie m odlitewni
ka szemrać się ośmielali. Roger Lestrange, bojownik sprawy rzą
dowej i wyrocznia duchowieństwa, dał hasło zaczepki w  D o s t r z e 
g a  с z u. Ukuto oskarżenie. ^Baxter prosił o małą zwłokę dla przy
gotowania swej obrony. Tego samego dnia, kiedy Oatesa na dzie
dzińcu pałacowym u pręgierza wystawiano, przyszedł dostojny na
czelnik purytanów, wiekiem  i niemocą przygnębiony, do W estm in- 
sterhall dla przedstawienia swej prośby. Jeffreys wściekłym  zawrzał 
gniewem : „A n i m inuty,“ zawołał, „dla ratowania jego życia. 
Um iem ja zarówno ze świętem i jak z grzesznikami sobie dać radę. 
Tam  oto stoi Oates po jednej stronie pręgierza, a gdyby Baxter stał 
po drugiej, dwa największe łajdaki królestwa stałyby razem.

K iedy sądzono sprawę w Guildhall, zapełniła się sala trybu
nalska tem i, co Baxtera kochali i szanowali. U boku jego stał Dr. 
W illiam  Bates, jeden z najznamienitszych duchownych dyssyden- 
ckich; dwóch wigowskich adwokatów bardzo wziętych, Pollexfen 
i W allop broniło oskarżonego. Ledwie Pollexfen zaczął mowę do 
przysięgłych, kiedy wielki sędzia wybuchnął w słowach: „Znam  cię 
wybornie, panie Pollexfen i napiętnuję jak należy. Jesteś rzeczni
kiem całej bandy, a ów drugi starym jest gałganem, odszczepieńczym 
szelmą, łajdakiem  obłudnym . Nienawidzi on liturgii i chciałby 
mieć tylko rozwlekłe, skomlące m odlitwy bez książki.“ Poczem Je 
go lordowska Mość przewróciwszy oczy i złożywszy ręce, zaczął 
przez nos śpiewać, przedrzeźniając sposób modlenia się Baxterowi 
zarzucony: „Panie! oto m y lud twój, lud twój w ybrany, lud tobie 
drogi.“ Pollexfen w grzeczny przypom niał sposób, że Jego K rólew 
ska Mość, zm arły król osądził Baxtera godnym biskupstwa. „A  jakiż

■) Przedmowa Baxtera do Z d a n i a  o n a t u r z e  p r a w d z i w e j  r e- 
1 i g  i i. Mateusza Hale, 1684.
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dyabeł opętał starego głupca, że biskupstwa nie przyjął?14 krzyknął 
Jeffreys. W ściekłość jego doszła do szaleństwa; nazwał Baxtera 
psem i przysięgał, że prostą tylko w ym ierzy się sprawiedliwość, sma
gając takiego łajdaka przez całe stare miasto.

W allop zabrał głos, ale nie lepiej mu poszło jak poprzednikowi. 
„Zatrudniacie się wszystkiemi temi brudam i,44 rzekł sędzia. „Pano
wie z palestry powinniby się wstydzić stawać w  obronie takich bun
towniczych łajdaków .14 Adwokat starał się znowu głos zabrać, ale 
napróżno. „Jeźli nie znasz twoich obowiązków,44 zaw ołał Jeffreys, 
„to ja cię ich nauczę.44

W allop usiadł a sam Baxter próbował z kolei przemówić coś 
na swoję obronę. A le sędzia najwyższy zagłuszył wszystkie w yw ody 
i żale potokiem brudnych i szyderczych dowcipów, przeplatanych 
ułam kam i z Hudibrasa. „M ylordzie,44 rzekł starzec, „różnowiercy 
sami mocno mnie o to naganiali, że z uszanowaniem mówiłem o bi
skupach.44 „Baxter za biskupam i!44 krzyknął sędzia, „a to prawdzi
wie zabawna historya. W iem  ja dobrze, co przez biskupów rozu
miesz: oto takich łajdaków jak sam jesteś, Kidderminsterskich bisku
pów, buntowniczych, beczących prezbyteryanów.44 Baxter usiłował 
znowu przyjść do słowa i znowu ofuknął go Jeffreys: „Ryszardzie, 
Ryszardzie, czy myślisz, że ci pozwolim y trybunał zarażać? Ryszar
dzie, jesteś starym szelmą; popisałeś tyle książek, że możnaby niemi 
wóz cały naładować, a każda książka tak pełna buntu, jak jaje pokar
mu. Jak  mi Bóg m iły, dam ja sobie z tobą radę. Postrzegam wielu 
z bractwa waszego wyglądających, co się też z ich mistrzem stanie. 
A  tam oto,44 m ów ił dalej, dziki rzucając wzrok na Baxtera, „ a  tam 
oto drugi jeszcze stoi wasz doktór u twego boku. A le na Boga 
wszechmocnego, zgniotę was wszystkich na miazgę.44

Baxter zam ilknął; ale jeden z młodszych obrońców raz jeszcze 
ostatni pokusił się dowieść, że słowa o które starca oskarżano, nie ma
ją znaczenia, jakie skarga w nich upatrywała; w  tym więc celu zaczął 
odczytywać owe słowa. W  tejże chwili zgrom ił go sędzia: „Cóż to, 
czy chcesz zamieniać trybunał w dom m odlitwy?44 Niektórzy z ota
czających Baxtera szlochać zaczęli. „Beczące cielęta!44 zawołał Jeffreys.

Stawili się świadkowie odwodowi a w ich liczbie kilku ducho
wnych kościoła urzędowego; ale wielki sędzia ani ich chciał słuchać. 
„Sądziszże W asza lordowska Mość, że jacykolwiek przysięgli uznają 
kogo winnym  w  podobnej sprawie jak obecna?44 odezwał się Baxter. 
„Ręczę ci, panie Baxter,44 odrzfekł Jeffreys, „nie miej o to kłopotu.44
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Jeffreys prawdę m ówił; szeryfowie byli niewolniczem i sługam i rządu, 
przysięgli więc wybrani przez szeryfów z pom iędzy najwścieklej- 
szych zagorzalców torysowskiego stronnictwa, po króciutkiej naradzie 
wyrzekli: „w in n y.“  „M ylordzie, rzekł Baxter, opuszczając salę sądo
wą, urzędował niegdyś wielki sędzia, któryby całkiem inaczej b ył się 
ze mną obszedł.14 M iał on na m yśli swego uczonego i cnotliwego 
przyjaciela, Mateusza Hale. „K ażd y przyzwoity człowiek w  Anglii, 
odpowiedział Jeffreys, w idziałby w  tobie łajdaka11 *).

W yrok b ył, jak na owe czasy, łagodny. Co zaszło przy nara
dzie sędziów, nie wiadomo dokładnie; różnowiercy mniemali, co też 
bardzo prawdopodobne, że wielkiego sędziego trzej jego koledzy prze
głosowali. B y ł on zdania, jak powiadają, aby przyw iązaw szy Baxte- 
ra do wozu katowskiego, smagać go po ulicach Londynu; większość je
dnak sądziła, że znakom ity duchowny, któremu przed dwudziestu 
pięciu laty infułę ofiarowano i który obecnie siedmdziesiąt lat wieku 
liczy, dostatecznie ukarany będzie za kilka ostrych wyrażeń, jeśli się 
go na grzyw ny skaże i pośle do więzienia 2).

Sposób w  jaki się z Baxterem obszedł sędzia, będący członkiem 
gabinetu i ulubieńcem m onarchy, świadczył najniewątpliwiej o ów- 
czesnem usposobieniu rządu dla protestanckich odszczepieńców. 
A le to usposobienie objawiło się już było daleko silniejszemi i stra- 
szliwszemi oznakam i. Nie dawno co temu zebrał się był parlament 
szkocki. Jakób przyspieszył um yślnie zwołanie tego ciała, odwleka
jąc jednocześnie obrady izb angielskich, w nadziei, że przykład 
Edynburga zbawienne zrobi w W estminsterze wrażenie; albowiem 
zgromadzenie prawodawcze północnego królestwa równie było uni
żone, jak stany prowincyonalne bretańskie i burgundzkie, którym 
Ludw ik X IV  pozwalał bawić się niektóremi dawnemi ich prerogaty
wami. Członkowie tylko episkopalnego kościoła mogli- zasiadać 
w szkockim parlamencie, a w  Szkocyi zwolennik episkopatu zawsze 
b y łto rysem . W  tak złożonćm  zgromadzeniu życzenia królewskie 
na słaby tylko trafić m ogły opór, ile że podobnemu nawet sejmowi

>) Zobacz D o s t r z e g a c z a  z d. 25 lutego i685; akt oskarżenia jest 
w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h ;  wiadomość o zajściach 
w trybunale Calamyjskim, w Ż y w o c i e  B a u e r a ,  Rozdz. XIV, a nader 
ciekawe wyjątki z ręko pismo w Baxtera, w jego życiu przez Orma, ogłoszonym 
w г. 18З0.

2) Rękopisma Baxtera, przytoczone przez Orma.

Dzieje Anglii. Tom II. 12
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nie wolno było żadnego uchwalić prawa bez poprzedniego przyzwo
lenia komitetu z dworaków złożonego.

Na wszystko czego się rząd domagał, bez trudności się zgodzo
no. Hojność świeckich stanów mało wprawdzie ważyła pod pienię
żnym  względem; dały one wszelako to, na co szczupłe ich środki po
zw alały. Zatwierdziły wieczyście na rzecz korony podatki zmarłemu 
królowi przyzwolone, a które w  swoim czasie na czterdzieści tysięcy 
funtów sterlingów rocznie szacowano; przyzw oliły nadto na dożywo
tnie zwiększenie rocznego dochodu Jakóba o dwieście szesnaście ty- •. 
sięcy funtów szkockich, co ośmnaście tysięcy funtów sterlingów czy
niło. Cała suma na jaką się zdobyły, w ynosiła około sześćdziesiąt 
tysięcy funtów rocznie, wiele mniej zatem od sum y co dwa tygodnie 
do angielskiego skarbu wpływającej ').

Nie mogąc wiele dać pieniędzy, zastąpiły stany ten niedostatek 
oświadczeniami wierności i barbarzyńskiemi ustawami. W  liście 
odczytanym przy zagajeniu posiedzenia domagał się król popędliwie 
nowych ustaw karnych na krnąbrnych prezbiteryanów, wyrażając żal 
swój, że mu zatrudnienia nie pozwalają osobiście wnieść z tronu
o takie ustawy. Rozkazów jego dopełniono. Przez ministrów ko7 
ronnych ułożony statut, a który przewyższał w  okrucieństwie wszy
stkie dawniejsze ustaw y tej nieszczęsnej krainy i tych nieszczęsnych 
czasów, przyjęto bez wielkiego nam ysłu; w  niewielu ale dobitnych 
słowach było tam przepisane, że każdy coby m iał kazanie na zborze 
odbywającym się pod dachem, albo też brał udział jako kaznodzieja 
lub słuchacz w  podobnem zebraniu pod gołćm  niebem, ma być ka
rany śmiercią i konfiskatą majątku 2).

T a  ustawa, która na wniosek króla przeszła w zgromadzeniu 
jego w oli całkiem posłusznem, na szczególną zasługuje uwagę; nie
świadom i bowiem  pisarze częstokroć wystawiali Jakóba jako książę- 
cia, który był wprawdzie popędliwy i nierozważny w wyborze środ
ków, ale zdążał do jednego z najszlachetniejszych celów każdego pa
nującego, do ugruntowania zupełnej wolności religijnej. Jakoż za
przeczyć się nie da, że niektóre ustępy jego życia, z całości tego ży-

') Ustawa parlamentowa Karola II z 29 marca 1661; Jakóba VII z 28 kwie
tnia 1 685 i i 3 maja i 685.

2) Ustawa parlamentowa Jakóba VII z 8maja 1 685; D o s t r z e g a c z  z 20 
czerwca i 685. Lestrange życzył sobie oczywiście, aby przykład ten w  Anglii na
śladowano.
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wota wyrw ane i powierzchownie widziane, zdają się popierać to ko
rzystne o jego charakterze zdanie.

Będąc jeszcze poddanym, przez lat wiele doznawał on prześla
dowania, a prześladowanie zw ykły nań w pływ  swój wyw arło. U m ysł 
jego, jakkolwiek słaby i ciasny, skorzystał w tej twardej szkole; w y
kluczony od dworu, od adm iralicyi i od tajnej rady, i zagrożony w y
kluczeniem od tronu nawet, dlatego tylko że w ierzył w transsubstan- 
cyacyą i w  powagę stolicy papiezkiej, zrobił on tak szybkie postępy w za
sadach tolerancyi, że Miltona i Locka o wiele prześcignął. Czyż 
może być, m awiał często, coś niesłuszniejszego jak naznaczać karę na 
m yśli, kiedy przecież czyny tylko karać się godzi? Jestżeż coś nie- 
rozumniejszego, jak odpychać usługi dobrych żołnierzy, m arynarzy, 
prawników, dyplomatów i finansistów, dlatego, że przewrotnego są 
zdania co do liczby sakramentów i świętych? Napamięć nauczył 
się ogólników, tyle powtarzanych przez wszystkie sekty w czasach 
prześladowania, a tak łatwo przez nie zapominanych, kiedy są w sta
nie wet za wet odpłacać. Lekcyą swoję tak gładko w istocie odma
w iał, że ci co go o tym przedmiocie mówiącego słyszeli, więcej mu 
przypisywali rozumu i w ym ow y, aniżeli ich rzeczywiście posiadał. 
W ypow iadane w ten sposób zapatrywania łudziły  wielu wolnom yśl- 
nych a może nawet i jego samego. A le żarliwość ta dla praw su
mienia skończyła się razem z panowaniem wigowskiego stronnictwa. 
Ze zmianą szczęścia, kiedy się już obcego nie obawiając prześladowa
nia mógł owszem drugich prześladować, prawdziwe jego skłonności 
na jaw wychodzić zaczęły. N ienawidził on sekty purytańskie wielo
raką nienawiścią, teologiczną i polityczną, osobistą i odziedziczoną; 
w idział w nich wrogów nieba, wrogów wszelkiej prawej władzy 
w  kościele i państwie, wrogów swej prababy, swego dziada, ojca, 
matki, brata swego i własnej swej osob}\ On, który niegdyś głośno 
utyskiw ał nad ustawami przeciwko papistom, oświadczył teraz, jako 
pojąć nie może bezczelności tych, co wnoszą o zniesienie ustaw prze
ciwko purytanom '). On, którego ulubionym  przedmiotem skargi 
była niesłuszność wym agania przysięgi religijnej od cywilnych urzę
dników, zaprowadził w  Szkocyi, za czasów namiestnictwa swego, 
najostrzejszą przysięgę religijną, o jakiej kiedykolwiek w królestwie

') Własne jego słowa, przez niego samego przytoczone. Ciarkę, Ż y c i e  
J a k ó b a  II, I, 656. Orig. Mem.

1 2*
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zasłyszano '). On, który słusznie się oburzał, kiedy wieszano i ćwier- 
towano kapłanów własnej jego wiary, radował się krzykami bo
leści zwolenników p r z y m i e r z a ,  patrzał jak się w kłąb zwijali, kie
dy im w  hiszpańskich butach kolana na płask rozgniatano 2). W  ta- 
kiemto usposobieniu zostawszy królem, zażądał i otrzym ał natych
miast od uniżonych stanów szkockich, jako najpewniejszą rękojmię 
ich wierności, najkrwawszą ustawę jaką kiedykolwiek na wyspach na
szych przeciwko protestanckim odszczepieńcom wydano.

Duch rządów jego w zupełnej zostawał zgodzie z tą ustawą. 
Okrutne prześladowanie trapiące Szkocyą za czasów jego namiestni
ctwa, stało się z dniem wstąpienia na tron, straszliwszem jak kiedy
kolwiek. Hrabstwa, gdzie stronnicy p r z y m i e r z a  byli najlicz
niejsi, porzucono na pastwę rozkiełznanego żołnierstwa. Pospołu 
z wojskiem dokazywała m ilicya, złożona z najrozpasańszych i naj
nikczemniejszych w liczbie tych, co się zwolennikami episkopatu 
mianowali. Pom iędzy bandami gnębiącemi i pustoszącemi nieszczę
sne owe powiaty, odznaczali się dragoni z pod dowództwa Johna Graham 
z Claverhouse. Opowiadano sobie, że te wyrzutki ludzkości zw y
kły b yły  na pijackich swych biesiadach grywać o męki piekielne 
i dawać sobie nawzajem imiona dyabłów i dusz potępionych 3). G ło
wa tego piekła na ziemi, żołnierz znamienitej odwagi i wielkiej bie
głości w rzemiośle swojem, ale łupieżca i bezbożnik, dzikiego serca 
i zatwardziałej duszy, zostawił imię, które lud szkocki, gdziekolwiek- 
bądź na powierzchni ziemi osiedlony, z osobliwą wspomina niena
wiścią. Nieprzebranem byłoby zadaniem, chcieć tu wszystkie zbro
dnie opowiedzieć, któremi człowiek ten i jemu podobni do szaleń
stwa rozjuszali lud wiejski zachodniego podoła; kilka niech wystar
czy przykładów’, a wszystkie te przykłady wzięte będą z dwutygo
dniowych dziejów tego właśnie czasu, kiedy szkocki parlament w y
dał na żądanie Jakóba nową ustawę bezprzykładnej surowości prze
ciwko różnowiercom.

John Brown, ubogi woźnica z Lanarkshire, zyskał był sobie 
osobliwą swą pobożnością nazwę chrześciańskiego woźnicy. W iele 
lat później, kiedy Szkocya spokoju, pomyślności i swobody religijnej 
zażywała, opisywali go starzy ludzie pamiętający jeszcze złe czasy,

]) Ustawa parlamentowa Karola II z d. 3i sierpnia 1681.
2) Burnet, I. 583; Wodrow, III, V, 2. Na nieszczęście, brak aktów szko

ckiej tajnój rady z całego niemal czasu rządów księcia York.
3) Wodrow, III, IX, 6.



jako człowieka w rzeczach boskich biegłego, wiodącego żywot nieska
żony i tak spokojnego, że tyrani nic mu zgoła zarzucić nie byli w sta
nie, z jedynym wyjątkiem , iż nie uczęszczał na publiczne nabożeń
stwo episkopalnego kościoła. Pierwszego maja zajęty był właśnie 
kopaniem torfu, kiedy go dragoni Clawerhousa porwali; po króciut- 
kiem przesłuchaniu uznano go winnym  niedostatecznej zgody z zasa
dami kościoła panującego i na śmierć skazano. W ieść niesie, że po
między żołnierzami nawet, nie łatwo było znaleźć wykonawcy w yro
ku; albowiem żona tego biedaka była obecna, prowadząc jedno dzie
cię za rękę a drugie, jak się to łatwo postrzegać dawało, nosząc pod 
sercem; dzicy i zatwardziali 'ci ludzie, przezywający się nawzajem 
Belzebubem i Apollyonem , nie śmieli przyłożyć ręki do zamordowa
nia fnęża w jej oczach. W ięzień, bliskim widokiem wiecznego ży
wota podniesiony, m odlił się tymczasem głośno i żarliwie, jakby 
w  zachwyceniu, aż wreszcie rozwścieklony Claverhouse sam go za
strzelił. W iarogodni świadkowie opowiadali, że boleścią zdjęta wdo
wa zawołała: „Dobrze wielm ożny panie, przyjdzie dzień obrachun
k u ^  i że morderca odrzekł: „Przed ludźmi mogę śmiało dać spra
wę z tego com uczynił, a co się Boga tyrczy, już ja go biorę na siebie.“ 
Chodziła wszelako pogłoska, że ostatnie westchnienia ofiary pozosta
w iły  na zatwardziałem nawet jego sumieniu i na sercu jego kamien- 
nćm wrażenie nigdy niezatarte ').

Piątego maja stawiono przed sąd wojenny' z piętnastu żołnierzy 
złożony, dwóch rzemieślników z A}rrshiru, Piotra Gillies i Johna 
Bryce. Akt oskarżenia istnieje jeszcze. Zarzucano więźniom, nie 
buntowniczy czyn jaki, ale że się trzymają zgubnych nauk, które dru
gich do buntu pobudziły, i że im samym brakło tylko sposobności 
do czynów naukom odpowiednich. Postępowanie bardzo było pro
ste. W  kilka godzin obu zbrodniarzy winnem i uznano, powieszono 
i wrzucono do wspólnego dołu pod szubienicą 2).

]) Wodrow, III, IX, 6. Wydawca oxfordzkiego wydania Burneta usiłuje 
czyn ten usprawiedliwić, przywodząc, że Claverhouse zajęty był podówczas przer
waniem związków pomiędzy Argylem a Monmouthem, i przypuszczając, że odkry
to, jako John Brown szpiegował dla obozów buntowniczych. Nieszczęściem dla 
tego domysłu, zastrzelono Johna Brown pierwszego maja, kiedy tak Argyle jak 
Monmouth w Holandyi jeszcze przebywali i kiedy nie było powstania w żadnćj 
części wyspy naszej.

2) Wodrow, III, IX, 6.
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Jedenasty maja odznaczył się więcej niźli jedną wielką zbrodnią. 
Niektórzy surowi kalw ini wyciągnęli byli z nauki o wiecznem potę
pieniu ten wniosek, iż rokoszem jest przeciwko odwiecznym w yro
kom Istoty najwyższej, modlić się za kogoś co na potępienie skazany. 
Trzech biednych robotników, przesiąkniętych takićm surowćm zapa
trywaniem , przytrzym ał jakiś oficer w  pobliżu Glasgowa. Zapytano 
ich, czy gotowi są modlić się za króla Jakóba V II"  nie chcieli tego 
uczynić, chybaby król do wybranych należał. Szereg muszkietni- 
ków wystąpił, w ięźniowie przyklękli, zawiązano im oczy, i w  godzi
nę po przytrzym aniu krew ich psy chlipały ’).

K iedy się to w  Clydesdale działo, popełniono czyn niemniej 
okropny w  Eksdale. Jeden z wyw ołanych stronników p r z y m i e 
r z a ,  chorobą zaskoczony, znalazł był przytułek w  domu petonćj 
szanownej wdowy i tamże um arł. Trupa odkrył dziedzic z W ester- 
hall, drobny tyran, który za dni p r z y m i e r z a  niezwykłą dla prez- 
biteryańskiego kościoła okazywał żarliwość, po restauracyi jednak 
łaskę rządu odstępstwem od swej w iary okupiwszy, żyw ił ku opu
szczonemu przez siebie stronnictwu niezbłaganą nienawiść odstępcy. 
Człowiek ten zburzył dom biednej kobiety i wszystkie zabrawszy ru
chomości, pozwolił je j błąkać się w polu z młodszemi dziećmi, ale sy
na Andrzeja, w  chłopięcym  jeszcze wieku, zawlókł przed Claverhou- 
sa, który przypadkiem przez tę część hrabstwa maszerował. Сіаѵег- 
house był właśnie w bardzo pobłażającem usposobieniu.. Niektórzy 
powiadali, że się nieco zm ienił od czasu zastrzelenia przed dziesięciu 
dniami chrześciańskiego woźnicy; ale W esterhall pragnąc nowy zło
żyć dowód swej wierności, w ym ógł niechętnie dane przyzwolenie. 
Nabito broń i kazano chłopcu wcisnąć sobie czapkę na oczy; on prze
cież nie chciał tego uczynić, ale trzymając biblią w ręku, odkryte ku 
mordercom zwrócił czoło. „ Ja  mogę śmiało wam patrzeć w oczy, 
rzekł, bom nic takiego nie zrobił, czegobym się wstydzić potrzebował. 
A le wy, jakżeż was strachem nie przejmuje ów dzień, w którym bę
dziecie sądzeni wedle tego, co w tej książce napisano?” Padł bez ży
cia na ziemię i pogrzebiono go w moczarach 2).

Tegoż samego dnia dwie niewiasty, Małgorzata Maclachlan 
i Małgorzata W ilson, pierwsza podeszłego wieku wdowa, druga dzie
wczę ośmnastoletnie, poniosły w W igtonshire śmierć męczeńską za

>) Wodrow, III, IX, 6.
2) Ib. C h m u r a  Ś w i a d e c t w .
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swoję wiarę. Chciano darować im życie, jeżeli wyprzysięgną się 
sprawy buntowniczych zwolenników p r z  y m i e r z a  i wezm ą 
udział w  episkopalnem nabożeństwie. Nie przystały na to, skazano je 
więc na utopienie. Zaprowadziwszy w  miejsce, które Solw ay dwa razy 
na dzień zalewa, przywiązano obie do palów wkopanych w piasek 
nadbrzeżny. Starszą z dwóch męczenniczek przywiązano w  blisko
ści przybierającej wody, spodziewając się, że jej męczeńskie konanie 
przestraszy młodszą i do uległości ją skłoni. W idok b ył straszliwy, 
ale odwagę pozostałej przy życiu niewiasty podtrzym yw ał tak 
w zniosły zapał, jak go tylko w  dziejach m ęczenników znaleźć mo
żna. W idziała coraz to bliżej przybierające morze, najmniejszego 
nie okazując przestrachu. M odliła się i śpiew ała wiersze z psalmów, 
dopóki bałwany nie stłum iły głosu. D awszy jej już zakosztować go
ryczy śmierci, z okrutnem miłosierdziem odwiązano na w pół umarła 
od pala i przywołano napowrót do życia. K iedy odzyskała przyto
mność, litością zdjęci przyjaciele i sąsiedzi, błagali ją, by się upoko
rzyła. „D roga Małgorzato, w ym ów raz jeden: Boże zachowaj króla.” 
Biedna dziewczyna, wierna surowej swej pobożności, z głębokićm 
wyjąknęła westchnieniem: „Niech go Bóg zachowa, jeśli taka wrola 
boska.” Przyjaciele jej otoczyli prezydującego oficera: „Pow iedziała 
już, wielm ożny panie, prawdziwie pow iedziała!” „C z y  gotowa wy- 
przysiądz się?” zapytał oficer. „N igdy, zawołała, jestem sługą 
Chrystusa: dajcie mi pokój.”  I nurty  po raz ostatni nad nią się za
w arły  *)•

T ak  to rządził Szkocyą książę, którego z rzeczą nieobeznani 
ludzie wystawiali jako przyjaciela wolności religijnej, na swoje nie
szczęście za dobrego i za mądrego na wiek swój. Co większa, nawet 
ustawy upoważniające go do rządzenia w ten sposób, zasługiwały 
zdaniem jego na naganę dla swej pobłażliwości, i kiedy oficerowie 
królewscy popełniali morderstwa dopiero co opowiedziane, naglił on 
szkocki parlament do wydania nowej ustawy, w  porównaniu z którą 
wszystkie ustawy dawniejsze miłosiernemi nazwać można.

*) Wodrow, III, IX, 6. Napis grobowy Małgorzaty Wilson na cmentarzu 
Wigtonskim, oddrukowany jest w dodatku do C h m u r y  ś w i a d e c t w .  „Z a 
mordowano ją za to, że Chrystusa miała za najwyższą głowę kościoła, innej nie po
pełniła zbrodni; za to, że nie uznawała prelatury i prezbiteryańskiźj swźj wiary nie 
chciała się wyrzec. Przywiązana do pala w morzu, poniosła śmierć za Jezusa 
Chrystusa.”
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W  Anglii rozciągłą wprawdzie m iał władzę, ale ścieśniały ją 
dawne i szanowne prawa, którychby przestąpienia torysi nawet spo
kojnie nie znieśli. Nie mógł on tu wlec różnowierców przed sądy 
wojenne, ani też w tajnej radzie zażywać rozkoszy przypatrywania 
się, jak omdlewają w hiszpańskich butach. Nie mógł tu młodych 
topić dziewcząt za to, że nie chciały wyrzec się swej wiary, ani też 
skazywać biednych wieśniaków na rozstrzelanie za to, że wątpili, czy 
należy do wybranych. Z  tern wszystkiem nie przestawał i w  Anglii 
prześladować purytanów w miarę możności, dopóki wypadki, o któ
rych później będzie mowa, nie natchnęły go zamiarem pogodze
nia purytanów i papistów, ku poniżeniu i złupieniu urzędowego 
kościoła.

Na jednę wszelako sektę protestanckich innowierców, na t o 
w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł ,  w  tym wczesnym nawet okresie 
rządów swoich z szczególną patrzał czułością. Stronnicza jego przy
chylność dla tego osobliwego bractwa nie da się religijnem wytłóma- 
czyć współczuciem, wśród wszystkich bowiem wyznawców boskiego 
posłannictwa Jezusowego, katolik i kwakier najbardziej od siebie od
biegają. Niedorzecznem zdawaćby się mogło twierdzenie, iż ta w ła
śnie okoliczność katolika z kwakrem wiązała; tak jednak było w isto
cie. Odbiegali oni bowiem, w przeciwnym prawda kierunku, ale 
tak daleko od tego, co większość narodu wyznaw ała, że bezstronni 
nawet ludzie uważali ich obu za wyłączonych z obrębu najrozciąglej- 
szej tolerancyi. T ym  sposobem, obie sekty skrajne m iały, właśnie 
dla tego że b yły  skrajnemi, w spólny interes, wyraźnie różny od inte
resu sekt pośrednich. Nadto, kwakrowie żadnego nie dopuścili się 
byli wykroczenia przeciwko Jakóbow i i jego rodzinie; w  społeczność 
zawiązali się wtedy dopiero, kiedy wojna pomiędzy jego ojcem a dłu
gim parlamentem ku końcowi się nachylała; kilka rządów rewolucyj
nych okrutnie ich prześladowało; po restauracyi poddali się byli, po
mimo krzywd wycierpianych, pokornie władzy królewskiej; jakkol
wiek bowiem z kacerskiego w oczach anglikańskich duchownych w y
szedłszy założenia, doszli jednak do wspólnego z niemi wniosku 
końcowego, że żaden tyrański wyskok ze strony monarchy nie 
może usprawiedliwić czynnego oporu ze strony poddanego. Nie 
było przykładu, iżby który kwakier złożył paszkwil na rząd ‘); nigdy

') Zobacz list do króla Karola II, oddrukowany u wstępu A p o 1 o g i i 
Barclaya.
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żaden kwakier nie spiskował przeciwko rządowi; t o w a r z y s t w o  
nie wtórowało wrzaskom o bil wyłączenia i potępiło uroczyście spi
sek Rye House’ski (domu zbożowego), jako pom ysł piekielny i dzieło 
szatana '). Jakoż w istocie p r z y j a c i e l e  bardzo m ało podów
czas brali udziału w zatargach domowych; nie żyli bowiem, tak jak 
teraz społecznie w wielkich miastach, ale oddawali się po większej 
części rolnictwu, zawodowi, od którego odwiódł ich stopniowo ucisk, 
jakiego doznawali w skutek w łaściw ych sobie skrupułów co do pła
cenia dziesięciny. Dalecy więc byli od widowni walki politycznej, 
a nawet w zaciszu domowćm unikali z zasady wszelkich rozmów
o polityce; taka bowiem rozmowa nie przynosiła, zdaniem ich, po
karmu dla czystej duchowości, a mogła zakłócić poważny spokój ży
wota. Roczne zbory owego czasu napom inały kilkakrotnie braci, 
iżby spraw publicznych nie rozbierali 2); żyjące jeszcze nawet osoby 
przypom inają sobie, jak poważna starszyzna, wierna obyczajom wcze
śniejszego pokolenia, systematycznie takiej światowej gadaninie prze
szkadzała 3). Naturalną więc było, że Jakób wielką czynił różnicę 
pomiędzy tą nieszkodliwą garstką a owemi zuchwałemi i niespokoj- 
nemi sektami, które opór tyranom stawiany za chrześciańską uważały 
powinność, które w Niemczech, Francyi i Holandyi toczyły wojnę 
z prawowitemi swemi monarchami i przez ciąg czterech pokoleń 
szczególnie się nieprzyjaznemi dla domu Stuartów okazały.

Przyłączyła się jeszcze ta okoliczność, że można było znakom i
cie dopomódz katolikom i kwakrom, nie przynosząc zarazem ulgi cier
pieniom sekt purytańskich. Obowiązująca podówczas ustawa surow ą 
zagrażała karą każdemu, ktoby wezwany do złożenia przysięgi zwierz- 
chniczej, dopełnić tego się wzbraniał. Przysięga ta w szelako nie za
wadzała wcale prezbiteryanom, niepodległym  albo wtórochrzczeńcom, 
bo oni wszyscy gotowi byli wzywać Boga na świadki, że się zrzekają 
wszelkich duchownych stosunków z obcemi prałatami i mocarzami; 
ale katolik nie mógł przysięgać iż się władza papieża na Anglią nie 
rozciąga, a kwakier wcale nie przysięgał. Z drugiej strony, ustawa
o pięciomilowym okręgu, z całej księgi statutów najbardziej może

') Sewel, D z i e j e  к w  а к r ó w , księga X.
J ) K r ó t k i  z a r y s  r o c z n y c h  z b o r ó w ,  1689, 1690.
3) , Clarkson, O k w a k r o s t w i e ;  S z c z e g ó l n e  z w y c z a j e ,  

rozdział V.
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purytańskim  odszczepieńcom dolegająca, nie obchodziła katolika ani 
kwakra '),

Kw akrow ie przemożnego i gorliwego posiadali orędownika 
u dworu. Lubo, razem wzięci, mało światowemi zatrudniali się spra
wam i, unikając polityki jako rzeczy dla ich duchowości niebezpiecznej, 
jeden wszelako z pomiędzy nich, położeniem i majątkiem nad resztą 
górujący, żył w' najwyższych sferach i m iał zawsze przystęp do uszu 
królewskich. B y ł to w sław iony W illiam  Penn. Ojciec jego piasto
w ał niegdyś wysokie dowództwo we flocie, był komisarzem admira- 
licyi, zasiadał w  parlamencie i zaszczycony już godnością rycerską, 
m iał widok dostąpienia parostwa. Syn staranne otrzym awszy wycho
wanie sposobił się do stanu wojskowego, ale młodzieńcem jeszcze 
zwichnął widoki świetnego zawodu i zm artwił przyjaciół przyłącze
niem się do obłąkanej gromady kacerzy, jak wówczas t o w a r z y 
s t w o  nazywano. Pokilkakroć posyłano go do T ow eru i do New
gate; stawał przed sądem w O ld -B aley  za miewanie kazań wbrew 
przepisom ustawy. Po niejakim jednak czasie pogodził się z rodziną 
i um iał tak potężną zyskać opiekę, że przez lat kilka wolno mu było 
spokojnie zasady swoje wyznawać, gdy tymczasem bracia jego napeł
niali angielskie więzienia. Pod koniec ostatniego panowania otrzy
m awszy w zapłacie za dawny dług koronny rozległą przestrzeń ziemi 
w Am eryce północnej, przez m yśliwych Indyan naówczas zaludnioną, 
wezw ał prześladowanych przyjaciół by się tam osiedlili; w  chwili 
wstąpienia na tron Jakóba, osada jego znajdowała się jeszcze w  stanie 
dziecięcym.

Pom iędzy Jakóbem a Pennem długo poufny istniał stosunek. 
Kw akier stał się teraz dworakiem i ulubieńcem niemal. Codziennie 
zapraszany z galeryi do gabinetu, długie nieraz m iewał posłuchania, 
gdy tymczasem parowie w  przedpokojach czekać musieli. Poszepty- 
wano sobie, jako istotnie więcej może pomódz lub zaszkodzić, aniżeli

>) Po napisaniu już powyższego ustępu, znalazłem w muzeum brytańskiem 
rękopism (Harl. M. S. 7506) pod tytułem: „Wiadomość o konfiskatach, sekwe- 
strach, ogromnem łupieztwie i szkodzie różnych dóbr protestanckich innowierców, 
zwanych kwakrami, co wszystko spełnione było wedle dawnych statutów, wymie
rzonych przeciwko papistom i papiezkim odszczepieńcom, przysięgi wykonać się 
wzbraniającym.”  Na rękopiśmie jest wzmianka, że należał do Jakóba; pokazuje się 
z treści, że zaufany sługa królewski, pułkownik Graham, dał go lordowi Oxford. 
Okoliczność ta, zdaje mi się, stwierdza zdanie moje, co do postępowania króla 
z kwakrami.
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w ielu szlachty wysokie piastujących urzędy. Niezabawem pochlebcy 
i proszący zaczęli się cisnąć dokoła niego. Dom jego w Kensington 
oblegało nieraz w  poranne godziny dwustu przeszło ludzi, pragną
cych przedstawić mu życzenia swoje. Pozorne to jednak szczęście 
drogo opłacał. Od własnej sekty zimnego doznawał obejścia i w i
dział usługi swoje w yrzutam i nagradzane; w  głos go oskarżano, że 
jest papistą a nawet jezuitą. Niektórzy utrzym ywali, że w Saint- 
Omerś wychowanie odebrał, inni znowu, że go w  Rzym ie wyświęco
no. Potwarze te m ogły u krótkowidzącego tylko tłumu wiarę znaj
dować; ale przyłączały się do nich lepiej uzasadnione zarzuty ').

Całą o Pennie wypowiedzieć prawdę, jest przedsięwzięciem wy- 
magającem niejakiej odwagi, ile że m ytyczną raczej jak historyczną 
stał się osobą. Zazdrosne narody i sekty nieprzyjazne znalazły punkt 
zjednoczenia w  jego apoteozie. A nglia dumna jest z imienia jego, 
a wielka rzeczpospolita z tamtej strony atlantyckiego oceanu spogląda 
nań z podobną czcią, jaką Ateńczykowie w yznaw ali dla Tezeusza 
a Rzym ianie dla K w irynusa. Szanowne t o w a r z y s t w o ,  którego 
b ył członkiem, czci go jako apostoła. Pobożni ludzie innej w iary 
upatrują w nim pospolicie świetny wzór chrześciańskiej cnoty. Sława 
jego znalazła nadto wielbicieli innego całkiem rodzaju; francuzcy filo
zofowie XVIII-go wieku przebaczyli mu to, co zabobonnemi nazywali 
mrzonkami, z uwagi na jego pogardę dla księży i na kosmopolityczną 
życzliwość, jaką bezstronnie na wszystkie ludy i wyznania rozciągał. 
Jego więc imię znaczyło we wszystkich cywilizowanych krajach toż 
samo co prawość i miłość człowieczeństwa.

Jakoż, rozgłośna ta sława, po części zasłużona. Penn był bez- 
wątpienia człowiekiem cnót znamienitych. Mocne posiadał uczucie 
religijnego obowiązku i gorącą żądzę przyczynienia się do szczęścia 
rodzaju ludzkiego. W  jednym lub dwóch punktach wielkiej wagi, 
trafniejsze m iał pojęcie od większej części światłych nawet ludzi 
owego czasu, a jako właściciel i prawodawca ziemi, która nie będąc 
zamieszkałą w chwili przejścia w jego posiadanie, tem samem otwarte

]) Penna odwiedziny w Whitehall i ranne jego posłuchania w Kensington, 
z wielkiem opisał życiem, lubo szkaradną łaciną, Gerard Croese. „K ró l,11 powiada 
on, „trzym ał często Penna przez godzinę, a nawet przez kilka godzin w swoim 
gabinecie i rady jego w różnych przedmiotach zasięgał, odwłócząc posłuchania 
najprzedniejszych panów, którzy tymczasem w przedpokoju wyczekiwać musieli.11
O tłumie suplikantów u domu Penna powiada Croese: „W idziałem nieraz do 
dwustu ludzi tego rodzaju.11 D z i e j e  k w a k r ó w ,  księga II, 1695.
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dla doświadczeń moralnych przedstawiała pole, mógł, szczęśliwym 
a rzadkim trafem, zastosowywać teorye swoje w całej ich czystości 
i bez zamachów na istniejące urządzenia. Ze czcią zawsze wspom i
nany będzie jako założyciel osady, który w stosunkach z dziką lu
dnością, nie nadużył przewagi płynącej z cywilizacyi i jako prawo
dawca, który w wieku prześladowań wolność religijną uczyrnił kamie
niem węgielnym  układu politycznego. Z tem wszystkiem, pisma 
i żywot jego aż nadto dostateczne składają dowody, że wielkim  nie 
był człowiekiem. Zbyw ało mu na darze zgłębiania charakterów; zaufa
nie do ludzi mniej od niego cnotliwych, przyprawiało go o wielkie 
kłopoty i błędy; zapał do jednej wielkiej zasady prowadził go nieraz 
do obrażania innych wielkich zasad, któreby święcie powinien był 
szanować. Przytem  prawość jego nie zawsze oprzeć się umiała poku
som owej świetnej, wytwornie wykształconej, ale głęboko popsutej 
społeczności, do której teraz się mieszał. Intrygi miłosne i intrygi 
ambicyi utrzym yw ały dwór cały w nieustannem wzburzeniu; w fry- 
markach godności, urzędów i ułaskawień przerwy nie było. Bardzo 
naturalna, że człowiek widyw any dwa razy na dzień w zamku i o któ
rym  wiedziano, iż ma w olny przystęp do króla, na częste wystawiony 
był natarczywości i że go zewsząd kuszono do obracania w pływ u 
swego na cele, które surowa moralność potępiała. Prawość Penna 
niezłomne stawiała niegdyś czoło naganie i prześladowaniu; teraz 
jednakże naraz zaczepiona uśmiechem królewskim , urokiem wdzię
ków niewieścich, zwodną wym ową i wytwornem  pochlebstwem 
starych dyplomatów i dworaków, chwiać się poczęła. T ytu ły  i zwroty 
m owy, na które tak często powstawał, płynęły przy niejednej sposo
bności z ust i z pod pióra jego. Uszłoby jeszcze, gdyby samem tylko po
błażaniem dla obyrczajów wielkiego świata zawinił. Ale, niestety, zataić 
nie można, że głów ny brał udział w pewnych frymarkach, potępia
nych nietylko przez surową księgę ustaw własnego towarzystwa, ale 
i przez powszechny sąd wszystkich uczciwych ludzi. Oświadczył on 
wprawdzie później, że ręce jego czyste od niedozwolonych zysków i że 
żadnej nie w ziął nigdy nagrody od t>'ch, którym się przysłużył, lubo 
byłby mógł, przez ciąg trwania w pływ u swego u dworu, z łatwością 
sto dwadzieścia tysięcy funtów zarobić *). Zapewnieniu temu zupełną 
należy dać wiarę; atoli przekupstwo zarówno do próżności jak do

') „Dwadzieścia tysięcy do kieszeni mojej, a sto tysięcy dla mojej prowin- 
cy i.“  Penna list do Poppla.
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łakomstwa się odzywa, a niepodobna zaprzeczyć, że Penna pieszczo
tami obsypywano tak długo, jak brał udział w niesprawiedliwych 
frymarkach, z których inni zysk ciągnęli.

P ierw szy użytek jaki z pozyskanego zrobił w pływ u, b ył chwa
lebny. W  żywych odm alował kolorach krzyw dy kwakrów nowemu 
królowi, który z zadowoleniem usłyszał, że można spokojnym  tym 
sekciarzom i katolikom wielkie poczynić ustąpienia, nie przypu
szczając do tychże innych klas prześladowanych. W ygotowano spis 
więźniów oskarżonych o odmawianie przysięgi i nieuczęszczanie do 
kościoła, a o których wierności złożone rządowi świadczyły dowody 
i dalszych przeciwko nim zanieęhano kroków sądowych, stanowiąc, 
iżby podobnych nie wytaczać już procesów, dopóki król wyraźnie 
uczynić tego nie zaleci. T ym  sposobem około półtora tysiąca kwa
krów i większa jeszcze liczba katolików, wolność odzyskali ').

Nadchodziła tymczasem pora otwarcia angielskiego parlamentu. 
Członkowie izby gm in tak licznie zgromadzili się w stolicy, że wąt
piono bardzo, czy sala posiedzeń, w ówczasowem swem urządzeniu, 
obejmie ich wszystkich. Na kilka już dni przed zagajeniem posie
dzeń, rozbierali oni sprawy publiczne pomiędzy sobą i z rządowemi 
komisarzami. W ielkie zebranie wiernego tronowi stronnictwa od
było się w Foun ta in -Таѵегп na wybrzeżu, a Roger Lestrange, świeżo 
przez króla na rycerza pasowany i w ysłany od miasta W inchester do 
parlamentu, m iał udział w kierownictwie tych obrad 2).

Pokazało się niebawem, że znaczna część gmin ma zam iary nie 
całkiem zgodne z widokam i rządu. Torysow ska szlachta wiejska pra
gnęła, bez wyjątku prawie, utrzymać ustawę probierczą i ustawę 
H a b e a s  C o r p u s ,  a niektórzy z pomiędzy niej odzywali się 
nawet z tern, aby dochody korony na pewną tylko liczbę lat zatwier
dzić; jednocześnie wszelako gotowa ona była surowe przeciwko wigom 
uchwalić prawa i chętnieby nawet widziała, gdyby od publicznych

') Rozkazy te, przez Sunderlanda podpisane, znajdują się w H i s t о г у i 
Sewela; datowane są z d. 18 kwietnia 168З. Styl w nich szczególnie ciemny i po
wikłany; sądzę jednak, żem podał prawdziwe ich znaczenie. Nie byłem w stanie 
najmniejszego wynaleźć dowodu, iżby ktokolwiek, nie będący kwakrem lub katoli
kiem wolność w skutek tych rozkazów odzyskał. Zobacz Neala D z i e j e  P u r y 
t a n ó w ,  tom II, rozdział II; Gerard Croese, księga II. Croese szacuje liczbę 
uwolnionych kwakrów na tysiąc czterysta sześćdziesiąt.

г) Barillon, 28 maja/7 czerwca i 685; D o s t r z e g a ć  z; 27 maja i 685; 
P a m i ę t n i k i  J. Reresbyego.
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urzędów wykluczono wszystkich, co bil wyłączenia popierali. Z dru
giej strony, król życzył sobie najgoręcej pozyskać od parlamentu za
twierdzenie swych dochodów na całe życie, przypuszczenie katolików 
do urzędów i zniesienie ustawy H a b e a s  C o r p u s .  Za temi 
trzema punktam i tęskniąc, nie m iał bynajm niej ochoty przyjąć nato
miast ustawy karnej przeciwko zwolennikom  wyłączenia, a nawe1 
ustawa podobna szczególną byłaby sprawiła mu przykrość; pewna 
bowiem klasa dawnych popieraczy wyłączenia w  wielkich u niego 
zostawała teraz łaskach, to jest ci, których głów nym  wyobrazicielem 
był Sunderland, a którzy za czasów sprzysiężenia dla tego tylko do 
wigów się przyłączywszy, że wigowie władzę dzierżyli, zm ienili byli 
chorągiew ze zmianą szczęścia. Jakób trafnie u ra ż a ł  odstępców za 
najużyteczniejsze narzędzia do przeprowadzenia swych zamiarów. 
Nie po kawalerach butnego serca, którzy mu w  nieszczęściu w iary 
dochowali, m ógł się on nikczemnego i niesumiennego służalstwa 
w  szczęściu spodziewać. Ludzie, co nie z m iłości swobód i religii, ale 
tylko samolubnemi żądzami i przestrachem powodowani, niegdyś 
prześladować go pomagali kiedy był słabym , byli właśnie ludźmi 
jakich potrzebował i którzy temiż powodując się żądzami i tąż boja- 
źnią, terazby niewątpliwie go popierali kiedy stał się potężnym '). 
Jakkolw iek m ściwy, czynił on jednak różnicę przy zaspokajaniu 
zemsty. Nie można ani jednego przytoczyć przykładu, gdzieby szla
chetne okazał współczucie dla tych, co mu w honorowy sposób i dla 
dobra publicznego opór niegdyśstawiali;'przebaczał wsżakże nierzadko 
i w ynosił tych co go z nikczemnej jakiej pobudki obrazili; nikczemność 
bowiem, która naznaczała ich na wyborne narzędzia tyranii, tak szaco
w ną była w  jego oczach, że okazywał jej pewne pobłażanie wtedy na
wet, kiedy się to w łasnym  jego dziać m usiało kosztem.

Zawiadom iono różnemi drogami torysowskich członków izby 
niższej o życzeniach króla. W iększość łatw o się skłoniła do zanie
chania zam ysłu ustawy karnej przeciwko zwolennikom wyłączenia 
i do przyzwolenia najjaśniejszemu panu dochodów na dożywocie; 
wszelako co do ustawy probierczej i ustaw y H a b e a s  C o r p u s ,

l) Ludwik pisał do Barillona o tój klasie zwolenników wyłączenia jak ńa- 
stępuje: „Potrzeba jaką mają zatarcia tej plamy znamienitemi przysługami, sprawi 
jak się zdaje, że bardziej będą pomocni królowi, niźli ci co zawsze najgoręcej byli 
mu oddani. “  і 5/г5 maja i 685.



ZEBRANIE ANGIELSKIEGO PARLAMENTU. i g i

poufni w ysłannicy dworu nie zdołali dostatecznych otrzymać za
pewnień '). '

Dziewiętnastego maja zagajono posiedzenie. Ław ki gmin dzi
w ny przedstawiały widok. W ielkie] stronnictwo,"co na trzech ostat
nich rej wodziło parlamentach, stopniało teraz na drobną, bo mało 
co nad piętnastą część izby wynoszącą garstkę. Z pięciuset trzydzie
stu posłów hrabstw i miast, stu trzydziestu pięciu tylko zasiadało już 
dawniej w parlamencie; oczywista, że zgromadzenie z tak surowych 
i niedoświadczonych ludzi złożone, pod wielu ważnemi względami 
znacznie poniżej średniej wartości ciał naszych reprezentacyjnych po
zostać musiało 2).

Kierownictwo izby pow ierzył Jakób dwom parom szkockiego 
królestwa; jednym był Karol Middleton, hrabia Middleton, który nie
gdyś wysoką w  Edynburgu zajm ował posadę, a przed samą śmiercią 
nieboszczyka króla został był członkiem angielskiej rady tajnej i se
kretarzem stanu. Przydano mu Richarda Graham, wicehrabiego 
Preston, który zajm ował długi czas stanowisko sprawującego interesa 
w  W ersalu.

Pierwszą czynnością gmin był wybór marszałka obradom prze
wodniczącego. Długie już o jego osobę odbywały się wprzód narady 
w  gabinecie; Guildford zalecał Tom asza Meres, tak jak on sam pół- 
środkowca; Jeffreys, który żadnej nie opuszczał sposobności sprzeci
wiania się lordowi wielkiem u kanclerzowi, przem awiał za Johnem  
Тгеѵог. Człowiek ten nawpół na gębacza, nawpół na szulera wycho
w any, w niósł b ył do życia publicznego uczucia i zasady zaszczytne 
dlań pod obu temi względami, stał się pasożytnym pieczeniarzem wiel
kiego sędziego i um iał czasami dość szczęśliwie naśladować kąsający 
styl swego opiekuna. Jak  się tego można było spodziewać, Jakób dał 
pierwszeństwo ulubieńcowi Jeffreysa; jakoż Тгеѵог przez Middletona 
izbie na kandydata podany, przeszedł, bez oporu 3).

Dotąd wszys tko szło wybornie, ale przeciwnik niezwykłej dziel
ności na sposobną tylko czatował chwilę. B y ł to Edward Seym our 
z B erry  Pom eroy Castle, poseł miasta Exeter. Seym oura pocho
dzenie stawiało go na rów ni z najdostojniejszemi poddanemi w E u ro -

') Barillon, 4/14 maja 1 685; P a m i ę t n i k i  Johna Reresby.
2) Burnet, I, 626; D z i e n n i k  Еѵеіупа, 22 maja i 685.
3) Roger North, Ż y c i e  G u i l d f o r d  a, 218. P a m i ę t n i k i  Bram.

stona.
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pie; był on prawym  potomkiem po mieczu owego księcia Somerset, 
niegdyś obrońcy królestwa angielskiego i szwagra króla Henryka V III. 
Stosownie do starodawnej ustawy familijnej księstwa Somerset, m łod
szy syn obrońcy zachował pierwszeństwo przed starszym ; od m łod
szego szli książęta Somerset, od starszego familia przemieszkująca 
w  Berry Pom eroy. Seym our znakomity posiadał majątek i rozle
głego zażywał w pływ u w  zachodniej części A nglii. Znaczenie jego 
nie opierało się jednak na rodzie tylko i majątku; należał on do naj- 
bieglejszych ludzi królestwa w rozprawach i w  życiu publicznćm. 
Przez lat wiele w  izbie gm in zasiadając zgłębił jej prawidła i zw y
czaje i przenikał wybornie każdorazowe jej usposobienie; za ostat
niego panowania wybrano go na marszałka w takich okolicznościach, 
że odznaka ta szczególnie zaszczytną się stawała; od wielu bowiem 
pokoleń samym tylko prawnikom laskę m arszałkowską powierzano, 
on zaś b ył pierwszym szlachcicem wiejskim , którego zdolności i na
uka skłoniły izbę do odstąpienia od zadawnionego obyczaju. Doszedł 
on był następnie do wysokich urzędów politycznych i zasiadał w ga
binecie; ale w yniosły i nieugięty jego charakter tyle obudził niechęci, 
że m usiał wystąpić. B y ł torysem i stronnikiem kościoła, mocno się 
sprzeciwiał bilowi wyłączenia i doznał prześladowania od wigów za 
dni ich szczęścia, mógł więc bezpiecznie przem awiać w sposób, któ
ryby osobę o republikanizm podejrzaną do T ow er u niechybnie za
wiódł. Długi czas stał na czele silnego związku parlamentarnego, 
zwanego przymierzem zachodniem i liczącego pomiędzy członkami 
dużo szlachty z Devonshiru, Somersetshiru i K ornw alii *).

W  każdej izbie gmin członek łączący wym owę, wiadomości 
i doświadczenie w  sprawach publicznych z majątkiem i wysokićm 
urodzeniem, wielkiej zażywa powagi; ale w izbie do której w ielu zna
mienitych nie przypuszczono mówców i parlam entarnych taktyków 
owego czasu, a którą zapełniali.ludzie co nigdy jeszcze rozpraw nie 
słyszeli, w p ływ  podobnego człowieka szczególnie b ył groźny. Zby
wało jednak Edwardowi Seym our na dzielności moralnej; b ył on roz
w iązły, bezbożny, zepsuty, za dum ny by z zw yk łą  postępować grze
cznością, a nie dość dum ny by niedozwolonym pogardzać zyskiem. 
Z tem wszystkiem widziano w  nim tak pożytecznego sprzymierzeńca

*) North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  228; N o w i n y  W e s t m i n -  
s t e г s к i e.
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a tak niebezpiecznego przeciwnika, że często ci nawet o jego łaskę się 
starali, którym najbardziej był znienawidzony ').

Obecnie tlała w  nim pewna niechęć przeciwko rządowi; prze
kształcenie zachodnich drobnych grodów przyniosło mu było w kilku 
miejscach szkodę, a wyniesienie Тгеѵога na marszałkostwo dumę jego 
obraziło, chwycił więc za pierwszą sposobność do zemsty.

Dwudziestego drugiego maja zaproszono gm iny przed szranki lor
dów, a król zasiadłszy na tronie, przem ówił do obu izb zebranych. 
Oświadczył mocną wolę utrzymania dotychczasowego sposobu rządu 
w  kościele i państwie, osłabił jednak wrażenie słów tych niezwykłem  na
pomnieniem do gmin zwróconem. Ma pewną obawę, powiedział, aby 
nie mieli ochoty wydzielać mu pieniędzy od czasu do czasu, w nadziei 
zmuszenia go tym sposobem do częstego zwoływ ania izby; musi prze
cież stanowczo zwrócić ich uwagę, że się w  ten sposób z sobą obcho
dzić nie pozwoli i że muszą dobrze sobie z nim postępować, jeśli 
chcą być często zwoływ ani. Ponieważ oczywiście rządy bez pieniędzy 
sprawować się nie dawały, można więc było z tych w yrazów na pe
wno wnioskować, że jeśli mu nie dadzą pieniędzy do woli, sam je 
sobie wtedy weźmie. Rzecz dziwna, ale przemowę tę torysowscy człon
kowie u szranek słuchający głośnym  powitali okrzykiem radości. 
Okrzyki podobne były podówczas zwyczajne, dziś wszakże poważ
nym i przyzwoitym  jest od lat wielu obyczajem parlam entów, wszyst
kich przemów z tronu, czy one pożądane czy nie, w  pełnćm uszano
wania słuchać milczeniu 2).

Istniał wówczas zwyczaj, że po zwięzłćm ze strony króla w yło
żeniu powodów, dla których zwołany parlament, wielki kanclerz 
obszerniej zdawał izbom sprawę ze stanu rzeczy publicznej. Guild- 
ford chcąc naśladować poprzedników swoich, Clarendona, Bridgema- 
na, Shaftesbury i Nottinghama, wygotował b y ł mowę, ale pokazało 
się ku wielkiemu jego umartwieniu, że posługi jego nie zapotrze
bowano 3).

Za powrotem gmin do własnej izby, zrobiono wniosek wysadze
nia komitetu, któryby dochody króla ustanowił.

i) Burnet, I, З82; Papiery Rawdonowe; Lord Conway do Jerzego Rawdon, 
28 grudnia 1677.

J ) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  25 maja i 685; D z i e n n i k  Еѵеіупа, 
22 maja i 685.

3) North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  256.
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W  tej chwili powstał Seym our. W izerunki jego po dziś-dzień 
dochowane, pozwalają nam żywo sobie uprzytom nić jak wyglądał 
wtedy, on, w ierny obraz siebie samego, głowa niesfornej i wyniosłej 
szlachty pospolitej, z trefionemi kędziorami, które mu w modnej obfi
tości na ramiona spływ ały, z wyrazem rozkoszy i wzgardy w  oczach 
i na ustach. Nie jest jego życzeniem, powiedział butny kawaler, iżby 
parlam ent odm awiał koronie środków do dalszego sprawowania 
rządów. A le obradujeż istotnie parlament? Nie zasiadająż na ła 
wach ludzie nie mający, jak to całemu wiadom o światu, żadnego 
prawa do tego, w ielu tak ie j których w ybory przekupstwem spla
mione, wielu znowu postrachem narzuconych wzbraniającym się 
wyborcom , wielu wreszcie przysłanych do izby przez korporacye 
prawnego nie mające tytułu istnienia? Nie przekształconoż ciał w y
borczych, wbrew przywilejom  królewskim i odwiecznemu prawu zwy
czajowemu? N ie byliż wszędy urzędnicy w yborczy niesumiennemi 
agentami dworu? Bacząc na takie systematyczne podkopywanie za
sady reprezentacyi ludowej, nie rozum ie prawdziwie, jak można zbio
rowisku osób, które widzi dokoła siebie, dawać zaszczytne miano 
izby gmin. Zaprawdę, nigdy tak niezbędną dla dobra publicznego nie 
było rzeczą, iżby parlament wzniosłe zajm owałstanowisko. Kościelne
mu i politycznemu układowi królestwa wielkie grożą niebezpieczeń
stwa; wiadomo powszechnie i nie potrzeba na to dowodu, że sposo
bnej tylko wygląda się chwili, by ustawę probierczą, ten ostatni szaniec 
religii i ustawę H a b e a s  C o r p u s ,  ten ostatni szaniec wolności, 
z ziemią zrównać. „Z an im  (m ów ił dalej) przejdziemy do obrad nad 
tak ważnemi pytaniam i, przekonajmyż się przynajm niej, czy mamy 
rzeczywiście prawo do tego; zacznijm yż czynności nasze od rozpo
znania sposobu, w  jaki się w ybory dokonały i strzeżmy się stronności 
przy tem. Jeśli bowiem naród się przekona, że spokojna droga do 
zaradzenia złem u nie prowadzi dalej, wtedy może niezadługo wym ie
rzoną nam będzie sprawiedliwość, której m y przestrzegać się wzbra
niam y.” Zakończył wnioskiem , ażeby przed wszelkićm uchwaleniem 
zasiłków pieniężnych, izba zechciała wziąć pod rozwagę zażalenia 
przeciwko wyborom i ażeby żadnemu z członków, którego wybór za
czepiony, nie wolno było głosu swego oddawać.

Znikąd nie usłyszano przyklaskującego okrzyku. Nikt z człon
ków nie śm iał poprzeć wniosku; jakoż Seym our powiedział wiele 
takich rzeczy, którychby nikt inny nie m ógł b ył bezkarnie po
wiedzieć. W niosek upadł bez rozprawy i nie wpisano go nawet do
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dyaryusza, ogromne jednak zrobił wrażenie. Barillon pisał do swego 
pana, że wielu co ' nie śmieli głośno popierać pamiętnej tej m owy, 
przyklaskiwali jej przecież w  duszy, że ona powszechnym jest przed
miotem rozm owy w  całym  Londynie i że niewątpliwie trw ały 
w yw rze w pływ  na opinią publiczną *).

G m iny utworzywszy bezwłocznie komitet, przyzw oliły kró
lowi na dożywotnie pobieranie wszystkich dochodów, jakich brat jego 

używ ał 2).
Żarliw i zwolennicy kościoła, większość izby składający, sądzili 

jak się zdaje, że pośpieszne zastosowanie się do życzeń Jakóba 
w  przedmiocie dochodów koronnych, pozwala nawzajem spodziewać 
się gotowości do ustąpień z jego także strony. U trzym yw ali, że zro
biono wiele dla zadowolenia króla i że teraz wypada coś zrobić dla 
zadowolenia narodu. Izba zamieniła się więc w komitet religijny  ̂ 
by wziąć pod rozwagę najlepsze środki ku zabezpieczeniu kościoła 
urzędowego. W  komitecie tym  jednom yślnie zapadły dwie uch w ały; 
pierwsza gorące wyrażała przywiązanie do kościoła anglikańskiego, 
druga w zyw ała króla do wprowadzenia w  wykonanie ustaw karnych 
przeciwko wszystkim do kościoła nie należącym osobom 3).

W igow ie pragnęli bez wątpienia, ażeby protestanckich różno- 
wierców cierpiano a samych tylko ścigano katolików; ale wigo- 
wie małą i na duchu upadłą stanowili mniejszość. Starali się więc 
nie wpadać o ile możności w oczy, zarzucili stronnicze swe miano, 
a zaniechawszy narzucania właściwych sobie zapatrywań nieprzyja
znemu zgromadzeniu, popierali każdy bez wyjątku wniosek, który 
zm ierzał do zakłócenia istniejącej pom iędzy dworem a parlamentem 
zgody.

Dowiedziawszy się o zajściach w  komitecie religijnym , król 
w ielkim  uniósł się gniewem. N ie mamy prawa ganić go za niechęć 
przeciwko postępowaniu torysów. Jeżeli zamierzali nastawać o ścisłe 
wykonanie kodeksu karnego, pow inni byli bez wątpliwości popierać 
bil wyłączenia; niedorzecznością było bowiem, na tron wynosić pa- 
pistę a potem domagać się od niego, ażeby na zabój prześladował

>) Burnet, I, 6З9; D z i e n n i к Еѵеіупа, 22 maja 1 685; Barillon, 2З 
maja (2 czerwca) i 25 maja (4 czerwca) 1 685. Przemilczenie w dyaryuszu zwróciło 
uwagę pana Foxa, tłómaczy się jednak tem, że wniosek Seymoura nie znalazł 
poparcia.

5) Dyaryusz z dnia 22 maja; Statuta Jakoba II, I, 1.
5) Dyaryusz z d. 26 i 27 maja; P a m i ę t n i k i  J. Sir Reresbyego.

i3*
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kapłanów wiary, w której wyłącznie, wedle zasad jego, zbawienia się 
dostępowało. Łagodząc pobłażliwem  w ykonywaniem  krwawe ustawy 
Elżbiety, nie naruszał król żadnej z zasad konstytucyjnych; w ykony
w ał tylko władzę, która po wszystkie czasy koronie służyła; co w ię
ksza, robił to tylko, co później czynili monarchowie najżarliwiej 
obstający przy naukach reform acyi, jak W ilhelm , Anna i książęta 
z domu Brunświckiego. G dyby na to pozwolił, ażeby katolickich 
księży, którym m ógł życie uratować, wieszano, pruto i ćwiertowano 
za to tylko, że świętą w oczach swoich pełnili powinność, byłby ścią
gnął na siebie nienawiść i pogardę tych nawet, których przesądy tak 
haniebnego dom agały się ustępstwa. G dyby przeciwnie w ytrw ał 
w  szerokim szafunku niewątpliwie służącego sobie prawa ułaskawia
nia, wprowadzając tym sposobem' tolerancyą dla członków własnego 
kościoła, potomność sław iłaby go za to jednomyślnie.

Po ściślejszej rozwadze uczuły gm iny, że popełniły niedorze
czność; niepokoju nabawiła ich przytem wiadomość, że król, na które
go z zabobonnem spoglądali uszanowaniem, mocno rozgniewany. 
Pospieszyły więc zmazać popełnioną zbrodnię, odrzucając w  izbie 
jednogłośnie postanowienia, w  komitecie również jednogłośnie przez 
siebie przyjęte; zapadła natomiast uchwała wyrażająca, jako z zu
pełną ufnością polegają na łaskawem przyrzeczeniu Jego K ró lew 
skiej Mości, opiekowania się tą religią, która im nad życie droższa ‘).

W  trzy dni potem zawiadom ił król izbę, że nieco długów po 
bracie jego pozostało i że zapasy floty i artyleryi prawie już wyczer
pane. Postanowiono natychmiast nowe nałożyć podatki; osobą któ
rej powierzono obmyślenie środków i sposobów, był S ir Dudley 
North, m łodszy brat lorda wielkiego kanclerza. Dudley North nale
żał do najzdolniejszych ludzi swego czasu; w  młodzieńczym jeszcze 
wieku na wschód posłany, zajm ował się tam długi czas kupieckiemi 
przedsięwzięciami. W iększa część ludzi dałaby w takiem położeniu 
zardzewieć przyrodzonym  zdolnościom, ile że w  Sm yrnie i Stambule 
nie wiele było książek i mało światłych ludzi, z któremiby mógłobcować; 
ale młody kupiec tęgą posiadał głowę, od pomocy zewnętrznej nie
zależną. W  samotności głębokim oddawał się rozmyślaniom nad 
zasadami handlu i w yrobił sobie powoli zupełną i podziwienia go
dną teoryą, w gruncie rzeczy tęż samą, którą w sto lat później Adam

') Dyaryusz izby gmin z d. 27 maja i 685.
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Smith rozwinął. Po wieloletniem wygnaniu wrócił Dudley North 
z wielkim  majątkiem do Anglii i otworzył kantor handlowy w  sta
rem mieście Londynu jako kupiec tureczczyzny. Głęboka jego teo
retyczna i praktyczna biegłość w sprawie handlowej, niemniej jak 
jasność i życie z jakiemi rozwijał swoje zapatrywania, zwróciły 
nań rychło uwagę mężów stanu. Rząd znalazł w nim światłego do
radcę i sumiennego sługę zarazem, z niepospolitemi bowiem zdol
nościami łączył on luźne zasady i nieczułe serce. K iedy reakcya 
torysowska w  najlepsze kwitnęła, przyjął urząd szeryfa w  w ypow ie
dzianym zamiarze pomagania zemście dworu. Przysięgli przezeń 
naznaczeni nie dawali się nigdy dwa razy prosić, ilekroć „w  i n n y “ 
wyrzec wypadało, a pewnego dnia sądowej rzezi zajechały, ku w iel
kiemu przerażeniu szeryfowskićj małżonki, w ozy naładowane nogami 
i rękami poćwiertowanych wigów przed piękny jego dom na Basing- 
hall-Street, dalszego oczekując rozkazu. W  nagrodę położonych za
sług otrzymał on z kolei godność rycerską, płaszcz radcy miejskiego 
i posadę komisarza celnego. Do parlamentu wstąpił jako poseł mia
sta Banbury, a lubo nowicyuszem był jeszcze, na nim przecież lord 
podskarbi głównie polegał co do kierownictwa spraw finansowych 
izby niższej ‘).

Aczkolwiek gm iny jednomyślnie przystaw ały na udzielenie 
koronie nowych zasiłków pieniężnych, nie było jednak wcale zgody 
co do sposobu ich wydostania. Zgodzono się wprawdzie bez trudno
ści, ażeby część sum y potrzebnej pokryć cłem dodatkowem, na ośmio
letni przeciąg czasu na wino i ocet nałożyć się mającem; ale to nie 
wystarczało. Z różnemi niedorzecznemi wystąpiono pom ysłam i; 
wielu członków ze wsi miało ochotę obłożyć ciężkim podatkiem 
nowe budowle stolicy, w  nadziei, że tym sposobem położy się tama 

wzrostowi miasta, na które arystokracya wiejska zdawna zazdrośnie 
i niechętnie patrzała. Zdaniem D udleyaN ortha należało cukier i taba
kę na ośmioletni przeciąg czasu dodatkowem cłem obłożyć. Powstał 
wrzask ogrom ny; kupcy kolonialni, kramarze korzenni, rafinatoro- 
wie cukru i handlujący tabaką jęli nasyłać podania do izby i oblegać 
piastujących urzędy publiczne; ludność Bristolu, rozległy prowadzą
cego handel z W irgin ią i Jamajką, w ysłała deputacyą, której dano

*} Roger Northa, Ż y c i e  S i r  D u d l e y a  N o r t h a ;  Ż y c i e  
l o r d a  G u i l d f o r d a ,  166 ; M’Cullocha, L i t e r a t u r a  e k o n o m i i  
p o l i t y c z n e j .
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posłuchanie u szranków izby gm in. Rochester zaczął się wahać; ale 
Northa bystre objęcie i głęboka znajomość rzeczy handlowej poko
nały wszelki opór tak w  urzędzie skarbowym  jak w  parlamencie. 
Starzy członkowie wydziw ić się nie mogli, widząc z jaką pewnością 
człowiek, co niespełna od dni czternastu był członkiem izby i całe 
niemal życie w  obcych spędził krajach, brał na siebie czynności 
kanclerza izby skarbowej i z jaką załatwiał je biegłością *).

P lan jego przyjęto i tym sposobem przyszedł król do miliona 
dziewięćkroćstotysięcy funtów czystego dochodu z samej tylko A nglii. 
Dochód taki wystarczał podówczas z okładem do sprawowania rządów 
w  czasach pokoju 2). \

Jednocześnie lordowie kilka ważnych roztrząsali pytań. Stron
nictwo torysowskie było zdawna silne pomiędzy param i; całą bisku
pią zajm owało ław ę i przez ciąg czterech lat od ostatniego rozwiąza
nia parlamentu, różnemi świeżemi wzm ocniło się mianowaniami. 
Z  pomiędzy nowych parów odznaczali się: lord podskarbi Rochester, 
lord wielki kanclerz Guildford, lord sędzia najwyższy Jeffreys, lord 
Godolphin i lord Churchill, w yniesiony po swoim powrocie z W er
salu na barona angielskiego.

Parowie niebawem wzięli pod rozwagę sprawę czterech człon
ków swego ciała, których oskarżono wprawdzie pod ostatnim rządem, 
nigdy ich jednak przed sąd nić stawiwszy, po długiem więzieniu w y
puszczono tymczasowo za rękojm ią na wolność w  skutek w yroku 
trybunału nadwornego. T rzej z tych szlachetnych panów, którzy 
tym sposobem mieli obowiązek stawienia się na wezwanie, byli kato
likam i. Czwartym  b ył protestant głośnego im ienia i niemałego 
w pływ u, hrabia Danby. Od czasu jak utracił swój urząd i został 
przez gm iny o zdradę stanu oskarżony, cztery już rozwiązano parla
menty; wszelako nie zapadł nań dotąd wyrok potępiający, ani go też 
niewinnym  uznano. W  roku 1679 poruszyli byli lordowie z tego 
powodu pytanie, czy akt oskarżenia upada przez rozwiązanie parla
mentu, czy też nie? i po długich rozprawach i dojrzałem rozważeniu 
dawniejszych przykładów doszli do wypadku, że należy uważać spra
wę za nieumorzoną jeszcze. T ę  to uchwałę zniesiono teraz; niewielu 
wigowskich parów zaprotestowało przeciwko temu krokowi, gm iny 
w  milczeniu przyjęły orzeczenie izby wyższej, a Danby zająwszy

•) Życie D u d l e y a  N o r t h a ,  176; P a m i ę t n i k i  L o n s d a l a ;  
Van Citters, 12/22 czerwca 1 685.

2) Dyaryusz izby gmin z d. 1 marca 1689.
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znów miejsce pośród parów, stał się czynnym  i przew ażnym  człon
kiem stronnictwa torysowskiego •).

Konstytucyjna w ątpliwość, którą lordowie tym  sposobem 
w  krótkim przeciągu lat sześciu dwa razy przeciwnie rozstrzygnęli, 
odleżawszy nieporuszona przez lat sto, w yszła znów na wierzch przy 
rozwiązaniu parlamentu podczas długiego procesu W arrena Ha- 
stingsa. Potrzeba było rozstrzygnąć wtedy, czy orzeczenie z roku 
1679, czy też prawidło w  roku i 685 ustanowione a poprzedniemu 
przeciwne, za prawo krajowe uważać należy. D ługi czas roztrząsano 
ten przedmiot w  obu izbach, a najdzielniejsze siły  prawnicze i par
lamentarne, na jakie tylko wiek ów w podobne siły  tak bogaty mógł 
się zdobyć, brały \idział w  rozprawach. Praw nicy rozpadli się na 
dwa równe obozy: T h urlow , K enyon, Scott i Erskine utrzym ywali, 
że rozwiązanie skargę um orzyło; przeciwnego zdania bronili Mans
field, Cam den, Lougborough i Grant. Pom iędzy mężami stanu 
jednakże, którzy dowody swoje czerpali nie z przykładów dawniej
szych i z analogij naukowych, ale z całej głębi i szerokości zasad 
konstytucyjnych, zaledwie postrzegać się dawała różność zdania; Pitt 
i Grenville równie jak Burkę i F o x  twierdzili, że zaniesiona skarga 
wisi ciągle. Obie izby przeważnemi większościami uchyliły uchwałę 
z r o k u i 685 , oświadczając, że orzeczenie z roku 1679 zgodne jest 
z prawami parlamentu.

Z pomiędzy zbrodni narodowych, popełnionych w  czasie ter
roryzm u kłamstwam i Oatesa wywołanego, morderstwo sądowe Staf- 
forda najwybitnićj w  oczy wpadało. W szyscy  bezstronni uważali 
teraz wyrok na tego nieszczęśliwego pana w ydany, za niesprawie
dliw y, ile że głównego świadka powodowego przekonano o mnóstwo 
najszkaradniejszych krzywoprzysięztw. W  takim składzie rzeczy 
obowiązkiem było parlamentu, wym ierzyć sprawiedliwość pamięci 
niewinnego męczennika i niezasłużoną zm yć plamę z imienia, które 
długi czas jaśniało w  rocznikach naszego kraju. B il znoszący w yrok 
na Stafforda przeszedł przez izbę wyższą, pomimo szem rania niektó
rych parów, wzbraniających się przyznać do przelewu krwi nie
winnej. W  izbie niższej, po dwukrotnćm odczytaniu bilu bez 
głosowania, przekazano go komitetowi. A le tego samego w łaśnie 
dnia, kiedy się posiedzenie komitetowe odbywać m iało, nadeszła 
wiadomość o wybuchu strasznego powstania w zachodniej części A n-

') Dyaryusz izby lordów z dnia 18 i 19 marca 1679, 22 maja i 685.
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glii; musiano więc wiele ważnych ustaw na bok odłożyć. Zadosyć- 
uczynienie pamięci Stafforda należne, małej tylko, jak mniemano, 
dozna zwłoki; ale złe rządy Jakóba w niewiele m iesięcy zupełnie 
zm ieniły usposobienie sumienia publicznego. Przez k ilka  pokoleń 
ani mogli katolicy się domagać naprawy krzyw dy doznanej, za szczę
śliwych się poczytując, jeśli pozwalano im żyć spokojnie w  milczeniu 
i ukryciu. W reszcie za panowania króla Jerzego IV, przeszło sto 
czterdzieści lat od dnia, w którym przelaną została na Tow er-H ill 
krew Stafforda, długo zwlekaną wym ierzono sprawiedliwość. Mi
nistrowie koronni wnieśli do parlamentu ustawę unieważniającą ska
zanie i przywracającą skrzywdzoną rodzinę»do dawnych zaszczytów; 
z radością przez wszystkie stronnictwa powitany wniosek, jedno
głośnie przyjęto J).

W ypada teraz rozpatrzeć się w początkach i rozwoju powstania, 
które nagle przerwało obrady izb.

') Statut V Jerzego IV, rozdz. 46.
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rod koniec panowania Karola II, kilku wigów głęboko wplątanych 
w  tak fatalne dla swego stronnictwa sprzysiężenie, wiedząc że ich 
niechybna czeka zguba, schroniło się było do Zjednoczonych Nider

landów.
W ychodźcy ci byli po większej części ludźmi krwi gorącej 

i słabe głow y; zostawali przytem pod w pływ em  złudzeń, nierozdziel- 
nych jak się zdaje od ich położenia. Człowiek publiczny, przez nie
przyjacielskie stronnictwo w  obce kraje zagnany, patrzy zwykle przez 
fałszywe szkło na społeczność, którą opuścić musiał. W łasne jego 
troski, tęsknota i gniew ny żal nadają wszystkim przedmiotom skośla- 
wioną postać i fałszywą barwę; każde małoznaczne nieukontentowanie 
zdaje mu się blizką zapowiadać rewolucyą, każdy rozruch jest dlań 
powstaniem. Nie może się przekonać, że ojczyzna nie troska się
0 niego, tak jak on o nią się troska; wyobraża sobie, że wszystkich 
dawnych towarzyszów, żyjących jeszcze u ognisk swoich w  posiadaniu 
majątku, podobneż dręczą uczucia jak te, co jemu samemu życie 
w  ciężar zamieniają. W  miarę przedłużającego się oddalenia od oj
czyzny, rośnie złudzenie; przebieg czasu, studzący żarliwość pozosta
wionych w  kraju przyjaciół, rozpłom ienia owszem zapał wychodźcy. 
Z każdym  dniem wzrasta jego tęsknota za powrotem do kraju, a kraj 
przeciwnie z każdym dniem słabiej o nim pamięta i mniej za nim 
tęskni. Złudzenie to przechodzi niemal w  obłęd, skoro wielu w y
gnańców za wspólną cierpiących sprawę, na obcej ziemi się skupi. 
Głownem  ich zatrudnieniem, rozmawiać o tem, czem niegdyś byli
1 czem kiedyś będą, wzajemnie się podrażniać do nienawiści wspól
nego nieprzyjaciela i żywić się wyuzdanemi nadziejami zwycięztwa 
i zemsty. W  ten sposób dojrzewają oni do przedsięwzięć, z góry
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zaraz najmniejszego nie mających widoku powodzenia dla ludzi, któ
rym namiętność nie odjęła trzeźwego poglądu na bieg praw ludzkich.

W  takićm zostawało usposobieniu wielu wygnańców na lądzie 
stałym . Stosunki z A nglią przez nich utrzym ywane, po większej 
części tego były rodzaju, że podrażniając uczucie, zdrowy sąd odej
m owały. W iadom ości ich o stanie ducha publicznego pochodziły 
zwykle od najgorszych członków wigowskiego stronnictwa, od ludzi 
robiących rzemiosło z zawiązywania spisków i układania paszkwilów, 
od ludzi co ścigani przez sługi sądowe, w przebraniu i chyłkiem  
zaułkami przesuwać się musieli i nieraz kryli się całemi tygodniami 
po piwnicach i poddaszach. Mężowie stanu będący ozdobą stron
nictwa krajowego i ci co później obradami konwencyi kierowali, by
liby udzielali wiadomości w  niczem niepodobnych do poselstw, które 
wychodziły od takich ludzi jak John W ildm an i H enryk Danvers.

W ildm an służył przed laty czterdziestu w arm ii parlamentu; 
bardziej się jednak odznaczywszy jako agitator niż jako żołnierz, 
opuścił rychło szeregi by się odpowiedniejszemu sobie poświęcić za
wodowi. Nienawiść do monarchii popchnęła go do udziału w li
cznych spiskach, najprzód przeciwko protektorowi a potem przeciw 
Stuartom; ale zagorzalstwo W ildm ana szło w parze z czułą troskli
wością o bezpieczeństwo własne. Zadziwiającą rozwinął biegłość 
nieprzekraczania nigdy granic zdrady stanu; nikt lepiej od niego nie 
um iał innych do rozpaczliwego kroku pobudzać słowam i, które przed 
sądem przysięgłych powtórzone, brzm iały niewinnie albo w  najgor
szym razie dwuznacznie. T ak wielkiej był przebiegłości, że lubo nie
ustanny spiskowiec i za takiego znany, lubo długo strzeżony okiem 
nieprzyjaznćm mściwego rządu, potrafił jednak wszelkie wym inąć 
niebezpieczeństwa i um arł spokojnie w łóżku, przeżywszy dwa poko
lenia towarzyszów, którzy na szubienicy życie zakończyli ‘).

Danvers był człowiekiem podobnegoż rodzaju: gorący ale m a
łego serca, wiecznie unoszony zapałem nad brzeg przepaści i wiecznie 
u tego brzegu tchórzostwem zatrzym ywany. N iem ały posiadał on 
w pływ  u wtórochrźczeńców, wiele napisał ku obronie osobliwych 
ich nauk i ściągnął b ył na siebie surową naganę najszanowniejszych 
purytanów, za to że usiłow ał osłonić zbrodnie Macieja i Jana z Leydy.

’ ) Clarendon, D z i e j e  r o z r u c h ó w ,  księga XIV; Burnet, W ł a 
s n e  с z a s у, I, 646, 6г5; O p o w i a d a n i a  Wada i Iretona; Landsdowne 
M. S. 1 1 52; Oskarżenie Westa w dodatku do Sprata W i a r o g o d n ź j  w i a 
d o m o ś c i .
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G dyby cokolwiek więcej m iał odwagi, poszedłby był prawdopodobnie 
w  tropy bronionych przez siebie nędzników. W  ostatnich czasach 
krył się przed sługami sprawiedliwości, ponieważ miano go uwię
zić za ogłaszanie oszczerczych paszkwilów, których on, jak się poka
zało, był autorem ‘).

Łatw o sobie wyobrazić, jakiego rodzaju b yły  wiadomości i rady 
przez podobnych ludzi wygnańcom w Niderlandach przesyłane. 
K ilka przykładów wystarczy do utworzenia sobie sądu o ogólnym 
charakterze tych wygnańców.

Jednym  z najznamienitszych między nimi b y ł John Ayloffe, 
prawnik, skoligacony z domem Hydów a przez nich z Jakóbem . 
Ayloffe dał się był wcześnie poznać obrażliwym dla rządu wysko
kiem. Pewnego razu, za czasów gdzie przewaga dworu wersalskiego 
powszechne obudzała nieukontentowanie, w sunął on zręcznie na 
krzesło marszałkowskie drewniany chodak, będący u Anglików przy
jętym symbolem tyranii francuzkiej. M iał później udział w  wigow- 
skim spisku, nie zdaje się wszakże, aby pochwalał zam ysł zamordo
wania braci królewskich. Nie zbywało mu na przyrodzonych zdol
nościach i odwadze, ale moralność jego na niewielką zasługiwała po
chwałę; purytańscy duchowni szeptali, że z niego lekkom yślny Gallio 
albo co gorszego jeszcze i że jakkolwiek żarliwie za wolnością poli
tyczną przemawia, bogobojni ludzie dobrze uczynią, unikając wszelkich 
z nim stosunków 2).

Nathaniel W ade był podobnież jak Ayloffe prawnikiem . Prze
m ieszkiwał długi czas w Bristolu i znano go w sąsiedztwie jako gw ał
townego republikanina. B y ł czas gdzie zam yślał przesiedlić się do 
New-Jersey w  nadziei znalezienia tam odpowiedniejszych swemu 
smakowi urządzeń politycznych. Udział w  zabiegach wyborczych 
zbliżył W ada do kilku członków arystokracyi wigowskiej, którzy

G a z e t a  L o n d y ń s k a  z dnia \ stycznia 1684/5; Ferguson M. S. 
w Dziejach Eacharda, III. 764; O p o w i a d a n i e  Greya; Sprat. W i a d o 
m o ś ć  w i a r  o g o U n a; Danvers, R o z p r a w a  o c h r z c i e ;  Danvers, 
O b r o n a  n i e w i n n o ś c i  i p r a w d y ;  Crosby, D z i e j e  a n g i e l 
s k i c h  w t ó r o c h r z c z e ń c ó w .

2) Sprat, W i a r o g o d n a  w i a d o m o ś ć ;  Burnet, I, 6З4; Wada 
Wyznania; Harl. M. S. 6845.

Lord Howard z Escricku obwinia Ayloffa o rzucenie myśli zamordowania 
księcia York. Ale lord Howard nikczemnym był łgarzem i historya ta nie należała 
do pierwiastkowego wyznania, ale ją przyłączono w  dodatku, nie zasługuje więc^, 
na żadną wiarę.
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go potem do prawnych używali interesów, a wreszcie i do najtajniej
szych swych obrad przypuścili. W tajem niczony we wszystkie szczegóły 
zamiaru powstania, podjął się on był przywodzić wybuchowi w B ri
stolu; należał podobnież do tajem nicy ohydniejszego spisku nażycie 
Karola i Jakóba, zawsze jednak utrzym yw ał, że lubo przypuszczony 
do tajemnicy spisku, ciągle jednak się nim brzydził a nawet próbował 
odwieść swych towarzyszów od wykonania zam ysłu. Na człowieka 
wychowanego do zawodu cywilnego posiadał W ade w  niepospolitym 
stopniu zdolności i odwagę dobrego żołnierza; nieszczęściem, zasady 
jego i męztwo zbyt słabemi się okazały, by go podpierać po skończo
nej bitwie, kiedy przyszło w  więzieniu robić w ybór pomiędzy śmier
cią a hańbą *).

W  liczbie wygnańców był dalej Ryszard Goodenough, niegdyś 
podszeryf Londynu. Na tymto człowieku polegało długi czas stron
nictwo, ilekroć chodziło o brudne usługi, mianowicie co do wyboru 
przysięgłych z nieco szerokićm sumieniem w  sprawach politycznych. 
Mocno był on w plątany w tajemną i krwawą część spisku, którą sta
rannie przed uczciwszemi wigam i ukrywano. Niepodobna na zła
godzenie w iny jego przytoczyć, iż się dał uwieść zbytniej gorliwości
o dobro publiczne, ponieważ zobaczymy, że zbrodniami szlachetną 
shańbiwszy sprawę, zdradził ją potem by zasłużonej ujść kary 2).

Całkiem  odm ienny był charakter Ryszarda Rum bolda. Dowo
dził on niegdyś w w łasnym  Crom wella pułku, w  dniu pamiętnego 
ścięcia odbywał straż koło rusztowania naprzeciw sali biesiad, w al
czył pod Dunbar i W orcester i w  każdem zdarzeniu rozwinął w  naj
w yższym  stopniu przym ioty, cechujące niezwalczoną armią w  której 
służył, to jest wyprobowane męztwo, ognisty zapał polityczny i re
ligijny, a obok tego zapału całą moc panowania nad sobą, właściwą 
ludziom którzy w karnych obozach nawykli do rozkazywania i po
słuszeństwa. Po rozpuszczeniu republikańskiego wrojska został Rum - 
bold mielcarzem i m iał swój zakład w  pobliżu Hoddesdonu, w tymże 
budynku, od którego spisek Rye House’ski (domu zbożowego) swą 
nazwę otrzym ał. W  naradach najgwałtowniejszych i najniesumien- 
niejszych malkontentów rzucono myśl, nie biorąc jednak wyraźnego

>) Wade, Wyznanie, Harl. M. S. 6845; Landsdowne M. S. 1 1 52; Opowia
danie Hallowaya w dodatku do Sprata W i a r o g o d n e j  w i a d o m o ś c i .  
Wade przyznał, że Halloway prawdę powiedział.

2) Sprat, W i a r o g o d n a  w i a d o m o ś ć  i dodatek, w różnych 
miejscach.
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postanowienia, by mieć w  domu zbożowym zbrojnych ludzi na po
gotow iu, którzyby uderzyli na gwardye towarzyszące K arolow i 
i Jakóbowi z Newmarket do Londynu. Rum bold uczestniczył w  tych 
naradach, od których cofnąłby się ze zgrozą, gdyby duch stronniczy 
nie zm ącił mu był zdrowego sąduim ęzkiego serca nie zatruł jadem ’).

Dopieroco wym ienionych wygnańców przewyższał o wiele po
łożeniem  towarzyskiem Ford Grey, lord G rey z W arku. Żarliw y 
stronnik wyłączenia, w ziął on był udział w buntowniczych knowa
niach, za co go do Tow eru wtrącono; udało mu się przecież, spoiwszy 
strażników, umknąć na ląd stały. Znamienite posiadał zdolności 
i powierzchowność ujmującą, ale życie jego wielka splam iła zbrodnia 
domowa. Za żonę m iał córkę szlachetnego domu Berkeleyów; sio
strze żoninćj, Henryecie Berkeley, pozwalano obcować z nim jak z ro
dzonym bratem i doń pisywać. W yw iązała się ztąd skłonność nie
szczęsna. Śm iały duch i wrzące namiętności H enryety potargały 
wszelkie więzy cnoty i obyczaju; gorsząca ucieczka objawiła całemu 
królestwu hańbę dwóch rodzin dostojnych. Greya i kilku powierni
ków, co mu w  miłosnej pomagali awanturze, oskarżono o spiskowa
nie i przed sąd stawiono. Przed trybunałem nadwornym rozwinęło 
się bezprzykładne w  sądowych dziejach naszych widowisko. U w o
dziciel z zuchwałem stawił się czołem w  towarzystwie kochanki, 
a wielcy lordowie wigowscy nie opuścili przyjaciela w  tern nawet 
trudnem położeniu. Obrażone osoby, z przeciwnej stające strony, 
widokiem  jego podrażnione, do głośnych posunęły się wybuchów 
wściekłości. Stary hrabia Berkeley obsypyw ał gradem wyrzutów 
i przekleństw nędzną Henryetę; hrabina złożywszy świadectwo łka
niem przerywane, padła zemdlona. Przysięgli w yrzekli: „w inny. “ 
Po zamknięciu sądowego posiedzenia, zawezwał lord Berkeley obec
nych przyjaciół, by mu dopomogli zabrać córkę; stronnicy Greya 
grom adnie ją okolili; z obu stron chwycono się do korda, zawrzała 
potyczka w  pałacu W estm insterskim  i zaledwie sędziowie z woźne- 
mi walczących rozdzielić zdołali. Podobny proces zadałby w  naszych 
czasach śm iertelny cios charakterowi człowieka publicznego, ale 
wr owym  wieku miara moralności tak była nizką pom iędzy panami 
a duch stronniczy tak gw ałtow nym , że Grey nie przestał wielkiego

*) Sprata W i a r o g o d n a  w i a d o m o ś ć  i dodatek; Proces Rum- 
bolda w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h ;  Burnet, W ł a s n e  
c z a s y ,  I, 633; Dodatek do D z i e j ó w  Foxa, Nr 4.
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zażywać w p ływ u , aczkolwiek purytanie, stanowiący wielką część 
stronnictwa wigowskiego, ozięble się z nim obchodzili ').

Jeden szczegół charakteru, czyli właściwiej mówiąc, losu G reya, 
na osobną zasługuje wzmiankę. Powszechnie przyznaw ano, że 
wszędzie, z wyjątkiem  pola bitwy, znamienite okazywał męztwo; 
nieraz w  najtrudniejszych okolicznościach, kiedy chodziło o wolność 
i życie, pełne godności jego wzięcie się i zupełne nad sobą panowa
nie, zm usiły tych nawet do oddania mu czci, którzy go ani lubili ani 
szanowali. Z tćm wszystkiem jako żołnierz doznał on, mniej może 
z w in y własnej jak w  skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, 
poniżającego zarzutu tchórzostwa osobistego.

Pod tym względem bardzo się różnił od swego przyjaciela, 
księcia Monmouth. Ognisty i nieustraszony na polu bitwy, był 
Mońmouth na każdćm innem miejscu zniewieściałym  i wahającym. 
Szczególne okoliczności jego urodzenia, osobiste męztwo i powabna 
powierzchowność zyskały mu stanowisko, któremu odpowiedzieć nie 
zdołał. Po upadku stronnictwa, którego z imienia był głową, schro
n ił się on do Holandyi; książę i księżna O ranii nie widząc w  nim już 
teraz współzawodnika, gościnnie go przyjęli w  nadziei zaskarbienia 
sobie przyjacielskiem i postępkami wdzięczności ojcowskiej. Nie tajno 
im  było, że miłość rodzicielska jeszcze nie wyczerpana, że listy 
i przesyłki pieniężne ciągle jeszcze przybywają potajemnie z W hitehall 
do miejsca schronienia Monmoutha i że Karol gn iew a się na tych 
co chcą łaskę jego pozyskać, źle mówiąc o wygnanym  synu. Zrobiono 
księciu nadzieję, że jeżeli nowych nie da powodów do nieukontento- 
wania, przyw ołany zostanie napowrót do ojczyzny i wróci do wszyst
kich wysokich dowództw i zaszczytów. O żyw iony tą nadzieją, był 
on ostatniej zim y duszą Hagi i najcelniejszą postacią na balach 
w  świetnym pałacu Orańskim , błyszczącym najpyszniejszemi malo
w idłam i Jordaensa i Hondthorsta 2). Nauczywszy holenderskie da
my angielskiego kontredansa, nauczył się nawzajem od nich jeżdżenia 
na łyżwach. Księżna dotrzym ywała mu towarzystwa w  przejażdż
kach po lodzie, a sposób w  jaki się przy takiej sposobności przedsta
w iała, na jednej kołysząc się nodze i ubrana w krótsze suknie aniżeli

') Greya O p o w i a d a n i e ;  proces jego w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  
p o l i t y c z n y c h ;  Sprat, W i a r o g o d n a  w i a d o m o ś ć .

2) W  zbiorze Pepysa znajduje się rycina przedstawiająca jeden z balów da
wanych podówczas przez Wilhelma i Maryą w Oranje-Zaal.
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je damy tak surowego obyczaju pospolicie nosiły, obudzał pomiędzy 
ministrami zagranicznemi pewne zdziwienie i wesołość. Zdawało 
się, jakoby ponura powaga, dworowi namiestnika właściwa, znikła 
pod w pływ em  czarującego Anglika. Pochm urny i zasępiony W il
helm nawet wypogadzał czoło za ukazaniem się świetnego swego 
gościa ').

Monmouth unikał tymczasem wszystkiego, coby mogło tam 
się niepodobać, zkąd opieki w yglądał. W cale prawie nie w idyw ał 
wigów ani też żadnego z owych gwałtownych ludzi, co wzięli byli 
udział w najbrzydszym ustępie wigowskiego spisku, zaczem dawni 
jego towarzysze w głos mu słabość i niewdzięczność wyrzucali 2).

Żaden z wygnańców z taką gwałtownością i goryczą tej skargi 
nie wypowiadał, jak Robert Ferguson, Judasz wielkiej satyry Dryde- 
na. Ferguson był Szkotem z urodzenia, w  A nglii jednak długo 
przebywał, a około czasu restauracyi posiadał w  K ent prebendę. 
Prezbiteryańskie odebrał b y ł wychowanie, ale wytrącony przez prez- 
biteryanówzich społeczności, został niepodległym. Spraw ow ał niegdyś 
obowiązki dyrektora akademii, którą różnow iercy protestanccy 
w  Islington byli założyli dla współzawodniczenia ze szkołą W est- 
minsterską i zakładem w Charterhouse i m iał pewnego razu kazanie 
w  obec licznych słuchaczy na zgromadzeniu w Moorfields. Podo
bnież ogłosił kilka rozpraw teologicznych, któreby może się jeszcze 
znalazły w zakurzonych kątach jakiej starej biblioteki; aczkolwiek 
jednak słowam i Pism a świętego zawsze przem awiał, ci przecież co 
z nim w pieniężnych sprawach m ieli do czynienia, utrzym yw ali że 
wierutnym  jest oszustem.

Porzuciwszy wreszcie teologią, oddał się całkiem niem al najgor
szemu rodzajowi polityki. Należał on do tej klasy, co w  burzliwych 
czasach trudni się oddawaniem zawziętym stronnictwom tych usług, 
od których zacni ludzie ze wstrętu a ludzie przezorni z bojaźni się 
usuwają: do klasy zagorzałych łajdaków. Do kroków gwałtownych 
naglący, złośliwy, wstydu i zam iłowania prawdy pozbawiony, w iel
kiego łaknący imienia, rozkoszujący w  podstępnych matactwach, roz
ruchach i wszelakim wyw rocie z miłości dla nich sam ych, pracował

Avaux, Neg. ib  stycz. i 685. List Jakóba do ksiącia Oranii ze stycznia 
1^84/5, pomiędzy W y c i ą g a m i  Bircha w muzeum brytańskićm.

Greya O p o w i a d a ń  i e ;  Wade W y z n a n i e ;  Landsdowne 

M. S. і і 5г.

Dzieje Anglii. Tom II. !4



2 1 0 JAKÓB II.

Ferguson przez lat wiele w  najciemniejszych gankach stronnictwa. 
Ż y ł pośród fałszywych świadków i pisarzy paszkwilów; tajną posiadał 
kasę, z której najemnicy, zbyt nikczemni by się do nich można było 
przyznawać, zapłatę pobierali i kierował tajną prasą, z pod której 
codziennie wychodziły bezimienne pisma ulotne. Przechwalał się, że 
potrafił satyryczne wiersze rozrzucić na W indsorskim  tarasie, a na
wet wsunąć je królowi pod poduszkę. T ak i pędząc żywot, zmienne 
bardzo przechodził koleje, m usiał różne przybierać nazwiska i w  je
dnym  i tymże sam ym  czasie cztery różne posiadał mieszkania w czte
rech różnych zakątach Londynu. W  spisku R ye House (domu zbo
żowego) najczynniejszy w ziął udział, a nawet zdaje się istotnie, jakoby 
on to w łaściw ym  b ył twórcą krwawych zam ysłów, które tak nieko
rzystne dla całego wigowskiego stronnictwa w yw ołały usposobienie. 
Po odkryciu sprzysiężenia z uśmiechem na ustach pożegnał towarzy
szów w  ciężką zagrzęzłych biedę, oświadczając im, że są nowicyu- 
szami, że on przyw ykł uciekać, kryć się i przebierać i że nigdy, 
póki żyje, spisków knować nie przestanie. Uszedł na ląd stały. Zda
w ało się jednak, iż tam nawet niezupełnie bezpieczny; angielscy po
słow ie u dworów zagranicznych mieli sobie zalecone, baczne nań 
dawać oko, a rząd francuzki ofiarował nagrodę pięciuset pistolów 
każdemu coby go pochwycił. W  rzeczy samej nie łatw ą dlań było, 
odwrócić uwagę od swej osoby; przeciągła bowiem jego wym owa 
szkocka, długa i sucha postać, twarz zapadła, blask przenikliwych 
oczu, na które zawsze nasuniętą m iał perukę, jakimś wyrzutem zapa
lone policzki, skrzyw ione ram iona i chód odznaczający się od chodu 
innych ludzi właściwem sobie kołysaniem , wszystko to ściągało nań 
uwagę, gdzie się tylko pokazał. Lubo jednak na pozór z szczególną 
ścigano go zawziętością, wielu poszeptywało sobie przecież, że cała 
ta zawziętość udana i że słudzy sprawiedliwości tajemne mają roz
kazy by go nie widzieć. Że w  istocie do gw ałtownych należał mal
kontentów, wątpić o tem prawie niepodobna; są wszelako mocne 
powody do dom ysłu, iż zabezpieczył swoję osobę, udając w W hite- 
hall jakoby wigów szpiegował i że rządowi tyle w łaśnie donosił, ile 
potrzeba było do utrzym ania w iary w  jego zapewnienia. Opierając 
się na tym dom yśle, wytłum aczyć można w  bardzo prosty sposób to, 
co towarzyszom  jego nadprzyrodzoną zdało się być odwagą. Będąc 
sam po za obrębem niebezpieczeństwa, przem aw iał zawsze za naj- 
gwałtowniejszem i i najbardziej ryzykownem i przedsięwzięciami
i szydził w  bezpiecznym spokoju z małoduszności ludzi, którzy nie
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przedsięwziąwszy podobnie jak on haniebnych środków ostrożności, 
radzi naturalnie po dwakroć się nam yślali przed stawieniem życia
i rzeczy nad życie droższych, na jednę kartę ')•

Przybyw szy do Niderlandów, zaczął Ferguson natychm iast no
we knować zamachy przeciwko rządowi angielskiem u i znalazł po
między wygnańcam i ludzi, którzy chętnie złym  jego radom posłuch 
dawali. Monmouth wszelako uporczywie go unikał, a bez pomocy 
niezmiernej popularności Monmoutha nie było podobna cośkolwiek 
wskórać. Niecierpliwość jednak i nierozwaga wychodźców tak b yły  
wielkie, że usiłow ali innego wynaleźć naczelnika; w ypraw ili więc 
posłów do samotnego ustronia u brzegu jeziora genewskiego, gdzie 
Edm und Ludlow , znam ienity niegdyś dowódzca w  arm ii parlamentu
i członek trybunału rewolucyjnego, od wielu lat kry ł się przed zemstą 
przywróconych Stuartów. Ale ponury ten stary królobójca nie chciał 
pustelniczego opuścić schronienia; robota jego, powiedział, skończona; 
jeżeli A nglia wyratowaną jeszcze być może, m łodsi muszą ratować ją 
ludzie 2).

Niespodziana śmierć Karola zm ieniła cały stan rzeczy. W szel
ką nadzieję spokojnego powrotu do kraju, jaką wygnani wigowie 
jeszcze mieć mogli, zniw eczył skon lekkom yślnego i dobrodusznego 
monarchy a wstąpienie na tron książęcia, we wszystkićm a szczegól
nie w zemście zaciętego. Ferguson poczuł się teraz w  swoim  ży
wiole. Pozbawiony wszelkich darów pisarza i statysty, posiadał on 
w wysokim  stopniu nie bardzo godne zazdrości przym ioty kusiciela, 
biegał więc teraz z ową złośliwą zręcznością i skrzętnością złego du
cha od jednego wygnańca do drugiego, każdemu coś szepcząc do ucha
i w  piersiach każdego dzikie rozpłom ieniając nienawiści i żądze.

Nie rozpaczał już teraz o możności uwiedzenia M onmoutha. 
Położenie nieszczęsnego tego młodzieńca całkiem się było zmieniło- 
właśnie kiedy w  Hadze tańcował, na łyżwach jeździł i co chwila w y
glądał wezwania do powrotu do Londynu, zaskoczyła go wiadomość
0 śmierci ojca i wstąpieniu na tron stryja. Nieszczęście to całkiem 
go złam ało: w  nocy po odebraniu nowiny, osoby w pobliżu mieszka-

!) Bumet, I, 542; Wood, Ath. Ox. pod nazwiskiem Owena; A b  s a l o n
1 А с h i t o p h  e I, cz. II; Eachard, III, 682,697; Sprat, W i a r o g o d n a  w i a 
d o m o ś ć ,  w różnych miejscach; P a m i ę t n i k i  o d s z c z e p i e ń c a ;  
North, B a d a n i a ,  З99.

2) Wade W y z n a n i e ,  Harl. M. S. 6845.
14*



2 1 2 JAKÓB II.

jące m ogły słyszeć łkania jego i bolesne jęki; nazajutrz opuścił Hagę, 
przyrzekłszy uroczyście księciu i księżnie Oranii, że nic przeciwko 
rządowi angielskiem u nie przedsięweźmie, i opatrzony przez nich 
w pieniądze na pokrycie koniecznych wydatków ‘).

Przyszłość Monmouthowi się przedstawiająca nie miała nic 
świetnego; nie było wcale widoku aby go z wygnania przywołano, 
a na lądzie stałym  życie wśród blasku dworskich uroczystości już się 
skończyło. Pokrew ni jego w  Hadze okazywali, zdaje się, istotną dla 
niego przychylność, ale niepodobieństwem było przyjm ować go dłu
żej publicznie bez narażania się na zerwanie stosunków pomiędzy 
A nglią a Holandyą. W ilhelm  rzucił przyjacielską i rozsądną m yśl. 
Cała Europa patrzała na srożącą się podówczas w W ęgrzech wojnę 
pomiędzy cesarzem a T u rkam i, z równym  niemal współudziałem 
jak przed pięciuset laty na w ojny krzyżowe. W ielu  rycerskich pa
nów, tak protestantów jak katolików, walczyło jako ochotnicy za 
wspólną sprawę chrześciaństwa. Książe dał Monmouthowi radę 
udania się do cesarskiego obozu, zapewniając, że byle rady jego usłu
chał a zbywać mu nie będzie na środkach wystąpienia tak jak na 
angielskiego szlachcica przystało 2). Rada ta była wyborna, ale Mon- 
mouth nie m iał dość siły  by stanowcze wziąć postanowienie. Usunął 
się do Brukselli w  prywatne zacisze, w  towarzystwie H enryety 
W entworth, baronownćj W entworth z Nettlestede, damy wysokiego 
urodzenia i wielkiego majątku, która namiętnie w  nim rozkochana, 
sprawie jego dziewiczy honor i nadzieję świetnego związku poświę
ciwszy, poszła była za nim na wygnanie, a którą on w  obliczu nieba 
za swą małżonkę uważał. Pod kojącym  w pływ em  niewieściej przyjaźni, 
wyzdrow iało rozbolałe jego serce; zdawało się jakoby w  zaciszu i spo
koju znalazł upragnioną szczęśliwość i jakoby całkiem już zapomniał, 
że niegdyś był ozdobą świetnego dw oru i głową w ielk iego  stronni
ctwa, że wojskami dowodził i po koronę sięgał.

Nie było mu jednak danćm, spędzać żywot zdała od wrzawy 
spraw publicznych. Ferguson w ytężył całą swą kuszącą siłę; Grey, 
w kłopocie zkądby jednego chociaż dostać pistola i gotowy na każde 
najryzykowniejsze nawet przedsięwzięcie, dopomagał mu jak um iał; 
żadnych nie szczędzono sposobów, by Monmoutha w yrw ać z ukrycia.

') Avaux, Neg. 20, 22 lutego i 685; list Monmoutha do Jakóba pisany 

z Ringwood.
s) D z i e j e k r ó l a  W i l h e l m a  III, drugie wydanie, 170З, Т . I, 160.
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Na pierwsze wezwanie dawnych towarzyszów dał on wpraw
dzie odmowną odpowiedź; oświadczył że trudność wtargnięcia do 
A nglii niepokonaną mu się widzi, nie taił iż przesycony już jest ży
ciem publicznćm i prosił by mu nie zakłócano świeżo znalezionego 
szczęścia. Nie um iał wszelako zręcznemu i bezczelnemu opierać się 
natręctwu; utrzym ywano przytem, że tenże sam w pływ  potężny co 
zaciszę jego um ilał, popchnął go do wyjścia znowu z ukrycia. Lady 
W entworth pragnęła widzieć go królem; oddała na rozkazy jego 
swoje dochody, dyamenty i swój kredyt. Lubo rozumem nieprzeko- 
nany, nie posiadał przecież Monmouth dosyć siły  w oli, by się podo
bnym  oprzeć nastawaniom ').

Angielscy w ygnańcy z radością go przyjęli i jednom yślnie przy- 
wódzcą swym  wybrali; była wszelako inna jeszcze klasa wychodźców, 
nie bardzo pochopna do uznania jego przewagi. Złe rządy, jakich 
w południowej części w yspy naszej nigdy nie zaznano, zagnały były
i z Szkocyi licznych wychodźców na ląd stały, a polityczna i religijna 
ich żarliwość równie była wygórowaną, jak ucisk którego niegdyś do
znawali. Ludzi tych nie sposób było skłonić do uznania angielskiego 
naczelnika; w  nędzy nawet i wygnaniu przechowali oni niezłamaną 
dumę narodową i zgodzić się nie chcieli, by szkocka ojczyzna w ich 
osobach poniżenia doznała. W yszukali więc z-pośród siebie przy- 
wódzcę, Archibalda, dziewiątego hrabiego Argyle, który jako głowa 
wielkiego szczepu Cam pbelów, nosił pom iędzy ludnością górskiej 
krainy dumne nazwisko Mac Callum  More. Ojciec jego, margrabia 
Argylle, stał niegdyś na czele szkockich zwolenników p r z y m i e 
r z a  i mocno się przyczynił do upadku Karola I; rojaliści mniemali, 
że nieodpokutował dostatecznie tej zbrodni, użyczając Karolow i czczego 
tytułu królewskiego i więzienia stanu w pałacu. Za powrotem ro
dziny królewskiej z w ygnania, stracono margrabiego; margrabstwo 
wygasło, pozwolono jednak synowi przejąć dawne hrabstwo prawem 
dziedzicznem, tak że zawsze jeszcze należał do najpierwszych pomię-

•) P a m i ę t n i k i  Welwooda, Dodatek X V; Burnet, I, 63o. Grey ina
czej nieco rzecz tę opowiadał, ale robił to dla ratowania życia. Hiszpański poseł 
u dworu angielskiego, don Pedro de Ronąuillo, w liście pisanym około tego czasu 
do namiestnika Niderlandów, wyśmiewa Monmoutha, że żyje ze szczodrobliwości 
zakochanej kobiety, i napomyka o całkiem bezzasadnym podejrzeniu, jakoby na
miętność księcia nie była zupełnie bezinteresowną: «Nateraz w takim zostaje nie
dostatku środków utrzymania, że w obec konieczności zachowania życia, musi prze- 
dzierzgać się w amorka dostojnej pani.» Ronąuillo do Grana, 3o marca (9 kw.) i 685.
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dzy wysoką szlachtą szkocką. Zachowanie się hrabiego przez dwa
dzieścia lat, które po restauracyi nastąpiły, było, wedle późniejszego 
jego widzenia, um iarkowane aż do zbrodni; przy kilku zdarzeniach 
stawiał wprawdzie opór wewnętrznem u zarządowi, tak dolegliwie 
trapiącemu ojczyznę, ale opozycya ta była mdła i przezorna. Ustęp
stwa jego w rzeczach religijnych wielkie u surowych prezbiteryanów 
spraw iły zgorszenie, od wszelkiej zaś zachcianki czynnego oporu tak 
b y ł daleki, że kiedy prześladowanie popchnęło było zwolenników 
przym ierza do rokoszu, w ysłał w  pole niem ały zastęp swych w ło
ścian na pomoc rządowi.

Takie było polityczne jego postępowanie, kiedy książę York  
całą królewską przyodziany władzą, do Edynburga zaw itał. Despo
tyczny wicekról postrzegł niebawem, że nie może rachować na zu
pełną powolność A rgyla; nie mogąc więc pozyskać sobie najpotęż
niejszego naczelnika w królestwie, zgnieść go postanowił. Z  powo
dów takbłahych, że nawet duch stroniczy i dokuczliwa drobiazgowość ich 
się wstydziły, stawiono go przed sąd o zdradę stanu, uznano winnym
i na śmierć skazano. Rzecznicy Stuartów utrzym ywali później, że 
nie miano nigdy zamiaru wykonania tego w yroku i że jedynym 
celem procesu było, napędzić mu tyle strachu, iżby zgodził się na 
odstąpienie rozległej swej juryzdykcyi w  górskiej krainie. C zy Ja 
kób zamierzał, jak twierdzili jego nieprzyjaciele, popełnić morder
stwo, czy też tylko, jak stronnicy utrzym ywali, zagrożeniem śmierci 
m oralny wywrzeć przym us? nie można już dziś tego rozstrzygnąć. 
„N ie znam się na szkockiem praw ie,“  powiedział H alifax do króla 
Karola, „ale to wiem , że u nas w  kraju psa nie powiesilibyśm y 
z takich powodów, z jakich m ilorda Argyle na śmierć skazano ').“  
A rgyle um knął przebrany do A nglii, zkąd się do Fryzyi udał; 
ojciec jego kupił b y ł w tej zakątnej prow incyi wioskę, która w  burz
liwych czasach miała służyć za schronienie. Opowiadano sobie 
pomiędzy Szkotam i, że kupno to nastąpiło w  skutek przepowiedni 
celtyckiego wieszcza, który m iał objawienie, jako Mac Callum  More 
wygnany kiedyś zostanie z starodawnej stolicy swego rodu w Inve-

•) Proces Argyla, w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h :  
Burnet, 1,Ó 2i; D o k ł a d n a  i s z c z e r a p r a w d a  o p o c z y n i o n y c h  
w  S z k o c y i  o d k r y c i a c h ,  1684; R o z p ę d z e n i e  m g ł y  s z k o c 
k i e j ;  O b r o n a J e r z e g o M a c k e n z i e ; Z a p i s k i  c h r o n o l o g i 
c z n e  lorda Fountainhall.



rary '). Zdaje się jednak, że głęboko sprawy publiczne przezierają
cego margrabiego raczej znaki czasu ostrzegły, aniżeli widzenia pro
roka. W e F ryzy i żył hrabia A rchibald czas niejaki tak spokojnie, 
że powszechnie nie wiedziano, gdzieby się schronił; z tego ustronia 
znosił się listowrtie z przyjaciółm i swem i w W ielkiej Brytanii, m iał 
udział w  spisku wigowskim  i ułożył z jego naczelnikami plan w tar
gnięcia do Szkocyi s); plan ten spełzł na niczem w  skutek odkrycia 
spisku Rye House (domu zbożowego), zaprzątał jednak na nowo 
um ysły po w stąpieniu Jakóba na tron.

Przez ciąg pobytu swego na lądzie stałym  zajm ował się Argyle 
pytaniami religijnem i poważniej jak za lat dawnych. Pod jednym  
względem rozpam iętywania te szkodliw y na um ysł jego w p ływ  w y
warły; stronność dla kształtu synodalnego w yrodziła się w nim w bi- 
goteryą. Ilekroć w spom niał na długą uległość swoję dla liturgii ko
ścioła urzędowego, dręczyły go wstyd i zgryzoty sumienia i aż nadto 
wyraźnie objawiała się żądza odpokutowania odstępstwa swego gw ał
tem i nietolerancyą; wkrótce jednakże znalazł sposobność złożenia 
dowodu, że miłość i bojaźń Boża zahartowały go do przetrwania 
najstraszliwszych kolei, na jakie ludzka przyroda w ystawianą bywa.

Dla towarzyszów niedoli pomoc jego największej była wagi; 
lubo banita i tułacz, był on przecież najpotężniejszym poniekąd 
poddanym w brytańskich posiadłościach. W praw dzie ustępował 
przed swćm skazaniem pod względem majątku nietylko magnatom 
angielskim, ale i niektórym z pomiędzy bogatszej szlachty Kentu 
i Norfolku; pomimo to wszakże, patryarchalny w p ływ  jego, którego 
żadne bogactwa nadać ani żaden w yrok odjąć nie b y ły  w  stanie, ro
b ił go w  rzeczy samej straszliwym  naczelnikiem powstania. Żaden 
z lordów krainy południowej nie m ógł z pewnością na to rachować, 
iżby, skoro się ośmieli rządowi czoło stawić, w łaśni chociaż gajowi 
jego i strzelcy z nim w  pole w yruszyli; panowie tacy, jak hrabia Bed
ford lub hrabia Devonshire, nie mogli się zobowiązać do wystawie- 

, nia dziesięciu ludzi w  pole. Mac Callum  More przeciwnie, bez gro
sza i z hrabstwa swego wyzuty, był w stanie każdej chw ili niebez
pieczną rozniecić wojnę domową; potrzeba było tylko,aby się pokazał na

HRABIA ARGYLE. 2l5

ł) Oskarżenie Roberta Smith w dodatku do Sprata W i a r o g o d n ć j  
w i a d o m o ś c i .

45 5) D o k ł a d n a  i s z c z e r a  p r a w d a  o p o c z y n i o n y c h  
w S z k o c y i  o d k r y c i a c h .
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wybrzeżu Lornu, a w dni kilka wojenny grom adził się dokoła niego 
zastęp; siła którą w  korzystnych okolicznościach w pole m ógł w y
prowadzić, w ynosiła pięć tysięcy orężnych ludzi, na rozkazy jego 
gotowych, wyćwiczonych w  użyciu tarczy i szerokiego miecza, nie 
lękających się spotkania z wojskiem  regularnćm na otwartem polu, 
a może sposobniejszych od niego do obrony dzikich, mgłą pokrytych 
i strum ieniam i stromo pooranych wąwozów. C oby podołał taki 
zastęp pod dobrem dowództwem, nawet przeciwko starym pułkom  
i biegłym  hetmanom, pokazało się to kilka lat później pod Killiec- 
krankie.

Z  tćm wszystkićm , jakkolw iek przeważne posiadał A rgyle pra
wo do zaufania wygnanych Szkotów, było między niemi stronnictwo 
nie bardzo mu przychylne i pragnące zużytkować imię i w p ływ  jego 
istotnej nie powierzając mu władzy. G łow ą tego stronnictwa był 
pewien obywatel z podoła, S ir Patrick Hume z Polwarth w Berwick- 
shire, który wziąwszy udział w  spisku w igowskim , z trudnością tylko 
zdołał przed zemstą dworu się schronić. Mocno podejrzywano 
później jego uczciwość, bez dostatecznych jednak powodów; nawza
jem przyznać wypada, że niedowarzonym rozum em tyle niemal co 
zdradą sprawie swej zaszkodził. B y ł to człowiek zarówno niezdolny 
do przewodzenia jak do słuchania, zarozum iały, k łótliw y i postrze
lony, nieprzebrany gaduła, leniw y w  działaniu przeciwko nieprzy
jacielowi a czynny tylko naprzeciw w łasnym  sprzymierzeńcom. 
Z  Humem bratał się najściślej inny szkocki wygnaniec głośnego 
imienia, Sir John Cochrane, drugi syn hrabiego Dundonald, dużo 
podobnychże wad posiadający, lubo nie w  tak w ysokim  stopniu.

W iele większego znaczenia był Andrzej Fletcher z Saltoun, 
mąż znam ienity talentem i wym ow ą, męztwem i poświęceniem dla 
dobra publicznego, ale drażliwego i upartego charakteru. Podobnie 
jak wielu znakomitych a współczesnych mu ludzi, na przykład Mil
tona, H arringtona, Магѵеіа i Sidneya, napełniły Fletchera złe rządy 
kilku po sobie idących książąt głębokim wstrętem do monarchii 
dziedzicznej; nie był on wszelako demokratą. Jako głowa staroda
wnego domu normandzkiego b ył dum ny z pochodzenia swego, w y
bornie zaś władając mową i piórem , był dum ny z swej umysłowej 
wyższości. Bijąc w  szlachectwo swoje równie jak w  uczoność, z po
gardą na gm in spoglądał i tak mało czuł skłonności do powierzania 
mu w pływ u politycznego, że go nawet niezdolnym sądził do używa
nia wolności osobistej. Rzecz szczególna, człowiek ten, najszano
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wniejszy, najbardziej nieustraszony i nieugięty republikanin swego 
czasu, b ył twórcą pom ysłu poddania wielkiej części pracującej ludno
ści szkockiej napowrót w niewolę; jakoż po prawdzie, miałeś w nim 
żyw y odtwór owych rzymskich senatorów, co nienawidzą imienia 
królewskiego, przyw ilejów  stanu swego z nieugiętą bronili dumą 
przeciwko roszczeniom gm inu, a poddanemi sobie niewolnikam i 
i niewolnicam i rządzili za pomocą rózg i dybów.

Amszterdam b y ł miejscem, gdzie się naczelni szkoccy i angiel
scy wygnańcy zbierali; Argyle udał się tam z F ryzy i a Monmouth 
z Brabantu. Niebawem się okazało, że wychodźcy zaledwie coś 
innego mieli wspólnego, nad nienawiść do Jakóba i niecierpliwość 
powrotu do ojczyzny. Szkoci zazdrościli Anglikom , A nglicy zaś 
Szkotom; wysokie roszczenia Monmoutha obrażały Argyla, który 
starem swćm szlachectwem i prawem  pochodzeniem od królów 
dum ny, bynajmniej nie m iał ochoty hołdować dziecku nieprawego 
i nizkiego związku. Ale z pom iędzy wszystkich zatargów pędzących 
drobną garstkę wygnańców w różne kierunki, najważniejszem było 
rozdwojenie pomiędzy A rgylem  a częścią własnych jego ziom ków w y
buchłe. Niektórzy wychodźcy szkoccy popadli byli, w  skutek dłu
goletniego oporu przeciwko tyranii, w  chorobliwy stan um ysłu, któ
ry im najpotrzebniejsze nawet i najsłuszniejsze szranki nieznośnemi 
czynił. W iedzieli, że bez A rgyla nic przedsięwziąć nie mogą; po
w inni byli wiedzieć, że pewnej chcąc uniknąć zaguby, wypadało im 
albo bezwarunkowo zaufać przywódzcy swemu, albo też zaniechać 
wszelakiej m yśli o .wojennej wyprawie. Doświadczenie aż do zbytku 
dowiodło, że na wojnie każde działanie, od największego aż do naj
mniejszego, ulegać musi nieograniczonemu kierownictwu jednego 
i że każdy podrzędny uczestnik winien na swćm stanowisku w yko
nywać ślepo, z poświęceniem i z pozorem ochoczej gotowości, wszel
kie sobie wydane rozkazy, nawet chociażby ich nie pochwalał, albo 
chociażby przyczyny do tych rozkazów przed nim tajono. Sejm iki, 
publiczne obrady i wszelkie inne środki, któremi w  społecznościach 
cywilnych zapobiega się nadużyciu władzy ze strony panujących, 
niewłaściwe są w polu. Machiawell słusznie przypisuje wiele klęsk 
Florencyi i W enecyi zazdrości, która te rzeczypospolite pobudzała 
do mieszania, się w  każdą czynność hetmanów '). Holenderski oby-

*) R o z p r a w a  o p i e r w s z e j  d e k a d z i e  T.  L i w i u s z a  
księga II, rozdz. 35.
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czaj w ysyłania deputowanych do wojska, bez których zezwolenia 
nie wolno było żadnego śmiałego i stanowczego stawić kroku, oka
zał się niemal równie zgubnym. Bez wątpienia, pewności mieć 
wcale nie można, że dowódzca, któremu w  chwili niebezpieczeństwa 
dyktatorską powierzono władzę, dane sobie pełnom ocnictwo w  chwili 
tryum fu spokojnie złoży, i to właśnie jest jedną z licznych pobudek, 
by się ludzie dojrzale nam yślali, zanim postanowią orężem bronić 
swobód publicznych; ale raz już postanowiwszy odwołać się do losu 
wojny, jeśli głosu mądrości słuchać zechcą, przyodzieją wodza swego 
w najpełniejszą władzę, bez której nigdy w ojny szczęśliwie prowa
dzić niepodobna. Być może, iż taką otrzym aw szy władzę, wódz się 
Crom wellem  albo Napoleonem stanie; ale prawie niezawodna, iż 
skoro będzie m iał ją sobie odm ówioną, przedsięwzięcia wojenne 
wtedy taki wezm ą koniec jak wypraw a A rgyla.

K ilku  wychodźców szkockich, republikańskim  zapałem rozgrza
nych i bez żadnej zdolności do kierownictwa ważniejszych spraw, 
dokładało całej usilności i starania, nie żeby grom adzić środki w y
prawy, którą przeciwko strasznemu nieprzyjacielowi właśnie przed
siębrać mieli, lecz żeby ścieśnić władzę swego przywódzcy i zabez
pieczyć się przeciwko jego am bicyi. T ru d n ob yd ać wiarę zarozu
miałej miałkości rozumu, z jaką upierali się organizować arm ią tak 
jak gdyby ^chodziło o nadanie konstytucyi dla rzeczypospolitćj, gdy
by jeden z nich nie był otwarcie a nawet chełpliwie sam tego p i
smem w yło ży ł ■).

Zagodzono wreszcie wszelkie spory i postanowiono próbować 
napadu na zachodnie wybrzeże Szkocyi, poczćm niebawem w  Anglii 
wylądować miano.

A rgyle m iał z nazwiska sprawować dowództwo w  Szkocyi, pod
dano go wszelako nadzorowi komitetu, który zastrzegł sobie naj
ważniejsze części wojskowego zarządu. Kom itet ten był umocowa
n y do naznaczenia miejsca, gdzieby wypraw a wylądowała, do m iano
wania oficerów, dozorowania poboru żołnierza, wydzielania zapasów 
żywności i strzeliwa; przy generale pozostawało tylko kierownictwo 
ruchów wojska w  polu; zmuszono go nawet do przyrzeczenia, że 
wyjąw szy napadu niespodzianego, i w  polu niczego nie przedsięwe- 
źmie bez przyzwolenia rady wojennej.

>) Zobacz O p o w i a d a n i e  S i r  P a t r i c k a  H u m e  w różnych 
miejscach.



Monmouth m iał hetmanić w Anglii. Otaczające go towarzy
stwo w yw arło jak zwykle w p ływ  nie m ały na miękką jego duszę; 
wysoko sięgające nadzieje, na pozór zapomniane, odżyły znowu 
w piersiach jego. W spom inając na miłość, z jaką niższe w arstwy 
ludu zawsze go po całym kraju w itały, spodziewał się, że setkami 
tysiąców teraz powstaną na jego przyjęcie; wspom inając na posłu
szeństwo, jakie mu żołnierze zawsze okazywali, pochlebiał sobie, 
że przechodzić będą całemi pułkam i na jego stronę. W iadom ości 
pełne otuchy dochodziły go jedna po drugiej z Londynu: zaręczano 
mu, że gwałt i niesprawiedliwość, jakich się przy wyborach rząd b y ł 
dopuścił, do szaleństwa naród rozdrażniły, że roztropność naczelni
ków wigowskich z trudnością tylko przeszkodzić zdołała krwawemu 
powstaniu w dzień koronacyi i że wielcy lordowie, którzy bil w yłą
czenia niegdyś popierali, pałają niecierpliwą żądzą zebrania się około 
niego. W ildm an, lubiący kłam ać w  parabolach, kazał mu powie
dzieć, że właśnie dwieście lat temu hrabia Richm ond z garstką ludzi 
w  Anglii wylądow ał i w kilka dni potem został koronowany na po
lu Bosworthskiem, koroną z głow y Ryszarda zdjętą. Danvers po
dejmował się wyw ołać powstanie w  starem mieście. W szystko to 
złudziło Monmoutha do tego stopnia, że m yślał na prawdę, iż Bed- 
fordshire, Buckingham shire, Ham pshire i Cheshire orężnie się pod
niosą, skoro tylko chorągiew swą rozwinie '). Zaczem z zapałem 
chwycił się przedsięwzięcia, przed którem ustraszyłby się był kilka 
tygodni temu. Ziom kowie jego nie nałożyli mu tak wyszukanie 
niedorzecznych ograniczeń, jak te co szkoccy w ym yślili wychodźcy; 
zażądano tylko od niego słowa, że nie przybierze tytułu królewskie
go, dopóki w olny parlament praw jego nie rozpozna.

Postanowiono, aby dwóch A nglików , Ayloffe i Rum bold, to
warzyszyło Argylow i do Szkocyi, gdy tymczasem Fletcher udałby 
się z Monmouthem do A nglii. F letch er przepowiedział z samego 
początku z ły  koniec przedsięwzięcia, ale rycerskie jego męztwo nie 
pozwalało mu uchylać się od niebezpieczeństwa, któremu przyjaciele 
tak gorąco, jak się zdawało, stawić czoło pragnęli. K iedy G rey po
wtarzał słowa W ildm ana o Richm ondzie i Ryszardzie, trafność tego 
postrzeżenia przyznając, oczytany i myślący Szkot słusznie zarzucił, 
że wielka zachodzi różnica pomiędzy piętnastem a siedmnastćm stu
leciem; Richm ond m ógł się spuścić na pomoc baronów, z których
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>) Greya O p o w i a d a n i e ;  Wade W y z n a n i e  Harl. M. S. 6845.
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każdy arm ią wasalów w pole wyprowadzić b ył w  stanie, gdy tymcza
sem Ryszard ani jednego pułku wojska regularnego nie posiadał

W ygnańcy zdołali, jużto z własnych środków, jużto ze składek 
holenderskich swych przyjaciół, zebrać summę wystarczającą na obie 
w ypraw y. Z  Londynu bardzo mało otrzymano. Spodziewano się 
ztamtąd sześć tysięcy funtów, ale zamiast pieniędzy przyszły prze
praszające wym ów ki W ildm ana, które wszystkim , co rozm yślnie śle- 
pemi być nie chcieli, powinny b yły  oczy otworzyć. T o  czego nie 
dostawało, pokrył Monmouth zastawiając własne i baronów ny W ent- 
worth klejnoty; zakupiono broń, strzeliwo i żywność i naładowano 
niemi kilka pod Amszterdamem stojących okrętów 2).

Rzecz uwagi godna, że najświatlejszy i najniegodziwiej skrzyw
dzony z pom iędzy wychodźców brytańskich, żadnego nie w ziął 
udziału w  tych niewczesnych krokach. John Locke nienawidził 
jako filozof tyranii i prześladowania, ale rozsądek jego i całe usposo
bienie chroniły go od nierozważnej gorączki stronniczej. Przez za
żyłe swe stosunki z Shaftesburym , ściągnął on był niełaską dworu 
na siebie; oględna wszelako jego roztropność do tego dochodziła sto
pnia, że niewieleby co nawet było pomogło stawiać go przed za- 
przedanemi i stronnemi trybunałam i owego czasu. W  jednym 
wszakże punkcie zranić go było można. Należał do kollegium 
Chrystusowego kościoła w  uniwersytecie Oxfordzkim ; postanowiono 
z uczonego wytrącić grona największego człowieka, jakim się kiedy
kolwiek słynny ten zakład m ógł poszczycić. Nie było to jednak 
tak łatwą, bo Locke nie objaw ił w Oxfordzie żadnego zgoła zdania
0 polityce bieżącej, pomim o że go szpiegami otoczono i że doktoro
wie teologii i magistrowie sztuk wyzwolonych nie wstydzili się 
nikczemną sprawować posługę, dawania baczności na usta kolegi
1 donoszenia na jego zgubę o wyrzeczonych przezeń słowach. Po
gadankę w salach uniwersyteckich rozm yślnie zwracano na drażnią
ce przedmioty, na bil wyłączenia, na charakter hrabiego Shaftesbury, 
ale napróżno; Locke ani objawiał swego zdania ani go też zatajał, 
ale zachowywał tak niezłomne milczenie i zim ną krew, że nawet 
służalcy rządu ku wielkiemu swemu strapieniu przyznać musieli, 
jako nigdy jeszcze nie było człowieka, coby tak zupełnie nad swym 
językiem i namiętnościami panował. K iedy się pokazało, że zdradą

]) B u rn e t ,  I, 63i .
Greya O p o w i a d a n i e .
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nic przeciw niemu wskórać nie można, samowolnej użyto prze
mocy; napróżno wszelkich używ szy sposobów by Locka do fałszy
wego pociągnąć kroku, postanow ił rząd ukarać go, nie czekając już 
dłużej na winę. Przyszedł z W hitehallu rozkaz wykluczenia go, 
a dziekan i kanonicy z pośpiechem się do woli rządowej zastosowali. 
Locke podróżował właśnie dla zdrowia na lądzie stałym , kiedy się 
dowiedział, że go bez procesu a nawet bez żadnego zawiadomienia 
pozbawiono siedziby i sposobu utrzym ania. Doznana krzywda 
uniew inniałaby go, gdyby w gwałtownych krokach szukał środka 
odwetu. A le stał za wysoko, by żalem osobistym dać sobie jasność 
poglądu zamącić; nie prorokując powodzenia zam ysłom  tych, co się 
w  Amszterdamie byli zebrali, w yjechał w cichości do Utrechtu; tam
to zajm ował się pisaniem  słynnego swego dzieła O t o l e r a n c y i ,  
gdy tymczasem współwygnańcy jego nad własną pracowali zgubą ').

Rząd angielski wcześnie się dowiedział, że wygnańcy coś knują. 
Napadu na Anglią, jak się zdaje, nie oczekiwano z początku, ale się 
obawiano blizkiego wystąpienia A rgyla z bronią w  ręku wpośród 
klanowych zastępów. W yszło więc ogłoszenie zarządzające środki 
obrony w  Szkocyi; m ilicyi nakazano trzymać się w  pogotowiu; poru
szono wszystkie im ieniu Cam pbella nieprzyjazne klany; John Mur- 
ray, margrabia Athol, m ianowany lordem namiestnikiem Argyleshiru, 
obsadził na czele licznego zastępu swych ludzi zamek w Іпѵегагу. 
Niektóre osoby podejrzane aresztowano, inne m usiały stawić porę
czycieli; wysłano wojenne okręty dla krążenia w  pobliżu w yspy Bute, 
a część armii irlandzkiej na brzegach Ulsteru rozstawiono 2).

Podczas kiedy w  Szkocyi robiły się te przygotowania, zawezwał 
Jakób do swego gabinetu A rnolda Van Citters, który długi czas był 
posłem Zjednoczonych Niderlandów w  A nglii, i Everarda Van Dyk-

>) Le Clerc, {Ż y c i e  L o c k a ;  Lord King, Ż y c i e  L  ос к a, Lórd 
Grenville, O x f o r d  i L o c k e .  Nie należy mieszać Locka z wtórochrzceń- 
cem Mikołajem Look, którego nazwisko pisane było ,,Locke“  w Greya O p o 
w i a d a n i u ,  i o którym znajduje się wzmianka w Landsdowna M. S. 
i i 52, jak niemniej w Bucdeuchowem opowiadaniu, w dodatku do R o z p r a w  
Rose’a. Nie byłbym nawet uważał potrzeby robienia tej wzmianki, gdyby po
dobieństwo dwóch tych nazwisk nie było oczywiście w  błąd wprowadziło mar
szałka izby Onslowa, męża z dziejami ówczesnemi tak dobrze obeznanego. Zo
bacz jego przypisek do Burneta I, 629.

2) Wodrow, księga III, rozdz. IX; G a z e t a  l o n d y ń s k a ,  1 1  maja 
i 685; Barillon, 11/2 1 maja.
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velt, którego po śmierci Karola stany generalne w ysłały  były w  nad- 
zwyczajnem poselstwie żałobnem i winszującem . K ról oświadczył 
przyw ołanym , że z wiarogodnych źródeł ma wiadomość o zamysłach 
knowanych przeciwko swemu tronowi przez wygnańców; niektórzy 
z nich szkaradnemi są zbójcami, którym  szczególne tylko zrządze
nie Opatrzności nie pozwoliło przebrzydłego popełnić morderstwa, 
a w  ich liczbie znajduje się i właściciel miejsca na rzeź naznaczone
go. „Z e  wszystkich ludzi żyjących,“  powiedział król, „A rgy le  naj
więcej posiada środków szkodzenia m i, a H olandya jest z pomiędzy 
wszystkich krajów najsposobniejsza, by z niej wojnę przeciwko mnie 
prow adzić." Citters i Dykvelt zaręczyli królowi, że o tem co im 
powiedział, natychmiast rząd swój zawiadom ią i zupełne wyrazili 
przekonanie, że wszystkich dołoży się ze strony ich rządu usiłowań, 
by życzeniu Jego Królew skiej Mości zadośćuczynić ').

Najzupełniej godziło się posłom przekonanie to wypowiedzieć; 
tak bowiem księże Oranii, jak stany jeneralne, mocno około tego 
czasu pragnęli, ażeby gościnności ich kraju nie nadużywano do prze
prowadzania zam ysłów, na któreby rząd angielski słusznie m ógł się 
żalić. Jakób niedawno co temu odezwał się był w sposób robiący 
nadzieję, że się nie podda potulnie przeważnem u w pływ ow i Francyi; 
prawdopodobną się zdawało, że przystanie na ścisły sojusz z Prow in- 
cyami Zjednoczonemi i domem austryackim . Usilnie więc starano 
się w Hadze unikać wszystkiego, coby drażnić mogło, a interes W il
helma szedł przy tej sposobności w  parze z interesem teścia jego.

W szelako stan rzeczy sprężystego wym agał działania, a natura 
układu politycznego Niderlandów czyniła sprężystość prawie niepo
dobną. Zjednoczenia Utrechtskiego, zawartego wśród ostatecznych 
w ysileń rew olucyi dla zaradzenia potrzebom najgwałtowniejszym , 
nie przejrzano i nie poprawiono w czasach spokoju. Każda z sie
dm iu republik, owem zjednoczeniem z sobą połączonych, dzierżyła 
wszystkie niemal prawa zwierzchnicze i każdej litery tych praw 
uporczywie broniła przeciwko rządowi centralnemu. Jak władzom 
związkowym  zbyw ało na środkach zmuszenia władz prowincyonal- 
nych do szybkiego posłuszeństwa, podobnież władze prowincyonalne 
nie m iały  sposobu zmuszenia władz gm innych do szybkiego posłu
chu swych rozkazów. Sam a H olandya liczyła ośmnaście miast,

1) Regestr czynności stanów generalnych, 5/ i 5 maja i685.
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z których każde udzielnem pod wielu względami było państwem, 
zazdrośnie broniącem się od wszelkiego wglądania zewnętrznego; 
ilekroć zwierzchność takiego miasta niem iły sobie rozkaz jaki z Hagi 
otrzym ywała, albo nań całkiem nie zważała, albo też w ykonyw ała 
go opieszale i powoli. W  niektórych wprawdzie radach miejskich 
w p ływ  księcia Oranii przem agał bezwarunkowo, ale na nieszczęście 
miejscem zboru brytańskich wygnańców i ładowania ich okrętów, 
był ludny i bogaty Am szterdam , a zwierzchność miasta tego stała na 
.czele stronnictwa nieprzyjaznego związkowemu rządowi i rodzinie 
Nassauskiej. M arynarką Zjednoczonych Prow incyj kierowało pięć 
różnych adm iralicyj; jedna z tych władz w Am szterdam ie zasiadają
ca i po części przez zwierzchność miejską m ianowana, była jak się 
zdaje całkiem jej duchem ożywiona.

W szystkie starania rządu związkowego, by życzeniom Jakóba 
zadośćuczynić, rozbiły się o wykręty władz amszterdamskich i o g łu 
potę pułkow nika Веѵііа Skeltona, który w łaśnie był przyjechał do 
Hagi jako sprawujący interesa angielskie. Skelton urodził się w Ho- 
landyi podczas angielskich zawichrzeń, szczególnie więc go sposo
bnym  do tego poselstwa być osądzono '); rzeczywiście jednak zupeł
nie był do niczego równie na tćm jak na każdem innćm dyploma- 
tycznem stanowisku. Osoby znające się dobrze na ludziach uznały 
go za człowieka w  najwyższym  stopniu płytkiego, niestałego, namięt
nego, zarozumiałego i gadatliwego 2). Nie zwracał on pilniejszej 
uwagi na kroki wygnańców, aż dopiero kiedy trzy okręty, na szkoc
ką wypraw ę uzbrojone, zabrawszy wygnańców na pokład, w  bezpie
czeństwie już rzuciły kotwicę poza jeziorem Zuyderskićm . A  i wte
dy, zamiast, jakby wypadało, zgłosić się do stanów generalnych tuż 
obok jego mieszkania zasiadających, w ypraw ił posłańca do amszter- 
damskiego urzędu miejskiego z wezwaniem przytrzym ania podej
rzanych okrętów. Urząd miejski odpowiedział, że ujście jeziora 
Zuyderskiego nie podlega jego juryzdykcyi i odesłał go do rządu 
związkowego. B y ł to niewątpliwie prosty wybieg, bo gdyby na ra
tuszu amszterdamskim rzeczywiście chciano przeszkodzić odpłynię
ciu Argyla, byłoby się to bez trudności zrobić dało. Skelton zgłosił 
się teraz do stanów generalnych; te największą okazały gotowość

>) Jest o tćm wzmianka wyraźna w listach wierzytelnych z d. 16 
marca i 685.

J ) Вопгераих do Seignelaya, 4/14 lutego 1686.
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dopełnienia życzeń angielskiego pełnomocnika, odstępując dla na
głości sprawy od zwykłego biegu urzędowego. Tegoż samego dnia 
jeszcze w ysłano do adm iralicyi w  Am szterdam ie rozkaz zupełnie 
zgodny z żądaniem Skeltona; ale ten rozkaz, w skutek nieścisłej re- 
dakcyi, nie obejm yw ał dokładnego opisu miejsca, gdzie okręty na 
kotwicy stały. B yło  powiedziano, że stoją w  T exelu , gdy tymcza
sem we Y lie  stały. Adm iralicya amszterdamska użyła tej om yłki 
na usprawiedliwienie swej nieczynności, zaczem zaś om yłkę spro
stować zdołano, owe trzy okręty już odpłynęły •).

Ostatnie chwile, które A rgyle u brzegów holenderskich spę
dził, pełne b yły  niepokoju. Obok niego stał na kotwicy holender
ski okręt wojenny, którego baterye w  m gnieniu oka całemu przed
sięwzięciu koniec położyć m ogły; flotę jego okrążało natrętne czółno, 
niosące kilka osób w  dalekowidze uzbrojonych, a w  których szpie
gów podejrzywano. Ostatecznie jednak nic nie przedsięwzięto by 
go zatrzymać i drugiego maja po południu w yp łyn ął z pom yślnym  
wiatrem  na morze.

Podróż odbyła się szczęśliwie. Dnia szóstego maja postrze
żono w yspy Orkneyskie na widnokręgu; A rgyle tyle był nieroztro
pny, że zarzuciwszy kotwicę pod K irkw all, pozw olił dwom  z pomię
dzy swych towarzyszów wysiąść na brzeg. B iskup kazał ich aresz
tować. W ygnańcy wszczęli długie i żywe obrady nad swćm niepo
wodzeniem; od początku bowiem aż do końca w ypraw y nie brakło 
im nigdy pomim o opieszałości i wahania gdzie o czyn chodziło, na 
odwadze i wytrw ałości w  sejm ikowaniu. Jedni radzili uderzyć na 
K irkw all, inni zdążać bez zwłoki ku A rgyleshire; wreszcie hrabia, 
porwawszy kilku obywateli żyjących w blizkości brzegów w yspy, 
wniósł do biskupa o zamianę jeńców. Biskup nic nie odpowiedział, 
a flota straciwszy trzy dni bezużytecznie, dalej popłynęła.

Zw łoka ta bardzo stała się szkodliwą; dowiedziano się nieba
wem w  Edynburgu, że flotylla powstańców u w ysp Orkneyskich 
zawinęła. W ysłano natychmiast silne oddziały wojska, a hrabia 
dotarłszy do swego hrabstwa przekonał się, że wszelkie poczyniono 
już przygotowania odporne. Pod Dunstaffnage w ysłał drugiego

>) Avaux Neg. 3o kwietnia/ю  maja, 1 / 1 1 maja, 5/ i 5 maja 1 685; O p o 
w i a d a n i e  Patryka Hume; list admiralicyi amszterdamskiźj do stanów general
nych z d. 20 czerwca 1685; memoryal Skeltona do stanów generalnych z d. io 
maja i 685.
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syna swego Karola na ląd, by Cam pbellów wezwać do broni. Ale 
Karol z smutną powrócił wiadomością; pasterze i rybacy byli wpra
wdzie gotowi wkoło Mac Callum  Mora się gromadzić, ale z naczelni
ków klanowych jednych wtrącono już do więzienia, inni ucieczką 
się ratowali. Znaczniejsi obywatele co w  domu pozostali, albo byli 
rządowi przychylni albo też strachem zdjęci, tak iż nie chcieli nawet 
widzieć się z synem swego naczelnika. Z Dunstaffnage popłynęła 
flotylla do Cam pbell-Tow n, w  bliskości południowego cypla półw y
spu K intyre. Hrabia w ydał tu manifest ułożony w Holand i pod 
kierunkiem  komitetu przez Jakóba Stewarta, szkockiego adwokata, 
którego pióro kilka miesięcy potem w inny całkiem  zajm owało się 
sposób. W  manifeście tym  w yliczano, stylem którego niepomiarko- 
wanie do śmieszności czasem dochodziło, wiele krzyw d istotnych 
i wiele przywidzianych; dawano do zrozum ienia, że zm arły król 
sprzątnięty został ze św iata za pomocą trucizny; jako głów ny cel 
przedsięwzięcia wytykano zupełne stłum ienie nietylko papieztwa ale 
i prelatury, która najzjadliwszym korzeniem i owocem papieztwa 
była nazwaną; wzywano wreszcie wszystkich dobrych Szkotów do 
w alki za sprawę Boga i ojczyzny.

Pom im o całej żarliwości A rgyla dla prawdziwej, wedle pojęcia 
jego, religii, nie w ahał się on jednak dopełnić na w pół papiezkiego 
a na w pół pogańskiego zwyczaju. Tajem niczy krzyż z drzewa ciso
wego, płom ieniom  naprzód oddany a potem gaszony krwią kozią, 
wkoło obsyłano, powołując C am pbellów  od szesnastego do sześć
dziesiątego roku życia pod broń; przesmyk Tarbetski naznaczono na 
miejsce zboru. Zastęp który się zgromadził, był wprawdzie m ały 
w  porównaniu z tem czemby m ógł być, gdyby odwaga i siła klanów 
nie zostały już złamane, zawsze jednak dość liczny, bo w ynosił tysiąc 
ośmset ludzi. A rgyle podzielił swych górali na pułki i przystąpił 
do mianowania oficerów.

Zatargi w  H olandyi wszczęte, a które przez cały ciąg w ypraw y 
nie ustawały, większej jeszcze nabrały gw ałtow ności w  Tarbet. K o
mitet chciał się mieszać do patryarchalnej nawet w ładzy hrabiego 
nad Cam pbellam i, nie pozwalając mu rozdawać z własiTĆj powagi 
powinnym  swym  stopni wojskowych. K łótliw i ci ludzie, we wszystko 
mieszać się radzi i pragnący wydrzeć mu zwierzchnictwo nad górską 
krainą, utrzym yw ali własne stosunki z podolem, odbierali i w ysyłali 
listy, nigdy ich nie udzielając dowódzcy, ale dowódzcy z im ienia 
tylko. Hume i jego zwolennicy, zastrzegłszy dla siebie nadzór nad

Dzieje Anglii. Tom II. *5
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zapasami, zaw iadywali tą tak ważną w czasie w ojny gałęzią z opie- 
szalstwem nie wiele rożnem od nieuczciwości, cierpieli rabunek bro
ni, trw onili żywność i prowadzili zbytkowne życie w chwili, gdzie 
im należało dawać podwładnym  przykład wstrzemięźliwości.

Chodziło teraz o roztrzygnięcie wielkiego pytania: czy kraj 
górski czy też podole obrać na w idow nią w ojny? Pierwiastkowym 
było zamiarem hrabiego, ustalić władzę swoję nad własnem i posia
dłościami, wypędzić obce klany co z Portshiru b yły  tłum nie wtar
gnęły do A rgyleshiru i stary zamek rodzinny w  Іпѵегагу objąć 
w  posiadanie. Mógł wtedy rachować na cztery do pięciu tysięcy po
słusznych sobie mieczów szkockich. Podobnym  zastępem zbrojnym 
rozrządzając, byłby w  stanie dziką owę krainę bronić przeciwko całej 
potędze królestwa szkockiego i zyskałby zarazem w yborną podstawę 
do w ojny zaczepnej. Zdaje się że to b y ł najrozsądniejszy plan, ja
kiego m ógł się trzym ać. Rum bold, w wybornej szkole wojskowej 
wykształcony i m ający, jako A nglik, prawo za bezstronnego uchodzić 
rozjemcę pom iędzy stronnictwam i szkockiemi, wszelkich możliwych 
dokładał starań by wzm ocnić prawicę hrabiego. A le z Humem 
i z Cochranem  nic wskórać nie było można, ponieważ ich zazdrość 
do A rgyla górow ała rzeczywiście nad życzeniem pomyślnego wypadku 
przedsięwzięcia. Przewidywali oni, że usadowiony pośród gór w ła
snych i jezior i stojąc na czele wojska głównie złożonego z własnego 
szczepu, będzie A rgyle w  stanie usunąć ich przeciwieństwo i pochwy
cić pełną władzę hetmańską; utrzym yw ali więc z twarzą zniechęconą, 
że jedynem i ludźm i którym  dobra sprawa na sercu leżała, byli podo
łanie i że Cam pbellowie nie za wolność ani za kościół Boży, ale 
jedynie za Mac Callum  Mora oręża dobyli. Cochrane oświadczył, że 
pójdzie do A yrshire, chociażby sam jeden i chociażby w w idły tylko 
uzbrojony. A rgyle przystał po długim  oporze i wbrew własnemu 
przekonaniu na podzielenie małej swej armii i pozostał z Rum bol- 
dem w górach; Cochrane i Hume stanęli na czele zastępu, który od
płynął, by na szkockie wtargnąć podole.

Celem Cochrana było A yrshire; ale angielskie fregaty strzegły 
brzegów tego hrabstwa, tak że awanturnicy m usieli ujściem Clydu 
płynąć ku Greenok, małej podówczas wiosce rybackiej, z jednego 
rzędu chat strzechą pokrytych złożonej, a która obecnie w  wielki 
i kwitnący port się zamieniła, gdzie same cła w pięciornasób prze
wyższają dochody przez Stuartów z królestwa szkockiego pobierane. 
Oddział m ilicyi stał załogą w  Greenok; Cochrane jednakże, któremu
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zbywało już na żywności, postanowił wylądować. Hume sprzeciwiał 
się wprawdzie temu, Cochrane jednak nie dając się odwieść od swego 
zam ysłu, rozkazał oficerowi, nazwiskiem Elphinstone, wsiąść na 
czółno z dwudziestu ludźmi i wylądować. A le kłótliw y duch na
czelników zaraził b y ł wszystkie stopnie; Elphinstone odpowiedział, 
że ma obowiązek słuchać rozsądnych tylko rozkazów, że rozkaz sobie 
dany za niedorzeczny uważa i że koniec końców nie wyląduje. Ma
jor Fullarton, waleczny i od wszystkich stronnictw poważany czło
wiek, A rgylow i jednak szczególnie oddany, podjął się wylądować 
z dwunastu ludźmi, jakoż w ykonał przedsięwzięcie pom im o strzela
nia z brzegu. Przyszło do małej utarczki, m ilicya się cofnęła, Co
chrane wszedł do Greenok i w  mięso się zaopatrzył, ale nie znalazł 
u ludności ochoty do łączenia się z powstaniem.

Jakoż usposobienie ludu szkockiego nie było takie, jak je w y
gnańcy, uwiedzeni złudzeniem po wszystkie czasy wygnańcom  w ła- 
ściwem, sobie wystawiali. Rząd zasługiwał wprawdzie na nienawiść 
i b y ł znienawidzony, ale malkontenci dzielili się na stronnictwa, 
sobie nawzajem tyle prawie co i rządowi nieprzyjazne, a żadne z tych 
stronnictw nie m iało ochoty łączyć się z ludźm i, którzy do kraju 
wtargnęli. W ielu  m niemało, że powstanie najmniejszego nie ma w i
doku powodzenia; odwagę wielu innych złam ał długi i okrutny 
ucisk. Miałeś wprawdzie pewną klasę zapaleńców nie wiele kłopo
cących się obrachowywaniem  wypadku i których ucisk nie shołdo- 
w ał, ale raczej doprowadził do wściekłości; ci ludzie jednak małą 
tylko upatrywali różnicę pomiędzy A rgylem  a Jakóbem. Zawziętość 
doszła była do tego stopnia, że to coby zresztą każdy inny pałającą 
nazwał żarliwością, w  ich oczach za laodycejską uchodziło letniość. 
Dawniejszy żyw ot hrabiego plam iło, zdaniem ich, najszkaradniejsze 
odstępstwo; tych samych górali, których dziś w zyw a do wytępienia 
prelatury, pow oływ ał przed niewielu laty do jej obrony. A  sąż nie
w olnicy, co o religii nie wiedzą i o nią się nie troszczą, co gotowi do 
w alki za synodalny kształt zarządu, za episkopat, za papieztwo, we
dle tego jak Mac Callum  More rozkazać raczy, sąż tacy ludzie godne- 
mi sprzymierzeńcami ludu Bożego? Manifest, pomim o całej niesto
sowności i nietolerancyi tonu w  nim panującego, wydaw ał się tym 
zagorzalcom tchórzliwem i światowem pismem; porządek rzeczy, jak 
go A rgyle chciał zaprowadzić i jak go później potężniejszy i szczę
śliwszy oswobodziciel zaprowadził, nie zasługiw ał w ich oczach aby 
zań do walki stawać. Żądali oni nietylko wolności sumienia dla

i 5*
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siebie, ale nadto nieograniczonego panowania nad sumieniami d ru 
gich, nietylko prezbiteryańskiego wyznania, układu kościelnego i na
bożeństwa, ale p r z y m i e r z a  w  całej onegoż surowości. Nic ich 
zaspokoić nie mogło, tylko poświęcenie wszystkich celów dla których 
społeczność istnieje, na korzyść jednego układu teologicznego. K a 
żdy co był zdania, że żaden kształt zarządu kościelnego nie uspra
wiedliw ia rozbratu z miłością chrześciańską i co względność i um iar
kowanie zalecał, w ahał się, ich mówiąc językiem , pomiędzy Jehową 
a Baalem; każdy zaś co potępiał czyny podobne jak zamordowanie 
kardynała Beatoun i arcybiskupa Sharpe, popadał w tenże grzech, za 
który Saula od królestwa nad Izraelem odtrącono. W szystkie zasady 
przyjęte pom iędzy cywilizowanem i i chrześciańskiemi ludam i a dą
żące do zm niejszenia okropności wojny, b y ły  zbrodniam i w  oczach 
Pana; M alajczyk rzucający się z wściekłością na nieprzyjaciela, pies 
w ściekły ścigany od tłum u, oto b yły  w zory do naśladowania dla w o
jowników we własnej walczących obronie. Powodów wpływających 
na postępowanie mężów stanu i hetmanów, zagorzalcy ci zgoła nie 
pojm owali; skoro ktokolwiek śm iał z podobnemi występować powo
dami, wystarczający był już w tem dowód, że nie należy do wierzą
cych. Jeśli Bóg swego nie spuści błogosławieństwa, niewiele co 
wskórają chytrzy politycy, doświadczeni hetmani ze swemi ładunka
mi broni holenderskiej, albo za pomocą pułków  nieodrodzonych 
Celtów z gór Lorneńskich. Jeśli przeciwnie czasy Pana już nade
szły, może on ciągle jeszcze, jak niegdyś, mądrość świata tego przez 
głupstwo upokorzyć, i może wybawić tak za pomocą małej garści 
jak za pomocą wielkich tłum ów. Miecze A thola i bagnety Сіаѵег- 
housa pokonać może broń równie niepozorna jak proca Dawida 
i dzban Gideona ').

Cochrane, przekonawszy się o niepodobieństwie skłonienia 
ludności na południe C lydu do powstania, złączył się napowrót 
z Argylem , który stał na wyspie Bute. Hrabia w niósł znowu by 
ruszyć na Іпѵегагу, ale znowu zawziętego doznał oporu; pomorzanie 
stanęli po stronie Hum a i Cochrana, górale zaś bezwarunkowo się 
poddali rozkazom swego naczelnika. Zanosiło się na orężne starcie

’ ) Gdyby ktoś sądził, że przesadziłem niedorzeczność i dzikość tych ludzi, 
radziłbym mu wtedy odczytać dwie książki, które go przekonają, że raczćj w ła- 
godzących niźli w zbyt jaskrawych malowałem kolorach, to jest: Z w i e r z  w y 
p u s z c z o n y ,  i O d k r y c i e  p r a w o w i e r n y c h  s p o r ó w .
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obu stronnictw, komitet więc, obawą takowego nieszczęścia powodo
w any, postanowił ustąpić cośkolwiek. W ybraw szy zamek Ealan 
Ghierig, przy ujściu jeziora Riddańskiego, na główne miejsce zboru, 
wylądowano tam zapasy wojenne, okręty zaś zarzuciły kotwicę pod 
zasłoną w ałów  w  miejscu skałami i m ieliznam i obronnem i dla fregat 
nieprzysłępnem ; nadto, usypano okop zewnętrzny i uzbrojono bate- 
ryą kilku małemi działam i wziętemi z okrętów. Dowództwo nad 
twierdzą, bardzo nieroztropnie otrzym ał Elphinstone, który pokazał 
się już był raczej skłonniejszym  do walki na słowa z przełożonemi, 
jak do orężnej w alki z nieprzyjacielem.

Na chwil kilka zdawało się teraz, że sprawa poważny bierze 
obrot. Rum bold opanował zamek w Ardkinglass. Hrabia stoczył 
kilka szczęśliwych potyczek z wojskiem A thola i gotował się do po
chodu na Іпѵегагу, gdy wtem niepokojące wiadomości z okrętów 
i wieści o rozdwojeniu w komitecie, do wstecznego zm usiły go ruchu. 
Królew skie fregaty podpłynęły bliżej Ealan Ghierigu aniżeli przy
puszczano, a panowie podołanie stanowczo się wzbraniali iść dalej 
w  góry. A rgyle w rócił pospiesznie do Ealan G hierig i radził uderzyć 
na fregaty; okręty jego nie bardzo wprawdzie b y ły  sposobne do takiej 
zaczepki, ale byłaby je wspierała flotylla z trzydziestu wielkich czó
łen  rybackich w ybornie obsadzonych zbrójnemi góralam i. Kom itet 
wszelako nie chciał usłuchać tego planu i udarem nił go, buntowni
czy wzniecając rozruch pomiędzy marynarzami.

W szędy teraz zapanowało zwątpienie i nieład. Kom itet tak źle 
zarządzał żywnością, że już nie było można wydzielać racyi wrojsku; 
zaczćm górale setkami chorągwie opuszczali, a hrabia, niepowodze
niem zachwiany, ustąpił parciu tych, co upornie obstawali aby w y
ruszył na podole.

M ały więc zastęp w szybkim podążył pochodzie na brzeg jezio
ra Long; przepraw ił się nocą przez tę zatokę na czółnach i w ylądo
w ał w  Dum bartonshire. Drugiego rana doszła go tu wiadomość, że 
fregaty przełam ały trudności wjazdu do przystani, że okręty hrabiego 
zabrane i że Elphinstone uciekł z Ealan Ghierig bez wystrzału, za
mek i zapasy nieprzyjacielowi w ręce oddając.

Nic już teraz nie pozostawało, tylko na los szczęścia wtargnąć na 
podole. Argyle postanowił uderzyć śmiało na Glasgow. Skoro jednak 
zawiadom ił towarzyszów o swoim zamyśle, ciż sami ludzie co dotąd 
nań nalegali by szedł na podole, strachem przejęci jęli tysiączne robić
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zarzuty, a nic na tej drodze nie wskórawszy, uknuli plan opanowania 
czółen i ratowania samych siebie ucieczką, pozostawiając dowódzcy 
i jego klanowym  towarzyszom w ybór pomiędzy zwycięztwem a śmier
cią rozpaczną. P lan ten spełzł na niczćm, a tchórze co go uknuli, 
musieli radzi nieradzi dzielić wespół z mężniejszemi od siebie niebez
pieczeństwo ostatecznych kolei.

W  czasie pochodu przez kraj leżący pomiędzy jeziorem Long 
a jeziorem Lom ond, oddziały milicyi niepokoiły ciągle powstańców. 
Przyszło do kilku potyczek, w  których korzyść po stronie hrabiego 
została, ale porażone przezeń kupy cofnęły się, roznosząc wieść o je
go nadciąganiu, tak iż przeprawiwszy się przez rzekę Leven, napotkał 
na silny zastęp wojsk regularnych i nieregularnych, gotowych na jego 
przyjęcie.

Zam iarem  A rgyla było wydać bitwę. A yloffe podzielał ten za
m ysł. Hume z drugiej strony szaleństwem m ienił wdawanie się 
w  bitwę z nieprzyjacielem . Postrzegł on zdała pułk czerwono ubra
ny, a za tym  jednym  więcej jeszcze kryć się mogło; uderzać na tak 
przeważne siły  było toż samo co niechybnej szukać śmierci; należało 
raczej zachować się spokojnie aż do zmierzchu, a potem wym knąć się 
nieprzyjacielowi.

Przyszło do ostrych słów wzajemnych ' i  zaledwie wdanie się 
Rum bolda spór załagodziło. W ieczór tymczasem nadszedł, a wojska 
obustronne w  niewielkiej od siebie obozowały odległości; hrabia m iał 
odwagę nocny doradzać napad, ale znów go przegłosowano.

Raz postanowiwszy nie staczać walki, jedynie możliwem było 
teraz chwycić się zaleconego przez Huma kroku. Środek ratunku na 
tern polegał, żeby hrabia, cichaczem obóz opuściwszy i maszerując 
pospiesznie noc całą przez jary i mokradła, m ógł o kilka mil ubiedz 
nieprzyjaciela i bez dalszych trudności do Glasgowa się dostać. Zosta
w iw szy niepogaszone ogniska obozowe, ruszono w pochód; wszystko 
się jednak nie wiodło. Przewodnicy zm yliwszy śladu przez torfiaste 
łęgi, wprowadzili armią na błota; w ciemnej nocy, na zdradliwym  
i nierównym gruncie, nie sposób już było utrzymać porządku w oj
skowego wśród niekarnych i na duchu upadłych żołnierzy. C iągły 
popłoch przerzedzone mieszał szeregi; w  każdćm widziadle, w  każdym 
odgłosie ścigającego dom niemywano się nieprzyjaciela. K ilku  ofice
rów przyczyniło się do zwiększenia przestrachu, zamiast coby mieli, 
jak należało, kłaść mu tamę; z wojska zrobiła się bezładna kupa
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chłopstwa, a i ta szybko topniała. W ielu  pouciekało pod zasłoną 
nocy. Rum bold i kilku mężnych ludzi, którychby żadne niebezpie
czeństwo nie było oderwało od wojska, nie byli w  stanie złączyć się 
z głównym  oddziałem. Za nadejściem białego dnia pięciuset tylko 
pierzchających zebrało się w Kilpatrick, w szyscy znużeni i na duchu 
upadli.

Trzeba było zaniechać wszelkiej m yśli dalszego prowadzenia 
w ojny i leżało na dłoni, że naczelnicy w ypraw y z wielkiem i będą 
mieli do walczenia trudnościam i, by gołe uratować życie. Rozpierzchli 
się tedy w różnych kierunkach. Hum e dostał się szczęśliwie na ląd 
stały; Cochrana pochwycono i odesłano do Londynu; A rgyle spo
dziewał się znaleźć bezpieczne schronienie pod dachem jednego 
z dawnych sług swoich, żyjącego w' bliskości Kilpatrick, ale zawiodła 
go nadzieja i m usiał uchodzić na drugi brzeg C lydu. Przyw dziawszy 
strój wieśniaczy, wydaw ał się za przewodnika majora Fulartona, na 
którego mężnej wierności mógł w każdem niebezpieczeństwie polegać. 
Dwaj przyjaciele przebywszy pospołu Renfrewshire dotarli do Inchin- 
nan; w tem miejscu łączą się przed swćm ujściem do Clydu czarny 
Card i biały Card, dwie rzeki, które dziś kwitnące przerzynają m ia
sta i w  ruch wpraw iają koła licznych rękodzielni, ale które podów
czas spokojnie p łyn ęły  przez torfiaste płaszczyzny i pastwiska. Jed y
ny bród, gdzie podróżni rzekę przebyć mogli, obsadzony b ył przez 
oddział m ilicyi. Zadano im kilka pytań. Fularton chcąc podać to
warzyszowi swemu sposobność wym knięcia się nieznacznie, usiłow ał 
na siebie zwrócić całą baczność; ale pytający powzięli podejrzenie, że 
przewodnik nie jest prostym parobkiem za którego się wydaw ał, 
i przytrzym ali go; on im się w yrw ał i wskoczył w  wodę, niebawem 
go jednak doścignięto. B ron ił się chwil kilka przeciwko pięciu na
pastnikom, za jedyną mając broń kieszonkowe krucice, a i te tak za
m okły przez wskoczenie w wodę, że w ypalić nie chciały; wreszcie 
powalonego szkockim mieczem o ziemię, wzięto do niewoli.

Sam wtedy dał się poznać jako hrabia A rgyle, zapewne w  na
dziei, że wielkie to imię obudzi uszanowanie i litość w  tych, co go 
w swoję moc dostali. Jakoż rzeczywiście słowa hrabiego głęboko ich 
wzruszyły; byli to bowiem poczciwi Szkoci nizkiego pochodzenia; 
przekładali zapewne kalwiński układ kościelny i kalwińską liturgią 
pomimo że za sprawę korony broń nosili, przyw ykli byli czcić w  oso
bie A rgyla głowę świetnego domu i bojownika religii protestanckiej. 
Aczkolwiek jednak widocznie wzruszeni i pomim o że kilku z nich

2 3  I
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nawet płakało, wcale nie m ieli ochoty znacznej tracić nagrody i w y
stawiać się na zemstę nieubłaganego rządu; powiedli tedy jeńca swe
go do Renfrew. Człowiek, który głów ny w ziął udział w  schwytaniu 
hrabiego, zwał się Riddel; z tego to powodu cały ród Riddelów przez 
sto lat z górą b y ł w  obrzydzeniu u wielkiego szczepu Cam pbellów. 
Jest jeszcze w  pamięci żyjącego pokolenia, że ilekroć który z Riddelów 
targi w  A rgyleshire nawiedzał, konieczną być sądził fałszywe przy
bierać nazwisko.

Teraz się zaczyna najświetniejsza część zawodu A rgyla; dotąd 
bowiem w ypraw a jego samą mu tylko przyganę i urąganie przyniosła. 
W ielkiego dopuścił on się błędu, nie uchylając się stanowczo od przy
jęcia nazwy generała bez generalskiej w ładzy. Spokojnie pozostawszy 
w  fryzyjskiem  swem zaciszu, byłby po niewielu latach z zaszczytem 
pow rócił do ojczyzny i odznaczył się jako ozdoba i podpora monar
chii konstytucyjnej; albo wojenną swą w ypraw ę wedle własnego w i
dzenia prowadząc, gdyby takich tylko w ziął b ył z sobą towarzyszów, 
co bezwarunkowo rozkazom jego poddać się chcieli, możeby czego 
wielkiego dokonał; zdaje się bowiem, że mu zbyw ało jako dowódzcy, 
nie na odwadze, nie na czynności, nie na zdolnościach, ale po prostu 
na w ładzy. Należało mu wiedzieć, że z wszystkich niedostatków, ten 
właśnie najpłodniejszy w zgubne następstwa; armie odnosiły tryum fy 
pod hetmanami nieposiadającemi znamienitych przym iotów; ale któ- 
raż armia, pod rozkazy obradującego klubu postawiona, uszła kiedy
kolwiek porażki i hańby?

Nieszczęście ścigające A rgyla to m iało dobrego, że pozwoliło mu 
niezbitemi wykazać dowodami, jakim był człowiekiem. Od chwili 
opuszczenia F ryzy i aż do dnia rozłąki z towarzyszami w Kilpatrick, 
nie był on nigdy panem siebie samego; m usiał dźwigać odpowiedzial
ność za długi szereg postępków, których jasny sąd jego nie pochwalał. 
Teraz wreszcie znalazł się sobie samemu pozostawionym. Niewola 
powróciła mu najszlachetniejszy rodzaj wolności, wolność rządzenia 
sobą we wszystkich słowach i uczynkach, postępowania zgodnie z w ła- 
snem przekonaniem o słuszności i stosowności kroku każdego. Od tej 
chwili zdało się jakoby go świeża mądrość i cnota ożyw iły, zdało się 
że rozum jego nowych sił nabrał i znalazł punkt oparcia, że cha
rakter podniósł się w  nim i złagodniał zarazem. Bezwzględność zwy
cięzców nie oszczędziła mu niczego, co mogło doświadczyć duszy 
człowieka, dumnego starem szlachectwem i patryarchalną swą w ła
dzą. Powleczono jeńca w tryumfie przez Edynburg. Szedł pieszo,
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z gołą głową, wzdłuż pysznej ulicy, która ciemnemi i olbrzym iem i 
ocieniona łom am i kam ieni, z pałacu Holyroodskiego prowadzi na za
mek; przed nim kat postępował, niosąc straszliwe narzędzie, używ a
ne do ćwiertowania zbrodniarzy. Zw ycięzkie stronnictwo nie zapo
m niało, że przed dwudziestu pięciu laty ojciec A rgyla  stał na czele 
fakcyi, która M ontrosemu życie odebrała; przed tym  już wypadkiem 
dom y Graham ów i Cam pbellów nie bardzo się lubiły, odtąd przecież 
w śmiertelnej z sobą zostawały nieprzyjaźni. Troskliw ie zarządzono, 
żeby więzień tąż bramą wchodził i też same przebywał ulice, któremi 
niegdyś Montrosa na podobnyż koniec prowadzono; wojsko strzegące 
pochodu, stało pod dowództwem Claverhousa, najdzikszego i naj
twardszego z rodu Graham ów. Po przybyciu na zamek, okuto hra
biego w  kajdany i zapowiedziano, że mu już kilka tylko dni życia po
zostaje. Zapadło postanowienie, ażeby go nie oddawać pod sąd za 
świeżo popełnioną zbrodnię, ale raczej stracić go na mocy wydanego 
nań przed kilku laty w yroku, wyroku tak krzycząco niesprawiedliwe
go, że najzatwardzialsi i służalstwu najbardziej hołdujący praw nicy 
ówcześni nie byli w  stanie wspom nieć o nim bez uczucia wstydu.

A ni wszakże hańbiący pochód przez górną ulicę, ni widok bli
skiej śmierci, nie zdołały zakłócić szlachetnego i wzniosłego spokoju 
A rgyla. Mężne serce jego na cięższe jeszcze wystawiono próby. Z roz
kazu tajnej rady przedłożono mu spisane pytania; odpowiedziawszy 
na te punkta, na które m ógł bez narażenia któregokolwiek z przyja
ciół odpowiedzieć, stanowczo odm ówił dalszych zeznań. Oświadczo
no mu, że jeśli dokładnych nie da odpowiedzi, weźm ie się go na mę
ki; bo Jakób, którego niewątpliwie trapiło, że nie może paść oczu w i
dokiem A rgyla na torturach, przysłał b y ł surowy nakaz do E d yn 
burga, aby niczego nie zaniedbywać dla wyciśnięcia na zdrajcy stanu 
zeznań przeciwko wszystkim  uczestnikom zbrodni. A le groźby nic 
nie wskórały; w  obec katuszy i śmierci Mac Callum  More nie tyle
o sobie ile o biednych swych klanowcach m yślał. „Zajm ow ało mnie 
dziś,”  pisał ze swej celi, „w stawianie się za niemi, z niejaką nadzieją 
pomyślnego skutku; ale wieczorem przyszedł rozkaz, że muszę umie
rać w poniedziałek lub wtorek i że mam być wzięty na męki, jeśli pod 
przysięgą na wszystkie nie odpowiem pytania. Mam jednak nadzieję, 
że Bóg mi sił doda.”

Na męki go nie wzięto; być może iż wielkoduszność ofiary nie
zw ykłe w zwycięzcach obudziła współczucie. Sam zrobił postrzeże
nie, że się z początku bardzo surowo z nim obchodzili, ale po nieja
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kim czasie zaczęli nieco uszanowania i uprzejmości dlań okazywać; 
„Bóg,” powiadał, „zm iękczył ich serca.” T o  pewna, że ani jednego 
z przyjaciół swoich nie zdradził dla uratowania się od śmierci; ostat
niego poranku pisał następujące w yrazy: „N ikom u nie zaszkodziłem 
zeznaniem mojćm; Bogu składam dzięki za cudownie daną mi siłę.”  

U łożył w łasny napis grobowy, krótki, pełen m yśli i dowcipu, 
w  prostym  i jędrnym  stylu, niezgorzej przytem wierszowany. W  ma
łym  tym utworze poetycznym żali się, że jakkolwiek wrogowie po 
kilkakroć śmierć nań wyrzekali, właśni jego przyjaciele byli jeszcze 
okrutniejsi. Objaśnienie tych wyrazów  znajduje się w  liście przezeń 
pisanym  do pewnej damy w  Holandyi. O patrzyła ona go była 
w znaczną summę pieniężną na wypraw ę, sądził więc, że z jego stro
ny należy się dokładnie jej wytłum aczyć przyczyny niepowodzenia. 
Nie oskarżał towarzyszów swych o zdradę, ale opisyw ał ich bezro- 
zum, niewiadomość i wichrzenia w  wyrazach, na które, wedle w ła
snego ich późniejszego świadectwa, sowicie zasłużyli. Zaraz potem 
brały go skrupuły, czy zbyt surowych nie użył wyrazów, nieprzystoj
nych dla chrześcianina w godzinę śmierci i w  dopisku prosił przyja
ciółkę, by zniszczyła to, co o ludziach owych powiedział. „P rz y  tćm 
tylko obstaję,” dodawał łagodnie, „że nie sposób było z niemi dać so
bie rady.”

Nieliczne godziny które mu jeszcze zostawały, spędził po w ię
kszej części na pobożnych rozmyślaniach i poufnej rozmowie z kilku 
członkami rodziny. Nie okazywał wcale żalu za ostatnie przedsię
wzięcie, ale gorzko sobie wyrzucał natomiast dawniejszą swą powol
ność dla przywidzeń rządu w rzeczach duchownych. Słuszna, m ów ił, 
dotyka mię kara. Kto tak długo dopuszcza się tchórzostwa i obłudy, 
nie godzien jest stać się narzędziem zbawienia państwa i kościoła. 
Sprawa ta jednakże, powtarzał często, jest sprawą Bożą i bez ochyby 
tryum f odniesie. „N ie roszczę sobie prawa,” m ów ił, „być prorokiem; 
widzę wszelako w  duchu, że wyzwolenie nagle zabłyśnie.” Nic dzi
wnego, iż żarliw i niektórzy prezbiteryanie, słowa jego w sercach prze
chowawszy, przypisyw ali je później Boskiem u natchnieniu. Religijna 
wiara i nadzieja, połączona z wrodzonćm męztwem i spokojem, tak 
dzielnie ducha w  nim pokrzepiły, że w dzień śmierci smacznie obia
dował, żyw ą w iódł przy stole rozmowę, po ostatnim zaś obiedzie 
zdrzemnął się obyczajem swoim na chwil kilka, by ciało i duszę ukrze- 
pić do pochodu na rusztowanie. W łaśnie kiedy Argyle drzemał, jeden 
z lordów tajnej rady, wychow any zapewne jako prezbiteryanin a sa-
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molubstwem popchnięty do pomagania ciemięzcom kościoła, którego 
sam był niegdyś członkiem, przybył na zamek ze zleceniem od swych 
kolegów i żądał widzieć się z hrabią. Odpowiedziano mu, że hrabia 
śpi. Członek tajnej rady myśląc, że to tylko wybieg, zażądał by go 
wpuszczono do celi. Drzwi z cicha się otwarły; Argyle spoczywał na 
łożu, śpiąc w kajdanach spokojnym  snem dziecięcia. Sum ienie ubodło 
odstępcę; ze zranionem odwrócił się sercem i pospiesznie zamek opu
ścił, szukając schronienia w mieszkaniu pokrewnej, której dom stał 
w pobliżu. T am  rzucił się na krzesło, zgryzotami sumienia i w sty
dem przygnieciony. Krew na jego, przestraszona wzrokiem  obłąka
nym i ciężkiemi westchnieniami radcy, i myśląc że to nagły napad ja
kiejś słabości, prosiła by w yp ił czarę sektu. „N ie, nie,”  odpowie
dział, „to mi nic nie pomoże; a na usilne jej błagania, by w yznał co 
mu jest: „byłem ,”  odrzekł, „w  więzieniu A rgyla; na godzinę przed 
śmiercią widziałem  go śpiącego tak spokojnie jak tylko człowiek spać 
może. Ale ja !....”

Hrabia powstawszy z ło ża , przygotował się na to, co mu jeszcze 
do przebycia zostawało. Sprowadzono go najprzód z zamku przez 
górną ulicę do pałacu tajnej rady, gdzie m iał jeszcze chwil kilka się 
zatrzymać przed wstąpieniem na rusztowanie. W  przestanku tym 
poprosił o pióro i atrament i napisał do żony: „D rogie serce, Bóg jest 
niezmienny, zawsze się dla mnie dobrotliwym  i łaskaw ym  okazywał, 
a zmiana miejsca zmienić tego nie może. Przebacz mi błędy moje 
i szukaj tam pociechy, gdzie prawdziwą pociechę jedynie znaleźć 
można. Niechaj Bóg cię nie opuszcza, niech cię błogosławi i pocie
sza, moja najdroższa. Żegnam cię.”

Przyszło wreszcie opuścić pałac tajnej rady. Duchowni towa
rzyszący więźniowi w  chwilach ostatnich, nie należeli do jego w y
znania; słuchał przecież z powolnością ich przestróg, napominając 
nawzajem, by strzegli trzody swe od nauk potępianych jednozgodnie 
przez wszystkie kościoły protestanckie. W stąpiwszy na rusztowanie, 
gdzie go surowra dawna gilotyna szkocka, panną przezwana, czekała, 
odezwał się do ludu w  słowach noszących wprawdzie ślad właściwego 
sposobu wyrażania się jego sekty, ale przytem pogodną oddychających 
pobożnością. Nieprzyjaciołom  swoim, m ów ił, przebacza pełen na
dziei, że i oni mu przebaczą. Raz tylko gorzkie słowo z ust mu się 
w yrw ało; jeden z duchownych biskupiego kóścioła, ostatnią niosą
cych mu pociechę, stanąwszy na brzegu rusztowania donośnym za
w ołał głosem: „M ylord umiera protestantem.” „T a k  jest,”  odezwał
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się hrabia, czyniąc krok naprzód, „a  umieram nietylko protestantem, 
ale nadto z sercem pełnem nienawiści dla papieztwa, prelatury 
i wszelkich przesądów.”  Poczem uściskał przyjaciół, z łożył w  ich 
ręce kilka pamiątek dla żony i dzieci, przyklęknął, głowę na pień po
łożył i pom odliwszy się chwilkę dał znak katowi. G łow ę jego za
tknięto u szczytu Tolboothu, gdzie niegdyś głow a Montrosa wie
trzała *).

G łow a mężnego i prawego lubo nie wolnego od nagany Rum - 
bolda, sterczała już nad bramą zachodnią Edynburga. W ichrzącem i 
a tchórzliwem i otoczony towarzyszam i, zachował się on był przez ca
ły  ciąg w ypraw y jak żołnierz wychow any w  szkole wielkiego pro
tektora, dzielnie popierając w  radzie powagę A rgyla, a w  polu nieu
straszonym spokojem znam ienity. Po rozsypce arm ii, przez oddział 
m ilicyi napadnięty, bronił się rozpaczliwie i byłby się przerznął na 
przebój, gdyby koniowi jego ścięgaczy u nóg nie poprzecinano. Śm ier
telnie rannego odwieziono do Edynburga. Rząd pragnął, by go w A n
glii tracono; ale tak bliskim  b ył już śmierci, że nie powiesiwszy go 
w  Szkocyi, nigdzieby już go powiesić nie było można, a uciecha po
wieszenia Rum bolda tak była wielką, że jćj sobie zwycięzcy odmówić 
nie mogli. Jakoż rzeczywiście trudno się było po nich spodziewać, 
iżby wiele łagodności okazywali dla kogoś, co uchodził za naczelnika 
spisku R ye House’skiego (domu zbożowego) i był właścicielem  bu
dynku, od którego spisek nazwę swą w yw odził; swawola przecież 
z jaką z umierającym obchodzili się więźniem, w m iłosierniejszym  
wieku naszym zdaje się zaledwie do prawdy podobna. Jeden z człon
ków szkockiej rady tajnej powiedział mu, że zgubionym  jest łajda
kiem. „W  zgodzie z Bogiem  zostaję,”  odrzekł Rum bold spokojnie, 
„jakżeż więc zgubionym  być mogę!?”

Oddano go pospiesznie pod sąd, potępiono i skazano na powie
szenie i ćwiertowanie za kilka godzin u krzyża miejskiego na górnej

i) Pisarzami, z których szczegóły ścięcia Argyla zaczerpnąłem, są: Sir Pa- 
trik Hume, który był świadkiem rzeczy opowiadanych, i Wodrow, który mial przy
stęp der najcenniejszych materyałów, między innemi do własnych papierów hrabie
go. Gdzie tylko zachodzi pytanie, czy Argylowi czy Patrikowi Hume wiarę dawać? 
należy, zdaniem mojćm, opowiadaniu Argyla dawać pierwszeństwo. Zobacz także 
Burnet, I, 631 i Ż y c i e  B r e s s o n a ,  ogłoszone przez Dra Mac Crie. Wiadomość 
o buncie szkockim w Clarka Ż y c i u  J a k ó b a  II jest romansem aż do śmie
szności posuniętym, a wymyślonym przez jakóbitę, który sobie nie zadał nawet tru
du rzucić okiem na mapę widowni wojennćj.



ulicy. Lubo tak zwątlony na siłach, że bez pomocy dwóch ludzi nie 
m ógł się na nogach utrzymać, zachował on aż do końca nieustraszo
ne swe męztwo i stojąc pod szubienicą z taką podniósł siłą słaby głos 
swój przeciwko papieztwu i tyranii, że oficerowie w  bębny uderzyć 
rozkazali, aby go lud nie słyszał. „Jestem ,”  powiedział, „zw olenni
kiem monarchii ograniczonej; ale nie uwierzę nigdy, iżby Opatrzność 
kilku ludzi w butach i ostrogach na świat wydała, aby jeździć mogli, 
m iliony zaś okiełznane i osiodłane aby na nich jeżdżono. Pragnę 
gorąco,”  m ów ił dalej, „chw alić i w ielbić święte im ię Boga, nie stoję 
tu bowiem za żaden z ły  uczynek, ale jedno żem sprawie jego w  cza
sie próby w ierny pozostał. G dyby każdy w łos głow y mojej w  męża 
się przem ienił, wszystkieby w alczyły za tę sprawę.”

T ak  w ciągu procesu jak przed straceniem m ów ił on o skrytobój
stwie ze zgrozą, jaka dobremu chrześcianinowi i żołnierzow i mężne
mu przystoi; nigdy, tw ierdził ze szczerością umierającego człowieka, 
ani mu przeszła m yśl dopuszczenia się takiej nikczemności; przyznał 
jednak otwarcie, że rozmawiając ze współspiskowem i, napomknął
0 domu swoim jako o miejscu, z któregoby najlepiej dało się uderzyć 
na Karola i Jakóba, i że wiele o tym  przedmiocie gadano, nic wsze
lako nie postanowiwszy. Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, 
iż to wyznanie jest w  sprzeczności z oświadczeniem, jako zawdy brzy
dził się skrytobójstwem; oczywiście jednak łudziło  go rozróżnianie, 
które wielu z współczesnych z prawej sprowadziło drogi. Niczem nie 
dałby się on b ył nakłonić do zatrucia potraw obu książąt, albo też 
zasztyletowania ich we śnie; uderzyć jednak znienacka na straż przy
boczną, walczyć z nią na szable i pistolety, ryzykując że się kogo tru
pem położy lub samemu zabitym będzie, było to w  jego oczach go- 
dziwem przedsięwzięciem wojskowćm. Zasadzki i napady do zw y
kłych należały zajść wojennych; każdy stary żołnierz, kawaler czy 
stronnik głów  okrągłych, brał udział w podobnych przedsięwzięciach. 
Jeśliby król poległ w utarczce, straciłby życie w  honorowym  boju, 
nie zaś skrytobójczym sposobem. Tym że samym zupełnie wywodem  
zasłaniał się po rewolucyi Jakób wespół z najbardziej rycerskiemi
1 sobie oddanemi towarzyszami dla usprawiedliwienia niegodziwego 
zamachu na życie W ilhelm a III. Hufiec jakóbitów otrzym ał rozkaz 
uderzenia na księcia O ranii w  zimowćm jego mieszkaniu. Sens ukry
ty  tego obwijanego w yrażenia był, że należało księcia zabić w  chwili, 
kiedyby jechał w  swoim  powozie z Richm ond do Kensington. Zasta
nowienia godną zdawać się może, iż tak błędne rozum owania, szu

RUMBOLD POWIESZONY. 2 З 7
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m ow iny kazuistyki jezuickiej, dosyć posiadały władzyi by ludzi boha
terskiego serca, równie wigów jak torysów, doprowadzać do zbrodni 
hańbą słuszrye napiętnowanej przez Boskie i ludzkie prawa; ale nie 
masz tak niezgrabnych sofizmatów, któreby nie znalazły przystępu 
do um ysłów duchem stronniczym  oślepionych ').

Argyle, który o kilka godzin przeżył Rum bolda, dał w ostatnich 
chwilach świadectwo cnotom walecznego Anglika. „B iedny Rum bold 
był mi wielką pomocą; dzielnyto człowiek, um arł przytem jak prawy 
chrześcianin” 2).

Ayloffe nie mniejszą, okazał pogardę śm ierci jak A rgyle i Rum 
bold, ale koniec jego nie zbudował pobożnych do tyła, co śmierć tam
tych. Lubo współczuciem politycznćm  do purytanów zbliżony, nie 
m iał on wszakże religijnego dla nich współczucia, jakoż w  ich oczach 
za bezbożnego uchodził niedowiarka; należał bowiem do odcienia w i
gów szukających wzoru dla siebie raczej pom iędzy patryotam i Gi*?cyi 
i Rzym u, aniżeli pom iędzy prorokam i i sędziami Izraela. Zabranego 
w  niewolę odesłano do Glasgowa. Przybyw szy tu, chciał sobie scy
zorykiem  życie odebrać; ale chociaż kilka ran sobie zadał, żadna 
z nich nie była śmiertelną i pozostało mu dosyć siły  by wytrzym ać 
podróż do Londynu. Staw iony przed tajną radę i przez samegoż kró
la badany, za wiele m iał szlachetności um ysłu , iżby siebie ratował, 
drugich zeznaniem swojćm obciążając. W igow ie opowiadali między 
sobą, że się król doń odezwał: „Lepiejbyś uczynił, panie Ayloffe, 
otwarcie ze m ną postępując; wszak wiesz, jako w  mojej mocy ułaska
wić cię.”  Na to więzień, przerywając uporczywe milczenie, m iał od
powiedzieć: „Zaiste leży to w  mocy W aszej, ale nie w  W aszej natu
rze.”  Stosownie do dawnego w yroku, który go z kraju w yw oływ ał,

]) Wodrow, III, IX, 10; M a r t y r o l o g i a  z a c h o d n i a ;  Burnet, I, 
633; Fox, D z i e j e .  Dodatek IV. Nie znajduję innćj drogi do pogodzenia słów 
Rumbolda, że nigdy o skrytobójstwie nie myślał, z własnem jego wyznaniem, że 
sam wskazał dom swój jako sposobne miejsce do wykonania napadu na króla i brata 
królewskiego. Rozróżnienie, którem mu w usta włożył, zrobił inny spiskowy do
mu zbożowego, podobnie jak Rumbold, stary żołnierz rzeczypospolitej, to jest kapi
tan Walcot. W  procesie Walcota powiada W est, świadek ze strony rządu: „K api
tanie, przyznajesz, jako byłeś jednym z tych, co mieli na straż przyboczną ude
rzyć.”  „Jakiż był powód,”  zapytał sędzia najwyższy, Pemberton, ,,że króla zabić 
nie chciał?”  „Pow iadał,”  odrzekł West, „że  nieprzyjemną jestjrzeczą nagiego za
bijać człowieka i że tego nie uczyni.”

*) W odrow, III, IX, 9.
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stracono go przed bram ą Tem plu; poniósł śmierć ze stoickim spo
kojem ')•

Jednocześnie mścili się zwycięzcy niem iłosiernie -nad ludnością 
A rgyleshiru. A thol kazał wielu Cam pbellów bez w yroku powiesić, 
a tajna rada zaledwie zdołała wstrzymać go od dalszego zabijania. Na 
trzydzieści mil w  okół Іпѵегагу zamieniono kraj w pustynię; spalono 
dom y, potrzaskano m łyńskie kamienie w  kaw ały, pościnano drzewa, 
a nawet korzenie popalono. Sieci i czółna rybackie, jedyne środki 
wyjżywienia dla mieszkańców wybrzeża, zniszczono ze szczętem. 
P rieszło  trzystu buntowników i malkontentów do zamorskich w y
wieziono osad; wielu z nich skazano na kalectwo; jednego dnia obciął 
kat edynburski trzydziestu pięciu osobom uszy; kilka kobiet w ysła
no po za ocean Atlantycki, napiętnowawszy im policzki rozpalonćm 
żelazem. Zam yślano przeprowadzić uchwałę parlamentu, któraby 
ród Cam pbellów z kraju w yw oływ ała, podobnie jak w yw ołano przed 
o|mdziesięciu laty ród Mac Gregorów 2).

W ypraw a A rgyla nie zrobiła, jak się zdaje, wielkiego wrażenia 
w  południowej części w yspy. W iadom ość o jego wylądowaniu do
szła do Londynu przed samem otwarciem parlamentu. K ró l napom
knął o wypadku w mowie tronowej, a izby złożyły  mu z&pewnienie, 
że pomocną dadzą mu ręk$  przeciwko wszelkim nieprzyjaciołom . 
W ięcej też od nich nie żądano. Nad Szkocyą żadnej 'n ie m iały  one 
w ładzy, zresztą wojna na tak odległej tocząca się widow ni i której 
wypadek zaraz z początku łatwo przewidzieć się dawał, nie obudzała 
w  Londynie żywego zajęcia. ;

N a tydzień wszakże pfzed zupełnem rozproszeniem zastępów 
A rgyla, zaniepokoiła A nglią wiadomość o nieprzyjacielskiem w ylądo
w aniu na własnych jej brzegach niebezpieczniejszej osoby. W y 
chodźcy byli postanowili, ażeby Monmouth w sześć dni po odjeździe 
Szkotów z H olandyi w ypłynął; on wszakże zw lekł nieco swoje przed
sięwzięcie, zapewne w nadziei, że większa częsc wojska pospieszy 
z południa na północ skoro wojna w górach wybuchnie, i że tym  spo
sobem nie napotka sił, do stawienia sobie czoła gotowych. K iedy

') Wade O p o w i a d a n i e ;  Harl. M. S. 6834; Burnet, I, 6З4; depesza 
Cittcra z d. 3o października/9 listopada i 685; D z i e n n i k  Luttrella z tćjże daty.

2) Wodrow, III, IX, 4 i III, IX, 10. Wodrow podaje z aktów tajnćj rady 
nazwiska wszystkich jeńców, których za morze wywieziono, okaleczono lub na
piętnowano.
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wreszcie chciał już odpłynąć, podniosły się przeciwne i bardzo gw ał
towne w iatry.

Podczas gdy flotyla jego w  Texelu  na kotw icy stała, władze ho
lenderskie w iod ły spór między sobą; po jednej stronie miałeś księcia 
Oranii wespół ze stanami generalnemi, po drugiej magistrat amszter- 
damski i tamtejszą admiralicyą.

Skelton w ręczył b y ł stanom generalnym  spis wychodźców, któ
rych pobyt w  Zjednoczonych Niderlandach pana jego niepokoił. Sta
ny generalne, gorąco pragnące zadość uczynić każdemu słusznemu żą
daniu Jakóba, przesłały odpisy tego wykazu władzom  prowincyonal- 
nym , te zaś władzom m unicypalnym ; zalecono magistratom wszy
stkich miast stosowne przedsięwziąć kroki ku przeszkodzeniu w ygna
nym  wigom , iżby przeciwko rządowi angielskiemu niczego nie kno
wali. W  ogóle zastosowano się do tych rozkazów; mianowicie w Ro- 
terdamie, gdzie w p ływ  W ilhelm a stanowczo górował, w ielką rozw i
nięto czynność, która w yw ołała gorące uznanie ze strony Jakóba. A le 
głównćm  siedliskiem wychodźców był Am szterdam , zwierzchność zaś 
tego miasta nie chciała nic widzieć, nic słyszeć, ani o niczćm wiedzieć. 
Burm istrz, który sam codziennie się znosił z Fergusonem , zdał spra
wę do Hagi, że nie w ie gdzieby m iał jednego chociaż z wychodźców 
szukać, a rząd związkowy m usiał poprzestać na tćm tłumaczeniu. 
W  samej rzeczy jednak znano wybornie w  Amszterdamie wygnańców 
angielskich i gapiono się na nich po ulicach jakby na Chińczyków >).

W  kilka dni potem otrzym ał Skelton od dworu swego rozkaz 
zażądania, ażeby z uwagi na niebezpieczeństwo tronowi pana jego

]) List Skeltona jest z d. 7/17 maja i 685. Znajduje się on wraz z listem bur
mistrza Amszterdamu w książeczce, wyszłej kilka miesięcy potem i noszącej tytuł: 
H i s t o r y a  s m u t n y c h  w y p a d k ó w  w A n g l i i .  Dołączone do tego dzie
ła dokumenta, o ile mogłem sprawdzić, wyjęte są wiernie z archiwów holender
skich, z tą tylko odmianą, że francuzczyzna Skeltona, która nie odznacza się wielką 
czystością, poprawiona nieco. Zobacz podobnież O p o w i a d a n i e  Greya.

Goodenough powiada w toku badania swego po bitwie pod Sedgemoor: 
„Burmistrz amszterdamski szczególnie sprzyjał temu przedsięwzięciu.”  Lansd. M.
S. i i 52.

Nie warto nawet zbijać tych pisarzy, co księcia Oranii jako wplątanego 
w przedsięwzięcie Monmoutha wystawiają. Powołują się oni głównie na oko
liczność, że władze amszterdamskie nie przedsięwzięły skutecznych środków, by 
przeszkodzić odpłynięciu wyprawy. Okoliczność ta jest zaprawdę najlepszym do
wodem, jako Wilhelm nie pomagał wyprawie. Ktokolwiek obeznany jest nieco 
z rządem i polityką Holandyi, ten nie będzie namiestnika czynił odpowiedzialnym 
za to, co naczelnicy stronnictwa Loevesteinskiego robili.
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grożące, odesłano bez zwłoki trzy szkockie pułki, które w służbie 
Zjednoczonych Niderlandów zostawały. Zaczćm udał się do księcia 
Oranii, który w ziął na siebie załatwienie tej sprawy, przepowiadając 
wszelako, że Amszterdam robić będzie nieco trudności. Obawa ta 
ziściła się zupełnie. Deputowani odmówili swego przyzwolenia i uda
ło  im się niejaką sprowadzić zwłokę; ale sprawa obecna nie należała 
do rzędu tych, w których, wedle konstytucyi rzeczypospolitćj, było 
w  mocy jednego miasta stanąć na zawadzie życzeniom większości. 
W pływ  W ilhelm a przeważył i pospiesznie wsadzono szkockie wojsko 
na okręty ')-

Jednocześnie czynił Skelton zabiegi, nie z wielką wprawdzie 
roztropnością i pomiarkowaniem, by wstrzymać okręty przygotowane 
przez angielskich wychodźców. Żyw e zaniósł zażalenie do admira- 
licyi amszterdamskiej. Opieszałość władz, m ów ił, pozwoliła już je
dnej bandzie buntowników wtargnąć do Brytanii; powrtórny błąd po
dobny nie mógłby w  żaden sposób być uniew inniony; żądał więc sta
nowczo, ażeby przytrzym ano wielki okręt, zw any Helderenberghem. 
Okręt ten m iał pozorne przeznaczenie do wysp Kanaryjskich, w  rze
czy samej jednak b ył najęty przez Monmoutha, uzbrojony w dwa
dzieścia sześć armat i naładowany bronią i strzeliwem. Adm irali- 
cya amszterdamska odpowiedziała, że nie można dla drobnych powo
dów tamować wolności handlu i żeglugi i Helderenbergha przytrzy
mywać bez rozkazu stanów generalnych. Skelton, w którego nie
zm iennym , jak się zdaje, leżało obyczaju wszystko na opak poczynać, 
zgłosił się teraz o pomoc do stanów generalnych, jakoż najwyższa ta 
władza związkowa potrzebne wydała rozkazy. A le adm iralicya am
szterdamska zastawiła się wym ówką, że nie masz w Texelu  odpowie
dniej siły  morskiej do opanowania tak wielkiego okrętu jak Helde- 
renbergh i dała Monmouthowi spokojnie odpłynąć 2).

Czas był niepogodny, podróż długa, przytćm kilka angielskich 
statków wojennych -krążyło w  kanale; Monmouth uszedł wszelako 
niebezpieczeństw mu grożących. W ym ijając skały Dorsetshiru uznano

•) Avaux, Neg. 7/17, 8/18, 14/24 czerwca 1685; list księcia Oranii do lorda 
Rochester z d. 9 czerwca i 685.

J) Citter, 9/19, 12/22 czerwca i 685. Korespondencya Skeltona ze stanami 
generalnemi i z admiralicyą amszterdamską zachowana w archiwach Hagskich; nie
które listy znajdują się w S m u t n y c h  w y p a d k a c h  w A n g l i i .  Zobacz 
podobnież, Burnet, I, 640.

Dzieje Anglii. Tom II. 16
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za stosowne wysłać do brzegu czółno z jednym  z wychodźców, T o 
maszem Dare. Człowiek ten, lubo nikczemny usposobieniem i gmin
nego wejrzenia, wielki posiadał w p ływ  w Taunton. Dano mu roz
kaz udania się tam lądem i zawiadomienia swych przyjaciół, że 
Monmouth niebawem na angielskiej stanie ziemi ').

Jedenastego czerwca z rana zbliżył się Helderenbergh, wespół 
z dwoma mniejszemi statkami do portu Lym skiego. Miasto Lym e 
jest niewielkim kłębem stromych i ciasnych uliczek i leży na dzikim, 
skalistym  i przez burzliwe bałwany chłostanym brzegu. Miejsce to 
odznaczało się podówczas groblą zbudowaną za Plantagenetów z nie- 
ciosanych i wapnem niespojonych głazów. Starożytna ta budowa, 
znana pod nazwą Cobu, stanowiła na wielomilowej przestrzeni je
dyny port, gdzie rybacy szukać mogli przytułku przed burzami 
kanału.

Pojawienie się trzech tych okrętów cudzoziemskiej budowy 
i bez flagi przeraziło mieszkańców Lym u, a niepokój ich wzrósł 
jeszcze, kiedy celnicy, zw ykłym  obyczajem na pokład wysłani, nie 
powrócili. Ludność miasta pośpieszywszy na skały, długo i niespo
kojnie osobliwemu przyglądała się widowisku, nie mogąc jednak 
znaleźć wytłum aczenia tajemnicy. W reszcie odbiło siedm czółen 
od największego z okrętów, zmierzając do brzegu; czółna w ysadziły 
około ośmdziesięciu dobrze uzbrojonych i opatrzonych na ląd. 
W  ich liczbie byli Monmouth, Grey, Fletcher, Ferguson, W ade 
i Antoni Buyse^ oficer który niegdyś w  służbie elektora brandebur- 
skiego zostawał 2). Monmouth nakazał milczenie, przyklęknął na 
brzegu, dziękując Najwyższem u, że ochronił obrońców wolności 
i czystej religii od niebezpieczeństw morskiej przeprawy i zanosząc 
m odły o błogosławieństwo Boże dla działań lądowych. Poczćm do
byw szy miecza powiódł ludzi swoich przez skały do miasta.

Skoro się tylko rozgłosiło, pod jakim dowódzcą i w  jakim ce
lu w ypraw a przybyw ała, uniesienie tłum u do najwyższego doszło 
stopnia. Miasteczko ożyw ił ruch niezw ykły; ludzie biegali na 
wszystkie strony wykrzykując: „M onmouth! Monmouth! religia pro- 
testancka!11 Tym czasem  chorągiew awanturników, niebieską chorą
giew, zatknięto na rynku, wojenne zapasy złożono na ratuszu,

>) Wyznanie Wada w papierach Hardwickskich; НагІ. M. S, 6845.
Zobacz Buysa zeznanie przeciwko Monmouthowi i Fletcherowi, 

w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .
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a u krzyża miejscowego odczytano odezwę, tłumaczącą cel przedsię
wzięcia ').

Odezwa, arcydzieło głow y Fergusona, nie była poważnej treści 
manifestem, jakiego oczekiwać należy po dowódzcy, co dobywa mie
cza za wielką sprawę publiczną, ale raczej z osnowy i z języka naj- 
gm inniejszym paszkwilem 2). Zawierała ona wprawdzie niemało 
słusznych zażaleń przeciwko rządowi, lecz zażalenia te wyłożone 
były  rozwlekłym  i napuszonym językiem lichej ramoty ulotnej, 
przytem znajdowały się w odezwie inne jeszcze skargi, których cała 
hańba spada na ludzi co je podnosili. U trzym yw ano na pewno, 
że książę York spalił Londyn, zadusił Godfreya, Essexa zarznął, 
a zmarłego króla otruł. Zw ażyw szy te łajdackie i potworne zbro
dnie, a mianowicie ów obm ierzły czyn ostatni barbarzyńskiego 
i okropnego bratobójstwa, (tak bogate i szczęśliwie dobrane były 
zwroty krasomówcze Fergusona), ogłaszano Jakóba śmiertelnym 
i krwawym  wrogiem , tyranem, mordercą, przywłaszczycielem. Mia
no w  żadną nie wchodzić z nim umowę i miecza nie chować do 
pochew, dopóki jako zdrajca stanu zasłużonej nie poniesie kary. 
Rząd m iał być złożony wedle zasad wolnom yślnych; wszystkie sekty 
protestanckie m iały być cierpiane, uchylone przywileje przywrócone, 
parlamenta corocznie zwoływane i nieodraczane już nadal ani roz
wiązywane wedle upodobania królewskiego. Jedynem  wojskiem sta
łem  m iała być m ilicya; dowodziliby nią szeryfowie a szeryfów w ybie
raliby wolni osadnicy. W  końcu oświadcza Monmouth, że może 
złożyć dowody, jako urodził się w  prawem małżeństwie i jako pra
wowitym  jest królem angielskim; że jednak tymczasowo prawa swoje 
w  zawieszeniu pozostawia, chcąc je poddać rozstrzygnięciu wolnego 
parlamentu, i że na teraz pragnie tylko być uważanym za generała- 
kapitana angielskich protestantów, walczących przeciwko tyranii 
i papieztwu. •

Manifest ten, lubo haniebny dla tych, co go wydali, był jednak 
zręcznie obrachowany na rozbudzenie namiętności tłum u. W ielkie 
m iał też powodzenie w zachodniej części kraju; szlachta wprawdzie 
i duchowieństwo owych stron były z małemi wyjątkam i torysowsko

*) Dyaryusz izby gmin z i 3 czerwca 1 685; Harl. M. S. 6845; Lansd. 
M. S. і і5 г .

J) Burnet, I, 641; Goodenougha zeznanie w Lansd. M. S. i i 5 2 .  Pier
wotne egzemplarze odezwy bardzo są rzadkie; jeden wszakże znajduje się 
w  muzeum brytańsktóm.

16*
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usposobione, ale osadników wiejskich, kupców po miastach, robotni
ków wiejskich i miejskich, ożyw iał po większej części dawny duch 
głów okrągłych. W ielu miałeś pomiędzy niemi różnowierców, któ
rych wyszukane prześladowanie do rozpacznych przedsięwzięć poho- 
pnemi uczyniło; masa ludności brzydziła się papizmem a uwielbiała 
Monmoutha, który nie był jej obcym. Podróż jego po Somerset- 
shire i Devonshire w  lecie roku tysiąc sześćset ośmdziesiąt żyła 
jeszcze w  świeżej pamięci mieszkańców: podejmował go wówczas 
z wielkim  przepychem Tom asz Thynne w Longleat-H all, najwspa
nialszej wtedy a może i dziś jeszcze siedzibie wiejskiej w  Anglii; od 
Longleat do Exeter płoty były obsadzone radośnie witającą go ludno
ścią, a drogi umajone zielenią i kwieciem, tłum y niecierpliwe, by oglą
dać i dotykać swego ulubieńca rozryw ały oparkanienia, parki i oble
gały zamki, w  których go podejmowano. Za przybyciem do Chard, 
orszak jego z pięciu tysięcy składał się jeźdźców, a do Exeter zbie
gło się całe Devonshire na powitanie; głębokie pozostawił wrażenie 
hufiec z dziewięciuset młodzieńców, w  białych mundurach przodem 
postępujący, kiedy wchodzono do miasta ‘). Zm iana szczęścia, która 
szlachtę od sprawy jego odwiodła, pozostała bez w pływ u na lud po
spolity; dla tego ludu był on jeszcze ciągle kochanym książęciem, 
protestanckim książęciem, prawym dziedzicem, którego niegodziwy 
spisek w yzuł z własności. Ludzie więc zbiegali się tłumnie pod jego 
chorągiew; wszyscy pisarze, jakich było można dostać, nie mogli na
dążyć spisywać imion nowozaciężnych, a zanim upłynęło dwadzie
ścia cztery godzin od wstąpienia na ziemię angielską, stał on już na 
czele tysiąca pięciuset ludzi. Dare przybył z Taunton z czterdziestu 
jeźdźcami nie bardzo wojennego wejrzenia, przynosząc pomyślne 
wiadomości o usposobieniu ludu w  Somersetshire. Dotąd zdawało 
się wszystko szczęśliwy rokować wypadek 2). '

A le w Bridport zbierało się wojsko, by stawić czoło rokosza
nom. Trzynastego czerwca przybył czerwony pułk m ilicyi Dorset- 
shirskiej do tego miasta; pułku Somersetshirskiego, czyli żółtego pu ł
ku, którym dowodził pułkownik W iliam  Portman, torys wielkiego 
znaczenia, spodziewano się nazajutrz 3). Książe postanowił uderzyć

’) W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o ż y c i u  i w i e l k o m y ś l -  
n y c h  c z y n a c h  d o s t o j n e g o  k r ó l e w i c z a  p r o t e s t a n c k i e 
g o  J a k ó b a ,  k s i ę c i a  M o n m o u t h ,  168З.

J) Wyznanie Wada; Papiery Hardwickskie: Papiery Axskie Harl. M. S. 6845.
3) Harl. M. S. 6845.
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bezzwłocznie; oddział wojsk jego gotował się do pochodu na Brid- 
port, kiedy nieszczęsny wypadek w praw ił cały obóz w  zamieszanie.

Fletcher z Saltoun, przeznaczony dowodzić konnicą pod 
Greyem , lichego m iał konia; jakoż w  ogóle konie wierzchowe w  obo
zie się znajdujące, b yły  po większej części od pługa pobrane. Otrzy
mawszy rozkaz ruszenia ku Bridport, sądził on, że nagłość okoli
czności usprawiedliwi go, iż bez pozwolenia właściciela pożyczy sobie 
konia od Dara. Dare rozgniewany tym postępkiem powstał w zel- 
żyw y sposób na Fletchera; Fletcher zniósł to spokojniej niźli się mo
żna było po nim spodziewać; wreszcie Dare, fałszywie sobie tłum a
cząc umiarkowanie z jakiem grubijaństwa jego znoszono, ośm ielił się 
pogrozić szpicrózgą Szkotowi wysokiego rodu i znamienitego męz- 
twa. Fletcherowi krew zawrzała, dobył pistoletu i zastrzelił Dara. 
T ak nagła i gwałtowna zemsta nie raziłaby w  Szkocyi, gdzie ustawy 
nie wiele m iały mocy, gdzie ten co sobie własnćm  ramieniem spra
wiedliwości nie wym ierzał, mógł być pewien, że jej nigdy nie otrzy
ma, gdzie więc życie ludzkie tak mało ważyło jak pod najgorszym 
rządem włoskim . A le w południowej części w yspy lud nie był przy
zwyczajony, ażeby za grubijaństwo w słowie lub ruchu, zabójczej 
chwytano się broni i krew przelewano, w yjąw szy chyba pojedynek 
między osobami dobrego urodzenia i na równą broń. Rozległo się 
więc powszechne wołanie o zemstę na cudzoziemcu, który Anglika 
zamordował; Monmouth nie mógł się opierać temu żądaniu, tak że 
Fletcher, którego po pierwszym wybuchu gniewu niepokój i zgryzo
ty  sumienia opanowały, schronić się m usiał na pokład Helderen- 
bergha; ztamtąd uszedłszy na ląd stały, udał się do W ęgier, by męż
nie walczyć przeciwko wspólnemu wrogowi chrześciaństwa- ‘).

W  położeniu rokoszan, strata jednego zdatnego i sprężystego 
człowieka, nie łatwo zastąpić się dawała. Nazajutrz o świcie, dnia 
czternastego czerwca, w yruszył Grey wespół z W adem  na czele pię
ciuset mniej więcej ludzi, by uderzyć na Bridport. Przyszło do nie- 
szykownćj i nierozstrzygnionej utarczki, jak to przewidzieć było mo
żna tam, gdzie się m ierzyły dwie zgraje chłopstwa pod dowództwem 
szlachty wiejskiej i adwokatów. Zastępy Monmoutha pędziły czas 
niejaki m ilicyą przed sobą, potem znów milicya czoło stawiła a za
czepiający w  nieporządku pierzchać poczęli. G rey i jazda jego nieo-

*) Zeznanie Buysa w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h  
Burnet, I, 642; Fergusona M. S., przytaczane przez Eacharda.
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parli się aż w  Lym e; ale W ade zebrał rozproszoną piechotę i przy
prowadził ją napowrót w  należytym porządku ‘).

O gromny powstał wrzask na Greya i niektórzy z awanturni
ków nastawali u Monmoutha o najsurowsze skarcenie takiego po
stępku. Monmouth wszelako nie usłuchał ich rady; pobłażanie to 
jedni dziejopisarze wrodzonej jego przypisują dobroduszności, która 
w  rzeczy samej częstokroć do słabości dochodziła, inni tłumaczą go 
znowu w  ten sposób, że zapewne nie chciał ostro postępować z je
dynym  parem co w  jego arm ii służył. Zdaje się jednak, że książę, 
który nie będąc generałem w najwyższćm znaczeniu tego wyrazu, 
lepiej wszelako wojnę rozum iał od pastorów i prawników suszących 
mu nieustannie głowę swemi radami, że książę czuł się spowodowa
nym do pobłażania, jakiego nie przypuszczają nigdy ludzie w  w o
jennej sprawie całkiem niedoświadczeni. Chcąc być sprawiedliwym  
dla człowieka, który mało znalazł obrońców, nadmienić wypada, że 
postawione G reyow i w tej kampanii zadanie tego było rodzaju, iż 
gdyby nawet najodważniejszym i najbardziej doświadczonym był 
żołnierzem, zaledwie mógłby je rozwiązać w zaszczytny dla siebie 
sposób. Dowodził on jazdą; wiadomą jest rzeczą, iż jezdny daleko 
dłuższego potrzebuje kształcenia jak piechotny żołnierz i że koń 
wierzchowy jeszcze dłuższą od jeźdźca przechodzić musi szkołę. Mo
żna czasami dokazać czegoś niewyćwiczoną piechotą, którą zapał 
i odwaga fizyczna ożywiają; nie ma wszakże nic nieudolniejszego 
nad niewyćwiczoną jazdę, złożoną z chłopów i kram arzy na poczto
wych i roboczych szkapach, a takiego rodzaju jazdą G rey dowodził. 
Nie tyle należy się dziwić, iż ci ludzie ognia mężnie wytrzym ać 
i bronią dzielnie robić nie umieli, jak raczej że z koni nie pospadali.

Ochotnicy przybyw ali ciągle jeszcze setkami; cały dzień broń 
rozdawano i ćwiczono nowozaciężnych. Tym czasem  wieść o po
wstaniu szybko i szeroko się rozniosła; tegoż wieczora co książę był 
wylądował, rozesłał Grzegorz Alford, burmistrz miasta Lym e, gorli
w y torys i gw ałtowny prześladowca różnowierców, swoje sługi, by 
szlachtę Somersetshiru i Dorsetshiru poruszyć, sam zaś konno 
pośpieszył ku zachodowi. Późną już nocą zatrzym awszy się w Ho- 
niston, w ypraw ił ztamtąd gońca do Londynu, w  kilku pośpiesznych 
wierszach o niepomyślnej donosząc nowinie 2); poczćm ruszył pę

') G a z e t a  L o n d y ń s k a  18 czerwca i 685 ; Zeznanie W ada; Pa
piery Hardwickskie.

s) Dyaryusz izby lordów z dnia i 3 czerwca i 685.
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dem do Exeter, gdzie zastał Krysztofa Mońka, księcia Albemarle. 
Pan ten, syn i dziedzic Mońka, przywróciciela Stuartów, będący lor
dem namiestnikiem D evonshiru, odbywał wtedy właśnie przegląd 
m ilicyi. Cztery tysiące ludzi stało pod jego rozkazami; sądząc, jak 
się zdaje, że siłam i temi potrafi za jednym zamachem koniec poło
żyć powstaniu, ruszył w  pochód do Lym e.

Ale przybyw szy w  poniedziałek po południu dnia piętnastego 
czerwca pod A xm inster, napotkał rokoszan uszykowanych do sta
wienia mu czoła. Szyk ich całkiem wojenne m iał wejrzenie; cztery 
działa polowe skierowane b yły  przeciwko wojskom  królewskim , 
a gęste płoty do ciasnych zbiegające uliczek, strzelcami obsadzono. 
Albem arla wszelako nie tyle niepokoiły przygotowania nieprzyja
ciela, ile raczej duch w własnych jego objawiający się szeregach; al
bowiem tak wielką była popularność M onmoutha pom iędzy lu
dem pospolitym Devonshiru, że kompanie m ilicyi zapewneby tłu
mami doń przechodziły, znaną sobie twarz jego i postawę ujrzawszy.

Albem arlę roztropną więc osądził, cofnąć się pomimo wielkiej 
przewagi sił swoich. Odwrót niebawem w zupełną przeszedł roz
sypkę; pola okryły się bronią i mundurami przez uciekających po- 
rzuconemi, tak, że gdyby Monmouth natarczywie ścigał, byłby za
pewne w ziął Exeter bez wystrzału. A le poprzestał on na osiągnio- 
nej korzyści, w  przekonaniu, że nowozacięźnych lepiej wyćwiczyć 
należy, zanim się ich do ważniejszych użyje przedsięwzięć. Poma
szerował więc ku Taunton, dokąd przybył dnia ośmnastego czerwca, 
właśnie w  tydzień po wylądowaniu ').

W iadomości z zachodu wielkie w yw arły  wrażenie u dworu 
i w  parlamencie. W  sobotę, dnia trzynastego czerwca o piątej 
z rana, otrzym ał król pismo wyprawione z Honitonu przez burm i
strza lymskiego. Tajna rada natychmiast została zwołana, wyda
no rozkazy zwiększenia siły  kompanij piechoty i oddziałów jazdy, 
wygotowano pełnomocnictwa do zaciągania nowych pułków. Spra
wozdanie Alforda lordom przedłożono a gminom główną treść one- 
g o ż , w  osobnem przesłano orędziu. G m iny w ypytaw szy gońców 
z zachodu przybyłych, uchwaliły natychmiast bil uznający Monmou
tha winnym  zdrady stanu. Izby w osobnych adresach zapewniły 
króla, że parowie zarówno z ludem gotowi życiem i majątkiem

') Zeznanie Wada; Fergusona M. S .; papiery Axskie; Harl. M. S. 6845; 
ОИтіхоп, 701, 702. 01dmixon, będący podówczas chłopięciem, żył w pobliżu 
widowni wypadków.
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wspierać go przeciwko wszelkim nieprzyjaciołom. Na następnem 
posiedzeniu rozporządziły spalenie odezwy rokoszan ręką kata 
i przeprowadziły bil potępienia przez wszystkie formalności prawo
dawcze. Tegoż samego dnia jeszcze bil królewskie uzyskał potwier
dzenie i wyznaczoną została nagroda pięciu tysięcy funtów za schwyta
nie Monmoutha *).

Okoliczność, że Monmouth zbrojny bunt przeciwko rządowi 
podniósł,#tak powszechnie była wiadoma, iż bil potępienia pozyskał 
moc ustawy prawie jednom yślnością, bo tylko przeciwko jedne
mu albo dwom przeciwnym  głosom  parowskim; nawet wigowscy 
dziejopisarze mało kiedy silniej go naganiali. Zw ażyw szy jednak, jak 
potrzebnym jest ścisły rozdział władzy sądowniczej od prawodawczej; 
jak ważną jest, ażeby pogłoska, jakkolwiek zresztą rozpowszechniona 
i wiarogodna, nie stanowiła prawnego dowodu winy; jak ważną jest 
nienaruszonym zachować praw idło, iż nikogo na śmierć ska
zywać nie należy, nie wysłuchaw szy poprzednio jego obrony; jak 
prędko wreszcie wszelka granica gwałtu a prawa się zaciera, skoro 
się raz dopuści pogwałcenia zasadniczych prawideł; zważywszy to 
wszystko, skłonim y się zapewne do zdania, że postępowanie parla
mentu poczęści nie było wolne od zarzutu. Żadna z izb nie miała 
złożonych sobić dowodów, na którychby zasadzie tak niegodziwy 
nawet sędzia jak Jeffreys, m ógł był żądać od sądu przysięgłych potę
pienia Monmoutha. Gońce przez gm iny badani, nie złożyli przysię
gi, mogli więc wierutne opowiadać kłamstwa, nie narażając się na 
karę za krzywoprzysięztwo. Lordowie, którzy stanowiąc trybunał 
mogli tem samem przysięgę odbierać, żadnego nie wysłuchali świad
ka i żadnych przed sobą nie mieli dowodów, wyjąwszy list burm i
strza Lym u, który z prawnego stanowiska nie mógł wcale za dowód 
uchodzić. Groźne niebezpieczeństwo usprawiedliwia wprawdzie w y
jątkowe środki, ale ustawa potępienia była środkiem, którego użyć 
się godziło dopiero w  chw ili minionego niebezpieczeństwa, a który 
zbytecznym się stawał za nadejściem pory, gdzie jakiegoś nabierał 
znaczenia. Dopóki Monmouth z orężem w ręku występował, nie
podobna było posłać go na rusztowanie; skoroby zaś go pokonano 
i do niewoli wzięto, nie byłoby też niebezpieczeństwa i trudności 
przed sąd go stawić. Przypom niano sobie później jako o ciekawej 
okoliczności, że w liczbie gorliwych torysów, którzy z izby gmin

’ ) G a z e t a  L o n d y ń s k a  z dnia 18 czerwca i 685; dyaryusze izby 
lordów i izby gmin z dnia 1 3, id czerwca; depesza holenderska z dnia 16/26 
czerwca.
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wnieśli bil przed kratki lordów, znajdował się S ir Joh n  Fenwick, po
seł z Northumberland ‘). Rzeczony obywatel m iał w  kilka lat po
tem powód do głębszej nad tym przedmiotem rozwagi i doszedł 
wtedy do wniosku, że ustawy potępienia całkiem są nieusprawie
dliwione.

Parlament dalsze jeszcze złożył dowody wierności w  tej go
dzinie niebezpieczeństwa. G m iny upoważniły króla do podniesie
nia nadzwyczajnej sum m y czterech kroć sto tysięcy funtów na za
krycie potrzeb chwilowych, żeby zaś nie m iał trudności w dostaniu 
pieniędzy, zajęły się wym yśleniem  nowych podatków. Poruszono 
znów pom ysł opodatkowania świeżo wybudowanych domów w sto
licy; posłowie hrabstw silnie go popierali; jakoż nietylko uchwalono 
nałożyć podatek na te domy, ale nadto, postanowiono wnieść bil 
zabraniający nowe zakładać fundamenta w okręgu miasta i przed- 
rpieści. Uchwała jednak nie przyszła do wykonania; ludzie 
w pływ ów  przeważnych, którzy posiadając grunta na przedmieściach 
spodziewali się, że na ich ziemi nowe powstaną ulice i place, całemi 
siłam i oparli się temu planowi. Przekonano się, że wypracowanie 
szczegółów podobnej ustawy wym aga czasu, potrzeby zaś króla tak 
były naglące, iż tenże uznał konieczność przyśpieszenia obrad izby 
grzecznem napomnieniem. Zaniechano więc planu opłaty od do
mów, a natomiast obłożono na lat pięć nowem cłem niektóre zagra
niczne artykuły, jako to jedwab’, w yroby lniane i palone wódki 2).

Torysi wnieśli następnie do izby niższej bil, jak go nazwali,
o zabezpieczeniu osoby i rządów królewskich. Chcieli za zdradę 
stanu mieć uznanem, jeśliby kto m ówił, że Monmouth prawem jest 
dzieckiem, jeśliby kto odezwał się ze słowem okazującćm zamiar 
podania osoby lub rządów monarchy w nienawiść i pogardę, jeśliby 
wreszcie kto wniósł w  parlamencie o zmianę porządku następstwa. 
Niektóre z tych rozporządzeń powszechną obudziły niechęć i szemra
nie. W igowie, jakkolwiek słabi i nieliczni, zaczęli skupiać się na- 
powrót, a znaczna liczba umiarkowanych i rozsądnych kawalerów 
wzmocniła ich zastęp. Słowa, zarzucano, mogą łatwo być źle zrozu
miane przez zacnych nawet ludzi, a przez niegodziwców przekrę
cone; to co się przenośnie mówi, może być dosłownie tłumaczone,

1) 01dmixon myli się, twierdząc, że Fenwick wniósł bil do izby. Zdaje się, 
ze lord Ancram z o,wym bilem wystąpił.

2) Dyaryusz izby gmin z dnia 17, 18 i 19 czerwca i 685; P a m i ę t n i -  
k i Reresbyego.
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to co żartem ktoś powie, może ktoś innyjza wyraz poważnego wziąć 
zdania. Przyim ek, zmiana czasu lub trybu, jedno słowo z szczegól
nym powtórzone przyciskiem, mogą zatrzeć całą różnicę pomiędzy 
winą a niewinnością. W szakże samegoż Zbawiciela, w  którego czy
stym żywocie złość nawet nie mogłaby była wynaleźć czynu do uza
sadnienia skargi, pociągnięto do odpowiedzialności za wyrzeczone 
słowa; fałszywi świadkowie przemilczeli głoskę, któraby jasno była 
pokazała, że owe słowa były przenośnie użyte i dostarczyli tym spo
sobem sanhedrynowi pozoru, pod którym najszkaradniejsze morder
stwo sądowe popełnić się udało. T ak i mając przykład przed oczy
ma, któż może twierdzić, że skoro gadanina już wystarcza do oskar
żenia o zdradę stanu, najwierniejszy nawet poddany będzie bezpie
czny? Przytaczane zarzuty tak głębokie zrobiły  wrażenie, że w  ko
mitecie różne, surowość bilu mocno łagodzące poczyniono poprawki; 
ustęp wszelako, ogłaszający za zdradę stanu, jeśliby któren z człon
ków parlamentu w niósł o wykluczenie książęcia krwi od tronu, ża
dnych, jak się zdaje, nie w yw ołał rozpraw i został zachowany. Miał 
on wszakże do tyła tylko pewne znaczenie, że w ykazyw ał nieuctwo 
i brak doświadczenia popędliwych rojalistów, którzy izbę gm in za
pełniali. G dyby jakie mieli wyobrażenie o czynności prawodawczej, 
byliby postrzegli, że przepis, do którego tak wielką przywiązyw ali 
wartość, pozostanie całkiem zbytecznym, dopóki parlament porzą
dek następstwa zachować fcechce, będzie zaś zniesionym , skoro tylko 
parlament skłaniać się zacznie do odmiany tego porządku ‘).

B il w  ten sposób poprawiony, lórdom przedłożono; nie pozy
skał on przecież mocy prawa. K ró l otrzym awszy od parlamentu 
odpowiednie życzeniom swoim zasiłki pieniężne, sądził, że dopóki 
się powstania nie stłumi, panowie i szlachta więcej mu wiernością 
swoją dopomogą po hrabstwach jak w  W estminsterze. Nalegał 
więc mocno o ukończenie obrad i rozpuścił ich wreszcie drugiego 
lipca. Tegoż dnia uzyskała potwierdzenie królewskie ustawa wpro
wadzająca napowrót cenzurę, która skończyła się była z r. 1679; roz
porządzenie to w niewielu zawarte słowach, zamieszczono w końcu

') Dyaryusz izby gmin z dnia 19/29 czerwca i 685; P a m i ę t n i k i  lorda 
Lonsdale, 8, 9; Burnet, I,’ 639. Bil tak jak go poprawił komitet, znajduje się w  hi- 
storycznem dziele pana Foxa, dodatek III. Jeśli podanie Burneta prawdziwe, to 
przestępstwa, które w poprawionym bilu jako cywilne tylko karano przekroczenia, 
w pierwotnym bilu z głównemi porównane były zbrodniami.
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obszernego statutu, przedłużającego nadal kilka ustaw, których moc 
obowiązująca właśnie, upływ ała. Stronnicy dworu nie upatrywali 
w  tem żadnego zwycięztwa, a wigowie najmniejszego nie objawili 
nieukontentowania; w  izbie lordów równie jak w  izbie gmin nie 
przyszło do głosowania, ani nawet, o ile dziś sprawdzić podobna, do 
rozpraw nad pytaniem, któreby w naszych czasach całą społeczność 
głęboko wstrząsnęło. W  rzeczy samej, zaprowadzona zmiana małej 
była wagi i prawie niedostrzegalna, ponieważ od czasu odkrycia spi
sku domu zbożowego wolność druku z imienia tylko istniała; od 
wielu miesięcy każde niemal dworowi niemiłe pismo ulcftne pota
jemnie się już tylko drukowało, a drukować potajemnie można było 
i n ad a l').

Izby się wtedy rozeszły. Nie zostały one wszakże odroczone, 
ale zawieszono tylko ich posiedzenia, ażeby m ogły zgromadzając się 
napowrót, bieg obrad przerwanych podjąć na nowo 2).

Podczas kiedy w parlamencie surowe zapadały postanowienia 
przeciwko Monmouthowi i stronnikom jego, doznawał on w Taun- 
ton przyjęcia mogącego słuszną wżbudzić w nim otuchę, że przed
sięwzięcie pom yślny uwieńczy wypadek. Taunton, podobnie jak 
inne miasta południowej A nglii, więcej w  owych czasach m iało zna
czenia jak dzisiaj. Rzeczone miasta nie podupadły wprawdzie, ow
szem, z małemi wyjątkam i stały się one większe, zamożniejsze, lepiej 
zabudowane i ludniejsze jak w  X V II wieku; aczkolwiek wszakże, oso
bno wzięte, podniosły się, w  porównaniu jednakowoż do innych 
miast straciły na znaczeniu. Zostały one w tyle co do bogactwa 
i ludności po za rękodzielniczemi i handlowemi miastami północy, 
które za czasów Stuartów zaczynały dopiero zmieniać się w ogniska 
przem ysłu. K iedy Monmouth wkraczał do Taunton, znajdowało 
się to miasto w  bardzo kwitnącym stanie; targi jego byw ały oficie 
we wszystko zaopatrywane, a miejscowe rękodzielnie wełniane sły
nęły naokół. Ludność przechwalała się, że żyje w  kraju płynącym  
mlekiem i miodem; ale nie sami tylko w  gnieździe rodzinnćm roz- 
lubowani mieszkańcy porównania tego używali, każdy bowiem cu
dzoziemiec, wszedłszy na szczyt pięknej wieży św. M aryi Magdaleny, 
postrzegał u nóg swoich jednę z najżyzniejszych dolin angielskich. 
B y ł to kraj pełen obfitych sadów i łąk zielonych, gdzie się w  miłym

') Stat. I Jakóba II, Rozdz. 17 . Dyaryusz izby lordow z d. 1 lipca iG85.
5) Dyaryusze izby lordów i gmin z d. 2 lipca i 685.
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dla oka roztaczały dostatku dworce szlacheckie, chaty i wieże ko
ścielne licznych wiosek. Mieszkańcy miasta sprzyjali oddawna prez- 
biteryańskiemu kształtowi nabożeństwa i wigowskiej polityce; za 
czasów wielkiej wojny domowej stali niezmiennie po stronie parla
mentu, wytrzym ali byli po dwakroć oblężenie Goringa i po dwakroć 
miasta swego z bohaterskiem bronili męztwem pod rozkazami R o
berta Blake, wsławionego później admirała rzeczypospolitej. Całe 
ulice zgorzały wtedy od bomb i granatów kawalerskich; żywności 
tak dalece przybrakło, że nieugięty dowódzca objaw ił zamiar w y
dzielania załodze racyj końskiego mięsa; wszelako ni ogień ni głód 
nie zdołały złamać mężnego ducha mieszczan ‘).

Restauracya żadnego nie w yw arła w pływ u na usposobienie 
mieszkańców Tauntonu; nie przestali uroczyście obchodzić rocznicy 
owego szczęsnego dnia, w którym armia królewska od oblężenia mia
sta odstąpiła, a niezłomne to przywiązanie do dawnej sprawy tyle 
obudziło obaw i niechęci w W hitehall, że za rozkazem królewskim 
zasypano im row y miejskie a w ały z ziemią zrównano 2). Duch 
purytański doszedł pomiędzy niemi do szczytu przez nauki i przy
kład jednego z najsłynniejszych duchownych różnowierczych, Józefa 
Alleine. Onto był autorem rozprawy pod napisem: G ł o s  p o b u d 
k i  d o  n i e w i e r n y c h ,  która ciągle jeszcze tak w  Anglii jak 
w  Ameryce popularności zażywa; z więzienia gdzie go tryumfujący 
kawalerowie byli wtrącili, pisyw ał do swych ukochanych przyjaciół 
tauntonskich częste listy, pełne ducha prawdziwie bohaterskiej po
bożności. C iało jego uległo wreszcie natężonym pracom um ysło
w ym , trudom i prześladowaniu, ale pamięć mistrza długo chowali 
w  gorącej miłości i uwielbieniu ci, których napom inał i nauczał 3).

Synow ie ludzi co przed czterdziestu laty bronili m urów T aun 
tonu przeciwko rojalistom , powitali teraz Monmoutha z najżywszą 
miłością i uniesieniem. U wszystkich drzwi, u wszystkich okien 
kwieciste postrzegałeś sploty; nikt się nie pokazał na ulicy bez znaku 
ludowej sprawy, zielonej gałązki u kapelusza; córki najprzedniejszych 
rodzin miejskich w yszyw ały chorągwie dla powstańców. Jednę 
z chorągwi, z osobliwym wyszytą przepychem i noszącą godła do

•) Toulmin, D z i e j e  T o u n t o n u ,  wydanie Savage’a.
2) Sprat, W i a r o g o d n a  w i a d o m o ś ć ;  Toulmina D z i e j e T a u n -  

t o n u.
3) Ż y w o t  i ś m i e r ć  J ó z e f a  A l l e i n e ,  1672; P a r n i ę  t n i к 

r ó ż n o w i e r c y .
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stojeństwa królewskiego, złożyły M onmouthowi młode dziewczęta 
w uroczystym pochodzie; książę przyjął podarunek z ujmującą 
a sobie właściwą uprzejmością. Dziewica będąca na czele pochodu 
wręczyła mu podobnież małą biblią znacznej wartości; przyjął ją 
z oznakami czci głębokiej, mówiąc: „Przychodzę bronić prawd zło
żonych w tej księdze i jeśli będzie potrzeba, krwią własną przy

pieczętować” ')•
Odbierając atoli dowody przychylności ludu, postrzegał Mon- 

mouth z troską i smutkiem, że klasy wyższe, bez żadnego niemal 
wyjątku, przedsięwzięciu jego nie sprzyjały i że powstanie w tych 
tylko hrabstwach nastąpiło, w  których się on niegdyś pokazywał. 
W ysłannicy utrzymując, że wiadomości swe od W ildm ana zaczerpnę
li, zapewniali go, jako cała arystokracya wigowska niecierpliwie w y
gląda chwili, gdzieby za broń chwycić mogła. Tym czasem  tydzień 
już upłynął od zatknięcia niebieskiego sztandarti w  Lym e; w yrobni
cy, drobni dzierżawcy, karczmarze, terminatorzy, pastorowie sekt 
różnowierczych gromadzili się do obozu powstańczego, ale żaden 
par, baronet lub rycerz, żaden członek izby gmin nie stanął po stro
nie tych, co do ojczyzny swej wtargnęli i zaledwie który szlachcic 
pospolity odpowiedniego na sędzię pokoju znaczenia, do nich się 
przyłączył. Ferguson, który od śmierci Karola był zawdy złym  
duchem Monmoutha, m iał na pogotowiu wytłumaczenie, to jest: że 
książę pokrzyżował wszystko, nie przyjm ując tytułu królewskiego. 
G dyby się monarchą Anglii był ogłosił, sprawa jego m iałaby za sobą 
pozór prawowitości: tak jak rzeczy zaś stoją, niesposób odezwy jego 
pogodzić z konstytucyą. Oczywista, że albo Monmouth albo stryj 
jego, prawowitym  jest królem; tymczasem Monmouth nie m iał 
odwagi siebie prawowitym  ogłosić królem, a jednak zaprzeczał stry
jowi prawa do korony. C i co walczą za Jakóba, walczą za jedyną 
osobę, która miała odwagę rościć sobie prawo do tronu, dopełniają 
więc oczywiście powinności wedle ustaw państwa; ci przeciwnie co 
za Monmoutha walczą, walczą za jakąś nieznaną konstytucyą, która 
ma być postanowiona przez nieistniejące jeszcze ale dopiero zwołać 
się mające zgromadzenie ustawodawcze. Nikt tedy dziwić się nie 
powinien, że ludzie wysoko postawieni i majętni usuwają się od 
przedsięwzięcia pomiatającego konstytucyą, której utrzym ania oni 
najmocniej życzyć sobie muszą. Skoro książę powoła się na prawo

') Harl. M. S. 7006; ОИшіхоп, 702; Eachard III, 76З.
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swoje do następstwa i koronę przywdzieje, usunie natychmiast owe 
zarzuty; spór przestawszy tedy być sporem pomiędzy dawnym a no
w ym  układem politycznym , będzie poprostu sporem o prawo na
stępstwa pomiędzy dwoma książętami krwi. •

Takiem  to rozumowaniem starał się Ferguson zaraz niemal po 
wylądowaniu nakłonić Monmoutha do ogłoszenia się królem, a Grey 
tegoż samego był zdania. Monmouth w ielką m iał ochotę usłuchać 
ich rady, ale na silny napotkawszy opór u W ada i reszty republi
kanów, uległ ich przedstawieniom ze zw ykłą sobie miękkością. 
W  Taunton poruszono znowu ten przedmiot. Monmouth tajemną 
odbył naradę z opornemi, zaręczył im, że nie widzi innej drogi uzy
skania poparcia jakiegokolwiekbądź odłamu arystokracyi i potrafił 
wreszcie niechętnie dane wym ódz przyzwolenie. Dwunastego czerwca 
z rana obwołano go królem na rynku tauntońskim; towarzysze jego 
z uniesieniem powtórzyli wykrzyknięcie nowego tytułu; ponieważ 
jednak m ogłoby było powstać zamieszanie, gdyby nowego króla Ja- 
kóbem II nazywano, używali więc pospolicie nazwy „król Mon
m outh” , i temto mianem oznaczano często w  zachodnich hrabstwach 
nieszczęśliwego ich ulubieńca jeszcze za czasów, których żyjący do
tąd ludzie pamięcią sięgają *).

W  ciągu dwudziestu czterech godzin po przybraniu tytułu 
królewskiego, w ydał Monmouth kilka proklam acyj monarszym opa
trzonych podpisem. W  jednej z nich naznaczał nagrodę za gło
w ę swego współzawodnika; inna ogłaszała obradujący podówczas 
w  W estminsterze parlament za nieprawne zgromadzenie, rozkazu
jąc członkom onegoż rozejść się niezwłocznie; trzecia zakazywała 
ludowi płacenia podatków na rzecz przy właszczyciela; czwarta ogła
szała Albem arla zdrajcą stanu 2).

Albem arle przesłał te proklamacye do Londynu jako próbki 
szaleństwa i bezczelności. Nie zrobiły one żadnego wrażenia, zadzi
wienie chyba tylko i wzgardę obudzając. Zresztą nie mógł się Mon
mouth dopatrzeć, aby przybrariie tytułu królewskiego sprawę jego 
polepszyło. Tydzień dopiero temu jak uroczyście b ył oświadczył, 
że korony nie przyjm ie dopóki w olny parlament nie uzna praw jego;

>) Zeznanie Wada; Zeznanie Goodenougha; Harl. M. S. i і 5г; ОЫтіхоп, 
702. Zapieranie Fergusona na żadną nie zasługuje wiarę. Odpis proklamacyi znaj
duje się w Harl. M. S. 7006.

2) Odpisy trzech tych ostatnich proklamacyj znajdują się w  muzeum bry- 
tańskiem; Harl. M. S. 7006. Pierwszej nigdym nie widział, ale ją Wade przytacza.
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złamaniem danego przyrzeczenia ściągnął na się zarzut lekkom yślno
ści i wiarołomstwa. K lasa ludności, którą pozyskać sobie m yślał, 
trzym ała się ciągle na uboczu; powody niepozwalające wielkim  lor
dom wigowskim i szlachcie pospolitej uznać go swym  królem, były  
przynajm niej równie silne jak te, które ich w strzym yw ały od łączenia 
się z nim jako generałem-kapitanem. Nienawidzili oni wprawdzie 
osobę, religią i politykę Jakóba; ale Jakób w  lata już zachodził, 
a najstarsza jego córka słusznej zażywała popularności. B yła  ona 
reformowanej wierze oddana, a przytem poślubiona książęciu, który 
republikaninem urodzony, dziedziczną był zarazem głową protestan
tów lądu stałego i którego usposobienie zdaniem powszechnem tego 
było rodzaju, jak na konstytucyjnego przystało króla. Byłożże roz
tropną, rzucać się w  okropności w ojny domowej jedynie dla widoku 
przeprowadzenia natychm iast tego, co sama natura prawdopodobnie 
za lat niewiele bez krwi rozlewu i bez gwałcenia ustaw sprowadzić 
musiała? Znalazłyby się może powody do strącenia Jakóba z tronu; 
ale gdzież był powód do wyniesienia nań Monmoutha? Książęcia 
dla jego nieudolności od tronu wykluczyć, nie sprzeciwiało się za
sadom wigów; ale w  żaden sposób godziwą im zdawać się nie mogło, 
wyłączać prawowitych dziedziców, którym przyznać było potrzeba, 
że nietylko nagany na siebie nie ściągają, ale zasługują jeszcze w  naj
wyższym  stopniu na szczególne zaufanie publiczne. Ludzie zimnej 
rozwagi przekonać się nie mogli, iżby Monmouth prawowitym  m iał 
być synem, ani nawet żeby się za takiego poczytywał; w idział się im 
więc nietylko przywłaszczycielem , ale jeszcze przywłaszczycielem 
najgorszego rodzaju, oszustem. Jeźli sprawę całą ubierał w jakieś 
pozory, mógł to tylko czynić za pomocą fałszerstwa i wiarołomstwa. 
W szyscy uczciwi i rozważni ludzie z niechęcią widzieli oszustwo 
nagradzane angielską koroną, oszustwo, które byłoby ukarane chło
stą i pręgierzem, gdyby go się dopuszczono dla pozyskania wioski 
jakiej. Starożytna szlachta królestwa przenieść na sobie nie mogła, 
iżby bękart Łu cyi W alters m iał być wyniesiony ponad prawych po
tomków Fitzalanów i De Veresów. C i co byli w  stanie wzrokiem 
przyszłość" przenikać, przewidywali, że chociażby się M onmouthowi 
powiodło obalić rząd istniejący, zawsze jeszcze pozostawałaby wojna 
pomiędzy nim a domem Orańskim, wojna niechybnie dłuższa i bar
dziej pustosząca od w ojny róż, wojna, któraby zapewne protestantów 
Europy na nieprzyjacielskie rozerwała obozy, A nglią i Holandyą 
przeciwko sobie uzbroiła i porzuciła oba te kraje na pastwę Francyi.
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Dlatego wszyscy, zdaje się, wigowscy naczelnicy byli zdania, że przed
sięwzięcie Monmoutha weźmie straszliwy wprawdzie dla narodu 
koniec, że ostatecznie jednak upadek jego mniejszą będzie klęską od 
zwycięztwa.

Nie sama tylko obojętność wigowskich arystokratów rozwiała złu
dzenia stojących pod bronią wygnańców. Bogactwo i w p ływ  Londynu 
w ystarczyły w ubiegłych latach i w ystarczyłyby może teraz nawet do 
rozstrzygnięcia wypadku wojny domowej. Londyńczycy złożyli byli 
liczne dowody swej nienawiści do papizmu i miłości dla protestanckiego 
książęcia. Otóż zbyt pohopnie uw ierzył on, że skoro tylko w ylądu je, 
powstanie wybuchnie w  stolicy; aczkolwiek bowiem dochodziły go 
wiadomości, jakoby wiele tysięcy mieszczan zgłosiło się na ochotników 
do walki za dobrą sprawę, nie było jednak widać żadnego skutku. 
Istotnie rzecz się tak miała, iż podżegacze którzy ,go popchnęli do wtar
gnięcia na ziemię angielską, którzy mu byli przyrzekli powstać za da
nym znakiem i którym się może zdawało wówczas, kiedy niebezpie
czeństwo było jeszcze dalekie, że bedą mieli odwagę dotrzymania obie
tnicy, iż podżegacze ci stchórzyli całkiem, skoro chwila stanowcza 
zbliżać się zaczęła. W ildm ana taki przestrach ogarnął, że się zdawało 
jakoby postradał zm ysły. Tchórzliw y Danvers tłóm aczył zrazu swą 
nieczynność wym ówką, iż chwyci za broń wtedy dopiero, skoro się 
Monmouth królem ogłosi; kiedy zaś to nastąpiło, w yw inął się oświad
czając, że prawi republikanie zwolnieni są od wszelkich zobowiązań 
dla przywódzcy tak haniebnie wiarołomnego. W  każdym wieku 
znaleźć można pomiędzy demagogami najnikczemniejsze próbki natu
ry ludzkiej ‘).

Monmouth, przybrawszy tytuł królewski, w yruszył nazajutrz 
w  pochód z Taunton do Bridgewater. Uważano, że nadzieja i 
odwaga jego zwątlały bardzo; radosne okrzyki tłum ów cisnących 
się w  około niego, gdzie się tylko obrócił, nie były w stanie 
zachmurzonego rozpogodzić mu czoła. C i co go przed pięciu 
widzieli laty w czasie tryumfalnej przejażdżki po Somersetshire, 
z uczuciem lito śc i. postrzegali ślady niedoli i ciężkiej troski w tych 
łagodnych i ujmujących rysach, które tyle serc podbiły 2).

Ferguson całkiem inaczej był usposobiony. Z nikczemnością 
tego człowieka dziwnym sposobem tak wygórowana szła w' pa-

'} O p o w i a d a n i e  Greya; Fergusona M. S.; Eachard, III, 7Э4. 
s) Ś c i g a n i e  opisane przez Johna W hiting.



rze próżność, że wyglądała na obłąkanie; myśl sama, iż był spraw
cą buntu i szafarzem berła, przewróciła mu w głow ie. Z na
puszoną chełpliwością biegał na wszystkie strony, dobytą szablą 
machając w powietrzu i wołając do tłum ów zebranych dla w i
dzenia wyruszającego z Taunton wojska: „Patrzcie na m nie! S ły 
szeliście o mnie nie mało. Jam  jest Ferguson, sław ny Ferguson, 
za którego głowę naznaczona nagroda tylu  set funtów ." I tento, 
z zasad wszelkich w yzuty i obłąkany człowiek, panow ał nad rozu
mem i sumieniem nieszczęsnego M onmoutha ')!

Bridgewater do nielicznych miast należało, gdzie się jeszcze 
wigowie pomiędzy urzędnikami znajdowali. Burm istrz i ław nicy 
wyszli w  urzędowym stroju na powitanie księcia, uroczystym 
pochodem przeciągnęli do Górnego Krzyża i w ykrzyknęli go tam 
królem; wojska jego wyborne znalazły kwatery, a ludność m ia
sta i okolicy we wszelkie zaopatrzyła je potrzeby. Monmouth 
rozgościł się w  zamku, zaszczycanym dawniej królewskiem i od
wiedzinami, armia zaś rozbiła obóz na przyległem  polu. Skła
dała się ona teraz z sześciu mniej więcej tysięcy ludzi i mogłaby 
była z łatwością dwa razy tak wielkiej dosięgnąć liczby, gdyby 
na broni nie zbywało. Książe przyw iózł był m ały tylko zapas 
pik i muszkietów z lądu stałego; wielu więc żołnierzy taką tylko 
broń nosiło, jaką sporządzić było można z narzędzi używa
nych w  rolnictwie i po kopalniach. Najstraszniejszym orężem 
z pomiędzy tego surowego rynsztunku wojennego, było ostrze kosy 
na prost osadzone u silnej żerdzi 2). Podkonstablowie w okolicy 
Tauntonu i Bridgewater otrzymali rozkaz szukania wszędy 
kos i zwożenia wynalezionych do obozu; ale nawet przy 
pomocy tego środka niepodobna było zaradzić potrzebie, tak iż 
bardzo wielu co służyć chcieli, do domu odsyłano J).

Piechotę podzielono na sześć pułków; wielu z pomiędzy 
nowych żołnierzy służyło przedtem w m ilicyi i nosiło jeszcze 
swój mundur, czerwone z żółtem. Jazdę składało mniej więcej 
tysiąc ludzi, ale większa ich część miała młode i ciężkie konie, 
które w owych czasach wielkiem i stadami na żuławach Som er-
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•) H arl. M . S . 6845.
Jed ne z ty ch  b ro n i dotąd w  T o w e rz e  og ląd ać  m ożna.

3) G re y a  O p o w i a d a n i e ;  P asch alla  O p o w i a d a n i e  w  dodatku 

do H eyw ood a O b r o n y .
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setshiru hodowano, dla zaopatrywania Londynu w  powozowe 
i pociągowe zaprzęgi. Zwierzęta te tak b yły  niesposobne do jakie
gokolwiek użytku wojskowego, że nie w łożyw szy się jeszcze nawet 
do wędzidła, unosiły jeźdźca za każdym wystrzałem  lub uderze
niem w  bęben. Szczupła gw ardya przyboczna z czterdziestu 
m łodzieńców, którzy się w łasnym  kosztem w  broń przyzwoitą 
i dobre konie byli zaopatrzyli, towarzyszyła Monmouthowi; mie
szkańcy Bridgewateru, kwitnącym handlem nadbrzeżnym zbogace- 
ni, wsparli go m ałym  zasiłkiem pieniężnym  ’).

Przez cały ten czas ściągano jak najspieszniej rządowe siły 
zbrojne. Na zachód armii powstańców stał jeszcze Albemarle 
z mocnym oddziałem m ilicyi Devonshirskiej; od wschodu zebrały 
się kompanie m ilicyi W iltshirskićj pod dowództwem Tomasza 
Herberta, hrabiego Pembroke; w  kierunku północno-zachodnim 
stał pod bronią H enryk Somerset, książę Beaufort. W ładza Beaufor
ta miała niejakie podobieństwo do władzy wielkich baronów X V  
wieku. B y ł on prezydentem W alii i lordem namiestnikiem czte
rech hrabstw angielskich; urzędowe jego objazdy po rozległym 
okręgu, gdzie był wyobrazicielem majestatu królewskiego, równa
ły  się niemal wystawnością przejażdżkom monarchy po swoim 
kraju. D w ór jego w  Badm inton urządzony był obyczajem m i
nionych czasów, on sam prow adził gospodarstwo na rozległych grun
tach zwierzyniec otaczających, a robotnicy co tę ziemię uprawiali, 
należeli niejako do jego rodziny; codziennie zastawiano pod jego 
dachem dziewięć stołów na dwieście osób; ciżba dworzan i paziów 
stała pod rozkazami m arszałka dworu, a hufiec jezdnych pod rozka
zami koniuszego; kuchnia, piwnica, psiarnia i stajnie, szerokiej po 
całej Anglii zażyw ały sław y. Szlachta pospolita na wiele mil w  około 
pyszniła się pańską wystawnością dostojnego swego sąsiada, unosząc 
się zarazem nad jego dobrocią serca i uprzejmem obejściem. Hrabia 
żarliw ym  b y ł kawalerem dawnej szkoły; w  obecnćm więc przesileniu 
obrócił cały swój w pływ  i całą władzę na rzecz korony i obsadził 
Bristol kompaniam i m ilicyi Gloucestershirskiej, która lepiej, jak się 
zdaje, była wyćwiczona aniżeli reszta wojsk tego rodzaju 2)

') 01dmixon, 702.
2) North, Ż y c i e  G u i l d  f o r d a ,  1З2; Wiadomości o przejażdżkach 

Beauforta po Walii i hrabstwach okolicznych znajdują się w L o n d y ń s k i e j  
G a z e c i e  z lipca i 685; list Beauforta do Clarendona z dn. 19 czerwca i 685.



W  hrabstwach bardziej od Som ersetshiru odległych, obrońcy 
tronu nie mniejszą rozwijali czynność. M ilicya Sussexu ruszyła 
w  pochód ku zachodowi pod dowództwem Ryszarda Lum leya, który, 
lubo świeżo od katolickiego odpadły kościoła, dochowywał ciągle 
wierności poddańczej królowi katolickiemu. Jam es Bertie, hrabia 
Abingdon, powołał zastępy O xfordshiru pod broń. Joh n  F eli, biskup 
Oxfordzki będący jednocześnie dziekanem kollegium C h r y s t u 
s o w e g o  K o ś c i o ł a ,  wezwał uczniów swego uniwersytetu do 
chwycenia za oręż w  obronie korony. Uczniowie tłumnie się zgła
szali i samo kollegium C h r y s t u s o w e g o  K o ś c i o ł a  w ysta
w iło blizko sto włóczników i muszkietników. Młódź szlachecka uni
wersytetu wstępowała na oficerów, a syna lorda namiestnika zrobio
no pułkownikiem  ‘).

K ró l jednakże polegał głównie na wojsku regularnem. C hur
chilla posłano z b ł ę k ł t n e m i  ku zachodowi, a Feversham  
w yruszył za nim z wszystkiemi siłam i, których niezbędnie w  pobliżu 
Londynu nie potrzebowano. Goniec pospieszył do Holandyi, niosąc 
Skeltenowi rozkaz domagania się, aby natychm iast odesłano nad 
Tam izę trzy angielskie pułki zostające w służbie holenderskiej. 
W  obec tego żądania usiłowało stronnictwo domowi Orańskiemu 
nieprzyjazne, z deputowanemi Amszterdamu na czele, rzecz całą zno
wu puścić w odwłokę; sprężystość wszelako W ilhelm a, któremu 
równe niemal jak królowi angielskiemu groziło niebezpieczeństwo 
i który z wielkim  niepokojem patrzał na postępy Monmoutha, stłu
m iła wszelki opór, tak iż wojsko po kilku już dniach odpłynęło 2). 
Szkockie trzy pułki znajdowały się już w Anglii, w  w ybornym  stanie 
przybyw szy do Gravesend. Jakób odbył ich przegląd w Blackheath, 
i po kilkakroć dał się słyszeć przed posłem holenderskim, że nigdy 
w  życiu piękniejszego i lepiej wyćwiczonego nie w idział żołnierza 
i że najżywszą niniejszem oświadcza wdzięczność księciu Oranii 
i stanom za szacowne i pospieszne posiłki. Zadowolenie to nie pozo
stało jednak niezmąconem. Żołnierze, jakkolwiek doskonale wyćw i
czeni, przybrali byli pewną barwę holenderskich zapatrywań poli
tycznych i holenderskiego wyznania; jednego z nich rozstrzelano 
a drugiego puszczono przez rózgi, za to że pili zdrowie księcia M on
moutha. Z  tego powodu nie zdało się roztropną posyłać ich prze

*) Biskup Feli do Clarendona, 20 czerwca; Abingdon do Clarendona, 20, 25, 
26 czerwca i 685; Lansd. M. S. 846.

2) Avaux 5/ i 5, 6/16 Iipca i 685.
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ciw nieprzyjacielowi, pozostawiono więc nowoprzybyłych w pobliżu 
Londynu aż do końca kam panii; z tern wszystkiem powrót tych 
pułków pozwolił królowi wysłać w  zachodnie strony nieco piechoty, 
któraby inaczej niezbędną była w  stolicy *).

Podczas kiedy się rząd w ten sposób gotował do walki z po
wstańcami w polu, nie zaniedbywano środków ostrożności innego 
rodzaju. I tak w  samym Londynie uwięziono dwieście osób, o któ
rych przypuszczać się dawało, że m ogłyby stanąć na czele wigowskiego 
ruchu; pomiędzy uwięzionem i było i kilku kupców wielkiego zna
czenia. Każdy co dworowi b ył nie m iły  m usiał drżeć o siebie; po
chmurne usposobienie zapanowało w stolicy; interesa na giełdzie 
szły opieszale a teatra tak mało ściągały widzów, że nową operę 
przez Drydena napisaną i wyposażoną w dekoracye bezprzykładnego 
przepychu, cofnąć musiano, ponieważ dochód nie byłby pokrył 
kosztów w ystaw y 2). Urzędnicy i duchowieństwo krzątali się na 
wszystkie strony; różnowierców wszędy ściśle miano na oku. W  Che- 
shire i Shropshire dzikie srożyło się prześladowanie, w Northampton- 
shire mnóstwo aresztowano osób i więzienie Oxfordzkie było niemi 
przepełnione. Żaden purytański duchowny, jakkolwiek zresztą um iar
kowanych zapatrywań i oględnego postępowania, nie mógł ani na 
chwilę być pewnym , że go nie wydrą z łona rodziny i do więzienia 
nie wtrącą 3).

Monmouth tymczasem posuwał się od Bridgewater, niepokojo
ny przez cały ciąg pochodu przez Churchilla, który z garstką ludzi 
dokazał, zdaje się, wszystkiego co tylko było w  mocy zdatnego i wa
lecznego oficera. A rm ia rokoszan, której tak nieprzyjaciel jak 
i deszcz ulewny spokoju nie dawali, zatrzym ała się dnia dwudzie
stego drugiego czerwca wieczorem w  Glastonbury. Domy małej 
mieściny nie w ystarczały do pomieszczenia tak licznych zastępów; 
część wojska rozkwaterowano więc po kościołach, a druga część 
roznieciła obozowe ognie pośród wspaniałych zwalisk opactwa, naj
bogatszego niegdyś klasztoru na wyspie naszej. Z  Glastonbury poma
szerował książę do W ells a z W ells do Shepton Mallet 4).

Citters, 3o czerwca/ю  lipca, 3/ 1 3 lipca, 21/З 1 lipca іб85; ' Avaux, Neg. 
5/ i  5 lipca; G a z e t a  L o n d y ń s k a  z d. 6 lipca.

i) Barillon 6/16 lipca 1 685; Scotha przedmowa do A l b i o n a  i A l b  a- 
n i u s a.

3) Abingdon do Clarendona, 29 czerwca 1685; Życie Filipa Henryka przez
Batesa.

4) G a z e t a  L o n d y ń s k a  z d. 22 i 25 czerwca 1 685; Zeznanie W a
da; 01dmixon, 70З; Harl. M. S. G845.



Dotychczas przeciągał on z miejsca na miejsce w jedynym , zda
je się, celu zebrania wojska; teraz wszakże m usiał niezbędnie ułożyć 
sobie jakiś plan wojennych działań. Zam ierzył przedewszystkiem 
wziąć Bristol. W ielu najznaczniejszych obywateli ważnego tego mia
sta trzym ało z wigami, jedno z rozgałęzień wigowskiego sprzysiężenia 
dosięgło było aż tutaj, załogę przytćm składały same tylko kompanie 
m ilicyi Gloucestershirskiej. G dyby się powiodło pobić Beauforta 
i jego wieśniacze zastępy przed nadciągnięciem regularnego wojska, 
powstańcy posiedliby naraz znakomite zasoby pieniężne, zaufanie 
do oręża Monmoutha dużoby się wzmogło i jego zwolennicy po ca- 
łem  królestwie nabraliby odwagi do jawnego wystąpienia. Bristol posia
dał okopy, które na północ Avonu w kierunku Gloucestershiru dość by
ły  słabe, ale tem mocniejsze na południe od strony Somersetshiru. 
Postanowiono z tego powodu uderzyć na miasto od strony Glouce
stershiru; żeby jednak módz to uczynić, trzeba było okrążać dla 
przejścia Avonu pod Keynsham . M ilicya popsuła była most pod 
Keynsham , wysłano więc przodem oddział dla przedzięwzięcia po
trzebnych napraw, reszta wojska, postępując w ślad przedniej straży, 
zatrzymała się na noc w  Pensford. Z Pensford mieli rokoszanie już 
pięć mil tylko do Bristolu od strony Somersetshiru, ale strona Glouce- 
stershirska, do której dostać się tylko było można okrążając na 
Keynsham , leżała jeszcze o dobry dzień marszu ’).

Noc upłynęła dla Bristolu w oczekiwaniu i niepokoju; stron
nicy Monmoutha wiedzieli, że nocuje- pod samem prawie już mia
stem, wyobrażali więc sobie, iż go o świcie zobaczą. W  godzinę mniej 
więcej po zachodzie słońca wszczął się pożar na kupieckim okręcie 
leżącym u wybrzeża. W ypadek podobny w porcie pełnym  okrętów 
m usiał wielki wywołać rozruch; na całej rzece roiło się statkami 
i ludźmi; tłum y w ysypały się na ulice, a w pośród ciemności i zamie
szania słychać było okrzyki buntownicze. Później twierdzili wigowie 
równie jak torysi, że ogień podłożony został przez przyjaciół Mon
moutha w  nadziei, iż m ilicya użyta będzie do tamowania pożaru, 
a tymczasem rokoszanie śm iały wykonają napad i wtargną do mia
sta od strony Somersetshiru. Jeśli taki był zam ysł podpalaczy, to się 
najzupełniej przerachowali. Beaufort zamiast posłać ludzi swoich 
na wybrzeże, kazał im całą noc stać pod bronią koło pięknego kościo
ła  Św. M aryi Redcliffskiej, na południe Avonu. Będzie spokojnie 
patrzał jak Bristol w perzynę się obraca, powiedział, a nawet raczej
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sam spali miasto ze szczętem, zanim by m iał pozwolić, iżby się do
stało w ręce zdrajców kraju. Przy pomocy garstki jazdy regularnej, 
która przed niewielu godzinami połączyła się z nim pod Chippen- 
ham, m ógł on przeszkodzić powstaniu; zapewne jednak nie byłoby 
mu podobną, jednocześnie trzym ać na wodzy nieukontentowanych 
w  mieście i odpierać napad nieprzyjaciela poza miastem uszykowa
nego; nie przyszło wszakże do takowego napadu. W idziano w  Pens- 
ford doskonale ogień, co w Bristolu tyle w yw oływ ał rozruchu; ale 
Monmouth nie uważał w  tem powodu do zmienienia planu i prze
czekawszy spokojnie do wschodu słońca, w yruszył potem ku Keyn- 
sham. Most tamtejszy b ył już naprawiony, on jednak postanowił 
dać wypocząć armii przez południe i o zmierzchu podstąpić pod 
Bristol ').

A le było zapóźno. W ojsko królewskie już nadciągnęło teraz; 
pułkow nik Oglethorpe nadbiegł w sto koni gwardyi przybocznej do 
Keynsham , rozproszył jazdę powstańców, która mu czoło stawić 
chciała i w ielką zrządziwszy szkodę, sam się bez znacznej cofnął 
straty. W  takim stanie rzeczy zdało się konieczną zaniechać w y
prawy na Bristol 2).

Cóż było teraz począć? Różne tworzono i rozbierano plany. 
Rzucono m yśl, aby Monmouth- w pospiesznych marszach zwrócił się 
ku Gloucesterowi, Severn przekroczył, zniszczył most za sobą i za
słaniając prawe swe skrzydło rzeką, maszerował przez W orcestershire 
do Shropshire i Cheshire. Odbywał on niegdyś przejażdżkę po tych 
hrabstwach i był przyjm owany z równym  zapałem jak w Somer- 
setshire i Devonshire. Obecność jego mogła rozbudzić przychyl
ność dawnych przyjaciół i zw iększyłby zapewne w dni niewiele 
swą armię we dwójnasób.

Po dojrzałej jednak rozwadze pokazało się, że plan ten, lubo 
za nim m ów iły pozory, nie da się wykonać. Powstańcy nie byli 
należycie opatrzeni w  obuwie do przedsiębrania nowej uciążliwej 
w ypraw y, codzienne przytem nużące pochody przez trzęsawiska 
i wśród ulewnych deszczów bardzo ich wycieńczyły na siłach. Po
nieważ nieprzyjaciel niepokoiłby i wstrzym yw ał ich co chwila jazdą 
sw’oją, nie mogli więc rachować, iżby zdążających do Gloucester

<) Zeznanie Wada; 01dmixon, 70З; Harl. M. S. 6845; Polecenie Jeffreysa 
dane przygotowawczemu sądowi przysięgłych, z d. 21 września i 685.

г) G a z e t a  L o n d y ń s k a  z d. 29 czerwca 1 685; Zeznanie Wada.
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nie doścignęła główna siła wojsk królewskich i nie zmusiła do roz
strzygającej bitwy w najniekorzystniejszych warunkach.

Rzucono inny pom ysł, wkroczenia do W iltshire. Osoby przy
pisujące sobie dokładną znajomość tego hrabstwa, zapewniały księcia, 
że tak znaczne posiłki tam się z nim połączą, iż spokojnie będzie 
mógł przyjąć bitwę ’).

Usłuchał tej rady i zwrócił się ku W iltsh ire. Najprzód wezwał 
Bath do poddania się, ale miasto silną posiadało załogę królewską 
i Feversham nadciągał. Nie kusząc się więc o szturm owanie wałów, 
pospieszyli rokoszanie do Philips-Norton i stanęli tam obozem dnia 
dwudziestego szóstego czerwca z wieczora. Feversham  szedł trop 
w  trop za niemi; dnia dwudziestego siódmego o świcie nadeszła 
wiadomość, źe już w  pobliżu ich obozu stoi; ustaw ili się więc w  szy
ku bojowym, obsadziwszy opłotki wiodące do miasta.

Niebawem w ychyliła się przednia straż arm ii królewskiej. Sk ła
dało ją około pięciuset ludzi pod rozkazami księcia Grafton, m ło
dzieńca zuchwałej odwagi i szorstkich obyczajów, który chciał za
pewne pokazać, że nie bierze udziału w  buntowniczem przedsięwzię
ciu przyrodniego brata. Grafton dostał się wkrótce do wąwozu po 
obu stronach ogrodzonego płotam i, z poza których rzęsisty sypano 
ogień karabinowy. Pom im o to szedł on śmiało naprzód aż pod samo 
Philiphs-Norton; droga była tu zatarasowana barykadą, z poza której 
przyw itał go trzeci ogień od czoła. Żołnierze jego straciwszy teraz 
odwagę, poczęli co tchu zawracać, zanim jednakże wydostali się 
z wąwozu, stu przeszło z pomiędzy nich ubito lub raniono. Oddział 
jazdy powstańczej odciął Graftonowi odwrót, ale on walecznie się 
przerznąwszy uszedł bez szwanku 2).

Porażona przednia straż cofnęła się do głównego korpusu wojsk 
królewskich. Obie armie teraz stały oko w oko naprzeciw siebie; 
obustronnie padło kilka strzałów, nie zrządziwszy żadnej albo bardzo 
m ałą tylko szkodę. Jedna i druga strona staczać bitwy nie pragnęła; 
Feversham  chciał unikać walki, dopóki artylerya nie nadciągnie, 
cofnął się więc do Bradford; Monmouth opuścił podobnież za na
dejściem nocy swoje stanowisko, pomaszerował w kierunku południo
wym  i przybył o świcie do From e, gdzie się posiłków spodziewał.

*) Zeznanie Wada.
*) G a z e t a  L o n  d у ń s к a z d. 2 lipca x 685; Barillon, 6/16 lipca; Ze

znanie Wada.
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From e, nie mniej gorąco jak Taunton i Bridgewater ze sprawą 
jego trzymając, nie mogło jednakże żadnej mu dać pomocy. K ilka dni 
wprzódy ludność tamtejsza była powstała i odezwę Monmoutha 
przybito na rynku. Ale hrabia Pembroke, który w  niewielkiej stał 
odległości z m ilicyą z W iltshiru , dowiedziawszy eię o tym ruchu, 
ruszył na From e, rozproszył w kosy i w idły uzbrojonych wieśniaków, 
którzy mu czoło stawić chcieli, wszedł do miasta i rozbroił mieszkań
ców. Nie b y ło  tedy nic broni w  mieście i Monmouth opatrzyć 
mieszkańców w nią nie mógł ').

Arm ia rokoszan w smutnćm zostawała położeniu. Pochód nocy 
ubiegłej bardzo w ypadł uciążliwy, deszcz la ł potokami i drogi w  ba
gna pozamieniał. Nic nie było słychać o przyrzeczonej pomocy 
z W iltshiru. Jeden goniec przyniósł wiadomość, źe zastępy A rgyla 
w  Szkocyi rozproszone; inny donosił, że Feversham , ściągnąwszy 
do siebie artyleryą, zam yśla posunąć się naprzód. Monmouth za 
dobrze znał się na wojnie, by nie wiedzieć, że powstańcy, mimo ca
łego zapału i męztwa, z regularnym  równać się nie mogą żołnierzem. 
Niedawmo temu jeszcze oddawał się nadziei, że niektóre z pułków, 
co pod jego niegdyś zostawały rozkazami, przejdą pod chorągiew 
dawniejszego wodza swego; ale teraz zupełnie już musiał wyrzec się 
marzeń podobnych. Całkiem  tedy upadł na duchu. Zaledwie mu już 
sił starczyło do wydawania rozkazów; w nieszczęściu swojem gorzko 
się uskarżał na złych doradzców, co go namówili do opuszczenia 
swobodnego zacisza w Brabancie, osobliwie na W ildm ana w nader 
żywych powstając wyrazach 2). Terazto w  słabej i skołatanej duszy 
jego haniebny zrodził się pom ysł. Chciał on porzucić na łaskę rządu 
owe tysiące, co na głos jego i w  jego sprawie opuściły spokojne swe 
zagrody i pola; chciał wespół z wyższemu oficerami ujść tajemnie, 
dostać się do jakiego portu, zanim by się ucieczka ta rozgłosiła 
i schronić się na ląd stały, by w objęciach lady W entworth zapomnieć
0 ambitnych rojeniach i o swej hańbie. Rozbierał poważnie ten 
zam iar z głównem i doradzcami; niektórzy z nich drżąc o życie, 
przyklasnęli pom ysłowi, ale Grey, który jak to potwarcy jego w y
znają, wszędy był nieustraszonym, w yjąw szy gdzie szczękały szable
1 działa ryczały, oparł się tchórzliwemu zamiarowi, na wszystko 
księcia zaklinając, iżby raczej wszelakiemu staw ił czoło niebezpie-

•) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  z d. 29 czerwca i 685; Citters z d. 3o 
czerwca/10 lipca.

s) Zeznanie Wada. t #
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czeństwu, aniżeli m iał odpłacać przywiązanie wiejskiego ludu za
chodniej A n glii zdradą i niewdzięcznością *)

Porzucono więc zam ysł ucieczki, nie łatwo jednak było nowy 
ułożyć plan kam panii. Iść na Londyn byłoby szaleństwem, albowiem 
droga pro wadziła przez Salisburyjskie płaszczyzny, na tej więc 
ogromnej równinie wojsko regularne* a mianowicie regularna jazda, 
wszelką m iałaby wyższość nad niewyćwiczonemi kupami. W  takim 
stanie rzeczy nadeszła do obozu wiadomość, że mieszkańcy żuław 
w  okolicy Axbridge powstali ku obronie protestanckiej w iary i zbroj
ni w  cepy, pałki i w idły, gromadzą się tysiącami pod Bridgewater. 
Monmouth postanowił wrócić w tamte strony dla połączenia się ze 
świeżemi sprzymierzeńcami 2).

Rokoszanie pomaszerowawszy w skutek tego do W ells, w  bar
dzo rozdrażnionem przybyli tam usposobieniu. Nienawidząc wszyscy 
prelatury, objawili swą niechęć w sposób nie bardzo dla sie
bie zaszczytny. Nietylko że wspaniały kościół katedralny z da
chu obdarli, by mieć z czego lać kule, któryto postępek dawał 
się wreszcie usprawiedliwić potrzebą wojenną, ale nadto swawolnie 
poniszczyli ozdoby tego budynku. G rey z biedą ochronił ołtarz od 
poniewiertswa kilku niegodziwców, którzy w okół niego bankietować 
chcieli, dobytą szablą ich odganiając 3).

W e czwartek 2 lipca wszedł Monmouth powtórnie do Bridge
water przy niekorzystniejszych okolicznościach, aniżeli kiedy dziesięć 
dni temu ztamtąd wyruszał; posiłki które tam zastał, bardzo były 
małoznaczne, a królewska armia tuż za nim postępowała. Z początku 
chciał się w mieście okopać, jakoż mnóstwo ściągnięto robotników 
do bicia rowów i sypania wałów. Potem chw ycił się znów planu po
maszerowania do Cheschiru, planu uznanego za niewykonalny 
w czasie pobytu w Keynsham , a który teraz, z Bridgewater w w yko
nanie wprowadzony, pewno lepszych nie przedstawiał widoków 4).

K iedy tak się w ahał pomiędzy równie rozpacznemi zam ysłam i, 
nadciągnęło wojsko królewskie, złożone mniej więcej z dwóch tysięcy • 
pięciuset regularnego żołnierza i tysiąca pięciu set milicyantów 
W iltshirskich. W  niedzielę piątego lipca o świcie w yruszył b ył ten

*) Zeznanie Wada; Eachard, III, 766.
2) Zeznanie Wada.
3 ) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  z  6  lipca i 685; Ci tters, 3/ i 3 lipca; Old- 

mixon, 705.
*) Zeznanie Wada.
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oddział z Somerton ł rozbił tegoż samego dnia namioty na płaszczy- 
znie Sedgemoorskićj, trzy mile od Bridgewater.

Doktor Piotr Mew, biskup W inchesterski, towarzyszył wojsku 
królewskiemu. Prałat ten nosił w  młodości oręż za Karola I przeciw par
lam entowi. A n i wiek, ni powołanie nie zdołały wojowniczego całkiem 
w  nim zgasić zapału; sądził on zapewne, że pojawienie się jednego 
z ojców protestanckiego kościoła wzmocni ducha wierności w wielu 
szanownych ludziach, którzy odrazą do papieztwa i odrazą do buntu 
naprzemian miotani, spokoju znaleźć sobie nie mogli.

W ieża farnego kościoła w  Bridgewater ma być najwyższą 
w całym  Somersetshirze i rozległy daje widok na okolicę. Monmouth 
wszedł w  towarzystwie kilku oficerów na szczyt czworograniastej 
wieży, zkąd się strzała wznosi, i ją ł dalekow idzem  rozpoznawać 
stanowisko nieprzyjaciela. U nóg jego leżała równina, dziś zbożem
i jabłoniam i pokryta, ale wówczas, jak to wskazuje jej nazwa, smutne 
po większej części trzęsawisko. W  ulewne deszcze i kiedy Parret 
wraz wpadającemi doń strumieniami w ylew ał, stała często owa nizi
na pod wodą, była ona bowiem od wieków częścią owych bagien^ , 
ogrom nych, które w  najwcześniejszych latopisach naszych bywają 
sławione, jakoby wstrzym ały postęp dwóch z kolei szczepów na- 
jezdniczych. Długo zasłaniały one Celtów przed napadami królów 
W essexu i bezpieczne dawały Alfredowi schronienie przeciwko 
ścigającym go Duńczykom. W  owych czasach odległych na czółnach 
tylko można było tę okolicę przebywać; stanowiła ona jedno wielkie 
bagno, wśród którego wiele małych zalegało wysep o zmiennych
i zdradliwych posadach, bujną pokrytych trawą i rojących się mnóstwem 
jeleni i dzików. Za dni Tudorów  nawet, podróżny, którego droga pro
wadziła z Ilchester do Bridgewater, m usiał kilka mil naddawać, by 
mokre wym inąć płaszczyzny. W  chwili kiedy Monmouth na Sed- 
gemoor spoglądał, pierwiastkowa tej niziny przyroda już się była 
przeobraziła skutkiem ludzkiej sztuki; mnóstwo głębokich i szerokich 
kopanie, w tej okolicy „ R h i n e s ” zwanych, przerzynało płaszczy
znę. Z  pośrodka niziny wznosiło się niewiele wiosek przytulonych 
w okół wież kościelnych, a których nazwiska wskazywać się zdają, 
że je kiedyś otaczały wody. W  jednej z tych wiosek, W eston-Zoyland 
zwanej, rozłożona była jazda królewka; Feversham  m iał tam główną 
kwaterę. W iele żyjących jeszcze osób przypom ina sobie córkę dziewki 
służebnej, która owego dnia do stołu mu usługiwała, a wielki półm i
sek z perskiej porcelany, na którym podawano mu jadło, dotąd jesz-
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cze starannie przechowują w  sąsiedztwie. Nadm ienić wypada, że 
ludność Somersetshiru nie składa się, tak jak ludność okręgów ręko
dzielniczych, z różnorodnych przybyszów; przeciwnie znajdziesz tam 
włościan tęż samą uprawiających rolę, którą ich praojcowie uprawiali 
za rządów Plantagenetowych. Podania więc Som ersetshirskie nie 
małej są wartości dla dziejopisa ')•

Dalej od Bridgewater leży wieś Middlezoy; w niejto i w  naj- 
bliższćm sąsiedztwie stała na kwaterach m ilicya W iltshirska pod 
rozkazami Pem broka.

Na otwartem polu, niedaleko Chedzoy, obozowało kilka bata
lionów piechoty regularnej. Ponurym  patrzał na nie Monmouth 
wzrokiem. Przypom inał sobie zapewne, jak przed laty nie wielu, na 
czele kolum ny z tychże samych ludzi złożonej, rozm iatał dzikich za
paleńców Bothwelskiego broniących mostu; w  pośród szeregów nie
przyjacielskich mógł on waleczny rozpoznać hufiec, który podówczas 
po im ieniu pułkow nika pułkiem  Dumbartona nazywano, a który 
później pod mianem pierwszego pułku liniowego, po wszystkich 
częściach świata najzaszczytnićj odpowiedział sławie z dawna nabytej. 
„Znam  tych ludzi,” zawołał Monmouth, „będą się bili. Gdybym  ich 
tylko m iał, wszystkoby dobrze poszło 2).”

W idok nieprzyjaciela nie odejm ował przecież wszelkiej nadziei. 
T rzy  owe oddziały arm ii królewskiej b yły  w znacznej od siebie 
odległości rozłożone; wszystkie ruchy pokazyw ały opieszałość i luźną 
karność, donoszono przytem, że się żołnierstwo Zoylandzkim  spiło 
jabłecznikiem. Niezdolność Fevershama, który naczelne m iał do
wództwo, znano powszechnie; w  tej ważnej nawetrchwili m yślał on 
tylko o jedzeniu i spaniu. Churchill był wprawdzie oficerem mogą
cym trudniejszemu sprostać zadaniu jak tutaj, gdzie chodziło o roz
proszenie kupy źle uzbrojonych i niewyćwiczonych wieśniaków; ale 
wojskowy geniusz jego, który później sześciu marszałków francuzkich 
upokorzył, jeszcze nie na odpowiedniem sobie znajdował się polu. 
Feversham mało zw ykł był rozmawiać z Churchillem  i nie zachęcał

]) Matt. West. Flor. Hist. A. D. 788; rękopiśmienny latopis, przytoczony 
przez pana Sharon Turner w D z i e j a c h  A n g 1 o-S a s ó w, księga IV, rozdz. 
XIX; Draytona Polyolbion, III; Lelanda O p i s  p o d r ó ż y ;  ОЫтіхоп, 70З. 
01dmixon był podówczas w Bridgewater i widział księcia na wieży. Półmisek wyż 
wzmiankowany jest własnością pana Stradling, który zadał sobie chwalebny trud 
przechowywania szczątków i podań rokoszu na zachodzie.

2) ОЫтіхоп, 70З.
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go wcale do odzywania się ze zdaniem. Namiestnik, lubo przeświadczo
ny o wyższych swych zdolnościach i znajomości rzeczy, lubo niecierpli
wie ulegający rozkazom naczelnika, którym pogardzał i lubo pełen 
obawy o los armii, zachował jednakże zw ykłą swoję zimną krew
i tak doskonale um iał prawdziwe ukryć uczucia, że Feversham  w y
chwalał ochocze jego posłuszeństwo, obiecując donieść o tem królowi *).

Rozpoznawszy stanowisko wojska królewskiego i zaciągnąwszy 
wiadomości o stanie, w  jakim się znajdowało, osądził Monmouth, że 
nocny napad pom yślnym  mógłby być uwieńczony wypadkiem. Po
stanowił więc nie cofać się przed niebezpieczeństwem kroku takowe
go i odpowiednie natychmiast poczynił rozporządzenia.

B yła  to niedziela, a towarzysze jego, po większej części w pury- 
tańskim wychowani obyczaju, spędzali dzień na ćwiczeniach reli
gijnych. Pole zamkowe na którem wojsko obozowało, przedstawiało 
widok od rozwiązania armii Crom wella w Anglii niepraktykowany; 
duchowni prezbiteryańscy, którzy chwycili za broń przeciwko pa- 
pizm owi, a z których kilku walczyło już zapewne w  wielkiej wojnie 
domowej, odprawiali m odły i nauczali, w czerwone suknie i wielkie 
buty przybrani, z szablą u boku. Ferguson należał do każących; za 
tekst nauki w ybrał straszliwe zaklęcie, którem Izraelici z tamtej 
strony Jordanu osiedleni, oczyszczali się naprzeciw braciom z drugiej 
strony rzeki od niesłusznie robionego zarzutu. „Panu Bogu, Panu 
Bogu to wiadomo, a Izrael niechaj wie także. Jeźli to jest buntem 
albo 'grzechem przeciwko Panu, niechaj nam nie pozwoli przeżyć 
dnia tego” 2).

Nie było tajemnicą w Bridgewater, że się ma wykonać napad 
pod zasłoną nocy. Niewiasty tłumnie z okolicy przybyłe dla widzenia 
się raz jeszcze z mężami, synami, braćmi i oblubieńcami, napełniały 
miasto. W ielu z ciężkićm sercem żegnało się dnia tego, a wielu roz
stało się z. sobą na zawsze s). Pogłoska o zamierzonym napadzie 
doszła uszu młodej dziewczyny, sercem i duszą królowi oddanej; 
przyrodzoną przezwyciężając nieśmiałość, mężnie postanowiła zanieść 
sama tę wiadomość Feversham owi. W yszedłszy pokryjomu z miasta, 
do królewskiego pospieszyła obozu. A le wstyd niewieści nie bardzo 
b y ł tam bezpieczny. Oficerowie nawet, zarówno pogardzając niere- 
gularnem wojskiem przeciwnika, jak niedbałym dowódzcą, który

>) Churchill do Clarendona, 4 lipca J 685.
2) ОМтіхоп, ^оЗ, D o s t r z e g a ć  z, 17 sierpnia i 685.
3) Opowiadania Paschalla w dodatku Heywoda.



BITWA SEDGEMOORSKA.

im rozkazywał, podochociwszy sobie niezmiernie winem, do wsze
lakiej byli pohopni swawoli i okrucieństwa. Jeden z nich porw ał 
nieszczęsną dziewczynę i ani chcąc słuchać jej poselstwa, gw ałt jej 
zadał. Uciekła z obozu, wstydem 'i rozpaczą przepełniona, bezbożne 
wojsko własnem u pozostawiając losowi ').

Tym czasem  zbliżała się chwila wielkiego hazardu. Noc po
dobnemu sprzyjała przedsięwzięciu. Księżyc b ył wprawdzie w pełni
i zorza północna promiennym jaśniała blaskiem; ale m gły wilgotne 
tak gęsto zalegały na płaszczyznie sedgemoorskiej, że nie było można 
na pięćdziesiąt kroków rozróżnić żadnego przedmiotu 2).

Zegar bił jedenastą, kiedy książę z przyboczną gwardyą zamek 
opuszczał. Stan jego duszy nie był taki, jak przystało na człowieka 
robiącego krok stanowczy; dzieci ąawet cisnące się dla widzenia go 
w przejeździe, postrzegły i długo sobie przypom inały, że zasępione
i złowróżbe m iał oblicze. A rm ia sześć mil blizko zrobiła okrążając, 
zanim dotarła do obozu królewskiego u Sedgemooru; część tej drogi 
nosi po dziś dzień nazwę „wojennego traktu” . Piechotę prowadził 
Monmouth osobiście, a Greyowi powierzono jazdę, pomimo sprzecz
nego zdania niektórych oficerów, pamiętnych na przypadek brid- 
portski. W ydano rozkaz by głęboką zachowywać ciszę, nie bębnić 
wcale i nie strzelać. Hasłem, po którem rokoszanie w  ciemności 
poznawać się mieli, było „Soho”. Bezwątpienia wybrano je ze 
względu na sohoskie błonia w  Londynie, gdzie stał pałac Mon
moutha 3).

1)_ Kennet, wydanie z r. 17 19 ,111,4 32 . Muszę wierzyć, że smutna ta historya, 
prawdziwa. Biskup oświadcza, że mu ją  w  roku 17 18  waleczny pewien oficer 
b ł ę k i t n y c h  opowiadał, który brał udział w bitwie sedgemoorskiźj i na własne 
widział oczy biedną dziewczynę uchodzącą w rozpaczy nad swźm nieszczęściem.

2) Opowiadanie oficera jeźdźców gwardyi u Kenneta, wydanie z r. "1719, 
III, 4З2; rękopiśmienny dziennik rokoszu na zachodzie, prowadzony przez Edwarda 
Dummer; Drydena Ł a n i a  i P a n t e r a ,  część 2. Następujące wiersze Dry- 
dena zasługują na uwagę:

,,B y ł to promienny łuk tryumfalny niebios dla ostatniego nocnego zw y
c ię z c a  Jakóba, zakład miłości wszechmocnego opiekuna jego, ogniotrysk wypra
wiony na firmamencie przez aniołów. Na własne widziałem oczy, jak spokojnie 
rozlewające się światło wyzłacało grozę ciemności i noc rozpraszało. Goniec po
spiesznie przywiózł poselstwo, które pokrzepiło na duchu trzy zesmętniałe narodyj 
ale goniec niebieski uprzedził go jeszcze.”

3) Wielu pisarzy, między innymi Pennant, powiedziało, że dzielnica lon
dyńska, Soho zwana, wywodzi swe miano od hasła armii Monmoutha pod Sedge- 
moor. Znajdujemy wszelako już wzmiankę o błoniach Sohoskich, w książkach
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Około pierwszej godziny z rana, w  poniedziałek szóstego lipca, 
stanęli rokoszanie na otwartej płaszczyznie, ale pomiędzy niemi 
a nieprzyjacielem trzy jeszcze leżały kopanice wodą i szlamem na
pełnione. O dwóch rowach, k o p a n i c ą  c z a r n ą  i k o p a n i c ą  
d ł u g ą  zwanych, wiedział* Monmouth, że je przebywać musi, ale 
rzecz szczególniejsza, żaden ze szpiegów i przewodników nie uprze
dził go b ył o istnieniu trzeciej kopanicy, k o p a n i c ą  B u s s e x s k ą  
zwanej, która obóz królewski bezpośrednio zasłaniała.

Jaszczyki ze strzeliwem pozostały u wnijścia moczary; jazda 
i piechota długą i wazką kolum ną po grobli przeszły k o  p a n i с ę 
c z a r n ą .  Podobnaż grobla prowadziła w  poprzek к o p a n i с у 
d ł u g i e j ,  ale przewodnik stracił w  pośród m gły kierunek. Zanim 
zdołano na dobry wpaść trop, powstało nieco plątaniny i hałasu; 
uskuteczniono wreszcie przeprawę, ale w zamięszaniu puścił jakiś 
pistolet. K ilku  jeźdźców gwardyi, stojących na straży usłyszało w y
strzał i postrzegło tłum y wśród m gły ciągnące. Dali ognia z karabi
nów i w  różnych popędzili kierunkach, by roznieść alarm- Jedni 
zdążali do W eston-Zoyland, gdzie konnica była rozłożona; inni 
cw ałow ali ku obozowi piechoty, wrzeszcząc na całe gardło, że nie
przyjaciel nadciąga. Bębny pułku Dum bartona odezwały się wer
blem do broni i wszystko w  szeregach stanęło. B y ł też już czas 
wielki po temu, bo Monmouth szykował swoich do boju; zleciwszy 
G reyow i torowanie drogi na czele jazdy, sam z piechotą w §lad za 
nim postępował. G rey natarczywie się posuwał, aż go niespodzianie 
wstrzym ała k o p a n i c a  B u s s e x s k a ;  po drugiej stronie rowu 
piechota królewska pospiesznie w  bojowym  stanęła szyku.

„Z a  kim trzymacie?”  Zawołał oficer gw ardyi pieszej. „Z a  kró
lem!” odpowiedział głos z pośrodka szeregów powstańczej konnicy. 
„Za jakim królem?” zapytano znowu. W  odpowiedzi zagrzmiało 
hurra na cześć „króla Monmoutha” , wespół z okrzykiem bojowym, 
zapisywanym  przed laty czterdziestu na chorągwiach pułków parla- 
m entowych: „Bóg z nam i!” W ojsko królewskie dało natychmiast 
ognia z muszkietów, a to tak skutecznie, że jazda rokoszan na wszystkie 
strony pierzchnęła. Haniebną tę ucieczkę przypisyw ał świat po
wszechnie małoduszności Greya; niewiadomo wszakże bynajm niej, 
czyby i C hurchill z większćm potykał się szczęściem na czele łudził

drukowanych przed powstaniem na zachodzie, np. w Chamberlayna S t a n i e  
A n g l i i ,  1684.
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co nigdy przedtem nie w alczyli i których konie nie b y ły  włożone 
do wędzidła, cóż dopiero do ognia.

W  kilka m inut po rozsypce jazdy księcia, pospiesznym nad
ciągnęła krokiem jego piechota, tlącemi luntami pułku Dumbartona 
kierując się wśród ciemności.

Monmouth zm ieszał się niepomału, postrzegłszy, iż pomiędzy 
nim a obozem, na który z nienacka módz napaść mniem ał, ciągnie 
się rów głęboki i szeroki. Powstańcy zatrzymali się nad brzegiem 
rowu i strzelać poczęli, a część piechoty królewskiej odpowiadała 
ogniem z brzegu przeciwnego. Przez trzy kwadranse strzelano 
nieustannie; wieśniacy somersetshirscy sprawowali się jak starzy 
żołnierze, tylko że zanadto górowali.

A le tymczasem jęły nadciągać inne oddziały królewskiego w oj
ska; gwardya przyboczna i błękitni, nadbiegłszy pędem od W eston- 
Zoyland, rozproszyli w  mgnieniu oka garstkę jeźdźców Greya, usi
łującą szykować się napowrót. Pierzchający roznieśli popłoch pomię
dzy towarzyszami tylnej straży, wojennych strzegącemi zapasów. 
W oźnice porzuciwszy konie samopas, jęli co tchu uciekać i nie oparli 
się aż o wiele mil od placu bitwy. Dotąd sprawował Monmouth 
swój obowiązek jako śm iały i zdatny generał; widziano go, pieszo, 
z piką w ręku, słowem i przykładem dodawającego ducha piechocie. 
Za dużo jednak m iał rozpoznania w  sprawie wojennej, by nie wie
dzieć, że wszystko stracone. Ludzie jego stracili już niepowrotnie 
korzyść płynącą z niespodzianego napadu i ciemności; jazda i wozy 
ze strzeliwem, rozbite i rozproszone, żadnej już im  pomocy przynieść 
nie m ogły, gdy tymczasem wojska królewskie złączywszy się teraz, 
w  dobrym postępowały porządku. Feversham  zbudzony strzelaniem, 
wstał był z łóżka, starannie chustkę na szyi zawiązał i wym uskawszy 
się w zwierciedle, poszedł zobaczyć, co ludzie jego robią. Churchill 
tymczasem wiele ważniejszej dokonywał rzeczy, bo ustawiał pospie
sznie królewską piechotę w zmienionym zupełnie szyku bojowym. 
Dnieć poczynało. W Ypadek walki na otwartem polu i za białego 
dnia nie m ógł najmniejszej podpadać wątpliwości; Monmouth wsze
lako czuć był powinien, że nie godzi mu się uciekać, kiedy tysiące 
ludzi, z miłości do niego na zgubę się rzuciwszy, ciągle jeszcze wal
czą jak na mężów przystało. Ale marne nadzieje i niepokonane 
przywiązanie do życia przew ażyły. Postrzegł, że jeżeli dłużej zwle
kać będzie, jazda królewska przetnie mu odwrót; w siadł więc na koń 
i z placu boju ujechał.



Piechota jego, lubo opuszczona, mężnie się trzym ała. Gwardye 
przyboczne uderzyły na nią z prawego a błękitni z lewego skrzydła; 
ale wieśniacy somersetshirscy, broniąc się kosami i kolbami, stawili 
czoło jeźdźcom królewskim jak starzy żołnierze. Oglethorpa, który 
ich przełamać usiłował, mężnie odparli; Sarsfield, dzielny oficer ir
landzki, którego imię później smutną zyskało sław ę, natarł na nich 
od drugiego skrzydła. Jeźdźcy jego poszli w  rozsypkę, a on sam z ko
nia zwalony, leżał długo bez znaku życia. Z  tem wszystkićm  walka 
śm iałych wieśniaków długo trwać nie mogła; zabrakło im pro
chu i kul; rozlegało się wołanie: „Strzeliwa! na miłość boską 
strzeliwa!” A le strzeliwa nie było a królewska artylerya tymczasem 
nadciągała. Stała ona o pół m ili, na gościńcu z W eston-Zoyland do 
Bridgewater; tak niewystarczające były podówczas przybory wojska 
angielskiego, że niezdołanoby zapewne przyciągnąć ciężkich dział na 
plac boju, gdyby biskup W inchesterski nie oddał był na ten cel 
swych koni powozowych i zaprzęgów. U dział ten chrześciańskiego 
prałata w krwi rozlewie potępiło z dziwną sprzecznością kilku pisa
rzy wigowskich, którzy nic zdrożnego nie  ̂upatrywali w  postępowaniu 
licznych duchownych purytańskich, noszących podówczas oręż prze
ciwko rządowi. Po przyciągnięciu nawet dział na plac boju, nie
dostatek puszkarzy tak b ył wielki, że jeden z sierżantów pułku Dum - 
bartona m usiał u kilku dział celować ‘). A rm aty przecież, aczkol
wiek źle obsługiwane, rychły bitwie położyły koniec. P ik i batalio
nów powstańczych zaczęły z rąk wypadać, szeregi rozsypały się 
w  nieporządku, jazda królewska natarła powtórnie i roztratowała 
wszystko; piechota królewska w  wielkiej liczbie rów przekroczyła. 
W  tej ostatecznej nawet potrzebie górnicy Mendipskich kopalni 
węgla mężnie chorągwi swych bronili i drogo życie przedali. W  kil
ka wszakże m inut porażka stała się zupełną; trzystu naliczono żoł
nierzy zabitych lub rannych, z powstańców zaś legło z górą tysiąc 
na placu boju 2).

1) Istnieje rozkaz Jakóba, nakazujący wypłacić czterdzieści funtów sierżan
towi Weems z pułku Dumbartona, „  za przysługę oddaną w bitwie pod Sedgemoor 
dawaniem ognia z ciężkich dział naprzeciw buntownikom” . P a m i ę t n i k  h i 
s t o r y c z n y  o p i d r w s z y m  c z y l i  k r ó l e w s k i m  p u ł k u  p i e 
c h o t y .

2] Jakóba II sprawozdanie o bitwie Sedgemoo rsk icj. w Hardwicka D o k u 
m e n t a c h  p o l i t y c z n y c h ,  Wyznanie Wada; Fergusona rękopiśmienne 
opowiadanie, u Eacharda, III, 768; Opowiadanie oficera od jeźdźców gwardyi, 
u Kenneta, wydanie z roku 17 19 , III, 4З2; Gazeta Londyńska z 9 lipca i 685;

2 7 2  JAKÓB II.
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T ak  się skończył ostatni na nazwę bitw y zasługujący bój, na 
angielskiej stoczony ziemi. W rażenie jakie pozostawił u prostych

ОИтіхоп, 70З; Pashalla opowiadanie; Burnet, I, 64З; D z i e n n i k  Еѵеіупа, 
8 lipca; Citters, 7/17 lipca; Barilion, 9/19 lipca: P a m i ę t n i k i  Reresbyego; 
B i t w a  p o d S e d g e m o o r ,  krotofila księcia Buckingham; rękopiśmienny 
dziennik o rokoszu na zachodzie, spisany przez Edwarda Dummer, służącego pod
ówczas w artyleryi, którą najjaśniejszy pan posłał na stłumienie buntu. Wspomnia
ny w końcu rękopism znajduje się w bibliotece pepysyjsktój; jest on nader sza
cowny, nietyle dla opowiadania, które małoco szczególnego zawiera, ile dla planów 
przedstawiających bitwę w czterech lub pięciu różnych chwilach.

„Historya bitwy,”  powiada największy z pomiędzy żyjących generałów, 
„m a niejakie podobieństwo do historyi balu. Niejedna osoba przypomina sobie 
może wszystkie te drobne wypadki, które razem wzięte stanowią o wygranej lub 
przegranej; nikt wszakże nie jest w  stanie zachować w  pamięci porządku albo l i i  
chwili, w których, wypadki owe zaszły, a od czego ich wartość i znaczenie całkiem 
zależą. Dla pokazania jak mało spuszczać się można nawet na takie raporta 
o bitwach, które za najlepsze uchodzą, przytaczam tylko, że w raporcie genera
ła *** jest kilka ustępów, opowiedzianych inaczćj niźli było w rzeczywistości. 
Niepodobna dokładnie podać, kiedy i w jakim porządku każdy ważny wypadek 
miał miejsce.”  P a p i e r y  W e l i n g t o n a ,  z 8 i i 7  sierpnia i 8 i 5.

Bitwą, o którćj książę Wellington w ten sposób mówił, była bitwa pod Wa- 
terloo, stoczona przed kilku dopiero tygodniami, za białego dnia, pod jego własnemi 
bystremi i do świadczone mi oczyma. Jakże więc ogromną musi być trudność zesta
wienia opisu, z dwunastu lub trzynastu opowiadań o bitwie stoczonćj przed stu 
sześćdziesięciu przeszło laty wśród takiej ciemności, ze żaden z walczących o pięć
dziesiąt kroków przed sobą nie widział. Utrudnia jeszcze zadanie ta okoliczność, 
że właśnie najlepiej z prawdą obeznani świadkowie , nie radzi z nią występowali. 
Pismo, przytoczone na czele moich źródeł, pokazuje widocznie największą stron- 
ność dla Fevershama. Wade pisał pod wrażeniem strachu przed stryczkiem. Fer- 
guson, który rzadko się troszczył o prawdziwość swych twierdzeń, kłamie w tym 
razie bez miłosierdzia. OIdmixon, który był dzieckiem w Bridgewater, kiedy bitwę 
staczano i który większą część życia tam spędził, tak mocno miejscowym ulegał na
miętnościom, że znajomość miejscowa na nic mu się nie przydała. Chęć wysławie
nia męztwa wieśniaków Somersetshiru, męztwa nawet przez nieprzyjaciół przy
znawanego i którego nie potrzeba przesadą i zmyśleniem podnosić, skusiła go do 
napisania niedorzecznego romansu. Pochwała, którą Barilion, Francuz nawykły 
do pogardzania niewyćwiczonym żołnierzem, pobitemu wojsku oddaje, dużo więcej 
ma wartości. „Piechota jego biła się doskonale. Z trudnością zdołano ją przeła
mać, a żołnierze b r o n i l i  s ię  kolbami muszkietów i kosami osadzonemi na długich 

drzewcach.”
Ogląd pola bitwy niewiele poucza, powierzchnia bowiem kraju całkiem się zmie

niła i dawny rów Bussexski, u którego brzegów wielki bój się toczył, zniknął już

o d d a w n a .^  pomocną była mi wiadomość pana Robeita o bitwie; Ż y c i e

M o n m o u t h  a, Rozdz. XXII. Opowiadanie jego stwierdzają w głównych 

punktach plany Dummera.

Dzieje Anglii. Tom II. 18
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mieszkańców okolicy, było głębokie i trwałe; wrażenie to często się 
odświeżało, albowiem za naszych nawet czasów pług i rydel nierzad
ko w ydobyw ały na wierzch sm utne pam iątki owej rzezi, czaszki, pi
szczele i dziwotworne oręże, z narzędzi rolniczych sporządzone. Sta
rzy wieśniacy opowiadali niedawno jeszcze temu, że dziećmi będąc 
zw ykli byli bawić się na równinie w  bitwę pomiędzy królem Jakóbem 
a wojskiem króla Monmoutha, i że żołnierze króla Monmoutha zawsze 
wznosili okrzyk bojowy: S o h o  ').

Co najbardziej w  bitwie Sedgemoorskićj uderza, to oczywiście, 
iż wypadek choć na chwilę b y ł w ątpliw y i że powstańcy tak długo 
opór stawiali. Cudem dziśby się wydało, iżby pięć albo sześć tysię- 
cy węglarzy i wieśniaków przez pół godziny w alczyło z regularną 
piechotą i jazdą nawpół tak liczną. Zadziwienie zm niejszy się może, 
skoro w spom nim y, iż za czasów Jakóbffll karność arm ii regularnej nad
zwyczaj była luźna, a ż drugiej strony ludność wiejska nawykła do słu
żenia w m ilicyi; dlatego też różnica pom iędzy pułkiem  gwardyi pie
szej a pułkiem  dopieroco zwerbowanych wieśniaków^ lubo bez za
przeczenia znaczna, nie była tak wielka jak dzisiaj. Monmouth nie 
prow adził bynajm niej motłochu na bój z dobrym  żołnierzem, bo 
ludzie jego posiadali cośkolwiek przym iotów żołnierskich; z drugiej 
zaś strony motłochem nazwać można wojsko Feversham a w poró
wnaniu z angielskiem  wojskiem  naszych czasów.

Czwarta była godzina; słońce wzeszło, a pobita armia w ysypała 
się hurm em w ulice Bridgewateru. W rzaw a, krew, głębokie rany, 
upiorne postacie padające by już więcej nie powstać, wszystko to roz
niosło przerażenie po mieście. Zw ycięzcy trop w  trop pobitych ści
gali. Mieszkańcy co byli okazali przychylność dla rokoszu, obawia
jąc sfcj rzezi i rabunku, błagali'opieki u sąsiadów katolicką wyznają
cych wiarę albo znanych z torysowskiego przekonania. Stanowczo 
w igowscy dziejopisowie przyznają, że chętnie i wspaniałom yśnie udzie
lano tej opieki 2).

Zw ycięzcy dzień cały ścigali uciekających. Mieszkańcy wsi 
okolicznych wspom inali długo, wśród jakiegoto tententu kopyt koń
skich i przekleństw wiatronoga przebiegała konnica. Nim  wieczór 
zapadł, pięciuset jeńców siedziało zamkniętych w kościele parafialnym

>) O szczegółach tych dowiedziałem się od osób żyjących w  okolicy Sedge-
mooru.

5) Oldmiron, 704. *
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W eston-Zoylandu; z tych ośmdziesięciu było rannych a pięciu um arło 
w  obrębie poświęconych m urów. Spędzono znaczną liczbę robotni
ków do grzebania poległych; kilku z nich, o których sprzyjaniu spra
wie zwyciężonej wiedziano, przeznaczono do szkaradnej roboty 
ćwiertowania więźniów. Podkonstablowie parafij okolicznych zaj
m owali się budowaniem szubienic i dostawą kajdan. C a ły  czas 
brzm iały radosne dzwony w W eston-Zoyland i Chedzoy, a żołnier- 
stwo śpiewało i w ykrzykiw ało na równinie pośród trupów; wieśnia
cy bowiem okoliczni pośpieszyli, skoro się tylko o wypadku bitwyr 
rozniosło, zwozić zwycięzcom w  okupie ogromne beczki najlepszego 
jabłeczniku ').

Feversham  za dobrodusznego uchodził człowieka, ale b ył cudzo
ziemcem, nieobeznanym z prawam i i niezdolnym  do wyrozum ienia 
uczuć Anglików. N aw ykł on był do wojskowego rozpasania fran- 
cuzkiego i nauczył się od wielkiego swego krewniaka, zdobywcy pa- 
latynatu, wprawdzie nie zwyciężać ale pustoszyć. W ybrano natych
miast znaczną liczbę jeńców, na śmierć przeznaczonych. Pom iędzy 
niemi znajdował się młodzieniec, znany z szybkości w  biegu. Zrobio
no mu nadzieję ocalenia życia, jeżeli pójdzie w  wyścigi z żuławskim  
koniem . Istnieją do dziś dnia na równinie dobrze znane mety, wska
zujące tór, po którym młodzieniec biegł z koniem w  zawody; d łu
gość w ynosi około trzech ćwierci m ili. Feversham  nie w stydził się, 
zabawiwszy oczy tćm widowiskiem , kazać nieszczęsnego sztukmistrza 
powiesić. Nazajutrz postrzegano długi rzęd szubienic na gościńcu 
wiodącym  z Bridgewater do W eston-Zoyland; na każdej szubienicy 
w isiał jeniec; czterech z pom iędzy męczenników zachowano, by  
zgnili w  kajdanach 2).

Monmouth tymczasem uciękał z pola bitw y w  to w a®ystw ie  
Greya, Buysa i kilku innych przyjaciół. W  Chedzoy zatrzym ał 
się na chwilę, by świeżego dosiąść konia i ukryć błękitną swą wstęgę 
i swego św. Jerzego; poczem pospieszył w kierunku Bristolskiego ka
nału. Z  w yżyny na północ z pola bitw y postrzegł błysk i dym 
ostatniej salw y, którą opuszczeni jego żołnierze dawali. Przed godzi
ną szóstą był już o dwadzieścia mil od Sedgemooru. Niektórzy z towa
rzyszów radzili mu, przez wodę się przeprawiwszy we W alii szukać

') Locke, R o k o s z  n a  z a c h o d z i e ;  Stradling, P r z e o r s t w o  
w С h i 1 t o n.

2) Locke, R o k o s z  n a  z a c h o d z i e ;  Stradling, P r z e o r s t w o  
w  С h i 1 t o n; Oldmiron, 704.
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schronienia; co też oczywiście było najroztropniejszą. B y łb y  się do
stał do W alii długo przed rozgłoszeniem w tej krainie wiadomości
0 poniesionej klęsce, a w tak dzikim  i od siedziby rządu oddalonym 
zakącie m ógłby dość czasu w ukryciu przebywać. Postanow ił wszak
że udać się do H am pshiru w  nadziei, że będzie można w szałasach ło 
wieckich, pod dębami Nowego Lasu przyczaić się, dopóki się nie obm y
śli środków przepraw y na ląd stały. Zaczem ruszył wespół z G re- 
yem  i Niemcem w  kierunku południowo-wschodnim . A le droga 
pełna była niebezpieczeństw; trzej tułacze mieli do przebycia okolicę, 
gdzie już powszechnie wiedziano o wypadku bitw y i gdzie każdy 
podróżny podejrzanego wejrzenia ścisłem u podpadał śledztwu. Je 
chali dzień cały, miasta i sioła wym ijając. N ie było to tak trudno, 
jak się dziś zdawać może; albowiem żyjące wtedy pokolenie pamiętało je
szcze czasy, kiedy jelenie i sarny swobodnie hasały po nieprzebytych 
lasach, od brzegów Avonu we W iltshirze aż do południowego w y
brzeża H am pshiru '), W reszcie w  Cranbourne-Chase konie im usta
ły ; puszczono je więc samopas, ukryw szy siodła i uzdy. Monmouth
1 jego przyjaciele, wystaraw szy się o suknie wieśniacze, przebrali się 
i ruszyli piechotą ku Nowem u Lasow i. Noc spędzili pod gołem nie
bem; zanim wszakże zadniało, ju ż ‘ im zewsząd groziły niebezpieczeń
stwa. Lord Lum ley, stojący z silnym  oddziałem m ilicyi Sussexskićj 
w  Ringwood, w ysła ł był patrole we wszystkich kierunkach; S ir W il
liam  Portm an rozstaw ił m ilicyą Somersetską łańcuchem od morza 
aż do granicy północnej Dorsetu. O godzinie piątej z rana, dnia sió
dmego lipca, G rey, odłączywszy się od przyjaciół, wpadł w  ręce 
dwóch straży m ilicyi Sussexskićj. Poddał się swemu losowi ze spo
kojem człowieka, którem u niepewność zwłoki nieznośniejszą od za
traty. ,,Od chw ili w ylądow ania,,-pow iedział, ani razu porządnego 
nie zjadłem  obiadu, i spokojnej nie przepędziłem nocy.” Nie mogło 
żadnej prawie ulegać wątpliwości, że głowa rokoszan w  pobliżu się 
znajduje, królewscy podwoili więc czujność. Lum ley ściśle prze
trząsał chaty rozrzucone na rozłogu pogranicznym Dorsetshiru 
i Ham pshiru, jakoż odkryto wieśniaka, co b y ł się zam ienił z Mon- 
mouthem na suknie. Nadciągnął i Portm an z mocnym oddziałem 
jazdy i piechoty by pomagać w  szukaniu; uwaga zwróciła się nieba
wem na miejsce szczególnie sposobne do przechowywania uciekają
cych. Składało się ono z rozległego obszaru ogrodzonego, a który

]) Aubrey, H i s t o r y a  n a t u r a l n a  Wiltshiru, 1691.
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licznem i płotam i na małe dzielił się pola. Na jednych polach żyto, 
groch i owies dosyć wysoko stały by ukryć człowieka, inne b yły  za
rosłe paprocią i krzakami. Uboga kobiecina jakaś rozpowiedziała, 
że dopatrzyła dwóch obcych ludzi czających się w gęstwinie. B li- 
zka nadzieja zysku dodała żołnierzom  gorliwości; każdemu coby do
brze się spraw ił przy poszukiwaniu, przyrzeczono udział w  obieca
nych pięciuset funtach. Zewnętrzne ogrodzenie bacznemi obstawio
no strażami, sam zaś ostęp z niezmordowaną przetrząsano pilnością, 
w ysław szy przytćm  w gęstwinę kilku dobrych psów gończych. Nad
szedł wieczór, a rozpoczętego dzieła nie można jeszcze było do koń
ca doprowadzić, całą noc wszakże pilnie czuwano na straży. T rz y 
dzieści razy ośm ielili się ścigani tułacze wyjrzeć przez ogrodzenie 
zewnętrzne, ale zawsze znajdowali czuwającego na warcie żołnierza. 
Jednego razu postrzeżono ich i dano ognia; wtedyto rozstali się z so
bą i każdy w  osobnej przycupnął kryjówce.

Na drugi dzień o wschodzie słońca wzięto się do dalszych po
szukiwań i znaleziono Buysa; w yznał, jako przed niewielu dopiero 
godzinami z księciem się rozłączył. Z tem większą starannością 
szukano więc dalej po zbożach i krzakach. Odkryto wreszcie w ynę
dzniałą postać, w  rowie przytuloną; żołnierze rzucili się na zdobycz; 
kilku chciało strzelać, ale Portm an zakazał wszelakiego gwałtu. Je 
niec nosił ubranie pasterza; przedwcześnie siwiejąca broda zapuszczo
na była od dni kilku. Drżał na całćm ciele, tak że ani przemówić 
b ył w  stanie; ci nawet co go często niegdyś w idyw ali, wątpili z po
czątku, czy to istotnie ow świetny i m iły  Monmouth. Portm an 
przeszukał mu kieszenie; oprócz nieco surowego grochu uzbieranego 
w  głodowej potrzebie, znaleziono w  nich zegarek, sakiewkę z pienię
dzmi, m ałą rozprawę o fortyfikacyi, album zapełnione piosnkam i, 
receptami, m odlitwami i czarnoksięzkiemi form ułam i, jak niemniej 
świętego Jerzego, którym  przed wielu laty K aro l II ozdobił był uko
chanego syna. W ysłano natychmiast gońców do W hitehall z rado
sną nowiną i ze świętym Jerzym , na znak że wiadom ość na rzeczy
wistości oparta. W ięźnia pod silną strażą do Ringwood odpro

wadzono ')•
7 *

1) W i a d o m o ś ć  o  s p o s o b i e  s c h w y t a n i a  z m a r ł e g o  
k s i ę c i a  M o n m o u t h ,  o g ł o s z o n a  n a  r o z k a z  J e g o  K r ó l e w 
s k i e j  M o ś ć  i.—G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  z d. 18/28 lipca i 685; Eachard, 
III, 770; Burnet, I, 644 i nota Dartmoutha; Citter, 10/20 lipca i 685.
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W szystko było już teraz dlań stracone; pozostawało mu tylko 
gotować się na zajrzenie śmierci w  oblicze jak na człowieka przysta
ło, co się był uznał godnym nosić koronę W ilhelm a Zdobyw cy i R y 
szarda Lw ie Serce, bohatera z pod Cressy i bohatera z pod A zin- 
court. W ięzień m ógłby był snadno na inne, bliższe siebie, zapatrzeć 
się przykłady, a które się jeszcze lepiej do jego położenia stosowały. 
W  ciągu jednego stulecia, dwóch monarchów, których krew w  ży
łach jego płynęła, a w ich liczbie wątła niewiasta, w  podobnemże 
znalazło się położeniu. Pokazali oni w  więzach i na rusztowaniu 
moc duszy, której im w dniach szczęścia nie przypisywano, i znosząc 
z chrześciańskiem poddaniem a książęcą godnością najcięższe próby, 
na jakie zwycięzki nieprzyjaciel m ógł ich wystawić, odkupili nawpół 
wielkie swe błędy i zbrodnie. Tchórzostwa Monmouthowi nigdy 
nie zarzucano, a gdyby mu nawet na przyrodzonćm zbyw ało męztwie, 
godziło się spodziewać, że duma i rozpacz niedostatek ten zastąpią. 
Oczy świata całego b yły  nań zwrócone; najpóźniejsze pokolenia w ie
działyby, jak się zachował w godzinie próby ostatecznej. Mężnym 
wieśniakom zachodu w inien był okazać, że nie przelewali krwi swo
jej za naczelnika niegodnego ich miłości; z uwagi na niewiastę, która 
dla jego sprawy wszystko poświęciła, w inien b ył tak się zachować, 
iżby opłakując go, nie potrzebowała się zań rumienić. Nieprzystoj
ną mu było biadać i błagać, i prosty rozsądek powinien mu był po
wiedzieć, że szlochy i błagania na nic się już nie przydadzą, bo po
pełn ił czyn nie do przebaczenia i zostawał w  mocy człowieka, co ni
gdy nie przebaczał.

A le waleczność Monmoutha nie była owćm wzniosłem  męz- 
twem, którego źródło w  rozm yśle i poczuciu własnej godności, 
•i przyroda odm ówiła mu niezłomnego serca, na którem niebezpie
czeństwo ani troska znaku słabości wym ódz nie są w stanie. Męz- 
two jego podnosiło się i upadało wespół z zapałem ducha. Na polu 
bitw y podtrzym yw ały je, rozgrzewająca podnieta walki, nadzieja zwy- 
cięztwa, w p ływ  potężny zbiorowego ducha. W szystkich tych pod
pór już teraz nie było; nieszczęsnego ulubieńca dworu i tłum ów, 
przyw ykłego spotykać m iłość i poszanowanie, gdzie się tylko pokazał, 
otaczali teraz surow i dozorcy w ięzienni, w  których obliczu los swój 
m ógł czytać. K ilka jeszcze godzin ponurego odosobnienia, a czekała 
go śmierć gwałtowna i hańbiąca. Serce mu się ścisnęło, zdało mu 
się, że warto życie wszelakiem okupić upokorzeniem, a słaby, teraz



strachem zmącony rozum nie postrzegał, że upokorzenie poniży a je
dnak nie uratuje.

Przybyw szy do Ringwood, natychm iast do króla napisał. B y ł 
to list człowieka, któremu nikczem ny strach odjął uczucie wstydu; 
w yznaw ał w nim w  niepomiarkowanych wyrazach zgryzoty sumie
nia z powodu popełnionej zdrady stanu; zapewniał, że w chw ili kie
dy pokrewnym  swoim w Hadze przyrzekał nie wzniecać w  A nglii 
rozruchów, najsilniejsze m iał przedsięwzięcie dotrzym ania danego 
słowa, ale że go nieszczęściem kilku strasznych ludzi później uw io
dło do złam ania w iary poddańczćj, zagrzawszy mu krew potwarzam i 
a sofizmatami w obłęd w praw iw szy. W  płaczliw ych błagał w yra
zach, iżby mu wolno było widzieć się z królem; jest tajemnica, powia
dał, której pismu powierzyć nie może, która w jednćm zawarta sło
wie, a która, skoro on to słowo wyrzecze, zasłoni tron od wszelakie
go niebezpieczeństwa. Na drugi dzień w ysła ł listy  błagające królo- 
wę wdowę i lorda podskarbiego o wstawienie się za sobą ‘).

Skoro się w Londynie dowiedziano jak dalece się poniżył, 
wszystkich najżywsze przejęło zdziwienie, mianowicie zaś Barillona} 
który w czasie pobytu swego w  A nglii po dwa kroć krwawe przeży
wszy prześladowania, w idział liczne ofiary tak opozycyi jak dworu 
poddające się losowi swemu bez zniewieściałych szlochów i narzekań 2).

Monmouth i G rey zostali przez dwa dni w Ringwood, poczćm 
odesłano ich do Londynu pod mocną strażą regularnego wojska i m i
licyi; w  powozie księcia znajdował się oficer mający rozkaz położenia 
go trupem na miejscu za pierwszem usiłowaniem  odbicia przez stron
ników. U każdego miasta stały wzdłuż drogi kompanie m ilicyi oko
licznej pod wodzą jednego ze szlachty. Pochód trw ał trzy dni i za
kończył się u V auxhallu, gdzie pułk pod rozkazami Jerzego Legge, 
lorda Darthmouth, czekał na oddanie sobie jeńców. W sadzono ich 
na statek rządowy i płynąc z rzeką podwieziono do schodów W hite- 
hallu. Lum ley i Portm an strzegli księcia dniem i nocą, dopókąd 
go w obrębie murów pałacowych nie odstawili 3).

•) List do króla wydrukowano jeszcze w owych czasa:h na wyraźny roz
kaz z góry; list do królowej wdowy znajduje s i ę w L i s t a c h  o r y g i n a l 
n y  с h Sir H. Ellisa, list zaś do Rochestera w  K o r r e s p o n d e n c y i  C l a -  
r e n d o n a.

>) „Znajdują powszechnie, pisał on, bardzo nagannźm, że zrobił coś, co 
się Anglikom tak niezwyczajnym widzi.“  1З/2З lipca i 685.

>) W i a d o m o ś ć  o s p o s o b i e  s c h w y t a n i a  k s i ę c i a  M o  n- 
m o u t h  a; G a z e t a  L o n d y ń s k a  z j6  lipca i 685; Citters, 14/24 lipca-
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Zachowanie się tak Greya jak M onm outha przez cały ciąg dro
gi przejm owało wszystkich dostrzegaczy zdziwieniem . Monmouth 
b ył zupełnie rozstrojony; G rey zaś nie tylko że zachował spokojność, 
ale b y ł nawet w esoły, swobodnie rozm awiał o koniach, psach i roz
rywkach szlacheckich, a nawet żartobliwie dotykał rozpaczliwości 
swego położenia.

Nie można króla o to naganiać, że postanow ił śm iercią skarać 
Monmoutha. K tokolw iek staje na czele buntu przeciwko istniejącej 
w ładzy, stawia życie na kartę, bunt zaś b ył jeszcze najmniejszą ze 
zbrodni M onmoutha. W ypow iedział on był stry jo w i swemu wojnę 
na zabój; manifest z Lym e w ydany przeklinał Jakóba jako podpala
cza, jako pospolitego mordercę, który jednem u niewinnem u gardło 
poderżnął a drugiego udusił, wreszcie jako człowieka co własnego 
otruł brata. Oszczędzać nieprzyjaciela, który się nie w ah ał w  takich 
szkaradzieństwach szukać pom ocy, byłoby postępkiem rzadkiej, może 
nagannej wspaniałom yślności; ale widzieć się z nim a potem życia 
mu nie darować, było obrazą ludzkości i przyzwoitości ‘). K ró l nie 
w zdrygnął się przed taką obrazą; spętano więźniowi ręce na plecach 
jedwabnym sznurem , a odjąwszy mu w  ten sposób wszelką możność 
szkodzenia, stawiono go przed nieprzebłaganego krewniaka, któremu 
tyle złego b y ł wyrządził.

M onmouth padłszy, na ziemię, czołgał się do nóg królewskich, 
szlochając; usiłow ał kolana wuja związanem i objąć rękom a; błagał
o życie za jaką bądź cenę; przyznaw ał jako wielkiej dopuścił się zbro
dni, ale zrzucał winę na innych, szczególniej na A rgyla, któryby ra
czej nogi w  hiszpańskie b y ł w łożył buty, n iźliby m iał w łasne życie 
podobną nikczemnością ratować. Na związki krw i, na pam ięć zmar
łego króla, owego najlepszego i najprzywiązańszego brata, zaklinał 
nieszczęśliwiec Jakóba o cośkolwiek m iłosierdzia. Jakób z powagą 
odpowiedział, że skrucha przychodzi zapóźno, że boleje on nad nie
dolą, w  jaką więzień z własnego popadł uczynku, ale że miłosierdzie 
niestosowne w  tym  przypadku. W ydano oświadczenie pełne szalo
nych potwarzy, przywłaszczono sobie tytuł królewski; za w ielokro
tną zdradę stanu pod tak obciążającemi okolicznościami niemasz 
w tem życiu przebaczenia. Biedny przestraszony książę zaklinał się, 
że nie było nigdy jego życzeniem  nosić koronę, ale go drudzy uwie-

*) Barillona raziło to widocznie. „Zaszła tu, powiadał, rzecz nader nie
zwykła i całkiem przeciwna obyczajowi innych narodów.11 1З/3З lipca i 685.
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dli do tego nieszczęsnego kroku; co się tyczy manifestu, to on go nie 
pisał, nie czytał, a nawet podpisując, przelotnego nie rzucił nań oka; 
wszystko to sprawa Fergusona, krwiożerczego łajdaka Fergusona. 
„C hceszże istotnie przekonać m ię,“  rzekł Jakób z zasłużoną aż do 
zbytku wzgardą, „ jak o b yś podpis twój położył pod dokument podo
bnej wagi, nie znając onegoż treści?11 Jedna jeszcze pozostawała 
otchłań srom oty i w  nią nawet rzucił się więzień. W ystąpił on był 
jaw nie jako bojownik za wiarę protestancką; na troskliwość swą o tę 
w iarę pow oływ ał się, spiskując przeciwko rządowi ojca swego, spro
wadzając na ojczyznę klęski w ojny domowej; a przecież nie w stydził 
się teraz dać do zrozum ienia, że byłby skłonny z rzym skim  pojednać 
się kościołem. K ró l ofiarował mu duchow ną pomoc z wielką goto
wością, ani wszakże w spom niał o ułaskawieniu lub zwłoce. Nie 
maszli żadnej nadziei? zapytał Monmouth. Jakób odwrócił się ty
łem , słowa nie odrzekłszy. Monmouth wtedy zdobył się na cośkol
w iek męzkości, powstał i odszedł ze spokojem, jakiego od chwili 
ostatniej swej klęski nie był jeszcze okazał ').

Następnie wprowadzono Greya. Przyzwoite i nieustraszone 
wzięcie zrobiło wrażenie na ponurym  nawet i zemsty łaknącym  kró
lu. G rey przyznał się bez ogródki do w iny, żadnych nie w yszuki
w ał wykrętów i ani razu się nie zn iżył do błagania o życie. Obu 
więźniów wodą do T ow eru  odesłano. Do rozruchu wprawdzie nie 
przyszło, tysiączne jednak tłum y, z troską i strapieniem na twarzy, 
cisnęły się by ujrzeć więźnia. Męztwo opuściło księcia, skoro się tyl
ko z królem rozstał; w  drodze do więzienia biadał nad sobą, oskar
żał swych wspólników i poniżył się aż do błagania Dartmoutha o orę
downictwo. „W iem , m ylordzie, że ojca mego kochałeś; na pamięć 
jego, na m iłość Boską cię zaklinam, staraj się wyjednać mi przebacze- 
nie.“  Dartmouth odpowiedział, że król ma słuszność i że poddany 
przywłaszczający sobie tytu ł królewski, wszelką odejmuje sobie na

dzieję ułaskawienia 2).
W krótce po przybyciu Monmoutha do Tow eru, uwiadom iony 

on został, że przywieziono żonę na rozkaz królewski, by się z nim 
widziała; towarzyszył jej tajny pieczętarz, hrabia Clarendon. Mon-

i) Burnet, I, 644; D z i e n n i k  Еѵеіупа, i 5 lipca; P a m i ę t n i k i  Sir 
J.Bramstona; Reresbyego P a m i ę t n i k i ;  Jakób do księcia Oranii, 14 lipca i 685; 
Barillon 16/26 lipca; Buccleuch M. S.

1) Jakób do księcia Oranii, 14 lipca i 685; depesza holenderska z tejże daty. 
D z i e n n i k  Lutrella; nota Dartmoutha do Burneta, I, 646.
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mouth przyjął ją bardzo zimno i ciągle prawie z Clarendonem roz
m awiał, błagając go o wstawienie się; pieczętarz jednak żadnej nie 
zrobił mu nadziei. Tegoż wieczora przybyło do Tow eru dwóch 
prałatów, T urn er, biskup E ly jsk i, i K en , biskup Bathu i W ellsu,. 
z uroczystem posłannictwem  od króla. Działo się to w  nocy z nie
dzieli na poniedziałek; we środę z rana m iał Monmouth być 
stracony.

W iadom ość ta na wskroś go przejęła, pobladł i po niejakim do
piero czasie mowę odzyskał. W iększą część pozostających chw'il ży
cia roztrw onił na płonne w ysiłki w yjednania sobie jeśli nie łaski, to 
przynajm niej odwłoki. Płaczliwe pisał listy do króla i różnych 
dworzan, ale zapóźno. Przysłano mu z dworu kilku księży katoli
ckich, poznali oni jednak niebawem, że luboby skwapliwie gotów był 
życie okupić odstępstwem wiary, której obrońcą jawnie się niegdyś 
ogłosił, to przecież umierać zmuszonemu obojętną było, czy umierać 
będzie bez ich rozgrzeszenia czy też z rozgrzeszeniem ').

A le i protestanckich duchownych, Kena i Turnera nie bardzo zbudo
wało jego usposobienie. Nauka o naganności oporu stanowiła w ich 
przekonaniu i w przekonaniu większej części współduchownych, chara
kterystyczną cechę anglikańskiego kościoła; obaj więc biskupi nalegali 
na Monmoutha, by wyznał, jako wielkiego dopuścił się grzechu, do
bywając miecza przeciwko rządowi; ale pod tym względem zatwar
działego znaleźli w  nim niedowiarka. Nie była to wszakże jedyna 
jego herezya. Upierał się przy tern, że związek jego z lady W ent- 
worth nie jest grzechem w  oczach Boga. O żeniony, twierdził, dzie
ckiem jeszcze, nigdy o księżnę nie dbał i niemogąc znaleźć szczęścia 
w  domu, szukał go w  licznych miłostkach, przez religią i moralność 
potępianych. Henryeta dopiero odwiodła go od zdrożnego żywota 
i zawsze w iernym  jej pozostał; zasłali oni byli, m ówił, gorące m odły 
do nieba o boską prosząc przyczynę, a uczuwszy się po tych modłach 
wzm ocnionem i w miłości zobopólnej, dłużej wątpić nie mogli, jako 
ich związek ważnym  jest w oczach Boga. B iskupów  tak dalece zgor
szył ten sposób pojmowania związku małżeńskiego, że odm ówili mu 
sakramentu. W szystkiem  co na nim wymódz zdołali, była obietni
ca, iż przez ciąg pozostającej sobie jeszcze nocy modlić się będzie
o światło, jeśliby się w błędzie znajdował.

') Buccleuch M. S .; Ciarkę, Ż y c i e  J a k ó b a  И, II, З7;  О г у g i n a 1- 
n e  p a m i ę t n i k i ;  Citters, 14/24 lipca i 685; G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  1/ 1 1  
sierpnia.
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W e środę przybył do Tow eru na szczególne żądanie więźnia 
Dr. Tom asz Tenison, który spraw ow ał podówczas obowiązki w ikare
go św. Marcina i wielkie zjednał był sobie poszanowanie publiczne 
na tem ważnćm stanowisku duchownem. Po Tenisonie, którego 
um iarkowane zapatrywania powszechnie znano, spodziewał się książę 
więcej pobłażania, niźli go K en i T urn er byli okazali. Tenison 
jednak, jakiekolwiek zresztą mogło być jego zdanie onaganności oporu 
w  ogóle, uznał bunt ostatni za nierozważny i grzeszny, pojęcia zaś 
M onmoutha o małżeństwie bardzo niebezpiecznym m ienił obłędem. 
Monmouth obstawał upornieprzy swojćm; m odlił się on, powiadał, do 
Boga o zlanie światła, swego sposobu widzenia przecież nie zm ieniwszy 
dotąd, wątpić nie może, jako prawda przy nim. Napom nienia Ten i- 
sona b yły  wpraw dzie łagodniejsze od napomnień biskupów, porówno 
z niemi oświadczył on jednak, że nie może brać odpowiedzialności 
udzielania komunii osobie, której skrucha jest tak niedostateczną ').

Godzina śmierci się zbliżała; najm niejszej nie było już nadziei, 
a małoduszny-strach M onmoutha zam ienił się w nieczułość i rozpacz. 
Przyprowadzono mu dzieci do pokoju, ażeby się z niemi pożegnał; 
po dzieciach przyszła żona. Rozm aw iał z nią przyjacielsko, ale bez 
wzruszenia; aczkolwiek byłato niewiasta wielkiej mocy duszy i mało 
miała powodów kochania go, tyle jednak cierpiała, że się nikt z obe
cnych nie mógł od płaczu wstrzymać. Sam  tylko Monmouth zimnym 
pozostał 2).

W yb iła  dziesiąta. Powóz namiestnika Tow eru zajechał. Mon
mouth prosił, aby duchowni jego doradzcy towarzyszyli mu na plac 
tracenia; biskupi przystali na to, oświadczając jednak, że zdaniem ich, 
idzie on na śmierć w niebezpiecznym stanie duszy, obowiązkiem więc 
ich będzie upominać go do ostatniej ch w ili. Przechodząc wśród 
szeregów gwardyi, powitał je książę uśmiechem i spokojnym  krokiem 
wstąpił na rusztowanie. T ow er-H ill p o k ry ły  aż do szczytu kominow 
niezliczone tłum y widzów, czatujące w uroczystem m ilczeniu, przery- 
wanem westchnieniami tylko i głośnym  płaczem, na ostatnie słowa 
ulubieńca ludu. „N iewiele powiem ,1' zaczął on, „przychodzę tu umie
rać, nie zaś mieć mowę; umieram jako protestant anglikańskiego ko

1) Buccleuch M. S .; Ciarkę, Ż y c i e  J a k ó b a  II, II, З7 i 38; P a m i ę 
t n i k i  o r y g i n a l n e ;  Burnet, I, 645; Tenisona opowiadanie, u Kenneta, III, 
4З2, wydanie z r. 1 7 1 9 .

*) Buccleuch M. S.
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ścioła.“  B iskupi przerwali mu oświadczając, że jeśli oporu grzechem 
być nie uznaje, nie jest też członkiem ich kościoła. Monmouth dalej 
rzecz swą prowadząc, m ów ił o Henryecie; jestto, powiedział, pani 
pełna cnoty i honoru, kocha on ją do ostatniej chw ili i spokojnie 
umrzeć nie może, nie w ypow iedziaw szy tego co czuje. B iskupi w trą
cili znowu prośbę, iżby podobnych rzeczy nie gadał. Zaczem do 
małej przyszło sprzeczki. Zarzucano później duchownym , jakoby 
zbyt ostro sobie postąpili z um ierającym  człowiekiem ; spełniali oni 
wszakże tylko święty w swych oczach obowiązek. Monmouth znał 
dobrze ich zasady i jeśli natrętnych chciał uniknąć strofowań, winien 
b y ł zrzec się pom ocy przydanych sobie biskupów. O gólny ich w y
wód przeciwko buntowniczem u oporowi żadnego na nim nie zrobił 
wrażenia; kiedy mu wszakże wspom nieli o niedoli, jaką sprowadził na 
mężnych i w iernych swych towarzyszów, o krwi przelanej, o duszach 
które nieprzygotowane przed wiekuistym  stanąć m usiały sędzią, 
wzruszony mocno, łagodnym  rzekł głosem: „Przyznaję  i żal mi, że 
się tak stało.“  Potem m odlili się z nim długo i gorąco, a on powta
rzał ich błagania aż do chwili, gdzie przyszło w zyw ać błogosławień
stwa dla króla. Zam ilk ł wtedy. ,,Panie,11 odezwał się jeden z pora
dników duchownych, nie modliszże się z nami za kró la?“  M on
mouth m ilczał czas niejaki, wreszcie zaw ołał po krótkiej walce we
wnętrznej: „A m en .11 Napróżno jednak zaklinali go prałaci, by prze
m ów ił słów kilka do żołnierzy i ludu o obowiązku posłuszeństwa 
dla władzy. „N ie m yślę w  m owy się w dawać,“  zaw ołał. „Dziesięć 
słów  tylko, m ylordzie.11 O dwrócił się i skinąw szy na służącego, zło
ż y ł w  jego ręce ozdobny futeralik na w ykłuwacze, ostatnią pamiątkę 
nieszczęśliwej m iłości. „O ddaj to,“  rzekł, „te j tam pani.“  Zw rócił 
się potem do Johna Ketch, kata, nędznika który wiele zacnych i szla
chetnych ofiar naścinał, a którego imię przez półtora wieku wszy
stkim tym w ustach ludu dawano, co po nim w  szkaradnem powoła
niu następowali ').

1) Imię Ketcha zestawiano często z imieniem Jeffreysa. „Gdzie Jeffreys na 
ławie sędziowskiej, tam Ketch na szubienicy siedzi,“  powiedział pewien poeta. 
Drugiego roku po ścięciu Monmoutha, utracił Ketch służbę z powodu obrazy sze
ryfa, w miejsce zaś jego nastąpił oprawca, nazwiskiem Rose. Ale w cztery miesiące 
obwiesił się Rose w  Tyburn i Ketcha przywrócono. D z i e n n i k  Luttrella, 20 sty
cznia i 28 maja 1686. Zobacz ciekawy przypisek Dr. Grey do H u d i b r a s a ,  
Część III, Pieśń II, wiersz 15З4.



ŚCIĘCIE MONMOUTH А. 2 8 5

„O to ,“  rzekł książę, „sześć gw ineów dla ciebie, a nie siekaj 
mnie, jakeś to z m ylordem Russellem  uczynił; słyszałem , żeś go trzy 
czy cztery razy rąbał. Służący mój da ci jeszcze więcej, jeśli się dobrze 
sprawisz.“  Poczćm rozebrał się, obejrzał ostrze toporu, w yraził 
nieco obawy, że narzędzie nie dość ostre i położył wreszcie głowę na 
pniaku. Jednocześnie duchowni donośnym zawołali głosem: „Boże, 
przyjm  łaskaw ie W aszę skruchę; Boże przyjm  łaskawie nie zupełną 
skruchę W a sz ę ! “

K at zabrał się do spełnienia swego obowiązku, nieco jednak 
zmięszany ostatniemi słow y księcia. Pierwsze cięcie lekką tylko za
dało ranę. Książe drgnął cały, uniósłszy głow y, spojrzał na kata 
z wyrzutem . G łow a raz drugi spoczęła na pniaku; kat ciął powtórnie 
i znowu raz jeszcze, a}e szyi nie przerąbał a szamotanie się tułowa 
nie ustawało. Dziki okrzyk wściekłości i zgrozy wzniósł się z po- 
środka tłum ów. Ketch klnąc na głos, rzucił topór o ziemię. „N ie 
mogę nic zrobić, odwaga mnie opuściła.“  „B ierz  topór człeku!“  
krzyknął szeryf. „W yrzućcie go za kratę!11 zaryczał lud. W reszcie 
topór podjęto; za drugiem  teraz cięciem, resztka życia zagasła; trzeba 
jednak było nożem głowę od ram ion odłączyć. Lud taką uniesiony 
b ył wściekłością, że o mało co kata w sztuki nie rozszarpano i pod 
silną strażą odprowadzić go wypadło *).

Tym czasem  maczano zewsząd chustki we krwi księcia, znaczna 
bowiem część pospolitego tłum u widziała w  nim męczennika, co za 
protestancką wiarę śmierć poniósł. G łow ę i ciało w  trum nę czarnym 
w ybitą aksamitem złożywszy, pochowano je w  cichości pod ołtarzem 
Tow erskićj kaplicy św. Piotra. Zanim  cztery upłynęły lata, otworzo
no znowu pieczarę podziemną, by tuż obok zwłoków M onm outha 
zwłoki Jeffreysa pogrzebać. Zaprawdę nie znajdziesz smutniejszego 
miejsca na ziemi, jak ten grobowy zakątek. Śm ierć tu zbratana, nie 
jak w opactwie W estminsterskiem i w kościele św. Paw ła, z geniu
szem i cnotą, z uwielbieniem publicznem i nieśm iertelną sławą; nie 
jak po naszych najskrom niejszych kościołach i cmentarzach, ze 
wszystkićm  co dla przyjaźni i rodzinnej m iłości najdroższe; ale 
z tem, co natura ludzka i ludzkie koleje najczarniejszego wskazać 
mogą: z dzikim tryum fem  niezbłaganych wrogów, z niewdzięczno-

>) W i a d o m o ś ć  o s t r a c e n i u  M o n m o u t h a ,  podpisana przez 
duchownych niosących mu pomoc; Buccleuch M. S .; Burnet, I, 646; Citters 17/27 
lipca i 685; D z i e n n i k  Luttrella; D z i e n n i k  Еѵеіупа, i 5 lipca. Barilion, 

19/29 lipca.
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ścią, zmiennictwem  i nikczemnćm sercem przyjaciół, z wszelaką nę
dzą upadłej wielkości i spełzłego blasku. Nikt w żałobie za trum 
nami nie postępował, kiedy w  biegu stuleci gburowate ręce dozorców 
więzienia znosiły tu skrwawione trupy mężów, co niegdyś wojsku 
hetmanili, kierowali sronnictwam i, byli wyrocznią senatów i dworów 
ozdobą. Tutaj to przyniesiono przed kratę, za którą Joanna Grey 
się m odliła, zbroczone ciało Guildforda Dudleya. Edw ard Seym our, 
książę Somerset i namiestnik państwa, spoczywa tu obok brata któ
rego zabił. T u  pogrzebiony tułów  Johna Fishera biskupa Rocher. 
sterskiego i kardynała św. W italisa, męża który godzien był w  lepszym 
żyć wieku i za  lepszą umrzeć sprawę. T u  pochowano Johna 
Dudleya, księcia Northum berland, lorda wielkiego admirała i T o 
masza C ro m m w ella , hrabię E s s e x , lorda wielkiego podskar
biego. T u  leży inny jeszcze Essex, któremu przyroda i szczęście 
napróżno wszystkich swych darów rozrzutną użyczyły ręką i którego 
męztwo, uroda, dowcip, łaska monarsza, poklask ludu, na rych ły  
i haniebny przyprow adziły koniec. W  pobliżu śpią dwaj naczelnicy 
wielkiego domu Howardów, Tom asz, czwarty książę Norfolku i F ilip , 
jedenasty hrabia Arundelu. T u  i owdzie, pom iędzy licznemi gro
bami niespokojnych i ambitnych mężów stanu, leżą wątlejsze męczen- 
niki, Małgorzata Salisbury, ostatnia z dumnego rodu Plantagenetów 
i dwie nadobne królowe, które zazdrosna wściekłość H enryka na 
śmierć posłała. Z takiemito prochami zm ięszały się prochy Mon- 
moutha ').

W  kilka wszelako miesięcy cicha wieś Toddington w Bedford- 
shire była świadkiem smutniejszego jeszcze pogrzebu. Pode wsią 
stoi stary i w spaniały dworzec, siedziba W entw orthów ; nawa poprze
czna parafialnego kościoła służyła im zdawna za grób fam ilijny. Do 
tego to grobu przywieziono w iosny następnej trumnę młodej baro
nówny W entworth z Nettlestede. Fam ilia w ystaw iła nad jej zw ło
kami kosztowny grobowiec; prostszą jednakże pamiątkę z wiele głęb- 
szćm współczuciem długo oglądano. Imię jej, wyrżnięte ręką tego, 
którego aż zanadto kochała, widzieć było można jeszcze w  kilka lat 
potem na jednem z drzew przyległego zwierzyńca.

')  Nie mogą się wstrzymać od wyrażenia mojego niezadowolenia z powodu 
barbarzyńskiej głupoty, która temu małemu, nader zajmującemu kościołowi nadała 
pozór sali zgromadzeń w mieście fabrycznym.
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Ale nie sama tylko lady W entworth przechowywała pamięć M on
moutha z bałwochwalczą czułością. T k w ił on w sercach ludu, dopóki nie 
przem inęło pokolenie, co go było zaznało. C i co pod nim u Sedge- 
mooru w alczyli, ze czcią spoglądali jakby na szacowne relikwie, na 
wstążki, guziki i inne drobne przedmioty ubioru, które on nosił. 
Starzy ludzie co go o wiele przeżyli, wyrażali umierając życzenie, aby 
drobnostki te wraz z niemi do grobu składano. Guzik z drutu złoci
stego, który zaledwie temuż uszedł losowi, oglądać jeszcze można 
w  domu, zkąd się widok na pole bitwy otwiera. Co większa, tak 
w ielką była miłość ludu dla nieszczęsnego swego ulubieńca, że w  obec 
najoczywistszego jak tylko być może dowodu nastąpionej śmierci, 
w ielu nie przestawało wierzyć, jako on jeszcze żyje i znowu orężnie 
wystąpi. Człowiek jakiś, powiadano, mający osobliwe podobieństwo 
z Monmouthem, poświęcił się dla ocalenia protestanckiego Bohatera. 
G m in długo jeszcze przy każdćm ważniejszćm przesileniu szeptał 
sobie, że czas nadchodzi i że król Monmouth pokaże się niezabawem. 
W  roku 1686 schwytano jakiegoś łajdaka, który wydając się za księcia, 
zbierał pieniądze po różnych wsiach W iltshiru  i przesmagano go od 
Newgate do T yburn . W  r. 1698, kiedy już A nglia dawno używała 
konstytucyjnej wolności pod nową dynastyą, syn pewnego oberżysty 
ją ł pomiędzy osadnikam i wiejskiem i Sussexu wydawać się za ulubio
nego ich Monmoutha i otum anił wielu nawet nieco ukształceńszych 
ludzi. Zebrano dlań pięćset funtów; wieśniacy zaopatrzyli go w ko
nia, kobiety przysyłały  mu kosze z kuram i i kaczkami, szczodrze 
przytem, jak powiadano, szafując dowodami łaskawości, ile że w  umi- 
zgach przynajm niej, samozwaniec godnym był przedstawicielem pier- 
wotworu. K iedy się ten oszust za kłamstwa swoje dostał do więzie
nia, zwolennicy jego zaopatrywali go we wszelkie w ygody życia; 
kilku z nich stawiło się przed kratki dla świadczenia za nim w  w yto
czonej mu przed przysięgłem i sprawie. Obłęd ten trw ał tak długo, 
że kiedy Jerzy III od kilku już lat na angielskim zasiadał tronie, 
W olterow i zdało się jeszcze potrzebną poważnie zbijać dom ysł, jakoby 
człowiek o żelaznej masce był księciem Monmouthem

Również może godną uwagi, że do dnia dzisiejszego mieszkańcy 
niektórych okolic zachodniej A nglii sądzą, ilekroć w izbie lordów

') D o s t r z e g a ć  z, 1 sierpnia 1 685; G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  
2 listopada 1686; list Humphrey-Wanlyego z d. 25 sierpnia 1698, w  zbiorze 
Aubreya; Yoltaire, D i c t i o n .  P h i l o s o p h .  W  zbiorze Pepysa znajduje się
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przychodzi pod obrady bil jaki bliżej ich dotyczący, mieć prawo od
woływ ania się do pomocy księcia Buccleuch, 'potom ka owego wodza, 
za którego ich przodkowie krew przelewali.

H istorya Monmoutha sam aby już wystarczyła do zbicia zarzutu 
zmienności, tak często podnoszonego przeciwko niższym warstwom 
ludu. Są one niekiedy zmienne, bo ludzka ich przyroda niesie to 
ze sobą; żeby jednak zmiennemi być m iały w  porównaniu do klas 
ukształconych, do arystokratów albo też książąt, temu śmiało zaprze
czyć można. Łatw o byłoby w ym ienić ludowych przywódzców, któ
rych popularność przetrwała nieuszczuplona, gdy tymczasem m onar
chowie i parlamenta długiem u szeregowi mężów stanu zaufanie swe 
odejmowali. K iedy Sw ift już od lat w ielu przeżył b y ł um ysłowe 
swe dary, tłum y ciągle jeszcze rozniecały w  dzień jego urodzin rado
sne ognie w Irlandyi dla uczczenia zasług, które on, jak sobie przy
widziano, dla ojczyzny położył w  czasach niezłam anej jeszcze dziel
ności swego ducha. Podczas kiedy siedm z kolei m inisterstw do 
w ładzy przychodziło i w  skutek intryg dworskich lub też zm iany 
usposobienia wyższych warstw społeczności znowu ją utracało, utrzy
m yw ał się nędzny W ilkes niezmiennie w miłości u łupionego i w y
śmiewanego przez siebie ludu. Mężowie stanu co w r. 1807 starali 
się pozyskać łaskę Jerzego III, broniąc K arolinę Brunświcką, nie 
w stydzili się zabiegać w  r. 1820  0 łask i Jerzego IV  przez dawanie 
pomocnej ręki w  sprawie przeciwko królowej; cała jednak klasa ro
botników trzym ała, równie w  r. 1820 jak w  1807, zagorzale po jej 
stronie. Podobnież było z Monmouthem. W  roku 1680 szlachta 
i chłopstwo zachodu zarówno go uwielbiali; kiedy się w  r. 1 685 zno
w u pojawił, szlachta już z niechęcią nań patrzała, ale wieśniacy ciągle 
go jeszcze kochali, a kochali m iłością na śmierć, m iłością której ni 
błędy, ni klęski, ni ucieczka z Sedgemooru, ni list z Ringwoodu, ni 
łzy  i poniżające błagania w  W hitehallu, zgasić nie zdołały. Zarzutu,

kilka po śmierci Monmoutha pisanych ballad, które go przy życiu przedstawiają, 
bliski jego powrót prorokując. Przytoczę dwa wyjątki:

„Lubo nieudanie się mego planu smutnym jest wypadkiem, powrócę jednak 
sławą okryty, dożywszy do roku ośmdziesiątego dziewiątego, bo będę mial wtedy 
liczniejsze wojsko i więcej strzeliwa.“  Daldj zaś:

„W tedy to pojawi się Monmouth sławą okryty pośród angielskich swych 
przyjaciół i stłumi wszystkie podobne baśnie, jak je wszędy rozgłaszają. Ujrzą 
oni, żem nie upadł tak nisko, bym się miał dać złapać przy zbieraniu grochu, albo 
też kryć się w stóg siana. Jakże szkaradne wszystkie te baśnie! “
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który słusznie najniższym warstwom ludu zrobić można, nienależy 
przeciwko ich zmienności wym ierzać, ale raczej przeciwko temu, że 
zawsze niemal tak nieszczęśliwie w ybierają swoich ulubieńców, iż 
okazywana wierność staje się błędem a nie cnotą.

Podczas kiedy śmierć Monmoutha zaprzątała um ysły Londyń- 
czyków, hrabstwa co się b yły  przeciwko rządowi podniosły, m usiały 
wszelakie znosić poniewierstwa, na jakie tylko dzikie żołdactwo zdo
być się może. Feversham a powołano do dworu, gdzie go czekały 
mało zasłużone nagrody i zaszczyty. Zrobiono go kawalerem orderu 
Podwiązki i kapitanem pierwszego a najlepiej płatnego oddziału gwar- 
dyi przybocznej. W szelako tak dworacy jak i mieszkańcy starego 
miasta Londynu uśmiechali się na jego czyny wojenne, a Buckingha- 
ma dowcip zajaśniał raz jeszcze resztkami słabego blasku na koszt 
generała, co bitwę w  łóżku w ygrał *). Feversham  zdał naczelne do
wództwo w  Bridgewater na pułkownika Percy K irke, wojskowego 
awanturnika, którego narowy rozwinęły się b yły  w najgorszej szkole, 
w  Tangerze. K irke dowodząc lat kilka załogą owego miasta, nie
ustanną prowadził walkę z barbarzyńskiemi szczepami, którym obce 
b yły  prawa, w wojnach pomiędzy cywilizowanemi i chrześciańskiemi 
narodami przyjęte. W  obrębie wałów swej twierdzy był despoty
cznym książęciem; nic tyraństwu jego wędzidła nie w kładało, tylko 
chyba obawa, że go oddalony i lekkom yślny rząd do odpowiedzial
ności pociągnie. Mógł tedy w  bezpieczeństwie łupieztwu, rozpuście 
i okrucieństwu z najzuchwalszym oddawać się bezwstydem, prowadził 
życie rozpasane bez granic a potrzebne do tego środki zdzierstwem 
sobie gromadził. Nie można było żadnego sprzedać towaru, żeby 
K irke nie wystąpił z prawem pierwszeństwa w kupnie, sporu żadnego 
nie można było załatwić nie przekupiwszy pułkownika. Pewnego razu 
wytoczył z czystej złośliwości wszystkie wino w  piw nicy winiarza. 
Innym  razem wszystkich wygnał żydów z Tangeru, a dwóch hi
szpańskiej odesłał inkwizycyi, która ich natychmiast spaliła. Pod temi 
żelaznemi rządami nie słyszano prawie głosu skargi, bo postrach stłu
m iał nienawiść; dwie osoby które sobie narzekać pozwoliły, znaleziono 
zamordowane, powszechne zaś było mniemanie, że zostały zabite 
z rozkazu Kirka. Żołnierzy co mu w hum or nie trafili, z niemiło
sierną smagał surowością, ale wynagradzał to znowu, pozwalając im

<) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  3 sierpnia i685; B i t w a  S e d g e- 
m o o r  s к a, krotochwila.
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sypiać na straży, zataczać się pijanym  po ulicach, kupców i robotni
ków rabować, bić i wszelakim krzywdzić sposobem.

Po zaniechaniu Tangeru, w rócił Kirke do A nglii, zatrzymując 
dowództwo nad dawniejszemi żołnierzam i, których niekiedy zwano 
pierwszym  pułkiem  Tangerskim , a niekiedy znowu pułkiem  królowej 
Katarzyny. K iedy tych ludzi do walki z niewiernemi zaciągano, 
przyozdobiono ich chorągiew godłem chrześcijańskiem, wielkano
cnym  barankiem ; odnosząc się do tego i gorzkiej folgując ironii, prze
zyw ał lud tych żołdaków, najdzikszych i najnieokrzesańszych z ca
łego wojska angielskiego, barankami K irka. Pu łk  ten, obecnie drugi 
liniow y, zachował po dziś dzień dawną swą oznakę, zaćmioną prawda 
zaszczytnemi znakami, wywalczonem i w Egipcie, Hiszpanii i w  głębi 
A zyi ').

Takiegoto wodza i takichto żołnierzy rozpuszczono teraz na 
mieszkańców Somersetshiru. Z Bridgewater pomaszerował K irke do 
Taunton, prowadząc ze sobą dwa wozy rannych a jeszcze nieopatrzo- 
nych rokoszan i długi pieszy orszak jeńców, parami skutych w łańcuchy. 
K ilku  z nich kazał bez najmniejszej formalności procesowej powiesić 
zaraz za przybyciem  do Taunton; nie pozwolono im nawet pożegnać 
się z najbliższemi krewnemi. Pal na którym przybity był znak 
oberży P o d  b i a ł y m  j e l e n i e m ,  służył za szubienicę. Utrzy
m ywano, że to śmiertelne żniwo odbywało się przed oknami izby, 
gdzie oficerowie Tangerskiego pułku biesiadowali, i że za każdym 
wiwatem jednego wieszano jeńca; a kiedy nogi konających drgały 
w  ostatecznej walce ze śmiercią, rozkazywał pułkow nik bić w bębny: 
chcę buntownikom zagrać do tańca, powiadał. Chodzi podanie, że 
jednem u z jeńców odmówiono nawet łaski śmierci pośpiesznej; po 
dwakroć wieszano go na owym  palu i po dwakroć znów odrzynano; 
po dwakroć zapytywano go, czy żałuje popełnionej zdrady stanu? i po 
dwakroć odpowiadał, że za drugim razem tak samoby postąpił. 
W ówczas powieszono go raz ostatni. T y le  naćwiertowano trupów, 
że kat brodził we krwi po same kostki; pomagał mu biedak jakiś po
dejrzanej wierności dla rządu, a którego zmuszono własne okupić 
życie, gotowaniem w  smole szczątków swych przyjaciół. W ieśniak 
ten wrócił potem do pługa; ale piętno jakoby Kaina, naznaczyło go

J) D z i e n n i k  Pepysa, w Tangerze spisany; D o k u m e n t a  h i s t o 
r y c z n e  o d r u g i m  p u ł k u  p i e c h o t y ,  c z y l i  p u ł k u  k r ó 
l o w e j .



niezm azani^i w  całej wsi znano go pod straszną nazwą T o m k a  
k u c h a r z a .  Długi czas jeszcze opowiadali sobie wieśniacy, że 
aczkolwiek grzesznym i szkaradnym swym  czynem uchronił się od 
zemsty b a r a n k ó w ,  nie uszedł przecież karzącej prawicy Najwyż
szego. Szukając w  okropną burzę schronienia pod dębem, zabity 
tam został od pioruna *).

Liczby pomordowanych w ten sposób, dokładnie podać nie 
można; dziewięciu zapisano w metryki parafialne Tauntonu, ale me
tryki obejmują tylko nazwiska tych, których po chrześciańsku po- 
grzebiono. Liczba powieszonych w  kajdanach i tych, których głow y 
i członki po okolicznych porozsyłano siołach, m usiała bardzo być 
znaczna; w  Londynie szacowano podówczas, że K irke w  pierwszym  
tygodniu po bitwie, około stu jeńców w ym ordował 2).

Okrucieństwo jednak nie było jedyną tego człowieka namiętno
ścią; m iłow ał pieniądze i był mistrzem w przebiegach zdzierstwa. 
Bezpieczny gleit można było u niego kupić za trzydzieści do czter
dziestu funtów, a podobny list żelazny, lubo żadnćj w oczach prawa 
nie mający wagi, pozwalał przecież kupującemu go, bez trudności 
przebywać posterunki b a r a n k ó w ,  dostać się do jakiego portu 
i w  obce schronić się kraje. Okręty do Nowej Anglii przeznaczone 
tak się przepełniły w skutek tego niedobitkami z pod Sedgemooru, 
że groziło niebezpieczeństwo wyczerpania zapasów wody i ży
wności 3).

K irke był także w  dziki i gburowaty swój sposób lubownikiem 
m iłosnych uciech, bardzo więc prawdopodobna, że nadużywał swej 
władzy dla schlebiania rozpasanym chuciom. Opowiadają, jakoby 
cnotę pięknej niewiasty rozbroił obietnicą darowania życia człowie
kowi, którego ona z całej duszy kochała i że chuć swą nasyciwszy, 
pokazał jej wiszące na szubienicy zwłoki tego, dla którego wstyd swój 
poświęciła. Bezstronny sędzia nie powinien dawać w iary tej powieści. 
Żadnemi ona nie poparta dowodami; najwcześniejszą powagą w tej 
mierze jest wiersz Pomfreta, a poważni dziejopisowie ówcześni roz
wodząc ąję nad zbrodniami K irka, tej najcięższej zbrodni albo wcale

>) K r w a w e  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h ;  Burnet, I, 647; D z i e n 
n i k  Luttrella, i 5 lipca i 685; Locke B u n t  n a  z a c h o d z i e ;  Toulmina 
Historya Tauntonu, wydana przez Savagea.

2) D z i e n n i k  Luttrella, i 685; Toulmina H i s t o r y a  T a u n t o n u ,
3) 01dmixon, 7o5; Ż y c i e  i p r z y g o d y  J o h n a  D u n t o n ,  Roz

dział ѴІТ.
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nie wspominają, albo też m ówią o niej jako o niedowiedzionćj po
głosce. C i co opowiadają wydarzenie, czynią to z tylu  odmianami, 
że już tem samem opowieść ich traci wszelkie prawo do wiary. Jedni 
przenoszą widownią do Taunton, inni do Exeter; jedni wystawiają 
bohaterkę powieści jako dziewczynę, inni jako zamężną niewiastę; 
mężczyzna za którego haniebny 4apłacono okup, u jednych jest 
ojcem, u drugich bratem, u innych znowu małżonkiem. Dodać do 
tego należy, iż tęż samę historyą na długi czas przed urodzeniem się 
K irka, o wielu innych opowiadano ciemiężcach, tak że się ulubio
nym stała przedmiotem dla romansopisarzów i poetów dramaty
cznych. Dwóch mężów stanu X V  wieku, Rhynsaulta, ulubieńća 
Karola Śmiałego księcia Burgundzkiego, i Оііѵега le Dain, ulubieńca 
Ludwika X I króla francuzkiego, o podobnąż obwiniają zbrodnię. 
Cintio u łożył z tego romans, W hestone użył powieści Cintia za 
wątek do nieokrzesanego dramatu P r o m o s  i C a s s a n d r a  
a Shakespeare w ziął od W hestona intrygę do pięknej tragi-komedyi 
W e t  z a  w e t .  Jak  Kirke nie był pierwszym , tak też nie był 
ostatnim, którego w ustach ludu tym nadmiarem bezeceństwa obcią
żano; podczas reakcyi przeciwko jakobińskiemu terroryzm owi we 
Francyi, z podobnemże wystąpiono oskarżeniem prz’eciw Józefowi 
Lebon, jednemu z najobmierźlejszych siepaczy komitetu dobra pu
blicznego, po odbytem jednakże śledztwie samiż jego prześladowcy 
płonność zarzutu przyznali ').

Rząd b ył niezadowolony z K irka, nie z powodu barbarzyń
stwa, z jakiem się tenże nad ubogiemi pastwił jeńcami, ale z powodu 
przedajnej litości bogatym przestępcom okazywanej 2). Odwołano 
go wkrótce z zachodu. Rzeź bardziej uporządkowana ale tćm 

,
J ) Milczenie 01dmixona i tych co zebrali dzieje męczenników zachodu, w y 

starczałoby mi do rozstrzygnięcia wątpliwości. Podobnież wspomnieć należy, iż 
Steele opowiada historyą Rhynsaulta w D o s t r z e g a c z u ,  Nr. 491. Rzeczy
wiście przypuścić zaledwie można, iżby Steele, który lubił niezręcznie i niewcześnie 
popisywać się z swoim wigizmem, nie miał dotknąć zbrodni tak podobnej do szka
radnego postępku Rhynsaulta, gdyby jeden z oficerów Jakóba II dopuścił^ię jej był 
za pamięci żyjącego jeszcze pokolenia. Co się tyczy sprawy Lebona, porównaj 
M o n i t o r a  Z 4  messidora. roku III.

2) Sunderland do Kirka, 14/28 lipca i 685: ,,Jego Królewska Mość,”  pi
sze Sunderland, „poleciła mi oświadczyć wam Jćj nieukontentowanie z powodu 
tych wypadków i życzy sobie, abyście dołożyli starania, iżby żadna z osób w bun
cie zawiklanych, nie uszła.”  Słuszność każe dodać, że w tymże liście naganiają 
Kirka za to, iż pozwolił żołnierzom dowolne wymuszać sobie kwatery.
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okrutniejsza, miała się teraz rozpocząć. Zwleczono zemstę o kilka 
tygodni; życzeniem było rządu, iżby sądy przysięgłych na zachodzie 
nie wprzódy się zaczęły, aż się w innych miejscach pokończą. T y m 
czasem więzienia Somersetshiru i Dorsetshiru zapełniały się tysiąca
mi ofiar. G łów nym  przyjacielem i opiekunem nieszczęsnych tych 
ludzi w ostatecznej ich niedoli, był człowiek brzydzący się ich prze
konaniem politycznem i religijnćm , człowiek dla stanu swego im 
znienawidzony i któremu oni bez powodu mocno byli dokuczyli: 
biskup Ken. Zacny ten prałat całego użył w pływ u, by stróżów wię
ziennych do większej nieco skłonić łagodności i w łasny dwór biskupi 
ograniczył, żeby módz lichą i szczupłą polepszyć strawę tych, którzy 
ukochaną jego katedrę zeszpecili. Postępowanie jego w tem zdarze
niu zgadzało się z całym  żywotem; przesąd i zabobon zaciemniały 
mu wprawdzie jasność sądu, m oralny wszakże charakter Kena, jeśli 
bezstronnie w  nim się rozpatrzymy, może śmiało wytrzym ać po
równanie z każdym innym  charakterem historyi kościelnej i zbliża 
się, o ile krewkość ludzka na to pozwala, do idealnej doskonałości 
cnoty chrześciańskićj ‘).

Miłosierne jego zabiegi nie długo trw ały; zbliżało się szybkie i sku
teczne wypróżnienie więzień. W  początku września w yruszył Jeffreys 
w towarzystwie czterech sędziów dla kierowania owemi rokami przy
sięgłych, których pamięć dopiero w n z  z ludem naszym i naszym ję
zykiem zaginie. Oficerowie dowodzący oddziałami w okręgach, przez 
które przejeżdżał, mieli rozkaz dawania mu pomocy wojskowej ja- 
kiejby mógł zażądać. Dzika dusza jego, bodźca bynajmniej nie po
trzebująca, znalazła go jednakże. Ze zdrowiem i siłam i żywotnemi 
lorda wielkiego kanclerza miało się ku końcowi; głęboko urażony 
oziębłością króla i zuchwalstwem wielkiego sędziego, małą tylko 
znajdował pociechę na upłyniony spozierając żywot, którego nie 
piętnowały wprawdzie srogie zbrodnie, ale który kalały tchórzostwo, 
chciwość i służalstwo. Nieszczęsny ten człowiek tak głęboko był

1) Bardzobym się cieszył, gdybym mógł dać wiarę ludowemu podaniu, 
jikoby Ken bezpośrednio po bitwie Sedgemoorskiej przedstawiał dowódzcy wojsk 
królewskich, nieprawność wojskowych egzekucyj. Ken, ani wątpię, byłby całego 
użył wpływu w interesie prawa i łaski, gdyby wówczas przy wojsku przebywał: 
nie masz wszakże na to wiarogodnego świadectwa, iżby w czasie walki był gdzie
kolwiek w zachodnich stronach Anglii. Wedle dyaryusza izby lordów pewną jest, 
że we czwartek przed bitwą był w Westminsterze, i również pewna, że w ponie
działek po bitwie odwiedzał w Towerze Monmoutha.
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upokorzony, że ilekroć się ostatniemi czasami w W estm inster-H all 
pojawiał, przynosił ze sobą bukiet kwiatów dla zakrywania oblicza, 
nie mogąc, jak to sam później w yznał, znieść wzroku adwokatów 
i słuchaczy. W idok zbliżającego się końca n iezw ykłćm ' natchnął go 
męztwem; postanowiwszy ulżyć sumieniu, zażądał posłuchania 
u króla, dobitnie w ystaw ił niebezpieczeństwa od gwałtownych i sa
mowolnych kroków nierozłączne i potępił bezprawne okrucień
stwa, których się żołnierstwo w Somersetshire było dopuściło. 
W krótce potem opuścił Londyn, by umrzeć na ustroniu; jakoż 
w  kilka dni po odjeździe sędziów na zachód, życie zakończył. U w ia
domiono natychmiast Jeffreysa, że w nagrodę wiernych i dzielnych 
usług może na wielką pieczęć rachować ‘).

W ielki sędzia rozpoczął swą czynność w  W inchester. W H am p- 
shire wprawdzie wojny nie prowadzono, ale wielu pokonanych ro
koszan schroniło się tu było podobnie jak ich naczelnik. Dwóch 
z pomiędzy nich, John Hickes, dysydencki duchowny, i Ryszard 
Nelthorpe, prawnik w yw ołany niegdyś z kraju za udział w spisku 
Rye House’skim (dom u zbożowego), szukało przytułku w domu A licy, 
wdowy po Johnie Lisie. John Lisie zasiadał niegdyś w długim par
lamencie i w  trybunale rewolucyjnym , był komisarzem wielkiej 
pieczęci za czasów rzeczypospolitej i został przez Crom wella na 
lorda wyniesiony. Nadanych przez protektora tytułów nie uznał 
wprawdzie po upadku domu jego żaden następny rząd angielski, zdaje 
się jednak, że rojaliści nawet często ich używali w  potocznej rozmow'ie. 
Ztąd więc wdowę po L islu  znano jako lady Alicę; z wieloma sza- 
nownemi i kilku szlacheckiemi rodzinami łączyły ją związki pokre
wieństwa, powszechnego przytem, u torysowskiej nawet szlachty 
swego hrabstwa, zażywała poszanowania; torysowscy bowiem jej są- 
siedzi wiedzieli bardzo dobrze, że szczerze boleje nad niejednym 
gwałtownym  krokiem, w  którym mąż jej brał udział, że po Karolu I 
gorące łzy  przelewała i w ielu prześladowanym kawalerom użyczyła 
opieki i pomocy. Taż niewieścia dobroć serca, która ją wtedy skło
niła była do okazywania względności dla pokonanych rojalistów, 
nie pozwalała teraz odmawiać strawy i przytułku ludziom, którźy
0 jej opiekę błagali. Przyjęła ich do swego domu, jeść i pić dała
1 wskazała zakątek, gdzieby spocząć mogli. Na drugi dzień z rana

>) North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a ,  260, 26З, 27З; Mackintosh, 
R z u t  o k a  n a  r z ą d y  J a k ó b a  II, 16; list Jeffreysa do Sunderlanda, 
z 5 września i 685.

«
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dom jej żołnierstwem obstawiono, ścisłe przedsiębiorąc poszukiwa
nie; Hickesa znaleziono ukrytego w mielcuchu a Nelthorpa w komi
nie. Jeśli lady Alica wiedziała, że jej goście mieli udział w buncie, 
wtedy bezwątpienia gardłowej dopuściła się zbrodni, albowiem usta
wa o sprawcach i wspólnikach zdrady stanu zawierała w  owych cza
sach, podobnie jak dziś jeszcze, haniebne dla prawodawstwa angiel
skiego przepisy. W  przypadkach przestępstw pospolitych robi prawo, 
stosownie do wykrytej istoty czynu, na słuszności i rozumie opartą 
różnicę pomiędzy sprawcą a uczestnikiem; ten co ukrywa przed po
szukiwaniem sprawiedliwości człowieka, o którym wie, że jest mor
dercą, popełnia wprawdzie czyn karygodny, nie ponosi wszakże kary 
za morderstwo; ten zaś co daje przytułek człowiekowi, o którym 
wie, że jest zdrajcą stanu, staje się winnym , zdaniem wszystkich 
prawników naszych, zdrady stanu. Zbyteczna wykazywać niedo
rzeczność i okrucieństwo ustawy, obejmującej jednćmże określeniem 
i jednemiż karami ścigającej zbrodnie, które na przeciwnych krań
cach stopniowania w iny się mieszczą. Uczucie, które najwierniej
szemu poddanemu wzdrygać się każe na myśl wydania na śmierć 
haniebną pokonanego, jak dziki zwierę szczwanego i w  śmiertelnej 
rozpaczy o kęs chleba i kubek wody błagającego buntownika, uczucie 
to może być słabością, ale jest bezwątpienia słabością, która z cnotą 
bardzo blizko spokrewniona, słabością której m y, w  danym stanie 
przyrody ludzkiej, nie możemy z serc wykorzeniać, nie tłumiąc 
wielu szlachetnych i wzniosłych popędów duszy. Mądry i dobry 
władca nie zechce może schlebiać tej słabości, ale w ogóle będzie jej 
pobłażał lub też karał ją bardzo łagodnie, w żadnym zaś razie ścigać 
jej nie będzie jakby najczarniejszą zbrodnię. C zy Florę Macdonald 
można uniewinnić, że przechowywała za zdradę stanu skazanego 
potomka Stuartów, czy waleczny żołnierz naszych czasów dobrze 
sobie postąpił, Lavalettowi do ucieczki pomagając? są to pytania, 
które kazuistom w  różny sposób rozwiązywać wolno; ale czyny 
podobne stawiać na równi ze zbrodniami G uy Fauxa i Fieschiego, 
jest obrazą człowieczeństwa i zdrowego rozsądku. T ak  jednak postę
puje sobie nasze prawo. Oczywista, iż łagodne tylko rządy m ogły 
podobny stan prawodawstwa znośnym uczynić; to też przyznać na
leży, jako przez ciąg wielu pokoleń wszystkie rządy angielskie, z w y
jątkiem jednego, łagodnie się obchodziły z osobami, których jedyną 
było winą, że pokonanym i uciekającym buntownikom dały przy
tułek. Kobietom mianowicie milfczącą zgodą przyznano prawo
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folgowania wśród srożącej się zemsty popędom litości, tej najprze
dniejszej ich ozdoby z pomiędzy wszystkich cnót niewieścich. Od 
początku wielkiej w ojny domowej osłoniła była niewieścia prze
biegłość i poświęcenie wielu buntowników, a w  ich liczbie kilku 
dużo ważniejszych od Hickesa albo Nelthorpa, przed surowością 
zwycięzkich rządów; żaden przecież angielski władca, w ten sposób 
fortelem zażyty, z jedynym  wyjątkiem okrutnego i niezbłaganego 
Jakóba, nie posunął barbarzyństwa tak daleko, aby m iał chociaż po
myśleć o karaniu kobiety srogą i haniebną śmiercią, za tak naturalne 
i do serca mówiące przekroczenie prawa.

Mimo całej potworności ustawy, posunięto się jeszcze poza jej 
granice dla zgubienia A licy  Lisie. Stosownie do zasady, którą naj
wyższa powaga później uznała, nie można było potępiającego na 
nią wydawać w yroku, dopókiby przysięgli nie wyrzekli w iny co do 
przechowanych w  jej domu rokoszan ‘); a przecież stawiono ją przed 
sąd, nie rozpocząwszy jeszcze nawet procesu przeciwko Hrckesowi 
albo Nelthorpowi. Nie łatw ą było w  podobnej sprawie przychylny 
dla korony uzyskać w yrok przysięgłych. Świadkowie nie bardzo na 
wiarę zasługiwali, grono przysięgłych, z najznamienitszych obywateli 
Ham pshiru złożone, wzdrygało się na m yśl potępienia bliźniego za 
postępek, który raczej na uznanie niźli na naganę zasługiwał. Jeffreys 
nie posiadał się ze złości; byłto pierw szy przypadek zdrady stanu 
przed sądem przysięgłych, na który zjechał, a zdawało się bardzo 
prawdopodobną, że mu zdobycz tą razą ujdzie; grom ił się w wyra
zach, jakichby żaden dobrze wychowany człowiek nie używ ał przy 
wyścigach lub walce koguciej. Pewien świadek, nazwiskiem Dunne, 
jużto głęboko przejęty współczuciem dla lady A licy, jużto groźbami 
i przekleństwami sędziego najwyższego przerażony, stracił zupełnie 
głowę i w  końcu nie mógł ani słowa przemówić. „O h, jakżeto 
ciężko prawdzie,”  zaw ołał Jeffreys, „przedrzeć się przez gębę łgarskie- 
go łajdaka prezbiteryańskiego.”  Świadek w yjąkał po m ałym  prze
stanku kilka słów bez związku. „W idzianoż kiedy,”  wrzasnął 
sędzia klnąc przytem, „widzianoż kiedy na ziemi podobnego gałgana? 
W ierzyszże ty w Boga?.w ierzyszże ty w  czyściec? Pom iędzy wszystkie- 
mi świadkami jakich widziałem , jeszcze mi się podobny tobie nie 
zdarzył.”  Młodzieniec, który z przestrachu przytomność stracił, 
m ilczał ciągle, a Jeffreys znów zaczął: „Spodziewam  się, panowie

') Zobacz wstęp do uchwały parlamentu, znoszącej wyrok na nią wydany.
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przysięgli, że oceniacie jak należy szkaradne postępowanie tego czło
wieka. Któżby sobie nie zm ierził tych ludzi wraz z ich religią? 
T urek jest świętym w  porównaniu do tego niegodziwca. Poganin 
w stydziłby się takiej bezbożności. Oh, słodki Jezu, wśród jakiegoż to 
plemienia wężów żyjem y!” „Nie mogę tego wym ówić, mylordzie, 
co bym m iał do powiedzenia,” zabełkotał Dunne. Sędzia w ybuchnął 
znowu potokiem przekleństw. „W idzianoż kiedy,” zawrzeszczał, 
„tak bezczelnego niegodziwca? Zaświeć mu w ślepie, żebyśm y mie
dziane jego czoło zobaczyli. A  w y, mości panowie, którzy przedsta
wiacie tu koronę, nie zapomnijcież wytoczyć przeciwko temu czło
wiekowi skargi o krzywoprzysięztwo.” Po wysłuchaniu świadków 
w  ten sposób, przyw ołano lady Alicę, żeby się broniła. Zaczęła ona 
od oświadczenia, być może z prawdą zgodnego, że lubo wiedziała 
przyjmując w dom swój Hickesa, jako tenże w kłopotliwćm znajduje 
się położeniu, nie wiedziała jednak, ani się też dom yślała, że należał do 
buntu. Jest on duchownym , człowiekiem lubiącym pokoj; ani więc jej 
przez m yśl przeszło, żeby m iał brać się do oręża przeciwko rządowi; 
przypuszczała iż będąc ściganym o zakazane nauczanie z ambony, 
ukryć się pragnie. Sędzia najwyższy gniewliwie wrzasnął: „O bjaśnię 
ja wam rzecz całą. Pom iędzy temi złajdaczonemi, nurtującemi, 
skomlącemi prezbiteryanami nie masz jednego, któryby w ten lub 
w  ów sposób nie należał do buntu. Prezbiteryanizm jest zbioro
wiskiem wszelakiego łajdactwa; prezbiteryanizm tylko mógł z Dun- 
na takiego zrobić gałgana. Pokaż mi prezbiteryanina, a ja ci po
każę przełganego szelmę.”  W  podobnyż sposób streścił on stan 
sprawy, rozwodził się całą godzinę nad wigami i różnowiercami, 
przypominając przysięgłym , jako mąż uwięzionej zmazał się współ
udziałem w śmierci Karola I, lubo zarzut ten żadnym nie b ył po
party świadectwem, a chociażby i był dowiedziony, najmniejszego 
nie m ógł wywierać wpływ u na wypadek obecnej sprawy. Przysięgli 
poszli na ustęp i długo się naradzali; sędzia zaczął się niecierpliwić; 
nie może on rozumieć, powiedział, jak mogli nawet iść na ustęp 
w tak prostej sprawie. W ysłał do nich woźnego z zapowiedzią, że 
jeśli nie powrócą natychmiast, posiedzenie odroczy a ich na całą noc 
zamknąć rozkaże. Przeszedłszy takie męki, pojawili się wreszcie, 
ale tylko by złożyć oświadczenie, że mają wątpliwość, czy wina do
wiedziona. Jeffreys nafukawszy się niepomiernie, odesłał ich znów 
na ustęp; po powtórnej wreszcie naradzie ze wstrętem wyrzekli: 
„w inna.”
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Na drugi dzień z rana ogłoszono wyrok. Jeffreys w ydał rozkaz, 
żeby Alicę Lisie spalić żywcem tegoż samego jeszcze dnia po połu
dniu. W yszukane to barbarzyństwo obudziło litość i niechęć w  tej 
nawet klasie, co tronowi najzupełniej była oddana. Duchowieństwo 
katedralne W inchesteru udało się z przedstawieniam i do sędziego 
najwyższego, który, jakkolwiek gburowatćj popędliwości, za dużo 
m iał rozsądku, iżby o podobny przedmiot wzniecać spór z korpora- 
cyą, u torysowskiego stronnictwa tak wysoko poważaną. Przyzw olił 
więc na pięciodniową odwłokę w  spełnieniu wyroku. Przez ten czas 
przyjaciele A licy  natarczywie zabiegali u Jakóba o ułaskawienie; do
stojne damy za nią się wstawiały; Feversham , któremu świeże zwy- 
cięztwo w pływ u u dworu przysporzyło i którego, jak wieść chodziła, 
przekupstwem do litości pobudzono, przem awiał za nieszczęśliwą; 
Clarendon, szwagier królewski, bronił jej spraw y. W szystkie jednak 
usiłowania okazały się daremnemi; zaledwie wyprosić zdołano za
mianę kary spalenia żywcem, na karę ścięcia. Poniosła śmierć na 
rusztowaniu wystawionem w rynku W inchesterskim , z pogodnem 
męztwem poddając się swemu losowi ‘).

A lica jedyną była ofiarą w  Hampshirze; ale na drugi dzień po 
jej straceniu zawitał Jeffreys do Dorchesteru, stolicy hrabstwa gdzie 
Monmouth był wylądował, i rzeź sądowa zaczęła się w najlepsze.

Salę sądową wybito z rozkazu sędziego najwyższego szkarła
tem, a nowość ta była w  oczach tłumu zapowiedzią krwawych za
m ysłów. Rozeszła się także pogłoska, że kiedy duchowny z ambony 
przem awiający przed otwarciem ppsiedzenia przysięgłych, przypom i
nał obowiązek sprawiedliwości, złowrogie zgrzytanie ściągnęło dzikie 
usta sędziego. W szystko to smutne pom iędzy ludźmi w yw oływ ało 
przeczucia 2).

Trzystu  przeszło więźniów przed sąd stawiono. Dzieło zda
wało się trudnem, ale Jeffreys potrafił je ułatwić! Dał do zrozumienia, 
że ten tylko może na ułaskawienie lub odwłokę rachować, co się do 
w iny przyzna. Dwadzieścia dziewięć osób, które się domagały są
dzenia w  własnej krainie i które winnem i uznano, kazał natychmiast 
powiesić; reszta więźniów przyznawała się tuzinami do w iny. Na 
dwustu dziewięćdziesięciu dwóch zapadł w yrok śmierci; w Dorsetshire 
powieszono siedmdziesięciu czterech.

') Sprawa Alicy Lisie w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h ;  
Statut I, Wilhelma i Maryi; Burnet, I, 649; P r e s t r o g a  d l a  w i g ó w .

2) K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h .
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Z Dorsetshiru udał się Jeffreys do Exeter; wojna domowa za
ledwie dotknęła była granic Devonshiru, tak że stosunkowo mało 
tu osób śmiercią ukarano. Somersetshire, ognisko buntu* zachowa
ne zostało na ostatnią i najstraszliwszą zemstę; w hrabstwie tem po
wieszono, włóczono końmi i rozćwiertowano w ciągu dni kilku 
dwustu trzydziestu trzech więźniów. W szęiJy po rozstajnych drogach, 
na każdym rynku, na murawie każdego większego sioła, które do
starczyło było żołnierzy M onmouthowi, bujały na wietrze kajdanami 
obciążone trupy, albo też sterczały na palach głow y i ćwiercie, zara
żając powietrze i zgrozą przejmując podróżnego. W  wielu parafiach 
nie sposób było wieśniakom zebrać się w  domu Bożym , by nie mieć 
widoku upiornej twarzy którego z sąsiadów, z kruchty trupiem 
okiem na nich spozierającej. W ielk i sędzia m iał sposobność poka
zania s ię , w całym  swym  blasku. Przybyw ało mu życia i świeżości 
w miarę postępującego dzieła; śmiał się, radośnie w ykrzykiw ał, 
żartował i ■ klął w taki sposób, że wielu sądziło jakoby od rana do 
wieczora był pijany. Jakoż nie łatwo było rozróżnić u niego szał, 
który piekielne w yradzały namiętności, od szału płynącego z wódki. 
Jeden z więźniów utrzym yw ał, że występujący przeciwko niemu 
świadkowie, nie zasługują na wiarę; pierwszy, powiedział, jestpapistą, 
a drugi przedajnym człowiekiem. „ T y  bezczelny buntowniku,” wrza
snął sędzia, „tyżto chcesz robić uwagi nad świadkami królewskiemi? 
Już cię widzę, łajdaku, już cię widzę ze stryczkiem  na szyi.”  Inny 
chciał złożyć dowody, jako dobrym jest protestantem. „Protestan
tem!” zawołał Jeffreys, „chcesz powiedzieć prezbiteryaninem. Idę
o zakład, że o czterdzieści mil zwącham prezbiteryanina.” Jakiś bie
dak wzbudził litość zażartych nawet torysów. „M ylordzie,” odezwali 
się oni, „nieszczęśliwą tę istotę utrzym uje parafia.”  „Bądźcie spokoj
ni,”  rzekł sędzia, „już ja parafią od tego ciężaru uwolnię.” W ście
kłość jego nie przeciwko samym tylko więźniom wybuchała. Obywa
tele i panowie wysokiego znaczenia i nieposzlakowanej wierności, 
ilekroć śmieli zwrócić jego uwagę na jaką łagodzącą okoliczność, 
mogli z pewnością na to rachować, co on w  gminnej swej mowie, 
której się w szynkowniach W hitechapelskich był w yuczył, nazywał 
cięciem chropowatą stroną swego języka. Lorda Stawell, torysowskie- 
go para, który nie um iał zataić zgrozy, jaką przejm owały go niesu
mienne mordy na jego sąsiadach, ukarano wieszając mu trupa przed 
bramą parku *). Z podobnemi widowiskami wiąże się mnóstwo

1) Locke B u n t  n a  z a c h o d z i e .
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straszliwych historyj, które wieśniacy Somersetshiru długo sobie 
jeszcze opowiadali, przy zimowćm ogniu jabłecznik popijając; za 
ludzkiej jeszcze pamięci znali oni wybornie w  niektórych okolicach 
przeklęte takie miejsca i po zachodzie słońca niechętnie koło nich 
przechodzili ‘).

Jeffreys przechwalał się, że więcej powiesił zdrajców stanu, 
niźli wszyscy jego poprzednicy od czasu podbicia A nglii. T o  pewna, 
że liczba osób, które on w ciągu jednego miesiąca i w  jednćm hrab
stwie stracić kazał, o wiele przenosiła liczbę wszystkich zbrodniarzy po
litycznych, od czasu rewolucyi na wyspie naszej straconych. Bunty 
z lat 1 7 1 5  i 1745 dłużej trw ały, szerzej się rozpostarły i straszliwszy 
przedstawiają widok od rokoszu stłumionego u Sedgemobru, nie 
można przytem powiedzieć, iżby po buntach lat 1 7 1 5 i 1745 dom 
hanowerski za daleko się posunął w  łagodności. A  przecież liczba 
wszystkich kar śmierci z lat 1 7 1 5  i 1745 razem wzięta, m ałą się tylko 
zdawać będzie w porównaniu z liczbą, do jakiej doszły krwawe roki 
przysięgłych; Jeffreys bowiem w czasie tego objazdu powiesić kazał 
trzystu dwudziestu rokoszan 2).

/Podobne dzieło zniszczenia m usiałoby słuszną przejmować 
zgrozą, chociażby nawet ofiary w ogóle na wzgardę zasługiwały; byli 
to wszakże po większej części ludzie nieposzlakowanego żywota 
i wzniosłej pobożności; sami się uważali i duża część sąsiadów 
uważała ich nie za złoczyńców, ale za męczenników, krwią własną 
stwierdzających prawdę protestanckiej wiary. Mało który z pomiędzy 
skazanych jakąśkolwiek okazywał skruchę; wielu zaś dawnym pu- 
rytańskim ożywionych duchem, szło na śmierć nietylko z męztwem, 
ale weseląc się nawet. Napróżno prawili im słudzy kościoła urzę
dowego o grzeszności buntu i o wadze kapłańskiego rozgrzeszenia; 
roszczenia króla do nieograniczonej władzy w rzeczach świeckich 
i roszczenia księży do władzy duchownej, najgłębszą obudzały 
wzgardę nieustraszonych tych sekciarzy. Niektórzy z nich układali 
hym ny w  więzieniu i potem w  głos je śpiewali na katowskim wózku; 
Chrystus, w ołali rozbierając się na śmierć, zstąpi niebawem Syonowi

>) Mogę to nawet stwierdzić ze wspomnień moich dziecinnych.
2) Lord Lonsdale podaje siedmset, Burnet sześćset. Ja  się trzymałem wy

kazów przesłanych od sądu urzędowi skarbowemu, a które można tam widzieć 
w  tece z r. i 685. Porównaj: K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h ;  Locke 
B u n t  n a  z a c h o d z i e ;  P o c h w a ł a  l o r d a  J e f f r e y s  a; Burnet, I, 
648; Eachard, III, 775; 01dmixon, 705.
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w pomoc i wojnę wieść będzie z Babilonem, rozwinie sztandar 
i w' trąbę uderzy, pomści w dziesięciornasób na nieprzyjaciołach 
wszystko złe sługom swym  wyrządzone. Spisywano ostatnie słowa 
tych ludzi, listy ich pożegnalne jakby skarby jakie przechowywano, 
i tym sposobem, z małą pomocą fantazyi i przesady, obszerne przy
były rozdziały do historyi męczenników z czasów M aryi ’).

Niektóre przypadki na szczególną zasługują wzmiankę. A bra
ham Holmes, dawniejszy oficer wojsk parlamentu i jeden z tych za
gorzalców, co innego nie uznawali króla okrom Jezusa, dostał się 
u Sedgemooru do niewoli. Strzaskaną m iał rękę w  bitwie, a że nie 
było cyrulika na podorędziu, sam sobie ją amputował nieugięty ten 
stary żołnierz. Odwieziono go do Londynu, gdzie go król w tajnej 
radzie badał; Holmes nie chciał się jednak upokorzyć. „Stary już 
jestem,” powiedział, „a  co mi życia jeszcze pozostaje, nie warte 
kłamstwa ani upodlenia. Byłem  zawdy republikaninem i jestem nim 
dotąd.” Odesłano go znów na zachód i tam go powieszono. Lud z za
dziwieniem i zgrozą postrzegł, że konie co go na szubienicę w lokły, 
nagle spłoszone zawróciły. Sam Holmes ani wątpił, że anioł pański, jak 
przed wiekam i, zastępuje tu drogę z mieczem w* ręku, dla ludzkich 
oczu niewidzialny, ale w idzialny dla podlejszych stworzeń. „Stójcie 
panowie,” zawołał, „pozwólcie mi iść pieszo; jest w  tem coś więcej 
niźli sądzicie. Przypom nijcie sobie jak osioł zobaczył tego, którego 
prorok nie poznał.”  Zaczem z wózka zstąpiwszy, mężnym krokiem 
podszedł ku szubienicy, z łagodnym uśmiechem do ludu przem ówił, 
gorące wzniósł m odły do Boga o przyspieszenie zguby antychrysta 
i wyzwolenie A nglii, wreszcie wstąpił na drabinę, przepraszając, że 
czyni to tak niezręcznie. „W idzicie,” powiedział, „jednę mam tylko 
rękę” 2).

Z  równemże męztwem um arł K rysztof Battiscombe, młody 
palestrant dobrej familii i znacznego majątku, który w Dorchester, 
przyjemnem mieście prowincyonalnem, dumnem ze swego smaku 
i wytwornej ogłady, uchodził za wzór skończonego panicza. Powsze
chny objaw ił się współudział by go ocalić; opowiadano sobie za rzecz

1) Niektóre modlitwy, przemowy i hymny tych męczenników znajdują się 
w K r w a w y c h  r o k a c h .

2) K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h ;  Locke B u n t  n a  z a 
c h o d z i e ;  P a m i ę t n i k i  lorda Lonsdale; Wiadomość o bitwie Sedgemoor- 
skiźj w Hardwickskich papierach. Historya w Clarka Ż y c i u  J a k ó b a  I I ,  
II, 4З, nie pochodzi z rękopismów króla i sama się zbija dostatecznie.
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pewną, w zachodniej Anglii, że zaręczony jest z młodą dziewicą 
szlachetnego rodu, siostrą szeryfa, że narzeczona padła Jeffreysowi 
do nóg o łaskę prosząc, i że Jeffreys tak prżebrzydłym  zbył ją żartem, 
iż samo powtórzenie obrażałoby ludzkość i przyzwoitość. Oblubie
niec jej poniósł śmierć w  Lym e z pobożną odwagą ').

Głębsze jeszcze współczucie obudził los dwojga mężnych braci, 
W illiam a i Benjam ina Hewlingów. B yli oni m łodzi, urodni, wycho
w ani starannie i dobrze skoligaceni. Dziad ich macierzysty zwał się 
Kiffin, był jednym  z przedniejszych kupców londyńskich i uchodził 
pospolicie za głowę wtórochrzczeńców. W ielk i sędzia ze zwykłem  
sobie grubiaństwem  badał W illiam a Hewlinga. „M asz dziada,“  
powiedział, „który sowicie zasłużył wisieć jak ty sam.il Biedny 
młodzieniec, dziewiętnaście dopiero lat liczący, poniósł śmierć z ta- 
kićm poddaniem i męztwem, że pewien oficer wojsk królewskich 
przytom ny traceniu a który zawsze surowością i twardem odznaczał 
się sercem, dziwnie zmiękczony zawołał: „M yślę że s?m nawet lord 
sędzia najwyższy zachwiałby się w tym przypadku.“  Spodziewano 
się, że Benjam ina ułaskawią, przestając na jednej tak młodocianej 
ofierze z jednegoż dtfmu; Jeffreys nawet skłaniał się do litości, a przy
najmniej udawał że się skłania. W łaściw a jednak przyczyna była 
ta, że jakiś jego krewny, którego nie mógł jak zwykłego odprawić 
orędownika wiele się odeń spodziewając, usilnie przem awiał za cięż
ko nawiedzoną rodziną. Przyzw olił więc Jeffreys na zwłokę, którejby 
można było użyć do zabiegów w Londynie. Siostra więźnia udała 
się z proźbą do W hitehall, wielu dworzan życzyło jej powodzenia, 
a C hurchill do którego licznych przywar nie należało okrucieństwo, 
w yrobił jej posłuchanie. „ Ż y c z ę  pani z całego serca, żeby wasza 
prośba skutek odniosła,”  rzekł do niej, kiedy pospołu w  przedpokoju 
czekali, „ale nie rób sobie pani próżnej nadziei. T en  oto m arm ur," 
dodał, kładąc rękę na gzymsie kominka, „n ie twardszy od króla.“ 
W ypadek dowiódł prawdy tego orzeczenia: Jakób nieugiętym pozo
stał. Benjam in H ewling z niezłamanćm um arł męztwem wśród 
głośnych żalów i biadań, od których i żołnierze stojący na straży 
w  okół szubienicy, wstrzym ać się nie mogli 2).

') K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h ;  Locke B u n t  n a  z a 
c h o d z i e .  P o k o r n a  p r o ź b a  w d ó w  i s i e r o t  z a c h o d n i e j  
A n g l i i ;  P o c h w a ł a  l o r d a  J d f f r e y s a .

2) Co do Hewlingów trzymałem się P a m i ę t n i k ó w  Kiffina i opowia
dania pana Hewlinga Lusona, które się znajduje w drugiem wydaniu Hughesowskićj
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Z tem wszystkiem, buntownicy na śmierć skazani mniej byli 
do pożałowania, jak wielu przy życiu pozostałych. Pewną ilość wię
źniów, przeciwko którym  Jeffreys nie był w  stanie uzasadnić skargi
0 zdradę stanu, skazano, o mniej ciężkie potępiwszy ich przestępstwa, 
na smaganie w  równie straszliw y sposób jak Oatesa. Jedna z kobiet 
skazana została za kilka słów nic nieznaczących, jakich nasłuchać się 
było można u po łow y przynajm niej niewiast w okręgach wojną na
wiedzonych, na chłostanie po wszystkich targowiskach Dorsetshiru. 
W ycierpiała ona część kary, zanim Jeffreys do Londynu powrócił; 
ale kiedy już go na zachodzie nie było, Stróże więzienni, za m iłosier
nym przyzwoleniem  władz miejscowych, na własną odpowiedzial
ność odpuścili jej dalsze katusze. Straszliwy jeszcze zapadł wyrok 
na pewnego młodzieńca, nazwiskiem Tutchin, który m iał sobie w y
toczony proces o buntownicze mowy. Jak zwykle, przerywano mu 
obronę nędznemi żartam i i naigrawaniem z ław y sędziowskiej: „Jesteś 
buntownikiem ; cały twój ród składał się od czasów Adam a z samych 
buntowników. Powiadają mi, żeś poeta; spróbuję na wyścigi z tobą 
wiersze deklam ować." W yrok opiewał, że chłopiec ma iść na siedm 
lat do więzienia i być przez ten czas corocznie smagany po wszystkich 
targowych miasteczkach Dorsetshiru. Kobiety na galeryi szlo
chać poczęły, a pisarz sądowy powstał mocno wzruszony. „M ylor- 
dzie,“  rzekł, więzień bardzo jeszcze młody, a wiele targowych jest 
miasteczek w naszem hrabstwie; wypada z wyroku, że będzie go trze
ba przez siedm lat co dwa tygodnie smagać.11 Jeśii młodćm on 
chłopięciem, to starym jest łajdakiem ,11 odrzekł Jeffreys; nie znacie 
tak dobrze tego nędznika, jak ja go znam; moje łaskawe panie, kara 
powinnaby jeszcze raz być tak ciężką, i chociażby cała A nglia za nim 
się wstawiała, nic to wszystko nie nada.“  Tutchin błagał w  rozpaczy,
1 zapewne życzył sobie tego w istocie, iżby go raczej powieszono; 
szczęśliwym dla siebie trafem zachorował w tym  stanie rzeczy na • 
ospę, żadnej nie dając nadziei wyjścia. Ponieważ nie było prawdo
podobieństwa, aby wyrok dał-się wykonać, przyzw olił więc wielki 
sędzia na zniesienie onegoż a to dzięki łapowemu, które więźnia do 
nędzy przywiodło. Ciężkie te koleje przepełniły z przyrodzenia 
już niezbyt łagodną duszę Tutchina zaciekłą aż do szaleństwa nie-

korespondencyi, Tom II, dodat. Wiadomości w Locka B u n c i e  n a  z a c h o 
d z i e  i w  P o c h w a l e  J e f f r e y s a  pełne są błędów. Wielka część wia
domości w  K r w a w y c h  r o k a c h  p r z y s i ę g ł y c h  spisana przez Kif- 
fina i dosłownie się zgadza z jego P a m i ę t n i k a m i .
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nawiścią, jakoż stał się odtąd jednym z najnieubłagańszych i najuporczy- 
wszych nieprzyjaciół domu Stuartów i torysowskiego stronnictwa ')•

L iczba więźniów przez Jeffreysa na wygnanie zasłanych doszła 
ośmiuset czterdziestu. Ludzi tych, bardziej nieszczęśliwych od 
śmiercią skaranych towarzyszów, na grom ady podzieliwszy, daro
wano osobom będącym w łaskach u dworu. Przy darowiznach po
łożono za warunek, ażeby skazanych wysłać jako niewolników za mo
rze, żeby przed upływem  lat dziesięciu na wolność ich nie puszczać, 
i żeby miejscem wygnania była jedna z wysp zachodnio-indyj- 
skich. Ostatni ten warunek z głębokim dodano rozm ysłem  dla 
zwiększenia niedoli wygnańców; w Nowej A nglii albo N ow ym  Yer- 
seju znaleźliby oni przychylną sobie ludność i klimat sprzyjający 
zdrowiu i czerstwości. Postanowiono zatem w ysłać ich do osad, 
gdzie purytanin nie mógł się litości, a zrodzony w  umiarkowanej 
strefie robotnik, dobrego zdrowia spodziewać. Handel niewolnikami 
w takim b ył wówczas stanie, iż ci brańce, pomimo dalekiej drogi 
i prawdopodobieństwa że zachorują, jeszcze dość znaczną wyobrażali 
wartość; Jeffreys obrachował, iż po otrąceniu wszelakich kosztów, 
każdy z nich piętnaście funtów w przecięciu wart będzie^ Ubiegano 
się więc skwapliwie o nadanie sobie tych niewolników. Niektórzy 
torysi na zachodzie sądzili, że doznane aierpienia i zasługi w  czasie 
buntu położone, nadają im prawo do udziału w zysku, który pochleb
cy W hitehallscy pospiesznie zagarnąć się starali. Zw ycięztwo atoli 
pozostało przy dworzanach 2).

Niedola wygnańców równała się zupełnie losowi m urzynów, 
których teraz wywożą z Congo do Brazylii. W edle najwiarogo- 
dniejszych świadectw, jakie nam dziś pozostają, przyjąć wypada, że 
przeszło piątą część wyrzucono przed ukończeniem podróży m or
skim potworom na pastwę. Ludzie byli ciasno popakowani na spo- 

• dzie małych okrętów; tak szczupłe wydzielono miejsce tym bieda
kom, z których wielu niezgojone dręczyły rany, że niesposób im 
było jednocześnie się położyć, nie kładąc się jeden na drugim. Nie 
pozwolono im wychodzić na pomost; u schodków stały ciągle straże 
zbrojne w muszkiety i szable; w  dolnym zaś lochu wszędy ciemność, 
tylko smród, jęki, choroba i śmierć. Z  pomiędzy dziewięćdziesięciu

!) Zobacz Tutchina wiadomość o własnej sprawie w K r w a w y c h  
r o k a c h  p r z y s i ę g ł y c h .

2) Sunderland do Jeffreysa, 14 września 1 685; Jeffreys do króla, 19 wrze
śnia 1685, w archiwum koronnem.



dziewięciu skazanych, na jednym  pom ieszczonych okręcie, um arło 
dwudziestu dwóch przed przybyciem do Jam ajki, aczkolwiek podróż 
z niezwykłą odbyła się szybkością. C i których dowieziono żywych 
na miejsce niewoli, wyglądali jak kościotrupy; przez ciąg kilku tygo
dni na morzu spędzonych wydzielano im razowe suchary i śm ier
dzącą wodę w tak małych racyach, że każdy m ógłby był bezpiecznie 
pięć razy tyle spożyć. T o  też w  takim znajdowali się stanie, że 
kupiec co ich odebrał, m usiał ich tuczyć przed wystawieniem  na 
przedaż ')•

Tym czasem  zgraja chciwych oskarżycieli u jadała się między 
sobą o szmaty majątku tak buntowników śm iercią ukaranych, jak 
i owych nieszczęśliwszych jeszcze ludzi, co pod zwrotnikowem  wię- 
dnieli słońcem. W edle przepisu prawa, poddany na którego zapadł 
w yrok o zdradę stanu, cały utraca majątek, a przepis ten w ykonyw a
no po krwawych rokach przysięgłych z również okrutną jak śm ie
szną surowością. Urzędnicy skarbowi w zyw ali stroskane w dow y 
i opuszczone sieroty robotników, których trupy po rozstajnych w i
siały drogach, do wyszczególniania co się stało z koszykiem, gęsią, 
połciem słoniny, dzbanem jabłeczniku, workiem  grochu, wiązką 
siana 2). Podczas kiedy drobniejsi słudzy rządowi łupili rodziny 
pomordowanych wieśniaków, sędzia najw yższy zebrał sobie w  krót
kim czasie majątek, dostojniejszych rabując wigów. Rozciągły pro
wadził on frym ark ułaskawieniam i; najwięcej przyn iósł mu korzyści 
interes tego rodzaju z niejakim panem Edm undem  Prideaux. W ąt
pliwości nie ulega, że Prideaux nie m iał udziału w  zbrojnym  buncie 
przeciwko rządowi, a prawdopodobną jest, że jedyną jego zbrodnią 
był wielki majątek, odziedziczony po ojcu, znakom itym  praw niku, 
który za protektora wysokie piastował urzędy. W szelkie poruszono 
sprężyny, by wytoczyć mu proces z powództwa korony; kilku w ię
źniów miało ofiarowane sobie ułaskawienie pod warunkiem , iżby

WYGNANIA, KONFISKATY I ZDZIERSTWA. 3 ó 5

') Najlepsza wiadomość o cierpieniach buntowników na zamorskie wywiezienie 
skazanych, znajduje się w  arcy-ciekawźm opowiadaniu, spisanym przez Johna Coad, 
zacnego i bogobojnego cieślę, który się do Monmoutha przyłączył, pod Philips- 
Norton ciężko był ranny, potźm zaś przez Jeffreysa sądzony i do Jamajki zasłany. 
Pierwotnego rękopismu udzielił mi łaskawie onegoż właściciel, pan Phippard,

! ) W  aktach urzędu skarbowego z jesieni 1 685 r. znajduje się kilka listów 
przesyłających rozkaz zarządzania śledztwa co do podobnych drobiazgów.

Dzieje Anglii. Tom II. 20
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przeciwko niemu świadczyli. Nieszczęśliwiec siedział długo w wię
zieniu, aż wreszcie, strachem przed szubienicą opanowany, ofiarował 
się zapłacić za swoje uwolnienie piętnaście tysięcy funtów. Ogro
m ną tę sumę zabrał Jeffreys dla siebie i nabył za nią majątek ziemski, 
któremu lud, uwieczniając pamięć przeklętej roli, okupionej ceną 
krwi niew innej, dał nazwę H a k e l d a m a  *).

Doskonałą pomoc w  tem dziele zdzierstwa niosła mu zgraja 
pasożytów, co zw ykli byli z nim  zapijać i żartować. Zadaniem tych 
ludzi było, pośredniczyć w wyciskaniu ciężkich warunków na ska
zanych, którym  strach śmierci złam ał był ducha i na rodzicach co 
drżeli o życie dzieci. Część łupu oddawał Jeffreys swym  pomocni
kom; jednemu z dobrych przyjaciół, tak opowiadają, podczas pijatyki 
przez stół rzucił ułaskawienie dla jakiegoś bogatego zdrajcy stanu. 
Niebezpiecznie było udawać się do kogo innego jak do jego zauszni
ków, z prośbą o wstawienie, zazdrosnćm bowiem okiem strzegł on 
zyskownego i wyłącznego swego kupczenia łaską; podejrzywano na
wet, że posłał kilka osób na szubienicę za to tylko, iż na innej dro
dze zabiegali o łaskę królewską 2).

Niektórzy dworzanie um ieli jednak w yrobić sobie m ały udział 
w  tych frym arkach. Dworskie damy królowej szczególnie się od
znaczały chciwością i niem iłosierdziem . Część hańby którą się 
obciążyły, spada na ich panią, jedynie bowiem ze stosunku w jakim 
do niej pozostawały, płynęła możność bogacenia się tak szkaradnym 
handlem i najmniejszej nie ulega wątpliwości, że było w mocy kró
lowej jednem słówkiem lub spojrzeniem wstrzymać je od tego. Ja 
koż w istocie, chociaż nie przyzwalaniem  wyraźnem , ośmielała kró
lowa złym  własnym  przykładem . Należała ona, jak się zdaje, do 
licznej klasy ludzi, co los przeciwny łatwiej znoszą niźli szczęście. 
K iedy jej m ałżonek był jeszcze poddanym i wygnańcem, od spraw 
publicznych w yłączonym  i zagrożonym  utratą dziedzicznego prawa, 
ujmujące występowanie i skromność księżnej jednały jej miłość tych 
nawet, co najmocniejszy wstręt czuli do katolickiej w iary; ale za na

') Dyaryusz izby gmin z 9 pażdziern., 10 listopada, i 26 grudnia 1690; 
01dmixon, 706. P o c h w a ł a  J e f f r e y s  a.

*) Ż y w o t  i ś m i e r ć  l o r d a  J e f f r e y s  a; P o c h w a ł a  J e f 
f r e y s  a; Kiffina P a r n i ę  t n i k i .
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dejściem szczęścia zn ikły nadobne te przym ioty, a słodka i m iła księ
żna zam ieniła się w  nieużytą i dumną krółow ę ').

Późniejsze ciężkie koleje obudziły nieco współczucia dla niej; 
współczucie to jednak byłoby urosło niepom ału, gdyby się dało w y
kazać, że w chwilach pomyślności jednę chociaż ofiarę najstraszli
wszego prześladowania, jakie w A nglii widziano, ocaliła lub ocalić 
się starała. Nieszczęściem, jedyne życzenie z którem, o ile wiadomo, 
w  sprawie buntowników się odezwała, zm ierzało do tego, ażeby jej 
jak najwięcej przekazano ludzi na zamorskie skazanych zesłanie 2). 
Zysk wyciągnięty przez nią z ładunku, po otrąceniu wielkich strat 
na niewolnikach, co w  czasie przeprawy z głodu lub gorączki pou
mierali, można szacować przynajm niej na tysiąc gwineów. Nic dzi
wnego, że sługi naśladowały nieksiążęcą jej chciwość i niekobiece 
okrucieństwo. W ycisnęły one tysiąc funtów z Rogera Hoare, kupca 
Bridgewaterskiego, który przyłożył się był do zasilenia wojennej 
kasy powstańców. Ł u p  wszakże, na który z szczególną rzuciły się 
skwapliwością, tego b ył rodzaju, że przypuszczaćby się godziło, iż 
najmniej szlachetne nawet dusze nim pogardzą. Niektóre z dzie
wcząt, co w Taunton chorągiew M onmouthowi wręczały, srogo od
pokutowały już b yły  swoję winę. Jedna z nich, wtrącona do w ię
zienia nawiedzonego zarazą, zachorowawszy tam, umarła. Inna 
znowu błagała u kratek sądowych Jeffreysa o łaskę. „B ierzcie ją,“  
wrzasnął sędzia z owym  wyrazem  wściekłości, który już nieraz mę
żniejsze przerażał serce. Dziewczyna łzam i się zalała, czepiec na 
twarz zaciągnęła, opuściła salę sądową pod strażą dozorcy więzien
nego i rozchorowawszy się z przestrachu, w  kilka godzin ducha w y
zionęła. W iększa jednak część młodych dziewcząt, co w zięły  b y ły  
udział w  owym  pochodzie uroczystym , zostawała jeszcze przy życiu; 
niektóre z nich nie m iały dziesięciu lat, wszystkie zaś poszły b yły  za 
rozkazem ochm istrzyni, nie wiedząc wcale że zbrodnię popełniają. 
F re jlin y  królowej w yprosiły  sobie u króla pozwolenie wyciśnięcia 
pieniędzy od rodziców biednych tych dzieci. Posłano do Tauntonu 
rozkaz wtrącenia wszystkich tych młodych dziewcząt do więzienia. 
S ir  Francis W arre z Hestercombe, torysowski członek parlamentu od

') B u rn et, I, 368; D z i e n n i k  Е ѵ е іу п а , 4  lu tego 16 8 4 /5 , i 3 lipca 16 8 6 . 

W  jednćj z sa ty r  ó w cz esn y ch  n astępu jące zn a jd u ją  się w ie rsz e : „ Ja k o  k siężn a, 

b y ła  s ło d k ą, u p rze jm ą  i łago d n ą; jako  k ró lo w a , w ś c ie k łą  b y ła  d ja b licą .11

2) Sunderland  do Je ffre y sa , 14  w rz e śn ia  i 685.
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miasta Bridgewater posłujący, został wezwany do ściągania okupu; 
polecono mu przytćm  oświadczyć dobitnie, że frejliny nie mogą na 
żadną pozwolić zwłokę, że są gotowe pchać rzecz tę aż do ostateczno
ści, jeśliby przyzwoita nie zebrała się suma, i że przez przyzwoitą su
mę rozum ieją siedm tysięcy funtów. W arre odm ówił wszelkiego udzia
łu  w  tak gorszącym targu. W tedy frejliny w ezw ały W illiam a Penna 
do prowadzenia frym arku, jakoż Penn podjął się zlecenia. Sądzićby 
należało, że cośkolwiek z owej upornćj sumienności, którą on często 
okazywał, kiedy szło o zdejmowanie kapelusza, wr tym tu przypadku 
na swojćm byłoby miejscu. Zapewne ukołysał skrupuły sumienia, 
powtarzając sobie w duszy, że nic z wyciśniętych pieniędzy do jego 
nie w płynie kieszeni; że jeśli on nie zechce pomagać tym paniom, 
znajdą sobie innych mniej ludzkich pomocników; że powolnością 
zwiększy swój w p ływ  u dworu i że ten w p ływ  już mu podał a nadal 
w  większej jeszcze poda mierze sposobność świadczenia wielkich 
usług uciśnionym  braciom. F re jlin y  m usiały w  końcu przestać na 
niespełna trzeciej części tego, co z początku zaczyniły *).

Żaden angielski monarcha jawniejszych nie złożył dowodów 
przyrodzonego okrucieństwa od Jakóba; wszelako miłosierdzie jego 
nie było mniej szkaradnem od okrucieństwa, czyli raczej powiedziećby 
może należało, że jego m iłosierdzie i jego okrucieństwo tego b yły  
rodzaju, iż jedno wybitniejszą czyniło haniebność drugiego. Obu
rzenie, jakiego doznajem y wspom inając na los prostych wieśniaków, 
m łodych chłopców, wątłych niewiast, dla których nieubłaganej był 
surowości, oburzenie to wzrasta, skoro się rozpatrzym y, jakim  oso
bom i z jakich pobudek łaskaw ym  się okazał.

Zasada, którą monarcha po stłum ieniu buntu kierować się w i
nien, kiedy chodzi o w ybór buntowników celem wym ierzenia kary, 
jasną jest i oczywistą. Naczelnicy, ludzie wysoko postawieni, ma
jętni i wykształceni, którzy w pływ em  sw ym  i sposobami tłum 
w błąd w praw ili, odpowiednim są przedmiotem surowości; z uwie
dzioną ludnością, pospolitą, zaledwie można zbyt łagodnie się obcho
dzić, skoro chwila rzezi na polu bitw y m inęła. Praw idła tego, tak 
niewątpliwie zgodnego ze sprawiedliwością i ludzkością, nie tylko że

') Locke B u n t  n a  z a c h o d z i e ;  Toulmina H i s t o r y a  T a u n -  
t o n u, wydana przez Savagea; list księcia Somerset do Sir I. W arre; list Sunder- 
landa do Penna, i 3 lutego 1684/5, z archiwum koronnego w zbiorze Mackintosha.
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się nie trzymano, ale go wspak obracano; setkami mordując tych, 
którym przepuszczać należało, przepuszczano tym niewielu, co uczuć 
byli powinni całą surowość prawa. Niedorzeczna ta łaskawość zm y
liła  w ielu pisarzy a innych uwiodła do śmiesznych panegiryków. 
Nie było w  tem jednak nic ani tajemniczego ani chwalebnego; w każ
dym  pojedynczym przypadku sprowadzić się wszystko daje do bru
dnej albo złośliwej pobudki, do łakom stw a pieniężnego albo pra
gnienia krwi.

W  sprawie Greya żadnej łagodzącej nie było okoliczności; jego 
zdolności i nauka, dziedziczne dostojeństwo w kraju i sprawowane 
wysokie dowództwo w  wojsku rokoszan, uczyniłyby go w oczach 
sprawiedliwego rządu właściwszym  przedmiotem kary od A licy  Lisie, 
od W illiam a Hewlinga, od setnych owych ciemnych wieśniaków, 
których czaszki i ćwiercie po całćm świeciły Somersetshire. A le 
Greya rozległe dobra niepozbywalnym  b y ły  majoratem; m iał on do
żywocie tylko na swych posiadłościach i nie m ógł nic utracić okrom 
tego użytkowania. Jeśliby śmiercią b ył skarany, dobra przechodziły 
natychmiast na najbliższego spadkobiercę; jeśliby go ułaskawiono, 
mógłby znaczny zapłacić okup. Zezwolono więc żeby się okupił, 
dając czterdzieści tysięcy funtów lordowi podskarbiemu, mniejsze 
zaś sum m y innym  dworzanom ').

S ir John Cochrane zajm ował pośród szkockich rokoszan po- 
dobneż stanowisko, co G rey w  zachodniej A nglii. Zdaw ało ’ się nie
podobieństwem, iżby bezprzykładnie m ściwy monarcha przebaczył 
Cochranowi; ale Cochrane m łodszym był synem  bogatej rodziny, 
oszczędzając go więc tylko, można zeń było pieniędzy wydostać. 
Ojciec jego, lord Dundonald, ofiarował księżom królewskiego dworu 
pięć tysięcy funtów, i syna ułaskawiono 2).

Sam uel Storey, znany podżegacz buntu, który wojennym  był 
komisarzem rokoszan i ciemne rozpalał tłum y gwałtownem i mowa
m i, wystawiając w  nich króla jako podpalacza i truciciela, uzyskał 
przebaczenie, ponieważ zdarzyła mu się sposobność oddania w a
żnych usług Jeffreysowi przy wyciskaniu piętnastu tysięcy funtów 
z Edwarda Prideaux 3).

») Burnet, 646 i przypisek Onslowa; Clarendon do Rochestera, 8 maja 1686. 
») Burnet I, 6З4.

Calamyego P a m i ę t n i k i ;  Dyaryusz izby gmin z 26 grudnia 1690; 
Sunderland do Jeffreysa, 14 września i685; księga tajnźj rady, 26 lutego i685/6.
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Żaden z buntowników tak mało na jakieśkolwiek nie mógł 
rachować względy, jak W ade, Goodenough i Ferguson. Trzej ci 
naczelnicy rokoszu uszedłszy pospołu z Sedgemoorskiego pola bitwy, 
szczęśliwie dostali się byli do brzegów morza, wnet jednak postrze
gli, że w  pobliżu miejsca, gdzie zam yślali wsiąść na statek, krąży 
fregata. Nastąpiło wtedy rozstanie; W ada i Goodenougha odkry
to wkrótce i do Londynu odstawiono. Pom im o że głęboko byli 
wplątani w  spisek domu zbożowego i jakkolwiek odznaczyli się po
między hersztami na zachodzie, darowano im jednak życie, ponieważ 
mogli udzielić objaśnień, stawiających króla w możności zamordowania 
i złupienia kilku nienawistnych mu osób, którym dotąd żadnej nie 
był w  stanie zarzucić zbrodni *)•

Jakim  sposobem Ferguson uszedł, było i jest po dziś dzień ta
jemnicą. Z pom iędzy wszystkich nieprzyjaciół rządu, niewątpliwie 
najciężej on zaw inił. Onto pierwszym  był sprawcą spisku na życie 
ówczesnego króla i brata jego; onto u łożył manifest, który bezczelno
ścią, jadem i łgarstwam i przeszedł nawet paszkwile burzliwych 
owych czasów; onto pierwszy podżegał Monmoutha do napadu na 
królestwo, a później do chwycenia za koronę. Słusznie przypuszczać 
należało, że zwierzchność ścisłe zarządzi poszukiwanie za tym arcy- 
zdrajcą, jak go nazywano, a śledczej pogoni z trudnością ujść- 
by zdołał człowiek tak szczególnej postaci i tak uderzającego 
narzecza. Po kawiarniach londyńskich za rzecz pewną sobie opowia
dano, że Ferguson schwytany, a wiadomość ta znajdowała wiarę 
u ludzi najlepszą mających sposobność sprawdzenia pogłoski. Czas 
niejaki nie było nic o nim słychać, aż naraz rozeszła się wiadomość, 
że w bezpieczeństwie na lądzie stałym przebywa. W ielkie miano 
podejrzenie, że w  ciągłych był stosunkach z rządem, przeciwko 
któremu zaw dy spiskował, że popychając towarzyszów do kroków 
najnieoględniejszych, dawał jednocześnie w W hitehall tyle objaśnień 
co do ich działania, ile było potrzeba by własne ocalić życie, i że 
z tego powodu w yszły rozkazy nie tamowania mu ucieczki 2).

') Lansdowne M. S. 1 132; Harl. M. S. 684D; G a z e t a  L o n d y ń s k a  

z 20 lipca 1685.

J ) Kilku pisarzy utrzymywało, na żadnej nie opierając się podstawie, że Jakób 
ułaskawi! Fergusona. Byli tacy, co niedorzeczność swą do tego posunęli stopnia, że 
owo przywidziane ułaskawienie, które dowodziłoby tylko, iż Ferguson był szpie
giem dworu, przytaczali jako dowód wspaniałomyślności i dobroci książęcia, co
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JEFFREYS LORDEM KANCLERZEM.

Jeffreys dokonawszy dzieła swego, powrócił dla odebrania na
grody. Przybył do W indsor z zachodu, zostawiając po za sobą stosy 
trupów, żałobę i postrach. Nienawiść jaką ludność Somersetshiru 
przeciwko niemu pałała, bez przykładu jest w dziejach naszych; nie
zatarta czasem ni przemianami politycznem i, przechodziła ona 
w  spadku z pokolenia na pokolenie i objawiała się w  dzikich w ybu
chach przeciwko niewinnemu jego potomstwu. K iedy Jeffreys od 
wielti już lat w grobie spoczywał a imię jego i tytuł już były w ygasły, 
doznała wnuczka jego, hrabina Pom fret, w  podróży na zachodzie 
czynnych obelg ze strony pospólstwa i przekonała się, że jej niepo
dobna bezpiecznie podróżować pośród potomków ludzi, co przeżyli 
krwawe roki przysięgłych ').

U dworu wszakże serdecznie powitano Jeffreysa. B y ł on sędzią 
wedle serca pana swego. Jakób pilnem i zachwyconem okiem śledził 
był jego odjazd; w sali posłuchań i u stołu odzywał się często o rzezi 
pomiędzy zbuntowanemi poddanemi sprawianej, z taką radością, że 
posłowie zagraniczni bledli z przerażenia. W łasnoręcznie zestawiał 
wiadomości o tem, co żartobliwie nazywał kam panią swego lorda 
wielkiego sędziego na zachodzie; kilkuset buntowników, pisała Jego 
Królewska Mość do Hagi, skazano, niektórych już powieszono, wielu 
podobnegoż doświadczy losu, a reszta będzie zasłana do osad zamor
skich. Próżno Kent na piśmie błagał o łaskę dla uwiedzionego ludu, 
z przejmującą malując wym ow ą okropny stan swej dyecezyi; żalił się, 
że nie sposób podróżować, nie spotykając straszliwego widoku na go
ścińcach i że nawet powietrze Somersetshiru zieje śmiercią i zarazą. 
Król przeczytał i pozostał, wedle wysłowienia Churchilla, zim nym

kazał był ściąć A li:ę  Lisie i spalić Elżbietę Gaunt. Fergusona nietylko że nie uła
skawiono, ale go imiennie wyłączono z amnestyi ogłoszonej w roku następnym. 
( L o n d y ń s k a  G a z e t a  z i 5 nurca 168Ѵ6). Jeśli istotnie, jak to podejrzy- 
wano i jak do prawdy podobne, Ferguson doznał pewnćj względności ze strony 
rządu, tó względność ta była takiego rodzaju, że Jakób słusznie jźj się wstydził, 
ukrywając ją ile możności. O pogłoskach obiegających podówczas w Londynie, 
nadmienia D o s t r z e g a  c z  z 1 sierpnia i 685.

Sir John Reresby, który powinien był dokładną posiadać wiadomość, za
pewnia stanowczo, że Fergusona wzięto do niewoli w trzy dni po bitwie Sedgemoor- 
skiźj; ale to pewna, że Sir John omyli! się co do daty, mógł więc podobnież omy
lić się co do całćj historyi. Widać z L o n d y ń s k i e j  G a z e t y  i z zeznań 
Goodenougha (Lansdowne M. S. 1 1 52), że w dwa tygodnie po bitwie Ferguson nie 
był jeszcze ujęty, i że przypuszczano powszechnie, iż jeszcze ukrywa się w Anglii.

]) Grangera H i s t o r y a  b i o g r a f i c z n a  „Jeffreys.”  1
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jak m arm ur W hitehallskich kom inków. Oddano w W indsorze 
wielką pieczęć A nglii Jeffreysowi, uroczyście oznajmując w najbliższej 
G a z e c i e  L o n d y ń s k i e j ,  że zaszczyt ten jest nagrodą licznych
i wiernych usług koronie oddanych ')•

W  późniejszych czasach, kiedy ludzie wszech stronnictw ze 
zgrozą w spom inali o krwaw ych rokach przysięgłych, nędzny sędzia
i nędzny król chcieli się uniewinniać, wzajemnie na siebie winę zwa
lając. Jeffreys tw ierdził w  Tow erze, iż największe spełniając okru
cieństwa, nie przestępował wyraźnych rozkazów pana swego, a nawet 
nie szedł tak daleko jak mu rozkazano; Jakób znowu byłby w  St. 
Germ ain chętnie w m ów ił w  świat cały, że własne jego skłonności 
nachylały się ku pobłażaniu i że tylko srogość urzędnika niezasłu
żoną hańbę nań ściągnęła. Nie można wszelako żadnego z obu tych 
niem iłosiernych ludzi kosztem drugiego uniewinnić; własnoręczne 
pisma Jakóba dowodzą, że jego obrona wierutnćm  jest kłamstwem, 
obrona zaś Jeffreysa, chociażby nawet prawdę m ów ił, żadnej zgoła 
nie ma wartości.

Rzeź na zachodzie się skończyła, a zaczynała się rzeź w  Londy
nie. Rząd szczególnie pragnął wynaleźć ofiary pomiędzy znaczniej- 
szemi kupcami wigowskiemi starego miasta; tworzyli oni za przeszłych 
rządów w dużej części siłę opozycyi, byli bogaci, a przytem bogactw 
ich nie chroniły, tak jak się to najczęściej działo ze szlachtą w iej
ską, ordynacye spadkowe od konfiskaty. W  procesie Greya i ludzi 
w  podobnćmże znajdujących się położeniu, okrucieństwo i żądza łu 
pu nie dawały się nasycić jednocześnie, ale bogatego kupca można 
było powiesić i złupić zarazem. Magnaci przecież świata kupieckie
go, lubo w ogóle niechętni papieztwu i absolutyzm owi, byli zbyt su
mienni albo zbyt bojaźliwi, żeby dopuścić się zdrady stanu. Jednym  
z przedniejszych w ich liczbie b ył H enryk Cornish; za czasów dawnego 
przywileju starom iejskiego, piastował on godność aldermańską i spra
w ow ał urząd szeryfa, kiedy sprawa o bil wyłączenia publiczną zajmo
w ała uwagę; w polityce należał do w igów, religijne jego przekonania 
nachylały się do prezbiteryanizm u, charakteru był oględnego i um iar
kowanego. Nie masz wiarogodnych na to dowodów, iżby m iał się 
kiedy zbliżyć do granic zdrady stanu. Będąc szeryfem, używ ał 
wprawdzie za namiestnika, całkiem wbrew woli swojej, tak gwałto

!) Burnet I, 648; Jakób do księcia Oranii, 10 i 24 września i 685; P a m i ę 
t n i k i  lorda Londsdale; L o n d y ń s k a  G a z e t a  z 1 października 1685.
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wnego i z zasad wszelakich wyzutego człowieka jak Goodenough; kie
dy się w yk ry ł spisek domu zbożowego, wielką miano w  W hitehall 
nadzieję, że się wykaże wspólnictwo Cornisha; ale nadzieja ta om y
liła. Jeden ze spiskowych, John Rum sey, byłw praw dzie gotów wszystko 
zaprzysiądz; ale jedyny ten świadek nie wystarczał, a drugi się nie 
znalazł. Z  górą dwa lata upłynęło było od tego czasu, i Cornish są
dził się bezpiecznym; tyran wszelako nie spuszczał go z oka. Goode
nough, przestraszony bliskim widokiem śmierci i ciągle jeszcze pełen 
gniewu o niekorzystne mniemanie, jakie dawny pan jego zawsze m iał
0 nim, przystał na dopełnienie tego, czego dotąd do zupełności do
wodu niedostawało. Pochwycono Cornisha wśród giełdy, wtrącono 
do więzienia i kilka dni w odosobnionem zamknięciu przetrzy
mawszy, stawiono całkiem  nieprzygotowanego przed kratki sądowe 
O ld-Bailey. W ypadek wytoczonego mu procesu zależał całkiem od 
świadectwa Rum seya i Goodenougha. Obaj przyznawali się do 
uczestnictwa w spisku, o który chodziło; obu pędziły najmocniej 
strach i nadzieja, by w ięźnia zbrodniarzem wystawić; wykazano przy- 
tem, że Goodenough zostawał pod w pływ em  osobistej nienawiści, 
Rum seya zaś zeznanie było w sprzeczności z tćm, co bajał, świadcząc 
przeciwko l&rdowi Russell. A le napróżno w ytykano to wszystko. 
Zasiadało trzech sędziów, którzy z Jeffreysem  byli na zachodzie
1 którzy, zdaniem uważnych dostrzegaczy, w  dzikiem i rozdrażnio
nym powrócili usposobieniu z rzezi Tauntońskićj. Rzeczywiście aż 
do zbytku wykazaną jest prawdą, że smaku do krwi, nawet lu
dzie nieokrutni z natury, rychło nabywają przez nawyknienie. A dw o
kaci i sędziowie złączyli się, by nieszczęsnego grom ić wiga; grono 
przysięgłych, przez służalczego zamianowane szeryfa, bez wielkich 
trudności winę orzekło i mimo szemrania ludu, poniósł Cornish 
śm ierć w  dziesięć dni po uwięzieniu. Żeby m iary poniżenia dopeł
nić, wystawiono szubienicę w  miejscu, gdzie się ulica Królew ska
i Cheapside zbiegają, w  pobliżu domu gdzie winowajca długo prze
m ieszkiw ał powszechnie szanowany, w  pobliżu giełdy, gdzie imię jego 
zawsze największego zażywało uważania, i Guildhallu gdzie się był od
znaczył jako przywódzca ludowy. U m arł mężnie i z;wielką pobożnością, 
ale wzrokiem i grą twarzy tak gwałtowne objawiając oburzenie.nad do- 
znanem barbarzyństwem i niesprawiedliwością, że nieprzyjaciele je
go potwarczą roznieśli pogłoskę, iż był pijany albo też pomieszanych 
zm ysłów , kiedy go wieszano. W illiam  Penn wszelako, który stał 
obok szubienicy i był na korzyść rządu uprzedzony, oświadczył
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później, iż zachowanie się Cornisha pokazywało tylko naturalny 
gniew niewinnego człowieka, którego w prawnych formach zabijają. 
Głowę powieszonego szeryfa zatknięto u szczytów Guildhallu ‘).

Szkaradna ta sprawa nie była wszakże najszkaradniejszą z po
między tych, co zhańbiły jesienne posiedzenie staro-miejskiego try
bunału. Do osób wplątanych w spisek domu zbożowego, należał 
między innem i niejaki Jam es Burton; wedle własnego przyznania 
był on obecny przy układaniu morderczego planu; po odkryciu 
spisku, wyznaczono nagrodę na jego schwytanie. Ocaliła go od śm ier
ci sędziwa matrona, należąca do wtórochrzceńców, niejaka Elżbieta 
Gaunt. Rzeczona niewiasta łączyła z właściwem i wówczas tej sekcie 
formami i z w łaściw ym  sposobem wysław iania się, bogaty skarb mi
łości chrześciańskićj; żyła tylko by łagodzić niedolę bliźnich, bez 
względu na ich wyznanie i często w celach m iłosiernych zwiedzała w ię
zienia. Polityczne i religijne jej przekonania, równie jak wrodzone 
miłosierdzie, sk łon iły  ją do uczynienia dla Burtona wszystkiego, 
co było w jej mocy; obm yśliła czółno, które go przewiozło do Gra- 
vesend, gdzie się dostał na okręt odpływający do Am szterdam u. Przy 
pożegnaniu w ręczyła mu pewną kwotę, jak na jej środki bardzo 
znaczną. Burton spędziwszy czas niejaki na wychodztwie, powrócił 
z Monmouthem do A nglii, w alczył u Sedgem ooru, uciekł do L on 
dynu i znalazł przytułek w  domu Johna Fern ley, cyrulika w  W hite- 
chapel. Fernley, w  ubóstwie żyjący i przez wierzycieli oblegany, 
wiedział że wyznaczono ze strony rządu nagrodę sto funtów dla tego, 
coby Burtona schwytał; wszelako zacny ten człowiek nie zdolny był 
zdradzić tułacza, który życie ratując, schronił się pod dach jego. 
Nieszczęściem, rozniosło się że Jakób sroższym jeszcze gniewem 
pała na tych co buntowników przechowywali, niźli na samychże roko
szan; publicznie dał się on z tćm słyszeć, że nie masz kary godniejsze
go rodzaju zdrady stanu, jak zdrajców przed jego zemstą ukrywać. 
Burton posłyszaw szy o tćm, sam się oddał w  ręce rządu, podając 
zarazem sposobność wytoczenia procesu przeciwko Fern leyow i i E l
żbiecie Gaunt. Stawiono ich przed sąd, a nędznik, któremu życie 
uratowali, m iał serce i czoło wystąpić jako głów ny świadek powodo
w y. Uznano ich winnem i i skazano, Fernleya na szubienicę, a Elżbie-

>} Proces Cornisha w  Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h ;  
Sir J.  Hawle, U w a g i  n a d  p r o c e s e m  p a n a  C o r n i s h a ;  Burnet I. 
651 ; K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h ;  Statut I Wilhelma i Maryi.
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tę Gaunt na spalenie. Po wszystkich nawet -okropnościach owego 
lata, wiele osób nie przypuszczało, żeby wyroki te m iały być w ykona
ne, ale król nie dał przystępu litości. Powieszono Fernleya, Elżbietę 
Gaunt spalono zaś żywcem w T yburn  tegoż samego dnia, co Cornish 
w Cheapside śmierć ponosił. Zostaw iła ona pismo, nie odznaczające 
się wprawdzie stylem w ytw ornym , ale które publiczność ze zgrozą
i litością czytała. „Zbrodnia moja,” m ówiła, „tego była rodzaju, że 
monarcha m ógłby ją był bezpiecznie przebaczyć. Dałam tylko po
moc biednej rodzinie i za to umierać muszę.” Żaliła się na zuchwal
stwo sędziów, na dzikość stróża więziennego, na tyranią człowieka, 
który z wszystkich najgorszy, tyle innych ofiar na śmierć posłał. 
Ludziom  co ją skrzywdzili przebaczając, na niezbłaganych wrogów 
dobrej sprawy, która niewątpliwie odżyje i zakwitnie, przyw oływ ała 
sąd króla królów. Zachowała ona do ostatniej chw ili pogodne 
męztwo, przypom inające widzom przykłady najwznioślejszego bo
haterstwa w godzinie śm ierci, o których w Foxie  czytali. W illiam  
Penn, który do widowisk uczuciowym ludziom zwykle niem iłych 
szczególny m usiał mieć pociąg, pospieszył z Cheapside, gdzie Cor- 
nisha w jego oczach dopiero co powieszono, do T yburn , by patrzeć 
na palenie E lżbiety Gaunt. Opowiadał on później, że kiedy spo
kojnie jęła poprawiać w koło siebie słomę dla skrócenia męczarni, 
wszyscy przytom ni łzam i się zalali. Często potem wspom inano 
okoliczność, że w chwili spełnienia tego przebrzydłego i owe nawet 
czasy przedewszystkićm hańbiącego morderstwa sądowego, powstała 
burza, jakiej nie pamiętano od czasu straszliwego orkanu, co zary- 
czał niegdyś nad łożem śmiertelnem Оііѵега. Przygnębieni puryta- 
nie z ponurem zachowali w pamięci zadowoleniem wywrocone dom y
i zatopione okręty, nifejaką pociechę znajdując w  tej m yśli, że same 
nawet niebo straszliwem odezwało się świadectwem przeciwko nie
prawości co ziemię gnębiła. Od owego dnia zgrozy żadna już nie
wiasta nie poniosła śmierci w Anglii za polityczne przestępstwo ').

Nie sądzóno u dworu, by Goodenough zasłużył już sobie na 
ułaskawienie. Rząd postanowił zgubić jeszcze ofiarę niewielkiego 
znaczenia, pewnego chirurga w  starem mieście, nazwiskiem Bate- 
man. Pełniąc obowiązki swego zawodu, niósł on kiedyś pomoc Shaf-

l) Procasa Fernleya i Elżbiety Gaunt, w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o 
l i t y c z n y c h ;  Burnet I, 649; K r w a w e  r o k i  p r z y s i ę g ł y c h ;  Sir J . 
Bramstona P a m i ę t n i k i ;  D z i e n n i k  Lutrella, 25 października i 685.
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tesburyemu i b ył żarliw ym  stronnikiem wyłączenia; być może, iż 
wiedział o spisku w igowskim , to wszakże pewna, że do głównych nie 
należał spiskowców, bo w  ogromnej liczbie zeznań przez sąd ogłoszo
nych, imię jego raz się tylko napotyka, а f  ten raz jedyny nie 
w  związku ze zbrodnią, któraby na zdradę stanu patrzała. Oczy
wista z wystosowanego przeciw niemu oskarżenia i ze szczupłej w ia
domości, jaka o procesie jego nas doszła, że go nawet nie obwiniano
0 udział w knowaniach na życie króla i brata królewskiego. Z łośli
wość z jaką na śmierć szczwano tak małoznacznego i o tak lekkie 
przestępstwo obwinionego człowieka, kiedy jednocześnie dużo won
niejsi i wiele znaczniejsi zdrajcy stanu okupywać się mogli, świadcząc 
przeciwko niemu, zajadła ta złośliwość w ym agała objaśnienia; jakoż 
znalazło się objaśnienie a to najhaniebniejszego rodzaju. K iedy Oa
tesa po wycierpianem  smaganiu odwieziono do Newgate nieprzyto
mnego, i jak wszyscy sądzili, już konającego, Bateman mu krwi upu
ścił i rany opatrzył. T en  to postępek był zbrodnią nie do darowa
nia; aresztowano więc i pod sąd oddano Batemana. W ystępujący 
przeciwko niemu świadkowie byli nikczem nikam i wszystko zaprzy- 
siądz gotowemi dla ocalenia własnego życia; że żaden z nich nie 
otrzym ał b ył jeszcze przebaczenia, mówiono więc między ludem, 
iż nakształt wyuczonych kruków morskich bobrują za łupem  ze 
stryczkiem na szyi. W ięzień, chorobą złam any, nie był w stanie 
mówić wyraźnie ani też rozumieć dobrze tego, co się działo; syn jego
1 córka towarzyszyli mu u kratek sądowych: odezwali się jak umieli 
z niektóremi uwagami poprzednio spisanemi i świadkom różne sta
wili pytania. W szystko nic nie pomogło; uznano Batemana w in
nym i powiesiwszy go, rozćwiertowano ’).

Nigdy, ani nawet za tyranii Lauda, dola purytanów tak sm u
tną nie była jak w  tym czasie; nigdy szpiegowie tak się nie krzątali 
około w ykryw ania zborów religijnych; nigdy urzędnicy, członkowie 
sądów przysięgłych, rektorzy i zwierzchnicy kościelni takiej nie roz
wijali czujności. W ielu  różnowierców przed duchowne zapozwano 
trybunały, inni musieli łaskę urzędników okupywać podarunkam i 
beczek wina albo też rękawiczek gwineam i napełnionych. Nie spo
sób było odszczepieńcom modlić się grom adnie, nie przedsiębiorąc

*) Proces Batemana w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h ;  
Sir John Hawles, U w a g i .  Warto porównać świadectwo, które Tomasz Lee 
złożył przy tój sposobności, z poprzedniem jego zeznaniem, na rozkaz wyższy 
ogłoszonym.



środków ostrożności, jakich fałszerze monet i przechowywacze kra
dzionych rzeczy używają. Miejsca zborów często zm ieniano; nabo
żeństwo odbywało się niekiedy przed samym świtem, to znowu 
o północy; w okół budynku gdzie się mała trzoda zbierała, stawiano 
straże, któreby znać dawały o zbliżaniu się kogoś obcego. Sługa 
Pański w suw ał się przebrany przez ogród i tylną jaką furtką, a po 
niektórych domach urządzono podziemne zatrzaski, przez któreby 
m ógł uchodzić w  razie niebezpieczeństwa. Gdzie odszczepieńcy 
w  przyległych sobie mieszkali domach, przebijano nieraz m ury, tajne 
urządzając przesm yki z jednego domu do drugiego. Psalm ów wcale 
nie śpiewano i różnych używano sposobów, by głosu kaznodziei 
w chwilach żarliwego uniesienia nie mógł nikt słyszeć po za mura- 
mi. Pom im o całej jednak ostrożności nie można często było ujść 
czujnego wzroku szpiegów. Szczególnie na przedmieściach Londy
nu wykonywano przepisy ustawy z jak największą surowością; oskar
żono kilku bogatych obywateli o odbywanie zborow, a dom y ściśle 
przeszukawszy, wyciśnięto z nich kary pieniężne do wysokości wielu 
tysięcy funtów. Popędliwsi i śmielsi sekciarze, w ten sposób z do
mów wyganiani, zbierali się pod gołem niebem, gwałt gwałtem od
pierać gotowi. Pew ien sędzia z Middlesexu dowiedziawszy się, że 
nocny zbór naznaczony w kopalni piasku o dwie mile od Londynu, 
w ziął z sobą silny oddział konstablów, napadł z nienacka na pobo
żne zebranie i u jął kaznodzieję; ale gm ina z dwustu ludzi złożona, 
odbiła go, zm usiwszy zwierzchność i jej sługi do ucieczki '). B y ł to 
wszakże w yjątkow y przypadek; w ogóle dzielność ducha purytanów 
zdawała się podówczas skuteczniej stłum ioną niż kiedykolwiek; to- 
rysowscy pisarze ulotni przechwalali się, że żaden zagorzalec nie śmie 
przem awiać ani pisać w obronie religijnych swych przekonań. D u -% 
chowni dysydenccy, jakkolwiek nieposzlakowanego życia, znakomi
tych zdolności i nauki, nie śmieli pokazywać się na ulicy z obawy 
przed obelgami, którym  nie tylko że nie zapobiegano, ale nawet do
pomagano ze strony tych, coby mieli obowiązek czuwania nad utrzy
maniem spokoju. K ilku  duchownych głośnego imienia w  więzie
niu siedziało, a w  ich liczbie Ryszard Baxter; inni co przez ćwierć 
wieku uciskowi opór stawiali, upadłszy na duchu, opuścili królestwo, 
a między niemi John Howe. W iele osób przyw ykłych uczęszczać 
na zbory zakazane, poczęło do parafialnych chodzić kościołów; zro-
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biono uwagę, że odszczepieńców, którzy bojaźnią pchani przybierali 
ten pozór zgody z kościołem urzędowym , łatw o było można roze
znać po trudności, jaką im wynalezienie kolekty sprawiało i po nie
zręcznym sposobie bicia pokłonów na imie Jezusa ')•

Po wielu jeszcze latach wspom inali różnow iercy o jesieni 1 685 
roku, jako o czasie smutku i postrachu. W szelako tejże jesieni mo
żna już było postrzegać pierwsze słabe oznaki zm iany szczęścia i za
nim ośmnaście upłynęło miesięcy, król nietolerancki i nietolerancki 
kościół walczyli przeciw sobie, ubiegając s ię  pospołu o pomoc stron
nictwa, którem u tak dotkliwie dali się byli we znaki.

>) Neal, D z i e j e  P u r y t a n ó w .  Calamy W i a d o m o ś ć o  w y 
p ę d z o n y c h  d u c h o w n y c h  i M e m o r y a ł  r ó ż n o w i e r c y  wy 
starczające obejmują dowody okrucieństwa tego prześladowania. List pożegnalny, 
jaki Howe pisał do swej trzody, znajduje się w  ciekawym Ż y w o c i e  wielkiego 
tego męża przez pana Rogersa. Howe utyskuje, że mu niepodobna było pokazywać 
się na ulicach Londynu i że zdrowie jego ucierpiało w skutek braku powietrza i ru
chu. Najżywszy jednak obraz smutnego położenia różnowierców podaje śmier
telny ich nieprzyjaciel Lestrange, w  D o s t r z e g a c z u  z września i  paź
dziernika i 685.

KONIEC TOMU D RUGIEGO .
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